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Powróciwszy szczęśliwie z łaski Boga do ojczyzny, 
składam u nóg JJ. 00.. Panów powinny hołd mój. Dla 
zamieszań i przykrych okoliczności zbyt trudnego urzędo- 
wania, długiem wprawdzie i nudnem hyłoby opisanie szcze- 
^ gółów traktowania mego, prac do polu czoła, natury i 
własności Królestwa, skłonności Króla, słabości tządn^ 
obyczajów pospólstwa, naduźyć^ szlachty, i tym podobnych 
okolic;zności ; które przez lat dwa własnem stwierdzić mogę 
świ/adectwem. Lecz ponieważ winienem mieć na celu 
przedmioty od których wszystko zawisło, przestanę na 
trzech punktach. 

I. Najważniejsze, nader trudne do wykonania zlecenie, 
zdecydowania rzeczypospolitej Polskiej przeciwko Turkom ; 
gdzie wzmiankować będę z jaką usilnością Król starał się 
oto. Wspomnę o jednomyślnej chęci magnatów przeszka- 
dzania Królowi, o podejrzliwości Polaków zazdrosnych o 
własną wolność, — o wybiegach ministrów chciwych zy- 
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sku, — o rozruchach panslwa przerażonego swywolą za- 
ciężnych, — o powstaniach prowincyi na gwałly i bezpra- 
wia żołnierzy, — o niegodnych wiary obietnicach Mołda- 
,wianów, Wołochów i Siedmiogrodzianów, — o żądaniach 
Moskali dotąd nierozstrzygniętych, — o powtarzanych po- 
selstwach Talarów, — o zamiarach^Turków nieprzyjaznych 
-Królowi, — o zwołaniu i skutkach rady i sejmu, — na- 
dewszystko, o ustawach przerywających wszelkie przygo- 
towania wojenne , i zmniejszających bardziej władzę kró- 
lewską. Dotknę także danego mi zlecenia w charakterze 
posła na wesele królewskie i szczególnie ważnego inte- 
resu znajdowania się osobiście na sejmie. 

II. Uczynię krótki lecz rzetelny opis władzy monar- 
chy, siły państwa i osobistych korzyści jakie sobie Rzplta 
obiecywać może. , 

III. Uwagi nad Łeraźniejszem położeniem Króla, Kró- 
lowej, książąt braci, ministrów, równie krajowych jak 
obcych książąt tu rezydujących, z tera co tylko mogłem 
odkryć lub wnosić z ich skłonności. J. O. Panowie raczą 
przypisać mojej żarliwości niejakie ^odstąpienie od rzeczy, 
które w tak ważnej materyi dla zupełnej wiadomości pu- 
blicznej za potrzebne uznałem. 

Najważniejszym z danych mi rozkazów był: aby wska- 
2(.ując J. K. M. w ' leraźniejszem niebezpieczeństwie rzpli- 
tej blizkie niebezpieczeństwo Chrześcijaństwa, wystawiając 
zamysły Turków wspólnie dziełać chcących z nieprzyja- 
cielskiemi książęty, najpierwej zyskać stanowcze rozerwa- 
nie siły nieprzyjacielskiej, przez Kozaków Czarnomorskich, 
wystawić korzyści związku Polaków z Moskwą i z po- 
słania 2ch tysięcy Niemców i pewnej liczby ludzi z nad 
Renu, z wyznaczenia 30. tysięcy Realów na ujęcie Ko- 
zaków. Przez ciągj^e i usilne staranie , otrzymałem łaskę 
Króla, raczył mnie słuchać z sentymentem szczególnego 
a ffektu;. żałował niewypowiedzianie że zbliżająca się zima 
niedozwala wyprawy Kozackiej, dodał iż o tych i innych 
szczegółach, widzi potrzebę naradzenia się z Stanisławem 
Koniecpolskim Wielkim Hetmanem, i Wielkim Kanclerzem, 
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(od kldregó mógłbym wiedzieć o czembf się traktowało) 
ie przyrzeka użyć co najspieszoiej całej nocy^ władzy i 
powagi królewskiej na nsłużenie J. O. Panom. Byłem 
dnia tegoż u W. Kanclerza Trzebińskiego klóren przedsię- 
brał najskuteczniejsze sposoby wyperswadowania mi^ ii 
pożyteczniejszem było interesowi J. O. .Panów uiyde pie- 
niędzy przeciw Tatarom, których 120. tysięcy grassowało 
królestwo (podług doniesień Hetmana) aniżeli posłanie dwóch 
tysięcy Niemców* Powtórzył z uprzejmością oświadczenia 
życzliwości uczynione mi przed niejakim ezasem, kiedy 
'w rocznicę mego tu przyjazdu odwiedzić mnie raczył. 
Ja odpowiedziałem, że - traktowanie o tern nieaależało do 
moich zleceń, czem odwróciłem naleganie. Co do Koza- 
ków i mieszańców ]Nadreńskich , Kanclerz jest zdania 
królewskiego i dobrze udysponowany dla J. O. Panów. 
Uczyniłem uwagi nad pożytkami związku i jedności Pola- 
ków z Moskwą, dodając przekonywające argomenta i po- 
wody, które go zadowolniły; mówiłem o temże z Selure- 
tarzera Koronnym, obydwa odpowiisdzieli, iż od nkłada 
porozumienia się wspólnego mają nadzieję pomyślnego 
skutku. 

Wyjechali potem. Król na polowanie, a Wielki Kan- 
clerz na kongres do Torunia, lecz przed samym wyjazdem 
K. J. obszernie rozmawiał zemoą o rzeczach proponowa- 
nych; utwierdził mnie w mocnych swoich postanowieniach ^ 
względnie dobra J. O. Panów. Kanclerz dodał, iż J. K, 
M. zamyśla przedsięwziąść kroki nieprzyjacielskie przeciwko 
Tatarom, co zrobić może bez zwołania sejmn, lecz że ta 
wspaniałomyślność potrzebuje bodźca pieniędzy; że ezeka 
niecierpliwie Nuncyusza Di Torres dla udożenia się z nim 
o tem. Zaledwie przybył Nuncyusz natychmiast hyłem u 
niego, powierzył mi z zaufaniem swoje zlecenia, których 
kopią w swoim czasie , z potrzebnemi ostrożnościami po- 
słałem. 

Zlecenia te ściągały się szczególnie do wyprawy Ko- 
zaków do zapewnienia się czyli Król sam ma moc wy- 
ciągnąć wojsko, i czyli pewna summa żądana od Papieża 
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była wystarczającą na zoisżczenie Tatarów. Mieskąpiłem 
podziękowań za zwierzenie się, przyrzekając wzajemnie 
udzielać się we wszystkiem z szczerością ; prosiłem go 
aby nalegał o wyprawę Kozaków, a zanfecbał traktowa- 
nia o Tatarach, zapalałem go do wyrobienia u Papieża 
znacznego pieniężnego posiłkn. • 

Skoro tylko Król powróciła prosiłem o ostateczną odpo- 
wiedz względem Kozaków. Powiedział mi Król, iż uiż 
pisał do Hetmana; że 25. czajek (batów) było już zbudo- 
wanych, każda mająca 60% ludzi ; że co moment spodzie- 
wał się odpowiedzi , ale że W- Hetmanowi niedostawało 
sposobów do dokonania tylu przedsięwzięć; dodał iż ko- 
niecznie potrzebnem było zniszczyć Tatarów^ i że nieodbi- 
tym środkiem dopięcia tego celu było żądanie od Papieża 
500. tysięcy skutów corocznie- przez lat dwa, które w 
pewnej proporcyi między możnowładzców rozdzielonemi by- 
łyby , żebym więc przez posła Giustiniani, doniósł o tej 
konieczności J. O. Panom sam własnemi listami, i zalecił 
mi jeszcze pisać o tern jako o ra^eczy na której zależało 
wide, nietylko dta dobra J. O. Panów, ale całego Chrze- 
ścijaństwa. Wyjeżdżając na nowe polowanie, uskarżał się 
mocno K. J. M, w wyrazach pełnych życzliwości, że przez 
siebie samego nie może być tyle ile pragnie użytecznym 
J. O. Panom, że W. Kanclerz wrócił z Torunia, i że przez 
niego uwiadbmi Nuncyusza i mnie o swoich postanowie- 
niach. Dnia 39. 7bris byliśmy obydwa u Kanclerza. Nun- 
cyusz proponował i prosił imieniem papieża, o wyi^awę 
(czarnomorskich. Ja przymówiłem się stosownie do zleceń, 
wystawiając koniebzną potrzebę tego i niebezpieczeństwo 
zwłoki. Wzmiankowałem o prawdziwej przychylności i 
dobrej woli, jaką pod tym względem J. K. M. okazać mi 
raczyła; o zaleceniach wydanych Wmu Hetmanowi w tej 
mierze; i że ponieważ Król, przekonał mnie z otwarto- 
ścią, iż W. Hetman nie może bez użycia środków pienię- 
żnych przyprowadzić do skutku tej najużyteczniejszej wy- 
prawy, przeto Rzplita ^ nasza przyłoży się bez opóźnienia, 
skoro inni Książęta szczególniej Papież uczynią swoje ofiary. 
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Wielki kanclerz, rozciągał się nad dobrocią i affeklem 
z jakim jest Król dla naszej Rzpltej, której sprawę uwała 
za własną; że od jego przyjazdu naradzał* się z Dim o 
sposobach dania jej pomocy wojną odporną , i przelo za- 
dosyć uczynienia prośbom moim ; ie tę wojnę prowadzoną^ 
z W. Hetmanem i Kanclerzem, i. K. M. sama przedsie- 
wziąść może, mając usprawiedliwiający pozór oswobodze- 
nia kraju od najazdów hord "Tatarskich , z czego oezewi- 
ście wynikłaby wojna zaczepna z Turkami, Cnieskoócze- 
nie korzystna dla J. O. Panów) ponieważ Turcy przy- 
muszeni pomagać Tatarom, tem samem przymusiliby Po- 
laków do dania mocnego odporu na Czarnem Morza » a 
tak nieznacznie wprowadziliby wojnę otwartą, z uniknie- 
niem wyrzutów zerwania pokoju, zgwałcenia przysięgi; 
i że to miedzy wszystkiemi innemi byłoby najprędszym i 
najzbawienniejszym środkiem do osiągnienia pożądanego 
celu; że Król sam bez zezwolenia sejmu, otwarcie wojny 
zaczepnej wypowiadać nie może, która pomimo zwłoki 
czasu ciągnie za sobą nieprzezwyciężone trudności, z pe- 
wnem niebezpieczeństwem bycia napadniętemi, zamiast ude- 
rzenia na nich; (tak jest niepodobna uczynić tajemnie po- 
trzebne przygotowania:) że J. K. M. do tej napozór odpo- 
rnej i sprawiedliwej wojny skutecznie użyć może śmia- 
łości umysłu w przedsięwzięciach, i dzielnych swych huf- 
ców, lecz. na niedostatek pieniędzy w jakim się znajduje, 
niema środka jak tylko, żeby Papież, J. O. Panowie i inni 
książęta przeznaczyli żądane 500. t. skudów na rok, przez 
lat dwa. Żąda także J. K. M. zapewnienia, ażeby ścią- 
gając wojnę do Państwa, nie był ai Papieża i innych Książąt 
Włoskich , jak Władysław III. opuszczonym , ale raczej, 
żeby ci> w 'przypadku potrzeby dopomogli mu rzeczoną 
summa; żeby interesa z Porta Ottomańską niemogły być 
traktowane bez jego uczestnictwa; że skoro to otrzyma, 
obowiązuje się wysłać umyślnie do Persyi dla zachęcenia 
tej korony do przymierza, w przekonapiu że w każdym 
względzie działać z nim będzie wspólnie ; że to jest wszy- 
stko co z żarliwości religji, i przychylności ko J. O. Pa- 
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nom,' Król J. M. uczynić może. Skończył Kanclerz prośbą, 
aby wzięte pod rozwagę kategorie miały stanowczą odpo* 
wiedź i koniec. 

Nuncyusz odpowiedział : iż Papież bez wątpienia przy- 
łoży się wspaniale skoro inni Książęta toż uczynią. Ja 
nalegałem o wyprawę Kozaków jako rzecz najkróŁsz^ą i 
najskuteczniejszą w teraźniejszem położenia J. O. Panów. 
Dałem zrozumieć że interes tyczący się Tatarów, o któ- 
rym publiczność listami królewskiemi uwiadomioną była, i 
w którym polegano szczególnie na Papieżu, nie należał do 
decy^ij J. O. Panów. . 

Die 6. 8br. uwiadomił mnie Kanclerz iż Tatarzy otrzy- 
mali rozkaz od Porty zaniechania napadów Polski; spo- 
strzegli bowiem Turcy niebezpieczeustwo wyniknąć mo- 
gące , z cząstkowych utarczek; co odejmuje Królowi spo- 
sobnoić zerwania pokoju, o którego utrzymanie wielu ma- 
gnatów są troskliwemi; oni to przenikliWemi są badacza- 
mi czynności i powodu przybycia mego. Die 14. t. m.^ 
powiedział mi Król że Wojewoda Wołoski oświadczył W. 
Hetmanowi, iż zawiadomiwszy się o przygotowaniach do 
wyjścia na wiosnę Kozaków Czarnomorskich, pragnie aby 
jaki krok ze strony Polaków pokazał fałsz tej pogłoski 
tak bardzo przeciwnej pokojowi zawartemu między fizplitą 
a W. Sułtanem. Dodał tenże Kanclerz że wkrótce na uro- 
czystość weselną przybędzie poseł Moskiewski, upoważnio- 
ny, zawrzeć traktat z Polską , i ofiarować jej wielką siłę ; 
że Wołochy i Mołdawianie postanowiFi zrzucić jarzmo, że 
pokazanie się Króla na ich granicach, zrobiłoby wielkie 
poruszenie, i niezawodnie straszna wojna, wszczęłaby się 
z Porta., skbroby J. O. P. bez żadnej odwłoki potrzebne 
na to łożyli koszta. Rozmawiał o temże z Nancy uszem, 
co w szczegółach doniosłem J. O. P. z prośbą o spieszną 
determinacyą w okoliczności tak wielkiej wagi^ i wydanie 
mi stosownych do tego rozkazów ; spóźnieniem się, stracić 
możemy oczewilste korzyści. Jedynym sposobem i najwa- 
żniejszym punktem w tej sprawie jest, przeznaczyć pewną 
kwotę na odwrócenie oppozycyi, przez ujęcie ministrów, 
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bez czego^ nic dobrego obiecywać sobie niemoiia w spra- 
wie tak głośaej i waźoej; jakto pokaże się w pokornych 
moich listach Nro. 6, 21. Aagasta, a£ do Mro. 20, 14. 
8bris. Prawda £e moje prace i starania na takim stopniu 
rzecz tę postawiły, ii w miai^ę oczewistych i pewnych 
zysków, koszta podjęte, byłyby prawie niczem. Potem 
udzielił mi W. Kanclerz wiadomość o wysłaniu do Francyi 
dła zachęcenia tego państwa do pokoju , o co ja uprasza- 
łem Króla, Kanclerz nalegał na mnie o danie pieniężnej, 
pomocy W. Hetmanowi do zniewolenia sobie Kozaków. 

Wkrótce Król przysłał po ranie, miał bowiem wyda- 
wać rozkazy budowania czajek, powiedział ii zaprosił W. 
Hetmana na uroczystość weselną, aby się z nim przed 
zimą stanowczo o wszystkiem ułoiyć. Odpowiedziałem tylko 
od siebie, (ażeby J. O. Panów do niczego nieobowiązaó ) 
źe, jeżeliby nie było potrzeby bronienia się przeciwko Ta- 
tarom jak dzisiejsze położenie obiecuje*, wtenczas cokol- 
wiek bądź dalibyśmy Rzpltej Polskiej , byłoby tylko poży- 
czeniem, jeżeliby zaś przeciwnie J. K. M. miisiała loiyó 
na rozerwanie siły nieprzyjacielskiej przez Czarnomorzan, 
wtenczras byśmy na to łoiyli. Potem proponował mi spo- 
sób prędki i szlachetny zrekrutowania 2000. piechoty z 
klórąbym się ja sam układać powinien; lecz odebrawszy 
właśnie wtenczas wiadome rozkazy, odwołujące pierwsze, 
podziękowałem Królowi , dałem inny obrót rzeczy , pod 
protestem zbyt wielkiej odległością trudności przeprawy, 
a tak zręcznie usunąłem się od propozycyi. 

Nadeszły tymczasem zaślubiny królewskie; a ponie- \ 
waz podobało się J. O. PaQom pczcić mnie charakterem 
posła nadzwyczajnego, byłem więc u Króla, i po należnych 
.powinsżowaniach zacząłem nieznacznie na nowo zachęcać 
go do wyprawy Kozaków, spalenia galerów budujących się 
na Gzarnem Morzu , i poblizkich lasów ; wystawiałem mu 
chwałę, z przyniesienia radą i pomocą tak wielkich korzy- 
~ ści Rzplitej Chrześcijańskiej ; ze przedsięwzięcie kid« któ- 
rego wspaniałomyślDoić i waleczność głośno są znane, 
niezawodnie .szczęśliwe przyniesie owoce. Kroi odpowie- 
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dział, iż radby. bardzo aiebf władza jego odpowiedziała 
dobrym chęciom, lecz że wszystko, od przyłożeoia się 
Rzymu i J. O. Panów zawisło; że niema władzy wypo- 
wiedzenia wojny zaczepnej ; że wskazany pretexi Tatarów 
był jedynym sposobem wejścia w nią; co zaś do spalenia 
galerów Tureckich i lasu, zostawia to do układów z W. 
Hetmanem , któren gotów jest w każdym przypadku , na 
wszystko^ coby z dobrem i zadowolnieniem J. O. Panów 
było. 

Przy zdarzonej okazij W. Kanclerz wziął mnie na 
stronę, i te* powiedział słowa: „Zrobiemy jak powinność 
„każe, zosta wiemy Moskali z garstką naszych przeciwko 
„Tatarom; my z przymierzonymi przybliżemy się do Du- 
9,naju, i w tymże czasie pchniemy tłumy Kozaków ku 
5,CarogTodowi/^ 

Nuncyusz tymczasem odebrał odpowiedź niesprzyjającą 
układom. Papież ofiarował nadzwyczajnie mało, czem za-* 
wiedziony w nadziei Król, w następnej audyencyi nie był 
równie żarliwym. 

W. Hetman wynalazł ważne przyczyny niepozwala- 
jące mu być przytomnym na weselu, ja lem bardziej za- 
chęcałem go i utwierdzałem w szlachetnych postanowie- 
niach; i szczególnie nakłaniałem W. Hetmana niedając 
miejsca do wymawiania się, co mi się udało. Podczas naj- 
większych moich prac, w samych początkach spostrzeżo- 
nej niektórych oziębłością nieomieszkałem przypomnieć J. O. 
Panom, ze ogólne korzyści, i cokolwiek tylko spodzie- 
waćby się można, zawisły od decyzyi prześwietnego Sena- 
tu, dobrej woli Króla, i nadziei ministrów pewnego zysku 
dla ciebie samych. Przedsięwziąłem osobiście być nad Dnie- 
prem bez względu na zdrowie, i życie poczęści odłączone 
od świata, byleby widzieć pewne wykonanie tego, co po- 
sŁanowionem zostało. Migdy niczego goręcej nie pragną- 
łem, jak cieszyć się owocem prac i trudów moich podję- 
tych w tak smutnej potrzebie dla* Boga i ojczyzny. 

Przez wiele dni cierpienia, jakie podagra zadawała 
Królowi, niepozwoliły mi widzieć go, lecz znalazłem spo- 
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' »ób widzieć się z W. Kanclerzem kt^ren % zlecenia J. 
K. M. uwiadomił mnie, jakie sprawiła zdziwienie nikcze* 
mna ofiara jego świątobliwości dwóch tysięcy skndów, w 
czasie gdzie szło nie o świetność ale zbawienie Chrz6« 
ścijaństwa, powinność i honor niepożwalają zmniejszyć 
summy 500,000. skudów kiedy ta na wojnę % Turkami 
nie Tatarami obróconą być ma. JNieprzestałem działać w 
widoku zyskownym dla J. O. Panów w skutek czego, 
zredukowałem skudy na talary, mające się 'wypłacać przez 
lat dwa po 500,000. talar, potem wypłata ustaje, i od 
wszystkiego wolni będziemy skoróby się przed dwoma laty 
skończyła wojna, z Porta do której my pomagać obowią- 
zaliśmy się. W. Kanclerz utrzymywał że po npłynionych 
dwóch leciech Rzplita Polska nie będzie mogła bez po- 
mocy J. O. P. obejść się> nie przypuszczałem ja tego. 

Potem, pytał mnie Kanclerz, czyli Kzplita nasza zrobi 
przymierze z Polską ; odpowiedziałem bardzo ogólnie $ zwró- 
ciłem rozmowę nie czyniąc żadnej nadziei. Rozwodził się 
przeciwko Papieżowi^ przypominając jak Pius Y . odjął urząd 
camerlinga swemu synowcowi^ by dać ppmoc Chrześcijan* 
stwu^ że Grzegorz Xy. dawał Zygmuntowi III. ojca 
Władysława IV. 4000. skudów złotem na miesiąc przez 
ciąg wojny z Tatarami, i 10. tysięcy skudów na miesiąc 
dożywotnie na utrzymanie siły zbrojnej przeciwko Turkom, 
oprócz wielkiej ofiary jaką zrobił Barbermi z swoich 
własnych dochodów. 

Wpośród tych układów, głos zazdrości, przynosi wia- 
domość %Q Szwedzi bliscy _są wpaść do Szlązka. W. Het- 
man przyjechał do Warszawy; zwołano radę senatu, pod- 
czas której oddano część summy przeznaczonej układami 
z Papieżem i ze mną. W. Hetman odmieniając warunki, 
pragnął, ażeby żądać w gotowiznie od książąt interesowa- 
nych, milion zaraź, a oprócz tego po 500,000. skudów 
na rok przez lat 3. gdyż cała siła Porty Oltomanskiej 
obróconą była przeciwko Królestwu. Ja, żeby zbić te wy- 
magahia wystawiłem mu,. że jeżeli trudne jest nakłonienie 
Papieża i innych Książąt do dania miliona w dwóch latach. 
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tern mąiej podobna spodziewać się półtora w jednym roku ; 
nadewszystko że odmieniać punktu traktatu, byłoby pewną 
drogą do zniweczenia go. — ^ O Kozakach , spaleniu gale- 
rów i lasów, mówiłem wyłącznie, prosząc i obiecując. 
Po długiem namyśleniu się odpowiedział mt Hetman ^ źe 
gdyby Tatarzy zadali byli plagę Królestwu, on iezwąlpic- 
nia byłby już użył Kozaków chcieć zaś spalić 200. budu* 
jących się galerów, byłoby kusić się o rzecz nadzwyczaj- 
nie trudną i nfeb^zpieczną ; lecz że cokolwiek bądź wy- 
padnie^ Król i Kanclerz dadzą mi ostateczną odpowiedź. 

Byłem u Króla 13. Stycznia. Stanęło: że Kozacy 
wyjdą na 40. czajkach pierwszych dni wiosny, na co damy 
im weześnie 20,000. talarów, chociaż Hetman żądał 60,000. 
Król J. M. przyrzekł mi, użyć wszystkich sprężyn, by 
zniszczyć lasy i galery, nawet budujące się w Stambule, 
zawsze z najlepszą wolą bycia użylecznym J.«0. Panom. 
Tegoż wieczora, w skutek zawartego układu, wysłano 
-gońca do W. Hetmana. Nowy attak podagry przymusił 
Króla wstrzymać wyjazd do Gdańska na przeciw Królo- 
wej. Ja moje łragaże z wielkim kosztem i przykrością 
wrócić musiałem. 

Trzeciego Febr. nadeszły mi listy J. O. Panów usta- 
nawiające 600,000. skudów w dwóch latach dla Polski, 
zamiast 500,000. talarów żądanych co rok od Papieża i 
innych Książąt Włoskicb; Gdy Król miał się lepiej miałem 
posłuchanie. Wystawiwszy mu, trudy niezmierne, liczne 
wojska na lądzie i morzu, które skarb J. O. Panów utrzy- 
mywać jest obowiązanym, dla czci Boga i religji; powie- 
działem iż J. O'. Panowie widzą się obclążonemi* ze wszy- 
stkich stron nad siły j możność, przecież mając wzgląd 
na chwalebne zamiary J; K. M. i dobro powszechne całej 
Rzpiitej Chrześcijańskiej , postanowiła Rźplita Wenecka z 
Wspaniałości serca przyłożyć się 400,000. talarów na dwa 
lata, pod warunkami które jasno wyłożone będą w memoriale. 
Następujące słowa zostawiłem na piśmie Królowi '). 



1) Pismo podane Królowi DieKoajduje się w rękopismie Włoskim. 
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Osądziłem potrzebnem układać się Da piśmie z mini- 
strami dla większej pewności ; nie doić bowiem ściśle za- 
chowują układy słowne. Z 600,000. skudow przeznaczo- 
nych^ dałem 200,000. nieiylko dla ochronienia skarbn pu- 
blicznego^ aż nadto wyczerpanego i obciążonego , lecz dla 
dobra powszechnej sprawy; zostawująe oddanie reszty na 
czas kiedy w prawdziwej potrzebie Król znajdować się 
będzie^ bez żądania nowych nakładów od J. O. Panów* 
Król potwierdził ogólny ten układ; powiedział iź wierzyć 
nie może ażeby Papież zachęcony postępkiem J. O. Panów 
nie miał odpowiedzieć przynajmniej części żarliwością i 
skutkiem; nadewszyslko słysząc o strasznych przygoto- 
waniach w Stambule na morzu i lądzie, oprócz latającego 
wojska (że tak powiem) Tatarów, którym Turcy zamy- 
ślają napadać Siedmiogród i Mołdawią i zniszczyć Chrze- 
ścijaństwo. Doniesienia ze wszech stron, stwierdziły te 
domniemywania. Ja stosowałem moje mowy i czyny do 
czasu i okoliczności tak trudnych. 

Kiedy się to dzieje, przybyła Królowa 10. Marca. 
Uroczystość tę świetnie obchodzono ; w niedzielę proszony 
byłem na obiad do dworu, gdzie Król dowcipnie żartował 
z preŁensyi posła Brandeburskiego, który chciał przedemną 
wyższe wziąść miejsce. Trzeciego dnia po jej przyjeździe, 
niespodzianie kazano mi jechać do dworu, gdzie zastałem 
Królową otoczoną wielkim orszakiem dam , kawalerów^ 
ministrów i książąt, zgromadzonych dla złożenia jej zwy- 
czajnych darów, w miarę stanu, kondycyii i stosunków 
każdego. Andrzej Opaliński W. Marszałek, po prezentacyi 
mojej Królowej, przez księcia Karola i posła Francuzkiego, 
opowiedział mi publicznie, ,,na J. W. Pana kolej . winszo- 
wać Królowej. Jmści^^ zdziwiony tym głosem, nadewszy- 
slko z powodu żem nie był w sposobności złożenia zwy- 
czajnych darów, odpowiedziałem 2 przyłączouemi do tego 
grzecznościami, że J. O. Panowie chociaż później, bez 
przepychu, przyłożą się z swojej strony. W. Kanclerz 
spytał mnie cobyśmy ofiarować mieli? za całą odpowiedź 
d^łem, rumieniąc się trochę, że wiele miesięcy jeszcze 
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zabawię u dwora. Wyznam przecie że zarumienienie się 
twarzy, pochodziło z zakrwawionego serca, któremu tru- 
dno znieść było tego rodzaju wymówki. 

Byłem potem u Królowej; przyjęła mnie z uprzejmo- 
ścią i okazaniem czczególnego szabunku dla J. O. Panów, 
przyrzekając swoje pośrednictwo za sprawą powszechną 
u Króla Pana swego , i Królowej Francuzkiej , zawsze 
pamiętnej na względy jakich dom Mantuański doznał od 
Rzplitej Weneckiej. 

Zaledwie skończył się obchód weselny, W. Hetman 
Koniecpolski umarł na kamień; ta strata przyniosła nad- 
zwyczajne zamieszanie w układach. — Na tym to panu, 
nam bardzo życzliwym, Król zupełnie polegał w dzisiej- 
szych nader trudnych okcflicznościach tak dla jego doświad- 
czonej waleczności, jak ustalonej władzy nad wojskiem^ 
nadewszystko zaś dla jednomyślności jaka między nimi za- 
chowywała się zawsze. Król niewypowiedzianie zmartwio- 
ny, zostawał między bojażnią i nadzieją coby nastąpić mo- 
gło; do tego cierpiał na fiaxią która go często w łóżku 
trzyma. Nieprzestawałem czynić co mi wskazywała po- 
trzeba, w czem wytłómaczywszy się Królowi, odebrałem 
odpowiedź: iż wysłał gońca nad Dniepr, dla dowiedzenia 
się w jakimby stanie rzeczy były z Kozakami, którzy wy- 
chodzą za obiecane im 60,000. talarów należące się. wy- 
płacić im po skończonych 2ch latach ; lękał się buntu któ- 
ryby zniszczył wszystko. Dodał Król iż jego zamiary in- 
teres J. O. Panów i dobro powszechne, straciło wiele w 
Hetmanie; że znaczna część' ministrów chciała odmieniać 
układy^ jedni przez bojaźń^ drudzy przez chęć zysku, lecz 
że on sam uczyni co tylko podobnem będzie^ dla zadowól-* 
nienia Rzplitej Weneckiej i podniesienia jej. Do podzię- 
kowania i zapewnienia wdzięczności, przydałem, iż prze- 
konany o najlepszych chęciach Króla, pozwalam sobie nad 
moje zlecenie powiększyć summę 400,000, stem jeszcze 
tysięcy w sposób ażeby całość wynosiła 500,000. talarów 
w dwóch latach, ulżyła koszta, i ułatwiła wykonanie tak 
świętych przedsięwzięć. To uczyniłem dla zapalenia i obu- 
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dzenia amysłu Króla zbyt przytłumionego nieszczęśltwemi 
wypadkami^ dla przyprowadzenia go do spieszniejszego 
działania , pewny o braku pieniędzy , bez których można 
mówić o wojsku i wojnie , ale ani pierwszego zebrać ani 
drugiej toczyć niemożna. 

Wtychże samych dniach , przyjechali posłowie Mo- 
skiewscy i od Hana Tatarskiego, pierwszy na festyn we« 
selny, i dla zawarcia związku z Rzplitą Polską, przeciwko 
Tatarom; drugi dla otrzymania daru skór, zapewnienia 
Króla o pokoju, a tymczasem wybadania powodów -wojny, 
o której coraz bardziej wieść rozchodziła się. 

Z ' Królową przybyli byli Mikołaj Yicebrabia de Bregi 
nadzwyczajny poseł Fr^incuzki, i posłowa Mar. GuebrianU 
Pierwszy wyjechał ku Gdańsku dla zrekrutowania 2,000. 
Niemców na usługę Chrześcijaństwa, druga do Loretu. 
Przybył także Karol Baron d' Auchy Flamandczyk pod ty- 
tułem kawalera Hiszpańskiego, na obrządek weselny; nia 
zaniedbał on wzniecić trudności, w zaciągach jakie czynił 
poseł Francuzki, wymową i staraniem ; uskarżał się przed 
Królem na wysłanie Pana Bibom do Hispanji, które nie 
odpowiadało godności księcia Dietrichslein będącego w Pol- 
szczę. Ja za wdaniem się senatorów i ministrów, nieprze- 
stawałem starać się, -ażeby między Polską a Moskalami, 
jeżeli nie zupełna przyjaźń , przynajmniej zaufanie było ; 
jako mających interes i wojska wspólne przeciwko Tata- 
rom. Widziałem już owoc prac moich; gdyż na radzie 
senatu ustanowiono:, ażeby Hetman polny pomagał sile 
Moskiewskiej 9 gotowej już do boju. Posyłałem kopią tego 
postanowienia J. O. Panom. Wyrobiłem posłuchanie dwom 
Greckim zakonnikom, którzy 4. miesiące czekali z listami 
auteotycznemi od Biskupów wschodnich, błagających po- 
mocy wojska Polskiego, zaprzysięgając że od nich i całej 
Grecyi silnie wsparłem będzie. 

Użyłem wpływu jaki ma na umyśle Króla, Królowa; 
użyłem wdania się W. Kanclerza, Sekretarza Fantom $ 
słowem z taką żarliwością byłem natrętnym, iżKrólJ. M. 
postanowił nieodzownie wydać wojnę Turkom w ten spo- 
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sób : Wojewod;a Wołoski z którym śeisłe jest porozumie- 
nie, przejdzie Dniestr, uda się ku Dunaju w 30,000. ludzi, 
klorzy shiźyć będą za przednią straż wojsku królewskiemu. 
Toż samo zrobi Mołdawiauih we 20,000. ludzi, do któ- 
rego wysłano Księcia Radziwiłła dowódzcę Wołochów dla 
zniewolenia go do prędkiego wypełnienia traktatu zawar- 
tego z J. K. M. Jerzego Księcia Siedmiogrodzkiego, przez 
umyślnego gońca, uwiadomił Król, o swoich postanowie- 
niach* Umyślił w kilku tygodniach zebrać więcej 20,000. 
milicyi kozackiej , oprócz 6,000. regularnego wojska zwy- 
czajnej gwardyi J. K. M. Zlecił Hetmanowi polnemu aby 
łącznie z Moskiewskim przygotował się wyzwać Tatarów, 
a kiedy w Czerwcu i Lipcu otwarty będzie Dniepr, kazał 
wyjść Kozakom Czarnomorskim. Przywołał Nuncyusza, mó- 
wił z nim, oddał mu własnoręczne listy do Papieża, gdzie 
prosi o prędką pomoc tak bardzo potrzebną. W tejże my« 
śli pisał do J. O. Panów tłómacząc się z swoich czynno- 
ści, i z żądaniem, aby poseł Rzymski przemówiwszy do 
przekonania Papieża, ministrów Hiszpańskich, i gdzie uzna 
potrzebę, dodał wagi jego pracowitym usiłowaniom. Ja 
powiedziałem, że z przeznaczonych 500,000. tal. na dwa 
lata, powinniśmy na pierwszy rok dać połowę, na rachu- 
nek której natychmiast odliczyłem 20,000. co poświadcza 
kwit odesłany 24. April, 1646. 

Nieomieszkałem nic, ca tylko mogą staranie i sztuka 
dla zniewolenia Króla, w sposobach niecofniętych do do« 
pięcia naszego celu. Na szczególnym miałem względzie, 
oszczędność pieniędzy, jak rzecz sama dowodzi. Doszedłem 
zalmierzonego końca, nienadużywszy pozwolonych mi do 
tego środków, jako to: odmawiając (że tak powiem) kon- 
Irybucyi upominków cząstkowych żądanych od ministrów, 
ponieważ taka hyla, wola J. O. Panów. Jednemu tylko 
Sekretarzowi Fantom dałem 60. węgierskich z powodu, 
łe ten był w wielkich łaskach u KróJa i że jemu wy- 
łącznie poleconemi były nasze interesa-; zaraz prawie do* 
świadczyłem dobrych skutków daru, jakich inaczej nie 
mógłbym się nawet spodziewać, ponieważ dowiedziawszy 
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się od Nuncyosza, źe prelensye względoie samniy pienięinej 
podpadły odmianie, posłałem Sekretarza do J. K. M. z 
prośbą aby jaczył zalecić rozróżnienie rzeczy Uk świętej 
od nowo wprowadzonych ; ^pomyślną miałem odpowiedź U- 
letem przez tegoż sekretarza pisanym. 

Widziałem Króla czynnym, coraz z większym zapa- 
łem, rozdającego patenta na pułkowników, kapitanów pow- 
stania. Co dzień rano i w wieczór przytomny w arsenale; 
przy nim wygotowano 36. sztuk armat, wielką ilośó pro- 
chu, kul, bomb, i granatów, co wszystko iść ma do Lwo- 
wa ;^ kazał także ujeżdżać i układać konie do boju. -^. 
Wysłał jednego z szlachty do Persyi, dla zachęcenia tej 
korony do wojny, ogłaszając Księcia Radziwiłła W. Het- 
manem Litewskim. Chorągiew królewską oddal Antoniemu 
Pacowi , 2S rozkazem zebrania łieznych pułków jazdy. 
Wszystko to sam Król robił bez tajenia się, w oczach 
całego świata, co wznieciło narzekania' o których w swo- 
jem micjscn «iówić będę. 

Postanowił Król. ruszyć do Lwowa prafy końca Lipca 
a o cztery mile za Lwowem' złączyć się z Hetmanem 
4. Sierpnia, z tamląd podsuwać się ku Kan^ieńtowi, potem 
w Jassach stottcy Mołdawskiej rozbić obóz, któremu wszelką 
żywność, furaże, budowanie mostów, ziem wszyslkiem dn 
potrzebncm być może do wygody wojennej , Mołdawianie 
i Wołocby dostarczać mieli. Położenie na granicach Moł- 
dawskich ubezpiecza kómunikacią z Lwowem i Kamieńcem » 

Po zastanowieniu się nad pożycia Króla, nważyłem, 
że brak pieniędzy, spóźnienie czasu, mogłyby poodzielać 
członl^i tak wielkiego ciała, i zepsuć harmonią tak ważnego 
układu, z nieuchronną zgubą; gdyż^ od Ojca S. prędkiej 
pomocy spodziewać się' niemożna , tern mniej od Fraaeyi, 
nic od Hiszpanji ; przy lem mało mając nadziei ażeby dla 
rozmaitych trudności ofiara J.. O. Panów nieprzyszła za-* 
późno, natchniony od Boga, pobudzony gorącem pragnie- 
niem usłużenia ojczyźnie, znalazłem sposób przez osoIkc 
poufałą , podać myśl Królowej , że gdy miała wiele złota, 
które jej żadnego nieprzynosiło pożytku, podawającej się 
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sposobności uźyćby powinna i zabezpieczyć tak wielki ka- 
pitał, oddając go korzystnie J. O. Panom na procent sió- 
dmy od sta. Królowa potwierdziła zdanie, o którem uwia- . 
domila Króla; w skutek tego miałem posłuchanie, na 
którem, po rozważeniu podanej przeżeranie z wszelką 
ostrożnością materyi , ustanowiono^ że Królowa J. z prze- 
znaczonemi dla Króla 250,000. w tymże samym czasie 
odbierze od swojej summy procent po 7. od sta, a tem ■ 
samem ułatwi mężowi szczęśliwe dojście do najchwale- 
bniejszego celu; jednakże dodała Królowa, że niemając 
żadnej znajomości w podobnych rzeczach, przyszłe do mnie 
sekretarza swego, z sekretarzem Roncali dla zupełnego 
objaśnienia się; że sama l^ardzo się przychyla, z przeko- 
nania o pożytka tego interessu , i że pan i mąż jej uwa- 
żać to będzie jak usługę dla Chrześcijaństwa i Rzeczypo- 
spolitej. Nazajutrz wspomnieni panowie^ zapytali mnie : 
1) jakąby kaucyą dali J. O. Panowie — 2) czy byłem 
upoważniony do odebrania takiej summy — 3) czyliby 
Królowa mogła, kiedy jej się podobać będzie, rozrządzić in- 
aczej tym kapitałem? — Co do zabezpieczenia kapitału, odpo- 
wiedziałem: wiara publiczna jest nim; jeżeli zaś byłem 
mocen wyliczyć tak znaczną summę Królowi, tem samem 
jestem nim przyjąć podobną od Królowej; że niebyło spo- 
sobem używanym ruszać przed rokiem raz lokowanych 
kapitałów, ale że J. O. Panowie mogą odstąpić od zwy- 
czaju. Odpowiedzieli : iż punkt, ażeby Królowa w każdym 
czasie odebrać mogła summę, jest najważniejszym. To 
więc zostało w zawieszeniu. 

Nazajutrz przez Panią cP Aubigny, najpoufalszą Kró- 
lowej a przezemnie ujętą, zrobiłem, układ na piśmie, któ- 
ren posłałem J. O. Panom 20. Maja rokii zeszłego. Przy- 
czyny jakie mną powodowały, oprócz wymienionych były : 
nagła potrzeba pieniędzy, by utworzyć powstanie i posu- 
nąć wojska dalej ; użytek jaki odnosiliście J. O. Panowie 
w miejscu straty przez wexlowanie pieniędzy; użytek 
obracania pieniędzmi obcego kraju, nic nieujmując z wła- 
snego skarbu; nadto potrzeba zachęcenia pułkowników 
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i ofScerow , którzy w moim doma nalegali na mnie o tę 
wypłatę, bez czego, nietylko wszystko upadało, ale nawet 
pod pewnym względem powszechne dobro niepowetowaną 
odniosłoby szkodę. 

, Skoro Królowa odliczyła mi 250,000. talarów za ma- 
łym rewersem (chociaż część tego tylko dać miała nimby 
nadeszło umocowanie mnie do tego od J. O. Panów). 
Natychmiast rozdzieliłem wszystko między wyższych offi- 
cerów, pomimo wiadomości Króla ; ponieważ tem rozumia- 
łem zobowiązać Królowę do dalszego dostarczania mężowi 
sposobów, ułatwiających wykonania jego zamysłów. Kró- 
lowa powiedziała mi , że pragnie jeszcze dworowi Fran- 
cuzkiemu powierzyć swoje żądania , do czego Król użył 
sekretarza Roncala. 

Kiedy się to wszyslko dzieje ,« dostaliśmy urzędowe 
doniesienie o wyjściu Kozaków Czarnomorskich; rozeszła 
się ta wiadomość wszędzie, i sprawiki nadzwyczajne po- 
ruszenie między magnatami, wzniecone przez duchowień- 
stwo, które bardziej aniżeli ktokolwiek bądź^ powinnoby 
utrzymywać życie tego ("że tak powiem) dziecięcia pobo- 
żności i religji. Sam widok 40. armat przed arsenałem 
gotowych do wyjścia każe się domyślać przeznaczenia ich; 
zkąd coraz bardziej powiększały się narzekania i stawiły 
mnie w potrzebie starania się odważnem sercem o utrzy- 
manie pierwszych postanowień i danych mi obietnic. Ma- 
gnaci bowiem i cała szlachta, wszelkich użyli sprężyn do 
przeszkodzenia tej wojnie; nieprzeslawali w zaskarzeniacb 
urzędowych, z wyrzutami najprzykrzejszemi powstawać 
przeciwko Królowi, wyrzekać się go, dając mu nazwisko 
sprawy szkodliwych zamieszań; rozrzucali pisma, które 
bardziej paszkwilów nazwisko miećby powinny; burzliwie 
odkazywali się że sejm rozpuści wojsko, i ztąd wyniknęły 
pamiętne te w dziejach negocyacye Rzeczypospolitej Pol-- 
skiej, które przechodząc z ust do ust, głośuemi stawszy 
się wszędzie , niepolrzebują innego świadectwa ; a ^ nich 
prześwietny ^enat przekonać isię może , iż co donosiłem 
wtenczas, i dziś opisuję, oparte jest na gruntownej prawdzie. 

Pam.oPol.J.U.N.TomY. ' 2 
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Źródłem pows^zechaegto zamieszania a raczej rokoszu 
było I 1) przezorność Turków Łak w Stambule , jak gra- 
niczących z Polską baszów, często bowiem znosili się oni 
z pierwszemi osobami państwa, nieopuścili nic do zniewo- 
lenia icłt sobie, €0 powiększyło sposoby zamieszania wszy- 
stkiego , nawet przedsięwzięć królewskich; 2) doszły pe- 
wne wieści że Ojciec Sty i inni książęta Włoscy, usu- 
wają się od Polski i jej sprawy, co Względem lej wypra- 
wy bardziej jeszcze wszystkich zraziło. 

29* Maja byłem u Króla dla odebrania kwitu na wrę- 
czone pieniądze i objaśnienia się w niektórych rzeczach. 
Znalaałeni' go mocno poruszonym , powiedział mi w suchych 
bardzo Wyrazach, niepatrząc nawet na mnie: ^^Wyslemy 
do Rzeczypospolitej JVeneckiej dla upewnienia się o je/\ 
i innych książąt pomocy w spratcie tak wielkiej wagi^,' 
Zdziwiony, odpowiedziałem : że J* O. Panowie zrobili ważne 
kroki ofiarą wiadomą, że oprócz tego byłem upoważniony 
dodać 100,000. talarów więcej; że na słowo królewskie 
odliczyłem 2dO>000. talar, dla rozerwania siły nieprzyja- 
cielskiej na lądzie i morzu. Użyłem całej mocy wymowy 
mojej ; dotknąłem najczulszej strony, chwały Króla i przo- 
dków jego. Mówiłem z sekretarzem Fantoni; wszystko 
bezskutecznie. Nic niemoże odwieść od postanowienia nie- 
Łocaenia wojny kosztem Rzeczypospolitej Polskiej; wojny 
lak niebezpiecznej i kosztownej^ na którą cały niepozwala 
naród. F«;2A>m wyobraził mi, jak Król zniechęcony ozię- 
błością książąt Chrześcijańskich, nadewszystko Papieża, 
który przykładem gorliwości byćby powinien; wystawiony 
na znoszenie pocisków sająlrzonych umysłów duchownych 
i sebatorów, w bojaźni bycia opuszczonym od wszystkich, 
z eczy wistem niebezpieczeństwem kraju, i własnego domu... 
prawdziwie krw&wym' okryłem się potem , niewidząe pun- 
ktu z którego jakążkelwiek nadzieję miechy można było. 
Nieprzezwyciężone były trudności; sprzeciwiała dię temu 
wola niebiios , której rozum ludzki oprzeć się niezdoła. 
Oświadczyłem więc, w wyrazach właściwych ^ że ponie- 
waż warunki, pod któremi dałem pieniądze, dopełnionemi 
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być niemog^ą, sprawiedliwie przeto śmiem iądać, zwróce- 
nia mi onych; równie zwrócenia obligu danego Królowej 
z wiadomością Króla i warankiemy iź ta summa wyłącznie 
na wojnę z Tarkami obróconą być miała. Sekretarz nie* 
miał nic odpowiedzić przeciwko memn iądaniu. 

W. Kanclerz był u- mnie , po rozmaitego rodzaju roz- 
mowach 9 pytaniach i odpowiedziach, powiedział: źe prze- 
cież uskuteczniło się żądane od nas wyjście kozaków; 
kosztowne przygotowania Króla całemu światu wiadome; 
źe wszystko jak przezorni ministrowie robili; ie zobo^ 
wiązali do. tego Persyą, wystawili na niebezpieczcfnstwo 
majątki i honor Króla; że skargi i narzekania magnatów 
powietrze napełniają, z których to urodzić się może zguba 
państwa i osoby Króla ; że jednakże możnaby znaleźć spo- 
soby ulżenia mu; możnaby niezaniechać przedsięwziętej 
sprawy, byleby Król miał pewność niebyć opusczonym. 
Odpowiedziałem, że wszystkie układy na piśmie, za wie- 
dzą J. 0» Panów czynione były; źe pomimo wielkich 
wydatków J. O. Panowie przyłożyli się już ile żądać 
można było. Niezaprzeczył W. Kanclez; lecz zręcznie i 
grzecznie proponował czyliby przez wzgląd na Króla nie- 
można zostawić im sununy Królowej aż do sejmu kiedy 
znajdą się zapewne środki wydania wojny spóźnionej. 
Odpowiedziałem, że do tego niebyłem upoważnionym; a 
kiedy Traktat dopełnionym być niemoże, rzeczy do da- 
wnego wracają Btopnia : Rróiowt wolno wydai wojnę lub 
nie; mnie, liczyć lub nie pieniądze. Kanclerz zdawał się 
być dość kontent, lecz niemając długo odpowiedzi, udałem 
się do Króla. Przyjął mnie grzecznie, oświadczyłem mu; 
iź chcieć obowiązywać J. O. Pahów do nowych rzeczy, 
i warunków trudniejszych, było .chcieć przymusić ich do 
rzeczy niepodobnych. Król usiłował wyperswadować mi, 
iż wydatki zwrócone będą ; i .źe uznał potrzebnem zmniej- 
szyć wojska nad morzem, aby być silniejszym na lądzie ; 
ale, ja wystawiając jak Turcy mocnemi byli, którym opie- 
rać się trzeba było, i strzedz swoich wysp, przekonałem 

go , iż poty niemożnaby było zmniejszyć liczby galer i okrę- 

2* 
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tów, dopóki Turecka flolta przez Polskie przygotowania 
aslabioną Diebędżie. Król przyrzekł mi zwrócenie obligu 
i uwolnienie od słowa; a clio^ niemam żadnej wątpliwości 
o dobrej wierze Króla, i inleressowaniu się o dobro J. O. 
Panów, nalegałem jednak o powrócenie obligu bez żadnej 
zwłoki. 

Najmniejsze spóźnienie raniło śmiertelnie dusze moje 
bojaźnią aby moja wierność niepodpadła jakiejkolwiek wąt- 
pliwości. Dowiodłem czynami, że, kiedy idzie o pieniądze 
nieczynię fałszywego kroku, niezostawię nic do życzenia. 
Król przyrzekł najsolenniej zaspokoić Królowę z własnych 
dochodów; mnie od wszystkiego uwolnił; poczem oddano 
mi oblig dany przezemnie Królowej, który odesłałem J. O. 
Panom. Kiedy układ z Królową względnie 230,000. tala- 
rów był zerwany, lękałem się ażeby jeszcze iiiemiano 
pretensyi jakiej, o summę pod tytułem Depozytu złożonej ; 
ułożyłem więc rzeczy w sposób^ iż te pieniądze weszły 
w jeden rachunek z summa około 30,000. talarów roz- 
dzieloną między pułkowników przez Ambassadora Frań- 
cuzkiego w. imieniu Królowej , nadzwyczajnie ukontento- 
wanej z szczęścia usłużenia Królowi ; powiedziała mi pó- 
źniej, że jej pieniądze zachowały sławę Królowi, a wojsko 
J. O. Panom; że Rzeczpospolita zbyt była skrzętną, że 
z własnego interessu powinnaby była dopomódz Królowi; 
że ja co byłem głową lej sprawy, i do ^wszystkiego do- 
prowadziłem Króla- powinienbym starać się o najspieszniej- 
sze posiłki dla niego; to wszystko powiedziała z pychą i 
głosem który od dam i od wszystkich mógł być słyszanym. 

Król pisał do Książąt Włoskich i J. O. Panów za- 
pewniając się o dalszych posiłkach. Codziennie pracują w 
arsenale, którego koszta wynoszą Nwięcej 1000. węgierskich 
na tydzień; sam Król bywać tam nieprzestaje ; c2eka nie- 
cierpliwie Hetmana Polnego, Postanowił zwołać radę se- 
natorów w Krakowie, gdzie ma być koronacya Królowej. 
Narzekania coraz mocniej słyszeć się dają; że dla zado- 
syć uczynienia natręctwu cudzoziemca, niszczono własny 
kraj przedsiębraniem wojny tak wielkiej bez potrzebnych 
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do tego funduszotr. Nuncyusz od pewnego czasu w ścisłęn 
porozamicDiu z duchowieństwem i Jezuitami, utrzymuje 
że, J. O. Panowie zawsze jesteście obowiązanemi do 
związku niepotrzebując nowych poborów. Mówił mi ii 
niebyło sprawiedliwie starać się przenieść wojnę z Rzeczy- 
pospolitej Weneckiej do Polskiej za 500,000. talarów. 
Wszyscy używali wyrazów barbarzyńskich, wyrzucając mi 
sprowadzenie niebezpieczeństwa wojny. 

Odebrałem listy w których J. O. Panowie mówicie 
miiż nadążyłem zleceń, obiecując wypłacenie razem 25,000. 
talarów na rok pierwszy. Prześwietny senat zastanowić 
sięgaczy, żęto uczynić musiałem dla zachęcenia ; wszakże 
spokojna Polska, pod żadnym względem niepolrzebowała 
zrywać pokoju ; i na przygotowanie do wojny łożyć koszta 
niemając zapasów. Zniewoliłem Króla do tego, co Polszczę 
nadzwyczajne straty, a nam korzyść przynosi. Gdyby nie 
>;^ięcej nad przeszkodę Turkom obrócenia sił swych prze- 
ciwko Wenecyi, jużbyśroy wiele, wiele zyskali. 

Według zaleceń, użyłem do zapalenia Polaków, spo- 
sobu wystawienia im, ile starać się powinni odzyskać In- 
flanty, tak piękną prowincyą, z ręku Szwedów nieprzy- 
jaciół ich ; wszystkie usiłowania nadaremne ^ przekładają 
Polacy pomyślność życia spokojnego, nad korzyści jakieby 
im wojna obiecywać mogła. Kiedym przekładał przyczyny, 
jakieby ich skłonić były powinny, odpowiedzieli: że pa- 
miętają, jak Jerzy Ossoliński mówca Polski szukając po- 
siłków u Rzeczypospolitej Weneckiej przeciwko Turkom, 
napadającym i niszczącym w ówczas nieszczęśliwą Polskę, 
odebrał odpowiedź od prześwietnego senatu: iż zawarłszy 
pokój z Porta, njepowinien był senat, ani mu podobna 
było pod żadnym względem zrywać go. Na moje uwagi 
o żarliwości Religji i sprawy Boga, odpowiedzieli: iż Wła- 
dysław DI. Warneńczyk opuszczony od Ojca Śgo i innych 
książąt, którzy go zniewolili do zerwania pokoju z Tur- 
kami, rozsiekany przez tychże, będzie w wiekopomne czasy 
bolesną nauką dla serc Polaków, niebycia żarliwszemi jak 
inni. Tak więc jeżeli się czego spodziewać można, to tylko 
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ile życzliwość i odwaga Króla mogą, Król jest wytrwałym 
w postanowieniach; moje trafne, zręcznie zastosowane 
uwagi, są bodźcem dla niego« Pokazuje się, że Kanclerz 
ksiądz Trzebiński nie dla zwyi wymienionych powodów, 
byl przeciwko wojnie, ale że osobistych niemiał z tego 
zysków. Obrażony Król tak mi o nim mówił: ,, zdradził 
mnie Kanclerz jak Jadasz Chrystusa 5 nie przez złość ani 
nienawiść/' Obsypany dobrodziejstwy, niemógł go nieną- 
widzieć, lecz chciwość nim powodowała. A na trybunale 
Lubelskim, Król rzucił bezecność na dwóch szlachty, któ- 
rzy w imieniu królewskiem rekrutowali żołnierzy, i w 
obliczu J. K. Mości porwali się do szabli na W. Kan- 
clerza, nazywając go nieprzyjacielem ojczyzny. Starat się 
Król ukryć zapasy prochu, kul, armat i wszelkiej amunicyi. 
Żądał pieniędzy odemnie, co odmówiłem. 27. Czerwca 
wyjechał do Krakowa, zostawiwszy w zawieszeniu rozkaz 
wyruszenia z armatami> i wielu pułkowników nieukonten-> 
tbwanych. 

Dowiedziałem się od W. Kanclerza że w Krakowie 
miała być rada senatu ; lecz że Król spiesznej potrzebował 
pomocyj w dzień wyjazdu Króla wyszło do Lwowa 3,000. 
piechoty. 

Przyjechałem do Krakowa, gdzie 15. Lipca odbyła 
się koronacya Królowej, z przepychem i świetnością do 
jakiej nic dodać nie można było, 18< i 19. na radzie se- 
natu, wszyscy usiłowali odwieść Króla od jego zamysłów $ 
nakłonić go do zwołania sejmu nadzwyczajnego na dzień 
23. Października z obwieszczeniem o tern wszystkich ksią* 
żąt, klórzyby posłów przysłać mieli- z stanowczem uwia^ 
domieniem^ czego się od nich Polska spodziewać może ^w 
przypadku wojny, U Arcybiskupa Gnieźnieńskiego Lipskie- 
go, prawie drugi był kongres^ gdzie mnie uważano za 
burzyciela spokojności krajowej; powiedziano, że po za^ 
ćlubinach królewskich przestałem być uważany za posła 
nadzwyczajnego; że powiedzieć winienem pod jakim Łytu* 
łem śmiem zatrzymywać się jeszcze. Niedano mi domu, 
żadnych wygód; u stołu Królewskiego, pierwsze przor 
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demną wziął miejsce Arcybiskup. OsŁnegano Królowę ieby 
mi oiedawała pieniędzy, nimby sejm zabezpieczył jej posagi 
starano się zaiecbęcić Króla, klóren był niewzruszonym; 
27. Lipca o 2giej w nocy kazano mi wyjechać o 4. mile 
za Kraków» oo natychmiast uczyniłem ; skarżyłem się przed 
Królem, któren te mi odpowiedział słowa: ,, Zrobiliśmy 
zapewne , co tylko w naszej mocy było. Wacpan i świat 
cały jest tego świadkiem ; wszyscy ksiąięta odmówili nam 
pomocy ; naród cały siłą sprzeciwiał się nam ; wystawili- 
śmy na niebezpieczeństwo naszą powagę królewską, ma- 
jątek, wszystko dla Boga i Rzpltej; nieiałajemy tego, i 
w jednakiem trwamy przedsięwzięciu; ostygliśmy, lecz to 
naturalnym jest skutkiem doświadczonej złej wiary. Je- 
dnakże gdybyśmy mieli potrzebną pomoc, moglibyśmy teraz 
skoleczniej jeszcze działać.^' Żądał pieniędzy, odpowie- 
działem źe we wszystkiem czekam nowych rozkazów. 
Dodał jeszcze ze zamyśla wyjechać do Lwowa ; ie zna- 
czna część wojska była juz na granicach państwa, lecz 
jeżeli spóźnione będą stanowcze odpowiedzi książąt Wło- 
skich, wszystko się skończyło. 

Król wyjechał do Lwowa, pomimo usilnych próśb naj^ 
pierwszych panów i Biskupa Krakowskiego, którzy go do 
Wisznic odprowadzili. 11. Augusta wyszłai reszta armat, 
a stanęła we Lwowie 24. Hribią Magno wysłany do 
Włocha a ja do Warszawy wyjechałem. Stanąłem na t^si, 
gdyż w mieście odmówiono mi stancyi. 

Byłem u Króla skoro wrócił ze Lwowp; znalazłem 
go nieporuszonym w chęci wojowania > ska^c się niby 
żartem, żem się złączył z Polakami przeciwko niemu; że 
jego bytność we Lwowie rozgniewała Turków, że basza 
Sylistryi przysłał wywiedzieć się o wszystkiem, zaręcza- 
jąc, iż chociaż Tatarzy zajmowali pogranicza, mieli surowy 
rozkaz nieuczynić i kroku przeciw Polszczę , ale być goto- 
wemi przeciw Moskwie ; powiedział, iż niecierpliwie czeka 
powrotu Hrabiego AT/z^o, i sejmu; że niianował W. Hetr 
manem Potockiego dla ułagodzenia Panów Polskieh, z 
zazdrością patrzących na tę władzę w ręku królewskim; 
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i ie jest pewna wiadomość, iź kozacy zachęceni szczęśli- 
wem powodzeniem^ posunęli się dalej. 

Tymczasem odbyły się sejmiki^ po województwach, 
gdzie wybrano posłów na sejm; wszyscy postanowili być 
przeciwko Królowi, któremu niegdy niebrakło na wytrwa- 
łości; wysłał drugie 24. sztuk armat do Lwowa, 4. moź- 
dzierze wielkie, ?5. beczek amunicyi, z rozkazem Wielkie- 
mu Hetmanowi , ażeby posunął ku Wołoszczyznie 22,000. 
wojska. 

Książe Radziwiłł przywiózł zapewnienie , że Siedmio- 
grodzianie obowiązują się strzedz granic Węgierskich, 
aby tamtędy Turcy niemogli uczynić wycieczki ; że Wo- 
łochy i Mołdawianie dać mają po 25,000. ludzi i znaczną 
kwotę pieniędzy, wszyscy zaś przyślą sekretnych pogłów 
na sejm. Mnie sam Król w swoich ogrodach stancyą dać 
kazał. 

Byłem u wszystkich Senatorów i Posłów przybyłych 
nt sejm; każdego z grzecznością sposobem Włoskim czę- 
stowałem chłodnikami; z każdym o interesie mówić chcia- 
łam, lecz wszyscy prawie uciekali i stronili odemnie, roz- 
pisując uszczypliwe pełne wzgardy żarty, tak, iż agent 
Wiedeński Simonetłi^ Pani uT Auhigny i Nuncyusz wyje- 
chać mi radzili. Ja zawsze szedłem jedną drogą, z ostro- 
żnością lecz bez bojaźni. Król jednak oznajmił że po- 
większyć kazał straż u mnie. — * Król na polowaniu za- 
ledwie życia nieutracił; o czem donosiłem. 

Sejm zagajony 28. Października rano i marszałek wy- 
brany. Starałem się ujmować senatorów tak świeckich jak 
duchownych, i wszystkich ministrów, lecz widząc iż tak 
dla słabości zdrowia jak i dla wydatków jakim wystarczyć 
niemogłem, pomimo niezdolności, nienawiść sama narodu, 
nieużytecznym mnie czyniła, prosiłem o uwolnienie od 
uciążliw;ego urzędu. 

Sejm potwierdzić niechciał dekretu rady Senatu: wzmian- 
ki czynić o wojnie wzbrania się, żadnych nawet za* 
czynać spraw dopóki Król nierozpuści wojska. 

Zuchwałe nadzwyczajnie narzekania: przeciwko Krd« 
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lowiy na zaciągi które po województwach czynił, gwUcą^ 
rzeczy najświętsze; na Książąt Włoskich; na Ojca S. któ- 
rzy wzniecili wojnę bez dania najmniejszej pomocy. Król 
niewypowiedzianie pomieszany; wszyscy w wielkim labi- 
ryncie, z którego bez wojny domowej, może utraty wol- 
ności, niewyjdą zapewne. 

Zdrowie Króla ucierpiało wiele; prace umysłowe osła- 
biły ciało ; widział się przymuszonym nieodzowną potrzebą 
ttledz sile, rozpuścić wojska, poddać się prawom,' stać się 
igrzyskiem zapamiętałej zapalczywości całego narodu. 

Donosiłem razy kilka, o niedostatku pieniędzy, w jakim 
jest Król ; o niepodobieństwie WHtrzymania rozhukanego 
źołnierstwa; zniesienia bezprawiów i okrucieństw, pomija*' 
jąc przykłady chciwości i dzikiej rozpusty. 

Król ogołocony z wszelkiej pomocy, przyciśniony gwat- 
townem naleganiem Senatorów, bez żadnej nadziei, nie- 
tylko zezwolić musiał na rozbrojenie 4000. piechoty, ale 
całego wojska, eałej gwardyi; niezoslawiając z niej, jak 
tylko 1,200. lodzi, i 7,000. żołnierza na strzeżenie granic. 
Wszystko to, po ' utrzymywaniu przez tyle miesięcy wła- 
snym kosztem tak wielkiej liczby wojska, przy sposobienia 
wielkich wojennych zapasów, po nieugiętej wytrwałości 
przez 40. dni sejmu, niechcąc słyszeć nawet o rozpuszcze- 
niu wojska. 

29. Listopada i przez dni kilka potem, przywoływano 
mnie na sejm, lecz niemiałem posłuchania; uskarżałem się 
przed W. Marszałkiem ; zdziwił się tylko żem niewiedział 
o odłożeniu lego posłuchania na później ; jest to robota 
posła Francuzkiego, który pierwszy wstęp mieć chce, a 
. muie usuwać. Proponował on związek z Polakami i żądał 
zapewnienia posagu Królowej. 

Kiedy się już doczekałem posłuchania, oddałem listy 
Królowi 1 Arcybiskupowi ; wystawiłem J. K. M. Senatowi, 
Ministrom, Hetmanowi Litewskiemu, pod jakiemi wzglę- 
dami uważam rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich z Tur- 
kami, za koniecznie potrzebne./ Kanclerz imieniem Króla, 
Arcybiskup imieniem Senatu odpowiedział, w sensie oho- 
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jętnym) postanowiono porobić odmiany o dworu królew- 
skiego ^ wrócić Kozaków na dawne slanowiska; królew-* 
skiem zdaniem było niewzbraniać wyjśoia Kozakom, tak 
dla ćwiczenia się w ich rzemiośle, jak, źe Tarcy rozcią* 
l^ęli się około Bad^iacza, blisko granic. 

3. Grudnia Wojewoda . Brzeski Jędrzej Kretkowski, 
miał zuchwałość w obecności Króla, obrócić się do mnie, 
W te słowa: ,, Żądać pomocy dla swego Pana jest wolno, 
ale podejściem uwodzić poddanych J. K. M« * doświadczać^ 
chcieć psuć dobrą wiarę szlachty darami, obietnicami^ rzu-» 
eić niezgodę po całem Królestwie, to nie jest do zniesie- 
nia; powiuieneś wacpan wyjechać. ^^ Dotąd milczący Król 
oburzył się, i skarcił niepomiarkowaną popędliwość Wo- 
jewody. 

Ukończył się sejm zupełnie , czego od lat 4ch niebyło. 
Wszystkie punkta decydowano przez sejm^ drukiem ogło- 
szone^ posłałem J. O. Panom, wytłómaczone najwierniej) 
ile one uwłaczają sławie królewskiej , władzy i powadze 
jego, osądzicie J. O. Panowie. Mają zwołać sejm w Maju, 
pod pretextem zastanawiania się, co moie być nąjuźy- 
leczniejszem dla kraju, a w samej rzeczy dla ukrócenia, 
ie tak powiem 9 wspaniałomyślności Króla i ustalenia 
wiecznego związku z Turkami. 

Tymczasem Moskale napadnięci od Tatarów z rozkazu 
Porty; stracili 40^000. ludzi oprócz straty z pożarów i 
zniszczenia; wyszli w 100,000; złączyli się z Zaporowca- 
mi i Kozakami z nad Dniepru, posunęli się ku Krymowi; 
przysłali posła przypomnieć Polakom przyrzeczenie pomocy, 
i prosić o nią; lecz próino, nic się nieudało. 

Król nietracił nadziei, spodziewał się na przyszłym 
sejmie skutków odpowiadających jego zamysłom. Nieodej- 
inowałem mu tej pociechy, zostawiając go w szczęśliwem 
•omamieniu, 

18go odebrałem patent Senatu Weneckiego i listy 
wierzytelno dla Hrabiego Magno, .Miałem posłuchanie u 
Króla, gdzie mi powiedział b nowych nadziejach pomocy, 
od Francyi i Królowej Szwedzkiej. W powszechi^ej sprawie, 
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juź czynnym być niemoglefn, poniewti władza królewska 
nielylko ograniczoną, ale prawie odjęlą ma byłt. 

Donosiłem J. O. Panom wiadomości o Stambule ^ do« 
nosiłem w szczegółach jak W. Hetman z Kanclerzem wy- 
słali jednego z szlachty do pierwszego Wezyra z listami 
nie od Króla, ale urzędowemi, w których wdawano się 
za Bazylim Lupolo księciem Mołdawskim, którego córkę 
trzyma sałtad, zapewne w zakład wierności ojca. Te listy 
miały także cel nieznacznego wybadania jak są Turcy 
względnie Tatarów. Syn Marszałka Grano ^ przysłany od 
Cesarza, zakończył układy względnie Księstw Opola i Ra** 
ciborza. 

Wyjechał poseł Tatarski, który tu był więcej roku 9 
przybył czaus (na osobę którego K. J. Mćć. miał pewno 
widoki jak doniosłem) żądał on zapewnienia bezpiecznej 
komunikacyi z Polską, i posłania zwyczajnych darów Ta« 
tarom, gdyż inaczej; możnaby ich utrzymać w pokoju, i 
przywołać Kozaków na dawne stanowiska. 

Pięciu posłów Tatarskich przybyło, każden % nich miał 
osobne listy, przyrzekające niczem niewzruszony pokój 9 
prośbą o zwycj^ajne dary. Król kazał im dać mieskanie o 
5. mil od stolicy: tymi czasem chciał nakłonić do wojny 
niektórych Wojewodów, do czego użył Biskupa Chełm? 
skiego; o 00 mocno się uraził Biskup Kujawski. 

Król prosił Papieża, ażeby wydał publiczne duchowne 
pisma, zagrzewające sejmiki i sejm wielki do wojny. . 

W skutek wielokrotnych próśb, odebrałem od J. O. 
Panów uwolnienie od ciążącego mi urzędu, o czem Polacy 
z najwyiszem ukontentowaniem dowiedzieli się. Pziękof 
wałem Królowi za wszystkie łaski, zaręczając za wierność 
Rzpltej naszej w dochowaniu warunków, jeżeliby mi| Bóg 
pozwolił uskulecznić zamysł wojowania z Turkami. 

Król chciał ^ażeby dzień zaczęcia sejmu, był dniem 
uwalniającym mqie od sprawowania urzędu. Po odbytyoli 
formalnościach, powiedziałem iż szczęście powrotu do oj-? 
czyzny, zatrute było rozłączeniem się z tak dobrym pa* 
Heip; powtórzyłein zapewnienia o życzliwości J. O. Panów 
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dla Polski, z zaręczoiem iź zawarte układy, w potrzebnej 
okazyi święcie zachowanemi będą. Na źądaDie królewskie 
byłem w kościele Sgo Jana, gdzie po mszy, w obecności 
Królowe}, Książąt i Ministrów^ J. K. Mść raczył mi przy- 
piąć szpadę. Zegnałem z o;sobna Królowę, małego Króle- 
wicza Zygmunta Kazimierza, i Książąt braci królewskkb^ 
Kardynała Kazimierza; i Karola Ferdynanda, którzy z swej 
strony zacbowali się ta^że z wielką ku mnie *grzeczn(fścią. 
Byłem u wszystkich Senatorów i Ministrów; żaden nigdy 
oiebył dla mnie tak uprzejmym jak przy pożegnaniu. 3. Maja 
ogłoszono na sejmie propozycye królewskie; Biskup Ku- 
jawski miał głos, w którym z wielką niedelikatnością prze- 
ciwko Królowi, do mnie nader uszczypliwie mówił, między 
innemi rzeczami^ uważając za wielkie złe, że jeszcze by- 
łem przytomnym na gankach z Królową i książętami. Po 
skończonej sessyi. Król pokazał całemu Senatowi wielkie 
nieukontentowanie z niewłaściwego sposobu mówienia Bi- 
skupa; powiedział Senatorom: ,,Niepojmuję waszej polityki, 
mając nieprzyjaciół lub zazdrosnych we wszystkich gra- 
niczących z wami : Turkach, Tatarach, Moskalach, Szwe- 
dach, Austryakach, jakby ich niedosyć, usiłujecie zerwać 
jedyną, jaka nam zostaje przyjaźń z Wenecyą.^^ 

Na następującej sessyi. Senatorowie niektórzy^ dali 
uczuć Biskupowi nieprzyzwoitość cierpkiej popędliwości jego. 
Nazajutrz Ksiądz Wydżga kaznodzieja królewski, rozwo- 
dził się silnie bardzo przeciwko wszystkim tym^ którzy 
ważyli się sprzeciwiać Cbrzeeijańskim zamysłom Króla. 
Nuncyusz rozdawał wszystkim Biskupom pisma, z Rzymu, 
pobudzające żarliwość, lecz bezskutecznie, gdyż sposób 
wyperswadowania niebył właściwy celowi. 

Zachęcałem Króla do objechania granic państwa po 
sejmie; Król zaś. Królowa, i Książęta bracia, kazali mi 
być ustnym tłómaczem prawdziwej ich życzliwości dla 
J. O. Panów. 

Przed wyjazdem przysłał mi K. J. Mść szpadę i złote 
ostrogi, których sam używał. Udarował mego synowca 
pięknym koniem z rzędem; Sekretarza i innych z mojej 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 28 

familji łańcuchami ziotemi; postępował we wszystkiem x 
wspaniałością królewską; W. Kanclerz przyniósł mi order 
Orła białego, jakim mnie Król zaszczycić raczył O* Królowa 
zaś przysłała mi miednicę i kubek rznięly bardzo pięknie 
i pozłacany, co stosownie do zwyczaju, składam u nóg 
J. O. Panów. 

Poseł Francuzki , Niincyusz i Hetman , odprowadzili 
mnie o mil kilka. Doświadczyłem rozmaitych trudów po- 
dróży, które szkodząc niewypowiedzianie zdrowiu memu, 
groziły spóźnieniem szczęścia złożenia mię u nóg J. O. 
Panów. 

Rozumiem, że spostrzeżenia moje, przez czas pobytu, 
i uwagi, mogą się przydać nadal ; przeto, dwie najważniej- 
sze udzielam J. O. Panom: 1. Czemeśmy chybili i co nie- 
dopuściło zaczęcia wojny; 2. Jakby działać należało z Kró- 
lem i Królestwem Polskiem, aby sobie pewne można obie- 
cywać zyski. 

Najpierwej; — wojny tej żądać nie można od Króla 
samego, lecz od Króla z narodem. Przysiężone prawa nie- 
pozwalają Królowi bez zezwolenia Rzpitej zbierać wojska, 
ani wypowiedzieć zaczepnej wojny; do odpornej zaś, nie- 
tylko upoważnia go prawo, ale nawet powinność wkłada, 
bronienia się przeciwko Tatarom. Jest wyraźny artykuł 
konsŁylucyi: Tenetur Rex propriis irnpensis propułsare 
pericuła regnij ut mnt, incurstones Tartarorum; na tym 
to fundamencie Król postanowił pod pozorem odpornej, 
wnijść w wojnę zaczepną. Ile Król miał wytrwałości , z 
jaką pracą i usilnością starał się być użytecznym J. O. 
Panom, zbytniem byłoby powtarzaniem; to tylko nieza- 
wodną jest prawdą, iż niedostatek pieniędzy niedopuścił 
Królowi dojść do zamierzonego kresu, przez sprzeciwienie 
się temu ma|^natów. Pierwszą trudność przezwyciężyć mo- 
żna było 500,000. talarów żądanemi od Króla ; drogą da- 
rami ministrom , W. Kanclerzowi , Wojewodzie Krakow- 



1) Był to zapewDe Order Diepokalaoia Najświętszej Panny ^ który 
Władysław IV. był ustanowił, ale dla zazdro^i Panów, cofnąć mu- 
siał. Być może, ie go cudzozlemcoifi rozdawał. 
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Bkieoitt) Podkanclerzema i tym podobnym, którzy konteii'* 
tując się 5. lub 6000. tak że całość niewyniosłaby więcej 
nad 50,000. talarów; pożałowanie tak nikczemnej summy, 
W miarę niezawodnych korzyści i chwaty dla Wenecyi a 
nawet całego Chrześcijaństwa, zgubiło Wszystko* 

Żądać wojny dla swych korzyści od Króla i narodu, 
jest to żądać niepodobieństwa z wielu względów: najpier* 
wej , jeżeli Rzeczpospolita Polska niechce przedsięwziąść 
wojny dla odzyskania Królestwa Szwedzkiego^ ani ode* 
brania sąsiedzkich prowincyi Inflant, tern mniej wnosić 
można aby ją w obronie drugich toczyć miała ; powlóre 
żyjąc ^d lat tylu w najroskos2niejszym rodzaju zbytków 
i wiecznem próżnowaniu, chociaż ze wszech stron opasani 
wojskiem nieprzyjacielskiem lub podejrzanej przyjaźni. Po* 
lacy, słowa prawie przemówić niechcą w własnej obronie — 
trzecie: Biskupi którzy zwyczajnie są pierwszemi senato- 
,rami, najbardziej sprzeciwiają się wojnie, w czasie której 
muszą więcej jak inni, przykładać się do ponoszenia przy* 
wiązanych do wojny ciężarów. Tak naprzyklad, dobra 
duchowne obowiązane są dawać kwatery i inne wygody 
wojsku^ od czego szlachta jest uwolnioną ; czwarte : wolne 
miasto Gdańsk zazdrosne o swoje wolność, wiele łoży na 
utrzymanie pokoju w Polszczę, od którego zależy jego 
dobry byt i handel ; piąte : Rzeczpospolita lęka się wojska 
w ręku królewskim, mając zawsze przed oczyma przypa- 
dek Władysława III. Obawia się przykładu Stefana Bato* 
rego i Zygmunta III. ojca Króla panującego, który pomimo 
woli Rzeczypospolitej zebrał 1619. roku ośm tysięcy jazdy, 
i posłał ją w pomoc Ferdynandowi II. szwagrowi sweinu, 
przeciwko Betlamowi Gabor, który Wiedeń trzymał w oblę- 
żeniu. 

Dla tych więc tak ważnych przyczyn, można żądać 
wojny od Króla tylko, z n!m się z przezornością i rozsą- 
dkiem układać, njąwszy sobie pierwej Sekretarzy, Szam- 
bellanów i Ministrów. Ten sposób tylko może doprowadzić 
rzeczy do końca, jakkolwiek, bądź go nazwiemy sprawie- 
dliwym lub nie, nieuczciwym, pozwolonym, niebezpiecznym 
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lub śmiałym} J. O. Panowie niedoka&ecie bioiegO h€z uję* 
ci« sobie Ministrów- Senalorów i Wodzów. 

Tu następuje opisanie geograjicsne prowincyi VoU 
skich^ handlu Gdańssczanów etc, (Dalej tak Tiepolo 
mówi). 

Król teraźniejszy nrodził się 1595. chociaż dobrze i 
pięknie zbudowany, podlega rozmaitym słabościom; ma 
wiele rozumu, posiada róine języki, i w wysokim stopnia 
sztukę wojowania, czego dał pamiętne w dziejach świata 
dowody; posiada nieporównaną odwagę, skłonny do zbytku 
i polowania ; niemogąc wszystkiego coby chciał, zaniedbuje 
zupełnie interesów państwa ; hojność zubożyła go; nietylko 
stracił skarby po ojcu, ale przed czasem wybiera należność 
od Rzplilej i jej zapasy, bez żadnej przezomośbi. 

Zeszła Królowa Cecylia, w gotowiznie mieć mogła 
zapewne 30,000. talarów , oprócz zwyczajnych darów ; ^ 
miała lennóść w Księstwie Opolskiem i Aaciborskiem; 70,000. 
tc^larów, W Szląsku u księcia syna swego, oprócz innych 
długów ; za dwa milliony przynajmniej klejnotów ; w za- 
stawie więcej czterech. Książe Karol sprzyja nam bardzo. 

Marya Ludwika teraźniejsza Królowa, jest Pani wiel- 
kiej pobożności i religji^ życzliwa J. O. Panom;' posiada 
wielką fortunę, którą niezawodnie powiększy przy okazyi^ 
mając skłonność do zbierania. Jej cnola, dana pomoc w 
przykrych okolicznościach, wielką jej dały władzę nad umy- 
słem Króla. 

Zygmunt Kazimierz syn królewski, z pierwszej żony 
Cecylji Renaty, urodził się 1640. roku: dziecko postaci 
anielskiej, najlepszej natury i najpiękniejsz^ych nadziei pod 
wszyslkiemi względami; mówi po polsku i po niemiecka, 
uczy się po łacinie i po włosku, dobrze już toczy koniem, 
i robi dzirylem. 

Książe Kazimierz, Kardynał, brat Królewski, jesi roż» 
rzutny, stracił wszystko po ojcu we Franeyi i Niemczech . 
nie jest kochanym od Polaków, jako mało udzielający się 
i nielobiący domu ; niema on \^'ęcej przychylności dla Frair- 
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cyi lab Hiszpanji ; ma wiele religji i tyleż przyjaźni dla 
J. O. Panów. Karol Ferdynand Biskup Wrocławski brat 
J. K. Mci z tejie samej matki , jest przykładnych oby- 
czajów; oddany pobożności, więcej oszczędny jak nie, 
zkąd wynika, źe nielylko zachował, ale powiększył skarby. 
Spowiednik jego Jezuita panuje nad jego umysłem, równie 
^ jak inni Jezuici, nad umysłami nejpierwszych panów. 
Szczególnie przywiązanym jest do małego Królewicza ; jest 
szanowany i lubiony od Polaków, jako przystępny i daleki 
od wojny książę; żyje ściele z domem i całą familią kró- 
lewską. 

Gdy po wstrzymaniu dalszej zapłaty, przygotowania 
w arsenale i wojsku uslawąć zaczęły, a jam wodzów za- 
chęcał by mimo tego pospieszali je dalej, w Polszczę odpo- 
wiedział mi jeden z nich, niezaczynają bajiu, aż muzyka 
grać zacznie. 

Pobiera atoli Król do 1,100,000. szkudów rocznego 
dochodu , jedynie na własne swoje potrzeby : wszystkie 
bowiem wydatki publiczne, zastępuje skarb publiczny. 
Nieraz stany płacą długi jego ; jak się to już zdarzyło w 
roku 1642. Rzeczpospolita opatruje także braci królew- 
skich, już to bogatemi biskupstwami i opactwami, już w 
dobrach. Król nja więcej 100,000. szkudów na swoje po- 
trzeby. Miał Król dawniej pozwolenie wakujące starostwa 
zatrzymać sobie przez rok i trzy dni. Tym sposobem Zy- 
gmunt III. zebrał był skarby niezmierne, nietyiko w pie- 
niądzach, ale w drogich kamieniach i sprzętach, lecz na 
przeszłym sejmie, gdzie wszelkiemi sposobami, starano się 
umartwić panującego, odjęto mu tę korzyść; zląd śmiele 
powiedzieć można, że niemasz monarchy w Europie, któ- 
ryby tak wielkie posiadał dochody, jak je posiada Król 
Polski; a choć władza jego wielce jest prawami i prze- 
wagą magnatów ograniczoną, przecież używając z zrę- 
cznością skarbów, które łatwo zebrać może, mógłby nie 
w jednym razie władać podług swej woli. Sami Polacy 
zwykli mawiać : Reges Poloniarum tantum possunt guan- 
tum valent ingenio, Batory w te raz odezwał się słowa: 
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Sum rea: et regnare volo. Teoie Król gdy Ossolioski zbył 
zapamiętale DDOsił się na sejmie, zawołał: Soham me le- 
gibm, ut corrigmn istum- nebtdonem. 

Czesio Król drobnego szlachcica, wynosi do najpierwszych 
w Królestwie urzędów. .Szlachta wolna jest od wszel- 
kich podatków. Magnaci niesłychane posiadają bogactwa, 
jaz to ż dóbr dziedzicznych^ już z ogromnych starostw. 
Ostrogscy, Wiszniowieccy, Zamojscy, Lubomirscy, Ko- 
niecpolscy, Radziwiłłowie, liczą po więcej jak 200,000. 
szkudów, dochodu wszystko to trwonionem jest na okazałe 
dwory, wojska nadworne, stroje i inne zbytki. Król, z 
wielką łatwością, wyprowadzić może w pole do 150. ty- 
sięcy samej jazdy. Książęta z familji królewskiej i prze- 
dniejsi panowie, własnym kosztem liczne wyprowadzają 
pułki. Byliby świata strasznemi, gdyby był porządek i po- 
słuszeństwo ; ale się zbierają leniwo, rozchodzą kiedy chcą; 
nadto skarb publiczny zawsze jest-próżny; przy wypowie- 
dzeniu dopiero wojny myślą o podatku. 

Andrzej Opaliński Marszałek W. K. przez sędziwy 
wiek swój, zupełnie się od dwora i spraw publicznych 
oddalił. O. . .. K. W. K. posiada wielki rozum i zręczność, 
mówi wielą językami, ma wielkie doświadczenie w spra- 
wach publicznych^ ale zbyt łatwy do njęcia.' . 

Adam Każanowski, sprzyja Hiszpadom, posiada wiel- 
kie bogactwa; a choć bezdzietny, niezmiernie chciwy. 

Ludwik Fantoni,^^z miernego mazyka, został fawory- 
tem i Sekretarzem. Przez pochlebstwa, i dogadzania gu- 
stom królewskim , potrafił zjednać sobie wpływ wielki na 
.umyśle Pana. 

Jan di Torres Nuncyusz Apostolski, miernego rozamn, 
wielkiej ambicyi, gotów wszystko uczynić, byle tylko pur- 
pury dostąpił. Król nielubi go, że zimno służył w sprawie 
Chrześcijaństwa. Dnia jednego, rzekł Nuncyusz ten do 
Króla: W. K. Mość niedotrzymałeś mi słowa, nieposadzi- 
łeś mnie na Biskupstwie Adryanopolskiem. . . Gdybyi wasza 
przewielebność , odpowiedział mu Król, gorliwiej u Ojca 
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Śgo sprawę Chrześeijadstwa popierał, jaibyćoiy obydwa 
byli w Adryaoópola. 

Mikołaj de Flecelies vice Hrabia de Bregi wielki poseł 
Francyi, dowcipny^ gadatliwy i próżny, udawał przede- 
mną wielką otwartość, pokazywał mi listy Mazarina^ ale 
w rzeczy samej , nic nie uczynił dla sprawy powszechdej, 
a uawet wpadł w podejrzenie u Króla, że tajemnie przeszka- 
dzał nam. 

Karol Baron d' Auchi Flamandczyk^ poseł Hiszpański, , 
bystry, mający wiele doświadczenia , w sprawie o którą 
rzecz szła nigdy z Królem niemówił, nigdy najmniejszego 
nieofiarował posiłku. Z tego wszystkiego przekonają się - 
J. O, Panowie, iż prócz nadziei w Bogu, -własnych starań 
i zabiegów, żadnej od nikogo niemiałem pomocy. 
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Mając to rozkazanie J. K. Mości Pana naszego mi- 
łościwego , iebym Relacyą drogi mojej Tureckiej , którąm 
niedawno \r obec Senaln ustnie przed J. K. Mością uczy- 
nił, na piśmie podał, czynię to z ochotą. A naprzód przy- 
pomnę, że niewiem kiedy która Legacya za czasów naszych 
lautips do efektu przyszła, i zwlokę z odmianą większą 
brała, i dłuiej, niemal półlrzecia lata, wlokła sięj nadto 
może z wielkim kosztem, szkodą i zawiedzeniem substanoyi 
mojej. Do inszego Cesarza Ottomaliskiego posłany byłem, 
inszego na stolicy zastałem. Roku 1638, destynować mię 
raczył J. K. M. na tę "funkcią lubo cicf.ką i nierówną 
niezdatne]^ głowie mojej i chudobie. Toi rozkazanie sejmu 
Warszaw, ew Senatu Cbnstlto przyszło do mnie. Zaraz 
na wiosnę począłem się gotować w drogę^ żebym in Julio' 
Iryszedł, ale mi J. K. M. rozkataó taczył reditum Sułtana 
poczekać, ho by mię z sobą albo pod Babilon zatrudziłbył 
dla ostenfacyi , albo w Konstantynopolu Kajmakanowi słu- 
chać 1 odprawić kazał cum summa indignitate J. K. Mci. 

Posłany przedemną in Julio goniec Stefan Szerepkowicz, 
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nie zasiał już cesarza. W drodze już Perskiej był. Nie- 
powrócił goniec aż na Boże Narodzenie, bo Mussa Basza 
Kajmakan nierycbło go odprawił czekając na respons i 
naukę od Babilonu. Czekałem i ja cały rok z półtora set 
osób, koni, dopiero w pół lata 1639. dano znać że cesarz 
wziąwszy Babilon powrócił do Konstantynopola. Zdało się 
J. Panu Koniecpolskiemu Hetmanowi W. K. z pewnych 
przyczyn, ale z tej najwięcej, że z skarbu odprawy nie- 
miałem, drugiego jeszcze przedemną gońca posłać, i bieżał 
Rumieszkiewicz, który aż in 9bns powrócił bo go ćwierć 
roku trzymano u Porty. / 

W trzecim dopiero taraźniejszym « roku skoro wzią- 
łem z kacellaryi J. K. M. i z skarbu odprawę, o gromni* 
cach , w Lwowie , ruszyłem się w drogę do tego tyrana 
ad terrorem universi orbis ^ Amura ta srogiego i nadętego 
zwycięztwem Perskiem. Wyszedłem w same zapusty w 
mrozy i zawieruchy (które wojsku J. K. M. w też dni 
szalone, prodigiose wiktoryą nad ordą Tatarską w Ukrai- 
nie z rąk w^ydarli). Przebrnąłem Ruskie i Podolskie śniegi 
w największe trwogi. Z Kamieńca padła zaraz ^agła za 
ciepłym dżdżem rezolucia i popchnęła mię do Chocima. 
Z kąd oznajmiłem o sobie Hospodarowi Multanskiemu i 
Wołoskiemu, i wezyrowi Wielkiemu Mustafie Paszy. 
Łedwiem Dniestr i Prut, dziurawe już zapadano lodem 
rzeki przebył, aż nowina bieży do mnie o śmierci Amurata, 
i nastąpieniu brata jego Ibrahima Sułtana. Napisał i Lnpul 
Hospodar Wołoski, radząt abym się do Korony wrócił. 
Byłem nie pomału perplexus co dalej czynić; widziałem 
że insŁrukcya moja z Amuratem umarła , ale trzy rzeczy 
wielkie dissyadebąut powrotu do Polski. 1. Trudny, przez 
połamane szumiące z gór rzeki, przejazd. 2. Wiosna i 
wojna Turecka publikowana już od Amurata do nas. 3. Spo- 
dziewany i obiecany dawno poseł J. K. Mci do Konstan- 
tynopola , z gratulacyą Rabiiońskiej wiktoryi ; której ati- 
Jmme czekał Amurat, i oto najbardziej gniewat się i 
gryzł, że mu szczęścia tego J. K. M. jako insi principes 
uczynili, niepowinszował. 
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Z tych tedy przyczyn poszedłem dalej*; oznajmiwszy 
o śmierci Amuratowej J. K. M. i JPanu Krakowskiemu 
który czwartego dnia z Winnicy, powracając z espedycyi 
Tatarskiej przysłał mi respons i radę potrzebną, abym 
drogę kontynuował. Ale Lupul Hospodar Wołoski zatrzy- 
mał 1 przeczytał list, i ledwo w siedem niedziel bez pie- 
częci w Konstantynopolu tłomaczowi memu podrzucić ka- 
zał. To pierwszą odprawił sztukę ; większa druga, ie mię 
gdy przyjechałem nieprzywitał w polu, tylko bojar przez 
brata swego Hetmana z kilką chorągwią; więc mnie też 
niegodziło się nawiedzać go w rezydencyi jego, przykła- 
dem Pana Ozgi Starosty Trębowelskiego , posła wielkiego 
który toż był uczynił Torazy hospodarowi; uczynił tak i 
książę Zbaraski P. Koniuszy, lubo przeciwko jemu wy- 
jeżdżał. Miałem i drugą urazę do niego^ że listów do Króla 
Jmci i J. Pana Hetmana wziąść niecbciał, gdym mu przez 
przedniejsze osoby comitis itineris mei P^ Ciswickiego, 
P. Miaskowskiegb dworzarzanina J. K. M. i Pana Kos- 
sakowskiego posyłał; zkąd między nami zwada i gniew 
Jego mnie szkodliwy, bo mi żwyuości i podwod w drodze 
bronić kazał. Ciężką na rozciesz same, przez Bukowinę, 
i głodną drogą , szedłem do Multan ; gdzie mnie znowu 
Śniegi i zawieruchy zaszły. Wdzięcznie przyjęty i trakto- 
wany przez kilka dni , (bo mię i złe zdrowie tamże na- 
padło byłjo) od przedniejszych urzędników Multanskicb ze- 
słanych od Metreja Hospodara w Targowicy, natenczas 
pod górami Siedmiogrodzkiemi rezydującego. Wyszedłem 
z fiukarestu w 1000. koni i pólkiem piechoty Multańskiej, 
i przyszedłem w Niedzielę kwietną o południu do Dunaju, 
przeciwko samej Sylistryi. Czekali już mię Turcy na brzegu 
z^czajkami; w pogodny i cichy dzień przebyłem, pod cho- 
rągwią Turecką w ćwierć godziny z podziwieniem, Dunaj ; 
wozy jednak z końmi drugiemi aż do godziny w noc po- 
przeprawiano , pod samym Sylistryjskim zamkiem od Gre- 
ków kiedyś zbudowanym. Trzeciego dnia niemogąc się 
doczekać listów i instrukcyi z Polski do nowego Pana, 
poszedłem przez- Bułgarią,* Tracyą bez żywności, z tru- 
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dnością i drogo dostawająo wczyslkie^o^ dla złego^ i prze^ 
wrotaego pijanicy Czauaa^ przystawę mego. W drodze sy- 
pało się Die mało Turków armaŁim i caCeryatim ; zmykali 
się ku Dunajowi pod Azaw, wprawdzie ku Moskwie gło-- 
sząc, a przecie o Dnieprze, Dniestrze pytali się pilop. 

Tęskliwy i frasowliwy bez świeżej od Króla Jmci 
informacyi, pomału z kosztem niemałym z taką gwardyą 
postępowałem ; tandem Podoski pospołu doganiał mię z 
P. Roźaiatowskim sługą J. Pana Krakowskiego z nową 
iaformacyą^ i listem J. K. Mci do nowego Cesarza Ibra- 
bima. 

* Dopieroż wróciła się dusza obumarła, za śmiercią 
Amuratową, legaeyi mojej;, pospieszyłem zaraz sporemi 
noclegami od Sylistryi nad samo morze, którego samym 
brzegiem idąc, stanąłem w Buwiendzie. Tu Czaus inszy 
zajechał mi, z powitaniem oi Wezyra wielkiego^ drogę; 
Nazajutrz w KajkuKcacb dwie miłe od Konstantynopola 21. 
Apr. nic nie> odpoczywając ruszyłem się do Konstantyno- 
pola. DwajPaszowie z CzausanŃ, a więcej S^pacbów prze- 
dzieli, czekali mię strojnie w miłi od miasta. Przywita- 
wszy i wziąwszy między się , zaprowadzili z pół mili 
podle murów i wałów,, idąc zwyczajiiką Adryanopołską drogą 
i braiftą do wczesuego dworu i gospói naznaczonych. Po- 
słowie Ckrześcijanscy jedni w polu, drudzy w stanowiska 
witali przez posły i ageoty swoje, oprócz Francuzkiego; 
który o wojnie i gniewie Pana swego z Królem Jmeią 
dlą zatrzymania Królewicza jtmci Kazimierza, twierdząc, 
przez wszystek czas milczał,, ^n* się oz wał, czego potem 
żałował. Nazajutrz zaraz oddałeci rewizyty Postom, We- 
zyrowi wiełkiemAi przez przyjaciół i i^g mowh^ trzeciego 
dnia po przyjeździe ntoim w d^ied Sgo Wojciecha patro- 
na D^o, patrzyłem za ]»ozwoleniem wezyrowem,, łuho 
tn€0gnUo pływając z rezydentem cesarskim, »a aipparai 
wojenny eiassim in&tructam (m»st»m mtłite ^ świetną i 
oz^boą chorągwiami wiełkiemi ozdoł^oiemi, wychodzącą na 
Czarne Morse. Brzmiał i grzoiiał KonstaDlyiK>pot tak od 
mu^Kyki wojennej r,ói»ej, jako } od .sirzetby któr^ z g^l^ 
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kałkanow, czótnów kozacktefa, a nawet z serajn samego 
zKisźknltt zEdykuły, Skudci i czarnej wieiy paszczono. 

Cesarz sam siat tn conspectu nostro nad sanym brze- 
giem morskim przy seraja, rewidująe galery i kaftany, na 
Deliuszaim kapitana baszy i na drugich oGcerów; szczę* 
śfiwą drogę dając z benedykcyą, bez krzyża jednaka i kro- 
pidle. Cieszyło to spectacułism^ oczy pogańskie; ale serca 
nasze Irapiło bardzo^ kiedyśmy bracią naszą, poddanych 
J. K. M. tak wieln na galerach t czoMach przykowanych 
dó wioseł a ciężko i nago robiących, widzieli. Jeszcze ta 
ciassis mili od miasta nieodeszła, aż druga z drngiej strony 
nazajalrz zaraz z Belgier Paszą z Rodn, Srddziemnem 
morzem przypłynęła i czekała pod serajem dotąd , póki 
pakta z J. K. JHcią niestanęły. 

Dnia 22. Aprila na pierwszej aodyencyi n Wezyra 
wielkiego, odprawiwszy witania i ceremonie z komplemen- 
tami, poznałem jego niemałą ludzkość bo na 20. osób 
' przyjaciół i sług moich kaftany włożyć kazał i kilkn wię- 
źniów znacznych darował uh żołnierzów, którzy od Ce- 
corskiej klęski 20. lat na galerach białomorskich ciężką 
niewolą znękani, śmierci raczej aniżeli wolności wyglą- 
dali j gwałtem ich od Bcglier paszy kapitana wziąwszy. 

Na wtórej audyencyi, która trzeciego dnia po pierwszej 
byla^ de summa rerum z Wezyrem przedniejsze punkta 
legacyi traktowaliśmy; po mojej propozycyi \ dekłaracyt 
skłonnej woli J. R. Mści certis motdis et conditionibus do 
pokoju z cesarzem, jeżeliby Amttra to we pośledniejsze pa- 
kta potwierdzone były, i Han Tatarski, o świeżą wielką 
inkursyą w Ukrainie skarany, jezliby- wręźniów wrócono 
i szkody nagrodzono. Wyjechał Wezyr z Ko(fakiem na- 
przód, a potem z Kozakami z Zaporożem i z upominka- 
mi; na Kudak najbardziej nacierał, twierdząc że na wła- 
snym grancie cesarskim posadzony, exagTerował że go ko- 
niecznie znieść potrzeba, z Zaporaża ustąpić. Kozaki w 
Ukrainie w pień wyciąć, dopiero srę pokoju spodziewać 
i a upominki z Polski z cesarzem traktować. 

Na Kudak powiedziałem, że nie takiej wdzięczności,! 
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od Cesarza Jmci spodziewał się J. K. M. za to że wę- 
dzidło takie Kozakom przybrano in rem et commodum 
ichże samych, na zabronienie inkursyi na Czarne Morze, 
źe już Dnieprem ha Zaporoże spływać i żywności , pro- 
chów, drzewa lipowego na czołny spuszczać nie mogą. 
Co jako ich to boli , pokazali to jaśnie przed dwiema lat, 
kiedy z woli wodzów swych ^ wszystko tameczne praesi- 
dium w pień wycięli, i wały z ziemią zrównali ; pytajcie 
więźniów których wam tu z Azyi z Kozłowa, fak częslo 
okrętami posyłają, Jeźli na gruncie cesarskim ten zamek 
slanął. Ciż więźniowie powiedzą i samiż Talarowie nie- 
przyjaciele nasi, że nie za Dnieprem jako rozumiecie, 
którego pessessya J. K. Mci należy (bo Czarne Morze 
granice koronne terminal) ale z lej strony ku Dniestrowi 
ten zamek stoi. Pytał o mappę ale że no7i expediebat 
widzieć jej, dla przejrzenia drogi do naszego, prowadzenia 
wojska, przyszło mi na ścianie palcatem ukazować mu 
situ locorum Ukrainy naszej i rzek przedniejszych Dniepru^ 
Bohu , i wywieść to że z tą naszą stroną ku Dniestrowi 
nad Dnieprem iiie za Dnieprem^ ku Czarnemu Morzu for- 
teca ta albo raczej munsztuk na Kozaki postawiony jest. 

O upominkach^ że Wezyr wzmiankę uczynił, dziwno 
mi rozsądkowi jego, iż niewie że Król Jmć Pan mój wol- 
nym siobie Panem nikomu nic niepowinien, tylko Bogii sa- 
memu^ nietrzyma nic waszego, kontentuje się swojemi od' 
morza do morza paóstwy szerokiemi, nie wy targował tych 
upominków żaden przodek cesarski, ani Osman, ani Amu- 
rat, z tak wielkiemi wojskami; niebędzie to i teraz; kurki 
Żadnej niepozwoli Król Jmci, cbybaby mu Cesarz Multan- 
ską i Wołoską ziemię puścił. Już o Łych i o innych pun^ 
ktach : kiedy Amurat osobą swą z wojskami swemi do nas 
był wyszedł, przez Szaim Agę Paszę Boźniackiego, posła 
natenczas do J. K. M., i przez Murt Azę Paszę traktaty 
i tranzakcye stanęły; co wszystko przyjął i potwierdził 
' Amurat. Koufirmacya jego zawiera wszystkim gębę, chyba 
żebyście to połamać chcieli, i miasto pokoju, wojnę po-^ 
smakowali, jeżeliby kto wątpił pokażęć rękę i pieczęć 
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cesarską z paktami waszemi mnie od J. K. Mci powierzo- 
nemi; bez effektu szukał, i z dobrą cerą deklarował, ie 
pokoju z nami żj^czą sobie* Natarłem zatem do niego o 
• konfirmacyą paktów Amuratowyćb i o sprawiedliwość z 
Haua , o którym powiedział że Han , co uczynił uczynić 
musiał, bo mu Cesarz Amurat świeio zmarły, kaftan i szablę 
posłał i pod gardłem kazał wojować Polskę. Już to po- 
czątek był, już pierwszy haracz zawarty obwolan^ do was 
wojny, juźby do tego czasu na sarnę wiosnę przeszedł był 
Dunaj , niesłuchałby jiikogo, ani mojej ani Muftego rady i 
prośby; ani wam niedolrzymał słowa i przymierza. Bóg 
mu tez dni jego i wieku skrócił. Tajemne sprawy jego. 
Jakaż tu ma być sprawiedliwość z Hana sługi jego, kiedy 
już wam fióg sam uczynił z niego. A więźniów wróciemy 
którzy się znajdą; pomarło to w ciężką zimę, i samych 
Tatarów nazdychało siła; rozkazy ostre do niego pójdą, 
skoro zawrzemy pokój, aby nienajeżdżał, ani wojskiem ani 
czatą Polski. Przypomniały się jeszcze grawamina ku- 
pieckie, zawołać kazał mytników Konstantynopolskich , i 
agentów Wołoskich, kazał surowo ażeby pod gardłem od 
talerów i ortów myta niebrano, tylko żeby dubre srebro 
wozili, bo złe talery, wywołają, ostrzegłszy półroku przed 
tern kupców. . • 

Dwie godziny ta sessya trwała , wieczór ją następu- 
jący i modlitwy ich zwyczajne, na które z wysokiej wieży 
do meczetu wołano, skończyły. 

Do witania Cesarza, przyszły Wtorek dzień 6go Maja 
naznaczony. Nawiedziłem ich Muftego, którego w takiej 
Magnificencyi zastałem : kilka Turków przed pokojem ^ a 
czterech przed nim z księgami i kałamarzami, chłopiec 
jeden boso, miasto obicia szafy ksiąg pełne; sam starzec 
zgrzybiały w kącie na ziemi, i podle kominka w kaftaniku 
zielonym kitajkowym , w delji falendyskowej zielonej , po- 
pielicami podszytej, na łbie zawój biały szeroki. Ludzko 
bardzo z' godzinę rozmawiał ze mną, oGarując swoje chęć 
i staranie o pokój ; jakoż wiedziałem że i cesarzowi sa^ 
memu , i matce która do wojny wiodła syna. Jako i Arnu** 
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ralowi szczerze perswadował: aby ostatka ładzi w Persyi 
niedobJtych Dietracił, 

Niżeli czas audyencyi u Cesarza przyszedł , wziąłem 
przestrogę źe Cesafz Amurat zmarły, niedopuszczał Po- 
słów Chrześcijańskich do auSyencyi i do sali swej, dokądby 
poseł uieirkłękiłął i dragoman i agent czołem w ziemię 
nieuderzył; uczynili to niektórzy posłowie. Angielski z 
Weneckim, (gdyż oni wszystko dla zysków handlowych 
zrobią) nie ly{ko AnTnratowi ale już Ibrarmowi, zaczem 
posłałem zaraz do Wezyra deklarując się że inaczej Ce- 
sarza witać nrcliędę , tyłko jako zwyczaj dawny posłów 
wielkicb; wolę z »iczem-i na wojnę na ostatek do Pana 
się wrócić, amżcll niezwyczajną adoraeyą (jaka tylko sa- 
memu Bogu nałeży> na dyzhonor i kontempt zarobić. 
Odniósł mi tłómacz przystojnie, iż jako wielki Poseł przy- 
jęty i szanowany będę. Ale potem pokazało się że tłómacz 
mój niepowiedział tego, z bojażni Wezyrowi, jako ormła- 
nin, w czem mrię nrelada jako obraził, czego więcej było 
potem. Bezpiecznie zatem stawiłem się do saraju rano 
gdzie już gwardyi do 10,000. zastałem, Szpachów, Czau- 
sów, Janczarów, i inszej assystencyi. Wszyscy na swych 
mrejseach, dispositi per ordmes ^ morę solito y cicha stalr. 
Wyszli dwaj Paszo>\1e przeciwko mnie i do dywanu przy- 
wiedli, i posadziK blisko Wezyra Wielkiego, który zemną 
rozmawiał* z pół godziny, na co Cesarz sam z oknra przez 
złocistą kratę patrzał. Dano potem wody, i mnre i We- 
zyrowi razem stolik okrągły po&tafwrono, i na nim do 20. 
potraw, pojcdynifiem jedną po drugiej stawiając. Ku koń- 
cowi obiadu, farfnrę jedną szcrbctu'dano. Kiedyśmy już 
ido Cesarza wnijść mrelr, przypomniałem przez tłómacza 
Wezyrowi, słowa jego, około eeremonji witania-, 'flómacz 
co inszego .rzekł do Wezyra, co inszego- mi powiedział, 
jako i wczora. Włożona potem na mnie kaftau r na kil- 
kunastu przyjaciół i sług moich. W godziwe prowadzona 
mię gankiem przez aitlykamerę, gdzie eunuchów kilka- 
dziesiąt stało, do pokoju niewielkiego, gfeie i sam Cesarz 
siędzial na tapczanie haftowanym pod baMacbrmem , kfóry 
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czlery słapy kamienia mi sadzone wspierały, w iupanie i 
ferezyi białej atłasowej, w zawoja wysokim z kitami; a 
sześciu Wezyrów stało przy ścianie^ siódmy wielki przed 
nami. Pawiment wszystek, okryty bogatym baftowaniem 
na czerwonym axamicie9 jako czagragi robią. Od drzwi 
dwaj Kapidziejowie wiodąc mię do Cesarza chcieli przy^ 
ciągnieniem rękawów, niskiego na kolana ukłonu; pojrza* 
łem na Wezyra inniiendo głową i ramionami, że inter 
alia zmowa nie taka i słowo było, pojrzał i on surowo^ 
i ręką dał znać Kapidzi paszom, aby mnie wolno wiedli. 
Przystąpiłem do Cesarza i głową tylko uczyniłem rewe- 
rencyą. Ttómacz mój zgrzeszył ie klęknął, a polem je- 
szcze bardziej z Strachu i bojaźni, niecbciał nic długo 
mówić, ani interprelować salutacyi i gratulacyi, łubom go 
tego jak pacierza uczył. Dopiero po trzecim periodzie po* 
czął z karty czytać to co mu przyjdzie. Osmao Czaus, po 
Arabsku napisał (^do czego się obadwa przyznali) że długa 
ramota była, kazałjem mu milczeć, a, w tem Cesarz sam 
rzekł do mnie: jakaż to przyjaźń Pana twego, którą mi 
opowiadasz, kiedy Kozacy na Gzarnem Morzu szkody mi 
czynią? 

Powiedziałem że to Tatarskie wieści; niechaj te ję- 
zyki staną, inaczej przy mnie powiedzą; prędzejlo na 
Pońskłcb Moskiewskich pokaże się , którzy i teraz z Czar- 
nego Morza nie schodzą. Znowu rzekł: mam ja w tym 
kałamarzu listy o tem, że Króla Polskiego Kozacy, nie 
Moskiewscy. Skodozyłem z^atem drugie punkta legacyi, i 
dla lepszej pamięci, a poprawy zdrady tłómacza mego, 
podałem na piśmie Wezyrowi, mając to na szczęście po- 
gotowia. " 

Po witaniu Cesarza zaczęK zaraz wizyty swoje do 
mnie posłowie Angielski, Wenecki \ Cesarza Chrzeicijan- 
skiego rezydent z regentami Holenderskimi i Stedmia- 
groidzkimi. W tymże tygodniu nawiedziłem sam wa Gała- 
cie, trzech przedniejszych , a dnłgtch przez przyjacioły i 
sługi swoje. Nie matami to czasu wzięło dfa odjazdu lą- 
dem i przeprawy prze^ morz-e, interim często przyczynia- 
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jąc się o więźniów, posyłałem do Wezyra, których na 
każdy dzieó przysłał mi po kilkunastu , z wielką niemal 
swoją u Turków, Greków, żydów innidią^ klórym nie- 
wolniki gwałtem brano, a drugim z skarbu płacono. 

Dopieroż do Jerozolimskiej sprawy, o przywrócenie 
kluczów do Grobu Świętego, niedawno tamecznym Bernar- 
dynom wziętych, a syzmatykom Greckim oddanych, przy- 
stąpiłem ; o czem jeszcze dotąd za radą i projśbą Posłów 
Weneckiego i t^hrześcijaiiskiego niewspominalem. Radzili 
żebym communicato consUio z obiema, wniósł inslancyą; 
bo Fraiicuzki już repulsę odniósł. Chciał tego imieniem 
Pana swego , żeby sam Król Francuzki odebrawszy te 
klucze do Grobu iŚgo dysponował niemi, i któremuby kol- 
wiek zakonowi chciał, odepchnąwszy Bernardynów, do 
sekweslru podał. Czekałem Weneckiego z półtorej nie- 
dzieli, ale i ten umknął od tej sprawy, niemając rezolucyi 
z Wenecyi. 

Wziąwszy tedy z sobą rezydenta Cesarza Jmci tra- 
ktowaliśmy tę sprawę u Wezyra. Wniosłem intercessyą 
imieniem J. K. Mści do niego , o przywrócenie kluczów 
zakonowi temu Franciszka Sgo,. za przyczyną i powodem 
tego samego Wezyra Mustafy Paszy wziętych. Pokazali- 
śmy, że je Helena jeszcze Święta, matka Konstantyna 
wielkiego. Rzymskim katolikom oddała, i jako potem przez 
tak długi czas zakon teri był ich in panifica adminisłra- 
ttone. Wymawiał się Wezyr niewiadomością, inakszą od 
Greków informacyą, wywodził w jakiej konsideracyi i po- 
szanowaniu miejsce to jest zawsze u Cesarzów, bo z niego 
na każdy rok kilka kroć tysięcy biorą. Po długiej mowie, 
obiecał inkwizycią na samo miejsce posłać, kto od tego 
kościoła klucze miewał, komu pierwej dawniej, powierzane 
były. Z wąchali to Grecy autores, hujas facti ^ i przyszli 
z Patryarchą swym do Wezyra , łasztem na mnichy po- 
Iwarzy kładąc, że z Papieżem praktykują przeciwko Ce- 
sarzowi, że. armatę mają, działa leją, w ziemi chowają. 
Znalazł się jeden dyakoo tak cnotliwy między niemi, który 
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tamie constanter bą^nił inculpatos zakoDników, ie pobo- 
inie i świątobliwie iyją* 

AUerował się, w prawdzie zrazu, niepomału Wezyr 
upomiDkami greckie mi corruptus^ potem jedoak za xelacyą 
lego dyakona, i drugą instancyą moją powrócił do pierw- 
szego słowa; i na iokwizycią do Jeruzalem posłała Po- 
słali Bernardyni rączszego Arabina przez góry i skały do 
swoich ; rozumiem że już po inkwizycyi respons pomyślny 
od Wezyra odnieśli; czego tam pilnować obiecał rezydent 
Cesarza Jmci^ bo mnie już waledykować cesarzowi ka- 
zano, niepylając, jeżeli już, i jako zawarte utarte kondycye 
pactorum. Zaczem na czwartej u Wezyra audyencyi, chcia- 
łem wiedzieć co poniosę do Pana swojego? jeżeli już na 
koufirmacyą pakt Amuratowycb pozwolił cesarz; jeźli i 
jako Tatarów skarżą? jeżeji nam więcej więźniów wrócą? 
i insze punkta przypomniałem. Powiedział Wezyr że już 
Cesarz pozwala i trzymać chce A.muratowe pakla , tylko 
żebyście też Kozaków trzymali i szkód . tak wielkich na 
Czarnem Morzu przestrzegali. Wywiodłem mu to, że le- 
piej karzemy Kozaków, niżeli oni Tatarów, bo nie Emi- 
rami ale szablami, nie jednym Czausem ale całera woj- 
skiem , cIh)Ć nieporównane nigdy i nienagrodzone szkody 
Tatarowie nam czynią. Kozaków kilka czołuów, wykra- 
dnie się na morze czasem , a z Krymu kilkadziesiąt ty- 
sięcy, orda wszystka, jako i teraz przed kilką niedziel, 
palili i pustoszyli, tak wiele ludzi w niewolą wzięli^ któ- 
rych tu przy muie wczora (na co słudzy moi patrzali) 
dwa okręty z Kozłowa i Kaffy przyszła. Po długiej mowie 
obiecał mi Wezyr punkta pactorum do gospody przysłać, 
i Amura towe potwierdzić. . 

Trzeciego dnia przyszedł do mnie Szuflichar Aga Po- 
lurnak. Węgrzyn i tłómacz dawny węgierski łaciński ; wi- 
dział on u Szachin Agi i Murtazy paszy tranzakcye punkta, 
i oryginał approbacyi Amuratowycb ; terminował zaraz na- 
przód konfirmacyą sarnę pactorum , uiewspominając ani 
jednem słowem Kudaku^ Swol^od, Palanków, "Z Zaporoża 
upominków; potem że Emiry zaraz do Krymu pójdą aby 
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Pana Dzienka Posła J« K. M. pół^ra lata zatrzymanego 
puszczono, aby o zawarłem przymierza z J. K. Mci wie- 
dząc, w pokoju siedzieli, że upominki J* K. Mci w ten- 
czas wezmą kiedy szkody nieuczynią. Hospodarowie Wo- 
łoscy przestrzegać mają pokoju z Cesarzem Tatarskim. 
Inkursyom zabiegać i wcześnie przestrzegać z poszanowa- 
niem przystojnem majestatu J. K. M. i posłów J. K. M. 
zwyczajem dawnym. Od pieniędzy kupieckich myta niebrać, 
zbiegów według pakt i rewersałów dawnych wydawać ; 
o Moskwie i Siedmiogrodzie, aby im pomocy niedawać; 
przyjaciołom być przyjacielem, a nieprzyjacielem nieprzy- 
jaciołom. O Kozakach Dońskich aby się z Zaporozkimi 
nie łączyli, domawiał się Szuflichar Aga, twierdząc że on 
sam także pakta pisał z Panem Ożgą starostą Trębowel- 
skim i z panem Koniuszym koronnym Księciem Zbarazkim, 
których to obydwóch było wszystko ^ ale że na to nie- 
pozwalałem, z zawartą zgodą bez tego punktu, poszedł 
odemnie dobry upominek za pracę wziąwszy. 

Tegoż dnia, przysłał do mnie Wezyr,- że według mojej 
z Szuflichar Agą Umowy i. pacta pisać kazał, abym będąc 
pewny pokoju i odmiany żadnej nieobawiając się, jutro 
Cesarza żegnał. We dwie niedzieli po witaniu, we Wtorek 
rano jako i pierwej .stawiłem się do seraju gdziem taką 
jako i przedtem' assystencyą i magnificencyą zastał. Przy- 
wiedli, mię dwaj Paszowie na dywan gdzie już sześć in- 
nych z wielkim Wezyrem siedzieli^ a na stronę pieniędzmi 
sypali, brząkali , skarbowi płacąc pisarze . laSy zatrzymane 
Janczarom, Czausom i drugim, ale to dla apparcncyi bar- 
dziej czyniono, aby posłowie i cudzoziemcy widzieli ich 
skarby i dostatki. Obiad zatem. U jednego mię stołu Wezyr 
wielki posadził z sobą; po prawej stronie czterech, po 
• lewej trzech, u osobnych stolików siedzieli; u czwartego 
kompania i. słudzy moi przedniejsi. Prędko tam bankiet, 
albo raczej '^drapanina odprawiła się, bo nikomu noża nie- 
dano, sam go Wezyr nawet niemiał, tylko łamał, drapał, 
każdej mi potrawy podając, a zaś ku końcowi szorbetu. 
Kaftany potem nk nas płożono i do Cesarza przywiedziono 
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W cegłastyn atłasie siedzącego. — Większego przy ie- 
gnaniu doznałem poszanowania ; bo nietylko moich ręka- 
wów, Kapidzi baszowie niepociągali ale i tłómaczowi memu 
przy mnie stojącemu bez ukłonów uizkich mówić kazali. 

Powiedział Jazuf, blisko j)rzy Cesarzu slojący, ze wdzię- 
cznie Cesarz chęci i życzliwość J. K. M. przyjmuje. Swoje 
żalem ofiarując, zdrowia dobrego, szczęśliwych dni, zwy- 
cięztwa nad nieprzyjacioły, życzy J. K. Mści. JVa pokój 
zawarty pozwala który będzie trwały i stateczny jeżeli 
od Kozaków Czarne Morze wolue będzie. Pakta swoje 
posyła przez MechmeŁ Agę przedniejlszego Czansa dwora 
swego. Rzekł żalem i sam Cesarz niech powie poseł Panu 
swemu że mu pokój niesie, i przyjaźń odcmnie, niech po- 
wie i to żeby też poddani moi i morze od Kozaków pokój 
mieli, bo jeżeli ich nientrzyma, do wielkiej krwie między 
nami przyjdzil^, a Bóg wysoki z nieba ujrzy osądzi i skarze 
tego kto przyczyną strasznej wojny będzie. 

Po tej cesarskiej waledykcyi piątego dnia; w Niedzielę 
świąteczną, odprawiłem nabożeństwo w kościele 00. Ber- 
nardynów z rezydentem Cesarza Jmci publice Turcis spe- 
cłantibus. Po południa pożegnałem Angielskiego i We- 
neckiego posłów 5 nawiedzałem kościoły i zakony wszy- 
stkie, Dominikany, Franciszkany, Kapucyny, Jezuity. Już' 
mi. też nazajutrz waledykować, w drogę gotować się 
Wezyr kazał, dla tego, żebym nowin Perskich i Moskiew- 
skich niesłuchał , bo niesmaczne im codzień przychodziły: 
ale większa przyczyna była dla której mię tam zbywał, 
banty przeciwko niemu Greckie, Tureckie i Żydowskie o 
więźnie,, które brał u nich gwałtem, a mnie odsyłał; po- 
dawali częste supliki Cesarzowi przez matkę i eunuchy, 
że Wezyr wziął niemało więźniów z galar, z domów, 
z ogrodów, z folwarków, z seraju nawet samego, czego 
nigdy niebywało i odsyłał Posłowi Pdlskieiliu; ludzi ce- 
sarskich krzywdzi, poddanych uboży, bo każdy drogo nie- 
wolnika kupuje. Janczarów ubędzie, bo 'by się nie jedea 
potorczył, r galery na morze niepójdą, kiedy wioseł mało. 
Zbieżał zaraz sam Cesarz incognito do Wezyra, rzucił 
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ma supliki; wymawiał się insŁancyami memi jirzykremi, 
ubłagawszy Cesarza musiał zalykać gębę, częścią powagą 
swą, częścią lalerami. Rozkazano z skarbu cesarskiego 
phcić niewolników. Tarkom i Grekom wziętych, żydow- 
skiej jednak niecnoŁliwej fakcyi przełamać niemogł, która 
go zjada, czema jednego dnia dwadzieścia i kilka niewól* 
nie Polskich białych glow, gwałtem wziął, i do mnie przez 
miasto publice z Czaasami i Janczarami w kapie ppslawszy, 
przy Angielskim pośle, który na Łenczas a mnie był, 
oddać kazał. Poczęła najbardziej przez matkę infensa 
przeciwko samema Wezyrowi (bo wsadza na jego miejsce 
teraźniejszego Urumelskiego paszę zięcia swego), przyszło 
da tego, źe do niego rozkazała, jeżeli więcej niewolników 
weźmie, a posła Polskiego z Stambuła nie zbędzie, nie- 
chajże. sobie szyja jego, albo miecz albo cięciwę obiera, 
chyba ja żebym matką Cesarską niebyła, ant Cesarz moim 
cynem. Zdrętwiał Wezyr, i przysłał do mnie żebym go 
zaraz pożegnał , i w drogę się mszył. Quinta Junii nad 
świtaniem Czausowie, Janczarowie poczęli się sypać ka 
gospodzie mojej i Adryanopolskiej bramie; przyszedł do 
mnie rano i rezydent Cesarza Jmci, z przestrogami pe- 
wnemi, że dla więźniów niewolników których mi dano, 
extreme Wezyr wielki, percilitałur w zdrowia; zginie 
on, albo Cesarz (bo przy onym janczarowie i wszystka 
miRtia , a przy tym i matce plebs) i mnie się pewnie do- 
stanie i więźniów odbiorą, jakoż już żydzi trzech gwał- 
tem wzięli z okrętu. Niebyło sposobu, ani rozumu resistere 
et ^subsistere dalej, wsadziwszy tedy na okręt najemny 
więźniów z żonami i dziećmi, żeby Czarnem Morzem pły* 
nęły w Dunaj do Wołoch, wyjechałem z Konstantynopola 
z rezydentem Cesarza Jmci , który mię milę dobrą w pole 
prowadził z podziwieniem wszystkich, że taką captioam 
capiwationeTh wiodę z sobą, jednych którzy albo przy wo- 
zach zawiesić się mogli, a drudzy morzem płyną z Czau- 
sem od Wezyra przydanym. Dziwowali się temji wszyscy, 
że i dzieci małe, które się tu w Konstantynopolu rodziły, 
z rodzicami puszczono cum gemitu et tremilu Turków 
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samych, bo w tak długiem więzienia od lat 30. i 40. wiele 
się tam poddanych J. K. Mci ieniło, tak ie i przedmieście 
jedno, blisko Galaty, osadzono nimi i nazwano Cecorzą, 
od owej Cecorskiej klęski, i cerkwi im pozwolono. 

Powracając z tej stolicy bissurmanskiej, obróciłem na 
Adrianopol lepszą labo dalszą drogę, dla widzenia miasta, 
stolicy dawnej Greckiej , meczetów , i słoniów niewymo- 
wnej wielkości. Z tamtąd poszedłem polami na Bnlgary; 
te przebywszy chciałem Prawadyą minąć, i na Raszczuk, 
Danaj dó MulŁan przebydź^ ale że Izpir pasza Sylislryj- 
ski niedaleko stał obozem pod Warną, który widzenia się 
ze mną, z złą jednak intencyą, pragnął, też i Wezyr ra- 
dził, i przystawom obrócić mię do niego kazał, przyszło 
usłachać. Szedłem cały dzień długi do miasteczka Bazar- 
dzika, sam trzy dni zatrzymawszy i janczarską straż przy- 
dawszy, którą czeladź moja stajenna od dwora mego spę- 
dziła , czwartego dnia , wezwał do obozu swego, milę od 
Warny nad samo Morze Czarne, z tej największej przy- 
czyny, że Kozaków Zaporowskich, sześć czółno w wpadło 
było blisko wojska jego, i trwogę wielką uczynili. Wpadł- 
szy w jedno miasteczko nad brzegiem morskim , postrze- 
gli się Turcy, dali odpór i trzech tylko zarwali, dwóch za- 
biwszy jednego Izpirowi przywieźli. 

Przed obozem swoim wysłał na pół mili wojsko wszy- 
stko na przeciwko mnie, ale niemia) się z czem pisać; 
głupi chłop nagość swoją odkrył, bo tysiąca tak jazdy, 
jak i piechoty nie było; namiotami tylko, trąbami^ krzy- 
kami nadstawił ostentacyi swojej. Po przywitania się ze 
mną przy rozmowach, zaraz począł exagierować liceneyą 
Kozaków, a krzywdy i szkody Pana swego 5 i stawił wię- 
źnia , tego Kozaka, który przyznał, że z Zaporoża wy- 
kradli się bez wiadomości starszych. 

Powiedziałem że niedziw że z Zaporoża wykradli się, 
choćby sto czółno w wypadło, bo przymierze z Amura tern 
umarło , o nowym waszym panie i zawarciu pokoju nie- 
wiedziała Polska, i niebędzie wiedzieć, ani wierzyć, dokąd 
mnie nieujrzą^, i dokąd Mehmet Aga w sekrecie Pak ta 
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cbować będzie i óieodda J. K. Mści; będzieszli nas tu 
długo trzymała przyjdą i lądem do Dunaju wojska ^ i Ko- 
zaków napatrzysz się na morzu więcej, z namiotu swego. 
Po długiej mowie poczęstował mię kaftanem jakim takim, 
ale obiadem ladajakim, w osobnym namiocie. Powróciłem 
tego dnia do Bazardziku, gdzie mię o głodzie (bom jui i 
za pieniądze dostać niemógł) znowu dwa dni dzierżą; 
potem pomału bardzo^ po dwie mile na dzień puszczają, 
sucbą ziemią, spaloną od słońca, tak żeśmy trzy dni zie- 
lonej trawy oiewidzieli ; wody» skąpo , rzek niemasz, stu- 
dnie rzadkie; przyszliśmy zatem na sam Dunaj pod Mf- 
czyn miasteczko, gdzie obozem stanąwszy, znowu prze- 
prawy niepozwalają. Czekał Izpir basza na respons od 
porty, życząc tego i praktykując z Lupulem Wołoskim, 
aby mię nazad wrócono, albo gdzie zamkniono dając znać 
Wezyrowi , że Kozacy na morzu , że wojska J. K. Mci 
pod Kamieńcem w drodze i sam J. K. Mść. Poslrzegłszy 
, ja tego, a widząc że Turcy nięmieli z nas siły, zemkną- 
łem od nich i poszedłem , mając in conspectu z drugiej 
strony Brahiłów, w rzeczy dla lepszej trawy, cztery mile 
nad samym brzegiem Dunaju i stanąłem taborem pezeciwko 
Gołatowi miasteczku Wołoskiemu^ zkąd mi zaraz Wołosza 
promów i czajek dodała, żem wprzód więźnie i biężkie 
wozy przeprawił, i sam za uimi elusa custodia wieczorem 
Dunaj przebył. 

Tegoż dnia przybieżono od Porty pod Warnę do Izpir 
paszy, z pogromem listownym, że mię trzymał. Rozkazał 
Wez puścić mię zaraz i Czausa trzeciego przydać, dla 
przeprowadzenia przez Wołoską ziemię. Z drogi od Du- 
naja, bieżał Czaus trzeci do Jass z fiujardunem od We* 
żyra, żeby mię Lupul Hospodar inaczej przyjął i wyjechał 
przeciwko mnie nagradzając pierwszy error. Zajechał Czaus 
do Skirycyi. z tem, że niecbce Hospodęr z kurnika wyleźć, 
ani wyjechać; bieżał zaraz znowu i sam Mehmei Aga z 
żalem i gniewepi, ale nic u chłopa hardego i głupiego nie- 
sprawił, niepuścił nic, ani odmienił pychy swojej. Wię-* 
źhiów, którzy morzem od Dunaju przedemną przyszli do 
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miasta niepnścił; w pola ich zastałem z ahigami i rzecza- 
mi memi, które przetrząsnąć i spisować kazała trzy cho- 
rągwie Kozackie z bojarami przeciwko mDie wysiawszy. 
Skoro stanąłem w naznaczonym sobie dworze; zaraz 
kompania moja powadziła się z Tatarami, stanąwszy w 
gospodach zapisanych sębie, próżnych od gości, Tatarowie 
w nie wjechać chcieli , przyszło do zwady i szabel. . Ho- 
spodar przy Tatarach stanął, piechotę posiłkował, a przy 
mnie Turcy z Mehmet Agą; a kiedyby nie rezolacya i 
cnota Mehmet Agi, chciał mię sam na gospodę najechawszy 
znosić. Jednak mi polem i 1000. czerwonych i podarunki 
bogate przez Mehmet Agę dawał, abym tylko u niego 
był; alem tego uczynić ani mógł,' ani chciał, kiedy kon- 
dycyi żadnych podobnych odemnie i sposobu zjechania się 
i witania przystojnego nieprzyjął. Nie wadzi i tę jego cnotę 
wspomnieć, że szlachtę Polską u Tatar kupuję, i na 
ciężką robotę w niewolę do folwarków swoich pod sam 
Konstantynopol odsyła. Wziął ztamtąd Wezyr wielki P. 
Wiszniewskiego i przysłał mi do gospody. Chwała Bogu, 
żyw i zdrów wyszedłem z Jass, i przeszedłem Prut i 
Dniestr do Kamieńca, gdzie w kościele farskim, w nie- 
dzielny dzień rozesłaóców, podziękowałem Panu Bogu, 
cum captwa capimtate^ którą łaską Bożą i szczęściem 
J. K. Mci, z długich i ciężkich oków, eliberowała. Było 
wesela i płaczu z radości dosyć; chciałem ich był wszy- 
stkich prezentować J. K* Mci, ale JP. Krakowskiemu 
' zdało się rozpuścić ich, ażeby po tej niewoli, l&ero pairiae 
fruuntur caelo ; podałem jednak przy relacyi ich J. K. Mci 
osób 210.; między któremi pewna część okupionych za 
pieniądze JPani wojewodziny Krakowskiej, wdowy Firie- 
jowej z Tęczyna i z fundacyi Wojciecha Hodorowicza, 
niejako na to samo piian opus uczynionej , na co oddali 
w Jassach tysiąc talerów 00 1 Karmelici discalceati z Ka- 
mieńca. Kończąc tę relacyą moją, Panu Bogu dziękuję, 
że itttencyi j. K. Mci pobłogosławił; Amurata tyrana w 
tychże dniach kiedy pakta połamał i Haiia z ordą do nas 

zemknął, znieść raczył z tego świata, i że z nowym 

4* 
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Cesarzem Ibraimem pokój stanął. Satisfactum we wszy* 
slkich punktach instrukcyi J^ K« Mci i JPana Krakowskiego; 
wieczne silentium o upomiaki, o Zaporoże, O' swobody, o 
Kudak, który rewidować przez swych kommissarzy, i uzur- 
pować sobie Turcy chcieli, a teraz go listem swym Cesarz 
koronie przyznał. Jeżeli w inszych punktach mniejszych, 
pociągnęło Arabskie {)ióro, stało się to nad umowę i tran- 
zakcyą moją z Wezyrem, którego też kancellarya łatwo, 
jako idiotę oszukała ; ja też wiernego tłómacza niemając, 
więcej przez najemnych pisarzy Tureckich uczynić nie- 
mógłem. Książe Jmć Zbaraski, Pan koniuszy Poseł wielki, 
tak wielkim dostatkiem tę legacyą Turecką odprawując, 
tak wiele swego i Rzeczypospolitej kosztu odważywszy, 
przecie w listach i relacyi swojej skarży się na to, że 
Łłómaczów śmiałych i wiernych niemiał, ani mógł u dworu 
i Rzeczypospolitej uprosić. Cudzoziemcy też niechcieli się 
podejmować, ani gęby otworzyć, czego i ja doznałem. 
A kiedy ich prosiłem i drogo płacić obiecowałem , mówili : 
ty odjedziesz a nas tu za najmniejszą okazyą powieszają. 
Szczęśliwsi byli Pan Herburt z Panem Ożgą, bo tamten 
Pana Krzysztofa Dzierżka chorążego Trockiego, który w 
dom swój Arabski język wprowadził, i krewnych swych 
wyćwiczył, a ten P. Samuela Otwinowskiego , obudwóch 
peritissimos języka i rzeczy Tnreckicb , ' nieustraszonych, 
wiernych i życzliwych Panu i ojczyźnie obadwaj mieli. 
Zajrzała sors mvida tej mojej legacyi tego, że niemogłem 
mieć inłerpretem szlachcica koronnego, lubo się o niego 
pilno starałem; musiałem ptebewm łimidum^ et infidum 
przyjąć in defectu, Ormianina Komaszkiewicza, który choć 
JPanu Krakowskiemu przy mnie inaczej obiecował, i przy- 
siągł, co innego mówił, nie io co odemnie słyszała nie 
tylko przed Wezyrem, ale i Cesarzem samym me presente. 
Nieszczęśliwy to sromotny i niebezpieczny defekt Rzeczy- 
pospolitej , że tak uboga jest w języki pogańskie. Ze tak 
arcana jej , a zatem tota salus przychodzić musi na lek- 
kich osób ignaviam et perfidiam. Bezpiecznie rzekę, że 
większa cura et censura^ et delectus^ miałyby być około 
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języków 9 i tłómaczów wiernych i szlachecką cDotę , Mt- 
żeli personarum et subjectorum, na tamte oryentalne po- 
gańskie legacye. Potrzebniejszyby na to koszt był, aniżeli 
na daremne zbytnie assystencye. 

Potrzeba i to wiedzieć J. K. Mści i Rzeczypospolitej, 
źe. to już ostatni z familji Otlamaiiskiej Cesarz Ibraim 
teraźniejszy, że to już wszystka stiiys Oltomańska schodzi, 
wszystko spada na Tatarów, na Gerejów Krymskich, któ- 
rzy już spe tanti prłncipatus stiperbiunt^ i nie słuchają 
Turków, jako i teraz za trzecim Emirem od Porty, ledwo 
puścili P. Krzysztofa Dzierżka posła J« K. Mści. Więc 
I to wsadza ich na wysoką dumę, co im i Turcy i Chrze- 
ścijaństwo^ sub jugo ich będące przyznawa, i tak rozu- 
mie że Tatarowie są tHttncibiles , i?iea:pugnabiies ^ i. że- 
śmy impares viribus^ że i zdołać odjąć się per tot secula 
niemożemy. Jakoż kiedym z Wezyrem gorąco o sprawie- 
dliwości z Hana za przeszłe inkursye exposlulował i opo- 
wiadał że wojska J. K. Mści, niescierpią więcej, pójdą 
za nimi w kopyto do Krymu, odbiorą więźnie, w pieii 
wytuą i nagrodzą sobie szkody; rzekł Wezyr: nie są 
wasze takie siły^ kto niema dwakroć sto tysięcy wojska 
dobrego, niepojrzy na Krym, a- wieleż u was takich ju- 
naków i koni? Wspomnij sobie Chocim i Osmana; sam 
was tiim Bóg bronił i zima. Pokąd tedy defenswe tylko 
w domach o płotkach , bronić się im będziem, pokąd prosie, 
skarżyć, okupować się im nieprzestaniemy, a w gniazdzie 
ich samem, za Perekopem nie namacamy i drogą tąż do 
nich, którą oni do nas nietrafimy, dotąd u wszystkiego 
pogaństwa i świata ludibrio będziemy. Tańsiby byli Turcy 
snadnie, a mogą mole sua ruet^e za lada odmianą i śmier- 
cią Cesarską. Darliby sobie Tatarowie oczy z nimi, a 
możniejsi zwłaszcza Azyatyccy paszowie , rwaliby impe- 
rium między się, a my tu po Dunaj, i za Dunaj, o co 
Multani wierni, Raguszowie, Bulgarya, Macedonia^ któ- 
rym Turcy przybrać munsztuku niemogą. Pana Boga 
proszą. Nuż tak wiele więźniów naszych których w Kon- 
stantynopolu , na galerach i w Tracyi na 150,000. samiż 
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Turcy kładą i wiadomi Grecy, ciężko wszyscy wzdychają 
do nieba, żeby którego Pana Chrześcijańskiego, a miano- 
wicie Króla Jmci Polskiego, nad Dunajem, z lamtąd 
prędko na stolicy wschodniej victorem et triumphatorem 
ujrzeli. 
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POCZĄTEK SWÓJ BIERZE OD ROKU 1643. 
W LATA PO SOBIE NASTĘPUJĄCE. 



Roku 1643. oddał mnie ojczym mój, nieboszczyk P. 
Jan Krzysztof *()szczeklidski , do Księcia Pana chorążego 
W. Ks. Lit. Bogusława Radziwiłła do pokoju- i to naj- 
pierwsza służba knoja była wyszedłszy ze szkół; przy 
którym byłem mało co nad ćwierć roku, bo odjechał zno- 
wu Książe Jmci do cudzej ziemi. Potem koło Sgo Michała 
tegoż roku wyprawiono mię do nieboszczyka P. Lubel- 
skiego; Franciszka Zebrzydowskiego. Temum coś nad dwie 
lecie służył, a mało nie trzy, z wielką moją biedą, dla 
samej Pani, która swoje też miała humory. 

ROK 1645. 

Tego roku Władysław czwarty Król Polski, po śmierci 
pierwszej żony Cecylji Renaty ciotecznej siostry swojej, 
ożenił się z Maryą Ludwiką Gonzaga w Warszawie. 

ROK 1646. 

Koronacya Królowej Maryi Ludwiki Gonzagi, Księżny 
Mantui i Monsferarza, w Krakowie w Kościele Sgo Sta- 
nisława, w zamku Krakowskim, odprawowała się 25. Julji. 
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Tegoż roku. Król Władysław czwarty Król Polski, 
uknowawszy cos sobie w głowie, umyślił był pakta z 
Turczynem pod Chocimem poprzysięione roku 1621. roz- 
rywać, i lud już cudzoziemski począł zaciągać; którego 
było kilkadziesiąt tysięcy na Szląskiej granicy. Ale się te 
wszystkie proposita na sejmie rozerwały, i królew^skie 
fabryki pomieszały się. Z czego będąc ufrasowany Król, 
rzekł jednego czasu w pokoju w Warszawie (że kilkakroć 
sto tysięcy ijtracił marnie, na cudzoziemskie wojska) ,, niech 

to tak będzie żem ja te kilkakroć sto tysięcy 

moim rozdał.'^ Bo się też w nich ten Pan kochał, lubo 
miał ciała na sobie z potrzebę. 

• 

ROK 1647. 

Przed kwietną Niedzielą Książe Wiszniowiecki na 
sejm jechał do Warszawy; Wielką noc w Lublinie odpra- 
wował. Z Lublina posłał mnie w Poniedziałek wielki do 
Krakowa, do Książąt synowców swoich Dymitra i Kon- 
stantego Wiszniowieckich, z ośmią tysięcy złotych, którzy 
jeszcze studowali w Krakowie; a sam Książe jechał na 
sejm prosto. 

Na tym sejmie Książe Wiszniowiecki z szwagrem 
swoim Alexandrem Koniecpolskim Chorążym koronnym o 
Hadiacz prawował się, o którym na przeszłym sejmie w 
jesieni mieli się rozprawić, ale choroba księcia przeszko- 
dziła pod tenczas. Zaczem P. Chorąży koronny, do tego 
był przywiódł Księcia Wiszniowieckiego , że miał przy- 
sięgać na sejmie, jako Iiył prawdziwie podczas przeszłego 
sejmu w jesieni zachorował, a sprawa w tych z Księciem 
Wiszniowieckim i P. Chorążym koronnym zostawała: 

Pan Krakowski nieboszczyk. Hetman wielki koronny 
Stanisław Koniecpolski, ojciec Chorążego koronnego Ha- 
diacz trzymał od Króla Jmei. Przed śmiercią tedy wypra- 
wił przywilej od Króla Jmci na syna swego Chorążego 
koronnego, o ozem Książe Wiszniowiecki niewiedząc, po 
śmierci zaraz Pana Krakowskiego, posłał po Hadiacz i 
otrzymał od Króla Jmci nad przywilej; otrzymawszy za- 
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jecbał, o co P. Chorąży pozwał mandatem Księcia Jmci na 
sejm, na który niestawił się Książe Jmci za chorobą 
swoją; wytoczyła się tedy sprawa na sejm anni 1647. 
gdzie P. Chorąży koronny niechciał do niczego przystępo* 
wać, aż Książe Wiszniowiecki jurament wprzódy wykona, 
jako prawdziwie był chory podczas przeszłego sejma. O 
tem dowiedziawszy się Książe zabiegał różno, żeby nie- 
przysięgał ; ale zn uporem P. Chorążego, gdy tego niewy« 
mógł na nim, miał przysiądz (ale strzeż Panie Boże I by* 
łoby siła złego dla tej przysięgi). Bo z wieczora przed 
sprawą, Książe Wiszniowiecki zebrał wszystkicli sług, 
których było z nim : to jest wszystkiego luda blizko 4000. 
Zebrawszy tedy okrom piechoty i drobniejszego Indu, uczy- 
nił przedmowę do wszystkich, prosząc, aby wszyscy przy 
nim stali, i na jego początek patrzeli, a potem kończyli 
ta co on zacznie. Bo z tem się deklarował, że jeżeli 
przysięgnę; zaraz wstawszy Chorążego szablą miał ciąót 
i wszystkich siec, którzyby się przy nim, oppono wali » by 
i Króla samego, a wyt powiada, wszyscy co do jednego 
dworni słudzy i młódź do senatorskiej izby wdśnijcie się, 
a posiłkujcie mię. Jakoż byłoby to wszystko, gdyby przy- 
siągł, aż Król sam Władysław lY. z pany. Senatorami w 
to się włożył, że przysięgi ustąpił Pan Chorąży koronny. 

Przystąpiwszy^ tedy do sprawy, pokazało się jŁo, że 
za żywota jeszcze swego, cessyą P. Krakowski synowi 
swemu uczynił, i przysądzono Hadiacz P. Chorążemu ko- 
ronnemu. Gdybym ja o tem wiedział, byłbym droższym 
ftysiączkiem jakim i drugim, z towarzyszem moim Podnie- 
sieńskim, kiedyśmy w tym Hadiaczu stacyą wybierali, i 
wybraną porzucili tamże. 

W jesieni Książe Wisznowiecki pan mój , a Księżną 
i ze wszystkim dworem jechał za' Dniepr na Ukrainną re- 
zydencyą, do Łochwice i innych majętności. 

Przyjechawszy tam zebrał ludu swego, więcej 6000. 
to jest, sług którzy poczty według ordynacyi powinni sta- 
wić i ognistego, także swoich wybrańców, których wszy- 
stkich mogło być 26,000. w komput. 
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Z Łyoi tedy ludem w dzień Sgo Michała wyszedł z 
Lubed (by wszy naboinym w kościele, bo tam załoienie 
Sgo Michała było) w pola ku Zaporoiu, pod Zołninem 
obozowi miejsce naznaczył; i tam się ściągało wojsko. 

W Niedzielę przyszliśmy do Kodaku, to jest nie do 
samego, ale w mili oyd niego stanęliśmy w widłach, między 
Samorą rzeką i Dnieprem ; gdzie przyszedłszy Książe Jmci 
kazał trzy kroć z dział wypalić, salwę dając gubernato-, 
rowi Kodackiemu (bo już był o bytności książęcej prze- 
slrzeżony) niejakiemuś Grodzickiemu, co redproce i on 
Księciu Jmci na Kodaku uczynił, pokilka kroć z dział 
uderzywszy. 

Dyspozycia miejsca i obozu na tenczas pod Kodakiem, 
taka jako widzisz^). 

Przenocowawszy Książe w obozie, nazajutrz jechał 
bajdakiem do Kodaku, wziąwszy z sobą Kozacką swoje 
chorągiew f gdzie P. Kurosz porucznikował). Tam Gu- 
bernator Kodacki Grodzicki, honorofice Książęcia przyją- 
wszy, traktował ód wina węgierskiego, lubo to w szcze- 
rych polach i od włości daleko, gdziem i ja był z drugimi. 

Książe sam tę noc (zostawiwszy z sobą kilku z młodzi) 
nocował w zamku, a niektórzy w Słobódce, tuż podle 
zamku, niektórzy powracali się do obozu. 

Ostrożność wszelaka, mianowicie w zamku, gdzie 
ustawnie ludu 600. bywało dobrego, którym Tatarowie 
przy ich obronie we stu i więcej tysięcy, nicby nie mogli 
uczynić. Przed zachodem słońca hasło wybijano i bramę 
zamykano zawsze, zkąd po zamknieniu bramy żadnego 
niepuszczano i z zamku i do zamku, by w najsilniejszej 
potrzebie; a lud ten który tam zostawał, ma się rozumieć 
ognisty wszystek, czynił gęstą straż. Wał też wysoki 
tak był, że ledwo budynku zamkowego wierzch widać 
było ; a P. Kapitana ta była powinność, aby na każdy rok 



1) Dziennik ten Bogusława Maszkiewicza wydaję z kopji zrobionej^ 
za Stanisława Augusta, użyczonej mi z Biblioteki Puławskiej^ Bye 
może iz przy originale, znajdowała si^Mappa, dó której tu autor 
zdaje się odsyłać. 
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na łokieć w koło usypał wała; pod wałem przekop głę- 
boki, a w zamku samym chałupek z gliny ulepionycti ma- 
luchnych (zew drugą rakiem leźć Irzeba było) pełno było, 
w których różni rzemieślnicy mieszkali. Około wału wię- 
źniowie Tatarowie robili ustawnie. Rund czyli straż ob- 
chodziła w nocy (ba i sam gubernator^. Nieprzy puszczał 
nikogo do siebie ten co na szylwachu stał, ale przyłoży- 
wszy się do musaUiietu, pytał go o hasło niemieckim try- 
bem , któremu powinno odpowiadać co za hasło. W Słor 
bódce pod zamkiem domów było ze 60. w których ludzie 
zacbozi ^) mieszkali, gruntów nie wyrabiając, dla niebezpie- 
czeństwa od Ordy; i jeźli kto robił, bardzo nie wiele i 
ostrożnie. Na rybach bardzo mieli się dobrze, zboże baj- 
dakami od Kijowa i innych włości, podwożono im; Ki- 
jowski pułk od załóg wolny był ea cofiditione, żeby Ko- 
dakowi żywności dodawał. Nad samym Dnieprem był ba- 
zar, gdzie przedawano od rzemienia i inQych drobiazgów. 
W pół mili od Kodaku stała wieża wysoka^ która na 
ośm mfi w ko^o widziała. Na tej wieży ustawiczna straż 
bywała : ludu ognistego sto, i konnych 10. Na której po- 
strzegłszy straż zdaleka lud jaki, a nie mogąc zrozumieć 
co za lud, zaraz konnego albo dwóch o dwu koni wysy- 
łają na podjazd dla języka. 

Nazajutrz w Poniedziałek przypłynął Książe Dnieprem 
na bajdaku do obozu; we Wtorek wziąwszy ze trzy ty« 
siące kommunika z sobą, szedł w pola ku Mołocznym 
wodom nad Dnieprem oglądywać umyślnie porohy, których 
jest dwanaście. 

1) Kodak, na którym Kodacki zamek stoi. 2) Surski. 
3)Łochanny. 4JWoronowa Zabora. 5)Kniaży. 6) Strzelcy. 
7) Nienasyleć. 8) Budyło. 9) Dzwoniec. 10) Zawułzany. 
U) Knozkasowski. 12) Wolny ^). Te wszystkie porohy 
w poprzek Dniepru stoją nakształt jakiego progu, zkąd 
porohami nazywają się, albo raczej na kształt groble; 

1) Zachozy — przybyły z obcych stron. 

,^) Maszkiewicz w nazwaniu i liczbie Porohów różni się nieco od 
Beanplana i innych; a niektóre może i lepiej nazywa. 
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ale niepodobno po nieb chodzić, bo lubo dobrze skały z 
wody widać, jedaak woda bystro idąc wybija się uad po- 
roby; jedoe są w jedną groblę idące porohy, drugie zaś 
w kilka rzędów podle siebie, gdzie i Kozacy gdy chodzy- 
wali na morze w czółnach , daleko przed porohem zsiady- 
wali na brzeg, i- lądem około porohu przeciągnąwszy czółny 
swoje i na wodę znowu spychali , i tak do drugiego zno« 
wii przypłynąwszy porohu, takżo lądem ciągnęli jako i u 
pierwszego, co u wszystkich 12. porohów czynić musili, 
także i nazad jadąc. Między wszystkiemi też porohami 
najgorszy Nienasyteć, który w siedm grobli idzie zaraz 
obok siebie, gdzie lubo Kozacy czółny swe lądem prze- 
ciągali, przecie zawsze i sam i tam idąc na tym porobu 
krzynajmniej po jednemii, jeźli nie więcej utonąć musiało, 
zkąd nazwano go Nienasyteć. Inszych porohów deriwacye 
omijam , 'dla krótkości czasu. Za ostatnim porohem , to 
jest Wolnym, jakby w kilku milach naszych, jest wyspa 
jedna w pół 4)niepru na milę wzdłuż, na której las dę- 
bowy wielki i tam załoga Kozacka zawjsze bywała od 
inkursyi Tatarów ; a zowią tę wyspę Kortyce. Przed nią 
jeszcze, jakoby ku naszym krajom, uroczyszcze nazywa 
się Kuczkasów^, przeciwko którego uroczyszcza , Książe 
kazał wielką mogiłę z kamieni usypać na pamiątkę wie- 
czną, gdyż tamtą stroną żaden jeszcze pan naszego na- 
rodu niebywał tak daleko. 

Wróciliśmy się z Za poroża w Niedzielę, gdzie i tam 
i sam Samarę rzekę w bród przeszliśmy, a bawiliśmy się 
dni sześć. Nazajutrz jechałem do Kodaku z P. Zakrzew- 
skim Pułkownikiem Czehrynskim ; tameśmy i nocowali. 
Nazajutrz we Wtorek Książe do dnia dawszy salwę z dział 
trzykroć, ruszył ku domowi. Myśmy z Panem Zakrzew- 
skim w czółn wsiadłszy, lubo fala była na Dnieprze, pły- 
nęli na obozowisko, gdzie jużeśmy niezastali nikogo, tylko 
P. Zakrzewskiego, i mego konia uwiązanego do dębu (na* 
którym kazał Książe herb swój wyryć i mogiłę koło niego 
wysypać^ i gdyby się niedomyśliła czeladź pouwięzywać 
do dębu konie, musielibyśmy piechotą wędrować za woj- 
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skiem, które ua koniach jadąc sporo ^ tedwieśmy w nocy 
dogoali. 

Nic ledy w polach niesprawiwszy i żadnego Tatarzyua 
niewidziawszy 4)rzyszliśmy do Łochnice na Sty Marcia 
zdrowo chwała Bogn, a mieliśmy tak pogodną jesień, że. 
rzadko lato bywa takowe, zaozem robactwa moc wielka 
była 9 mianowicie jeszcze na pogorzałych polach , gdyż 
wszystkie pola pogorzaly i ziemia jako sadza tak czarna 
była ; gdzie przecie trawa gruba, nie wszystka z korzenia 
wygorzała, ale te niedogarki bardzo na konie nasze złe 
były, bo im piętki kłóły, ażeśmy w skóry nogi końskie 
oszy wali , a zawsze musieliśmy nad Dnieprem koczować, 
a to dla trawy która na mokrych miejscach niepogorzała. 
Między różnym robactwem, jako to wężami, gadzinami, 
padalcami, natrafiliśmy połoza tak grubego, jako ręka czło-* 
wiecza między łokciem a dłonią, a tak długiego jako kopia 
niemal. O tym powiadają że gdy posłyszy jednego czło- 
wieka na koniu jadącego by najręczszym, dogoniwszy go 
okręca się koło konia i człowieka, i zaraz mu gardło jak 
szydłem przepchnie ; bo jest z obu stron szydłowaty, oczu 
niema a gęba bardzo mała. Tego nadszedłszy chorągiew 
Wołoska Pana Alexandra Zamojskiego strażnika^ rozsie- 
kała go w sztuki, i gdyśmy nadeszli potem, tedy każda 
sztuka osobno odcięta tak drgała jakoby sam w sobie ży- 
wy robak, i wiele innych było. 

W tydzień przed adwentem przyjechał Pan Bodzyński 
od P. Wojewodzica Łęczyckiego Pana Przyjemskiego w 
dziewosłąb do Księżny Anny Zbaraskiej, synowicy Księcia 
Wiszniowieckiego starszej, bo i druga Barbara młodsza 
była u lego Księcia w opiece. Tenże P. Bodzyński z dru- 
gim P, Lassotą przyjechawszy, trafili na wesele sługi 
Księcia Pana mego, u którego żenił się P. Staniszewski 
z Fraucymeru, pojmował pannę Leńską. Wielce był rad 
Książe Panu Bodzyńskiemu i P. Lassocie, których z do- 
brą nadzieją udarowa wszy, w kilka niedziel puścił od 
siebie. 
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ROK 1648. 
Dnia 7. Januar. Książe Pan mój z księżną wziąwszy 
z sobą P. Bodzyńskiego jechał do sługi swego na chrzciny, 
do P. Suffczyńskiego do Sienczy; tam i nocował. 

Dnia 15. Januarii, z tymże P. Bodzyóskim jechał 
na pogrzeb sługi swego P. Zakrzewskiego do Lubien, 
któremu przystojny, jako pan, uczynił pogrzeb. 

Dnia 18. tegoż, odjechał P. Bodzyński z P. Lassotą, 
których udarował Książe Jmci; P. Bodzynskiemu koni dwa 
Tureckich, wałach piękny i bachmat jeszcze. Panu Lasso- 
cie konia Tureckiego i rumaka. 

Dnia 15. Februarii, dano znać Księciu Jmci, że 
Chmielnicki jakiś zebrawszy trochę hultajsŁwa z Zaporoża 
spędził pułk Korsunski który był na załodze, których spę- 
dziwszy na swywolą zawołał, do którego co żywo ga- 
rnęło się. 

Dnia 16. Posłał mię Książe z listem do P. Krakow- 
skiego, dając znać o tym Chmielnickim; i nalazłem P. 
Krakowskiego wBohusławiu, który nawiedzał ciało szwa- 
gra swego P.. Adama Kazanowskiego starosty Bohusław- 
skiego. ' 

Dnia 27. Wróciłem się do Przyłuki do Księcia, od 
P. Krakowskiego z listem. 

Dnia 1. Aprila. Poseł Hana z Krymu Czaus Murza, 
osoba grzeczy , przyszedł do Przyłuki we 20. koni, pro- 
sząc Księcia o Tatarów zabranych trzech przed dwiema 
laty w poselstwie do Moskwy idących , a w podarkę Han 
przysłał Księciu konia gniadego Tureckiego choć starego, 
ale nieszpelnego z kulbaką niebardzo wyśmienitą, na której 
poduszka z kiecy Tureckiej zrobiona była; rządzik też 
w publiki na białym rzemieniu sadzony, przytem łuk Tu- 
recki piękny. 

Dnia 4. Aprila, księztwo na święta to jest na Wiel- 
kanoc do Lubień przyjechało, wziąwszy z sobą posła 
Hanskiego. 

Ultimis diehus Aprilis^ kwarcianego wojska komunika 
40,000. z synem Hetmańskim Chmielnicki z hullajstwem 
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i ordą obiegłszy ich, na głowę zniósł, na Złotych wodach. 
Tegoż czasa to jest uitimis diebus Aprilis ^ wysłał mię 
Książe do Jeremiówki, abym znać dawał Księcia co się 
w wojsku dzieje, bo jeszcze o zniesienia kwarcianego 
wojska niewiedział Książe. Wziąwszy tedy wiadomość, 
albo list z Czebryna od Panów Hetmanów, bo tam z 
wojskiem stali, posłałem przez pocztę list do Księcia 
Jmci , przez którą pocztę przysłał mi znowa Jist do PP. 
Hetmanów Książe, wywiadując się gdzie ma się Hetmani 
z jego wojskiem, ("którego miał 6000.) każą obrócić; a 
tymczasem Hetmani raszyli się ko* Korsuniowi nazad; do- 
wiedziawszy się o zniesienia na Złotych wodach kwarcia- 
nego wojska co predniejszego , którychem musiał gonić i 
nagooiłem aż za Czerkasami, labom w niebezpieczeństwie 
był; bo jakem do Siekiernej od Czerkas mil 4. przyjechał, 
skórom wyjechał z Dniepra, nalazłem gromady chłopskie 
w miasteczka, którzy wszystkie kobylice pozapuszczali, a 
ze moą się też zjechał królewski towarzysz P. Uniszewski; 
i gdybym postrzegłszy dziurę w płocie ogrodowym w pole 
nie wypadł z P. Uniszewskim , pewnieby nas połapano. 
Z tamtąd wypadłszy . przyjechaliśmy do Moszen majętności 
książęcej, jako i Siekierna. Mila od Siekierny dla niepo- 
gody musieliśmy tam nocować, choć wszyscy pouchodzili 
% miasta i tam (gdyby niesłyszeli hlizko siebie o wojska 
koron, chłopi^ nieżywiiiby nas» 

Dnia Ś, Maja. Nazajutrz wstawszy naleźliśmy za 
Kumejkami na Sachnowym moście wojsko koronne i Het- 
manów w milach 3. od Moszen. Taftaem oddał listy Het- 
manom, którzy żadnej o nieprzyjaciela nie mieli ponowy 
i wiadomości. 

Dnia 9. Wojsko do Korsania przyszło, kiórego mogło 
być z panięcemi pocztami 60,000. i stanęli w okopie ży- 
dowskim zai^az za miastem do Bohusławia. 

Dnia .10. Expedyowałem się z listem od PP., Hetma- 
nów do Księcia Jmci nic niemając pewnego, gdyż i sami 
Hetmani żadnego nie mieli języka z pod Korsunia. Tegoż 
dnia nocowałem w Pereasławiu. 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom V . 5 
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Dnia 11. Rrzywonos, Kosacki pułkownika we 20,000. 
komnnika krom ordy (która wszystka przy Cbmielnickim 
zostawała) przyszedł na świtaniu pod Korsuń, którego po- 
slrzegtszy PP. Hetmani, wojsko wskok uszykowawszy 
stoczyli bitwę z Krzywonosem, gdzie za łaską Bożą wziął 
wstfęt nieprzyjaciel, z naszej strony mało co padło, i lubo 
Pan Bóg błogosławił tego dnia PP. Hetmanom naszym, 
nie do końca jednak bezpiecznymi zostawali, ale uczyni- 
wszy consilium między sobą umyślili nazajutrz iść do Bo- 
husławia i tam sedeni belli założyć sobie. Ale im Chmiel- 
nicki z ordą i Kozakami rachując z wyroku Bożego po- 
wariował koncepta; bo jako się PP. Hetmanowie z star- 
szyzną wojska swego naradziwszy, umyślili iść ku Bohu- 
sławiu, nazajutrz to jest we Wtorek gr\ichnęło to po obozie, 
o czem już każdy wiedział, a interim Kozacy porwali 
języka naszego, od którego dowiedzieli się o zamysłach 
wojska naszego, i lubo mieli w nocy na nasze wojsko 
uderzyć wszystką potęgą, supersedowali a proposita^ i 
poszli nocą zachodzić drogę od Bohusławia, gdzie w szcze- 
rych polach nieszczęsna dolina nazwana Kruta Balka w 
mili od Rorsnnia byta^ której żadną miarą minąć niemożna 
było. Tam w nocy przeszedłszy Kozacy, to jest Chmiel- 
nicki ze wszystką potęgą, przekopał w tej dolinie głęboki 
dól na milę wzdłuż doliny i dalej, w której gęsty i nie- 
mały dębniak był porósł, lo jest "w samej tylko dolinie, 
albo raczej Rrutej Bałce^ tam tedy dawszy rów głęboki 
Chmielnicki ze wszystką potęgą zasiadł w ehróście i cze- 
kał na naszych. 

Dnia 12. Maja. Nazajutrz tedy to jest we Wtorek, 
po potrzebie z Krzywonosem, ruszyli się PP. Hetmani z 
wojskiem z pod Korsunia ku Bohusławia, w wielkim bar- 
dzo nierządzie, bez żadnej straży tylko taborem, a wojsko 
w koło taboru; i djabła tam miał być dobry rząd, kiedy 
P. Krakowski Hetman W. K. Mikołaj Potooki nsUwnie 
się opijał gorzałką, jako i w te czasy pijany w karecie 
siedział, a drugi polny Hetman Ralinowski choć chciał co 
począć 9 niebardzo go posłuchano, a do tego wzroku do- 
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brego ni^ał, bo na sUje nie widział dobrze, i kiedy 
na strzelanie z laka był kto od niego^ ledwo rozeznał ie 
to człowiek stoi. Przyszli tedy nad tę nieszczęsną Rrutą 
Bałkę nie wiedząc o zasadzce, gdzie takie zaślepienie pań- 
skie, było, źe w^przód nim się wozy spaszczać w dół po* 
częły, nieposłali chorągwie jakiej, ale zaraz piechota sze- 
regiem przed armatą szła, armata za niemi a wozy za 
armatą; skoro się tedy dobrze począł spaszczać obóz, i 
armata nad rów w dolinie od Kozaków przekopany nmyślnie^ 
przyszła, trudno go przedobyć mogli I>o był i szeroki i 
głęboki, zastanowiwszy się nad owym rowem, poczęli wo- 
łać: stójl słój I aby się wozy na górze zastanowiły; ale 
że »ę już w dół dobrze spuściły wozy, nie mógł iaden 
koni w wozie utrzymać, źe była przykra dolina, ale jeden 
drugiego mijając przewracali się z wozami i końmi, w 
które zamieszanie Chmielnicki ze 40^000. wojska gdzie i 
orda była wypadłszy z zasadzki, w koło obóz ostąpił: a 
że jeszcze P. Sienawskiego ludu osobno za koronnym 
kwarcianym obozem coś szło, wskok to uprzątnął nie- 
przyjaciel w tej konfuzyi i zamieszania. Przypadnie kilka 
chorągwi do P. Krakowskiego karety, na żywy Bóg pro- 
sząc żeby się im kazał potykać z nieprzyjacielem, ale 
P. Krakowski nieiylko żeby się im kazał potykać, owszem 
pod gardłem kazał wszystkim z koni zsiadać, a do długiej 
strzelby mieć się, co bardzo źle uczynił, bo nigdy nie- 
będąc lud nasz Polski zwyczajny do beju pieszego, do 
sprawy przyjść oiemógł. Te tedy chorągwie, przepomnia- 
łem czyje, niedbając na order Hetmański, skoczyli jak 
obses ku. nieprzyjacielowi, widząc nieporządek w wojsku 
naszem i jako skoczyli przez nieprzyjacielskie wojsko i 
flodrowo powychodzili, których mało co też nieprzyjaciel 
gonił widząc smaczniejszy kąsek w oczach. Skoro tedy 
z koni pozsiadali nasi, ze wjszystkich stron nieprzyjaciel 
skoczył, tabor rozerwał, wojsko pogromił. Hetmanów 
obudwóch i P. Sieniawskiego żywcem wziął, bo zgoła 
niemal wszystkich żywcem pobrał; bo w tej konfuzyi 
ani do sprawy przyjść mogli, ani się też pogotowiu biH. 

5* 
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Wziął tedy Łam nieprzyjaciel niespodziewaną nigdy zdo^ 
bycz i wiktoryą, którą lubo sobie każdy obiecuje, jednak 
tn^ spe et mętu zostaje. Niespodziewaną mówię, wziął 
zdobycz^ bo się panowie koronni jako wysokiego animuszu 
ludzie, ze wszyslkiemi dostatkami wybrali byli na wojnę; 
ale najwięcej utracił P. Sienią wski, który jako primiiias 
usługi swojej ojczyźnie na tej expedycyi chcąc oświadczyć 
i okazać, jako najdośtatniej wybrał się na tę expedycyą$ 
jako wojennego rynsztunku bardzo- bogatego, tak srebra 
stołowego dla traktowania rycerstwa w obozie i inszego 
ochędostwa, jako to : koni, szat etc. haniebną moc a nie- 
potrzebnie nabrał , co wszystko nieprzyjaciel w godzinie 
jednej tak uchodził, że i pamiątki niezostało; a samych 
ich z jakim wstydem i hańbą wieczną korony Polskiej, 
w niewolą do ordy popędził, Hetmanów na wieczną hańbę 
i wzgardę równo z drugiemi powiązawszy. Książe Wisznio- 
wiecki zaś, pan mój, niedoczekawszy się mnie od PP. 
Hetmanów, ruszył się z wojskiem z Przyłuki dnia 11. 
Maja na noc do Rudawki, na Pereasławskim gościńcu, 
księżnę wyprawiwszy do Brabina za Dniepr. Tegoż dnia 
i samem przybył z listy od PP. Hetmanów, gdzie jeszcze 
Dl oczem nieoznajmowano K&iążęcin Jmści, ho też ni 
oczem niewiedziano kiedym ja wyjechał. Gdzie przecie 
Książe pod Pereasław nocował nazajutrz 22. Maja pod 
Turowką, tego to dnia nieszczęsnego, kiedy wojsko nasze 
zniesiono i Hetmanów {pobrano. 

Dnia 13. Maja pod Sahotynem ; tam na nocleg przy« 
szedł, pieszo w chłopskiej grubej koszuli, towarzysz Księcia 
Pana mego Hussarski kwarciany P. Polanowski, weteran 
stary i dawno już z księciem służył. Ten , nieszczęsną 
ach! i niesłychaną doniósł Księciu nowinę o ^wzięciu Het- 
manów i pogromie wojska koronnego. Zalterowała nie- 
tylko Księcia, ale i nas wszystkich ta nowina, i coś nie- 
podobnego zdało się to nam, aby kiedy ten nieprzyjaciel 
do takowego upadku ojczyznę naszą miał przywieźć* Idzie 
przecie dalej Książe z wojskiem którego mogło być 6000. 
ale i więcej niebożąt, którzy z tamtąd pouchodzili przy- 
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Uąkalo się do wojska naszego, klórz^ jednęl śpiewają 
piosnkę, nie do końca jednak ; i tym wiarjr dodając ksiąie 
szedł ka Pereasławiu, do którego przyszliśmy dnia 14. Maja. 
Tam jeszcze doslateczniejszą . wziął o wszyslkiem wiado- 
mość Ksiąie Jmci i rozumiejąc ie jeszcze nieco wojska 
zostało, chciał się przeprawować z wojskiem za Dniepr, 
względem czego porozsylał różno po kilkadziesiąt koni 
dragonji, do różnych miasteczek dla promów; jako to: do 
Czerkas, do Montowa, Siekiernej, Buczacza, Stajek, 
Treobtymirowa , Rzyszczowa* ażeby się wszystkie do 
Rzyszczowa schodzili; ale nigdzie niebyło jnż promów, 
bo tejże nocy po zniesieniu wojska koronnego potopiono 
promy względem Księcia Wiszniowieckiego , którego się 
bardzo obawiali Kozacy. Widząc tedy Książe że jak w 
klatce ptaszej za Dnieprem siedzi z ludem swoim, którego 
garstka niewielka była, radzi się swych pułkowników i 
poruczników co czynić. Stanęło na tern że uchodzić z tern 
wojskiem kędykolwiek za Dniepr ^ nim się jeszcze Za- 
dnieprscy chłopi zbuntują. Nigdzie tedy niewidzieli tylko 
jedną dziurę do uchodzenia, na Czernihów. 

Dnia 16. Maja ruszyliśmy się tedy z wojskiem ku 
Czemihowu. Nocleg pod Basanią P. Krynickiej. Tegoż 
wieczora, P. Poniatowskiego rotministrza Kozackiego z 
jego chorągwią wyprawił na podjazd Książe ku Kaniowiu, 
który tejże nocy przywiódł piąciu> i ci jednoż twierdzili 
o pogromie Hetmanów etc. Tych Kozaków Nazajutrz po- 
ścinano. 

Dnia 19. wiadomość przyszła że Król Władysław lY . 
umarł w tydzień przed pogromem Hetmanów. 

Interregnum die 25. Jfo/; przyszliśmy do Czeniiho- 
wa, tameśmy trzy dni przez rzekę Desnę przeprawowali. 

29. Maja. Ruszyliśmy się wszyscy z Częrnihowa> 
gdzie w zameczkii szlachta zawarła się przed Kozaki| 
którym radził książę żeby z nim szli; ale oni nierozumie*- 
jąc o takowem niebezpieczeństwie jeszcze, ile za lasami, 
zostali w zameczku, których potem wszystkich wysie- 
czono. 
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30. Maja. Przyszliśmy do Łubecza nad Dniepr gdzie 
Ksiąie wojsko zostawiwszy, sam się przeprawił i jechał 
do Księżny do Brahina mil pięć; z którymem i ja jechał. 
Przeprawiwszy się wojsko, przyszło pod Brabin, w dzień 
świąteczny ; Łam się jtsiąie z Księżną tydzień zabawił i 
wojskn wypoczął, a Kozacy w tropy nasze chodząc, zaraz 
po odejścia naszem z Czernihowa podstąpili pod Czerni- 
hów i połowę zostawiszy pod Czernihowem, dragą połowę 
wojska wyprawili byli w pogonią za nami. Gdy tedy ta 
część wojska która przy Gzernihowie została niemogła do- 
stać miasta, posłała po tych co się kn nam obrócili, którzy 
wróciwszy się dostali Czernihowa i wszystkich wyścinali 
którzy się zawarli w zameczka, bo im i prochu i żywno- 
ści niestawało^ a bronili się przecie niedziel ze trzy, Ko<^ 
żakom ; niebyło posiłku nizkąd dodać, bośmy nioczem nie- 
wiedzieli. Ale by nie ten Czernihów, nabrałby się Książe 
z Księżną strachu : bo ten Brahin na złem bardzo miejsca 
siedzi, wszystek na błotach, młędzy szkaradnemi lasami. 
W tydzień potem ruszyliśmy się z Księciem i Księżną dnia 
8. Junji do Babicy pod Mozyr, bo trndnc^ było Prypeć 
rzekę przebyć. Do Babicy przyszliśmy lO. Junji, tameśmy, 
święto Bożego oiała odpracowali. Po obiedzie Książe Księżną 
wyprawił do Turowa do Pani Wojewodziny Wileńskiej 
dotki swojej, a wojsko się przez Prypeć przeprawowało 
kilka dni, i obozem w półmili od Babicy ku Owruczewu 
stało. 

28. Junji przez Pohrebiszcze nfajętność Książąt Zba* 
razkich, a natenczas w opiece u Księcia będących, przeszli- 
śmy, bo język przywiedziony powiedział o Kozackim ludu 
w Niemirowie 600. tam się tedy obrócił z wojskiem Książe. 

29. Junji, wypirawił Książe na czatę P. Baronów- 
skiego stolnika Bracławskiego we dwóch set koni do Mie- 
mirowa, z którymem i ja szedł. Zakończyliśmy tedy we 
czterech milach od Niemirowa w Obodnym z sześćdziesiąt 
Kozaków, których wszystkich za łaską Bożą wygoliliśmy^ 
Z tamtąd pisał P. Baranowski do Księcia ó posiłek, bo 
^ęcej tysiąca Kozaków dowiedział się być w Niemirowie* 



o DAWNfiJ POLSZCZĘ. 7i 

Posłał tedy liUiąźe oocą 300. koni którzy na coray rannej 
zeszli się z nami niedaleko Niemirowa; rozdzieliwszy się 
tedy na dwoje nasi^ jedni do jednego miasta, a myćmy do 
drugiego gdzie zamek był, na samem świtania wpadli. 
Postrzegłszy się Kozacy, poczęli uchodzić piechotą przez 
rzekę, albo raczej staw, czego nieposlrzegliśmy w nocy; 
ale skoro rozedniało postrzegłszy lo przejęliśmy w polu 
część ludu który wyścinaliśmy, a drudzy w las poachodzili 
ku Winnicy i Brasławiu; w mieście mało co zaskoczyli- 
śmy. Znowu potem kozak mało mi guzika u żupana nie- 
odpiął z samopału; ale mu się to śmiercią nagrodziło. 
Dziewięciu jednak żywcem wziąwszy ku południowi, wyszli- 
śmy z Niemirowa; przyszliśmy do Księcia pod Przyłukę, 
Wojewody Mazowieckiego tegoż dnia. Skorośmy już wyszli 
z lasów na pole od Niemirowa w półlory mile dobrej » wy- 
sypało się Kozaków niemało z lasów widząc nasz tabor, 
bo się iydów i żydówek z tego miasta do nas przywią- 
zało ? choć Kozakom przysięgli byli nieodbiegać icb. Sko- 
czyliśmy tedy do nich nazad, których ledwie ze 30. urwą* 
liśmy, insi w Ui^ pouciekali. 

Dnia 2. Julji, prosiło wojsko Księcia żeby im chleb 
gdzie ukazał i odpoczął po tych trudach, które przez ptt"* 
stynie uchodząc ponosili. Posłał tedy Książe do Niemirowa 
(bo i t;en Nicmirów Książąt Zbarazkich w opiece był n 
Księcia) dla chleba dwóch kapitanów, którym po 50. kom- 
panji kazał wziąść, jednego kapitana Kalinowskiego, a dru- 
giego Niemca jakiegoś, ale dobrego junaka; tegoż dnia nad 
wieczór przyszli do Niemirowa, gdzie poczęli się poŁ^osze 
zbierać gospodarze zbiegli. Stanąwszy tedy w zamku ci 
Kapitani kazali do siebie wójta zawołać « który gdy przy- 
szedł w wilczej pokorze, opowiedzieli im wolą Księcia 
Jmci i uniwersał ukazali , podjął się ten zdrajca temu do- 
syć uczynić; tylko, powiada, poczekajcie trochę nim się 
ludzie zbiera; w godzinę potem przyjdzie jeden chłop do 
zamku ostrzegając tych Kapitanów że wójt po kozaków 
posłał chcąc was znosić, czemu niedawali wiary kapitani. 
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rozumiejąc że chłop od stracyi i chleba chce ich odstra- 
szyć, jednak w ostrożności zostawali w zamku. 

Dnia 3. Jniji. Pfzededniem tedy, według słów chłopa 
lego, który przestrzegał, we Wtorek szturm przypuścili 
Kozacy, gdzie nie wskórali , potem drugi i trzeci, i t. d., 
wołając wszystko aby się poddali, a dragonia tak cnotliwa 
była, że choć z tejże Ukrainy wybrańcy byli, lak się po- 
tężnie bronili, że jeden na drugim poległ, tylko jeden 
żywy między trupami ukrywszy ' się w nocy uszedł i dał 
znać Księciu o tem. Szturmowali Kozacy począwszy od 
Piątku ^ż do Wtorku i dzień i noc, aż ńa ostatek w nocy 
z Czwartku na Piątek trzy szturmy straciwszy, czwarty w 
dzień, starszyzna Kozacka, czerń to jest chłopstwo popói- 
wszy gorzałką a sami się trzeźwo zachowawszy, przypu- 
ścili do szturmu, gdsfie pijane chłopstwo oślep lazło, a 
naszym też biednym i kul i prochów ńiestawało, co po- 
strzegłszy nieprzyjaciel tem bardziej brał się do parkann, 
którego dograboliwszy się co żywo lazło do zamku, tam 
skoro się ich nacisnęło dragonia w steki i kapitani, pora- 
zilió niemało chłopstwa tego, ale potędze wielkiej niemogli 
do końca strzymać, gdyż im i ręce ustawały i siły przez 
kilka dni niespiącym a ustawnie bijącym się ustawały. 
Wyścinali tedy wszystkę dragonia chłopi, Kalinowskiego 
kapitana zabito, ^ drugi Niemiec potężnie się bronił i nim 
go chłop zdaleka kosą zawadził, zabił na się ze 30. rę-^ 
czną bronią. 

Dnia 6. Julji. Książe ni oczem niewiedząc, rozumie- 
jąc że chleb jeszcze wybierają, ruszył się ku Wołyniowi. 

Dnia 7. Julji. Dragan jeden co był w potrzebie w 
Niemirowie, przyszedł dając znaó co się działo i co się 
stało. Posłał tam Książe z półtora tysiąca kommunika, aby 
dostawszy miasta, winnego i niewinnego wyścinawszy,' 
miasto spalili; ale się nieprzyjaciel postrzegłszy, tak ufor- 
tyfikował że i przystępu do miasta niedał, i tak mfectis 
rebus ze wstydem musiał ten lud odstąpić, a Książe dalej 
z wojskiem s?edł ku Wołyniowi. 

Dnia 17. Julji. Gdyśmy pod Rajgrodem stali, w sam 
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obiad do Księcia przyszła wiadomość że rano Kozacy na 
Machoówkę Wojewody Kijowskiego Tyszkiewicza napadli 
1 dobywają jej, której na posiłek prosi P. Wda Kijowski 
Księcia Jmści, gdzie Książe porzuciwszy jeść, w 1000. 
kooiuDoika dobrego skoczył. Niepogoda gwałtowna była 
tego dnia, szedł przecie Książe do Machnówki, a obozowi 
z ostatkiem wojska kazał iść do- Bystrzyka tegoż Pana 
Wojewody majętności. Skorośmy pod Machnówkę przycbo*- 
dzili, potkał nas P. Wojewoda Kijowski w ćwjerć mile 
z Bystrzyka, przyjechawszy tamże obaczywszy się w pola 
z księciem , dziękował za tę oćlrotę że się nie lenił sam 
iść Książę na odsiecz Machnówce; po tem dziękowania 
coś mu było na nos wlazło żeby dać pokój tej odsieczy, 
różne wynajdując racye, aby tego poniechać. Wojsko że 
się już zapędziło z tym umysłem koniecznie napierało się ; 
jakoż po długiej w polu koosuicie poszliśmy pod Maohnówkę^ 
gdzie i JP. Wojewoda Kijowski. Tym zaś czasem jake- 
śmy w polu radzili koło tego, dobywszy Kozacy miasta^ 
do zamka szturmowali w którym Kozacka chorągiew P. 
Wojewody Kijowskiego, nad którą był P. Lew z niemało 
szlachcianek, żydów, żydówek zawarła się, i nineśmy przy- 
szli , w przód klasztoru Bernardyńskiego w^ tyle zamka 
stojącego dobyli, a potem zamka samego, sztarmojąc z 
klasztora. 

Skorośmy tedy przyszli, nad miastem nad górę kazano 
skoczyć kilka chorągwi które niewiedząc położenia miasta 
tamecznego z okrzykiem skoczyli niepotrzebnie, bo nie- 
przyjaciel postrzegłszy to, wskok nabrawszy czczych wo- 
zów w mieście , wyszedł w pole . i pod miastem taborem 
stanął i nim nasze chorągwie rzekę do koła (którą daleko 
objeżdżać było na groblą) obiegli, nieprzyjaciel się dosyć 
porządnie otaborzył nad wieczór, żeśmy już całą noc 
kucząc nic uczynić niemogli , ażeśmy przededniem ustąpili 
za rzekę^ na górę i tam za góirą utaiwszy się, dnia cze- 
kali. Nieprzyjaciel też przed przyjściem naszem dobywszy 
zamku, wszystkich powyścinał w zamka, tylko Pan Lew 
z kilką towara&ystwa zdrowo uszedł; i w nasby siła po- 
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czynił szkody, gdyby im samopały niepozamakały, jednakże 
i tak przystępu niedali do siebie. 

Die 13. Julji. Skoro rozedniało Książe chciał iść ku 
nieprzyjacielowi 4 ale P. Wojewoda Kijowski bardzo był 
tema contrarius^ upominając naestatek Księcia^ aby za- 
niechał tego nieprzyjaciela, dając tę racyą : że będąc ziry- 
towany nieprzyjaciel , będzie mścił powiada na moich ma*- 
jętnościach, której potem szkody ni nakim tylko na WXcej 
Mci musiałbym dochodzić. Nieprzyjaciel też niewidząc na 
się gwałtu szedł taborem ku Pohrebiszczom ; my się też 
chcąc nieznacznie obozowi Kozackiemu przypatrzyć, kazał 
Książe kilkom na brzuchu wpełznąć na górę^ którzy tam 
wlazłszy obaczyli tylko miejsce^ a nieprzyjaciela niemasz, 
dali znać o tern, dopie|>o wszyscy wnidziemy n^ górę, alić 
i sami obaczemy że tylko miejsce. Wyprawione tedy ocho- 
tnika koni kilkadziesiąt z którymi i jam szedł , oagoaili- 
śmy ich tedy w dobrej mili, i gdyby tam Książe szedł z 
wojskiem bez wąipieniaby wszystkich na głowę zbił, b^r 
byśmy ich w szczęrem polu bez wody osadzili; podpadłszy* 
jednak pod tabor Kjozaeki, porwaliśmy języka dobrego, 
łuóry pdwiadat: .że syn Krzywonosów. we 3000. łudOt i to 
bardzo ladajakiego był; przyprowadziliśmy do Księcia^ por 
staremu przecie nieszliśmy za nimi z diswazyi P. Wojer 
wody Kijowskiego: aleśmy szli do wojska swego do By- 
strzykiai ; z t&mląd ku Wołyniowi poszliśmy. ' . 

Die 23. Julji. Prs^ysj^liśmy do ilosołówki na noc , od 
Konstantynowa dwie mile ku Wołyniowi już, a nieprzy- 
jaciel pridie wysiokbzy w Połonnem szlachty niemało , w 
bok Konstantynowa nowego począł się pod Konstantyno- 
wem pokazywać. Pod tą Rosołówką staliśmy dzień cały 
na podjazd ocżektWając. 

Die 24. Julji, w Sobotę nad wieczór już dobrze przy- 
szła wiadomość z Konstantynowa od Koryckiego Pułko* 
wnika P. Wojewody Sandomier. Księcia Dominika Ostrog- 
akiego i od Osińskiego Obersztera królewskiego, że nie- 
przyjaciel KrzywoDOS następuje z potęgą na Konstantynów. 
Książę z P. Wojewodą Kijowskim i starszyzną wojskową 
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radę uczyniwszy , mszył się nocą do RoDStaDtyBOwa» gdzie* 
śmy nadedaiem stanęli. 

Die 25. Julji. Założono rano obóz pod miastem sa- 
mem, nad Szyrą rzeką, a z drogiej strony Słucz szła. 
Nieprzyjaciela niewidać ^yło ; ai po obiedzie da znać straż 
ie nieprzyjaciel następaje. Poszedł podjazd, porwał języka, 
który powiedział że Krzywonos bez ordy idzie w 50,000. 
żalem uszykował Książe wojsko w polu i Księcia Domi- 
nika chorągwie których było 1500. i swego ze 4000. bo 
za Dniepr przeprawiwszy się, siła ludzi rozjechało się, 
każdy w swą stronę, którzy uchodzili z Księciem z Za* 
dnieprza. Nadeszło zatem nieprzyjacielskie wojsko i stanęło 
nad Słuczą rzeką z tamtej strony na górze ^ gdzie dciem 
nieprzejrzane wojsko było ; a nas gromadka ledwo 6000. 
albo co nadto było niewiele. 

Chciał był zara^s nieprzyjaciel aerio następować, ale 
Osiński z gwardyą 1200. u przeprawy zasiadłszy, potężnie 
bronił przeprawy. Kazał zatem z dział Książe bić z kilku 
miejsc do nich, których rażono potrosze. Potem Grabryeł 
Aksak młody pachołek mając z sobą 300. koni swoich, 
prosił Księcia żeby wprzód 2 swoim ludem kredensowa! 
wojska wszystkiemu, na co dłiigo się Książe rozmyślał, 
porywać się z motyką na słońce ; po dłogiem jednak na* 
tnyślenin pozwolił. Skoczył zaraz wbród, a za nim drugie 
ochoczo poczęły następować chorągwie. Co nieprzyjaciel 
po^lrzegłszy z dziwnego zrządzenia Bożego, w takiej por 
tędze wielkiej przed garstką lodu począł uchodzić; tam 
dopiero nasi niebożęta wziąwszy Pana Boga na pomoc 
doganiając ich, siekli aż do taboru ich mil półtory choć z 
rzadka tropem usłali ; ^ gdzie mogło ich paść ze 2000. a 
naszych bardzo niewiele. 

Skoro dopadli taboru wskok się okopali zdrajcy w dole 
' żeśmy im nic radzić uiemo^i, tylko nad nimi stali na 
górze oczekiwając na gwardyą. Tam tedy wojsko w szyku 
stało ; postrzelono w samo kolano P. Andrzeja Mokrskiego 
Pułkownika książęcego, człowieka sędziwego i męża do- 
brego, z którego postrzału we trzy niedziele umarł; z sa- 
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mopału strzelono, a żelazko od strzały kwadratowe w nodze 
znaleziono. 

Przyszła choć nierycbło gwardya z którą chcieliśmy 
uderzyć na tabor, którego pewniebyśmy dostali ; ale i tego 
tołis viribus odradzał P. Wojewoda Kijowski, i odradził 
niebaczny ezłowiek; i Łak nastawszy się do woli odstąpili 
nazad juz po zmroku dobrym. 

Die 26. Jolji. P. Wda Kijowski z Księciem Jmcią 
i Pułkownikami etc. na radzie cały dzień strawił; którą to 
radą z imprezy zbił Księcia Wiszniowieckiego^ bo miał 
nazajutrz po potrzebie jako to 26. taboru nieprzyjacielskiego 
' dobywać, i niebyło nic z tego. Mieszczanie zaś Konstan-* 
tynowscy ciesząc się z przyjścia Kozaków, tajemnie nocą 
dowozili nieprzyjacielowi, tego dnia jak nieprzyjaciel przy-* 
szedł, piwa, gorzałki, prochu etc. Co gdy postrzeżoao po- 
wiedziano Księciu, pobrawszy ich tedy Książe kazał z 40. 
ściąć. 

Tegoż dnia, kiedyśmy cały dzień pod Konstantyno- 
wem radę mieli, nieprzyjacielowi w posiłku przyszło ludu 
20,000; chłopstwa Ukrainnego i star^ynnycb z nimi Ko- 
laków, z któremi Krzywouos naradziwszy, nieczekając 
nas do siebie, umyślił z taborem i wszystką potęgą naza- 
jutrz iść do nas; jakoż tak było. 

Die 27. Julji. Na samem wschodzie słońca grzebali- 
śmy towarzysza w kościele u 00. Dominikanów; tylko 
co słońce weszło, dano znać że Kozacy podstępują, przy- 
bieżym do obozu, aliści nieprzyjaciel taborem pod Słuczą 
rzeką stoi. Książe Wiszniowiecki wyprawiwszy co wskok 
do przeprawy gwardyi królewskiej 1260. na zasadzkę, 
uszykował wojsko w polu przeciwko nieprzyjacielowi; 
obawiając się zdrady od mieszczan, kazał swemu obozowi 
iść do Kulczyna. Postrzegłszy to nieprzyjaciel, wszystkim 
impetem rzucił się do przeprawy gdzie Osiński z gwardyą 
dał mu wstręt dobry, czego było po kilka razy; Książe 
też jeszcze z działek kazał ich macać potroszu, ale i nie- 
przyjaciel często z dział dawał ognia, to tylko nam po- 
niogło że nieprzyjaciel puszkarz^ dobrych niemiał, że 
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wszystkie kule nas wysoko pnenassały. Ob6z się tei 
uasz jttż odemknął o podał od nas. Znowa nieprzyjaciel 
szczęścia próbuje i ze wszyslkim taborem do przeprawy 
nasląpił^ gdzie lubo gwardya czyniła u nieb szkodę , -oślep 
jednak zdrajcy szli do rzeki, aź tez Książe kazał ustąpić 
gwardyi nazad i z wozami do Kulczyna iść. Za których 
ustąpieniem nieprzyjaciel w kilkunastu tysięcy zaraz się 
prżeprawowali ; skoro się tedy przeprawili z połowa ich, 
dali nam bitwę, bośmy w przód skoczyli do nich, gdzie 
za łaską Bożą słuszne im dali ćwiczenie, ale gdy się już 
wszyscy przeprawili rousielfśmy ustąpić trochę; zaraz tedy 
miesiącem przy rzece okopawszy się, armaty przeprawili, 
z których brzydko pod nos kurzyli. Skoczyliśmy tedy zno- 
wu do nich, 'gdzie już trudniejszy mieli przystęp niżeli 
pierwej , jednakże i tam utraciło się ich trochę ; znowu* 
śmy odstąpili i na strzelenie z łuku jedno i drugie od nich 
stanęli; znowu poczęli pod nas szańcować, i tamże nam 
Porucznika książęcej Kozackiej chorągwi P. Kustosza sto* 
jącego przed chorągwią zabili. Kazał tedy Książe znowa 
chorągwiom skoczyć i sam swoje Kozacką przywodził, za 
którem skoczeniem wzięliśmy dział pięć, hakowaic dwie 
i organek 2. które ledwieśmy ztamtąd unieśli, Im) się zna* 
wu zdrajcy poprawili; posłano potem znowu po gwardyą 
i piechotę, chcąc na nieprzyjaciela ostatniego szczęścia 
próbując uderzyć, i byłoby bardzo dobrze : bo nieprzyjaciel 
postrzegłszy to zedrwiał, i już czerń porwała była Krzy« 
wonosa, którego chciała żywcem Księcia wydać, nad wszy* 
stkę winę kładąc, że ich gwałtem do tego ]>oja przymu- 
sił; ale znowu djał>eł przepuścił Wojewodę Kijowskiego 
z jego niecnoŁliwą radą, że wszystkiemi siłami Księcia 
odradzał kończyć bitwę i dokazał tego. Włosy r^ąc na 
sobie Książe, odstąpił z- wojskiem, z przyczyny Wojewody 
Kijowskiego, zostawiwszy w lesie podjazd, a sam do Kul- 
czyna szedł qa noc, i tak cały dzień ucierając się z nie- 
przyjacielem z rąk upuściwszy wiktoryą, odszedł z woj« 
skiem z przyczyny Wojewody Kijowskiego; prawie się 
to może rzec o nim dawne przysłowie : Książę złotem 
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napisał, a Wojewoda czemsi zapieczętował. Nieprzyjaciela 
mogło tego dnia na placu ledz z 15set a naszych sto dusz. 

, Die 28. Julji. Nazajdtrz rano albo tejże nocy pod- 

jazd przyszedł z pod Konstantynowa z językiem , który 
to powiadał, że wielce sobą strwożył był nieprzyjaciel, 
gdy gwardyę i piechotę wczoraj poslrzegł^ i gdybyście 
(prawi) raz tylko z piechotą skoczyh', poddaliby się i Krzy- 
wonosa by żywcem wydali. Poszliśmy tedy dalej ku Wo- 
łyniowi z Księcia Dominika ludem. ' 

Die 3. Augusti. W kilka dni dowiedziawszy się Książe 
o nieprzyjacielu w Zasławiu, posłał czatę do Zasławia, 
ale nieprzyjaciel uciekł. 

Die 5. Augusti. Po wróceniu się z niczem czaty, 
jechał Książe do Zbaraża z którymęm i ja jechał. 

Die 6. Sbris. Dano znać że nieprzyjaciel wojska kor. 
27. 7bris 40,000. ix)zgromił pod Pilawcami w bok. Kon- 
stantynowa nowego. Czego był przyczyną nieszczęsny 
^ Belzebub Książe Dominik, który miał sobie poruczoną bu- 
ławę wielką od nzeczy pospolitej , do zwrócenia się Het- 
manów z więzienia , i ten najpierwej strwożywszy sobą, 
nocą uciekł. Wojsko też aiewidząc Hetmana, co żywo od 
wszystkiego; Nieprzyjaciel Lego niepostrzegłszy, dzień stał 
nad obozem, bojąc się nań natrzeć, rozumiejąc że się lud 
titaił, polem gdy począł następować, widzi że się nikt nie- 
. broni, opanował wszystko. Tam jakową miał zdobycz któż 
to wiedzieć może, bo PP. koronni cum tali łuxu wybrali 
się od purpurowych że złoŁemi węzłami nielylko rydwa- 
nów, ale skarboych wozów, od szat, srebra, złota, klej- 
notów, orbieia i t. d. Łak, że rzadki towarzysz nie równał 
się panom wielkim w dostatku, by i ostatnią substancyą 
przedać , a dostatnie się ustroić , takowy to tam był zby- 
tek, za który Pan Bóg ich znacznie pokarał, bo od wszy- 
stkiego uciekali choć ich nikt niegonił. Czem wieczną 
niezmazaną makułę i banbę na ojczyznę wewlekli. 

Po tej tak sromotnej ucieczcze naszych, wziąwszy 
górę nieprzyjaciel szedł w głąb kędy rozumiał. 
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Die 21. Xbri8. Ksiąie Koniuszy wziąwszy kiiks iO'- 
warzystwa swego z pod chorągwie, jechał na koronaeyą 
Króia'Jana Kazimierza która była in Januano* 

ROK 1649. 

Dala 20. Januarii. Książe Pan Hetman Janusz Ra- 
dziwiłł zebrawszy wojsko zaciągowe W. Xwa Lit* ruszył 
się z Brześcia do Turowa» 

Dnia 1. Februar. Przyszliśmy do Turowa, aleśmy 
Kozaków i jednej dusze niezaslali, gdyż wszyscy poucie- 
kali, bó wprzódy jeszcze P. Karol Jesman rotmistrz po- 
wiatowy Nowogrodzki z chorągwią tam wypłoszył ich z 
tamtąd. 

Dnia 7. Februarii. Książe Hetman z pod każdej cho- 
rągwie po połowicy ludu wziąwszy szedł czatą do Mozyra, 
gdzie śię nieprzyjaciel sfortyfikował w 15m; tego dnia we 
trzech milach nocowaliśmy w Petryków icacfa. W temże 
miasteczku i Książe Hetman ze wszystkiem wojskiem no- 
cował. 

Dnia 9. Februarii. Przededniem f;odzin trzema albo 
dwiema wyszliśmy z Petrykowie, a to miasteczko bj^ło P. 
Wojewody Wileńskiego Hieronima Chodkiewicza ; przyszli- 
śmy na noc dp Skryhołowskiej Słobody Chmieliszcz , przed 
wieczorem, w tej Łam w^i mieliśmy się wszyscy mieścić, 
po kilku towarzystwa w gospodę ; zkąd wysłał Książo^Pan 
Hetman czatę dla języka i chorągiew swoje Kozacką zem- 
knął do wsi, pod Mozyr w mili, dla soadniejsizego porwil- 
nia języka. Nieprzyjaciel dowiedziawszy się. o lem że tylko 
jedną chorągiew we wsi, napadł nocą, gdzie ledwie się 
postrzegli nasi niebożęta i pouchodzili. Towarzysza jednak 
jednego P. Załamaja szpetnie posieczono z niektórymi pa- 
choKkami, drudzy wszyscy pouciekali. Książe P. Hetnwn 
ni oczem niewiedząc godzinami trzema albo czterema prze* 
dedniem ruszywszy się, cicho szedł pod Mozyr, tam na- 
dedniem przywiedziono języka Kozaka jednego, który o 
rozproszeniu Kozackiej Książęcej chorągwie dał znaó i co 
się działo, o wojsku też powiedział "oiąprjiyjacielskieai, że 
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go w Mozyrze było kilkanaście tysięcy. Starszy ieb był 
siodlarz Mozyrski, drogi Michneókp ; skoro tedy dnieć 
poczęło, szedł Książe z wojskiem spieszno bardzo pod 
miasto, tam biegąc odmroziłem sobie pół nosa który po- 
tem ledwie odtarlem. 

Przyszedłszy tedy pod miasto samo, zemknął po kilka 
chorągwi Książe, i z tę i z owę stronę miasla od rzeki 
Prypeci, ale ta wzdłuż opłoniona była. Bronili tedy nam 
zdrajcy przystępu uczyniwszy sobie wał i szańce za mia- 
stem w koło i w rowach i na górze, ale za pomocą Bożą 
otrzymaliśmy nad nimi wiktoryą. Kazał był zrazu Książe 
piechocie i ognistemu ludowi najpierwej kapitana Ropa i 
kapitana Rajeckiego kompaniom iść do szturmu , ale nie- 
przyjaciel niemało u nich poczynił szkody. Co Książe wi- 
dząc kazał koronnym kilku chorągwiom na te wały, które 
niebardzo wielkie tylko ślizkie były wpadać > alo^^i od nie- 
przyjaciela wsparte, drugie zaś chorągwie, którym w drugą 
stronę miasta kazano szczęścia próbować, także nic nie 
wskórały, aż Książe kazał wojsku wszystkiemu z koni 
zsiadłszy do szturmu iść. 

Uderzywszy tedy z dział razów kilka nasi, poszli tedy 
do szturmu, gdzie Ganckos z swoją rajtaryą z koni zsiadłszy 
najprzód szedł, lymezasem ktoś z naszych wymierzył w 
beczkę prochu nieprzyjacielowi, który wszystek poszedł 
dymem do góry, a nasi też zatem za łaską Pana Naj-. 
wyższego skoczywszy otrzymali górę nad nieprzyjacielem, 
który zaraz pierzchać począł, nasi też zaczętą kontyno- 
wali wiktoryą, siekąc i paląc domy a najbardziej Niemcy, 
którzy nietylko samym Kozakom, ale niewiastom i dzie- 
ciom ich niepuszczając ; kto mógł uszedł, ale niewiele ich 
ponchodziło. Siodlarz tylko tameczny, który był starszym 
Pułkownikiem uciekł na koniu dobrym* Towarzysza tylko 
onego drugiego Pułkownika Michnenka wzięto z niamało 
więźniów, którego tamże z nimi na pal wbito. Książe P. 
Hetman chcąc trupy widzieć, kazał z pod każdej chorągwie 
dwom towarzystwu pilnować siebie, gdziem i ja z pod 
chorągwie Księcia koniuszego Bogusława Radziwiłła z drugim 
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towarzTyszem pitaował Księcia P. Hetmana, i gdyśmy mię- 
dzy górami i chróstami ile pod tea czas golemi objeżdżali 
trapy , Jednąsmy aciechę mieli jakoby na łowach^ bo nie- 
przyjaciel uchodząc błotami i rowami etc. każdy z osobna 
chciał się ukryć przy chróście, ale że gołe były chrosty, 
każdego widać nam było z góry; których nasi z góry 
jedni z ptaszynek, drudzy z muszkietów etc. każdy swego 
ubijał, jaki taki przecie z nich wykradał się jako zając 
W pale, ale i tam mało wskórał bo go chorągwie stojące 
postrzegłszy rozsiekali i różno mordowali* 

Miasto interea zapalono, potem ledwie ugasić mogli. 
Tymczasem też Książe P. Hetman, kazał dragonji piecho- 
cie^ aby nikogo ani z towarzystwa ani z pacholików nie- 
przepuszczali do miasta ; jakoż i tak było. 

Ottenauzowa dragonia i piechota Juskiemozowa z roz- 
kazania książęcego kramy wyprzały wali na księcia i go^ 
spody wszystkie, a wojsku kazał wszystkiemu iść do 
Cbmieliszcz, gdzieśmy i przeszłą noc nocowali, Książe też 
z nami powrócił zostawiwszy w Mozyru kilka chorągwi 
Niemieckich. 

Otrąbiono w wojsku aby się żaden nieważył pod 
gardłem do Mozyru jechać i czeladź posyłać, gdzie żaden 
nieposyłał przez dwa dni. 

Dnia 13. Februarii, znowu otrąbiono^ że już wolno 
komu chcieć jechać do Mozyru na zdobycz , ale niebyło 
po co, bo cokolwiek było, wszystko na księcia wybrako- 
wano, ostatek dragonia i piechota pobrała, a tak co nie- 
mogli zabrać, to nam biednym zostawili, jakoby mó^iąe: 
na tobie niebożę, szto mnie niechoze, i niemieliśmy nic 
zdobyczy, jeźli tylko kuny przywiózł, sadło jakie 5 a cyna 
międż, srebro, złoto, pieniądze etc. wszystko to na księcia 
poszło. 

W poniedziałek ruszyliśmy się z Cbmieliszcz z Słobody 
Skrykołowskiej ku Bobrujsku, który P. pisarz polny Woł- 
łowicz obiegł był, w półtora tysiąca ludzi i miał ich w 
oblężeniu niedziel cztery. ' 

Para. p Pol. J. U. N. Tom V. * 6 
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W sobotę przed południem przyszliśmy pod Bobmjsk 
i nieukazując się nieprzyjacielowi stanęliśmy w lesie za 
rzeką Berezyoą. Książe raz posyłał aby się poddali, obie- 
cując ich wolno puszczać, ale oni tego żadną miarą nie- 
chcieli uczynić. Książe chcąc ich do tego strachem przy« 
wieść kazał się naszym chorągwiom 21. Febr. w Nie- 
dzielę w wieczór pod miasto prjezentować, ale oni zdrajcy 
rozumieli że to tenże lud Wołłowiczów. był, i umyślnie 
na nas (mówią) Wołłowicz straszy, ale nic prawie nie^ 
wystraszy na nas. 

Dnia 22. Februarii. Przyszła połowią wojska naszego 
z Turowa , . z którem raniucbno Książe ostąpił miasto ; 
widząc nieprzyjaciel że nieprzelewki upokarzał się księciu, 
poddając się, gdzie popi wyszli z processyami; ale im to 
niepomogło już, bo wszedłszy y^ miasto kazał wszystkich 
zdrajców łapać, gdzie Pułkownika Poddubskiego między 
Kozakami wzięto. Mieszczanom jednak niewszystkim prze- 
baczył Książe. Gospody też na chorągwie porozpisywa- 
wszy, kazano chorągwiom iść do miasta, gdzieśmy stali dni 
trzy; ale niekazano nic w gospodach brać pod gardłem 
ókrom jedzenia sobie i koniom, ale i to Kozacy w oblę- 
żeniu wszystko pojedli, że się nam bardzo niewiele zo- 
stało. W Bobrujsku Książe pachołka jeduego, za jedną 
chustkę którą wziął był w gospodzie nad zakaz Hetmań- 
ski, kazał na bramie obiesić, chustkę przy nim położywszy. 
Po wszystkie dni mieszkania naszego w Bobrujsku tracono 
więźniów na pal wbijając; wprzód Poddubskiego, który 
był na palu od godziny do godziny żyw^ a gdyby go tak 
w lecie wbito na pal , mógłby być żyw ze trzy dni ; tak 
kat wygodził dobrze. * 

Dnia 16. Junji. Wyprawiono na czatę pod Homel 
Pana Bieńka oboźnego wojskowego , z kilką cborągwi ko- 
zackich i dragouskich, i z pod każdej chorągwie z luźną 
czeladzią. Jamem ż czeladzią naszej chorągwie szedł na- 
tenczas któwy pieszo wszyscy szli według ordynansu P. 
Strażnika na miejsca Hetmanskiem będącego. Jazdy wszy- 
stkiej ledwo ze 400. było z nami> a wszystkiego ludu było 
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Z9 dwt tysiące j«ieli nie więcej* PneyftwiEimy się tejie 
nocy pod Hłybiwem P. Chaleckiego dworem praes Dniepr 
i nocą szliśmy dalej ; nadedniem tedy przyszliśmy do je* 
dncy zatoki z jeziora idąeej, tamesmy się na czółnie^ który 
z sobą dla przepraw wieźliśmy, przewieźli a konie wpław ; 
tam się przeprawiwszy, przyszliśmy w półmili do drugiej 
zatoki nazwanej kropiwnej, a bardzo głębokiej; tam gdy* 
śmy się przeprawowali , dla prędszego przeprawienia sz^ 
dłem w bok piechotą w las szukać przeprawy, jakom ie 
ją znalazł w stronie żeśmy przeszli starszyzną po kłodach 
które się poobalały były kiedyś, gdy potem przyjdę do 
brzegu, alić ml powiadają ie mój czeladnik Stefan Za- 
błocki wsiadłszy na koń chciał pezepłynąć , ale utonął. 
Szliśmy potem dalej, ale przyszedłszy do wsi jednej pu- 
stej od Homla W mil dwóch popasaliśmy konie, gdzie nie- 
którzy kapitani zmówiwszy się z sobą żadną miarą nie- 
cbcieli iśj6 dalej, mówiąc że prochów i kuł niemamy. Co 
opowiadając przyszli do Bieńkowskiego oboźnego, który 
natenczas tego wojska miał oumm sobie poleconą. Bień** 
kowaki przecie chciał eoncepta eontimtafe, ale się Niemcy 
mordious nparłi i niecbcieli ; po długich tedy disceptaeyaeb, 
wróciliśmy się do młynka tego we dwie mil od Homla, 
nieprzyjaciela w oczy niewidziawszy; a wracając się lułN> 
|M»goda ustawicznie była, przybyła tak wielka woda że na 
najmniejszych brodach pływać musieliśmy. ' 

Dnia 20. Jnnji« Przyszliśmy do Bzeczyce z czaty nic 
niesprawiwszy zaeo niedziękowano nam; ale słnsznaby 
ieby tym Niemczyszcom (co ^Hintowa wszy się niecbcieli 
iść dalej) szyje poucinano, bo ci tylko dia szarpaniny za- 
ciągali się, ln|)o to nie wszyscy, ale wiele ich jest. 

D»ia 7. Julji, Książe P. Hetman przyjechał do Bze- 
ctyce, którego wojsko wszystko potykało w sprawie cho- 
rągwiami stojąc za miastem przy gościńcu; niedaleko 
zmieszkawszy Książe P. Hetman w Kzeczycy ze dwie 
niedziele i coś, ruszył się z swoim pułkiem do Łotowa. 
Pana Wojewody Smoleńskiego pułk w którym i nasza 
chorągiew była, nazajutrz się mszył za Księciem, potem 

6' 
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P. Gąsiewskiego pidk^ sfolnika W. Ks. ŁH. z falkiem 
P. Straźnikowem ; a w. Rzeczycy zostawił Książe P. Ka- 
rola Jesmana i Szwajcorka raj Urskiego Rotmistrza, z kiU 
kąiset ludzi, dawszy im informaćyą, aby zaraz. przedmieścia 
palili skoroby nieprzyjacieła postrzegU zkąd^ a sami ieby 
się z miasta i zamku bronili; jakoż za pokazaniem się 
nieprzyjacielskich cborąg^i^ spalili przedmieścia wszystkie 
nimeśmy się. z Łojowa wrócili. 

Pułki wszystkie we Środę złączyły się pod Izbymą 
do Łojowa mil 3. tameśmy przez dzień wytchnęli, gdzie 
Książe z starszyzną wojska^ tak uradził : że piechotę wodą 
miał wysłać na bajdakach i wszystek ognisty lud, którego 
było więcej tysiąca, nad któremi P. Wincenty Korwin 
Gosiewski stolnik W. Ks. Lit. podjął się regimentować. 
Konne zaś wojsko wszystkie Jadem miało iść > i tak też 
było. 

Dnia 16. Julji. W Piątek tedy rano ruszyliśmy się 
z pod Izbynic ku Łpjowu^ ognisty lud wszystek z P. Stol- 
nikiem szedł na bajdakaeb wodą, aa których sobie hulaj* 
borody porobili; żeby tyra snadniejszy mogli do nieprzy- 
jacielskiego brzegu mieć przystęp. Książe P. Hetman z 
koronnem wojskiem przyszedł pod Łojów zaraz z południa, 
ale się i sam niepokazował pogotowiu, ani wojsko, aleśmy 
się wszyscy zatrzymali w lesie niedaleko Łojowa, ocze- 
kiwając nim bajdaki nadejdą , które o tej godzinie miały 
pod Łojów przyjść jako i my ; ale się opóźniły i nierychło 
już przed zachodem słońca, bajdaki z piechotą przyszły; 
zatem się' i nasze wojsko koronne nad Dniepr ku bajda- 
kom zbliżyło. Poć^ęlić byli troobe nasi to jest P. Stolnik 
W. Ks. Lit. z ludem ognistym bajdakaini następować ku 
brzegowi nieprzyjacielskiemu, który w widłach jakoby stał 
nad Dnieprem i Sozem rzekami,, bo tam Soz rzeka w 
Dniepr wpada" z boku pod samym Łojowem; między temi 
rzekami okopał się nieprzyjaciel i z tamtąd się bronił po- 
tężnie, gdzie jako nasi z bajdaków od hnlajborodów, tak 
też od bajdaków oni strzelali potężnie, którego strzelania 
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było z półtoiy godziny, a zatem też noc nachodziła, za- 
czem Książe P. Hetman kazał ustąpić nazad bajdakom i 
wyleźć za Dniepr także w widła między Soz i Dniepr ^). 



1) Na teiii f w MS. Paławskim , kończy się Dyarynss Bogusława 
Maszkiewicza. Byo moie ii śmierć przeszkodziła dalszemu ciągowi. 
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Doia 27. Aag. Zasiadlszy z przeszłym marszałkiem 
Księciem Jmcią Paaem Podkomorzym Krakowskim, wniosły 
zaraz Województwa górne, żeby z nimźe pójść, upraszać 
n J. K. Mci, aby od inteqcyi (fbdicandi przez Jmć Księdza 
Arcybiskupa obwieszonej sapersedować raczył, w sejm 
niewkraczając. Racyą tego mieli tęź: że inszej instrukcyi 
niemieli, tylko do abdykaoyi; zaczem żeby znać, gdyby 
K. Jmci deklaracya odmieniła się, sejmować niecbcieli, ci 
co mają insze od województw instrakcye. Ale aa to tak 
replikowano: że i prawo i zwyczaj od obrania marszałka 
sejm zaczynać każe. I posłowie niemają actitritatem^ z 
Królem traktowania, aż obrawszy marszałka, i wkroczy^ 
wszy w sejm, na który są posłani, nadto, że insalułato 
prindpe traktować z nim tncivfłej i niezwyczaj ; przeszły 
zaś marszałek witać K. Jmci niemoże, bo ^ prawa co sejm 
powinna się omieniać alternata marszałków /^er provintias. 
Nad to ("co cardo rei est) że ad ipsam abdicationem 
sejmu potrzeba, bo Pan od wszystkich electusj niemoże 
dimitti tylko cofisensu omnium. I obiecano to Ichmość 
Paiiom Posłom Województwa Krak. (którzy najbardziej 
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przy Łem stawali) ie po deklaracyi K. Jmci nienńano in- 
sze) traktować materyi, ale z nią się wróci^ do braci; 
mieli jednak Województwo Krak. insze swoje racye^ ie 
na tem sessyą iiolwowano. 

Dnia 2S> Aug. Zasiadłszy kończyli lehmć Województwa 
Krak. posłowie, śwoję kontradykcyą, tandem warowawszy 
to sobie żeby Jmć P. Marszałek przeszły nic publicum 
z izbą Dieiraktował^ ai wprzód dowiemy się eertitudineni 
tej deklaracyi> K. Jmci (o którą po pocałowaniu ręki ma 
się spytać pwro sermone jeżeli K. Jmó persistit w tej 
deklaracyi, którą Jmć Ksiądz Arcybiskup na sejmiki oznaj- 
mił, i z tem się do izby powrócić) polem żeby po dekla- 
racyi Króla Jmci jakąkolwiek będzie, żadnej inszej nie- 
Łraktować materyi, kiedy na to zgoda stanęła. Przystąpi- 
liśmy do obierania Marszałka, którego voce concordi obrk- 
lismy Jmć P. Sarnowskiego, Podkomorzego Łęczyckiego, 
potem ppsłaliśmy do K. Jmci Icbmociów denuneyacyą, że- 
śmy obrali Marszałka, .i cbcemy powitać^ Pana ^ i prosiemy 
o czasu do tego naznaczenie. Powrócili Ichmosc; czas 
naznaczony nazajutrz na dziesiątą, przynieśli; tandem 
soluta sessio. 

Dnia 29, Aug. Po zasiadaniu wniesiono, żeby jako 
sobie warowało Województwo Kraków, i wiele inszych, 
żeby po obraniu Marszałka, iść na górę, i powitawszy 
K» J* M. żądać deklaracyi, ut s^ra, tak żeby do żadnych 
głosów nieprzystępowano , ale zaraz na co wczora zgoda 
była , czyoid. Irrumpebant nihilominm głosy niektórych 
województw restringenio konsens swój wczorajszy, że 
się to zdało if^fimtum, i do pocałowania ręki pańskiej nie* 
przyszłoby tego dnia było. Aż znowu Icbmć PP. Posłowie 
z górnych Województw appeilarunt Jidem^ publicam da- 
tam sibi mutuo, et desudarunt ruszyć Jmć P. Marszałka, 
już prawie nemine contradicente^ immotum siedzącego (aa 
co począł był przychodzić in suspitionem^ a przysięgę, 
której go już była uwolniła izba, poczęto mu ponawiać 
i oratorem obrać sobie inszego do K. J. M. poczęto być 
słychać). Ruszała się izba po trzy razy wszystka, a po 
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wszystkie trzy razy znalazł się kio od P. Marszałka , m 
kontradykował ; źe Łyleź razy znowu zasiadać musiała. 
A kiedy mu racye kontradykcyi deponere przyszło, ża- 
dnych się prawie uieznajdowało., że każdy z nich tamże 
swoich odstępowali kontradykcyi , tandem kiedy już izba 
widzi 9 że consulto mara trahitur, ruszywszy się zasięść 
niechciała, ale jeźli się kto z P^ Marszałka z kontradycyą 
odezwał, uspokajali samiż posłowie, i tandem poszli na 
górę. Tam po uczynionej audyencyi, miał Jmć P. Marsza- 
łek mowę izby do K. J. M. przypominając J. K. Mści 
prace podjęte tam tn consiliisy quam in bellis^ tak też 
zawsze servałamfidem\ siA\.ek\\9i zaszczyt majestatu pań- 
skiego i wolnego narodu. Ze jednak te dwadzieścia lat 
pełne były wojen i zwycięztw, upraszał K. Jmci o poioj, 
a interim o łaskawe ręki podanie* Odpowiedział J. K. M. 
przez Jmc Księdza Podkanclerzego koronnego, że jako 
wolnego narodu Pan, przeciwną zawsze onych niewolni- 
czych narodów, w tej Rpltej m\iz\A conjunctią ^ i starał 
się o nią magntficentiae regiae et amoris populi etc. 
Z tych miar nieciężkie mu prace były, i teraz do pocało- 
wania ręki swej łaskawie przypuszcza. Po pocałowaniu 
ręki, rzekł nasz P. Marszałek Poselski, tak jako mu izba 
zleciła puro sermone , in eum' modum. Ze doszły fprzy 
instrukcyi W. K. M. sejmików, wszystkich Jmci Księdza 
Arcybiskupa, oznajraujące nam o niesłychanej u wolnego 
narodu abdykacyi, państw sobie powierzonydi W. K. M. 
Uprasza tedy izba poselska o deklaracyą W. K. M. jeżli 
iemu wierzyć ma. Na to wstali Ichmć PP. Pieczętarze, 
do krzesła pańskiego, (i niektórzy^ Senatorowie incmnpe- 
fe;2fer) kiedy szedł; krotce od majestatu pańskiego, tak 
odpowiedziano, że KrólJmć niechcąc nic publicznego czy- 
nić, bez Rzpltej, zwoławszy PP. Senatorów deklarował 
im to:, że chce abdykować, o czem oni i mówić aiechcieli, 
, ale upraszali, żeby tego nieczynił, aniemogąc uprosić, dali 
znać Rzplłfij ; a uczynił to J. K. M. ew praegnantibm 
ratiambus. Że jednak J. K. M. nic nie zwykł czynić iu" 
cleliberate^ dla tego i tę deklaracyą WMciom bierze sobi^ 
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aa krótką uwagę , i deliberacyą. Powróeiwszjr tandem do 
naszej izby^ chcieli sobie niektórzy głosy upraszać, kto* 
rych niedopuszczono juxta Jidem datom, aź będzie dekla* 
racya ; kiedy się jednak Jmć P. Marszałek miał do tego 
pemiiscere^ Ichmć PP. Posłowie Województwa Krak. 
protestowali się, źe przed oŁrzymaniem deklaracyi nic tra^ 
ktować niedopdszczą y i niebędą; i na tem soiuta sessto. 
Dnia 30. Aag. Nazajutrz po niedługiej rozmowie 
poszliśmy do izby senatorskiej za zgodą wszystkich slu^ 
chać deklaracyi, która taka była, przez Jme Księdza Pod- 
kanclerzego koronnego dana; źe J. K* M. proponował 
był PP. Senatorom Łę abdykacyą, którą najwielebniejszy 
Ksiądz Arcybiskup na sejmiki rozesłał. A to uczynił Krdl 
Jmć €0^ certis et praegnantibus rationibus^ które wyliczył 
tak jako są w propozycyi PP. Senatorom danej. Taź i 
teraz j^st mens K. J. ]łl* do której w przód przeczytam 
z rąk J. K« M. projekt, a czytał, a na końcu to gdy się 
stanie, gotów będzie J. K. M. na końcu seja^u abdyko- 
wać, (projekt ten zaś: były sposoby, któremi chce abdy- 
kować, i kondycye to jest, żeby dać K. J. M. siłę nie- 
słusznych rzeczy, którego że teraz prae manibus nie mam, 
*skoro go dostanę, inseram Łu). Potem wróciliśmy się do 
izby, i dla tego, żebyśmy się zgadzali delibertHe^ na to 
mówić, consuitius się zdało i odłożyliśmy nazajutrz (na- 
znaczywszy sobie pmatim per promntias de mane Cott- 
silium : my u S. Marcina Małopolscy, Wielkopolscy ii Ber- 
nadypów^ ; i tak soiuta sesszo. 

Dnia 31. Aag. Zszedłszy się do izby propostium-hyla^ 
żeby iść, jako na to zgoda była prosić Króla Jmci, żeby 
nieabdykował. Zgoda tedy była, żeby iść prosić, ale jedni 
chcieli wprzód mieć cołloguium z Ichmć PP. Senatorami, 
drudzy po uczynionej prośbie; wszędzie o tem dysklirują. 
Odezwało się województwo Kaliskie, że prosić Króla Jmci, 
żeby nieabdykował, nie pozwala im artykuł, który z tych 
przyczyn stanął: że kiedy o tem na segipie mówili,, żeby 
było nietylko' prosić- Króla Jmci, żeby pieabdykował, ale 
też cale niepozwalać mu tego przeciw prawu i przysiędze, 
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jeden wielki Senator lak na to prwatim niektórj^m po* 
wiedział: że to ma zapewne, że Król Jmć, jeźli go na 
państwie przeciw wolt jego zatrzymywać będziecie, zo- 
stanie , ale zostanie nie na dobre tej Rzpltej , ale ad vtn* 
dictaniy żeby ją zgubił ; a zgubi ją tak* Pojedzie do Mai* 
borku, zawrze się tam, będzie tam mieszkał. Sejmów 
lam składać niebędzie, a jeźli będzie, to je rwać będzie. 
Od nieprzyjaciół bronić jej niebędzie. Zląd tedy urosło, 
ieby cale nie prosić Króla o zostanie; jako tak zawziętego 
na nas, ale raczej stemere mu z Polski vias. Stawało 
ledy Województwo Kaliskie ^k upornie przytem, że jaż 
Igiełka część izby pozwoliła wprzód mieć collogumm z 
Pany Senatorami, chcąc tem nleczyć tę PP. Posłów Wo- 
jewództwa Kaliskiego obstinacyą ; byli jednak, którzy tego 
pozwolić niecbcieii, ale w przód K. J. M. prosić jako już 
sgoda była prawie wszystkiej izby^ i na tem solida sessio. 

Dnia 1. Septembr. Zasiadłszy po długich głosach je- 
dnych ganiących i przymawiających Posłom Wielkopolskim, 
ie wczora bardzo impetuoso sermone powitali, przeciw 
Panu, drugich proszących i perswadujących tychże PP. 
Połów Wielkopolskich^ żeby dla wspólnej zgody ustąpił! 
tego artykułu swego, i zgodzili się. prosić K. Jmci; wziąt 
głos P. Smogolecki, Sta Lityński, Poseł Województwa 
Kaliskiego, i reprezentowawszy wczorajsze metha tego 
swego artykułu, powiedział, że i to P. Kanclerz koron, 
przydał (bo i owo onźe im powiedział) że to słyszał od 
K. Jmci , że jeżeli się na Moskwicina skłaniać będą żda- 
|lia nasze, abo na kogo inszego, a nie na Neiburczyka, 
tedy Król Jmć nie abdykuje. Co znown commonuit izbę, 
jednych za Panem, drugich pro lihertate certantmm* Że 
oa tem zdało się satius sohere sessionem, '" 

Dnia 2. Septembr. Listyśmy tylko do naszego Woje- 
wództwa pod Pokrzywnicę wyprawili, oznajmująo m quo 
rerum statu jestcfśmy, że K. Jmć kondycie abdkttńdl^vQ' 
ponował, że PP. Posłowie Wielkopolscy prosić go oieehcą, 
aby zostawał in trono ,* potem zeszliśmy się byli na sessyą, 
ąle że nas niewiele byłcj rozeszliśmy się. 
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Dahl 3. fiipfeikibr. Zasiadłszy, uczynił im6 P. Mar* 
szalek propozyeyą , Łęź, eo i przedtem : jeżii prosić K. Jmci 
najprzód, czyli wprzód coilocutztm mieó cum senatu^. Na 
io było kilka głosów podobnych wczorajszym^ które zdały 
atę nkwiełe pomagać JPP. Posłom Wielkopolskim. Tandem 
wziął głos Jmć P« Sędzia Łend. którego contento były, 
łe J. K. M. iadną miarą abdykować niemoie Królestwa, 
Aindowała się mowa jego naprzód na wielu przykładach. 
Jako to CeroH imperatoris który liberum imperium ałh- 
dieando, tak zamieszał, Łe teraz niewiedza eiectores jako 
mę pristinae restituere libertati^ było i inszyeh wiele po^ 
ważnych ewempia^ któremi poliUce deduxit , jakie szkody 
nwsze post abdicationem regum państwa ponosiły, appli^ 
kował do Kremla Polskiego^ który tak wielą praw i przy- 
siąg związał się z nami, który electionem Sigismundt Aur 
gusUy kai^ć się może , po której stanął statut ieby na 
potem to ui^y w Polszczę niebywało, tandem se ewuerg 
personam RegiSy jest to ex uncto Deiu$\Ai> się nihit* 
I ie niemasz kazuisty ani teologa żadnego, ieby się eam^ 
ere eharactere - regis nalał pozwalać, abo to in dubiam 
-uocare. AUegował na to rituale Jłomanam. Tb tedy racyc 
ex vi eleetionis et coronattomis grutitować przywiódłszy, 
dopiero refeUendarum rationum Panów Wiełkopolanów, 
takiego zażył medituk. Mówią Ichmć, że Pan tak wiele 
praw złamał, nietrzeba go tedy prosić ani trzymać. I chcą 
i;o ew d$Ucto prhare regno* Prawda, żc nas samiż Pa- 
nowie in tąU oasu solvunt vincufis obedientiae ^ ale i do 
•tego trzeba seppare gradus prawa opisanego. Najprzód 
Ks. Arcybiskirpowi opowiedziawszy się każdy szlachcic że 
ma prawo złamane, artykuł o tern formować, i pnbliko*- 
wać, że sohitur mncnlo obedientiae* Alcć tu in subjecto^ 
Prawda 4e się słła złego podziałało, ale dandum est ali^ 
ątdd fatis^ dandum i grzechom naszym^ a przecie nam 
prawa wypychać się niegodzi. Boć by to było, praw po*r 
pierając, prawo kardynalne wolnej elekcyi (to jest że się 
Panu abdykować niegodzi) zepsować, pozwalając mu tej 
nbdykacyi, a tyoli tedy pfzyozyn prosił z miejsca swego. 
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PP. Posłdw Wielkopolskich, aby od tej kontra dykt^yi sa- 
penedować zechcieli. Bo jeżeli o cołłogumrn z Pany Sb* 
Batorami idzie, ("którego oni chcieli wprzód) tedy sałius 
jest mieć je po prośłMe-; bo ad cołloguhm jedne tylko 
materyą wnieść będzie trzeba, żeby znać z wieln materyi 
niezabrnąć w morz« dyfGdencyi. Po prośbie tedy obiecał 
imieniem województwa swego ex re et occasione.io tegoi 
się przyłożyć colloquium. Po nim wziął głos Jmć P. Pod- 
komorzy Kaliski Poseł Województwa Poznańskiego; w 
którym znaczny wj>rzód uczyniwszy resentyment na tych 
Posłów, którzy to impetuose chcieli ich przywieść do ustą- 
pienia poprzysięźonego braci artykułu , przy którym pro 
fide data et generositate stawać musieli, ^deklarował źe 
-swojej bono pubłico condendo rationibus ustępują koatrar 
^ykcyi, i pozwalają prosić Króla Jmci, byle mu przytem 
oraz deducat P. Marszałek imieniem izby, że mu się tego 
czynić niegodzi; i żeby potem cołlogmum z Ichmć PP. 
Senatorami nastąpiło. Za wspólną. tedy zgodą poszliśmy 
•na górę, kędy nasz P. Marszałek wziął głos, mówił et 
geńerose et facundę dedukojąc K. J. Mci extsinpłis et 
rationibus^ że zawsze /^ae/it/t^iY panów, którzy abdyko*- 
wali; że Król Jmć przeciw prawu, przeciw przysiędze, 
czynić tego niemoże. Junxit prośby i nomine eąuestris 
ordinisy żeby ta gratUudo pracJ. K. Mci u wolnego 
narodu odwiodła a proposito J* K. Mć inwitował do 
wspólnej prośby Ichmć PP. Senatorów; którzy powsU- 
wszy z krzeseł, ore Jmci Księdza Arcybiskupa prymasa 
supplikpwali K. Jmci , żeby a proposita desisteret itden^ 
tione. Nakoniec i każdy z osobna chodzili z prośbą do nóg 
pańskich. Potem Król Jmć lacnm^ abunAisftzez Jmć 
Księdza Podkanclerzego taką dał dekłaracyą. Ze niemogło 
nic bardziej pańskiego jego serca wzruszyć, jako ta gra- 
iitudoy u poddanych swych, którą z prac swoich uznaje^ 
i niebyły ważniejsze racye u Króla Jmci do odezwania się 
z tą abdykacyą, jako samo dobro tej Rzpltej. Bierze tedy 
K. Jmć na deliberacyą krótką i jutro deklaracyi swojej 
czas naznacza, godzinę dziesiątą. Zatem się Król Jmć 
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rtis^fł, layśmy się wrócili do izby. Joić Pan Marszałek 
nasz do jutrzejszej się zachowawszy deklaracyi, sołvit 
sessionem, 

Dnid 4. Septembr. Zszedłszy się poszliśmy na gorę, 
słaobać deklaracyi K. Jmci. Tam Król Jmć zasiadłszy, 
przez usta Jmci Ks. Podkanclerzego laki dał respons. Ze 
jako wdzięczen K. Jmć tej ku sobie chęci wolnego narodu, 
tak jej będzić dożywotnie pamiętny, jednak że największą 
zawsze aetemae rationes tej abdykacyi wagą u J.K. Mci,^ 
ćontmuat i. fó. Mc swoje inlencyą, i przeszłą reasumuje 
deklaracyą, będąc pewien tego, że pamiętni na on statut, 
princeps ne egeat^ bez słusznej pro wizy i puścióJ. K. Mć 
od siebie niezecbcecie. I lubo domyśla się J. K. Mó, że 
teg» od województw zleconego sobie niemacie, jednak albo 
na sejmiki elekcyi deputackie posłać możecie, albo inszy 
jaki sposób wynaleźć. Jeżeli zaś w dalsze sejmowe ma'te«- 
rye WCPP. traktować zechcecie, tedy J. K. Mć gotów 
jutro kazać proposita uczynić. Wróciwszy się do izby, 
na to sarknęła izba na^za : że i o Abdykacyi mówią i de- 
klarują ją, i sejmować chcą już sine capite. Jakoż po* 
wróciwszy się do izby ta głosów następujących była ma- 
terya. Jakim sposobem traktować tę abydkacyą i odebrać 
ją od K. Jmci,' na co zdało się mieć o tern collogjuium 
z Ichmć Panami Senatorami, do którego żeby m confuso 
niebyło, zdało się jedne tylko wziąść materyą to jest ab- 
dykacyi i sposób ooej. Do której że należą, niektóra iu- 
Łeressa UzplŁej, są wspomnione, jako to klejnoty Rzpitej, 
kenkredpwane ś. p. Królowej Jmci, summa Króla Jmci 
nielikwidowana, którą likwidować trzeba, i supellex regia. 
Ale tej materyi nieskończywszy, że wieczór był, ruszyli- 
śmy się. 

Dnia 5. Septembr. Zasiadłszy wczorajszą kontynuo- 
wać materyą, to tylko przydawszy, że jedni mając już 
za realną abdykacyą wczorajszą deklaracyą K. Jmci do 
Ks. Jmci Arcybiskupa rozumieli posłać o colloguium^ insi 
dawali racyą, że pokiej Pan siedzi ua tronie, nierooże 
sobie nikt majestatu Jura usurparoj zaczem do Króla Jmoi 
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posUć Biówilif jakoż na to się zgodziła izba, i posiał P. 
Marszałek Jmci P. Oborskiego sŁaroslę Liwskiego prosić 
< K. Jmci o to colloguium cum secundo ordine^ absente 
J. K. Mcii Powrócił tandem i retulit izbie że J. K. Mc 
pozwala se ubserUe colloąuium cum senatu j ale źe dsis 
jui się ma ku wieczorowi, . ^a^m^ rozamie J. K. Mć zejść 
$ię na ósmą jutro, soluta tedy sesszo, dawszy czas zej- 
ścia się do izby poselskiej na czas naznaczony. 

Dnia 6. Septembr. Zszedłszy się do izby poselskiej 
jako się wczoraj rzekło, poszli na colloguium z PP. Se- 
natorami, na górę kędy mówiono de modis abdioatioms^ 
i de modis ukontentowania Króla w swych pretensyacfa. 
Bo lubo się zdało niektórym nic w tę materyą kapitulacyi 
z K. Jmcią niewcbodzić, że jednak były wielkie racye^ 
(żeby mvitum Pana na państwie cum periculo regm nie- 
trzymać, a druga że K. J. Mść prosi, żeby na jego dwu- 
dziestoletnie prace na tym tronie podjęte pamiętać, i żeby 
za to mógł w ojczyznre dokończyć żywota ; żeby go tedy 
uieprzywieść hac cruda negatione justae gratitudmis do 
azttkania chleba postronnych panów cum periculo Reiplicae) 
zdało się bono Retpticae cedere i skłonić się ad media, 
które (ponieważ inszych instrukcye niepozwalały) te się 
lylko zdały. Żeby to assekurować K. Jmd , że to włoże- 
ny w kapitulacye Królowi Jmci przyszłemu, żeby K. Jmć 
miał słuszną prowizyą swoje, o której jedni rozumieli, żeby 
ją specifikować , drodzy nie. W czem nie stanęło konklu^ 
zyi. Modum^ czas abdicationisy na ten się zgodzili, żeby 
dyploma wprzód odebrawszy od K. Jmci et clecHonis 
przeszłej, i nowej abdicationis dać też wzajemnie abdzca- 
iźonis diploma J. K. Mci, i zaraz je inserować w kon- 
śtytucye. W czem jednak wszystkiem, że tam nic jeszcze 
condusiue niestanęło, naznaczywszy sobie nazajutrz rano 
aessye per proviniiaSy a po nich tamże continuationem 
colloguH, soluta sessio do jutra. 

Dnia 7. Septembr. Byliśmy na sessyi u Jmci Ks. Bi- 
skupa Krakowskiego, kędy o temże oo i wczoraj mówiono, 
i lubo zgoda na to była, żeby dać co K. Jmci, niebyło 
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jednak nt lo^ zgody^ żeby speeyfikowac 8aiteę« ani aa to, 
żeby assekurować, jakimkolwiek sposobem* Prócz Łego^ 
ieby przyobiecać veriatiter, ze się o to u braci starać 
będziemy, żeby w kapitsbicye Królowi przyszłemu włoiye, 
żeby kwota nmowioua dochodziła K. Jmci przyszłego. 
Kiedy się Xo jednak niezdało dosyĆ5 tym, co proponowali, 
(zwłaszcza żeśmy jeszcze i my kondycye proponowali:) 
żeby klejnoty Rzpitej wrócił Król Jmć) żeby supeiles 
regia według inwentarza oddana była, osobliwie Króla 
Zygmunta pierwszego, Króla Zygmunta Augusta, żeby dług 
K. Jmci likwidować), eoluta sessio. Poszliśmy potem do 
izby senatorskiej; ale i lam już wieczór, exclun tentpare 
solmtmis sessionem do. Poniedziałku odłożywszy kontynua* 
cyą aollogmi. 

Dnia 8. i 9. Septembr. Święto Najświętszej Panny, 
i Niedziela. 

Dnia 10. Septembr. Dziś zasiadłszy, kędy się jui 
poczęta zgadzać izba, i sposoby do uspokojenia brać przed 
się, już i prowizyą pozwalając K. Jmci byle. w przód 
J. K. Mć summę &woję likwidować pozwolił, ł^lejnoty 
RzpUej wrócił, supellectilem dawnych Królów zostawił, 
omnia justa zdały się być całej izbie, ale i faciUa do 
otrzymania od J. K. Mci; aż niespodziewanie niektórzy 
z PP. Łitewdiicb Posłów coś za prywaty wziąwszy przed 
się, poczęli nowe zarzucać koutradykcie, i przeciwko sobie 
mówić. Bo lubo przed. wyjściem z izby na to coUoęidumy 
zgodzili się wspólnie, żeby tam żadnej materyi nietrakto* 
wać, tylko same abdykaeyą, i sbosoby onejże, znowu teraz 
mówili, że Królowi abdykować niepoźwalają, że Król Jmć 
niemoże, tylko omnitim eonsensu abdykować, jako amnńmi 
conseńsu był obrauy, nie przez Posty tedy, ale sami bracia 
zgodzić się wprzód mają na tę abdykaeyą. Dane są Jmciom 
te racye, że to już jest ex eonsensu omnium^ kiedy nam 
bracia dali to w instrokcyacb, żebyśmy, jeźli się J. K. Mć 
nie da uprosić, jako najporządniej odebrali od J« K. Mci 
lęż abdykacyć^i Potem exhortowano Icbmciów , żeby sobie 
constarent, że na to w izbie pozwolili, z tym tu i przyszli. 
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Odezwał się p^seł jeden poŁein, niejaki P. Łukomski, że 
od braei niema mocy pozwula^ Królowi Jmci na ahdykacyą ; 
wiedzieliż niektórzy Posłowie koron, że inslrnkcya jego 
contr arium ma w sobie i obtestati suiit Jmci, żeby po- 
kazał iDStrukcyą, i dał ją do przeczytania Jmci P. Marszał. 
kowi Poselskiemu^ ale kiedy tego niechciał uczynić, stał 
się nań okrzyk całej izby, że tak prywatą jakąś chce 
mieszać Rzpltą. W tem wstali Ichmć PP. Senatorowie, 
pieczętarze, do rozmowy z sobą. Drudzy też koliegowie 
perswadowali, prosili, .ujmowali Icbmciów tych Litewskich, 
którzy kontradykowali , ale oni powiedali, że na to dziś 
zgody hyc niemoże. Domyślili się ztąd niektórzy, czyim 
duchem mówili, bo niektórzy Pieczętarze odeszli byli do 
domów. Tandem niektórzy też z górnych województw 
aeiantesy non obsfinuerunt od przymówek, że to tak in 
rixa będąc, zdało się lepiej, pemoctacią pozwolić, i sessyą 
solwować* 

Dnia ll.Septembr. Zasiadłszy, uspokajając wczóraj^ą 
trudność, Jmć Ks. Arcyciskup taką dał od K. Jmci de- 
klaracyą:.że J. K. Mć wezwawszy kilkunastu Senatorów 
do siebie, deklarował im tg, że się kontentuje temi prośba- 
mi, ktąre mu już Rzpllą czyniła, i nieaffektuje tego, aby^ 
g^o drugi raz prosić , bo cale goŁówby i dziś abdykować. 
Żąda tytko, abyście raczej te aCPekty na obmyślenie J. K. 
Mci prowizyi, majestatowi jego przyzwoitej obrócili, którą 
on tak deklaruje^ że się będzie kontentował trzemakroć 
fitem tysięcy od Rzpltej moneta currenti^ a jeżeliby Bzplta 
miała sposób wypłacenia J. K. Mci in moneta argentea^ 
ledy się kontentować ir K. Mć będzie półtora kroć stem 
tysięcy; zdało się tedy (po kilku pro et contra ^ głosach) 
Rzpłtej, żeby przez województwa deklarować. Deklaro; 
w(^ły tedy górne Województwa J. K. Mci Ekonomią Sąn- 
domirską na prowizyą, jako to Wielkopolskie i Krakow- 
skie; Sandomirskie zaś niecbciało więcej w deklarcyi po- 
, zwolić nad sto tysięcy z, korony m moneta ordinaria, i 
to ea conditiotie^ żehy w. przód summa J. K. Mci od Rzpltej 
winna,, likwidowana była, żeby ilejnoty Rzpltej Królestwu, 
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Ichmciom concredowane , teraz wrócone do skarba były, 
supeUex regia żeby zostawała penes Rplicam , i niektóre 
krzywdy prywatnych do osoby J. K. Mci należące uspo- 
kojone były, atoli tak, ie jeżeli w tern wszystkiem niebę* 
dziemy w przód satisfacti, na żadną prowizyą J. K. Mci 
pozwolić nieniożemy. Tandem kiedy się Województwa dru- 
gie na tern zacięły, i nic deklarować niecbciały, pokiej 
Województwo Sand. niebędzie uspokojone, wstał Jmć \^. 
Prymas i insi Biskupi, i Senatorowie prosząc, żeby Wo- 
jewództwo nietamowało tern inszych Województw dekla- 
racyi. Ale kiedyśmy się wyraźną w tern instrukcyą złożyli, 
że to serio od braci mamy, i odstąpić tego niemożemy, 
staofło na tern żeby medium 9 pennissive deklarować dla 
inszych Województw. Jak tedy znowu Województwo Sando. 
deklarowało, że pozwala i obiecuje to cum assecuraiione 
verbali, nav:e samych Podiów , że to u braci pro posse 
wymożemy, że włożą w pakta cojwenta Królowi przyszłę- 
mUy żeby Króla Jmci dochodziło annuatim sto tysięcy pro- 
wizyi z korony, ze wszystkich dóbr ekonomicznych i intrai 
Królewskich , niespecyfikując i niepozwalając jtts ad rem^ 
a jako to rerbaii assećuratione , czyniemy ^1^6 conditione 
ut supra, tak jeźli się nam w niej niestatpie dosyć, wolno 
nam też będzie słowa niedotrzymać. Wszystkie potem 
niemal i Koronne i Litewskie toż deklarowały Województwa,, 
stosując -się do Województwa Sand. (Litewskie propor-. 
donaliter jako zwyczaj tertiam parłem^ prowizyi pozwa-^ 
ląjąc^, a że już wieczór następował, sołuta sessio po de- 
klaracyacb. 

Dnia 12. Septembr. Jmć Ks. Arcybiskup już ku wie- 
czorowi zasiadłszy, ("bo się panowie u Króla godzili) de- 
klarował], że J. K. Mć kazał był na sejmiki długu tego 
likwidacyą posłać, ale że niewie jakiem przepomnieniem 
n^eposłano^ na przyszłe tedy sejmiki poślą tę likundacyą. 
Kl^Doty ponieważ są w tej summie zastawione, według 
konstytucyi roku przeszłego , którą J. K. Mć ma za wa^ 
ż.ną, i za prawą i po odliczeniu summy gotów będzie Rzpitej 
powrócić; a teraz na rewizyąich pozwala. Supełłex domus 

Pam.oPol.J.U.N.TomY. 7 
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regUtCy potiiewai juttB suceessho pó przodkach swoich, 
słnszDie ją J. K. Mość uzurpuje. Na to taki od Woje-* 
wództwa Sandomirskiego stanął respons. Było to z iepszem 
Króla Jmei, ieby miał dług pewny ^ ałe kiedy J. K. Mi 
niepozwala nk łikwidacyą jego, już i Wojowództwo olo 
niestoi, ale się z tem manifestuje^ że tej konsŁytucyi o 
tym długu^ niema za prawo : jako tę, która dziurą weszła 
1 nietak czytana była w izbie, jako wydrukowana. A po- 
nieważ stanęło przeciwko niej , samycbże deputatów tak 
do konstytucyi, jako do likwidacyi długu w niej wyrażo* 
nego, proteslacyi siła; tak i ja imieniem Województwa 
przeciwko tej konstytucyi protestuję się , i mam ją pro 
nnlla, i onej exequi niepozwalam. Klejnotów zaś ponie- 
waż od K. Jmci oddane na tym sejmie być niemogą, re^ 
petere n tych, którzy je wydali, abo wydać pozwolili, 
będzit ebciało Województwo z Rzpitą. Suppel^ea? regia 
jjiko własna Rzpitej ma być oddana; bo po Królu Angu^ 
ście był Henryk, i Stefan Królowie, a zażywali jej, choć 
niebyli ex familia Jagellonica. Prowizyą, tak jako wczora, 
pozwalają cum verbali assecurałione. Tandem wnieśli Ichmć 
PP. Senatorowie, że się J. K. Mć verbaK assecurałione 
kontentować niemoże, i radzili, żeby abo in diplomate 
reversali od Rzpitej wyrazić to, co verbaH assecteratione 
eartnty to jest : że to promovebunt u braci na sejmikach, 
że tę 'prowizyą którą pozwalają, włożą w kapitulacje 
futuro regnanti. Przydał i to Jmć Ks. Podkanclerzy, że 
1 to słyszał od K. Jmci, że jeżeli m scrtptó assekuracyi 
mieć od Rzpitej na prowizyą niebędzie, ani też on chce 
dać assecurati&nem diplomatis seriptam^ na co sarknęła 
bardzo izba cała. Potem Jmć Ks. Prymas od Króla Jmei 
takie podał medium i że jeżeli się Rzplta niezgodzi na as^ 
sekuracyą literałem K. Jmci, czegoby życzył bardzo, me- 
diom inszego K. Jmć przyjąć niemoże, tylko sejm nowy 
p r złożyć^ na którymby ta prowizyą wprzód na sej^ 
mikach, potem na sejmie pozwolona i assekurowana była. 
Ale i to się niezdało , bo ani Król przeciw prawn , ode- 
zwawszy się z abdykacyą, sejmu składa- niemoże, aniby 
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Łych UDiwersałdw szlaehla słachała; zdało się ledy ię radę 
zachować do nazajutrz, a sessyą solwować. 

Dnia^lS. Septembr. Potrzebował Kroi Jmć -assekara- 
eyi tn sctipto^ przez Jmć Ks. Prymasa, potrzebował jej 
super certis bonis spectficatis, potrzebował w dobrej mo- 
necie, ponieważ tylko półiorakroć sto tysięcy. Zasadziła 
się Izba poselska nieco , przy klejnotach i penes supellecti- 
letn regiam, chcąc koniecznie otrzymać je, et exagerando, 
jako są K. Jmci łatwi pozwalać, choć przeciw prawn, 
abdykowac, i prowizyą ' (nad władzę swoją w instrukcyach 
daną) wymódz h Pana przyszłego obiecują a J. K. Mć 
tych tak słusznych niechcc przyjąć kondycyi , i wrócić 
tego, co właśnie Rzpltej naleiy , nie Królowi Jmci. Tan- 
dem kiedy się na to nic wymódz niemogło, a Jmć Ks. 
Prymas prosił o assekuracyi tej deklarowanie; ie Woje- 
wództwa insze deklarować niechciały, aiby wprzód Woje- \ 
wództwo Sandom. deklarowało, na którego deklaracyi 
Wszystkie Województwa zasadziły się były; po krótkiej z 
sobą konferencyi, tak deklarowało categorice: ie na as- 
sekoracyą pozwalają in scripio, to jest kartą osobną, taką: 
źe lo biorą na się persuadere braci, żeby faturo regnanH 
włoiyć w kapitolacye , źeł^ J. K. Mć miał sto pięćdzie- 
siąt tysięcy na rok intraty, ze wszystkich ekonomicznych 
dóbr i dochodów stoła królewskiego, nie nies^ecy&kując 
na tych, abo owych, ale tak jako deklarował, ie jeieliby 
Bowa jaka do tego miała promoveri^ i przyrastać cyi^nm- 
Staocya , albo koiidycya , wolno się liędzie i z tern cofnąć 
i nic niepozwolić względem assekaracyi ; a względem 
Rzpltej tak sobie waruje ; ie konstytocyi « dłagn K. Jmci 
tfiemam za prawo, kłeinotów repetere a tych, którzy je 
trydali, abo wydać kazali, i pozwolili, będzie Rzpita; a 
suppćllectilem tf tych, którzy mają aulae regiae curam ete. 
Weszły potem ea: oceasione insze UKrtęrye, jako tos o 
eessyi dłogil tegpo Rzpltej Królowi Francnzkfemu, jego^ zaś 
Księcia Hqbarskiemu ete. Potem '% strdoy koMtytscyi o 
długu tym dyikwizycya, i kiika posłów deklaracya, ie i 

jaką dziurą weszła^, z pr^ymówkaitii na P, Kotowicza, 

7* 
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Pisarza Litewskiego, Marszałka tegoż tam sejmu 1667. 
który i bronić się Dieumiał, i racyi niebyło. Tadem gdy 
się juz skłaniało ku wieczorowi 5 P. Sędzia Łucki, Haj- 
kowski z domu, i inszych Województwa Ruskiego Posłów 
kilku , jarko się z tern po kilka dni odzywali , cbcieii wy- 
niść z protestacyą , i pożegnać ; i ledwo ^ się dali zatrzy- 
mać do jutra i uprosić; i tak juz wieczór sofuta sessio.^ 
Dcia IŁ Septembr. Icbmć PP. Senatorowie traktowali z 
K.Jmciążebyz tych pretensyi ustąpił, jakoż i ustąpił nie- 
mało, bo po zasiadaniu w izbie Senatorskiej, Jmć Ks. Arcy- 
biskup deklarował od K. Jmci, że KrólJmć, wdzięczen tego 
na co się WP. zgodzili , stu tysięcy z korony; piąciudziesiąt 
tysięcy, z Litwy ; i kontentuje się tą assekuracyą, że lofu^ 
turo regnanłi będziecie WPP. starali podać w kapitulacye, 
żeby mu ta prowizya na dobrach którychkolwiek ekono- 
micznych naznaczona była. J. K. Mć wzajemnie najprzód 
długu swego u Rzpitej żąda, żeby likwidacye pobrane były 
na sejmiki, i cokolwiek się z nich pokaże, in rem Reipłicae^ 
żeby to J. K. Mci przyjęto było. Klejnoty, i te J. K. Mć 
gotów wrócić, ale że te klejnoty właśnie są w zastawie, 
w summie sta dwudziestu tysięcy, żąda tedy J. K. Mć 
żeby mu ta summa oddana była, na tym zjeździe, a J. K. 
Mć gotów wrócić klejnoty. A że Rzplta wiadomo K. Jmci, 
że niejesŁ pieniężna, sam J. K. Mć len łatwy sposób po- 
daje: intraty wszystkie królewskie, i ekonomie puszcza 
ex nunc i, K. Mć Rzpitej, niechże tedy Rzplta zleci to 
P. Podskarbiemu koron, żeby z tych intrat tę summę R. 
Jmci zapłacił, zostanie jeszcze na potrzebę Rzpitej kilka- 
kroć sto tysięcy z tychże intrat pod czas mterregnum. 
Obicie też tak kosztowne zostawuje J. K. Mć przy Rzpitej. 
Zaczem tedy zdało się, żeby kartę tę na assekuracyą pro- 
wizyi K. Jmci przeczytać. Ale że wczora Województwa 
Ruskie niektóre protestowały się były, wplrzód się zdało 
słuchać deklaracyi Ichmciów, jeżeli odstępują protestacyi, 
i jeżeli ukontentowani zostali. I głosów niedopnściła sobie 
brać izba poselska, nieprzyznając sobie actimtatem^ pókiby 
się ci Icbmć którzy się byli protestowali, niedeklarowali. 
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W krotce potym nastąpiła deklaraoya lebmckSw , ore Jmci 
P. Wielohurskiego, podkomorzego Włodzimierskiego, ktdry 
dawszy wprzód racye swojej protestacyi fte jest że mo- 
rae trahebantur Diepolrzebne^ że Ichmć PP. Senatorowie 
rem tylko regU frwno^ebanty non Reipłicae) deklarował, 
że się kontentują 'deklaracyą K. Jmci i pozwalają czylać 
kartę na assekuracyą prowizyi K. Jmci; która czytana 
była 9 i nieco w niej ex cotnmuni consensu odmieniono, 
którą tu inseram. Którą to koastytncyą zkoncypowawszy, 
przyszedł K. Jmć, i czytano ją przy nim. Dyploma już 
nie czytano, bo wieczór był, a Król Jmć naznaczył czas 
abdicationis nazajutrz^ to jest w Niedzielę po nabożeń- 
stwie i solmt sessionem. Potem JmćKs. Podkanclei^y po- 
dał do czytania diploma abdzcattoni^- Króla Jmci , czytane 
i to było, ale że wieczór nastąpił i czasu niestawało przy- 
mawiać się do niego, zachowawszy to sobie na jjilro, 
soluta sessto. 

Dnia 15. Septembr. Zasiadłszy, ezylane l>yło Dyplo- 
ma K. Jmci, którem ma abdykowaó Królestwu, także i 
drugie dyploma reversale od RzpUej, Królowi Jmci; łetn" 
dem czytano i assekuracyą K. Jmci od RzpUej daną na 
p^owizyą doroczną półtorakroć sta tysięcy, z korony i z 
Litwy ut supra. Tandem Województwo Sandomir. pro- 
mowowało ad co?isensuni Reiplicae, żeby ta abdykacya 
przez konstytueyą być mogła, i dyploma na tymże zaraz 
placu inserować in volumen legum. Racye tego te: że 
jako abdykacya ta jest ex commnni consensu ordinum^ 
tak trzeba żeby wyrażona była przez konstytueyą, obje- 
etum na to, że to jest actus inlerregni i te dyplomata 
właśnie ad aotus interregni należeć mają , i tam sub koc 
tihth replikować na to, że to jest osobny actus ad in- 
terregnum , i musi • necessario praeccder^ przed interre* 
gnum. Do tego* że niemógł J. K. Mć inaczej abdykować, 
tylko na sejmie. Jakoż i sejmoweśmy mielr uniwersały, .j 

i sami, jako persony sejmowe, 4o jest S6nat,-i Izba po- 
selska, tę abdykacyi materyą traktujemy. Dyplomata dzieją' i 
się mutuo ińfer ordinesf na sejm zgromadzone, a że m- ' 

I 
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tęweniunt łres ardines^ mołe być i prawo abo konstytu^ 
cya. Suiięło tedy lak, żeby napisać konstytucyą której 
tyltił taki: KonslyŁucye sejmu walnego Warszawskiego 
abdicaHonis roku 1668. 

Daia 16. Seplembr. Po naboźenslwie zasiadł K. Jmci 
w Senacie. Przeczytano dyplomata $ od K. Jmci, Ks. Re- 
ferendarz koronny, od Rzpllej, P. Marszałek nasz Poseł* 
ski, czytał potem i karlę na assekuracyą prowizyi K. Jmci 
daną, ut supra. Potem podpisał Król Jmć Dyploma swoje. 
A dyploma electionis jawne oddał Ks. Arcybiskupowi ; pod- 
pisowali potem PP. Senatorowie Dyploma drugie i asse* 
kuracyą, poteih Posłowie % regestru, ale żeby to czas 
bardzo^ wielki wzięło^yło, kilka tylko województw podpi- 
sawszy, drugie się zachowały nazajutrz podpisować, za- 
tem pozasiadawszy wszyscy swoje miejsca , Król Jmć 
mówił sam, (do którego de morę poszli Marszałkowie 
obadwa z laskami, i stali podczas mowy jego przy krześle, 
także Ks. Podkanclerzy, żałośnie bardzo, non sine ttberri- 
mis lacrimis)^ w ten sens : „Przyszedł czas, że jako wol* 
nemi głosami obrany Król Wciom; starałem się żebym 
był jako wolnemu narodowi panował, i niebyły mi ciężkie 
na zaszczyt tej ojczyzny tak wojenne, jako i domowe, 
sejmowe, dniowe i nocne niewczasy* Znałem zawsze sta- 
teczną WMciów ku sobie wiarę i miłość synowską, a 
to teraz ojciec i Król WMciów : tę którąście mi włożyli 
wolneoni głosami koronę , składam z głowy , i w ręce ją 
WMciów powracam. !Nie dla żadnych respektów, albo 
prywat, samemi tylko wieczności racyami uwiedziony, skła- 
dam ją nie dla tego , żebym ją komu inszemu włożył na 
głowę, ale a samej, szczerej, miłości ku WMciom czynię 
to, żebyście sobie obrali digniarem. Boć ja już przyznani 
się, na usłudze ojczyzny spracowany, dłużej trwać nie^ 
mogę. Zegnam tedy ojcowsko WMciów, a jeżelim komu 
niemogł p^ rationem, status vel fatormn wygodzie, proazę 
przebaczcie. Ja Pana Boga prosić będę„ żeby to WMeiom 
inszym doskonałym nadgrodeiłsukcessorem, którego WMeiiHa 
wolne jakom aam zastał, zostawujęi .obiasanity i Uegosła* 
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wieństwo moje ojcowskie daję. A że i pamięć i ial więcej 
mowie Diepozwalają , praseczytają WMciom. I podał Ka. 
Podkaoclerzeoitt karlę do czytania, którą ledwo od płaczą 
4):zylał; (płakała i wszystka niemal izba, ale i Król ledwo 
akooezył mówić od płaczu), w tej karcie dalsza była mi- 
łości J. K. Mci ku ojczyźnie e^agierada^ jakoby konly- 
nuacya mowy. Zegnał potem Jmć Ks. Arcybiskup imie- 
niem Pana z płaczem, czego mu i Senat pomagał, i szli 
Senatorowie do pocałowania ręki pańskiej. Polem Jmć 
P. JMars^łek izby poselskiej iegnał lakie Króla Jmci 
imieniem sianu rycerskiego $ odpowiedział od krzesła Jmć 
Ks, Podkaoolerzy ) i szliśmy potem do pocałowania ręki 
pańskiej. Polem Król wsiał, i proslo do karety poszedł, 
i jechał do pałacu bez wielkiej assyslencyi. 

I lak się len sejm skończył, klóry szczęśliwym li 
abo nieszczęśliwym nazwać? z skutku sądzić będziemy. 
Panie Boie daj dobry. 



WITANIE 

J. K. MCI PRZEZ JMC P. SARNOWSKIEGO 

PODKOMORZEGO ŁĘCZYCKIEGO MARSZAŁKA IZBY POSELSKIBJ 

na S^mie dnia 29* Augusti ł6C8. 

Nieodrodna orła berbowpe^o progew^% naród Polskie 
poczuł w niespracowanym dziedzicznego męzlwa nieco U- 
nire locie, długim szczęśliwego Panowania Władysława 
ezwarlego P. brała W* łi. JMci rozpieszczony . pokojem, 
wytuczony wielą iryui^falnych zwycif ziw spolm^ i mniej 
chciwie destinatoB agebut praędąs; czem o lak wielką u 
pierzchliwego plaslwa przyszedł zniewagę, że którzy cie- 
nia się jego lękając latebras j^u^rer^ zwykli, et coiupeoti/a^ 
ferrę non s%$ętinebant ^ leraz z jKrólem i Panem swoim 
wręcz się ścierać nauczyli* .Wprawiła w. prawdzie ;BiiQwa 
w saponiuoiie łowy waleczna ręka W* K» Mei^ i często- 
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kroć hardość niewolniczych karków do naleźylej przyci- 
snęła sabmissyi, caedes et sangmnem spirańtes, ichże sa- 
mych resłrmańt crtiore. Jednak niepodobna wystarczyć co 
raz jadowitej hydrze odcinać głowy, fessa aęuila dwudzie- 
stoletnią pędząc ćwiczyznę, w marsowych gonach prezen- 
tuje anhelantes vires, oraz okrzesanych piór i fortun ea?- 
pandit alas tneommodis bellorum; czeka kiedyżkolwiek 
niezwyczajnym pracom spoczynku, w czem wszyslkiem 
validae partes complenies tótum panowania W. K. Mci 
przestrone prowincye , województwa y ziemie , i powiaty, 
przezemnie nieudolnego intencyi swoich interprełem^ życzli- 
we jungunt vota^ mając dobrą otuchę z inslrukcyi W. K. 
Mci na sejmik^ niemniejsze ominą ^ z wrodzonej domu 
Jagielonskiego Królestwu temu propensyi, którzy je in eam 
ampUtudinem^ ]^k\e] się teraz świat dziwuje dilatarunt^ 
fortunis aua^erunt, piełate ea^cóluenmt ^ pace aluertmt, 
amore Jinnarunty legibus tuiaruni^ Kbertałe ditarunt, 
którzy in summo cułminis fortunae constitułi nieu wodzili 
się Kbidine, sive modo dominandi^ pamiętali zawsze ci" 
viumy non servitiem sibi traditam^ sed tutelam; lecz naj- 
większą czynią sperandę, insignes animi dotes W. K. Mci 
P. N.JII. dobrom, łaskawości, r wszelkich cnót królew- 
skich nieoszacowane munera, Weźmiemyli przed oczy 
prudentiam incomparabilem^ napatrzyć się możemy in eon- 
siUis publids , lubo Jrecuentia ampłissimi senatus eocpe- 
diuntur negotia faecunditate ingeniomm sforujących się^ 
aby najpolerowniejszemi słowy, najsubtelniejszym konce- 
ptem, abdiią mentis wyrazić, najdzie zawsze magno re- 
rum tisu ewacttem judicium W. K. Mci co potrzebnego 
przydać, w czem imperfecta suppkre^ omissa r.esarcire. 
Obrócimyli się ad temperantiam et ciemenłiam, niech się 
niechełpią dawniejsze wieki niewymowną czyniąc zaletę 
Wespazyatiowi fustis etiam suppliciis illacrimanii et inge- 
ntiseenti; communis to pietas W. K. Mci tylko condolere 
casibus et erroribtcs htimanis, ale też kiedy zostawa pewnej 
nadziei poprawa , destinątis paenis eańmere. Niemogła 
przywieść Alexandra Wielkiego niegdy matka własna urgens 
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per ubera et tiscera matema , zgubę niewinnego, jako są 
plentmgue longae et iuplacabiles manus muKeris laesae^ 
ubłagał ją mądry Pan, mądrą, a wiecznej godną pamięci 
odpowiedzią: Aliam mater optima posce mercedemy salus 
enńn hominis nullopraetio pensari potest. Daleko irudniej 
tu miałyby persuadere inmsa nomina^ odimn et łhor; 
niedopuści sobie dicałam sedem violare w Pańskim W. 
K. Mci sercu justiUu podchlebiającym żądłom, którzy cum 
eruditiori saeculo eruditiores facti ad nocendw/n podo* 
bieństwem zaririającej nieuleczonej jadem gadziny, de in- 
nDxiis quoque Jloribtis veneno suo pastmn guaerunt; 
lyieporuszą tej niedobytej fortecy żadne wywrotnycb ludzi 
maektnamentay^rtitudineminsuperabtlem. Kto dostatecznie 
słowy opowiedzieć wydoła? kto pamięcią comprehendet 
poniesione prace? wytrwano niewczasy, przebyte niebez- 
pieczeństwa, zwyciężone injurias coeli et terrae? kto wy- 
liczy Zborowskie, fieresteckie. Wareckie, Baśnieńskie, 
Cudnowsk-ie, Kaminskie, podobne i insze w Koronie, i W. 
Ks. Litewskim częścią osobą, prudentia^ .fortiluJUne 
W. K. Mci, częścią auspitiis przez wielkich wodzów i 
odwagę mężnego Polskiego żołnierza otrzymane wiktorye, 
bury^ Wszystkie niemal circmmguapee narody, albo wro- 
dasoną nienawiścią albo vichii$ tracU armis effirenatmn ra- 
kiem ąffuderunt^ na ojczyznę naszą f wszystkich impetum 
W. K. Mć fregisti^ contudisti , ipsam denigue adversan'^ 
tern fortanam multoties vicisti; eritgue mirabiUus^ guad 
senescente jam arbę repertus sit, cui omnibus Jitmae ma- 
gnitudine umbram feeerit^ guorum gloriom beUi antiguitas 
Łaudavit, Ale jeszcze niedosyć na tem Miłościwy Panie, 
są to dopiero szczepy bez owocu, praca bez nadgrody, 
zawód bez kresu; fructus belloruni^ pax. O pokój pro- 
siemy, o pokój do majestatu W. K. Mci supplikujemy, 
nietakiego życzemy, pod jakiego pozorem Cyrus Król Perski 
śmiertelną zadał, truciznę wojennemu narodowi Lidyjskie- 
mn, kiedy im ądemptis eguis et armis, jussit ludicras 
artes ea^ercere, i tak gens industria potens, et armis słre- 
^<M 9 ^eminata moUitie , iuamriague virtutem pristinam 
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perdidit, Respirium jakiekolwiek potrzebujemy, tot cneri- 
bus fesfi podatków ustawicznych i wojen, presH calami- 
tatilms temporum et rerum. Co gdy otrzymamy, non tern- 
piUf aras et fiamines^ od jakiej oas v&ca religio arcet 
super$tiUi denata peotora wiernych poddanychi i w nich 
niewygaszona dobroczynności pamięć, krew na ostatek na- 
stę ad fiitandum mmortalitati nominis W. K. Mci, ocho- 
tnie ofiarujemy. Zyczemy przytem, aby Pan Bóg w długie 
lat przeciągi extendat Panowanie W. U. Mci , i dał się 
cieszyć z własnej prace, gdy nas postawisz w pożądanym 
porcie pokoju; do czego abyśmy ex parte stanu naszego 
rycerskiego effioatius cooperari mogli , incitati veneratione 
pocałować wielowładną rękę W* K. Mci P. M. Mil. o 
pozwolenie prosiemy* 



MOWA JMCI KS. PODKANCLERZEGO 

w KTÓREJ DEKLARUJE ABDYKAGYĄ 

J. K. MCI. 

Czas przychodzi nowy, nigdy ^condita gente w tej 
ojczyźnie niesłychany; ventt summa dies, kiedy spędzone 
dni swoje wesołe lato do uiepogodnej jesieni wygania, a 
' powierzone żyznym polom depońta^ cum faenore uprzątną- 
wszy z radością zawiera. O tenże czas zakwitły Rzpltej 
w sercach cimum^ jako na dobrze wiernem poddaństwem 
uprawionych ziemiach i ziemiaiiitiach , dojrzały laty i za- 
sługami J. K. Mci snc^ek z pola Polskiego ex pubUeo 
rerum gestu do prywatnego cienia przenieść i nieśmiertelne 
prac królewskich pożytki, nam żałosną a J. K. Mci ma- 
gnis gestis upragnioną zawrzeć gotuje się conclusią; nader 
obfity i ozdobny snopek, który tn apnlo świata Polskiego 
sub jove libero pod niebo blisko wyrastając, różne pogody, 
aestus atgue pruinas wytrzymał , który rzęsistym plonem 
swoim zrobionym, usługami ojczyzny, poddanym p^nem 
non Jułmina rzuca} i rozdzielał; którego obfitością •not 
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Pol9ki przez laŁ ośmdzuBsiąt, nietylko do potrzeby, ale 
mque Ad dełieias nasycoDf zoslawał. Teraz z oczu i z 
obrolu naszego uchylić się zabiera! f^iui zapraw^ urzę- 
dowi i iajowi mojemu czynię oie bez wstrętu i sciętosci 
języka mojego verba conariy a zagniewać się i zadumieć 
nad nieforluną moją muszę gdy tak nieprzyjemną a ol 
tego krzesta niepamiętną orbitatis victuro principe pro* 
pozycyą powtóre ojczyznę zafrasuję. Tyikoć to strmłibui 
ingeniu zwyczajna snadnie się w Pana przebierać; ale 
swo\ioine generęsa pectora 9 jak prawdziwie panów kochają, 
tak by uteśmiertelnie z nimi źyć pragnęły. Dzisiejsza J. K. 
Mci propozycia nie groźbę, nie surowość jaką wrodzonej 
pańskiej clemendi niezwyczajną, ale stupendo e^emplo^ 
prawdziwą ojczyzny milo$ć pospolitego dobra, iyczliwość, 
saipa dignUale et provisione regia, w sobie zamyka, aieby 
ta propozycya rzetelniiy uznana, wyraźniej zrozumiana^ 
głębiej w panMęci mndeat WJItPanófir, 



MOWA KRÓLA JMCI 

OSTATNIA PRZY ABDYKACYL 

Dawneto jest moje niewzruszonego boni pubUci tak 
zdrowia jako i sumienia mego racyami ugruntowane pro-* 
pasitum; koronę tę od WPP. na głowę moje włożoną, 
i od wielu lat przez przodków moicb póssessamy w ręce 
i do wolitej dyspozycyi WMćiów solenni wrócić nbdica" 
tiMte. Od pierwszej mojej, którą mi miłt>ćć dyktowała 1661* 
deklaracyi, toź zawsze we mnie zostawało rozumienie, 
iem powinien był Rzpltej vel hnńte eonswlere^ aby zą 
żywota me^o anieverterei te niebe-^pieczeństwa , któreby 
nieopowtfidiie interregnum z gruntu ją poruszyć, i za- 
mieszać. mngtD. Tegom tylko podobnego, jako teraz 
jesi oazekiwał czasu; kiedy Rzplta od konfederacyi woj«* 
sktfwej, mieszftBia don^wyclr, i wojny Moskiewskiej uspo- 
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kojona , inoie comnwde bez rozerwania consulere sobie, 
i wolnej rffcarr^ elekcyi. Przywodzi mnie do tej abdykacyi, 
uajprz6#ez/ra salutis aetemae, którą jako każdy contenipłu 
ten^enoi^um skarbić sobie powinien, tak trudniej mi daleko 
na tronie vacare^ gdybym się złożeniem rządów uniżywszy, 
z wysokiej fortuny, obligacyi, i niewczasów wyzuwszy, 
samemu sobie i duszy mojej, ostatka dni moich niedaro- 
wał. Ale mnie niemniej do tego przywodzi ku tej ojczy- 
źnie i WMciom miłość, którą tak trudnym i niezwykłym 
ehce tesłari sposobem. Czuję się być laty i zdrowiem 
stabem i nachylonem, pracami lak częstych obozów i kon- 
sultacyi złamanym , że siły moje curis regnandi sufficere 
niemogą tak doskonale, żeby z tąd publicuni jakiego uMi- 
żenia nieodniosło ; wolę tedy samego siebie eańnanirey 
abym ad publka commoda WMciów młodszemu , i zdol- 
niejszemu otworzył wrota sukeessorowi, kiedyście mi WMośe 
pomocnika przybrać, i adoptare niechciełi. Widzę przytem, 
że szczere moje intencye wytłómaczone i poniewolnej ja- 
kisiej elekcyi suspiciami oneratae, inaczej niemogą być 
justyfikowane , ani Rzpita tą opinią zamieszana, inaczej 
uspokojona , tylko przez ten dowód miłości mojej , kiedy 
każdy obaozy, ^e wolna zostanie Rzpllej elekoya, że ja 
składając koronę soloo mętu timentium corda^ jakobym ją 
na cudzą kłaść myśiił głowę. Więcej tedy operatur we 
mnie ratio publicae guietisy i miłość ku WMciom , niż w 
czasie , odpoczynku i prywat moich konsideraeya ; za kto- 
remi jako się moderate unoszę, pokazuje dosyć dzisiejszy 
akt,' którym cokolwiek u ludzi carissimujn ^ wszystko mi- 
łości RzdlŁej oddaję^ ProUstor przed Bogiem, że przez tę 
'abdykacyą żadnego praejudicium wolności WMściow ani 
czynię ani upatruję, i owszem, że tak rozumiem, że przez 
otwarte interregnum drogę do przyczynienia Jch ścielę, 
quod felix faustumgue sit tej Rzpltej, a mnie przed Bo* 
gicm meritormm^ i u wszystkiego świata glorioswn. Już 
matura praemissa deliberatione y sanus menie ^ et carporcy 
Ubere^ non coactus koronę, sceptrum^ panowanie rząd i 
królestwo, tak jako mi jest na elekcyi delatumj na kon<« 
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wekftcyi efmfirmatum^ ze wszyslkiem cokolwiek majestaU 
et juribus Królów Polskich i Wielkich Książąt Litewskich 
ab antiąuo należy, nie sobie z lego ani komu inszemu 
niezostawając , w ręce Senatu, rycerstwa i wszystkich 
stanów obojga narodów abdico, wracam, oddaję, i omni 
melzari modo Jbrmacue rezygnuję*^ wszystkie stany i każ- 
dego z osobna juramente Jidelitatis^ vel quovis alio tfnhi 
profistito solvo et ab omni subjectwne , obłigationey va' 
sallogio emitto et absoivo^ Książąt także Ichmciów firan- 
deborskiego i Kurlandzkiego ab omagio et reliquis obliga* 
tionibus pro me interesse tantum liberos pronuntio. Co 
nietylko hac mea vwa vocey ale i d/plomate solenni w ręce 
Rzpitej oddanym koafirmuję, ratyQkuję, i dipioma electio^ 
nis, meae 1648. autkenticum i originale wracam i oddaję, 
kassuję i annibiliiję. Przywracam hac actu meo liberrimam 
facullatem Jmci Ks. Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu de- 
clarandi interregni^ a całej Rzpitej procedendi ad libe- 
rom electionem regis novi, eundemęue eligendi et córo- 
nandi^ a oraz deklaruję i obiecuję, że nietylko innym 
sposobem niebędę przeszkadzał przyszłej elekcyi przyszłego 
Pana ; ale nawet ad conjirmationem tych, którzy udawali, 
jakobym miał z kimkolwiek de regno transegissOy żadnego 
kandydata WMściom proponować ani zalecać niebędę, i z 
tąd się osobą moją ab actibus convocątionis et electionis 
oddalę i abseotuję. Powinienem przytem ea^ conscientia 
przestrzec WMościów i prosić abyście nikogo kujus eon- 
silii' niecbcieli onerare^ wszyscy panowie prosili mnie i do 
tego momentu gorąco proszą abym to consUium odmienił. 
Civibus zaś, mnszę to cum grata recordatione miłości ich 
ku mnie dać świadeetwo, że się 2 nich nieznalazł żaden, 
któryby mi miał pochwalić, nietylko radzić abdykacyą, 
która znać, że jest Boskiej ręki dzieło, i vocationis meae 
necessitaSj kiedy mi jej improbacya wszystkiego świata 
wyniść z serca niemogła. A jako w tej całej sprawie nikt 
o miłości mojej ku Rzpitej wątpić niemoże, tak i ja wza- 
jem bezpiecznie sobie obiecuję, po miłości WMściów że na 
sustentacyą moje stanowi memu i honorowi Rzpitej eon- 
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dignam^ zostawione odemnie, i od wyiej wspomnioDOJ 
abdjkacyi i jej pronanciacyi. excypowane dochody , to jest 
okonomia zupełna Maiborska^ sto tysięcy inlraty z iupp 
Wielickich, drugie sio tysięcy co rok, z cett koronnych^ 
i ruskich 5 do stołu królewskiego należących, w Litwie 
Grodno, Sokółkę i cła jako je Irzymam, >aby mnie a fu'^ 
tor o principe dochodziły, per pacia conventa, cavebimus; 
przez co nihil do pane bene meritorum decedet. Intraty 
z ekonomji wszystkich aby mnie także sede vacante do- 
chodziły ordinario modo^ przez całe interregnum^ wcale 
to sobie zachowuję. Będzie to gratiiudinis WMściów 
przeciwko mnie dowód, kiedy przyszłemu Panu w kapiln- 
lacyi płacenie moich dłngów i domu mego zalecicie. Wy- 
ciągnie to^ oboje po WMściach domu Jagiellońskiego tak 
łaskawe od lat dwóchset panowanie, pod którego ku tej 
Rzpltej chęcią osobliwe jej wolności creverunt. Zegnam 
już ojcowskiem sercem WMściów, et trono decedens, 
proszę, abyście WMość tę ojcowską et omnes . charitateg 
przechodzącą intencyą moje, wdzięcznie przyjąć, i szczerze 
tłómaczyć chcieli. Dziękuję WMościom za dotrzymanie 
wiary i poddaństwa, któregom difficilłimis temporibus sta- 
tecznie doznał. Roleumiem, że się na panowanie moje nikt 
poskarżyć niemoże; jeżeliby jednak co się komu w rzą* 
dach naszych niezdało, proszę aby to fragilitaU^ od .któ- 
rej korona ludzi nieuwalnia, i rationes status^ która pry- 
watnym interessom nie zawsze wygodna, darował. Nako- 
nieć jako miłość ojczyzny ku Rzpltej nigdy nas cum regali 
palndamento niewyzuje, tak Pana Boga proszę, i gorącej 
śolutus curis prosić będę, aby WMśctom takie podawał 
eonsiliay któremiby się przez prędkie skończenie inteh^egnii 
i godnego na tronie posadzenie Pana, postronne poprzedzić 
fakcye i niechęci, i wnętrzną zgodę i jedność grontownie 
jprowadzić mogli >}. 

1) Dyarynsi ten Sejam abdykacji wcięty jes4 z Biblioteki Paław 
•kiej ipdyie alę soajdoja w dw6ch kopiach z koica przeszłego wieka, 
nieco róinycli od siebie. ^ 
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ROZDZIAŁ I. 

DROGA Z CZECH DO WARSZAWY. 

Zapalony niezbędną iądzą zwiedzania obcych krajów, 
zaledwie powróciłem z Włoch zJubileaszn w 1676. zno- 
wu mię wzięła chęć porzucić Pragę ojczyznę moje, i da- 
lekie krainy oglądać. Dnia więc 6. Czerwca, poiegnawszy 
krewnych i przyjaciół moich, w towarzystwie jednego ka- 
nonika Warszawskiego, przez Wrocław, OpoIę, i Tar- 
nowskie góry przybyłem do Krakowa, Stolicy Królestwa 
Polskiego. Miasto to, zamkiem królewskim, pysznemi 
świątyniami i gmachami, zdaleka przybywającego wspa- 
niale uderza, lecz wewnątrz odrażają go błotniste i brudne 
ulice. Obwiedzione jest starodawnemi murami, ma rozległe 
przedmieścia; na wzgórzu piękny zamek Królewski, i 
Katedra z grobem S. Stanisława , — okazałym jest takie 
Kościół Panny Maryi, i wiele innych. ^ W tych wszystkich 
prawie, wzbudziło we mnie zadziwienie a raczej odrazę, 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom V. 8 
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mnóstwo opętanych przy kościołach; . . Przeszkadza to 
srodze nabożeństwu wiernych i najprzykrzejsze wzbudza 
.w nich uczucia. Zresztą dziwić się nienależy temu mnó- 
stwu, zwyczajem bowiem w tym kraju między pospolitym 
ludem jest, iż gdy się z sobą pokłócą, jeden mówi do 
drugiego: bodajby s sto djęblow zjadła 

W pośrodku rynku Krakowskiego ogromny jest Ra- 
tusz, % ]b»giteBii kvpoow sklepauji. Slauęliwiły ^ domu 
Ksiązęcia Radziwiłła. Wczasie bawienia mego, nieraz 
zdarzało mi saę patrzeć aa krwaWifTSc^ny^ u^łr bezkarnie, 
i dowodzące, jak mało prawa mają mocy nad szlachtą. 

Towarzysz mój zatrzymał mię tu przez dwa miesią- 
ce, .... poiew r»»ia)ei)i i^f % tm* Prcyjąt mą najprzód 
Kazimierz Męcióski, zalecił potem Bielińskiemu, synowi 
chorążego koron, z którym wyjechałem do Warszawy. 

Dnia 11. Sierpnia, przytyliśmy do Częstochowy, kon- 
wentu Ks. Ks. Paulinów, sławnego cudownym obrazem 
Maiki Boskiej. Zamek to dosyć umocniony, z. przyzwoitą 
żołnierzy załogą. Niemasz podobno Jcatolika, któryby nie- 
, słyszał, o ustawicznych cudach Matki Boskiej. Była ona 
odmalowaną aa Cedrowej itn^^ przez lAinego S. Łu- 
kasza. 

Niebędę, fo tylu ianych, ipcrwiarzal ni ciidow, ni bo- 
gaAjrch skarbów^ które fiię w tern naejsctt znajdują: Ło 
tylko pfwiem iż sLę tu znajduje moostraiicya, ważąca 14. 
£uotów, czystego zioŁa, tak drogieoni obsypana kamieniami, 
łź ivajrto6Ć jej aa JLOO^OOO. talarów liczą. 

Zabawiwszy w Częfitocłiowie trjcy dni, {^nćciriśmy £ię 
do Warszawy. Zdąleka liczne wieie •Kości#łów Warszaw- 
skich, wspaniałe miaslo zapommilać zdały «ię, lecz przy* 
bywszy do niego, cóż s^nadezUćmy ? r*^ 6zeć4 większych fia- 
ców, dwa rynki^ w$zyistko •loczooe staresii marani. Naj^ 
większą ozdobą miasta tego, }est przedmieście Krakowskie, 
gdzie .widzisz magnatów pałace i pgrody, sławne z )»ię« 
knyeb wytrysków- swoich* Udał się naŁycfasiia$t towarzysz 
mój Pan Kelinski do godnego ojea swego, i mnie zk 
swego towarzysza przedstawił, lecz iii«pod<Aałii się to ojcu. 
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tak dilece, ie w krotce rozgUlićay się z sobą. Na opaszczo* 
nego od wszystkich, wejrzała nakoBiec Opatrzaoćć na^ 
mule, i zawiodła mię do P. Kotowicza Kasztelana Wi- 
leńskiego, Ten wiele sam po świecie wędrował, lubił i 
poważał cudzoziemców, przyjął mię łaskawie, a ie wła- 
śnie'' na sejmiki do Wilna odjeżdżał, z sobą jecbać roz- 
kazał. 

ROZDZIAŁ n. 

DROGA DO WILNA A POTEM NA SEJM. 

Żadnego znacanego miasta nieznaleźliśmy po drodze; 
Praga przedmieście Warszawy, wyjąwszy Loretański Ko* 
ściół^ cała jest drewniana. — O 26. mil leży Tykocin, 
domy także drewniane, dawny zamek nad rzeką Narwą, 
cokolwiek vobronnem miejsce to c^yni. Brudnych żydów moą 
ta niezmierna- O 15« mil z tamfąd z wielkiem niebezpie- 
czeństwem życia (koń bowiem pławiony bokiem wskoczył 
na prom, i ledwie nas niezatopił) przeprawiwszy się przez 
Niemen 9 ^tanęliś^iy w Gr<>dnie,N Grodno znaczne miasto, 
^trujnowaąe ya Jana Kąaumierza przez Moskali. Miasta 
lylko ostatki zostawią ; tn łaskawy pan , mój oświadczyła 
iż posiadane przez siebi<^ starostwa Grodzieńskie synowi 
ustąpił, 2 lej okoliczi|o4ci , zaczęły się bieaiady, od 
1. Paźd%ierBika^przę^ trzy dni trwające. Wszelkiego na- 
poju, nielylko hyh ob^tośó, lecz zbytek ąąjwiększy, nior 
zbywało i na gościach ; tych coraz pomnażały się tłumy, tak 
dalece, że dobrze podszumieni, gdy wszyscy miejsca do 
spoczynku, w domu i sieniach znaU44 iHcmogli, na ławach 
i pod ławami spali. 

Wilno Stolica Litwy, nosi dotąd znaki najazdów Mo- 
skf^li) pr^noioż dla licznych j^sąachów prjiedniejązycli Pa- 
pów, dość się okazale wydaje, Wspaniała w i\m ^ąledra, 
z b9g9tyi9 skarbcem; tn sp^^zywa ciałę S. Kazimierza 
Królewię?;ą, który wolał jimr^^it nit gr^^Pb nieczystośi^i 
popełnić, r:- piękno ^ą i inąa kościoły; Lutrzy, Kalwipi, 
^yzmątycy, Żydzi, mają tą t^kże swoje Synagogi. Pan 
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Pac, jest Wojewodą Wileńskim ^ liczy on dwóch braci, 
z których jeden po śmierci zony, został Biskupem Wileń- 
skim, drugi Kanclerzem. Właśnie wtenczas przybyła wia- 
domość, o wybraniu na stolicę Apostolską Innocentego 
X[go. Chciał Biskup tutejszy, tak szczęśliwe zdarzenie, 
jak najurodzyściej obchodzić. Wystawiono więc ogromny 
obelisk. Rzymskim podobny, cały okryty lampami: na 
wierzchu w tysiącznych ogniach, gorzała cyfra Ojca Ś. 

Po odbytych w Wilnie sejmikach, puściliśmy się na- 
zad do Warszawy. Juz wszystkie rzeki zamarzły były, 
posuwaliśmy się spiesznie. — - Dziwić się musiała Warsza- 
wa, temu mnóstwu Senatorów, z okazatemi dworami, tłó- 
mnie ze wszech stron przybywających, każdy z Panów 
otoczony świetnym orszakiem dworzan bogato ubranych 
na dzielnych koniach, dragonia i hajdukami, wjeżdżał na 
zamek. Król w złocistej karecie otoczony panami, i dwo« 
rem swoim jechał na miejsce posiedzeń. Wspanialszego 
niewidziałem widoku. 14. Stycznia zaczął się sejm, trwał 
aż do Wielkiejnocy. Cały atoli czas, zszedł na sporach, 
i krzykach, aż przy samym już końcu. Król przez dwa dni 
i dwie nocy nierozpuścił stanów, aż póki co zańiierzył, 
nieuehwalono. To jeszcze uważać w Polszczę należy, iż 
gdy Senat i stan rycerski , ucierają się j. sobą słowami, 
czeladź i żołnierstwo na zamkowym dziedzińcu zebrane, 
gdy się wódką zaleją, wszczynają kłótnie, porywają się 
do szabel, nieraz krew, leje się obficie. 



ROZDZIAŁ m. 

PRZESZKODA PODRÓŻY DO TUREK. 



Wyznaczeni byli na sejm posłowie do państw ościen- 
nych: do Stolicy Apostolskiej, i do Cesarza Rzymskiego 
Książe Radziwiłł; do Carogrodu Jan Gniński Wda Cheł- 
miński, do Cara Moskiewskiego Książe Michał Czartoryski 
Wda Wołyński. Wzięła mię natychmiast niepohamowana 
chęć przystania do którego z tych poselstw. Państwo Tu- 
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reckie najbardziej ciekawość mą wzbudzało; udało mi się 
zatem, być przyjętym do dworu, Wdy Chełmińskiego, 
gdy następujące zdarzenie ^ na kilka dni przed wyjazdem 
pozbawiło mię tak słodkich nadziei. Szedłem raz Krakow- 
skiem przedmieściem, około pałacu Pana Sapiehy, Podskar- 
biego W. Lit. gdy słudzy jego, bez najmniejszej danej 
odemnie przyczyny, w kaftanach łosich, z szablami na 
przeciw mnie wylecieli; dobyłem i ja pałasika mego, lecz 
widząc, iż więcej tych junaków naprzeciw mnie biegło, 
uciekłem do domu krawca jednego. Oni zamną; jui się 
zajmowali do wybicia drzwi, i wysadzenia okien. Kraty 
w nich żelazne, były mi niejakoś obroną; lecz nie na 
długo, zaczęli przez nie ciskać kamieniami, i do polowy 
zakryli mię niemi, tak przerażonego, iż już prawie po- 
cisków nieczułem. Zgiełk powiększał się coraz; nadeszła 
gwardya królewska, z obu stron zaczęły się walki i za- 
bójstwa. Wtem oblegający mię, znaleźli z tyłu domu 
drzwi, i przez nie kamieniami ciskać zaczęli, jeden z nich, 
ugodził mię w czoło, i tak ciężko zranił, iż bliznę rany 
tej dotąd noszę. Padłem; oni wdzierając się po stosie ka- 
mieni któremi przykrytym byłem, porwawszy mię za włosy, 
wyciągnęli za drzwi. Jeden z nich jedną ręką włócząc mię 
po dziedzińcu, drugą z dobytą szablą, bronił od zapalczy- 
wości nastających ; niemógł atoli talkiem obronić , cięty 
byłem dwa razy w głowę, i raz w rękę, za jego jednak 
pomocą uszedłem do Kościoła S. Ducha, będącego przy 
aurach miasta. Tam złożyłem dzięki Bogu, i Aniołowi 
Stróżowi, za cudowne wybawienia mnie od śmierci. Dla 
tych więc ran, i potłóczeń od kamieni, przez sześć nie- 
dziel leżeć musiałem. Pożegnałem więc listem, wyjeżdża- 
jącego jui do Turek Wdę Chełmińskiego i po wyzdro- 
wieniu, na dwór Księcia Czartoryskiego, Posła do Mo- 
skwy, przyjęty byłem. 
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ROZDZIAŁ IV. 

PRZYSTANIE DO DWORU KSIĘCIA CZARTORY- 
SKIEGO, I PODRÓŻ Ż TYMŻE. 

Z wyznaczonym tym Posłem^ wyjechałem do Siedlec 
dóbr jego. Przejeżdżaliśmy dalej preez Łuków ^ cały dre- 
wniaąy; w okolicach pełno jest szlachty, którą drobną 
szlachtą Łukowską zowią. Tu żydzi chcieli nas uczcić 
fajerwerkiem, lecz niezręczni w tem dziele , zapalili wła- 
sne swe domy. Pooiesznem było widowiskiem, patrzyć na 
długie ich opończe przebiegające przez płomienie » na pa- 
lące się u niektórych pejsaki, słyszeć przeraźliwe głosy i 
lamenta, i widzieć chrześcijan okładających kijami. W ca- 
łem tem miasteczku niebyło karczmy^ niebyło domu, gdzie- 
by niemieszkali żydzi. Przejeżdżaliśmy Lewartów, miasto 
Rsiążęcia Wisznigwieckiego, z tamląd przez wieś Niemec, 
doJakóbowic, dóbr Księcia Czartoryskiego; dalej doLublina* 

Lublin, acz mały, murowany jest atoli; i otoczony 
przedmieściami, przez samych żydów zamieszkałem!. Po- 
dwójny mur otacza miasto, piękne ma gmachy i kościoły^ 
między temi kościół Dominikański, prawdziwe drzewo 
krzyża S. posiadający. Obejrzawszy ciekawości miasta- 
udaliśmy się do Daniszowa dóbr Książęcia mojego. Prze- 
jeżdżaliśmy przez miasteczko Piotrowin gdzie S. Stani- 
sław^ wskrzesił umarłego^ cudu tego, dowodzi następny 
napis na marmurze wyryty. 

■ I c 
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to 

Odprawiwszy ta nabożenslwo nasze , prz^l^wiwazy 
się przez Wisłę sŁanęłiśiDy w Daniszowie, gdzie nas za- 
stał goaieo ie smutaą wiadomością o powietrzu w Warsza* 
wie; przelękoiooa sama Księźoa, rzewnie -płakać zaezęła, 
zostawiła (»owiem w Warszawie małego syna ,pod dozo- 
rem przyjaciół) pełna macierzyńskiej troskliwości, posta- 
nowiła z małym pocztem ndać się do Warszawy, w liczbie 
tych, i mnie z sobą jechać kazała. 

Postanowiliśmy płynąć Wisłą. Przybyliśmy do Kazi- 
mierza miasta handlowego , obwiedzionego murem} tu dla 
uniknienia zarazy, nikomu na brzeg, wysiąść niewoląc 
było. Za Kazimierzem pięknie maluję się zamek Puławski, 
z rozkosznemi w około ogrodami swojemi. Należy on do 
Księcia Lubomirskiego Marszałka W. Kor. ^ Płynęliśmy 
koło Slęzycy. W Górze, gdzie się zapewniono, źe niebyło 
zarazy, pozwolono nam wysiąść na brzeg; słuchaliśmy 
Mszy S. u Bernardynów gdzie spoczywa ciało S, Wale- 
ryaua. S^now wsiedliśmy na statek, i ju^ blisko byliśmy 
Warszawy, gdy itzozęściem, sługa Malenskiego Księcia, 
przybiegł z doniesieniem : iż dziecko z piasŁuiikami swemi, 
wywiezione było, o dwie mile q4 Warszawy, Opowiada- 
nie o liczbie chorych i umierających w Warszawie, łzy 
z oczu wycisnęły Księżnie* 

Bez najmniejsza* ;i&włoki» lldtła. się Księżna do syna, 
nam wszystkim, najsurowszy zostawująa rozkaz, aby nikt 
ze statku, na brzeg nieodważył się wychodzić. Nazajutrz 
powróciła Księżna z synem swoim Kazimierzem^ i przeciw 
wodzie, na powrót holować się kazała, tak że dopiero claia 
jedenastego, w dzień S. Bartłomieja powróciliśmy do Księ- 
cia do Oaniszowa* % tamtąd ku końcu Października , pu- 
ściliśmy się napowró^ do Siedlec prz^ Lfiw^rtów. Prze- 
prawiwszy się przez Wieprz, zatrzymaliśmy się w Czę- 
mernikach, miasteczku przez Kozaków spuaioszonęm. Sta* 

J) Prospeanmus hic adeaptra fluminis parte\PULAFII CASTRUM 
splendidum^ et>a eircumjacentium hortorum amaeniłate delictosum; 
quod unum ąąs primapns Cehissimi pHneipis LubomirM supremi 
Tficni mai^eęęMą P0$iesgiQmbuĄ rmmwr<^r. — 0yłat9 M7fk Rfk». 
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rosU miejscowy przyjął aas z największą gościnnością. 
Zamek w tem nyejsco , tak przez mnóslwo murów , jak 
przez oblewiijącą go rzekę, mocnym jest, i dobrze opa* 
trzonym; komnaty w których przyjęci byliśmy, tak były' 
pięknie i obficie ozdobione makatami, obrazami i koszlo- 
wnemi sprzętami, iź zdawało się, źe wszystko to, com 
po innych widział zamkach^ w tym jednym zgromadzonem 
było. 

Z rana podłóg zwyczaju napiwszy się wódki, wyje- 
chaliśmy do Radzynia, grozy tylko zbnrzeń Kozackich za- 
stawszy ; tam przez trzy dni, przez Łuzickiego Kasztelana 
Podlaskiego , gościnnie zatrzymani , przybyliśmy nakoniec 
do Siedlec. Nastąpił dzień Zaduszny, gdzie Książe wszy- 
stkim ubogim miasteczka, nietylko rozdał jałmużnę, lecz 
nadto wyprawił im ucztę, u której sam z małżonką swoją, 
synem Kazimierzem i córką Zofią, usługiwał im do stołu. 

Ta przyszedł list od Króla, tłómacząc dla czego po- 
dróż poselstwa, tak się odwlekała ; a to że Porta urażona 
o to, magłaby jadącego do Carogrodu Wdę Chełmińskiego 
zatrzymać; lecz drogi list w same Boże Narodzenie na- 
deszły, rozkazywał posłowi, wraz puścić się w drogę. 



ROZDZIAŁ V. 

PRZYGOTOWANU DO POSELSTWA. 

• 

Wysłany do Wrocławia, dla skupienia potrzebnych 
zapasów do oporzędzenia poselstwa, podskarbi Księci, Ober- 
tyński, powrócił z brykami naładowanemi suknami różnego 
rodzaju; sprowadził także piękną wyzłacaną karetę, drogą 
do podróży, i ośm koni Fryzów, i wysypał na to 20,000. 
Złp. Spędzeni z Lublina, i pobliższych miasteczek krawcy, 
ledwie wydołać ipogli ; oprócz bowiem mnóstwa służących, 
chorągiew z 60. lekkiej jazdy przychodziło ubierać. 

Po odbytych z wielkiem nabożeństwem Świętach Bo- 
żego Narodzenia, i danej uczcie na 24. ubogich, dla do- 
brej sannej drogi , wsadzono pojazdy na płozy \ gdy już 
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na samym wyjeździe, niechętne mi osoby, zaczęły nalegać 
na Księcia, aby mię, jako Cudzoziemca, niebrał z sobą, 
i byliby może, dokazali swego, gdyby dobra Księżna, jai 
doświadczywszy zdatności mojej w Bslagach, niebyła się 
za mną wstawiła. Wziętym więc byłem ; powierzono mi 
dozór nad bielizną całego poselstwa. Po rzewnem z mał- 
żonką rozstaniu, puścił się Książe w drogę. Sam godny 
tak wielkiego dostojeństwa, godnym i wspaniałym otoczył 
się dworem. Ile mi pamięć 'dozwala, położę tu wszystkich 

imiona. 

, P o s e ł. 

J. O. Książe Michał Czartoryski , Książe na Klewa- 
niu. Wojewoda Wołyński, poseł wielki, w karecie; sie- 
dział z nim Pan Ferendini , doktór medycyny z Lublina, 
Florentczyk rodem, już to dla zdrowia, już dla rozrywania 
wesołością swoją Książęcia, dołcj drogi przybrany. Wie- 
lebny Ksiądz Tomasz Zwań Dominikan, Kapelan dworu, 
ze sługą swoim ^ jechał osobnym pojazdem. Za nim Pan 
Kazndwski , dowódzca husarzów , w lekkim parokonnym 
wózku ; masztalerze, dwa inne konie prowadzili za nim. 

Szło za nim towarzystwo Polskie, hojnie podejmowane 
od Książęcia^ siadające nawet do stołu jego. 

Ochotnicy w niem honorom. 

Panowie^ Oborski, 
Olencki, 
Tynicki, 
Sokołowski, 
Kobyliński, 
każdy z nich miał sześć koui i trzech służących. 

Dowodzcy Hussarów. 
Panowie , Chrynicki, 
Menżyński, 
Sołohub, 
Sawicz, ' 
Portante, 
z Łych, każdy, tyle miał koni i słfig, na ile go stało. 
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Prsednićjsi Umędmcy Dworni. 

Pan Podwojewodzy Bujnowski, Marszalek dworu, 
siwizną, roztropnością, i powagą swoją sza- 
nowny. 

Gnniowski Sekretarz. 

Józef Jasilkowski, Koniuszy. 

Jan Oberlyński, Podskarbi, i przełożony nad 
dworzanami. 

Jan Radzimiński, Koniuszy honoranus^ 

Goliński Kuchmistrz. 

Ztoyczajni Urzędnicy Ksiązęeia. 

Panowie, Zbrożek, 

Olszewski, 

Dombrowski, 

Luba, 

Szacbulski, 

Sadowski, 

Łuski na. 
Za nimi ja. Bernard Leopold Franciszek Tanner, dworza- 
nin Ksiązęeia Niemieckie Dano mi do wyboru, jechać albo 
na wozie, albo na koniu książęcym. 

Pokojom Ksiąięcia, 

Pan Alexander Kościuski Pisarz, 

Czudenowicz Rachmistrz, 
Szymanowski, 
Zieliński, 
, Kamiński, 

Niedzwiecki, 
Gnoiński. 
l^ażcly z dwoma końmi, i służącym. 

Inni Dworscy. 

Panowie , Karski, 

Orewiński, 
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Olędiki, 
Wielkowd^. 
każdy z jtdoyoi koniem bes człeka. 

Mechanicy. 

Joannes chirurg, 

Klemens kredencerz, 

Jan krawiec^ 

Stanisław cieśla, 

Kazimierz piwnic^y. 
Jedna tylko kobieta praczka i zona woźnicy. — Trzech 
trębaczy ze sługą. Kapitan i 60. dragonji. Szły za nimi 
liczne bryki ze sprzętami, i potrzebami dworu całego. 
Między temi były dwie poszóstne karety, cztery poszóstne 
karawany, ogromne wozy, z kuchnią, piwnicą etc. — 
Ośm koni podwodnych; osm innych z Fryzyi sprowadzo- 
nych, idących luzem. Do każdego pojazdu, przeznaczeni 
byli hajducy, silne chłopy, po złych drogach, w dzień i w 
nocy szerokiemi plecami swemi podpierający karety. Cały 
nasz dwór, z osobami które w Litwie przybyły, liczyć się 
mógł na 1500. osób. Tym wszystkim co Sobota^ wypła- 
cany był żołd, strawne i furaż na konie. 



ROZDZIAŁ VI. 

DROGA POSELSTWA AZ DO GRANIC 
MOSKIEWSKICH. 

Tak uporządzi wszy dwór cały, dnia 11. Lutego 1678. 
po sutym oŁieikie puściiiśny , fiię w drogę. Pierwszy no- 
cleg ł>yt w M«rd«ch; tam ledwie rozniecono na. koninie 
ogień, gdy się sadze ^jęły, lecz odwtznyTnasz 'hajduk 
Kazimierz, wiązł na dach, i w krotce go ngasił. Nazajutrz 
przejeżdżaliśmy przez Miasteczko Łosice, gdzie juz Syrr 
zmalycy z katolikami mieszać się zaczynają. O dwie mile 
z tamląd dogonił nas Książe. Gęste śniegi, które nas do 
puszczenia się saniami skłoniły , aadcliodząoej n<hsy przez 
odwilż slopni^ły, tak dalece iź z trudnością dostaliśmy się 
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do Kurnicy, gdzre powozy znów na kola włożono: przy- 
byliśmy do Janowa, dość wygodnego i wałami obwiedzionego 
miasteczka, najlepsze atoli domy były żydowskie. Najbło- 
tniejszą drogą przez Neple dostaliśmy się nakoniec do 
Brześcia Litewskiego. 

r Sławne jest to miasto przez niezbrodzone błota, i 
jeszcze brudniejszych żydów, których taka jest moc, iż 
zwykle Brześć nazywają stolicą żydowską; niemało jest 
także Syzmatyków, mają oni swe domy i Cerkwie. Nie- 
mogliśmy znaleźć innego wygodnego domu^ jak w Colle- 
gium Ks. Ks. Jezuitów, którzy nas przez dni 14. i 15. 
z największą podejmowali gościnnością. Na wsiadaniu, 
Marszałek postrzegłszy, niektórych hajduków, stangretów, 
i żołnierzy miodem i wódką dobrze pijanych, kazał ich 
porządnie oćwiczyć. 

W Bracławie musieliśmy się mieścić u żydów, pano- 
wie I>owiem, niechcą karczem swoich, arendować chrze- 
ścijanom,' gdyż ci sami wypijają wódki i miody, czego 
żydzi njeodważają «ię czj^nić. Mieściliśmy się ciasno i w 
wielkim smrodzie. WPrużanie, dla lepszych gospód, za- 
trzymaliśmy się przez dzień cały: tu przez niedbalstwo 
plebanów katolickich, liczba Sy^zmatyków coraz się bardziej 
powiększa. 

Dnia 19. Lutego przybyliśmy do miasteczka Selce, 
napełnionego żydami, poają ta i Lutrzy zbór swój. Bardzo 
tu wdzięcznie przyjęci byliśmy i żydzi ochoczo poznosili 
mięsa, miodów, wódki i obroków, dla koai. Przywieźli 
także potężną beczkę piwa, czarnego koloru, lecz wybo- 
rnego smaku. O 4. mile jadąc lasa.mi, po korzeniach przy- 
jechaliśmy na obiad do Łososin, z tamtąd do Różany, mia- 
sta JW. Lwa Sapiehy; tu się znajdują niektóre domy 
murowane, i piękny kościół. Tu gdy w stajni, na ogniska . 
bez komina, rozłożono ogień, wylatujące iskry zapaliły 
dach, tak, iż skwapliwość tylko służących, od pożaru 
uchroniła to miasto. Popasywaliśmy o trzy mile w Dzie- 
wientkowicach; o dwie, nocowali w Kłossowicaćh. 

Dnia SI. Lutego. Jużeśmy się dostali do kraju, gdzie 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 123 

gospody^ raczej jamami, jak domami nazwać moioa. Le« 
dwie w nich mała izdebka, z dymnistym kominem) okna 
bardziej dziurami nazwać moina, gdyi i głowy nawet wy* 
ścibić z nich cięiko; pełno pluskiew i brudów. 

W Zorowicach, gdzie jesŁ cudowny obraz Najświętszej 
Panny, zatrzymaliśmy się na nabożeństwo, u Księży Ba- 
zylianów; przebywszy rzekę Sczarę, zatrzymaliśmy się 
w Szydłowicacb. Tu dnia 22. Lutego kończyły się 
ZypusŁy; hf je więc godnie uwieńczyć, że mięsa dostać 
niemożna^było, rozkazał Książe kupić karmnego woln, 
którego wraz upieczono i podzielono , przydano miodu^ 
wódki i piwa, tak iż każdy miał dosyć. 

W Popielec 23. Lutego, gęstemi lasami puściliśmy się 
do Połówki, miasteczka przez Septeutrionów, wywróconego 
ze szczętem; lubo ich tam więcej tysiąca, od kilkudziesiąt 
Polaków poległo. Odprawiliśmy dzień S. Macieja u Ks. Ks. 
Jezuitów; przyjęci od nich wybornym obiadem, miodem 
i piwem. Zwyczajem jest u Polaków, iż miasto masła, 
używają w post, lnianego oleju; przeciwnem to było cu- 
dzoziemskiemu żołądkowi memu, przeto gdym się mógł 
ukryć, przed żarliwością Polaków, zwyczajem ojczystym, 
żyłem mlekiem. Na noc stanęliśmy w Kroszynie, mia- 
steczku Księcia Radziwiłła, nocowaliśmy w pałacu jego. 
Nazajutrz na obiad do Sniawa, tam ni prośbami, ni pie- 
niędzmi, niceśmy niemogli dostać, popasłszy więc koniom, 
dnia 25. Lutego pospieszyliśmy doNieświża, stolicy Książąt 
Radziwiłłów. Miasteczko to, co rzadko w Polszczę, otoczone 
jest murami, i ma rynek obszerny, piękne domy i zamek, opa- 
trzony w spiże, z wałami i fossą. Tuśmy umyślili odpocząć, 
w nadziei że reszta dworu, z Klewania, złączy się z nami. 
Dnia 27. Lutego byliśmy, na Mszy u Ks. Ks. Je- 
zuitów, gdzie ucząca się młodzież, oraciami witała Ksią- 
żęcia. Zaprosili nas potem Jezuici na wódkę z tłoczeńca- 
mi i piernikami, któreśmy wszystkie zjedli. Przybyła reszta 
dworu z Klewania, zatrzymaliśmy się zatem na obiad, i 
dobrą postępując drogą, na noc stanęliśmy w Rymosczach. 
Wyjechawszy z rana, stanęliśmy w najnędzniejszem mia- 
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Steczka Piasecznie. Za przybyciem naszem^ pouciekali 
mieszbeińcy^ mDiemając, źe kupa łolrów (co Ła nierzadko) 
najeżdża; popasywaliśmy w domu Plebana, 

Przybyliśmy nad Niemen; przez ten, gdy z 'niebez- 
pieczeństwem przeprawujemy się po lodzie , Obertyński 
podskarbi załamuje się, i wpada w wodę, i gdyby nie łuk 
i kołczan, strzał pełen, niebył go za lód zaczepił, byłby 
utonął. Musiano kłaść dyle po lodzie, i po nich przejeż- 
dżać. Dnia 28. przyjechaliśmy na popas do Czylikowa, 
na nocleg do Piatowczyzny, gdzie dla niedostatku domów, 
niektórzy pod golem niebem spać musieli, dobrze szronem 
okryci. 1. Marca stanęliśmy w Mińsku. Jest to obszerne 
miasto rozciągające się przez doliny i góry ; nieus^ło także 
od zapalczywości Septentrionów, całe prawie zburzone* 
Domy jeszcze w gruzach, lecz zaczynają się podnosić 
klasztory 00. Jezuitów, Dominikanów i Franciszkanów. 
Domy SyzmaŁyków zostały w całości. Po Syzmatykach, naj* 
znaczniejsza tu liczba żydów, pożyteczni oni są szlachcie, 
gdyż acz lud uciemiężają ,. opłacają się dobrze panom. 
Batusz w pośrodku, kos%townemi napełniony jest sklepami. 
Zbytek kobiet, malowaniami ozdobne domy, zamożność 
okazują mieszkańców, Jan Kazimierz Sapieha Wda Po* 
łocki, jest tutejszym Starostą; niebył on przytomnym, z 
4ej przyczyny niemogliśmy stanąć w okazałym pałacu jego 
na górze, lecz mieszkłińcy, ochoczo nam znieśli wszystko 
czegośmy potrzebowali. 

O cztery mile z tamtąd zatrzymaliśmy się w Horo- 
4yjBzczu, brzydkiej żydowskiej karczmie, wpośród lasu 
stojącej. Ta podoficer dragonów, podchmielony napojem, 
zaczął się wadzić z towarzyszami swemi , a gdy oernlik 
-chciał ich rozjąć, przebił go pałaszem... Lubo Książe, 
. niby oczy na to zamykał , przecież przez nastawionych 
żołnierzy, przytrzymanym został winowajca. Cerulik ode- 
słany do Mińska, by się wyleczył. Osądzony winowajca, 
na postradanie rzeczy, trzysta postronków, i odpędzenie. 
Przez Smolewice, Bogusławpole, gęstemi borami, prze- 
darliśmy się do Boryssowa. Tu Moskale korzystając z rzeki 
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Berezynjr, dobrze się byli oszańeowali^ lecz wyparli ich 
Polacy. Wielkie bagna oiaezają to miasto, po niegodei- 
wych mostach trzfba się nara było przebierać. 9. Maja 
w Naezy, nad rzeką tegoż imienia nocowaliśmy. O dwie 
mile ztamtąd w Krubkaeh , popasaliśmy u żyda : len ofia- 
rował Księciu, chleb z masłem i jajami lecz że to był 
pojsŁ, Książe^ jako cadzo^iemcowi mnie zjeść go kazał* 
Dnia 10. przybyliśmy do miasteczka Bóbr, nad rzeką te- 
goż imienia; to bogatema żydowi pozwolono, przyłączyć 
się do poselstwa. Dalej przez Czeczeryn i Hołomczyn, 
ttiiasia spustoszone przez Moskali, przybyliśmy do Kryszyc, 
gdzie całe poselstwo uszykowawszy się w porządku, przy 
odgłosie trąb, w bramy Mohilowskie wjechaliśmy. 

Miasto to, dość okazałe, ma wiele cerkwi Syzmatyckicb, 
i jedną tylko kaplicę Domiatkanow, pięknemi ftialowaniami 
ozdobną*. Widoczne gdzie niegdzie wały miasta tego, wy- 
soko wzniesione, za obronę mu służą. Kobiety zaczynają 
ta mieć tłuste okrągłe twarze; słroj ich szczególny* Na 
głowie noszą wysokie mitry, z których spadają, opony, 
kontusze bokiem z ramion zwieszane, nakoniec szare, po- 
pielate boty. Mężczyźni są tu bardzo gościnnie przez dni 
ośm, cośmy tu odpoczywali, wiHo, miód, wódkę, piwo, 
wszelką żywność, dla nas, i dla koni, ocfaolnie nam do* 
^starczali. Tu doszła nas wiadomość, iż drugi poseł nasz 
od W. Ks. Lit. inną drogą pospieszał, i my więc 19. 
Marca, po obiedzie, przeprawiliśmy się przez Dpiepr, sta- 
nęliśmy w starym Mohilowie postępując powoli, bj się z 
Wdą Połóckim niespotkać. Dnia 20. przybyliśmy do Ma- 
« karynca, mróz jeszcze był tęgi, kazał Książe nalbżyć 
ogień, lecz gdy niebyło komina, dym oknem i drzwiami 
wychodzić musiał. Takich my to rozkoszy, na noclegach 
naszych używaliśmy. W Wa^ilewicach i Zd^nowicacb, 
na niegodziwych po bagnach mostach, wozy nasze po kil- 
kakroć załamywały się, i wi^le nam mitręgi sprawiły* 
Przeprawiwszy »ic prze^ 4wie rzeki, stanęliśmy w Hor- 
kacb, majęlności Pana PoŁatyń^kiego. Wysłany ztąd umyśle 
ny do Smoleńska, że już Książę do granic się zbliM* 
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Daia 27«- na popas stanęliśmy w Sokołowie, gdzieśmy tylko 
pili wodę, na wieczór dopiero przywieziono piwa. 

. Za Sokołowem, straszna jest góra, z której zjazd 
przepaścisty, prowadzi do rzeki', na której mały tylko i 
lichy był mostek; jia ten, pierwszy ^ładowny karawan, 
gdy wjechał, zaraz most z niezmiernym trzaskiem łamać 
się zaczął, przelęknione konie rznciły się w wodę, i le- 
dwie bryki niepociągnęły za sobą. Pobiegli hajducy do wsi 
Szawiewa, i kańczugami spędzili chłopów do naprawy 
mostn; dwie tylko ujechaliśmy miłe, i d. 28. Marca sta- 
nęliśmy nad rzeką Brzeźa, której prawy brzeg jnż do 
Moskwy naleiy. Przejechawszy przez wsi Deniszowka, 
Berezowo^ Czyszków, Wyrczaby, do miasta Kadzin do- 
staliśmy się. 

Wda Trocki, Marcin Ogiński, jest miasta tego Sta- 
rostą, przyjął nas w pałacu swoim, i podejmował, ai Sa- 
pieha Wda Połocki nadjechał, powitaliśmy go dnia 2. 
Kwietnia. — Kadzin ostatnie na granicy Litewskiej mia- 
steczko, niczem się niezaleca, tem chyba, źe żydzi, za 
tanią bardzo cenę skupując futra Moskiewskie, niezmiernie 
drogo z największym oszukaniem przedają Polakom. Lecz 
tu, ostatnia jest zdzierstw i szachrajstw ich meta, żadne- 
mu bowiem, na drugą stronę w kraj Moskiewski, krokiem 
stąpić, niewolno. 

Dnia 3. Kwietnia, w Kwietna Niedzielę, obadwa po- 
słowie byli na Mszy śpiewanej, i na processyi; po obie- 
dzie posunęliśmy ku granicy Moskiewskiej. 



ROZDZIAŁ Vn. 

DROGA DO SMOLEŃSKA. 

Rzeka Bereza oblewająca miasto Kadzin, po oslalnicb 
za Jana Kazimierza klęskach, granice Polskie, dawnej 3U. 
mil za Dorohobuz rozciągające się, dzisiaj tutaj przeniosła. 
Deszcz dnia tego padał nieustanny, tak dalece, iż ledwie 
pożno w noc do miasteczka Suchowy, mogliśmy się dostać. 
Tu nowy kłopot; Przyslawa dworski jeszcze niebył nad- 
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jechał, bez jego zaś wiedey nikt nieśmiał kawałka chleba, 
ziarna zboża ^ przedać. « Przez liŁeić wi^e nad ludźmi, i 
zwierzętami, kazali posłowie poodbijać apichlerze i szopy, 
i płacąc za wszystko, bra^ owies i siano. Dzień czwarty 
Kwietnia był dla nas wielce przykrym. Drogi jeszcze 
gorsie, jak w Polszczę; przebywaliśmy bory, tak kałoi 
i wybojów pełne, M jeden z karawanów ugrzązł w nich, 
prze^^całą noc wydobytym być niemógł, nazajatrz dopiero, 
spędziwszy wszystkich hajduków, wszystkie konie, iot- 
nierzy nawet, z^iezmierną pracą, Wyciągniętym został; 
z tamtąd o dwie mile, we wsi Rihorko odpoczęliśmy. 

Tu przybył do nas Przystawa, z dwódziestą strzel* 
cami. Gdyśmy mu przygody złych dróg opowiadali, całą 
jego było odpowiedzią: tak u nas wszędy. Odtąd wszy- 
stkie potrzeby nasze i straie w nocy , pilnie obmyślał. 
Prrzybyliśmy nakoniec do miasteczka Łubni, ostatniego 
przed Smoleńskiem. Tu wypisano na papierze porządek 
wjazdu naszego, Z ran& daia 7. Kwietnia , wyjechaliśmy 
z Łubni, następującym porządkiem: dwa dnłe karawany 
kuchenne, i inne pomniejsze, wiozące "sprzęty poriów, i 
dworzan, ruszyły przodem do dworca, jui dla nas przy-^ 
gotowanego;, gdzie wnet makatami i kobiercami wysłali 
Izby, o trzeciej z południa^ nadjechali .posłowie. Na sa- 
mem czele byli pauker i trębacze, w przeszywanych zło- 
tem sukniach, trąbiący i bijący w kotły na przemian. Za- 
nimi szła chorągiew drugonji Sapiehy Wdy Połockiego, 
ubrana pąsowo z złotemi galonami. Po nich, Koniuszy 
Radzimiński, poprzedzał konie Tureckie Książęcia Czar- 
toryskiego, pod bogatemi Tnreckiemi tyftykami; konie te 
prowadzili masztalerze pąsowo ubrani. 'Za nimi dwanaście 
ładownych wozów Wdy Połockiego, i Koniuszy jego na 
czele powodnych koni, biało i pąsowo ubrapy. Za temi 
szło ośm potężnych koni Fryzów, mającyah służyć Ksią- 
żęciu do wjazdu do stolicy, tyleż woznic pąsowo ubra- 
nych prowadziło je: dalej siedem dziarskich zawodników- 
Pana Sapiehy, rwących się w ręku powodoików swoich.' 
Jechał dalej Sekretarz poselstwa aześciekonaym powozem, 

Ptm.oPol.J.U.N.TomY. ' 9 ^ 
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w JiAPecie w Uofej ntdEidi Pas Feredyni* doktór^ Domih 
Dikaa TomasB Żwan apowiedoik^ t dwóoh pięknych Jezui* 
tów fnYwitiiówyth prsea Wdę Połockiego. Za Łem wszy- 
ati^iem ^zlaohia z Wołynia., dia ciekawości widzenia Mo- 
akwy, ppsiybyła z posleaik^ wszyscy na ciklnych koniaob, 
ńasirzępieni a(rzałami i. łukami. Przed karetami piatów, 
jen^bali tręjbacze, w JMigatyeb Polskich ferezyach: acz lo 
niebyły paradae kareiy, konie jednak rosłe fryzy, szory 
przetykane złotem, i srchrem. Woźnice w pąsowydi fa- 
lonowanych ferezyach: po Ibokach szłi hajducy pąsowo z 
Węgiers^ ubrania z haftkami, pętlicami, i srekrnemi giH 
zami* i^i^dzieC w karecie tejs Książe Czartoryski Poseł 
Pobki, Sapiełia Wda Potocki, Poseł Litewski, Pan Kofmar 
Sędzia Ors^ański, -Sekretarz Legacyi, i Przystawa Mo- 
skiewski. Pokojowi paaelacy, również pąsowo ubrani, po 
bokafih karet JAcbali. Postępowały dalej rnmaki posłów, w 
pYisJiyeb i^dacb, NakaBiec dworzan i wolootaryuszów 
130. ' Zamykała orszak chorągiew dragoóska, na nowo 
ubrana i uzbrojona. Szło. nakoniec dziewięć karawanów, 
dwie nowe karety , w których posłowie wjeżdżać mieli do 
slołicy> i imie mniejsze powozy. 

Z daleka od Smoleńska przyjęły nas dwa oddziały 
j«fidy Mosktofwskiej f z trąbami i kotłami, postępowały przed 
naiai itź do sazKego^ nuasta^ Na przedmieścia stała po oba 
stronach pietkola airzelcaw 7 piszczałkami i dwa raa^ 
.więkazodki' jak aasza bembnami^ Jecbałimuy między nimi, 
niezmicraei^ błotem: D&ie|Nr po moście przebywszy, oto- 
czeni bojarami » staAęliimyy w przygotowanym dla nas 
dworcu. Niewiele można nam było oglądaj ciekawości 
Alianta tegcj, już to dla niezmiernego błota, jaż dla podej« 
rzliwej baczności, tak dalece, że już przez most, niewolno 
nam było chodzić. Odbyliśmy tu Wiolkanocpe ŚwięU. 

Miasto to zajmuje góry i doły, otoczone jest nowemi 
marami, i basztami » domy atoli wszystkie drewniane; toż 
samo i Cerkwie. W. pośrodku stała wysoka góra, około 
której krzątano się , niezmiernie^ skq>ując ją^ i ziemię wy- 
wożąc. Cóż tii zamyślacie robić, zapytałem kopiących. 



/ 
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Moomiieat wielkurj wftgi odpowiedzieli t pobodiiyeny Is badf, 
I na olej 9 dziegieć^ mydło ^ i skóry* *^ Przed 4wudxieslO 
laty, jgij Smoleńsk należał jeszcze do Polski, miesziuMiey, 
Polskiego Hiy wali iikiora ; dzjś jids się po Moskiewska 
nosić zaczynają. Pocieszny jesŁ ubiór niewiast: noszą ond 
dłogie iupany iółleg^o koloru, z rękawami ęi ptec.zwie* 
>szająeenii się* do ziemia nićzem nieprzcpasane, na głowie 
wysokie mitry. Dziewice róinią 4się tylko przez spadająee> 
plecione wstążkami warkoeze. Mężczyźni ostrzygają włosy^ 
brody, i- wąsów niegolą; obszerne noszą szaty, i im kto 
więcej zagiętych fałdów nosi w ręka, tern więkną oka- 
zuje dostojność. 

Miasto to zupełnie od wiaiy katolickiej odpadło^ Sy* 
zmę przyjąć musiało* : Święta Wielkanocne zarówno rokn 
tego dla bbu wyznań pt*2;ypadłf • Tu ciekawie było patrzeć 
jak bez rółnicy płcl> wiekn^ i stann , całują się wzajemi 
podając sobie raalowatne* jaja, i mówiąc Chrysios tooskres, 
prino tego było po wszystkich ulicach. 

My podłag ojczystego zwyczajn, z kotłami, i trąbami 
odprawiiiimy. te Święta* Niesłychanym sposobem ^ zadzi- 
wili sę Moskale, patrząc , jak mnzykaad nasi, śpiewali i 
grali, z pisanych nótj iadaym sposobem pojąć tego nie- 
mogli. Doin nass odwiedzanym był nstawnie : ^ z rozkaziu- 
Cara dostarc;teno sam d>ficie^ mięaa, iiapojów^ furai«. 
Wyjechaliśmy w dni kUka, postępnjąc drogami^ tak nie^ 
godziwemi, iż ile w Połszcze njechaiiśnly. W d^odzmę, tu 
ledwie w dzień cały. 



aOZDUAI. VIIŁ 

DROGA ZE SMOLEŃSKA DO WUZMY. 

Przez straszne góry, błota i bagna, jakich nam jeszcze 
widzieć nieprzyszło, po niesłychanych trudach, przybyli- 
śmy do wioski JVołocxynie, Tam gdyśmy się dla szczu- 
płości mieszkań pomieścić niemogli, porozkładaws^ offnie, 
musieliśmy leżeć pod niebem, nocjcałą nie^mrożywszy oka. 

9* 
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Ztąd ajecharvrs2y trzy mile, stanęGśoiy w Chmo^ku mia^ 
steczka na obiad. .Tam dla utrudzenia koni, uMisięliśmy 
zanocować, męczeni niezmiernie przez pluskwy i dym wyr 
chodzący z pieeow. Stawiają tu czworograniaste , wielkie 
piece w ' safnym środku izby ; honorowe zaś miejsce dla 
gościa, jest przy drzwiach: Mróz był niezmierny; naza- 
jutrz od pokąsania robactwa ciężkie nosiliśmy znaki.. Prze- 
bywszy rzekę Wop po żywym moście, tak bowiem nazy- 
wają mosty zawieszone na powrozach, dnia 16. Kwietnia 
przybyliśmy późno do Słobody fVuhoweky gdzieśmy 16tego 
Kwietkiia zanocowali. Tam, by się od ^ukąszeń robactwa 
uchronić, zaprosiłam się na noc do Pana Kaznowskiego 
porucznika Hussarskiego ; ten, tak gościa i siebie, uraczył 
gorzałką, iż jak nieżywi, zabraliśmy się do snu. Lecz 
nazajutrz, jakież z nas poczwary, jaki ból, jakie świer^ie-^ 
nie : pokąsani byliśmy przez nieznane nam nigdy zwierzątko, 
kształtu Chrabąszcza. Mieszkańcy zowią go karakon^ 
chowa się w szczeluściach. drzewa, mówią iż krajowcom 
bynajmniej nieszkodzą, lecz cudzoziemców okrutnie gryzą. 
J>fazajutrz 17. Kwietnia popasaliśmy, i nooowali, w 
znacznej wsi fFojnowszytsna zwanej. Lubo gospodarz przez 
fihęó zysku, zapewniał nas że karakanów niebyło, okrutnie 
atoli przez nie pokąsanymi zostaliśmy. O trzy mile ztamtąd, 
stainęliSmy vr Drohobuzu. Dniepr, przedmieścia miasta tego, 
dzieli od miasta. A że miasto to, otoczone jest spmchnia- 
łemi już dylami, i osypującemi sif wałami, niewołno nam 
było zajrzeć do niego. Przez Jasiołkowice, Caobotawo, 
wszędzie dręczeni od karakanów, przybyliśmy, do Pola-- 
nowca, gdzie niedawno była Polski granica. Po zepsutych 
mostach, i przypai^istych postępując drogach, przybyliśmy 
nakoniec do IFimmy, gdzie oczekując nowego Przystawy, 
dłużej musieliśmy się zatrzymać. 
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ROZDZIAŁ EE.I 

DROGA Z WIAZMY DO MOSKWY. 

f Miasto to od rzeki Wiazmy, imio swe bierze: pro*- 
wadzi don dobry drewniany most, przy którym jest ka- 
ł>ak, czyli karczowa ; drewniane wały i wieie obwodzą go. 
W środka dwie Cerkwie z ladnemi wieżami 3 domy wszy- 
stkie drewniane. Obszerne przedmieścia onego, okrąglaka^ 
mi niegodziwesmi do chodzenia wymoszczone. 

Ta napisać muszę szczególność która mię uderzyła : 
w tymie domn gdzie stał Książe, gospodyni poroflzSa była 
iitedawno. Niekarmiła ona dziecka własnemi piersiami, lecz 
następującym sposobem. Na czterech sznurach zawieszona 
była kolebka u belki, nad samem dzieckiem wisiał róg 
wydrążony, mający na końcu brodawkę od wymienia kro- 
wiego; ciepłe mleko wlane w róg, ściekało do tej bro* 
>dawki, 1 z tej dziecko ssało. Część ta wymienia już byk 
czarna i śmienlząca ; mimo wszelkich atoli nalegań naszych, 
matka odmienić go niechciała, za całą dając przyezjmę, 
^ taki zwyczaj. — I ten także zwyczaj mają, iż gdy 
dziecko zacznie już chodzić, i niepotrzebuje piastunki, za<- 
wieszają mu na szyi dzwoneczek, a to gdy się dziecko 
przypadkiem zabłąka, by go po głosie dzwonka znaleźć 
można, zowią oni takie z dzwonkiem dziecko krybianko^ 
po polsku źrebiątko. / 

Przystawa wysłał umyflnego do Moskwy z lisią wszy- 
stkich osób składającycb poselstwo; przez kilka dni zatem; 
powrotu jego musieliśmy czekać; przybył nakoaiec nowy 
(rf'Cara Przystawa Strabczy, z długą brodą> i w pięknych 
sukniach, ten podług łisty, wszystkie policzył osoby. Da- 
wny Przystawa , pozłocistą tarczą 'udarowany od Księcia. 
Pozwolono posłom dla rozrywki, wyjechać za miasto, do- 
dużego drewnianego dworca. Tu, mówią, gdy było- powie- 
trze w Moskwie schroniła się żona Cara jed\łego, i tu po 
śmierci pogrziebioną ŚBostała : z tej przyczyny, do dnia, dzi- 
siejszego, żaden Moskal, do pałacu tego wnijśś nieśnde, 
takie ^est poszanowanie kh dla pan4w« , 
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Dnia 4. Maja,, dano nam znać, źe jaż mszyć mogli- 
śmy: przez cały flzień', jadąo przez 'bagna, Wola, i trzę- 
sawiska,' ^rjjez połamane mosty, ledwieśmy ujechali dwie 
mile, a gdy noc -napadła, i jeść i spać masieliśmy na zie- 
mi. Ztąd aż do Mozajska, przez mil 22. jedno tylka mie- 
liśmy miasteczko i Wieś jedne. N« obiad, bajdnoy z ziemi 
robilr stoły, i na tyi;h jedliśmy. Przybyliśmy nakontec do 
Cafskiego Zamojkcia. Miasto to, po pogorzenia stało się 
wsią. Ma w środkn cerkiew i karczmę. łF Kamemnym 
JFrębie przyszło nam nocować na. łące 5 której najprzy- 
jemniejszii część dano posłom, drogą Sekretarzowi, trze- 
cią Przystawię* Resztę podzielono na nas. Wiela porez^ 
Uadało ognie; grała mnzyka. 

Zajaśniafai zorza, i znów lasami ojechawszy mil 4. 
na -wesołą przybyliśmy łąkę Ostrówek zwaną 5 promyk 
czystej wody płynął przez nią; ta Przystawa przedłozając 
obiad, namówił posłów, by w tak prżfjemnem zanocowali 
miejscu, ale strawiliśmy noc tę między grzmotem Uy* 
Skawicami; nikt z nas niewstał suchy. Na mil 3. błotni^ 
stej pozocTtawało' drogi, wypogodziło się koto południa, 
^ejecłialiśmy do Jebty miasteczka na górze, na noc stanę- 
ikŁmj w przedmieściach Mozajska* 

>' heif Mosajsk na górze, obwiedziony murami, przez 
ozas w wielu miejscacb osuni^eibi. Na przedmieściach, 
wielu .jest bogatych kupców, i domów zajezdnydi. Lud 
tutejszy, zdaje się na to żyć by pił, gdy bowiem w wielu 
miejscaoji na jedajrm przestają kabaku, tu jest ich mnó- 
stwo. -Czekając na arządzenia z Moskwy, do dnia 12. 
Maja za^trzymać się tu musieliśmy. Po odpoczynku, ie jui 
bliska meta uprzykrzonej podróży, z ocliotą puściliśmy się 
w drogę. Ó 12. werst, to jest, o trzy miie nasze, stanę- 
łiśmy na pięknej łące ku spoczynkowi ; dla wygodniejszego 
noełegu, z chrustu porobiliśmy szałasze. Dalej- przejeżdża- 
jąc przez Szołkiwk^y Wcxasownę, Kubińskfi , przeprawi- 
wszy się przez rzekę Tatarkę y przybyliśmy do Junipereiuf 
tam fod namiotem ^ysłmAawszy Mszy, i na ziemi zjadłszy 
obiad , nadzieją lepszej drogi pociesiZiliii byliśmy. O pół 
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mili £tantą4, jecbtliiny kdło fl^rodawnego Bonltftera IPmt* 
goma, okoczcmego tiMBU^em, obsseroyiii stawem i attteoi 
kanieDDym. 

Już tylk« CBtery sosŁawaly^aaib niile> prayjeanej drogi, 
Biifdsy ^ęślemi «aiHia»i> i pięknoaii dworami, alrselająootti 
w górę cerkwiani. Dnia 14. Aiaja^ sŁaaęłiśiiiy oa noc w 
Mamonowte^ gdzie Ksiąie listy odebrał- od Króla, pnec 
gońca Moskiewskiego, z klórych jeden wosił zawsze listy 
% Smoleńska do iMoskWy, drugi z Mośku^ do Smoleńska ; 
iak, źe 00 tydzień mieliśmy wiadomości. Tu lepszo drogi 
kraj osiadlejszy, piękniejsze bodowy » wnosić dawały » ie* 
śray byli Bicdaleko Moskwy. Dia wygodnij^sBego wjazda 
do Stolicy Przysuwa wybuezył z drogi, i zaprowadził bm 
da miasteczka Ostrojnost^ przebyliśmy rzekę Moskwę i 
osiadłą wieś Suttkieno^ zaprowadzono nas do obszernego 
drewnianego dworca » wystawionego przez poprzedników 
Cani. Ta roztoczył się przez nami widok złoeistyeb wieł, 
i Azyatyckich gmachów potężnej Moskwy. Myśl ieśmy 
skończyli podróż pełną pracy i trndńw, rozwłseliła Wszy- 
stkich. 



BOZDZIAŁJE. 

WSPANIAŁY WJAZD J)0 MOSfeWr. 

4 

Diień I64 i 17ty Maja strąwili/Pósiowaó^ mi pzyg»* 
iowanid się do wjazdu. Przygotowano pojazdy \ konie fryzy, 
nn których pompie, polegano nnjii^ięcąj^ po dziedziico nsU" 
wnie ujeżdżam), '.czesane i cfaędeżooe<bf4y* Saini posłom 
wie 9 wszyscy dwoBiey, obterrii si^ jak najwspanialej. 
Gdy joż wszysilui była w .gotowością pokazało się dw^óob 
przedaiejszych bojarów dworskich, w licznym orszaku, da* 
jąc zna^^ że Car oezekoje Posłów. W następującym więc 
porządku, przy niezliczonym zbi«gn łUdu^ dnia 17. Maja, 
odprawili wjazd swój Posłowie. 

Ssdo najprzód SO. wozów, w ttozajska i lonyob nM" 
Stach wziętych^ pod sprzęty posłów. Za niemi długim 89e- 
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regiem^ szlf wozy kawalerdw dworskich, po dwa, tney^ 
i cztery konie. Za niemi wozy kucharskie i karawaTiy, 
Księcia Czartoryskiego okryte źółtemi, Wdy Połockiego, 
eserwonemi dekami. Tuz pauker i trzech trębaczy w pon- 
aowym ubiorze z galonami z niemiecka , na dzielnych ko- 
niach, przygrywając^wesoło. Za niemi 60. dragonów pą- 
sowo ubranych. Po tycb, postępowały pojazdy poselskie; 
kareta pozłacana eała^ przez sześć koni tarantowatych cią- 
gnięta, szory ich jedwabne przetykane złotem, złooisŁe 
podgardla, na głowie z piór strusich czuby. Szło za niemi 
IB. pesekkich zawodników, pod rzędami, Iśknącemi się od 
drogich kamieni. Dziarskie ich wspinania się i skoki, dzi«- 
wiły i bawiły Moskali. Za nie'mi na dzielnych koniach, 
w bogatych ubiorach, jechało przeszło sto młodzi dworskiej. 
Znów trębacze zbliżenie się posłów głoszący. 

Za nimi w karecie J. O. Ksiąźc; Michał Czartoryski, 
Wojewoda Wołyński, Poseł Polski; i JW. Jan Kazimierz 
Sapieha Wda Połocki, Poseł Litewski. 

Kareta ta, kupioną była przez Księcia w Wrodawiu, 
wewnątrz pąsowym axamitem z frendzlami żłotemi wy«- 
bita, nieznajdowało się nic w niej z żelaza, coby pozło- 
conem niebyło. Ciągnęły karetę tę wspomniane j«iż potę- 
żne fryzy, szory ich były pozłacane, ogromne na głowach 
czuby, te z góry zbierając nogami i poryżając wesoło, 
wszystkich oczy zwracały na siebie. Szłe przy nich dwu- 
Bftstu hajduków, ubiór ich ptirpurowy ze srebrem. Sześciu 
innych niodo na plecach obuchy. Po bokach posłów, je- 
chało 24. dworskich, pięknością koni, karmazynem ubio- 
rów swoicfi zarówno świetnych. Za temi trzechset dooMH 
wńików, do różnych przeznaczonych usług, w nowych 
szatach. Chorągiew dragonów, zamykała cały orszak po- 
selstwa. 

W takim porządku, o półtory mili od miasta, w otwarte 
wjechaliśmy poła. Takie wnóstwo ludu wysypało się naprze- 
ciw nam, iż ledwie postępować mogliśmy. Przybiegł też 
gORiec, prosząc abyśmy zwolnili kroku, póki wysłani na 
spotkanie nas dworscy Cara, nieprzybliżą się. 
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Nicierpiłwy byliśmjr wMIzeDia coprędsej Cara, i obsze- 
rnej jego stolicy, gdy zdaleka dał się słyszeć odgło& tn|b, 
koUów, i poryżanie koni. Pokazały się wkrótce dwa hofy 
jazdy, w rozmaite ubranej kolory, z nin6stw«iil trąb i ke- 
ltów r te wpośród siebie wzięły orszak poselski. Wodzo^ 
wie ich, siedzieli na dzielnych perskich koniach, z boga- 
temi rzędami. Gdyśmy się jni zbliżali do miasta, ^ałtó 
nowy poczet jazdy uderzył oczy nasze : wszyscy w czerwo- 
nych długich szatach, na białych koniach, u barków ich 
podnosiły się skrzydła w różne malowane kolory. Miep 
oni długie kopie; proporce wycinane w kształt smoków 
powiewały w powietrza. Uofiec ten pięknością 'SWoją za- 
chwycał oczy: pokazał się nakoniec dworzanin Cara, bo- 
gato obrany, i przepyszną otoczony jazdą. Hycerstwo to 
miało na sobie ciasno opięte karmazynowe żopady, na nich, 
z bogatych materyi ferezye, podszyte sobolami, n szyi klaA- 
rąmi ze złota i srebra zapięte. Ferezye te, odwijały się 
z prawego boku, i zarzucały na plecy, na głowach mieK 
kołpaki, na wzór infuł, świcące się złotem i drogiemu ka- 
mieniami.' 

Niemniej wspaniałe były rzędy 'na koniach ; od mosztuka 
bowiem do kulbaki zwieszały się srebrae, niektóre pozła- 
cane, na trzy palce szerokie pięknie wyrzynane łańcuchy, 
za każdem ruszeniem konia, przyjemne wydające dźwięki. 
Siodła, kołczany, podkowy nawet, srebrne. Jeźdźcy nie- 
. tykając prawie ziemi, przeskakiwali z jednego kopia na 
drugiego z letkością i zręcznością podziwienia godną. Za 
świetnym tym hufcem postępowała wielkiego Knilizła Ka- 
roca, Iśkjiąca się złotem zewnątrz. Zastanowiliśmy się w 
mieście, dla słuchania długich powitań, znów cii saoń 
jeźdźcy obie^szy bokiem pokazali nam się na czele wio<- 
dący po wodne konie, ćwiczyli je rózgami, by skakały, i 
rżały. Ta wszczęła się sprzeczka o pierwszeqst^d w po- 
przedzaniu, trwała scena przez trzy godzi^iy, aż posiano 
•do Cara by to ułożył, aby jeden Po^eł Polski, szedł międjty 
dwoma -Mpskalami, i znów Moskal między, d woma Pobkaiai. 
Kazano trębacząm Moskiewskim uderzyć w tirąby, co w |ak 
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przykrfm, bez iadoego ionu i barmonji\ wykonali isposo- 
bie, ii uszy trzeba było sobie zatykać. Wszystkie ulice^ 
okna, (Uchy, na|»ełaione były nie2lic20Dym ludem « Międey 
tym kobiety niepospolite miejsce trzymały* Te wszystkie 
uderzającym sposobem, pomalowane miały lice' biało i czer- 
wono. S^nały się pasami złotemi lub srebrnemi. Od 
biody na cs^ele zwieszały Się srebrne gwiazdeczki, tiizęsące 
^ię, i blyi^zcząoe. W.śród tych widzów^ patr:tący i patrzani 
nawzajem^ przejechaliśmy prz<&dmieście Słabodów, i wje-> 
ehalt do bram miasta Zemłent/gorod ^ ^ęsto' opatrzooyoh 
spiżem. Tu droga wymoszczona- była kręglakami, po klió- 
rych przykro jechać. INa rynku zastaliśmy mnóstwo ioł- 
nierzy konnych i pieszych,^ ci nową wrzawą trąb powitali 
posłów. Z tamtąd wjechaliśmy do części miasUi Biaiogrod 
zwanej, i tu pełno dział i wojska. 

Przybyliśmy nakoniec io KitajgrodUf bardziej jesaficze 
utwierdzonego. Tu ^ bramy sam Car patrzył na nas i po- 
kazała Atę znów, taż sama co wprzódy ze amokami jazda. 
Za bramą dziedziniec znów wymoszczony kręglakami. 
Wysiedliśmy do wspaniałego domu, przygotowanego dla 
p<»łów. 



. ROZDZIAŁ XI. 

PAŁAC POSELSKI I PIERWSZY PRZYSTĘP 

DO CARA. 

Pałac ten (co tutaj jest rzadko) zmurowany był cały 
8 kamienia, w czworogran, o trzech piętrach z wieiami 
na rogu, i wielką wjezdną bramą. Pokoje tak w nim ni- 
skie, iź obicia któreśmy z sobą przywieźli, we dwoje 
składać trzeba było. W około murów umieszczone były 
ławy, w pośrodku długi stół z ławami w około, wszyslk<i 
czerwonym suknem pokryte. W jednym z pokojów pi^^e^ 
znaczonych dla Księcia Posła, był tron pod Baldachidetn,- 
dla zawieszenia tam królewskiego portretu. Oirtakii pok<^ 
Kaiąięeia ozdobiony był szpalerami , wyraiającetti historyą 
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Samsona* Obicia Łe^ dłago zapewne będące ttr zamknifciO) 
tak stęeUi2fll| trąciły, iż potrzeba było gwałtem okna wyj* 
mować, by je przewietrzyć^ na co Moskale bardzo się 
krzywili. Niemało nas zadziwiło , ii okna były bardzie} 
żebzae jak szklaooe^ tak grubeni opatrzone kratami; do 
nich przydano jeszcze sli^aie. ... • Przedniejozo konie stały 
w stajniach, inne puszczono na pasze.- 

&dy jni padaranki, i wszystko co do andyenoyi, przf- 
gotowanem było, przybyły dnia 26. Maja o godzinie ósmej 
z rana karety carskie , całe czerwone , konie białe. . To* 
warzyszyto jej wteln Bojarów bogato ubranych na koniach $ 
pokazał się nakoniec koniuszy ^ w pysznej karecie, darO"> 
wanej Carowi od Franouzkiego Posła. Jechało w niej trzech 
przedniejszych dumnych' Bojarów, w sukniach z lamy zło*- 
tej i srebrnej, pozdrowili oni Posłów od Cara, t zaprosili 
ich na posłacfaanre. Jechaliśmy "praez Ritajgrod i Rrymgrod^ 
wszędzie w<rzawa kofi4w i trąb, -mnóstwo ogromnych działa 
niektóre z nich miały trzy otwory, wszystkie róinemi po<* 
malowane . farbami. Przy wnijściu 4io pałacu carskiego, 
kazano wszystkim bron złożyć. Trzech dworskich zaprasza- 
ło Posłów do Cara, recytowała wszystkie jego tytuły z naj-* 
większą dokładnością, . . * Szłiśmy^około kapficy carskiej^ 
do której piękoa spiżowa pozłacana brama, z obrazami Pft# 
tryarohów. Weszliśmy do dużej kamiennej sali, gdzie inni 
dwOTzanie , znów zaczęli recytować tytuły Cara \ sala* ta 
była wsparta na czterech koiumnach, zielonym adamaszkiem 
wybita, z tamtąd już przy wnijściu do Cara, znów inni 
zaszli nam drogę Bojarowie, i znów powtarzali tytuły 
Cara swego. Weszliśmy z nimi w miejsce posłuchania. 

Była to duża «ala, na ogromnym -słupie wsparta w po- 
środku, dla tego zasłaniającego słupa, tron musiał by<^ 
umieszczonym na boku. Tron szczupły co do wielkością 
lecz GO do bogactwa nieoceniony. Są to cztery słupki 
sztucznie bardzo wyrzynaiie^ powleczone złotem; u góry 
wznosi się nakrycie w kształcie sklepienia ^ spiczasto za- 
kończone y bogato ozdobne. Nad tronam ^ nowy herb tUwr 
skiewsM, orzeł dwoj^owiły .n^ wieradni^; nad nim carska 
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korona; Na tym tronie siedział Wielki Koiaź Moskiewski 
z powagą przewyższającą wiek jego, miał bowiem tylko 
lat ośmDaście; bogata mitra na głowfe, na niej korona, 
mnogiemi kamieniami i perłami okryta; w rękn trzymał 
berło. Ubióp^ jako wszystko, świecący się <)d drogich ka- 
mieni; obok tronu stało czterech na kształt Szwajcarów 
z berdyszami. Z pięciudziesiąt Bojarów stało około trona. 
Między nimi Dołhoruki, wielki Marszałek, przez którego 
Car rozmawiał z posłami. Gdy się szmer zgromadzenia 
uciszył sam Car zapytał: Rak sta brat nasz Iwan Korol 
PoUki majęt. Naco jtsiąie Poseł odpowiedział w te słowa: 
JVam bratu swomu^ js Boięju milosteju weUkomu hospo- 
daru^ caru^ i weUkomu kniaziu^ Fiodora Alexiewiczuy 
H^elikojej Rim samodierźcu, i toielu Hospodarstio i ziem 
tbosłoąznych, i zapadnich^ i Sieunerskich oicu i diedicu; 
naąiedniku, ossudarUy i obiadatelu^ waszemu carskomu 
weliczestwu pokłonił sia i o zdorowia waszoho carskoho 
wełiczestwa wiecUeł i nawiedit prikazaL 

Po Księcia Czartoryskim, drugi mówił Poseł Litewskie 
wspomniał nieco p pokoju. Trzeci nakoniec Pan Komar, 
odezwał się jako Sekretarz poselstwa. Dał znak Car, żeby 
Posłowie usiedli : oddawał zatem Książe Poseł Króla swego 
podarunki 9 polem oba Posłowie swoje własnej wreszoie 
drużyna poselstwa i dworzanie oddawali swoje. Przemówił 
^nów Car oznajmując iż Posłów traktować dziś będzie^ 
^yrnże samym ^ co i wprzód porządkiem 9 powróciliśmy do 
domu. 



ROZDZIAŁ Xn. 

BANKIET MOSKIEWSKI. 

Zaledwie zaczęliśmy się w domu rozgaszczać, gdy 
się pokazały cztery kibitki parokonne, 00 tylko- do ugoto- 
wania obiadu, i zastawienia stołu potrzebnem było , przy- 
wożące. Po nich szli żołnierze i^karahulni) z. ofieerami 
swemi, niosąoy niezmierne konwie, czary^ puchary, kubrki. 
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złote i srebrne, pjęknie rioięte, dary od rozmaitych mo- 
iiarćlioti'. Rozamieliśmy, ie były pełne wina, lecz dowie- 
dzieliśmy się, ii dla parady tylko przez całe miasto były 
uiesione. Szedł dalej koelimistrz^ z kucharzami Cara, nio- 
sapy blachy żelazne, na których potrawy, jui w kachni 
cara na wpół zgotowane, odgrzewanemi być miały. Kre- 
dencerz z. pomocnikami nakryli obrusem stół, na którym 
Posłowie jeść mieli, drogie stoły zastawiwszy niekryte. 
Niegotowaoych potraw liczono dwieście. 

Gdy juz obiad był zgotowany, dano znać, ie już je* 
dzenie na stole. Przybyły od dworca jeden z wyznaczo- 
nych Kniaziów, imieniem carskiem, zaprowadził Posłów do 
sali, zaczęli więc rozdawać potrawy » lecz te niebardzo 
były podniebieniom Polskim do smakui 

Niepodobna byłoby wymieniać i liczbę i rozmaitość 
kształtów zastawionych tain potraw. Cały obiad był postny, 
ryby ni smakiem, ni kształtem niebardzo powabne : między 
temi bieługa tak doża jak ^ół'). Z tej więc posiekanej 
w kawałki, rozmaite przysposobiono potrawy. Zrobione z 
ryby tej galarety, ukształcone były w rozmaite formy; 
widziałeś ulepione z nich kory, gęsi, kaczki, indyki, bar- 
dziej dla oka niż dla jedzenia. Dalej z mąki zlepionej ole- 
jem lnianym, porobione były wieże, twierdze, baszty i moc 
wielka Drłów dwójgłowowycb. Pokazały się potem inne 
ogromne ryby, między temi jedna tak wielka, iż trzech 
silnych chłopów, ledwie ją unieść mogło. Było także wiele 
owoców smażonych w cukrze, z aieznanemi nam korze- 
niami, między temi jedna cienka massa, w postaw sukna 
czerwonego złożona, tak doskonale, iż każdy rozumiał, 
że to sukno. Uważaliśmy melony wpół rozerżnięte, sma« 
żonę w cukrze z pieprzem^ wybornej słodyczy. 

Gdy już Posłowie jeść zaczęli, przystawiony Kniaź 
postrzegłszy, iż kawalerowie poselstwa stali na boku, po- 
zwól, rzekł do Posła naszego, aby dwdrscy twoi, u drugich 



1) Niewidsiałem biełn^i, ale zdaje mi się, Łe opisujący przesa- 
dził. 
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slol6w sa^edli; niezwykła, odpowiedział Poseł^ szlaobta 
Polska, siadać do nienakrytego sioła; pomieszaDy Kniaź, 
Biewiedziałem o tern, odpowie- zwyczaju, i natychmiasŁ 
posłał po niezmierny dbras którym wraz siół nakryło i zaraz 
wszyscy zasiedli. 

. Po pierwszem daniu ^ Kniaź następującym sposobem 
trunki oprowadzać kazał: najprzód Gosudarskoje wińeoy 
to jest gorzałkę, zwała.się gośudarska, dia tego, źe sa* 
memu tylko Carowi,. wódkę palić- wcrino było. Napój ten 
nalany był w doży kielich złoŁJr, i podług godności osób^ 
koleją spełniany. Następowały po nim piwo i miód, w kuli- 
kach srebrnych spełniane.. Trzecie dopiero miejsce miało 
wino, w różnych rodzajach, jako to: Reńskie, Mozell, 
Peterciment, Romania, przyniesiono nakoniec wino Hiszpań- 
skie , przy czem piwniozowie i pilnujący porządku taki 
hałas wzniecili, iż Posłowie słyszeć się niemogli. 

Niezapomniano o hajdukach i niższych sługach : wy* 
stawiono dla nich, na dziedzińcu beczkę gorzałki, którą 
porządnie uraczać się zaczęli , - mianowicie sławny hajduk 
Slryga, ten tyle pił, iż padłszy na ziemię, zaczął zionąć 
dym i płomienie; wielce to zatrwożyło towarzyszów jego. 
Moskale polecieli po wodę , i wraź pożar ten gorzałczany 
zgasili ; poczem Stryga dalej prć zaczął. j 

> • Gdy już wszyscy dobrze podochoceni byli, postrzeźa* 
no, iż piwniczowre dobre trunki odkładając na b«k dhjk 
siebie, rozmaite mieszaniny poddawali gościom* Odkryto 
podejśde , i znów dobre wina dawać wszystkim zaczęto. 
Po skońozonym pbiedue, Knkź pożegnawszy Posłów, p6» 
wrócił do Cftra. 
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ROZDZIAŁ Xm. 

OPISANIE MIASTA MOSKWY. 

%. A. 
K R Y M G R O D. 

Krjmgrod przedoiejszą jest częścią miasta Sfoskwy. 
W nim pałac Wielkich Kniaziów mieści się. Stoi na wzg6rk« 
i nad rzeką Moskwą, oblewa go ze trzech ionych slrpo, 
rzeczka Neglina^ potrójne otaczają go mary. Dwie w-niaa 
aą bramy, jedna wiodąca do Kilajgrodu, draga do Biało** 
groAi , u obydwócb morowane mosty : jedna z tych bram 
jest żelazna,^ draga miedziana, trzecia spiżowa, figurami 
rozmaitych Świętych wszystkie ozdobne. Nad pierwszą 
bramą wznosi się wieża wysoka. Znajduje się w tej wieży 
zegar Izajasz zwany, który co kwadrans wygrywa ku- 
ranty, godziny zaś, wielkim oznaczone są dzwonem ; pozła 
cany dwójgłowowy orzeł, wznosi się na szczycie naj- 
wyższym. 

Ta część miaąŁa Moskwy, zupełnie jesi przeznaczoną 
na dwór Cara : zawiera w sobie 50. cerkiew. Przedniejsza 
jest kaplica earska S. Mikołaja. W drugiej, przy ^^^^ 
cerkwiy ełiowają się Wielcy Kniaziowie. Trzecia, parafial* 
na, piękoie ezdoboa. Na wnijściu do niej, jest obra;| Matki 
Boskiej, oitery łokcie wysoki, malowany pr^ez tutejszego* 
Apclleaa> wznosi się przy niej wieasa do połowy ci woro« 
graniasta, dalej okrągła, mieszkańcy zowią ją Iwan. fFe- 
likof. Ta zawiera w sobie 37. dzwonów, umieszczoajrcli 
w eztereob rzędach okien. W pierwssr^m wszystkie dzwony, 
dzwonią dyszkaiiŁeia> w drugim altem, w trzecim tenorem^ 
w czwartym zaś wszystkie basem.^ Po drogich wieży Imh 
kach, wiszą większe dzwony, między temi, jest jeden ma- 
jący 18. łokci obwodu, drugi %1. Najgodni^szym atoli 
podziwienia jest dzwon i&Yfk łokcia mający obwodn, boki 
ooego mają gcubości 1% łokcia i trzy. cale, serce zaś od 
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niego tak grube , iź dwóch muiyków rozciągnąwszy swe 
ręce, ledwie je objąć mogą. 

Zresztą 3 całe miasto Moskwa « napełnione jest cer- 
kwiami, liczą ich do 1070. wszystkie z kończalemi wie- 
żami, i mnóstwem dzwonów. Mimo atoli tej mnogości 
kościołów, lud Moskiewski mało co do nich uczęszcza, 
całe ich nabożeństwo w częsŁem biciu w dzwony, w kła- 
nianiu się nisko, i kilkokrotnem żegnaniu, kiedy mimo 
cerkwi przechodzą. Dzwony, niebiją się jak u nas , lecz 
jest sznur przywiązany do serca, to rozkiwane, uderza. 
Najprzód biją w same dyszkanty, znów w alta, dalej ra^ 
zem, a kiedy na wszystkie razem oktawy, i po wszystkich 
Cerkwiach, okr<^ność jakaś serca przejmuje. Wszystkie 
kopuły w Krymgrodzie są pozłacane ,* co wielką jest mia- 
sta ozdobą. 

§. 2. 

KITAJGROD. 

Miasto Kitajgrod, mało co jest mniejsze, od Krym- 
grodu : całe gręglakami wymoszczone. Największą onega 
ozdobą, jest cerkiew S. Trójcy, pamiętna i tern, iź bu*^ 
downiezy po skończeniu dzieła, miał wyłopione oczy, a to, 
aby gdzieindziej podobnego niewystawił gmachu. Tu na 
kształt katedry wystawiony jest ganek, zkąd Patryarcha 
hidowi całemu daje błogosławieństwo, i zkąd ważniejsze 
ogłaszają się obwieszczenia. Postawiono tu także dwa 
działa, jedno 7. łokci długie, siedm cali szerdLifB, drogie 
wpół mniejsze. Te wyinierzone są na rynek gdzie Ta« 
tarzy, w najazdach swoich, wiele szkody czynili. Od 
eerkwi tej , ciągnie się rynek, aż do samych piurów nad- 
rzecznych pomalowanych czerwono. Obszerny tu Bazar 
na towary, zwłaszcza Perskie, znajdziesz tam materye 
złotem i srebrem tkane ; tu także przedają się Sobole na- 
leżące do Cara. Drogą częśó miasta tego ku fiiałogrodowi, 
oblewa rzeka Neglma^ i wpada w Moskwę. Rynek jej 
tak jest ob&zerny, iż służy dla miasta całego. Znajdziesz 
tu także wiejką liczbę łaźni. W kramach znajdziesz wina 
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rozmaitego gatanka^ snfcoa, jedwabie i tmredde towarjr. 
Tu mieszkają złoŁnicy; tokarzy bardzo wiele , ci z drze- 
wa , zwanego kapowem , wyrabiają lyiki które w gorąco 
mięknieją, niemniej pocieszne figarki, z któryeh dwie przy- 
wiozłem z sobą. Między rzemieślnikami najwięcej jest 
kuśnierzy 9 gdzie indziej im bowiem mieszkać niewoluo: 
jakoż, kaidy cech, ma swoje osobne miejsce do przeda- 
wania. Jest plac wielki, do którego często Wielki Kniaź 
przychodzie jedynie zamieszkany przez malarzy. Ci tylko 
obrazy matki Boskiej, i Ś. Mikołaja malnją: zabawno jest 
niezmiernie, widzieć kobiety przychodzące tłumem do ba* 
żarów, dla kupowania rozmaitych towarów; co za gada* 
nie, co za krzyk, zdaje się iź gore w mieście, co za rok« 
maitość odzieży; a im która starsza, tem bardziej wyma* 
lowana. U niektórych widziałem w ustach pierścionki z 
małemi turkusami ; pytajj^cemn o przyczynę, odpowiedziano, 
iż to były kobiety » mające wstyd swój na przedaż. Nie« 
4aleko od mieszkania naszego jest plac, zwany ff^szym^ 
tu zbiera się motłocb, by się czesać i włosy sobie ostrzy- 
gać, jakoż włosy tam widać najbrudniejszych kudłów. 

Na przeciw, piękny gmacb, zawiera drukarnią Grecką, 
i bibliotekę kiiiąg moskiewskich. Są tu także znaczniej- 
szych Kniaziów pałace, w każdym po kilka kaplic, szcze* 
gólniej S. Mikołajowi poświęconych. Zawieszać zwykli u 
obrazów vota z wosku, lampy, i tabliczki z malowanemi 
cudami. Stróżowie Q0cni zapowiadają godziny. Dwie są 
przedniejsze ulice , jedna prowadząca od dworca w pole, 
druga do naszego domu. 

B I A Ł G o R o D. 

Dzisiejszy Białgorod, zwa} się niedyś Czarnogrod, dla 
tego^ że mury jego były pomalowane czarno. Dziś z odmia- 
ną farby, odmienione i imię. C^ęść la Moskwy^ pięć razy 
jest większa, niż Kitajgrod. Liczne są tu gmachy cerkwi 
i domów przedniejszyeh bojarów^ > wiele także kupców, 

Pam. o Pol. J. u. N. Tom V. JO 
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osobliwie rzemiećlnikdw. Każdy mi wywieszony znak swe^ 
go rzemioshr Są ta także i garkuchnie, pełne mięsiwa, 
najczęściej jnż nadpsutego; przechodzący wybierają sobie 
szmaty icb^ wraz jed^ą i popijają gorzałką. Prócz piwa^ 
mają inny napój, zwany kwasj (robią [go z rozczynionej 
mąki z chmielem, i bardzo go lubią. Prócz miodu sycą 
napój z jabłek, tego gdym tylko przez ciekawość skoszto* 
wał, porwała mię frebra, i- przez 12. niedziel trzęsła. 

Najznacniejszy z gmachów miasta jest klasztor Czer- 
nić (panien zakonnych) znajdują się w nim zapewne dzie- 
wice nieskażonej cnoty , lecz wolność wchodzenia do nich 
mężczyznom, wiele zgorszenia prowadzi za sobą. — Znaj- 
dziesz lam niewiele panien , więcej wdów , łub opuszczo- 
nych mężatek od mężów. 

Mad rzeką Negliną stoi Ludwisamia do lania dział, 
stajnie Wgo Kniazia, i więzienia publiczne, gdzie Tatarzy, 
Czerkasy, Kozaoy, Turey wzięci w niewolę, aamykają 
się: starają się by ich była jak największa liozlia, im idi 
bowiem więcej, tem większy honor dla Cara. Powiązani 
są oni łancoobami po -dwóch, temi w nocy przykuci są do 
ziemi. Przedają oni po mieście kańczugi z skóry końskiej, 
a gdy na mieście psa zdechłego, lub ścierwo końskie na* 
padną, wraz pożerają ze szozętem. 

§. 4. 

ZIEMLENY-GOROD. 

Ziemleny-Gorod, kołem swojem, kręgiem otacza Biał- 
gorod, część miasta większa przestworem, co do bogactw 
mniejsza ; wyjąwszy kilka domów bojarskich, samemi tylko 
napełniona rzemieślnikami. Wszystkie tu domy drewniane, 
gęste, ustawicznym pożarom pedległe. Tu jest targ, na 
gotowe już domy drewniane, które się składają prędko, a 
szpary mchem zabijają. Mówią iż niegdyś Gorod ten 45. 
werst, czyli 9. mil niemieckich zbwierał, leoz przez na- 
jazdy Tatarskie, pożary, i klęski wojny, znacznie zmniej- 
szony. To pewna, iż wyszedłszy z domu naszego, pfzez 
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sseść fodsiii irzełM było iść, Bimećmy prsyssli do- przed* 
mieścia, klore jeszcze pół godziny czusa zabrało. Przed- 
mieście tO; zowią Moskale Stobodą, (Swobodą) dla tego^ 
ie wszyslkim przychodmooi, budować mę tam wolno. 

-§. n. 

STBEŁECRA SŁOBODA. 

Na drugiej stronie rzeki od Krymgroda^ ciągnie $ię 
Strelecka Słoboda, zamieszkana jedynie przez żołnierzy 
gwardyi carskiej ; tym Car daje plac( i nbior jednego ko'* 
loru, wysłużeni wraz z żonami mają opatrzenie do śmierci. 
Wiek ich jest, z pewnością powiedzieć niemożna. Tych 
co na straży w Moskwie widziałem , niebyło nad 1500. 
Lecz w Miesiącu Czerwcu roku 1678. pod miastem Cze* 
hrynem wyciągnęło ich przeciwko Turkom 200,000. a choć 
ich 100,000. zginęło, w krotce dawniejsza liczba dopeł* 
nioną została. -^ Jest to miasto żołnierskie, więcej mno- 
gością ludu^ jak utwierdzeniem jakiem silne. Część onego 
wpół księżyca oblewa rzeka Moskwa^ druga, podwójnym 
opasana murem. Z tej strony Tatarzy, najsroższe swoje 
zapuszczali zagony. Prócz żołnierzy, niemieszkają tu jak 
przekupnie podłym handlujący towarem. Nad samą rzeką 
widać ogród carski, i błonia gdzie się konia jego pasą. 



*< I 



ROZDZIAŁ Tt\r: 

MIASTO NIEMIECKIE ZWANE KUKCI. 

^ Przed wielu już laty^ niedostatek rzemieślników^ przy- 
musił Moskali, do sprowadzenia znacznym kos2;tem Niem- 
ców rezmaityeh professyi. Z nimi' niemało sekt wcisnęło 
się do Moskwy. Zaaleźli oni zraz4i Moskali dość gościn- 
nymi, lecz wkrótce różność w świetle/ wierze ^ obycza- 
jach , wznieciła między dwoma Indami niezgody , które 
nieraz do z»biśjstw posnnięteini zostafy. Umieszezotto itb 

10* 
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zatem osobno, i Bazwano to miejsee iVi(7/ą/^\ t)bra.ziło to 
nazwisko, niby od nalewania wzięte, Niemców, prosili za» 
tern Cara o inne. Ten o. pół mile od miasta wyznaczył im 
Ngrunta, nazwane: Niemiecka Słoboda. Zaczęli Niemcy acz 
z drewna, stawić porządniejsze i czyściejsze domy, nie- 
wiem dla czego nazwano później tę słobodę Kukui. — 
Różne między tymi Niemcami są sekty, Lutrzy mają dwa 
zbory i dwóch Parochów. Kalwini jednego; katolicy, dla 
uznawania za najwyższą zwierzchność Papieża , niemają 
pozwolenia mieć ni kościoła, ni Księdza. Starał się Książe 
Czartoryski Poseł Pofski, wyjednać to dla nich, lecz taka 
jest Moskałi przeciw katolickiej wierze zawziętość, iż nie- 
mógł nic otrzymać. — Rzemieśhicy ei miesięcznie dobrze 
są płatni od Cara. Są między nimi różnice, i slponie, ubiór 
nawet niejeden. Zawsze jednak strój ten jest Niemiecki, 
osobliwie u kobiet. Ubierają także po niemiecku i słngi 
swoje, to jest albo tłuste Moskiewki, albo brzydkie Ta- 
tarki, pociesznie bardzo w stroju Niemieckim wyglądające. 

Przy każdym domu Niemieckim jest ogród, dobrze 
zasadzony w sałatę i kwiaty, zkąd wielki dla Moskali 
powód do wyśmiewania. Zdarzyło się raz, iż gdym byt 
w gościnie^ u jednej z tych familji niemieckich, dano nam 
sałatę, na widok ten, stojący tam Moskale śmiać się nie- 
zmiernie zaczęli, wyrzucając nam, żeśmy się paśli trawą, 
jak bydło. Lecz kiedy przyszło do rzęsistych szklanic 
czarnego mocnego piwa, dopiero gościnność niemiecka po- 
dobała się Moskalom. . , .. 

Przy. spełnianiu tych szklanic piwa , jeden .z pisarzy 
kancellaryi niemieckiej W. Kniazia, zachowawszy jeszcze 
cokolwiek łaciny: „Waszmośe, rzekł dó innie', c'o umiesz 
po czesku, po polsku, po niemiecku, po łacinie, po wio* 
sku, gdybyś chciał woijść w służbę cara naszego, wielkie 
nagrody, i znaczny ałotem jurgielt mógłbyś ^ozyskać^ *^ 
Ofiary, tak znaczne podobały mi się zrazu, lecz gdym się 
od drugich Niemców dowiedział, it kto raz wnijdzie w 
służbę carską, już go w niiy s żoną i ^ieć^ii zatrzymują 
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na zawsze; podziękowałem za ofiarę, przekładając złotą 
mą wolność, nad ziole Mielnice. 

Wiele tu nieznanych zakładów poczynili Niemcy, między 
temi, o kilka staj ztąd, niezmicfmą- hutę szklanną, ku- 
źnie żelazne nad rzeką Jaguaą, nakoniee papiernie. Są 
znaki szukanych przez nich dawniej l^ruszców złotych i 
srebrnych, ale na próżno ; kruszce te zkąd inąd przywo- 
żą. Przez łiandel z Persami , wiele w Moskwie znajduje 
się drogich kamieni, szmaragdów, turkusów, szafirów, 
pereł. Małych rubinków takie jest mnóstwo, iż funt ich 
po 20. Moskiewskich, po sześć złotych Niemieckich prze- 
dają. 

Koło Łych Stobbd niezmiernie rozciągają się równiny. 
Car upodobawszy je sobie , założył na nich dwa ogromne 
ogrody, jeden w sposób .włoski ; w drugim wzniósł gmach 
trzysta małych kończatych wieżyczek .w kupie mający. 
Miejsce to, tak jest miłe Carowi, iż postanowił sobie, co 
tydzień przynajmniej raz w nim bywać, dla zobaczenia, 
czy niema co jeszcze przydać do piękności i ozdoby onegó. 

Mają za miastem karczmę, do picia, i różnych zabaw, 
niebardzo dobrze wsławioną. Zwyczajem bowiem jest nie 
w mieście^ ani w przedmieściu, ale w otwarta pole zgro- 
ma.d^ać się na pijaństwo i hulalykę. Tam opuściwszy mia- 
sto, przez dwa, lub trzy dni poświęcają się Bachusowi i 
Wenerze. Tam zdarza się nieraz, iż gdy wszystko prze- 
piją, karczmarz zdejmuje z nich odzież do gołego, tak, 
że przespawszy się nadzy, wśród śmiechu pospólstwa ca- 
łego, powracają do miasta, na co nam nieraz zdarzyło się 
patrzeć. 

Moskałę często pddrużują z miasta, dd miasta, ztąd 
wielu nieumiejących professyi żadnej,, łatwo zarabiają na 
życie ( zowią się oni swascsykii nieposiadają jak jednego 
konia, i wózeczek. Ci za kilka grajcarów wożą daleko,, 
ale tak są uparci, iż jeżeli siedzący w powozie w to się 
niewda, gdy się spotkają, gotowi połamać sobie koła> niż 
jeden drnglemii ustąpdć. 
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ROZDZIAŁ XV. 

CZYNY POSŁÓW W SOWIECIE CARSKIM. 

Po odbytem posłachania, o kŁdrem wspomoteliśiiiy jał 
wyiej, i po trzydaiowym spoczyoke, dnia 23. Maja, udali 
się posłowie na Sowiet, otoczeni orszakiem karahnlaych 
carskich. Ci uzbrojeni byli, w berdysze, noźe^^^ordynki, to-< 
porki; oręźe te nabijane były złotem, Inb srebrem, nie.- 
zmierne chorągwie, również haftowane, i bębny w dwój* 
nasób większe od naszych. Trzechset ich było, za każ- 
dym razem odmieniający nowe barwy, pospolicie atoli czer- 
w;one. Pierws:?a sessya na ustawicznych tylko ukłonach, 
i komplementacłi strawiona, gdy już późno było, odłożoną 
została na dzień S5. 

Dnia tego dopiero, zaczęły się naniiowy. z Sowietem. 
Przedniejsze onych punkta były : 1. Zawieszenie broni ^z 
Oirem na lat 14. 2. Przymierze przeciw Turkom. 3. Od- 
danie Smoleńska, Kijowa, i starostwa Wieliszkiego , w 
czasie wojen za Jana Kazimierza podchwyconych. 4. O 
wolnem wyznawaniu w państwach Cara, wiafy S. kato« 
lickiej,. Na ten ostatni pnnkt, obruszyli się Moskale dor 
nosząc, że mają rozkaz od Cara, by nawet wzteianki o 
tem nieczynić. Dziwno że gdy pastorów liUterskich, wła« 
snym utrzymują kosztem, ku naszej wierze mają wstręt 
tak nieprzezwyciężony! Inne drobniejsze punkta natychmiast 
otrzymanemi były. Aż do 20. Czerwca schodziły sessye 
na samych sporach. Dzień ten, urodzin Cara, S. Fiedora, 
obchodzony był z jak największą uroczystością. Lubo Mo<^ 
skale w dni świąteczne pracować zwykli, w dzień ten, 
nikomb do roboty wziąść się niewolno było. Dzwoniono 
we wszystkie dzwony, z takim hałasem, żeśmy ledwie nie 
pogłuchli, -*- Przybyli Bojary do domu Posłów, z oznaj^ 
mieniem o tej wielkiej uroczystości, oświadczając ił Car 
z szczególnej łaski swojej dla Posłów, chce im ucztę wy<* 
prawić. Dziękowali Posłowie za łaskę, i pemaszowattia 
^woje złożyli Carowi. Zajechały więc ku pcdudniowi ki- 
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bitki, z potrawami i kucharzami, wiozące czlerdzieśoi po- 
traw mięsnych rarowych, dwieście zaś już po większej 
części przyg^iowaofck z laknym olejem. Na widok ten, 
prosili Posłowie, aby im woloo było, własoy jeść obiad, 
ten zaś na inny dzień zachować. Niedarowano atoli przy* 
ftiesiofiym napojom, te za zdrowie Cara spełoioaemi zostały. 

Aż do piąlego Lipca trwały bezprze^taonie sesaye, z 
takiemi atoli przekorami, iż Książe mój rzekł raz, wolat- 
bym |z Tarkami i Tatarami traktować* Majwięksaw za- 
chodziły trudności w oddania Województw Smoleo^kiitso, 
Kijowskiego, i Starostwa Wieliszkiego , ,w ktdrem leżą 
miasta Siewierz « Newel, i Wielisz. Niechciał ich oddać 
Car, ale ofiarował wynagrodzenie jakie. Odezwali się Po. 
słowie nasi, iż żądają sześcia milionów czerw* złotych. 
Okrzyknęły się nato Bojary ; Posłowie rzekli, Krół Polski 
tak chce, a gdy się wy wzbraniacie 9 odbierze orężem* 
Na to sam Car, a ja wraz wyślę posła, do Tarek , i na- 
przeciw Polszczę złączę się z Sułtanem. Niestrwożyły te 
cagrożeaia Posłów Polskich^ i owszem, włożywszy kołpaki 
wstali i powrócili do dompw ..... 

Nazajatrz zaproszono Posłów na sessye, te trwały 
aż do 16. Lipca, a gdy Posłowie nasi od żądań swyeb 
odstąpić niechcieli, Moskale ze swojej strony zastraszyć 
ich chcieli. Rozkazali spędzić mnóstwo ptdwód, rozgłasza- 
jąc^ Że gdy Posłowie Polscy^ przez upór swój rzeczy 
kończyć aiechcieli, należało im do wyjazdu potrzebae g^ 
tować łatwości. Posłowie w mocnem przedsięwzięciu, ra- 
czej nic aiedokouawszy odjechać, niż podpisać uwłacza- 
jący ojczyźnie swej pokój, zaczęli patychmiast sprzęty 
swoje pakować, powozy naprawiać t słowem, serio się do 
wyjazdu sposobić. Widząc to Bojiiry, oświadczyli chęć 
rozpoczęcia rokowań na nowo, już Łagodniej i uprzejmiej. 
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ROZDZIAŁ XVI. 

ZAPRZYSIĘGŁE PARTA MIĘDZY HOSRWĄ 

I POLARAMI. 

Dnia 23.- Lipca, ułożyło się nakoniec wszystl^o podłaj^ 
życzeń Posłów Polskich. Ugodzono się &e starostwo Wie- 
liisz powróconem Polszczę zostanie, za Smoleńsk zas i 
Rijow, Moskwa w gotowiznie dwa miliony wypłacić miała. 
Zawarto spoinę przeciw Porcie przymierze. Dla nierozgnie- 
wania Cara; niechciano o katolikach wspominać* Car na- 
wet pisał do Rróla, by Starostwo Wieliszkie , Rsiąźęcia 
Czartoryskiemu oddane było. 

Wciągu tych dni, smutne przytrafiło się zdarzenie. 
Moskiewka jedna zakochała się w Polaku; zszedł ich mąż, 
i żonę okrutnie pletnią oćwiczył. Zona zapalona zemstą, 
w nocy przerżnęła gardło mężowi. Wzięto ją i skazaao 
aa okropne męczarnie. 

Dnia 25. Lipca, niezostawało jak zaprzysiądz ugodzone 
artykuły. Postanowił Car» iż obrządek ten w kaplicy miał 
się odprawić. Niezmierną zdjęty ciekawością oglądania ka- 
pKcy i uroczystości, że byłem po niemiecku ubrany, nie- 
znaczniem się z ijuiemi dworskimi wcisnął, lecz postrzegł 
mię Pop^ i zapytał , jak niebędąc .chrześcijaninem śmiałem 
Itt wchodzić? szczęściem jeden z Polaków, dał świadectwo, 
żem nim był; co i ja sam przeżegnaniem się poiwierdzi- 
łem< Niejestem w stanie, opisać piękności i bogactw ka- 
pIScy tej ; wszystko tam jaśniało blaskiem złota , srebra^ 
dyamentów i pereł; usiłować będę choć po krotce ją skre- 
ślić: demnem jest nieco wnętrze kaplicy; zwyczajem 
greckim ołtarz przecina kaplicę, okryty złotem i srebrem. 
W szerz świątynia stoi u góry dwunastu Apostołów, Zba- 
wiciel nasz pośrodku, poniżej Patryarcbowie. W środku 
w. ołtarza , otwierają się podwoję ; ołtarz ten wielkiemi 
ozdobiony bogactwy. Po bokach kaplicy, dwa inne ołtarze, 
w jednym S. Mikołaj, w największej u nich czci będący. 
Na pulpicie leżała Rsięga Ewangelji, oprawna w srebro 
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i doźe parły. Bogtto ubrane popy , czekały przy niej na 
Posłów naszych i Bojarów. ' 

Tym czasem Książe Poseł nasz, posłał karetę po swego 
Kapelana, u którego przysięga złożoną była. Tea ubrany 
w białej komży » z krucyfixem, świecami, pochodniami, i 
obrazem matki Boskiej, w srebro oprawnej, wraz z Kape- 
lanem Posła Litewskiego, zajechał przed cerkiew, i gdy 
juz miał wysiadać , wyleciały popy wołając, iż święto- 
kradztwem byłoby, gdyby kapłani heretycy, obrządki swoje 
odprawiać mieli w prawowiernej cerkwi. Wybrano więc 
do obrządku tego salę, gdzie się sessye odbywały* Wy- 
słano diaka do popów, z oznajmieniem, iż Posłowie niechcą, 
ani mogą w cerkwi ich przysięgać, że proszą aby do nich 
przyszli. Wstali więc popi, i tym szli porządkiem: szło 
najprzód dwóch czernców, wzwyż wspomaiony pulpit nio- 
sący na barkach. Za niemi, czerniec niósł potężną świeca* 
całą pozłacaną. Dalsi dwóch popów, bogato ubranych, na- 
kadzający Ewangelią, niesioną przez dwóch władyków* 
Ci mieli kapy złotem i drogiemi kamieniami ozdobne. Obok 
nich , niesiouo dwa wielkie lichtarze , z zapalonemi świe- 
cami; postępował nakoniec za nimi sędziwy Metropolita, 
mający na sobie ornat cały w kwiaty dużemi perłami szyty. 
Dwóch popów bogato obranych szło zanim. Tu mię znów 
wzięła chętka wnijść do tej sali , lecz przy samych jej 
drzwiach, wszczął się spór jakiś, więcej godziny trwający; 
po ułatwieniu onego, zaczęto wchodzić, i ja cisnąc się 
jak mogłem, nakoniec wsunąłem się z innymi. 

Najprzód czerncy postawili pulpit, i położyli na nim, 
wielką księgę Ewangelji, z zapalonemi świecami po bo- 
kach. — Duchowieństwo stanęło porządkiem, starszeństwa; 
przeczytał jeden z Kniaziów rotę przysięgi, a bojary z 
nizkiemi ukłonami wykonywali ją. Toż uczynili nasi Po- 
słowie, przed Księdzem Dominikanem, u swojego ołtarza. 
Po skończonejj^ przysiędze, _domagali się Posłowie Polscy, 
by dla większej jej wagi , sam Car popraysiądz raczył, 
co Bojarowie przyrzekli. 

Przez ten czas, najmilszą zabawą naszą było, odwie- 
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dzac Słobodę niemiecką na Kuknie gdeie SB Niemca mi , na 
rozmowie ^ lub grając w kręgle , nadewssysiko zaś speł- 
niając kufie wybornego piwa, miłe przepędzałiśoiy go- 
dziny 



ROZDZIAŁ .XVn. 

NOWE ZWŁOKI ~ PRZYSIĘGA CAUA — 
POŚWIĘCENIE RZEKI. 

Niemiłą bym sobie zadał pracę, opisując w szczegd* 
łacb, jakich (po zaprzysiężeniu paklow) przykrości, zwłok, 
i przekor, prze;c wiele jeszcze doi doznawali Posłowie nasi 
w sowiecie, juź to przywodząc źe dawniejsze Andraszow- 
skie paku, potwierdzouemi niebyły, już się spierając o mo«- 
""netę w której wynagrodzenie zapłacone być miało; dwa 
miliony bowiem złotych polskich, niewynosiły jak 200,000. 
czerw. Złł. Dnia 17. dopiero Sierpnia skończyły się spory', 
i Car pakia zaprzysiągł. W^^śnie z rana . zajechały przy- 
stawy Cara, z dworską karetą, wsiedli Posłowie, i z ca- 
łym ^dworem sw 01 m^ udali się do 'dworca; za przybyciem, 
jeszcze przez godzinę całą spierano, się. Wprowadzeni 
Posłowie do sali, juz znaleźli ^ra siedzącego na Irnaie, 
otoczonego bogato ubranymi Bojarami. Pokazał się Metro- 
polita z popami, niosąeemi Ewangelią, i Car, czytane pakta, 
schyliwszy nieco głowę, zaprzysiągł. Jeden z Kniaziów, 
schyliwszy się przed tropem, oddał Księciu Czartoryskie- 
mu podpisany traktaty tudzież listy od Cara z wielką pie- 
częcią; poczem oddalili się Posłowie* 

Przypadł naówczas d^eń, w którym się zwykłą odby- 
l^ać uroczystość poświęcenia rzeki « Patryarcha z popami 
pwoimi, wstąpił na rusztowanie zbudowane blisko carskiego 
piieszkank , tak nizkie , iz schyliwszy się , można było 
wady doisięgnąć. CięiiLO mi było widziec, jak się ten 
obrządek odbywał, a to dla niezmiernych tłómów pospól- 
stwa, które się na tę uroczystość ze wszyMkicb stron 
zbiegło. Widziałem tylko ustawiczne pokłony, obracanie 



a DAWNEJ POŁSZCZB. itftf 

się wielkiego krzyia. srebrnego na wszyslkie strony i zgięto 
głoyy . żegnających się tłumów. Gdy się jnź shońcayl 
obrząilek j wszyscy przytomai , bez różnicy płci- i wieku^ 
rozebrali się do naga, a skoro patrydrcba, obraz matki 
Boskiej umeezył w : wodę, natychmiast cale to niezlłczona 
mnóstwo, wskoczyło w poświęconą wodę» pluskając się 
w niej z wielką rozkoszą. Lecz gdy w ten sposób kąpie 
itę cała ladoość stolicy, alić dają znać ie w Zendenym* 
gorodzie zajął się pożar niezmierny « a nim kąpiący się 
wyleźli z woAy, nim się nbralt, nim na ratunek przybiegli, 
około 6000. doffldw , z ogrodami , spichlerzami , oborami, 
siało się pastwą płomieni. Ogtea siezatrzymd się «ź,> 
Białgorodu. 

Przed zachodem słońca, przyszli przystawy, z donie* 
sieniem iż Car dzień 18. Sierpnia do ostatniego posłucha- 
nia i pożegnanm siebie przeznaczył. Dnia więo tego w' 
karecie carskiej, od Posła Francuzkiago darowanej z ca- 
łym dworem przybyli Posłowie, do innego już obszernego 
gmachu* Ściany onego okryte były pięknemi szpalerami 
Francuzkiemi, wyrażającemi bitwy Rzymian, na suflcio 
wymalowany był cały Zodiak. Zasialiśmy tam Cara, pa 
nizkim siedzącego tronie. Car życzył dobrej drogi PoąłoiOi 
i dary swoje dla nich i dla Króla przyrzekł. Dary te^ 
atoli nie w klejnotach, nie w kosztownych sprzętach zlotSi 
lub srebra, lecz w skurach sobolowych, oddane były* 
Wyciągnął nam poteA rękę do pocałowania, i oświadczyła 
ie jeszeze raz chciał nas częstować. Jakoż zaledwie wr6* 
ciliśmy do domu, gdy już zajechały kibitki z kucharzami 
i przysmakami, o których wspomnieliśmy już wpraady* 
Trudno jednak było, dla nieurażenia Cara odmówió ban* 
kięttt tego, jakoż zasiedli. Posłowie, a gdy Bojary miesza* 
siną wódki, miodu i wina, zagrzali sobie głowy, aż do 
niepamięci, myśmy zręcznie usunęli do ifaszego .li^łasnego 
obiadu. 

Wielu z wziętych w niewolą w czasie jeszeze wojny 
Smoleńskiej Polaków, w żałosnym stanie,- niektórzy z kaj* 
danami jeszcze, kryjomo uciekali do Posła, prosząc by icl^ 
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do ojczyzny chciał zabrać. Udał sie o to Poseł do Cara, 
ki6ry nietylko' na Ło pozwolił, lecz Pana tćgo, który kaj- 
danami obciążał," skarać rozkazał. Niekt6r:^y z naszych 
sług, dali się wielkiemi obietnicami na pozostanie w Mo- 
skwie namówić, lecz wszyspy żałowali niezmiernie. 

Dnia 19. Sierpnia zajechały telehy^ naładowane pie- 
niędzmi: nieklóre wory były w imperiałach, i złocie, nie- 
które w kopijkach. Trzy d.oi, na przeliczania ich strawiono. 
Do liczenia , wyznaczony Pan Gumowski ; do wykładania 
zaś worów na wozy, Pan Zbrożek. Tegoi dnia przynie- 
siono i dary Cesarskie w sobolach dla Króla i Posłów. 
Data 24. Sierpnia porzuciliśmy Moskwę. 



ROZDZIAŁ XVin. 

O OBYCZAJACH MOSKALI, I O KRAJACH ICH., 

Skłonność i humory narodu tego, są nader zmienne. 
Nabożeństwo ich zależy, na pokłonach i żegnaniu się. 
Każdy, najuboższy nawet, ma w domu swoim obraz S. 
Mikołaja z dwoma świczkami, a ktokolwiek wchodzi do 
izby, czyni przed nim pokłony swoje. W okazywaniu przy- 
jaźni zachowują największe * pozory, ilekroć spotkają się 
krewni, lub przyjaciele, całują się po kilkakroć, i ofiarują 
sobie, w drewnianych z kapowego drzewa kubkach, go- 
rzałkę za zdrowie Cara. Na biesiadach, prócz wódki, dają 
piwo, miód i różne wina. Zony nigdy ucztom ppzytomne- 
mi niesą. Po obiedzie dopiero, jeżeli gość prosi, pokazują 
się bogato obrane, i stają przy piecu, z założonemi wtył 
rękoma ; wtenczas gość, z założonemi także wtył rękoma, 
przybliża się do niej, i oboje w^ twarz się całują, ona 
dopiero bierze kubek gorzałki i pije do gościa. Ubiór je- 
dnakowy prawie dla obojga pogłowia, mężczyźni, nośsą 
długie źupany, zwykle popielatego koloru, włosy podstrzy- 
żone, broda najczęściej ruda, spływa im na brzuch. Boty 
' z Tureckiego safianu, żAte, niebieskie^ czerwone^ zielone ^ 
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pospólstwo nosi czar&e. Kobiety niisz^go st«i|tt, noszą 
|łroste bawełniane szały, z rękawami tak dłngiemi, ie jróU 
łeb nie zawiążą po ziemi się włóczą. Zwierzchnie snknie 
we święta, obwodzą srebrną taśmą. Na głowie czapki u 
gdry zaokrąglone, twarz rąbkiem zakryta. Cała suknia jest 
szeroka, i rozpięta, a \o dia niezmiernej ciała otyłości. 
Zony Kniaziów i Bojarów, jeżdżą w wózeczkaoh o je- 
dnym koniu, pociesznie było patrzeć^ jaŁ za każdem po- 
rosseniem woza, tłustość tych kobiet trzęsła się niezmiernie. 

Młodzi mężczyźni i panny, właściwy sobie zachowają 
ttbiór. Młodzieńcy krótkie noszą źupany, w pośrodku cia* 
sno £^ięci, za pasem nóż zwany czecauga, kołnierz wyszy- 
wany perłami, w ręku kij zwany tarwolka. Panny zwykło 
w nrebieskim kolorze , z długiemi rękawami. Włosy na 
czełe wpół rozdwojone, blaszkami srebrnemi upstrzone, z 
srebrną iglicą, i trzęsidłem z blaszek srebrnych. Lice nie- 
zmiernie biało i czerwono farbują. Zw^ci^ajnem ich za- 
trudnieniem, tkactwo, i pranie; idą razem do wody igra» 
jąc, i jedna drugą poleWając wodą. Młodzi z pospólstwa 
zbierają się na plac jaki, rzucając krążek żelazny, wiel- 
kości złotego niemieckiego, o trzy kroki od siebie, jedeA 
m nieb schyla si^, drngi rozpędziwszy się zdaleka^ wska- 
kuje nan, ciska dziryt, wśród kolka, i poty powtarza, póki 
niechybi ; gdy chybi zsiada , zgina, się i inny wskakuje na 
niego ^ niektórzy tak są w tej grze zręc^coi , iż dwadzior 
ścia razy, rae po rąz, wśród .kołka** dzirytem trafiają* 
Przedniejsi już grają W karty, kupcy w szachy. Młode 
mężatki i panny, położywszy de^ę na pniu wysokim, 
siadają na dwa jej konee, i kołyszą się przez całe godziny^ 
Mniejsze chłopcy zaprzęgają psy do wozów, i niemi wożą 
się. Widziałem także psy używane do wożennia wody: 
jdst to dawny zwyezaj Tatarski* Wiele razy spotkają Popa, 
choćby idącego z żoną, zastanawiają się i o błogosławieńf 
stwa proszą. Krzyże ich innego są kształtu jak nasze. 

Nie przysŁojnieJste są, co do obyczajów łaźnie | wszy-' 
scy razem, .kąpią się nago; śmiano się z nas bardzo- żeh 
śmy się w koszulacll kąpali. Wychodząc z gorącej wody. 
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oćwiczywszy się dobrze rózgami, dfniąe się jeszease, wska« 
koją w ^imną wodę< 

NajulubieDsze icb polowanie , z krognlcami, i sokoła- 
mi: w tem prawdziwie eełają. Z rozkoszą nieraz ^irzy^ 
patrywałem się, jak dzikie kaczki, z jezior przez psy ro- 
szone « w powietrzu, cbwytane były od krogolców, i na- 
ziemię znoszone. Zające, mnogie w kraju Moskiewskim, 
przez tei plaki, łowionemi 8ą« 

Sama niezmierna kraju tego rozległość, szcznpła onego 
osiadtość) łatwo wnosić każą, iź wiele w nim zwierza 
znajdować się musi ; » ja go wiele , nieznajomego w kra-* 
jach nasźycb, widziałem | o niektórych tylko nanienę. 
Najprzedniejsze przed wszystkiemi zwierzątko,' jest sobola 
o dwieście mil za Moskwą, w gęstych borach łowionej 
im tęższa zima, tem skói^ ich są' czarniejsze i gęstsze. 
W samej Moskwie, jedna taka skóra płaci się 100. mbH, 
mniejsze po cze]:wonemu złotemu^ Jeńcy Tatarscy i inni^ 
niywani są do ich polowania, z wielką zręcznością; by 
skóry nie zepsuć; strzelają do nich strzałami | Car, rozdaje 
je zagranicznym Książętom w podarunkach. O myśliwcach 
fych, niepodobne do wiary rzeczy powiadali mi Moskale^ 
a to, że w zknie, oparłszy się o drzewo, tak są* mrozem 
nśpieni, iż stoją jak ciała umarłe : z oddechu icb tworzą 
się sąple, tykające aż ziemi; na wiosnę, za razgrzaniem 
slonecznem, budzą się, i do prac swoich wracają* Wiele 
także skór, owiec Astrachańskich ^ czarnych i burych, kę* 
dzierawych, do Moskwy przychodzi. Obficie znajdziesz 
skóry psie, z włosem wiszącym^ wilcze, niedźwiedzie, za* 
jęczę. Znajdują się także wodne szcznry, większe od na^ 
szych; skóry ich wydają zapach piżma,' Dgony ich na palec 
grube; zeschłe, twarde jak kamieiD. Wielce eenionemi są 
gronostaje. ZUki, rysie, rozmaite koty leśne w wielkiej 
znajdują się liczbie. Z przyczyny więc tej mnogości futer, 
kuśnierze tak się w sztuce s^ej wydoskonalili, iż najmniej* 
Bze kawałki, w piękne zszywać nnieją błamy. Sam wi* 
działem^ jak z samych ogonków sobolowych, robili rękawki^ 
przedające się po ośm czerwonych złołycb. Omijam inne 
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ftitra, xa kl4r» do krajn tego, znacxiie ^ oiejrob wpłf* 
wają pieniądze. 

Zdarzyło ni się nieras,' na {irzeebad^kaeb moicb za 
ttiastenł, spotykać Cara; ten nuśtępującyni jechał sposo** 
kem : najprzdd leciało dwóch biegunów, zganiających wszy* 
alkich z drogi. Bieguny Łe napolkali i mnie^ pytając kakąj 
ty oztawieki posebkz? odpowiedziałem tak jest^ na co oni 
(ikarosso, zostaj. Wkrótce nadjechał i sam Car, biegło 
przed nrm ł8« psów w pięknych obróiacb. Za niemi je* 
chały bojary, z okrytemi Rowami) nakooiec sam Car, na 
dzielnym konin, złote berło w ręku trzymając; na sobolej 
czapce, miał przepaskę, z drogich trzęsących się dyamen* 
tów« Gdym mn się z powinnem nklonił Oszanowaniem, on 
almiechając się grzecznie, kiwnął berłem. Za Carem je- 
ohała khehnia, i inne do potrzeby wozy. 



ROZDZIAŁ ZEC. 

POWRÓT Z MOSKWY. 

r 

Omifum drobne okoliczności w powrocie autora; 
nalegania bojarów ^ aby koniecznie Posłowie wyjechali 
w dzień wyznaczony potemu; omyam niewygodne ńo' 
clegi, złe drogi, i mosty, o których juji dosyć w pierw' 
szej podróży mówiono. Za Czechrynein w Dombrówce, 
dostali się Posłome do granic Litewskich* 

Dnia 30. Września , przybyliśmy do Ostrowa , gdzie 
wieczorem nadjechała Księina Zona, z synem i całym 
swym dworem. Tkliwe nader, było przywitanie małżon- 
ków* Nakoniec 1. Listopada stanęliśmy w Jakubowicach, 
gdzie był koniec naszej podróży. Dowiedziawszy się, £e 
Kirdl był w Jaworowie dzieddcznych dobrach, pospieszył 
tam Książę ; gdzie zdał sprawę z poselstwa swego. Wieleń 
uprzejmie przyjęty od Króla, nagrodzony został Starostwem 
Wieliszkiem. Towarzyszyliśmy obojgu KróiCstwa aż do^ 
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Piaseczkowic gdzie Król murowany ma zamek* Ztamtąd 
Książe, chcąc dopełnić uczynionych przed wyjazdem swym 
ślubów, udał się do Częstochowy i matce Boskiej łańcuch 
sto czerw, złotych ważący poświęcił. Jechaliśmy przez 
Słupie , gdzie piękny zamek na górze ; położony jest nad 
Wisłą. Tu złapano 370. wielkich Jesiotrów jak gdyby W 
nagrodę ed Najświętszej Panny Częstochowskiej, za ofia- 
rowany jej łancnch złoty. Przez Lublin nakonicc, stanęli- 
śmy w Siedlcach dnia 21. Listopada, gdzieśmy bawili do 
12. Grudnia ; gdy Książe dowiedziawszy się o ciężkiej- 
słabości teścia swego JW. Olędzkiego Kasztelana Zakro- 
czymskiego, do domu jego pospieszył. Był to sławny bp- , 
hater, postrachem Kozaków zwany; miał on szablę Opa- 
lińską zwaną, ztąd iż rycerz imienia tego, był ją niegdyś 
na nieprzyjacielu zdobył. Kasztelan zwykł nią był, pięć 
złotych imperiałów położonych jeden' na drugim, przecinać. 
Szablę tę umierający już Kasztelan, synowi Księcia mego, 
Kazimirzowi, darował. D^ia 17. Grudnia spokojnie zasnął, 
ciało jego prywatnie zai)iesione do kościoła, później uro- 
czyście pochowanem było. 

Wkrótce wyjechaliśmy na sejm do Grodna-, miasto^ 
to przez nowo wystawione domy, znacznie powiększone 
znalazłem. Król, dla małej liczby zebranych Senatorów, 
wielce był kontent^ z przybycia Księcia. Postrzeglem iż 
Wojewodowie, umyślnie odwlekali rozpoczęcie sejmu, a to, 
aby dwory ich miały czas ściągnąć, i żeby w liczniejszych 
okazywać się orszakach. Otworzył się nakoniec sejm, na 
początku 1679. r. Bywałem na sessyach, widziałem Króla, 
w całym swoim majestacie; po hokaćh jego. Senatorowie 
i Biskupic za nimi Posłowie^ reszta napełniona i^ehaeza^ 
mi. Wszystko to było wspaniałe, póki się niezaczęły 
wrzawy; te tak były głośne, iż słowa jednego zrozumieć 
niemogtem. Po długich. atoli sporach, godzą się i stano- 
wią; im kto większej łaski potrzebuje, tem się więcej 
opiera. Przybyli na ów sejm Posłowie, od zagranicznych 
Królów i Książąt, miedzy tymi i Poseł Cesarski Hrabia 
d^ Altheim^ z którym umyśliłem powrócić do domu. W post 
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więc wielki, za wstawieniem się Księżny samej, odebra- 
wszy od Księcia nową piękną parę sukien, postanowiłem 
korzystać ze zdarzonej okazyi, i z Wojewodą Lubelskim 
Rejem udać się do Warszawy. Z wielką trudnością otrzy- 
małem od Księcia uwolnienie od służby; a dnia więc 17. 
Marca 1679. wyjecbaliśmy z Grodna. Niebardzo podobało 
mi się na nowym dworze, w którym lubo zewnątrz wszy- 
stko wspaniałe, wewnątrz atoli cbudo było wszystkiego. 
Nieraz bowiem widzieć tu można, iż ile panowie na liczbę 
sług, koni, sukien, kobierców i inne zbytki wydają, tyle 
od potrzeby nawet sług swoich odejmują. Wtej podróży, 
zatrzymaliśmy się w wiosce Radwan, zamieszkałej przez 
drobną szlachtę: niejest bowiem zakałą dla szlachectwa 
Polskiego, orać, siać, i drwa wozić. Zawsze to ubóstwo 
nosi szablę przy boku, i gniewa się, gdy mu kto niepo- 
wie Waszeó. Tu sanie porzucić musieliśmy, i kołami do 
Warszawy dojeżdżać. Z stolicy tej zabrałem się z Posłem 
Cesarskim , i dnia 8. Maja 1679. stanąłem, w ojczyźnie 
mej, Pradze; zdrów, lecz z próżną kieszenią. 



/ 
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NO T A. 

r 

Tytuł dzieła z którego ten Byaryasz Poselstwa do Moikwy , skró- 
conym s^osobem^ wytłómadzoDy, jesi następnjącfy : 

Legatio Polano ' Lithvamca in Mosco^ 
viani Połentissimi Poloniae Regi$ ae Rei^ 
publtcae mandato et consensu Anno 1678. 
feUeiter suscepła } nunc bremłer sedaecurate 
guoad smgula nołahilia descripła^ a łeste 
ocalało Bemhardo Leopoldo Francisco TAN- " 
NERO Boemo Pra^ense^ Dn. Legali Prin^. 
eipis Camerario Germanico. — NORIM- 
BERGAEy sumpłibus Johannis Ziegeri. 
Anno 1689. 4to. 
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DYARYUSZ 

WIEDEŃSKIEJ ORAZYI. 

Przez Najjaśniejszego Króla Jmci Polskiego JANA 
TRZECIEGO ^ z wiekopomną sławą Narodu naszego 
ewpedyowąnej^ teraz przez W. Jmci Pana MIKOŁAJA 
na DIAKOfFCACH DIAKOfFSKIEGO , Podstolego 
Łatyczewskiego , natenczas w pokoju tegoi Najjasni^* 
szego Króla Jmci służącego , i pod Wiedniem aktu bę» 
dącego j ile' przy młodej natenczas aplikacyi^ co rozum 
uwazyćy oko widzieć, ucho słyszeć^ a pamięć pojąć 

mogłay wypisany, 

PRZESTROGA LEKTOROWI. 

Pospolita mnie uczy praktyka^ it labo wiela spekta- 
torów na jednoź razem zapatrywać się może objectum, 
a każdy z nich pod inną a inną konsyderować go formalną 
racyą: tak labo od wiela zacnych i godnych Wiedeńskiej 
okazyi dosyć obszerne i prawdziwe dla wiekopomnej sławy 
na świat wyszły Dyaryasze, że jednak tego nie dotknęły, 
co ja uważałem i słyszałem, przeto nieprejadykując niczy-* 
jej edykcyi , nowy a prawdziwy ten , w czem czego Uł 
niedostaje referujący się do innych edycyi, umyśliłem .wy- 
pisać Dyaryusz, z radykalnego fandamentu. 

KTÓRY JEST TAKOWY. 

. Jako jest nieśmiertelna Królów i K!róiestwa Francuzkiego 
ad Imperium o Cesarską koronę pretensya, tak i lukta o 
to prawie wieczna; do której labo zawsze subtelnego 

11* 
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Fraocya zażywała konceptu osobliwszym jednak sposobem 
w ten czas, tego użyła niodelusza. Rzeczpospolita nasza 
miała pakta z Cesarzem, a Imperium z Turczynem Soli- 
manem wielkim zawarte ; który (roku że niepamiętam kió- 
rcg<)')9 ^>C<^ dl^ doczytania się odsyłam do kronik) był 
sam w osobie swojej pod Wiedniem , i całą kampanią na 
dobywaniu jego strawił5 ile że go zaszły jesienne słoty, 
i następowały zimowe czasy, w które. czyli podług zwy- 
czaju, czyli podług Alkoranu Mabometaiiskiego , że za. 
granicami swemi nigdy niezimnją, ale się na święta swoje 
przed S. Marcinem na półtory czyli na dwie Niedzieli 
przypadające Kassym zwane , z pola do domu wracając i 
już w tenczas, cboćby był jak najżwawszy w^dz, Wojska 
w polu niezatrzyma ; a w Wiedniu też były dużo nadwą- 
tlone siły, .więc tak Cesarz Chrześcijański, jako i ten So- 
liman^ nakłonili się. do traktatów ; przez które między ib- 
nemi punktami te wymógł Turczyn na Cesarzu Chrześci- 
jańskim : aby na wieczną pamiątkę, że tu sam Cesarz Tu- 
recki w osobie swojej był, z kościołów katolickich w Wie- 
dniu pozrzucane były krzyże, a miesiące Tureckie poda- 
wane, na co w ten czas Rzesza Niemiecka dla słabych 
sił pozwolić musiała i tak uczyniła. (Niechaj czytelnik 
patrzy po dawn-ych mappach , to nieinaczej znajdzie Wie- 
deń kopersztychowany). Którego punktu traktatów tak na 
swoje stronę zażywa. Francya. ]LudWik Wielki Król Fran- 
cuzki przez K3. Ks. Jezuitów prowincyi, czyli Francuzkjch 
czyli Hiszpańskich, prokuruje Missyą w Rzymie d.o Węgier, 
aby eiż Jezuici Luteranów i Kalwinów tam zagęszczonych 
nawracać mogli ; co w Rzymie otrzymawszy, jako^Węgry 
są pod Cesarzem , tak udają się do dworu Wiedeńskiego 
upraszając Cesaarza o pozwolenie liberi ewercitii wiary 
w Węgrach ; który Cesarz na ten cza3 Leopold, jako Pan 
nabożny i Jezuitów kochający, ochotnie tego dopuścił z 
wielkim respektem. Wyprawuje tedy starszy tych Missyo- 
narzów co nad nimi był, dwóch tylko Jezuitów do Węgier 

1) 15:^9. 
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na Missyą, zalecając im pilnie pieczolowanie i ocboloą 
iarliwość do pozyskaoia dusz Bogu. ... Ci dwueh wypra- 
wieni od starszego swego Missyonarza Jezuici.... jako 
baranki niewinne, idą do Węgier, gdzie poczęli dużo na- 
mawiać Lutrów i Kalwinów , z czego tumult się zarpz 
wszczął, który łapie tych dwóch Jezuitów,, i jednego 9 
nich żywcem ze skóry obdziera, i bęben z niej robi in 
laesionem wiary katolickiej, drugiego in Julio gdy mocha 
największa, nagiego, nasmarowawszy miodem, przywię-* 
żują w lesie do drzewa, przy którym od much i innego 
robactwa za jedzony, męczeńską otrzymał koronę. Dowia- 
duje się o tern, tych pomęczonych Missyonarzów starszy 
w Wiednin zostający, który jako mający adress do Ce-^ 
sarza, donosi dworowi Wiedeńskiemu popełniony pr^ez 
Węgrów excess, remonstriyąc tyranią na Missyonarzacb 
Uczynioną. Każe zaraz Cesarz łapać, sekwestrować, e^e-^ 
kwować, tak pryncypałów owego buntu, jako też fakto^ 
rów, i popełnionego kryminału złoczyńców, z czego wię- 
kszy w ^państwie Węgierskiem . wszczął się bunt. Aże 
między pryncypałami czyli faktorami tego buntu zostawał 
Tekieli, który nietylko sam przez siebie był Panem Wiel* 
kim , ale i przez ożenienie jeszcze większym , bo wziął 
był Bakocyne, (tego Bakocego, który rebellizował, matkę) 
udaje się do Turka szukając protekcyi u niego; lecz mn 
Turczyn protekcyi odmówił dając racyą, że mam pakta z 
Imperium y a przyczyny niemam do zrzucenia się z nieb, 
ponieważ mi ich we wszystkiem dotrzymuje Imperium^ 
więc i ja je podług Alkoranu mego muszę trzymać. Czego 
odebrawszy wiadomość Francya , stara 'się przez subordi- 
nowaną ową osobę wyżej Missyonarską, aby Imperium 
przez zrzucenie Miesiąców z kościołów kaiolickich mOgło 
złamać traktaty z Turczynem zawarte. Co pomieniony 
Missyonarz starszy, u Cesarza jaka Pana pobożnego, przez 
iarliwość o honor Boski wyrobił, że zrzucono miesiące 
Matiometańskie 2 kościołów katolickich. O czem dowi&- 
dziawszy si^ porta Otomańska, składa dywan, to jest sejm 
generalny, na którym propozuije, że nam Gaurowie nie^ 



166 ZBIÓR PABIIĘTNIRÓW 

dotrzymali Iraktatn, ponieważ insigtda naszego Mahometa 
z kościołów swoich poznEOcali. Torcy, jako nietylko z 
wiary, ale prawie i z natury, nieprzyjaźni Chrześcijanom, 
jednostajnie przyknęli, aby Imperio wypowiedzieć wojnę, 
i zaraz /?r«/7ar<iforiVr wojenne i'zaciągi poczyniii. Rzeczpo- 
spolita zaś nasza miała natenczas z Turczynem na siedm 
lat po Zorawińskiej zawarte pakta, przez Jana III. Króla 
Polskiego; do którego i całej Rzeczypospolitej, Cesarz 
Chrześcijański i Wenetowie przysyłając Posłów, abyśmy 
im dopomogli wojny przeciw Turczynowi, remonstmjąc 
oam: ie jeżeli potencya Turecka, jakie niebezpieczeństwo 
przyniesie Imperio^ to się i Polszczę łatwo dostanie ; a do 
tego, za panowania Jana Kazimierza Króla Polskiego, kiedy 
Rzeczpospolita była od Szwedów nciśnioda, dał Cesarz 
Chrześcijański Rzeczypospolitej 20,000. przeciwko Szwe- 
dom ludzi swoich, ('którzy się na ów czas ani bili, ani 
w okazyi byli, tylko chleb nasz w Wielkiej Polszczę wy- 
trawili, i tylko ich jonakieryi tyle było, źe przyszli pod 
Warszawę, ale się żaden niechciał ruszyć do attakowania 
zamku Warszawskiego, w którym się był zamknął Król 
Szwedzki, gdzie natenczas Pan Bóg sam dopomógł Pola- 
kom naszym przez liczną czeladź , którym chorągwie po- 
dawano, of&cerów między nimi porobiono, i czyli po czer- 
wonemu złotemu, czyli po tallirze na osobę rzucono, go- 
rzałki knfami dodano, asseknrnjąc: że kto co zdobędzie, 
jego będzie, i tern ich najbardziej zachęcili do ochoty, jak 
się ta hołota ponapijała, tak serdecznie do attakn się rzu- 
cili, że Król Szwedzki z życiem ledwie na szkucie ku 
Gdańsku salwował, a Szwedów w pień wycięli, z czego 
potem Oliwskie pakta nastąpiły ze Szwecyą). Których ludzi 
Cesarskich gdy Król Jan Kazimierz zaciągał, musiał dać 
cyrograff z podpisem niektórych Senatorów natenczas Kró- 
lowi przytomnych, że post facta któregokolwiek Króla 
Polskiego, Cesarz Chrześcijański będzie miał moc poda- 
wać następcę na Państwo Polskie , którego Rzeczpospo- 
lita przyjąć będzie powinna, jednak to da exekucyi dla 
różnych zabaw Cesarskich nieprzyszło. 
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Gdy się te Gadzoziemskie lęgacye a dw<nra Polskiego 
agitują, w Łem Pan Procki, nasz Polski Rezydent u Ce- 
sarza Tureckiego zostający y daje znać Królowi naszemu 
Jmci, o wypowiedzenia wojny Tureckiej przeciwko Rzeszy 
Niemieckiej , i do tego , ze Porta gotuje Posła do Rzeczy- 
pospolitej z Łem, aby Turcy mogli przez Polskę pójść do 
Cesarza Chrześcijańskiego i do Wiednia, za swój grosz, 
aby zaś sobie tego Rzeczpospolita niemała za wiolencyą 
i zgwałcenia przymierza, chcą się przez Posła Turcy ogło« 
sic, że swoim kosztem będzie się wojsko sus^entowało 
przechodzące, i jeszcze ten uczyni profit Rzeczypospolitej, 
źe tak będzie płaciło żywność jak sami zechcą. Traktem 
asaś tem chcą iść do Wiednia, na Wołoską ziemię, na 
Snialyn, na Podgórze, wyrzynając się ku Krako^wu, a od 
Krakowa w Szląsk aź do Wiednia. Król tedy Jmc na 
odwrót wyprą wuje do tegoż Rezydenta swego Pana Pro- 
skiegp, aby wyrabiał, żeby tym traktem Turcy nieszli i 
Posła nieprzysytali. Posyła oraz Król Jmć mappę< do re- 
monstrowania Wezyrowi i Ministrom Tureckim, że tam 
jest insza droga piędziesiąt mil bliższa, niż na Polskę, 
byle tylko most postawić na odnodze morskiej, który naj- 
więcej może kosztować piędziesiąt .tysięcy talarów, o które 
Cesarz Jmć Turecki, mniej będzie stał dla wygody woj- 
ska i bliższego marszu, do tego remonstrować to Turkom 
że w Polszczę lud swawolny, lubo go Turcy zaczepiać - 
by niechcieli, jednak Polacyby Turków zaczepić mogli, 
ażby z tego nastąpiło zerwanie traktatów. Chwycili się 
tedy Turcy tego, niewiedząc że nas już Niemcy wąchają* 

W tem u nas tu w Polszczę sejm colUgationis na- 
stąpił, na którym deklarował się Król Jmć sam w osobie 
swojej pod Wiedeń, z tą jednak keudycyą aby restytucya. 
była eyrograffu ąa Królu Janie Kazimierzu i Senatorach 
wymożnego. Zaraz tedy na tenże sejm przywieziono ten 
cyrograff i oddano. Rzeczpospolita też na aukcyą wojska 
pozwoliła komputowego ad complementum trzydziestu sze- 
ściu tysięcy, bośmy natenczas niemieli wojska^ tylko ośm 
tysięcy dlą pokoju,, które po Zorowiańskiej na trzy partye 



M8 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

podzielone było. Jednio partya to jest pułk Królewski i Het-^ 
manski, to jest Księcia Dymitra Wiśniowieckiego stała, 
pod Bucniowem. Draga partya, to jest pułk Stanisława 
Jabłonowskiego, Wojewody i Generała ziem Praskich na- 
tenczas Hetmana polnego, stała pod Trębowlą; a z trze- 
cią partyą, stał pod Sniatynem, Zbrożek strażnik polny, 
i tak przez półsiodma rokit stali w pokoju. 

Tego zaś nas Polaków z Niemcami skoUigowania się 
na wojnę Turecką przez sejm wielki, tak się trzymał se- 
kret, że Turcy choć blisko nas byli 9 bo Kamieniec Po- 
dolski jeszcze batenczas trzymali; nic niewiedzieli ; iż ta 
tak nagła aukcya wojska dla wszelkiej ostrożności, zacze- 
pienia nas od której strony, i dla pilnowania granip, jest 
postanowiona, rozumieli. Jakoż Hetman Wielki koronny, 
natenczas Stanisław Jabłonowski Wojewoda i Generał ziem 
Haskich, fbo już był wziął buławę wielką, po Dymitrze 
Wiśniowieckim, Polną zaś był razem wziął z Województwem 
Wołynskiem, Hieronim z Granowa Sieniawski, Marszałek 
nadworny) , wydał był ordynanse, aby się wojsko ściągało 
pod Kraków, puszczając echo, że na granicach będzie 
stało od Węgier i Szląska; ponieważ Tureckk potencya 
w pięciukroe stotysięcy, z ordą rachując, ruszyła się pod 
Wiedeń, aby pod ich imieniem swawolne jakie kupy w 
granice nasze niewtargnęty. I tem się sekret najbardziej 
utrzymał w wojsku, że chociażeśmy szli pod Wiedeń, 
żaden z mniejszej kondycyi wojskowej niewiedzial gdzie 
idzie. Król zaś Jmć już czekał w Krakowie póki się woj- 
sko nieściągnęło. W Polszczę zaś został się Książe pry- 
mas ni fallor Wydżga; a z partyą wojska od Kamieńca 
i Pokucia został się Andrzej Potocki natenczas^ Wojewoda 
Kijowski a potem po Wiedeńskiej Kasztelan Krakowski i 
Hetman polny, teraźniejszego Józefa Potockiego, Woje- 
wody Kijowskiego ojciec. 

Z pod Krakowa ruszyło się wojsko na Tarnawskie 
góry, Opawę, i Ołomuniec traktem ku Wiedniowi, gdzie 
prowianty obfite dla* nas były nagotowane i magazyny za^ 
łożone, co cztery mile przez ziemię Cesarską, przy każdym 
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magazynie kyla szopa budowana, pełna cwsów, ehleba, le* 
dwo nieprosto z pieca wyjętego, bydeł, baranów trzodami, 
sian strasznemi Styriami, piwa beczkami, do tego przy 
kaidej szopie stało po kilka tysięey bryk, w których po 
pięć, po sześć koni gotowych dk rozwożenia prowiantów. 
Jakeśmy się gdzie przybliżali ku magazynowi któremu^ to 
podług zwyczaju oboźuy szachownice zatykał dla zatocze- 
nia wojska, które się zawsze lokowało przed magazynem, 
z którego prowianty ordynaryjnie dobrą dyspozycyą wy- 
dawano, najprzód stanowniczy krółewski odebrał na kró- 
lewski dwór, potem na dwory Hetmańskie, dopiero polk 
królewski, na pułki Hetmańskie, na pułki różnych Panów, 
na przednią straż, na piechoty et id gentis, to zaś wszy- 
stko wydawano z regestru, który już był pierwej nim woj- 
sko -przyszło do każdego magazynu podany. Tego zaś 
prowiantu taka snfftciencia była , że nasi musieli połowę 
na każdym noclegu co cztery mile, odchodzić. Potem już 
ku Wiedniowi jak minęliśmy Berno miasteczko, niemogli 
Niemcy wystarczyć nam dawać prowiantów, a to dla opu- 
stoszenia kraju przez inkursyą Tatarską, i tak ciągnęli- 
śmy do Dunaju ku Tulnu miasteczku, natenczas wcale 
zburzonemu, gdzie tytko zamek jakikolwiek byf, i w nim 
praesidium. Tam mosty na czajkach robione gotowe za^ 
staliśmy, przez które za dwa dni przebyliśmy Dunaj, bo 
tak porządne te mosty były, że dwiema linłami wozy przez 
nich szły, zastaliśmy też tam wojska Cesarskie i z elekto- 
ralnemi posiłkami, tego wojska więcej się nieracbuwało 
jak siademdziesiąt tysięcy, które od pół mili od Tulna nad 
Dunajem leżącego, stało na kępie i tak dobrze opatrzonej 
że się wszystkie 70. tysięcy* z armaturami zmieściły.' Od 
tej kępy szedł most rzeczony na czajkach , a przed mo- 
stem dana była baryera, to jest szaniec, w którym dwa 
tysiące zostawało piechoty, z kilka sztuk armat, dla wszel- 
kiej ostrożności od nieprzyjaciela, który gdyby był napadł, 
toby się była piechota rejterowała na kępę, zrzuciwszy 
most, i nieprzyjaciela by nieapprendowała , bo tak daleko 
była od brzegu kępa, że i z armaty byłby do niej niedo- 
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' nidsl^ ft do tego uprowiantowana była we wszelką iywnosć 
tak dla koni^ jako i dla ludzi, i jeszcze Dunajem większe 
przychodziły prowianty. 

Jak się tedy wojsko nasze i Król przeprawiła dopiero 
przyjechał wojska Cesarskiego generalissimus nV fallor 
Książe Bawarskie, z innemi Elektorami, i przedniejszemi 
Generałami do powitania Króla ; po powitaniu nastąpiła 
kottferencya i consiłium belli^ na którym przentuje im Król 
ordynans Cesarski , iź w komendzie królewskiej zostawać 
mają , co przez politykę przyjęli Elektorowie usŁy ^ ale 
sercem nie, bo. najbardziej obstawał i kontrował Książe 
Saskie, M. Augusta drugiego ojciec, dając tę polityczną 
racyą, że co potem azardować się osobie królewskiej, i 
w takie się niebezpieczeństwo wdawać 9 a uchowaj Bole 
przegranej, toby nieprzyjaciel większą górę wziął, źe w 
okazyi był sam Król in persona- kommenderował wojsko, 
a przecież przegrał; a tak choćbyśmy przegrali, to nie* 
przyjaciel rzecze, jest jeszcze Cesarz i Król Polski, i bę- 
dzie przynajmniej osoby, jeżeli nie wojska apprendował, 
a że się to consiUum długo w noc przewlekło , dla tego 
zalimitowana była sessya nazajutrz, i Elektorowie z Gene« 
rałami do swego obozu na kępę odjjecbali. Na^i zaś Het- 
mani, Pułkownicy i towarzystwa gmin, jeszcze się byli 
pozostali, przy którym Król pałam mówił te słowa : „Pa- 
nowie Niemcy Rozumieli, że na mnie jak na dudka trafili, 
iż się nieznam na osobie; jeżeli oni do mnie jutro z tern 
przyjdą z czem się dziś rozjechali , a przy uporze .^tać 
będą, to ja im zagram z innego końca, i z wojskiem na- 
zad rejterować się będę , i już niebędę ich o prowianty 
prosił, ale je sam sobie wezmę, i choćby też i hostiliter 
sobie postąpić, kiedy mię tu sprowadzili.'^ -t- Słyszało to 
Z ust królewskich wielu przytomnych, którzy byli różni, 
bo tak Niemcy z Polskiego wojska jako i nasi Polacy, 
ale z Niemcami korrespondencyą mający ; suppouowaliśmy 
iedy, źe ktoś Niemcom przyjazny z przytomnych słysząc 
to, doniósł Elektorom, ponieważ nazajutrz przyjechawszy 
w iaszej , figarze się pokazali, bo l^ommendę królewską 
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przyjęli , do woli się jego stosowali » mandaŁb Cesarskiego 
trzymając się. 

Zaraz tedy Król wydał ordyoans , aby się Cesarskie 
wojska z kępy ruszyły wraz z naszem Polskieon^ co tego 
dnia się stało, i zatoczyli swój obóz blisko oboza naszego, 
a tym czasem poczęli stoły nakrywać u Króla, do kiórycb 
Król prosił Elektorów i Generałów przedniejszyeh , gdzie 
dano dostatek wina , Niemców ochoczo traktowano, nako* 
nieć Elektorom wszystkim, po koniu bardzo pięknym, i 
bogato przybranym kazał Król dać, gdzie konie oddawał 
Gordon natenczas nadworny, a polem Koniuszy koronny. 
Po uraczeniu Niemców i rozdaniu k^ni, ruszył się Król 
od stołu, i wszyscy goście, gdzie zaraz Król pytał się 
ffeneraltssimum i Elektorów ,, Musicie WMości Panowie 
mieć języka nieprzyjacielskiego , od pojazdów swoich , po- 
nieważ tu tylko dziesięć mii od Wiednia^^ — aź generO' 
Kssimtis i elektorowie odpowiadają/^ „Jakie my mamy 
posyłać podjazdy? chyba na to, aiebyśmy jeżeli nie wszy-* 
stko to przynajmniej połowę wojska stracili^' — Król się 
na to odezwał. ,, Jakim to sposobem być może, żeby się 
wojsko wygubiło?" — Odpowiada generałissimttó. „Por 
słaliśmy jednego Generała z trzema tysiącami dragonji kom* 
menderowanego na podjazd, nie wrócił się tylko kapral z 
kilku żołnierzami salwiijącemi się ucieczką, a drudzy wszy- 
scy zginęli, spotkawszy się 2 pięciąset tylko Turków, do 
klórych i wystrzelić naszym nieprzyszło/^ — W tym 
punkcie obróciwszy się Król, spojrzał po Polakach, uwa- 
żając kto mu jest przytomny, i postrzegtszy niejakich 
dwóch, Komana Ruszczyca i Demiana Szumlanskiego , \b* 
tkiej chorągwi rotmistrzów, zawołał ich do siebie mówiąc, 
te słowa do nich. „Weźcie Wać sobie, każdy z osobna^ 
po sto koni dobrych z przedniej straży, bo pójdziecie na 
podjazd.^' — A potem Król obróciwszy się do Hetmana 
wielkiego mówi: — 9 9 Każ irn Wacpan dać ordynans i 
soroWo przykazać, ażeby się języka starali ,, albo jeżeli 
niedostaną języka, niechże zaraz w ciele ^swoim przywożą^ 
a niechaj się wrsicają wć !^. godzinach, wszak lo tylko 
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10, mil do Wiednia, Ło na dobrych koniach mogą się 
obrocie, bo ta rzecz odwłoki niecierpi/^ — Znowu Król 
do Łyehie rotmistrzów rzecze : — ,»Przyjedźcie tu wprzód 
z tymi ludźmi przed namiot, żebym ich widział.^' — Jak 
tedy zebrali ładzi przyjechali z nimi pod namiot królewski, 
w którym jeszcze generalissimus i Elektorowie byli 5 ci 
zobaczywszy Rotmistrzów z tymi ludźmi, przed namiotem, 
poczęli sobie szeptać i mówić: „Na zgubę ten Król tę 
garstkę ludzi posyła pod tak wielkie wojska'^ — inni mó- 
wią : — „Nasz podjazd we trzy tysiąc poszedł a nie 
wrócił się.^^ — Trzeci mówią: „Żal się Boże tych ludzi, 
a najbardziej tych kommendantów , (że byli urodziwi dla 
tego ich żałowali).^' — Aż td mało co nad Zi. godzin 
przeciągnęło się , dają znać do obozu , iż podjazdy wra- 
cają z językiem , zaraz się to rozgłosiło i doszło io Nie- 
mieckiego wojska , z którego Elektorowie i Generali przy- 
jechali na dziwowisko, widzieć Turków, których 13. jak 
baranów przyprowadził Ruszczyć; niestraciwszy żadnego 
swego człeka. — Szumlanskiego zaś powracającego napadł 
podjazd Turecki , który przecie z siedmią janzczarami 
uszedł, nie bez straty ludzi; i sam w pępek postrzelony^ 
czwartego dnia pod Tulnem umarł, pochowany pod pała-' 
eem nad Dunajem. Dziwna to rzecz była Niemcom bardzo, 
ponieważ im się nietrafiło jako sami powiadali, i razu 10. 
Turków razem przyprowadzić, koło których, na co hisce 
oculis patrzałem się, chodzili rękę zakładając, a dziwili 
się co to za Polacy. To się działo przed batalią w Po- 
niedziałek na tydzień pod T|ilnem, gdzieśmy się przepra- 
wili. 

Nazajutrz zaraz łapają w namiotach królewskich, podczas 
samego obiadu. Tureckiego szpiega Wołoszyna , od samego 
Wezyra przysłanego, który ea^pedite umiał po polsku, bo 
przedtem u dworzanina królewskiego służył. Ten szpieg 
lakim sposobem przebrał się do naszego obozu : naprzód 
przyjechał < do przedniej straży naszej, i postawił cobie ko- 
nia u Wołochów, których natenczas w służbie naszej była 
siła pod lekkiemi chorągwiami, i posaSedł sobie piecl)otą do 
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namiotów królewskich, bo Uk^ miał instnikeyą, łeby w 
twarz Króla widział , jeieli się tu w osobie swojej znaj- 
duje^ co z takiej przyczyny poszło. 

' Han Tatarski Selim Gierej przyjaciel i pobratym wielłu 
królewski, i już z Królem mający condtctamina^ aby się 
w nich podejrzanym niepokazał, przyjeżdża do Wezyra 
któremu donosi, że z mego wojska ludzie przyprowadzili 
kilku Niemieckich języków, którzy powiadali że Król Polski 
w osobie swojej przeprawia się pod Tninem przez Dunaj. 
Wezyr temu negował i odpowiedział Hanowi: czy to po- 
dobna żeby Król Polski miał być jeszcze w osobie swojej, 
wszakże pakta jeszcze niewyszły przez wszelkie racye; 
fałsz to jest, ale to tych Polaków Niemcy chyba widzieli, 
co za Cesarskie pieniądze Lubomirski zaciągnął. 

Ten zaś Lubomirski kawaler, który potem był Kaszte- 
lanem Krakowskim i Hetmanem na tę kompanią, miał 
cztery tysiące ludzi zaciągnionych za Cesarskie pieniądze 
pod swoją kbmmendą, bez wszelkiej dependencyi od Niem- 
ców , i apart sobie zawsze chodził, . a gdrie mógł to ury- 
wał Turków, jakoż nin^eśmy przyszli, to niektóre znaczne 
partyjki Tureckie poznosił. 

Do których namiotów królewskich przyszedłszy ów 
szpieg na sam obiad, gdzie już Król pnUicznie siedział tt 
siołu, (który ordynaryjnie był na 50. osób, i nikogo od 
niego , kto się mógł docisnąć nieodpychano) , począł prze^ 
zierać, i snować się po między ludzi królewskich, w twarz 
królewską jako w tęcz patrząc się ; co spostrzegłszy nie- 
którzy, poczęli się pytać jeden drugiego czyj to? i co za 
człowiek? Ale gdy go żaden nieznał; przeto poszedł jeden 
do warty do officera od gwardyi, który paradę trzyma} 
przed namiotami królewskiemi , powiadając s że jakiś nie* 
znajomy pląta się w namiocie królewskim, a wszystko w 
oczy zagląda Królowi, oficer odpowiedział: „Djabeł wie, 
czyli nie szpieg jaki? proszę, pokazać- mi go, spytam się^ 
ja jego co za człek/' — A gdy mu go pokazano, że był 
bardzo blisko ^sŁolu królewskiego, kiwnął officer na niego, 
mówiąc proszę do siebies jak się do niego zbliżył, tak go 
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za ramię nchwycił officer, i niespodztaiue z ferworem krzy* 
koął na niego. y^A ty pogański synu szpiegu poznałem 
cię!^' — tak Wołoszyn w tym punkcie odpowiedział ze 
strachu : — j^Tak jest prawda Mci Dobrodzieju^^ — i zaraz 
go kazał pod wartę wziąśc. Co zaraz donieśli Królowi, 
że w namiocie szspiega złapano , którego Król , skończy- 
wszy obiad, kazał przed siebie przyprowadzić. Przypro- 
wadzono go tedy ale z wielkim strachem i bojaźnią bo 
ledwie w nim dnsza była , do Króla , który go tak wita : 
,,Ą ty to hultajn od Tureckiego wojska szpieg ^^ -*- on 
ze strachem odpowiada, ,, prawda ja JUci Królu^^ — Król 
się pyta. „Któż cię tu posłał?'^ — Odpowiedział że We- 
zyr. Ze tedy Król widział człeka zmieszanego^ łaskawie 
dó niego mówić począł: ,,Niebój się,^ mówieć to królew- 
skim słowem, że ci i włos z głowy niespądnie, ani cię 
ćmierć ani żadna kara niespotka, i kazał go odprowadzić 
ńo koniuszego swego Gordona, a warty mu nieprzyda- 
wać, i owszem rzekł Król. — „Niech go nakarmią-, i 
wina dadzą; nie między bSsurmany trafił, ale między 
Cbrześcijanioy; tak rozumiem że. i sam Chrześcijaninem 
jesteś. " — Odpowiedział Wołoszyn ,, Chrześcijanin.'^ — 
Przyniesiono tedy jeden i drugi pułmisek dla niego, wina 
dano, różnie z, nim (bo go Król cwiliter kazał traktować, 
Ay strach od niego odszedł) gadano; że tak się zobaczył 
iż do siebie przyszedł. Znowu mówił Król do niego, ka- 
zawszy go do siebie zawołać ; -który jak przyszedł, mówi 
do niego: „Jakom ci powiedział pierwej, ,że niebój się, 
ani ci włos z głowy niespadnie, tak i ieraz toż ci powia- 
dam, i co się będę pytał bezpiecznie odpowiadaj ; naprzód 
pytam się ciebie: Ktoś ty jest?*^ — Odpowiedział: „żem 
Wołoszyn, i służyłem na dworze W. K. Mci u dworza* 
nina tego a tego; musi tu być przeszły mój Pan^' — 
Król mu odpowiedział iż go tu-niemasz, bo się zaciągnął 
do wojska Litewskiego. Wołoszyn na to odpowiada: 
„Moje to nieszczęście { dałby mi świadectwo, jakem mu 
wiernie i poezciwie służył kilka lat, i ja tu bardziej dla 
tego (Przyjechał mniemając że Pana liiego zastanę, a nazad 
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się uiewróeę, i tak proszę miłosierdzia W« K. Mei abym 
się mógł mieścić w Polskiem wojsku'^ — Kr^ mo odpo- 
wiedział: ,, Trzeba żebyś się wroeił z relacyą, i dam ei 
konwój; bo i nieprzyjacielowi trzeba dotrzymać wiary'^ — 
Wołoszyn odpowiada: ',,Jak wola W. K. Mci** -^ Król 
się pyta:. ,, Jakim cię tu sposobem wyprawiono; czyli ty 
na dworze Wezyrskim zostajesz, czyli się jakim sposo- 
bem bawisz/^ — Wołoszyn odpowiada: „Ja pod cborą- 
^ią Karałaszów służę, fKarałasi są zaś ci którzy sa 
pieniądze słnżą jak n Moskałów Kompańczykowie) wypra- 
wiony tu jestem takim sposobem : jak oznajmił Han We- 
zyrowi, o wojska W. K. Mci, i o osobie jego, że się 
pod Tnlnein przeprawiasz ; niechciał tema wierzyć Wezyr, 
ale posłał po Hospodara naszego Wołoskiego, nazwiskiem 
Duka ('który polem tu w Polszczę umarł, w niewolą we 
Lwowie wzięły, przez Dymideckiego regimentarza Poku- 
cia, pod Jasami, w dzień Narodzenia Pańskiego Ruskiego, 
jakośmy powrócili z pod Wiednia), któremu przykazał 
surowic, aby się starał o takiego człeka, któryby po pol- 
sku ddbrze umiał i w Polszczę sługiwał, mówiąc: ,,Masi 
być w twojej ojczyźnie takowy człowiek ; gdyż ty blisko 
Polski zostajesz/^ My zaś wszyscy jak niewolnicy jeste- 
śmy u Turków i z Hospodarem naszym ; który mnie wy- 
nalazłszy stawit mnie przed Wezyrem. Wezyr przez tłó- 
macza mnie się pytał: czy umiem po Polsku dpbrze? odpo- 
wiedziałem że umiem, bom służył kilka lat u-dwoi>zan1na 
królewskiego, — Wezyr rzekł „Takiego mi też potrzeba^' 
i mówi dalej, ,, Bylebyś mi dobrze usłużył, będziesz miał 
nagrodę dobrą/^ I zaraz przynosi podskarbi Wezyrski 50. 
duk. i daje mi w ręce, i mówi, „Żebyś dotarł aż do 
samego Tulna, bo się tam ma wojsko Polskie przeprawy- 
wać, i Król z nimi, jeżeli to prawda. ^^ Wezyr znowu do 
mnije „Pytam się ciebie jeżeliś ty" jakim "Sposobem nie- 
wtdział Króla." Odpowiedziałem „Widziałem i nieraz"-^ 
Wezyr znowu, — „Jakim to sposobem być może, bywszy 
u sługi i^gą, a miałeś go widzieć kilka raay? Wieleś w 
Pol$zcze służył?*' — jam odpowiedział „Cztery Iftła** — 
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Wezyr znowu — „Dosyćby na ciebie było żebyś przez 
te cztery lata, raz widział Króla /^ Jam rzekł s „Mógłbym 
go pó cztery razy widzieć oa dzień gdybym był cbciał/' 
W tern Wezyr z fukiem powstał na mnie po Tarecka» 
kalam swylę diawoTy to jest: łżesz poganinie, jam odpo- 
wiedział: 9»Nie łgę, bo prawdę powiadam, ciebie Miłości- 
wy Panie pierwszy raz widzę, a Króla kiedym chciał, 
tom widział/^ — Tern bardziej z większym ferworem na 
mnie się porwał z wezgłowka, tak dalece że rozumiałem, 
iż mi łeb każe uciąć- Wezyr, co u nich nietrudno. Po- 
tem upamiętawszy się mówi do mnie — 9,ldź, a uczyń 
to coc każe a będziesz miał nagrodę dobrą, jak z dobrą 
wiadomością powrócisz.*^ Potem wysłuchawszy tego Wo- 
łoszyna relacyi Król pyta się go. „Tenże to ja Król co 
y( Żółkwi i Jaworowie? — Wołoszyn odpowiedział: — - 
„Ten W. K. Mć/^ Dopiero Król powiedział „idźże z 
Panem Bogiem, a powiedz Wezyrowi swemu, żeś mnie 
nietylko widzisJ:, aleś i gadał ze mną, i oznajmij mu^ że 
Król Polski kazał ci powiedzieć Miłościwy Wezyrze, że 
ici się w Niedzielę stawi na śniadanie. I zaraz Król dp 
przedniej straży kazał go zaprowadźcie do strażnika i kon- 
wój dać za mil dwie. 

Potem o tymże Wołoszynie taką wzięto relacyą od 
pokojowych Wezyrskich, o których wspomnę niżej, iż 
gdy przyjechał Wołoszyn do Wezyra i czynił mu rela- 
cyą, że: ,, Wojska Polskie są wielkie i sam Król w oso- 
bie swojej jest, którego nietylkom widział alem z nim i 
gadał, i kazał W. Wezyrskiej Mci powiedzieć Król^ że 
ci się w Niedzielę stawi na śniadanie. *^ Wezyr temu 
niewierząca kazał mu za kłamstwo łeb uciąć. 

We Środę tedy porzuciwszy tabory pod Tulnem, a 
kommunikiem się z wojskami tak swemi jako i Cesarskie- 
mt wybrawszy Król, poszedł szczęśliwie na imprezę, gdzie 
Kałnuszowie niezwyczajnym traktem, bo wielkiemi lasami 
i górami prowadzili wojska, które przyszłej wiktoryi otrzy- 
mało praesagium takowym , sposobem : Stanęły wojska tak 
między lasami « jako i koło lasów na płaszczyźnie, gdzie 
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był murowany pałać od Tarków spusloszotiy; w którym 
Ittźni. wyszperali piwnicę , gdzie było wina mało 200. 
beczek ; poczęła bołota strasznie f\6, o ezem dowiedziawszy 
się Krdl, posłał do Hetmana W. koronnego natenczas Ja- 
błonowskiego , aby tego niepozwalał. Hetman zaś jaŁo 
wódz przezorny, ordynował sto czyli więcej piechoty, aby 
hołotę odpędzili od beczek, i beczki z winem kazał poroz- 
cinać. W teni puścił się deszcz spory, gdzie namiotek 
bardzo mały i mizerny dla Kr61a rozbito, który w tro- 
kach zawsze wożono, i poczęli okopywać około tego na- 
miotktt, aby go woda niepodcłiodziła, w tern wyłapują' obraz 
Niepokalanie Poczętej Najświętszej Maryi Panny arkgszo- 
wy, na płótnie malowany w trąbkę zwinięty (jest on po 
dziś dzień w skarbcu Żółkiewskim u Królewicza Jmci) 
który gdy przyniesiono de Króla , a Król go rozwiqął , z 
wielką weneracyą pocałował, ai w tern któryś ze stoją-" 
cych mówi: ,, Miłościwy Króla są litery jakieś na drugiej 
stronic. ^^ — Król mówi: ,, Czytaj** — aź tam napis ta* 
kowy łacińskim charakterem czylSL ,yErit Ftctor Joimnes*^' — 
Król się odzywa : ,,Co ty bestyo gadasz? '* — Czytający od- 
powiada — ^,Ja to czytam co napisano.^* -~ Król mówi: 9,Daj 
mi go sam.** Czyta znowu sam Król, a źe toź samo zno* 
wu, pocałował Król ten obraz, mówiąc te słowa: „Któż 
wie co za Joannes będzie f^ictor.'^ Potem w Sobotę ru- 
szył się z tego miejsca z wojskiem Król^ ciągnął ku Wie- 
dniowi, i cały tydzień szliśmy nie publiczną drogą ale ma* 
nowcami do marsza niesposobnemi, osobliwie do prowadze- 
nia armat , gdzie gdy jaka górka trafiła się , to sobą^ pie- 
choty musiały wyciągać; i takeśmy strawili cały dzień na 
tym marszu który czyli umyślnie czyli z przypadku tak 
był powolny, żeśmy aż ku zmrokowi po zachodzie śłoaea 
slanęli z wojskiem, na nocleg w Dębinie, wielkie pół miK 
od Wiednia, jednakże widać nam było wieże od Świętego 
Szczepana kościoła katolickiego w Wiedniu; i tubośmy 
tak blisko stanęli, jednak Turcy o nas niewiedzteli , a to 
dla nocy, na którą się każdy żołiiierz do swego obozu 
ściąga. Hasło w naszem wojsku prz«3& Absa^kord otrąbiono^ 
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które wyfzłQ w ii»ię P^niiy M«Tyi, Paale Bofte flopomói; 
bo też U nrooiysŁo&ć nazajalr^ w Niedzielę przypadała, 
przy haśle wojskowym przykazano wszelką ostrpznośe, 
ogniów aby.nieUadzioDO, tyt^aiów aby niekura^ooo pod 
gardłem. Konie w rękn Łrzymano, którym jeźęU kto miał 
eo w torbie to dał, a kto niemiał, to garściami zbierał 
liśoie a kooie karmił.. Namiolek maleńki Królowi rozbito 
i materac porzucooo, który za nim ea koniu woiono, na 
którym materacu Król siadłszy, mówi do nas dworzaoów: 
,,Niemam się na kego^ spuśoić a samem sfatygowany bar-< 
dzo ; irzebaby abym miał wczas jaki, na jutrzejszą pracę, 
będzie dzisiaj dawał znaki kommendant Wiedeński SzU* 
remberg , trzebaby mi ich przypilnować a niemogę. *^ ^^ 
Na to odzywa się Jmć Pan Matc^yński ('który natenczas 
był konioszym koronnym i dyspozytorem dwoi*u króloW" 
skiogo a potem Wojewodą Ruskim. Waręz jego byt dzie» 
dziczny^. gdzie Ks. Ks. Pijarów fiindował, umarł po śmierci 
królewskiej pod cZas Jnterregnwn). ,, Miłościwy Króhy, 
trzeba się wywczasować cboć nietak jak naleiy; już na 
mnie się W. K. Mć. * spnśó a ja dopilnuję. ^^ — Król 
mówi: ,,Nie mogę tei komu innemu tego powierzyć^ ^ — 
i w tern połoiył się Król na materacu, a Matozyński siadł 
sobie przy drzwiach na tahoretko, który woził masztalerz 
zawsze w trokach , bo po nim Król , ile cwjmientus na 
konia wsiadał. Po godzinie ctreiter dziewiątej, wypada raca 
z wie&y S* Szczepana z Wiednia, która nam w oczy była 
widna $ odzywa się Matczynski do Króla, „Miłościwy Królu 
ju& jeden znak wyszedł. ^* — Król odpowiada » ^^Ta jui 
wie iem jui Dunaj przeprawił. ^^ — W kilka pacierzy 
znowu wypada droga raca, za którą odzywa się Matczyn* 
oki i do Królu mówi: „Miłościwy Królu juz drugi znak/< — 
Król odpowiada : „ To joi wie źem się od taborów rn- 
S2ył.<« ..*. Potem trochę poczekawszy trzecia raca wy* 
pada, znowu do Króla Matczynski mówi : ,>Miłościwy Królu 
jeż trzeci znak; dopiero Król się odzywa: ,,lNieeh będzie Bóg 
pochwalony, już wie e tern że się tu na tern miejscu zwojskiem 
znajduję (ta zaś wiadomośó jako auppQB«jefflyztąd musiała I^yć, 
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ie sekretna po€zU4)ri$e2 rybaków s Wiedoia chodziła doToU. 
na, pod którym się tącEyły wojska Cesarskie z iiasaeaii. 
Po wydaoiu tych znaków, .uspokoił aię ł^ól, nakrę- 
eiwsiy na godzinę trzecią po północy zegarek , który hlisko 
siehie kazał połońye^ teby go ejLcylarz obudził. Jak przy- 
szła godzina trzecia z północy tak za spadnieniem excy- 
tarza budzi się Król, i woła na nas : ^^ Chłopiec jest tam 
który? ^' -^ Jam się odezwał i drugi- cośmy koło namiotu 
królewskiego mieli swoj^ legowiska; Król mówi do nas, 
„Biegaj który do Księży Kapellanów, i pobudź ich, &eby 
się do Mszy gotowali, a z bębnów niechaj zrobią mensę, 
(boamy żadnego stołu niemieli ani wozu). Pobudziliśmy 
tedy Kapellanów, bębnów kilka od piechoty przyniesiono 
i mensę na nich pod dębem ustrojono. Pierwszą Mszą miął 
Dominikan obserwant Skopowski, drugą Kapucyn Włoch, 
na którego Mszy to prae$agium przyszłej wiktoryi było ; 
gdy albowiem przy dokończeniu Mszy , zamiast /to Musa 
esł, wymówił P^inces Joannes. Na której Mszy kommu-* 
nikował Knol, krzyżem leżał, i błogosławieństwo brał. 
Po skończonej Ms^y i odejściu od ołtarza tego Kapucyna, 
mówią niektórzy z Panpw do niego to włoakim to łaciń- 
skim językiem, bo po polsku nieumiał. ,,Może Pan Bóg 
da że profęoya twoja księża Kapłanie weźmie swój sku- 
tek.^* — Włoch pyta się: „Jaka profeaya?*^ — powia* 
diją mu, że zamiast It$ Musa esty wymówił Finoes 
Jcatmes, czego mocno pari się Włoch i gniewał mńwiąo: 
„Co wy na mnie za imposturę składacie, alboż to ja saia* 
lonf takie rzeczy mówió, nicyestam ja żaden prorok. '^^^^ 
I>oayć że słyszało to wiele ludzi godnych z ^ ^t jego. 
Król zaś sam czy to uważał i słyszał, tego niewiem. Po 
skończonych Mszach, zaczęło się na dzień zabierać, w 
który czas przychodził z chorągwią swoją nowf> zaciążną, 
ną tę kompanią erygowaną, z którą się był trpphe opóźnił, 
Denboff Wojewoda Pomorski ojciec Wojewody Potockiego 
(który $ecundo voto miał za sobą Sieoiawską Kasztelankę 
Krakowską,, ostatniego Adama Sienią wskiego Kasztelana 
Krakowskiego, .Hetmana W* koronnego córkę) który też 

12* 
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Wojewoda Pomorski zginął od Tarków pod Parkany. Jak 
tylko słońce poczęło wschodzić kazał Król i Hetman woj* 
ska na konie wsiadać, l^Łóre jak z pod uisbry z lasu wy- 
chodziło. O czem dają znać Wezyrowi, że Polskie wojska 
wielkie następują, bo Wezyr nigdy temu wierzyć niecheiał; 
.aby się Król z swemi wojskami tak daleko znajdował. 
Które wojsko Polskie zobaczywszy Wezyr, (jakosmy mieli z 
relacyi pokojowych jego^ rzekł: -7- ,, o Królu, niemogłeś czy* 
nić tej krzywdy Panu memu.^^ — Zabierało się tedy wojsko 
nasze Polskie do szyku, które respektem kopimendy kró- 
lewskiej , trzymało prawe skrzydło ; na lewem zaś skrzydle 
było wojsko Cesarskie. .Wojsko nasze Polskie miało miej- 
sce niepoGZciwe i niesposobne do szyku ; bo się na Wino- 
grady trafiło naszym ; co zaś winograd, to gospodarz każdy 
sobie swoje winnicę podmurował, na kształt miedzy albo 
granicy. W tem przyjeżdżają dwóch Książąt do Króla , o 
precedencyą, kontrując z sobą, to jest : ^iąże Łotarynski 
i drugi Książe, ale niepamiętam jaki, między któremi była 
Ittkta, kto się z nich miał pierwej potykać z nieprzyjacie- 
lem ; Król ich inaczej pogodzić niemógł, aż przez losy, do 
czego przyniesiono bęben i kostki, które rzucali z koni na 
bęben trzymany w górę od dwóch piechoty, któremnby 
saś los fadł, tego niewiem, bom daleki był w tenczas od 
tego, a do tego żem najbardziej konsyderował strój Księcia 
Łotarynskiego, który siedział na koniu rosłym i dzielnym, 
w karacenę ustrojonym; sam zaś Książe był kii^ysem od 
głowy do stóp przybrany. Drugi zaś Książe w samych 
tylko był sukniach, i dla tego mniej uważaliśmy go, i pit* 
pytali się o niego. Król zaś nasz był w czarnym kontiiszu 
grodetorowym ; siedział na płowym koniu, którego zwano 
pałasz; Król był przepasany dotym łańcuchem i rozkazał, 
aby od największego żołnierza Polskiego authoramentu do 
najmniejszego ciury, któryby się znajdował w okazyi, każy 
był przepasany powrozem słomianym, a to dla dystynkcyi 
naszych od Turków Selimgierejowskich , (któren to Se- 
Itmgereja , podczas okazyi -tej , z półtora stokroć tysięcy 
Ordy, tylko otarł się o skrzydła nasze prawe, i żadnej 
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DiewypościwSży strzały poszedł precz i odstąpił Tarków, 
6zem niemało nam do wiktoryi pomógł) żeby Niemcy nie- 
strzelali naszych zamiast Turków^ którzy takowego stroju 
zażywają jak i my* 

Jak się jui uszykowało wojsko, i Król stanął na swo* 
jem miejscu, zawołał Król : „A jest rezydent od chorągwi 
Królewicza AIexandra?^* — (Bo takowa jest reguła woj- 
skowa, aby od każdej chorągwi przy wodzu hył rezydent). 
Przybiega zaraz do Króla tej chorągwi rezydent, któremu 
rozkazuje Król, ^,Biegaj Waszeć do chorągwi swojej, aby 
tu Pan porucznik do mnie z nią przychodził.^' — W tym 
punkcie przyprowadzono chorągiew; porucznik natenczas 
Zwierzchowski podkomorzy Łomżyński , mówi do Króla : 
,, Przyszedłem tu za znakiem pańskim^ czekam dalszego 
ordynansu W. K. Mci^^ Król wziąwszy perspektywę, a 
rekognoskując Tureckie wojsko, mówi do porucznika. 
„Widzisz Wasześ tę kupkę^ panie poruczniku?^' — Po'^ 
rucznik odpowiada: „Widzę Miłościwy Królu.^' — Król 
do niego mówi: „Otóż to tam, sam Wezyr stoi:'' — i znowu 
Król wziąwszy perspektywę , a przypatrując się mówi; 
„Dopiero sznury rozciągają Sejwauowe, (Sejwan zas jest 
ten» którego .dla chłodu i cienia zażywają a tego dnia byt 
wielki upał) żebyś mi Waszeć panie poruczniku tam w 
nim kopią skruszył, rozkazuję. '< -** Odebrawszy ten ordy- 
nans ustny porucznika ruszył się na tę imprezę z swoją 
jedną chorągwią, złożywszy kopią w pół ucha końskiego, 
według reguły i zwyczaju Huzarskiego, i prosto pod sa- 
mego Wezyra poszedł, któremu od żadnej chorągwi po- 
siłku dać zakazał KróU i owszem z tą prekaucyą posłał 
do niego Matczyńskiego koniuszego królewskiego , żeby mu 
powiedział; iż jeżeli wesprze go nieprzyjaciel żeby na 
Króla nienawodził nieprzyjaciela, ale żeby on tamtą ścieszką 
salwował się , którą mu z rozkazu królewskiego pokazał 
koniuszy koronny. Turcy Widząc tak małą garstkę ludzi, 
bo ich tylko 200. ludzi było pod tą' chorągwią, nic ich 
nieattakowali , ale im jeszcze miejsca ustępowali, i umy- 
kali się, gdy widzieli że pod samego Wezyra szli, rozu^ 
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miejąo ii się m Tureoką slronę prsedają; jak się tedy 
jnt podsancli ]M>d samego Wezyra, tak tei w teti tłtmii 
ludzi, co pr«y Wczyree byli, uderzyli kopiami. Co wi^ąc 
'Turcy 9 tak jakby kto w ul pszczół dmuchnął, r2uciH się 
na tę jedoę chorągiew, to t dzi4ami^ to z szablamt, oni 
zaś jak się tam salwowali.^ joi aiemogliśmy rozeznać dla 
wielkiego* tumanu z prochów, który jak trochę osiadł, to 
iet widzieliśmy ze kiedyś niekiedyś błysnęła się ch^rągiew^ 
która była w pół czarna z źółto-gorącą kitajką, na ttiej 
orzeł biały. W tenczas zaś gdy widział Hról, ie jnft 
Turcy na nich wsiedli, i nic ich widzieó niebyło, tylko 
tuman nad niemi, dobył krzy^ z dffeewa Świętego, i ka- 
rawaki z odpustami wielkiemi, J:egnał ich mówiąc te sło* 
wat „Bofte Abraumów, Boie Izaaków, Boże Jakóbów, 
zmiłuj się nad ludem tWoim/'->- Potem^^sobliwszą protekcyą 
Matki Najświętszej, ti cudem prawie Boiym, z pośrodka 
tak wielkiej tłuszczy ludzi, salwowali się^ pod wojsko pod 
które jak się dobrze zbiiźyłi, Turcy ich opuścili. Otrże^ 
pawszy się z kurzawy, prżyjeftdfcu porucznik z tą chorą- 
gwią (pod którą zginęło było w tencżsas kompaoji godnych 
i zacnych dziewiętnastu, pocztowych 35.) i mówi , ^Podług 
rozkazu W. K. Mści sprawiłem się.^* ^ — Król odpowiada : 
„Chwtiła Bogtt, ie Waści Pan Bóg 4ywo i zdi^owo przy- 
prowadzi i a eo za szkodę Waśó masz między ludźmi ?^*— * 
Odpowiada porucznik: ,, Jeszcze się pomiarkować nie«io« 
gę.'^ — KnSl mówi: „Żebyś mi Waśó po haśle rapport 
uczynił regestrem z imienia i z przezwiska kto lEginąt.^^-^ 
Co to zaś za tajemnica była, źe Król tę jedne chorągiew 
wydał na jatki, fundameiitalhie B6g tylko wie^ z konjektur 
jednak niektórych a osobliwie z jednego królewskiego slo^- 
wa, które przy danin sobie przy haśle przez porucznika 
regestru i czytaniu jego, źe między poginionemi poległ to- 
warzysz Wojna, wymówił Król „I Pan Wojna to zgi* 
nął?'^ — Porucznik odpowiedział: ,, Zginął, jest tu na 
regestrze, •* — Król mówi ,, Wojna nierodzi ludzi, tylko 
Pani Wojttiaa.^^ — Inferowaliśmy tę przyczynę: n^ ćói^ 
iig^oms sejmie Król pretendował w«zelkiemi raeyami prises; 
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liieki^ych Posłów dWoroWi się* akkomodojąeych , i mocno 
preyl€fli się upierających, aby Królowej Jej Mości przy- 
znała była Rzeczpospolita reformacyą. Ten zaś Wojna 
był DAtenozaa posłem, tylko niepamiętam z którego Wo- 
jewództwa, mocno kontrował pretensyi królewskiej, i przy 
kontradykcyi swojej ułr;tyBał się^ bo ipaczej na tym pun- 
kcie chciał zerwa4 sejm, który źę był potrzebny, musiał 
dwór odstąpić swoich pretensyi. Czy to była ta prawdzi- 
wie przyczyna, czyli nie ia^ my ją z okoliczności wno- 
sili, fióf zaś juz ofiądlił z istnej rzeczy. 

Ta juz Król kazał się szczęśliwie z Turkiem poty- 
kać, naprzód Szczęsnemu Potockiemu, natenczas Woje- 
wodzie Sieradzkiemu 4 teraźniejszego Wojewody Wołyń- 
skiego 0JCU9 z huzarską chorągwią swoją, którego rodzony 
Synowiec a brat starszy teraźniejszego Wojewody Kijow- 
skiego, Staniaław Potocki, starosta Halicki, z miłości ku 
stryjowi swojemu , bez ordynansn Hetmańskiego z swoj4 
chorągwią pancerną, posiłkować swego stryja porwał się, 
który uczyniwszy ze stryjem swoim zaczną klęskę w Tur- 
kach, sam zginął, ale z wielkiem podziwieniem , bo Tar- 
czyn dojeidiając go ściął mu głowę w Misiurce, która 
ile u tEikiego Pana, nie podłą by4 musiała; głowa z den- 
kiem odleciała,) a czepiec źe dostatni był, został na ramio- 
nach tej głowy, jako powiad<lli bom ja tego niewidział, 
znaleźć poŁęm niemogli , ale inną do ciała- przyłożyli. W 
tem dają znać .Królowi ^ że janczarów przysądziło się do 
murków^ czyli tysiąc, czyli więcej, i. bardzo raeą konie i 
kidzi ws:ty9tktch{ Król posyła z Cesarskiego wojska ra- 
giment, aby ich z tamtąd Wyrugować, i W krotce dają 
znać że lego regimentu niestaje , bo przy dobrych przy- 
ikiiiriLach są janczarowie. Rozkazuje Król drugiemu regi- 
mentowi następować, w którym było 1200^ ludzi pięknych 
i okrytych; płaszcze mieli szare, kamizele białe, których 
dobrzem uważał, bo wedle nas jszli. 'łkiją zn;ae, źe i z 
tiega regimentu mało jest ludzi którzy byli jak nti cel ipry- 
stawieni, a Turcy się przy fortelu trzymają. Dopiero Król 
wydaje do kiraserów Cesarskich ordyoaos, aby skoczyli. 
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i szpadami nfyUali. Turcy Łei jui byU nadwątkni od 
pierwszych dwóch regimentów, ten trzeci jnź ich kończył; 
i jni poczęły się regimenty z janczarami, jazda nasza z 
jazdą Tjarecką ncieraó, i gdy jnź nasi poczęli Tureckio 
łamać szyki. Król mówi : „Ze za Bożą pomocą dziś tę 
górę opanuję, jatro tamte co niedaleko była^ a we Wto- 
rek co komu Pan Bóg przysądził.'^ — Aź w tem dają 
znać Królowi, że lewo skrzydło już jest w namiotach Tu- 
reckich od Dunaju. Zawołał tedy Król: „Biegajcie mi po 
Pana Miączynskiego') starostę Lidzkiego i Krzepickiego, 
(a potem Wojewodę Wołyńskiego), niechaj mi tu przy- 
chodzi z pułkiem swoim. ^' — Który jak przyszedł mówi 
do niego Król: „Zaraz mi Wać idź z pułkiem i opanuj 
namioty Wezyrskie" — I poszedł. Nasi też Polacy wsie- 
dli mężnie na. Turka , Cesarscy ich pędzili od Dunaju tak 
dobrze, że jak który na koniu siedział Turczyn, tak ucie- 
kać musiał, zostawiwszy nam wszystkie łupy w obozie, 
które jakeśmy opanowali^ tośmy jeszcze zostali potrawy 
w kociołkach, pieczenie na rożnach, ryże w mlekach; 
nawet im niepomogło i to, co już w ostatniem niebezpie- 
czeństwie za największą salwę mają, iż Mahometańską 
chorągiew rozwijają i podnoszą, przy której do ostatniego 
trup na trapie padać musiał i powinien, a tej chorągwi 
nieodstępować. Jakoż w tenczas nieprakty kowanym tego 
wieku w ich narodzie na wojnach sposobem, rozwiiiioną 
i podniesioną tę chorągiew bardzo bogatą, którzy, przeciw 
Alkoranowi swemu, jako pod nią nasi zabili chorążego i 
konia, odbiedi. Tę chorągiew zaraz Król z pod Wiednia 
posłał Ojcu Świętemu do Rzymu, gdzie jest zawieszona 
na Watykanie. Jakeśmy się już rozkwaterowali w obozie 
Tureckim, to ledwośmy z wojskiem Cesarskicm czwartą 
część zastąpili namiotów zostawionych, w którycheśmy 
nocowali ; Król zaś na swoim zwyczajnym taboretku tylko 
przesiedział całą noc, który po rozproszonym Turku jak 
prędko stanął w namiocie na noc, zaraz przyszli dwa re- 

1) W innej kopji tego Dyarynsza Matczyóski ta jest wezwany. 
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gimenta Cesarskiej pieebotf , klorej circiter nt dwa ty- 
siąceT^było; i slanęti w cyrkal około namioŁa, w ktdryin 
był Król 9 'tak gęsto ie ramię z ramieaiem stykało się i 
kogo przy Króla zastali, jui oazad wyaiić niepozwolili ; 
a kto do Króla woiść obciął, jui go medopuścili : opróez 
jednego z rapporlem, który dał znać, ie janczarowie jak 
attakowali Wiedeń tak jeszcze i aitakoją, niewiedząc ie 
Wezyr ociekł. Zarazie ordynował Król część wojska, 
która wycięła janczarów w approszacb ; gdy zaś Król 
podczas dniowej batalji ^widział Tnrecką przegraną, w glos 
przy nas wszystkich rzekł : „niebędę Królem, jeieli jntro 
Sztaremberka (to jest kommendanta^ wśród rynku obwie- 
sić niekaie , widząc ie nieprzyjaciel uchodzi , i mając w 
Wiednia dwanaście tysięcy wojska, a on go nieprzerzyna \ 
a Król o tem niewiedział ie się Turcy znami bili, a jan- 
czarowie Wiednia dobywać nieprzestawali, który Wiedeń 
tak był w wielkiem niebezpieczeństwie ie gdyby był Król 
niepospieszył , to jui miał we Wtorek kapitulować kom- 
mendant z Turkami, i poddać fortecę, bo jui jeden lud 
był pomordowany pracą<, drugi pozabijany, trzeci głodem 
wielkim zmorzony, tak dalece ie jui koty i szczury jedli, 
a do tego ie Turcy minami wielką sztukę murów i wa- 
łów wysadzili, którą dziurę łatali tylko gnojami, faszyna- 
mi, drzewami, rozbierając budynki; i to jeszcze szczęście 
ie kontrminieorowie Wiedeńscy dociekli tych załoionych 
min, przeto ludziom nięszkodziły, tylko ie nieryobło pó- 
strzegli, przeto im zabieieć niemogli, bo było kilka razy 
ie Turcy zasadzili miny to oni ich /wykopywali; w tej 
zaś dziurze wywalonej tak się Wiedeńczykowie salwowali, 
ie jak jui postrzegli, ie tym minom niemogli zabieieć, 
tak kilku tysiącom ludzi kazali stanąć naprzeciwko tej 
dziury, którą miny wysadzić mieli, a tym czasem gnoje, 
faszyny gotowe mieli, i jui z armatami, z karacami cze- 
kali, ie jak prędko miny wysadziły mury, tak jedni strze- 
lali, drudzy dziurę łatali* Mieli tei Wiedeńczykowie w 
tenczas parkan ielazny dniy w kratę robiony, gwoździa- 
mi ostremi . i duiemi nabity do obatenia^ofa Tmrków^ gdyby 
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si^ byS w dziarę cisnęli, kiórego Jednak obalić niłprfeyssiOy 
bo na gotowych Wiedeńczyków trafili. 

Tejże samej pierwszej nocy^ którą nocowali w obozie 
Tareckim^ huUej jakiś^z Polskiego wojska; zapalił wszy* 
stkie Tureckie prochy pozostałe na milion błisko tasowane, 
z których tak wielki byt ogień i strach, żeśmy rozamieK 
z raztt, iź śię niebo na ziemię wali. Wojsko wszystkie 
siadło na konie, i stało w paradzie poty, póki się oieAo- 
wiedziano, źe te prochy zapahmo. Jak zaś dzień się dobry 
uczynił, ai się pokafcał dfugi takt obófc Turecki za rzeką 
f którego z wieczora tiiewidzieliśmy » bo już było że trzy 
^dziny w noc, nim się wojsko ukartowało, i nim stę 
łnźni od rabunku owego pierwszego obozu, i paleaia pra- 
' wie całą noc namiotów Tureckich, których niebyło na co 
braó, bośmy żadnego wozu niemieli$ pouspakajało) , który 
postrzegłszy luźna czeladź hurmefi rzuciła się ^a konie 
mniemając że albo jeszcze Indzie są w nim jakowi, aibo 
ie owa rzeczka głęboka, ale zmiaikowali że woda na niej 
niAła, bo ledwie w pół goleni była, porzucili konie a. pie- 
szo się rzucili, tak że aż woda wyżej nich wytryskiwiła, 
a przybiegłszy, tak prędko zrabowali ów obóz, że W go- 
dzinę żadnego namiotu niebyło widać. 

Był też tam niedaleko pałac murowany, w którym prioo 
zastali sucharów , ad instar kukiełek pieezonych , kióryeb 
niebrali; był w nim i lew w klatce ale. i tego uiebraK. 
Strusia zaś zastaliśmy ściętego przed namiotami Wezyr- 
skiemi; jedni powiadali że go nasz któryś ściął, drudzy 
że Turczyn, aby taka raritas Polakom niedostała się. 

Tegoż tedy poranku wyprawił Król w pogoń za We- 
zyrem Miączyńskiego Starostę Lidzkiego z pułkiem dwtt- 
tysiącznym, którzy tak dojeżdżali Turków na lada pne- 
prawie, że im aż ręce ustawały od rąbania nieprzyjacjda, 
a żaden się nteoparł; taki to strach na nich przypuścił 
Bóg ; i powrócił ten ^ pidk aż trzeciego dnia z di^bi^ 
zdobyczą. 

Potem o dziewiątej godzinie z rana przyprowadzili od 
straży polowej trzech Wezyrskicib pokojowych, którzy 
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z młodości w Polszczę zabrani byli, Prerwszy zwał się 
Pooliojskif?) Wołynianin szlachcie, kt6ry ttitoł lamie na 
Wołyniu dziedziczny kawałek i braci rodMnycb którzy się 
niezapierali \ drugi Skałka, trzeci Podolski \ ale ci dwa czy 
byli szlachta czy nie, relacyi o sobie ^uczynić nienmieli, 
powiadając : ie ich bardzo małemi wzięto i niewiedzieli 
jakiej byli kondycyi \ bardziej jednak z nich pokazywało 
się że kyll plebejczykowie* Wszyscy porządnie przyjechali 
iiiając po kilkoro eeeladzi, tek z Tnrków jako 1 z Gre^ 
k^w $ konie były piękne i dobrze juczone , bo u Pochoj- 
skiego znajdywało się 45,000. duk* u Skałki 42. lysiące 
duk. a n Podolskiego $9. tysięcy duk, ; których takich 
sposobem dostali: jak Wezyr widział przegraną, ii ucho* 
dzić musiał, wpadł do namiola ! kazawszy pootwierać se* 
pety, knrfkbąłt ,,fii^fz kto co moż^** — tak i my to co 
mamy wzięliśmy^ a ]pótem zmówiliśmy się, tt jako jeste* 
śifty Gfarfteśctjanie tak wróćtty się do Chrześcijan. Sami 
byli przybrani dobije, wszyscy Irzecb w pancerzach cn<^ 
dnycfa bogatych i przednie dobrych, w tłoto oprawnych, 
cyfry po ni«b szczerozłote rabinami przedntćmi sadzone} 
jest z tych pancerzów jtd<en w skarbcu nieboszczyka Sie^ 
nitiwsktego Kas^stelana' Krakowskiego. Ale ei niebożęta 
nieumieli tego Bożego dam tażyó, bo to wszystko mamić 
stracili i tedwie nie o żebranym chlebie poumierali, jakO 
mieliśmy z relaayi; bo ich Kroi zaraz tegoż dnia, którego 
przyjechali przy zdobyczy zabranej z. Wezyrskich namio^ 
tów, gdzie wielkie milliony i klejnoty były, ordynował do 
Krakowa 5 'aby tam byli do powrotn królewskiego, przy 
wszelkiej sttfficteneyi; jak się zaś powrócił Król do Kra- 
kowa, w którym stanął w wigiltą flR)żego Narodziła, tak 
się zaraz o hich spytał 5 „A panowie pokojowi Wezyrscy 
jak się tu sprawują? •-- Powiadają Królowi że bardzo 
baczno 9 bo garściami daj^ czerwone złote tnetressom. 
Krół rzekł: ,jHu!taje to widzę, ńiebędzie z tego nie dor 
brego." — I tak o nich zaniedbał. 

Po tych pokojowych przyprowadzaniu, tegoż dnia w 
Poniedziałek koło dziewiąte] godziny z rana, rtisżył się 
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Kroi z Hetmanami do Wiednia na Te Deum iaudamug, 
do którego nie bramą? bo jej tak prędko odtarasować nie* 
mogli, ale wjcieczką bardzo eiemn^ i to przy poebo<fniaeh 
wjeżdżaliśmy , gdzie Król Aiszy S. Słacbał i Te Deum 
laudamus śpiewano. Po Mszy, Sztaremberg kommendant 
prosił Króla na obiad, gdzie dla samego Króla i Hetmanów 
postawiono osobny stół^ a drugie dwa stoły dla pidkowni- 
ków i innych wojskowych. Jak Król siadł z Hetmanami 
do swego stoła, do którego sam kommendant służył, tak 
przedoiejsi officerowie przydani od kommendanta, zapra- 
.szalł do drogich stołów naszych wojskowych^ jako to: 
pułkowników będących w burkach, a kompanią będącą w 
lampartach, temi słowy :. pierwszy officer mówi: y^Dommi 
tigrides ad primum mens0m,*^ -r Drugi „DoTnint tapetes 
ad secundam mensom. — Na to Król się uśmiechnął i 
Hetmani; co postrzegłszy Sztaremberg kommendant, że się 
Król i Hetmani śmieją, a z wojskowych żaden się do 
stołu żadnego, niebierze, pytał się co to jest$. dopiero go 
informują że to ci tapetes temi tygrysmni kommendernją, 
bo ci officerowie, a ci towarzystwo. Za którą informaeyą 
skotifundował się kommendant i. przepraszał że to z nie* 
wiadomości uczynili, jakoż tak w. samej rzeczy było. W 
tymże Hetman rzekł: „Mci panowie pułkownicy siadajcie 
WGPP.^^ — I dopiero godniejsi ad primam mensam^ a 
drudzy ad secmidam siedli. U którego stołu niebawiwszy, 
ho niewielki by) bankiet, gdyż i sami ledwie mieli czem 
żyć, pojechał Król do obozu i ruszył zaraz po południu 
wojsko, które do noclegu uszło milę czyli półtory. Armaty 
zaś i amm^nicye od Turków pozostałe, Wiedeń zabrał $ 
gdyż nam brać ich niepodobna było, bo bardzo wielkie 
działa były, które Turcy z przywiązanych na wielbłądach 
metalów lali tam pod Wiedniem, do którego gdyśmy ową 
fórtką czyli ucieczką ciemną wjeżdżali to ludzie jedni na 
kolana, a drudzy krzyżem padali, wołając: to niemieckim, 
to łacińskim językiem : ^ve Sahator. 

Potem we Wtorek z noclegu ruszyło się wojsko, aby 
fortecę bardziej nieogłodziło i poszło za dwie mile czy 
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dalej gdzie spodziewaliśmy się Cesarza. Jako£ we Środę 
uadągoął do nas , bo był o 12. mil od Wiednia w jednej 
forteey, ale niewiem jak zwanej; który Cesarz jak się 
zbliżył, dano znać. Wojsko w szykn go czekało, a Król 
z wojska niedaleko wyjechał z Hetitaanera wielkim Stani- 
sławem Jabłonowskim obtiam Cesarzowi, Hetman zaś polny 
Mikołaj Sieniawski został się przy wojska. Jak tedy po- 
strzegł osoby królewskiej mąjestaoyą, porwał się do ka- 
pelusza, ale ministrowie jego przytrzymali mu rękę mó- 
wiąc: j^Stój Mści Cesarzu ! przeciwko twojej powadze.^^ — 
Gdy zaś tak się już zjechali że ledwie konie ich głowami 
się niezetknęły, dopiero Król porwał się do czapki a Ce- 
sarz do kapelusza ; obadwa prawie razem z siedli z k))nia^ 
witali się.) i z sobą rozmawiali. Pułkownicy też nasi po- 
częli się zjeżdżać, a który przyjechawszy pokłonił się Ce- 
sarzowi, to on tylko głową kiwnął a kapelusza niezdjąlr 
W tern Hetman polny Mikołaj Sieniawski idzie do powi- 
tania Cesarza i pyta się powracających. „A jak tam Ce» 
sarz przyjmuje naszych generałów i pułkowników? — 
Odpowiadają mji: ,,Wszyslkich jednakowo, bo gdy ma 
się kłania kto z naszych, to kapelusza niezdejmuje tylko 
głową kiwa.^^ — Hetman mówi: ,,Jadęć tam i ja, może 
tak i mnie aczynió, ale ja mam sposób na hardego. ^^ ^^ 
Przyjechawszy tedy zsiada z .konia Hetman, i prosto idzie 
ku Królowi, i Cesarzowi w czapce , samą mu się baławą 
skłonił , niezdejmując z głowy czapki , i podparłszy się 
baławą tak przy nich stał. Gdy się zaś ten Hetman kła^ 
niał Królowi, rzekł mu. Król ,,Mści panie^' — dając znak 
aby się był pierwej skłonił Cesarzowi. Na co Hetman 
odpowiada: ,,Wiem Miłościwy Królu że oa Cesarz Ce^ 
sarsiwa, a W. K* MśćKróI i Pan mój.^' — Pogadawszy 
tedy Król z Cesarzem trochę, wsiedli, obydwa na konie i 
począł Cesarz wojsko stojące w szyku: objieidżać, począ- 
wszy od królewskiego pułku, i jako zwyczaj jest, że przed 
monarchami zniżają chorągwie, tak i w pułku królewskim 
i Hetmana wielkiego, zniżali. Gdy zaś przyjechał Cesarz 
na pułk Hetmana polnego, żadnej chorągwi niezoiżono, co 
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nwaiująo^ Qm(V% »Cq S9. rAoya, ie górni^ase pidki znir 
iali przedeoipą cUorągwie, a w tym niezaiżają?'^ — Ktoś 
mu odpowiedauał : ,vTeB Hetman co jego pułt ma uraiię 
do W. Cecawkiej Mści/' — Pyta się Cesar? „O co?" — 
Odpowiadają mu^ »Ze kiedy Waszą Cesibrsfcą Mose.wilał, 
nieuehyliłei kapelusza. ^' — Na co Cesarz odpowiedział. 
,,Czemqście moie niepr^estrzegii. ^' — Jua tedy pe uczy- 
uonej sobie rei^eyi, gdy gdzie na którą chorągiew przy- 
jeckał, io ledwie nieoą chorągiew kapeluszem pchała na* 
wet Wołoskim i Tatarskim chorągwiom, po admoaicyi, 
teo ho&or czynił. 

Objechawszy wszystkie nasze wojska, stanął sobie tam 
na skrzydle gdzie Król i Hetmani byli, i prosił Króla aby 
mógł ewereitimm kópji widzieć, jakich ich sposobem zaiy- 
wają. Zaraz tedy obróciwszy się Król do Hetmana mówiła 
aby pokazaó jak kruszą kopie, ale wybrać doświadczonych, 
gońców, aby było z honorem narodu naszego. Tak tedy 
Hetman jako przezorny i doskonały wódz, 24. od różnych 
chorągwi, kompanji i officerów którzy się umieli z tem 
dobrze sprawiać, (dawszy im rumaki swoje, jeżeli który 
niemiał sprawnego swego konia), na to ordynował, i sam 
lenie Hetman na to iustrnował ich jakim sposobem, tego 
oręia prezentę mieli czynić; których rozdzielił na dwie 
partie; kazał im do siełńe skoczyć adoźywszy kopie i jak 
już mają w same {ńersi składać tak w tym punkcie aby 
do góry podnieśli; wszystko to za instrokcyą Hetmana 
zrobiK, i lidało się bardzo chwalebnie, bez żadnej próby, 
z czego był bardzo konteńt Cesarz, ale czy im co za to 
dał, tegoniewiem, bo jedni affirmowali źe im za to kazał 
kilka set dukatów dać, a drudzy* negowali. 

Pożegnawszy Cesarz Króla, do Wiednia pojechał; a 
Król marsz swój dalej kontynował z wojskiem, któremu jako 
jpubłiczoa fama była, miał Cesarz na zimowe kwatery 
Morawską ziemię deklarować, i po 300. tynfów na konia 
(a potrójna była natenczas służba) naznaczyć. Ale tego 
Król niemiał akceptować z tej podobno racyi, jako powia* 
dano, iż mieli być Posłowie od Tekielego, Cesarzowi 



rebelliKPJąc^) przy$laQi aekfetiii^ 4o Króla ,, ^hf 2 woy 
skiem spiefi^DO ku Kog^ycom ciąg^nął, gd^ie deklarowali 
ukoronować Królewicza Jakdł»a na Węgierskie Krol^^lwo ) 
ezego Pan jako juz napetaiony wiktoryą wiał $ię chwycić 
i dać się uwieść tym baśuioią, i dla lego miat się ebyć 
wojska Cesarskiego ; ktćre go pod JStrygo4 odprowadzić 
UHało^ jako9 Um się s nami roasUiło, 

W nadzieję tedy ukoronowania przyszłego Krolewie^^^ri . 
jako Jama ferebat > ruszył się^ z wojskiem ku Prezbufgu, 
WęgierskieiRu miastu, a ęuoian stolicy, dsiesięć mil od 
Wiednia leiąoemu. Z tamtąd poszło wojsko ku Kamery* 
nowi fortecy pospolicie zwanej Intacta VirgQ -• 4e w oic\j 
jeszcze żaden nieprzyjaciel niehył, gdzie w pośród ryukn 
stoi statua wielka wianiee w ręku trzymającaf 2 podKa** 
maryoa poszliśmy ku Parkanom, przeprawiwszy się przez 
mosty na odnodze Ouuajowej , i zaraz zląd wypri^wąja 
Hetman podjazd ku Parkanom^ pod panoeroym rotmistrzem 
Gnr&kim, który przyprowadził Turków jedeuastu dla ję^ 
zyka i relaoyi uczyoienia, siła w Parkanach może by^ 
Turków na praesidium zostawiony<:h. Ci ji^rzyprowadzeni^ 
pojedynczo pytani z groźbą i pod gardłem, zeznał) oa jo^ 
dno się zgadzając, źe nię może być nad dwa tysiące* 
Pytano ich jeżeli się niespodziewąją jakiego wojska^ odpo* 
wiedzieli; „Ze niesłyszeliamy , choć jest most gotowy na 
Dunaju pod Strygoniem.^^ — Ale się Kroi zawiódł na tej 
relacyi. W tern otrąbiono hasło, po którem przyjeidia 
obozny polny do Króla, pytając się ozyli jutro ruszy woj^ 
sko, jako otrąbione, i dokąd i gdzie obóz zataczać? Król 
odpowiada: „Pod same Parkany obóz zatoozyć* Znajdiąje 
się tez Łam ze dwa tysiące Turków, to niech się na .wk 
pożywi hołota, . wiem źe ich łatwo dobędą, bo to tam zbiot 
rana drożyna, okopek mizerny, armat tez ^e mają.^' -<^ 
Jakoż tak było; a tego Król niewiedział że po wyjoździe 
z Parkanów Łych złapanych Turków, w nocy naciągnęło 
czterdzioaci tysięcy wcyska. 

.Idzie tedy oboźny matenozas Charczowski aazwiskia&y 
(który polem był Kasztelanem Halickim) z szachowuicą 
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podłag zwfczaju przed przednia strał, i luźni przy sza- 
chownicy, ciągnąc się ku Parkanom podłóg ordynansn za^ 
toczenia obozu i rozdania miejsc; aż tu pokazują się nie- 
przyjacielskie kupy, które postrzegłszy oboźny zatrzymał 
się z szachownicą, a posyła Ąp strażnika natenczas Zbrożba, 
z przednią strażą idącego, aby pospieszał, żeby mógł obtf- 
żny rozdać miejsca na wojska. Nadciąga strażnik z prze- 
dnią, aż tu nieprzyjaciela przybywa, a jeszcze więcej z za 
góry się wyciąga. Posyła strażnik do Króla i do Hetmana^ 
aby z wojskiem spieszyli : „Bo niewytrzymąm z pierwszą 
strażą, gdyż się ochotnik z pierwszą strażą bardzo gęsto 
^iera/^ — Nadciąga Król i Hetman natenczas Jabłonow- 
ski, fgdyż drugi Hetman Sieniawski został chory w Prez- 
burgn). Zaraz zn cenjuso wszystkie rzeczy poczęły iść; 
piechoty i armaty nie dociągnęły, wojsko Cesarskie nie 
zbiegło, nasi się poczęli szykować ale nie do ładu, bo 
rozwodu niedał nieprzyjaciel, któryto jest Pasza Sylistryj- 
ski, (co się potem w Sobotę w niewolą naszą dostał). 
Najpierwej wsiadł na lewe skrzydło, w tern przypada sam 
Król do dragonji konnej bardzo pięknej i mundurowanej, 
osobltwie w konie (bo co chorągwie to insza dmiść kom, 
prawie jak do cugu zbierane) każe jej Król aby z koni 
zsiadła, officer mówi, ,)Ze nie zafasownane lonty^^ — (bo 
jeszcze lontowej strzelby używano). Król drugi raz mówi 
„Z koni^^ — tak ci jak z koni zsiedli, tak Turcy na 
nich wsiedli, i jak owce szablami wyrżnęli, tak że żcidne- 
mu nie tylko wystrzelić, ale zapalić lontu i zafasować nie 
przyszło. - A potem z impetem jak na całe wojsko nasze 
skoczyli, tak nasi wszyscy w rozsypkę, bo żaden nie miał 
nabitego. muszkietu. W tenczas tedy dał był Król ordynans 
Wojewodzie Pomorskiemu Denhoffowi, aby się był z swoją 
chorągwią piękną, okrytą i mundurowaną potykał; którą 
jak muchy zmiatali Turcy, bo żaden z kompanji albo pa- 
chołków, pistoleła i karabina nabitego nie miał. Pod sa- 
mym Wojewodą zabito konia ; drugiego choć mu dano, 
nie mógł go dosiąść, bo był człowiek corpulentus. Poko- 
jowy jego w tern nieazczęśoiu Pana nieodjeżdłająey, a sal- 
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wować się wyśmienicie mogący, rozumiejąc ie się razem 
z Panem dostanie w niewolą i w niej ma usługiwać bę- 
dzie, z szczególnego afektu, dobrowolnie zsiadt z konia, 
i Pana odstąpić nie chciał ; w Łem przypadli Turcy w oka- 
zyi, nikogo w niewolę niebiorąc obudwóch trupem poło- 
żyli, który Wojewoda źe był mężczyzna osobisty, rozu- 
mieli Turcy 9 ie Króla zabili, i jeden z nieb dostawszy 
głowy tego Wojewody,, (jak mi potem czynił relacyą nie- 
jilki Janicki, którego zaraz wspomnę) przyniósł ją do Se- 
raskier Paszy to jest Regimentarza, i rzucił pod nogi mó- 
wiąc: „Otom ci przyniósł głowę Króla Polskiego. ^^ — -• 
Za co ten Turczyn osobliwsz^ą wziął praemiwn nad in- 
szych (lo to jest u Turiciów w obserwie, ie za każdą 
głowę 'płacąc swym żołnierzom, a im jest kogo znaczniejsza 
głowa^ tym sowitsza rekompensa). Z której głowy bardzo 
był kontent Seraskier Pasza, a -mając niewolnika naszego 
w swojej turmie, niejakiego Janickiego, (tegoż znaku 
Wojewody Pomorskiego towarzysza, moje ciotkę za sobą 
mającego, w niewolą na podjeździe pod Mowemi Zamkami 
zabranego z pod koinmendy Stadnickiego który potem był 
Wojewodą Wołyńskim, będąc bowiem natenczas młodym 
naparł się kommendy i wiele ludzi wygubił), kazał go 
do siebie przywołać, którego się. py^^ł Seraskier Pasza. 
,,A znasz ty Króla swego ?'^ — odpowiedział, „Znam 
dobrze/' • — Kazał zaraz tę głowę przynieść, którą gdy 
• na miednicy przyniesiono, mówi znowu do niego. „Witaj 
że go teraz '^ -— odpowiedział Janicki, „Nie królewska 
to głowa, ale te jest rotmistrza mego, pod którą cborą- 
gwą ja służyłem/' — W tem krzyknie Seraskier Pasza 
na niego, y^Hatam swyłę diavor^' — to jest: łżesz poga- 
ninie, i kazał go nazad porwać dó turmy. Oprócz tego 
Wojewody wielu godnych innych poginęło w tenczas, bo 
najbardziej to naszych w salwowaniu gubiło, że się tra- 
fiło na rołą oraną, która była z rana przymarzła^ a potem 
rozpuściła, na której i sam Król ledwie głowy nie położył, 
gdyby g& był pod boki nie wyprowadził, z obńdwóch stron 
trzymając, z Czerkasom Matczyński koniuszy koronny, 

Paai. o Pol. J. U. n! Tom V. |3 
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kuSrf) jak tylko który towarzysz mijał Króla- to koniuszy 
koronny wołał : „Mości panowie, widzicie kto jest, wstrzy* 
majcie konie, a salwujcie, będzie osobliwszy respekt. ^^ ->* 
Ale każdy co mijał, odpowiedział nie uczciwie. ... a dalej 
umykał. To nie cudzą powieść piszę, ale to uszy moje 
słyszały i na to oczy moje patrzały, gdyiem sam nie 
prosto z Królem ale bokiem uchodził, nie daleko z Pio- 
trem Rzeckim paziom królewskim, ^ż w tym punkcie 
nadgania i mija Rajtar, na którego miłosiernie woła ko* 
-niusz koronny ,^Panie Rajtar, tyś z pod królewskiego re* 
gimentu, wstrzymaj konia ^ a pilnuj nas, będziesz miał 
wielki respekt i nadgrodę , tylko nieodstępuj.^' — Wstrzy- 
muje tedy Rajtar konia i po zadzie Króla zostaje, aź Tur- 
czyn, jeden* wysforowawszy się przed innymi z dzidą, jui 
blisko dopędza Króla; koniuszy koronny obróciwszy się 
wała na Rajtara z prośbą: „Zmiłuj się Panie Rajtar, obróó 
się na tego Turczyna.'^ — Obrócił się Rajtar, i zrówna- 
wszy się z Turczynem jak strzelił tak Turczyn z dymem 
spadł. Znowu dwóch Turków wysforowało się za Królem. 
Rajtar się też do nich obrócił, koło którego poczęli bawić 
ci dwóch Turków a inni nadciągać i uczyniła się kupka 
około tego Rajtara, który czyli zginął czyli go zabrali, 
niewiem, tylkośmy słyszeli dwa razy strzelenie w tej ku* 
pie, a tym czasem umknął Król, pod którym' już się po- 
czął koń nozpierać na tej roli. Nasze też chorągwie po* 
częły się do kupy zbierać i przeciwko nieprzyjacielowi 
obracać. Wojsko Cesarskie poczęło nadciągać, które po« 
strzegłszy Turcy, wrócili się, gdyż też i oni mieli konie 
zmacbatie, i na tem się dzień czwartkowy skończył, gdzie 
jaki taki dziękował Panu Bogn że żyw został, witając się 
z sobą jak gdyby z tamtego świau powrócili. 

W Piątek tedy rano składa Król ConsiHum beUicum 
z Panami Polskiemi , z Pułkownikami ("niewokując nikogo 
z Cesarskiego wojska, do których miał wyborną mowę 
którą kończąc rzekł: ^^peło consiUum WMościów Pa« 
nów.'* — Aż zaraz odzywa się na sam przód Czarnecki 
pisarz koronny Królowi bardzo nieprzyjazny, który jako 
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Oteftor e/ttemporaneus mówllfluidey ale Królowi nie do 
gustu, bo jako pamiętać mogę zaczął w ten sens od Asioma 
Polskiego : „Kto się Mści dwa razy, bity bywa. . Wiesz 
to W. K. M. bardzo dobrze ie tu assystując majestatowi 
jego^ Jlos ojczyzny wysypał się, i wszystkie ordtnes za 
granicę wyszły. Któż się w Polszczę został? Baby i dzieci. 
Mie daj Boże takiej drugiej klęski, żebyśmy na Walrneń- 
skie nie przyszli, gdzie Król Władysław Polski i Wę- 
gierski obojga narodów wojska zgubił i sam zginął, tak 
że dwócb Polaków, którzy nuntii cladis byli, ledwo nszli. 
Dosyć nam z łaski Boskiej zwycieztwem Wiedenskiem za- 
tfzczycaó się^' etc. — Więcej nie pamiętam mowy. Pa> 
tem jaki taki począł wetować , idąc ad vóta Pisarza ko- 
ronnego, tak że się wszyscy na jeden sentyment zgodzilL 
Po ostatniego mowie, porwał się Król, uderzył obiema rę- 
kami w stół, i krzyknął: ,,A to co Mci Panowie? gdzie 
u was staropolska odwaga, gdzie zaszczyt ojczyzny, który 
nam zostawili przodkowie nasi? właśniem to dnchem pro- 
rockim przeczuł, żem tu nie prosił nikogo z cudzoziemców. 
O jakieby to było zgorszenie, jak wieczua konfuzya, na 
takie WPanów sentymenta! Nie słucham tego ; kogo poczci- 
wość rządzi i kto w służbie wojennej zostaje, opowiadam 
że jutro wydaję batalią. ^^ — Zruszył się w tem Król z 
miejsca swego, będąc dożo malkontent z tyeb sentymentów. 
Żarazże konwokował Generałów Cesarskich, z którymi 
drugie Consilium bełlicum złożył i na niem zazaz na pa- 
pierze podług zwyczaju wojennego, szyk erygowali; bo 
taki jest zwyczaj że pierwej na papierze szyk formują, a 
potem według ułożonej formy czynią go w polo. 

Nazajutrz tedy raniusienko w Sobotę, wyciąga się 
liasze wojsko do szyku i Cesarscy, których tylko w ten- 
czas było 18,000. (bo się już byli elektorowie rozjechali, 
*a te 18,000^ Austryackie nam assystowałr). Tureckie się 
też wojsko sypie , którego nie 40. ale 50. tysięcy było, 
do których znown w nocy z pod Budy 30. tysięcy przy- 
było, tak że ich 80. tysięcy, nie będących jeszcze w Wie- 
deń^iej okazyi zebrało się. ^taje tedy w szyku debrą sprawą 

13* 
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wojęko jia$iE^» oa które tymłe impetem co i we Czwartek 
wysunął się SylisŁryjski Pasza^ na kobyle białej Tureckiej 
ale eudupj siedząc, wpada na huzarską chorągiew Hetmana 
Wielkiego, i tak dobrze osobą swoją Turków prs^ywiódl 
na nie, że ledwo naszym kopji z. rękami nie poucinali 
.T.urcy; ale inęinie stawiła się chorągiew, a do tego blisko 
piechoty nasz regiment stojący, wydaniem ognia wsparł 
ich, a Cesarscy w rezerwie nam zostawali. Potem te^ 
nasi tak się pomknęli i wiedli na nich, tak ich jak bydło 
w Dunaj napędzili;. z początku zaś.batalji Król kazał kil- 
kadziesiąt dział wyrychtować do mostu i. nadwątlić go; 
gdy t-edy na most tłumem Turcy się rzucili .uciekając, 
tak się pod nimi załamał w samym środku Dunaju, a który 
nie mógł docisnąć się do mostu to w pław w Dnnaj puszcza} 
się, ale z rzadka który do brzegu dociągał, bo się Dunaj 
tak od zawojów i mycek Tnreckich zabielił, jak gdy kwiat 
na stawie kwitnie. 

W siedm lat potem, gdy byłem już rotmistrzem, zda? 
rzył mi był Pan Bóg na podjeździe pod Kaipiencem, wziąść 
kilkunastu Turków w niewolą, których z osobna pytałem 
aię, na której, który bywał wojnie, a osobliwie o Wie- 
deńską i Parkanską, jeżeli tam który z nich nie był, i 
zaklinałem ich na bissurmanską wiarę; tedy jeden z nich 
przyznał mi się że był pod Parkany, i że było Turków 
świeżych co. na Wiedeńską nienadążyli 80. tysięcy, z któ« 
rych więcej. Dunaju nie przepłynęło nad 300* 

Po tem zwycięztwie stanęliśmy nad Dunajem, nie 
daleko Parkanów, gdzieśmy cztery niedziele stali. Kazat 
tedy Król attakować fortecę nazwaną Strygoń, która lubo 
jest mała ale obronna ; jak nasi przystąpili do attaku, tak 
/^ram^u^m Tureckie w kapitulacyą weszło; które ten naj- 
pierwszy punkt położyło: „Ze my, nie na Cesarskie, ale 
na królewskie imię poddajemy się;^^ — gdyż na imię Ce- 
sarskie nie poddawać się ale krew do ostatniej kropli lać 
oświadczyli się. Za takową tedy kapitulacyą wyszli z for*^ 
tecy, które. Król kazał konwojować aż do Budy. Ta zaś 
Sobotnia wiktorya dosyć piękna była; bo wojsko nasz« 
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wzięło w niewolę dwóch Paszow, ^ to jest Sylistryjskiego, 
owego wielkiego dowódzcze, tego wziął towarzysz Ha- 
zarski Hetmana W. z kolegą swoim niejakim Cińskim, 
który potem był rotmistrzem pancernym , którego paszę 
Sylistryjskiego jako kommenderującego wszystkiemi owemi 
80. tysiącami, nad Dunajem złapali, na tejie białej kobyle, 
która się potem chowała w stajni Hetmańskiej. Drugiego 
Paszę mniejszego^ to jest Ali-paszę wziął, towarzysz pan- 
cerny także Hetmana W. niejaki Mikulicz. Jak' ich ci 
kompania oddali Hetmanowie tak Marszałek Hetmański prze- 
zwiskiem Zamojski chorąży Łomżyński , kazał namiot roz- 
bić i obydwóch Paszów do niego zaprowadzić, przydawszy 
im ładzi dla straży i dla posługi. Ten Sylistryjski Pasza 
posłał kogoś do Marszłka Hetmańskiego z tą propozycyą : 
j,Ze nie znają się na mojej osobie, gdy mi w kapie dają 
stancyą z Ali-paszą, z którym dla mojej powagi i honoru 
razem stać nie mogę, bo on o jednym baóczczuku chodzi, 
a ja o trzech, zarówno jak i sam Wezyr." — Kazał mn 
Marszałek odpowiedzieć, że jak mu Pan Bóg da na wol- 
ność wynijść, to się u siebie będzie rządził, a teraz niech 
wie że jest niewolnikiem. Szacowali się ci Paszowie na 
wielki szacunek, osobliwie Sylistryjski, bo był wielki Pan,' 
i całą Babilonią pod sobą miał i władzą swoją, i dla' tego 
O nich była lukta między Królem i Hetmanem. Król pre- 
tendował aby jemu byli oddani. Hetman też mówił: ,,Moja 
ich kompania pobrała , jam też Hetman , więc mnie się 
należą*^ na których okup już wielkie miliony wieziono 
do Polski, ale z tej przyczyny Król przeszkodził. Tym 
czasem ten Cesarz który na nich był łaskaw, czyli umarł, 
czyli go zrzucono ^ inszy nastąpS o nich niedbajjący ; fortuna 
według zwyczaju ich poszła ad Jtscum^ dla tego tu koło' 
10. lat siedzieli w niewoli we Lwowie; co z niemałą było 
expensą Hetmańską, bo ich honesiissime kazał traktować, 
suknie piękne, futra, sobole sprawować, a okup którym 
się okupili, nie wiem czyli stał za to, bo pieniędzy i sze- 
ląga za nich nieprzyszło, tylko tytuny brykami przywie- 
ziono, i inne towary; najznaczniejsza rzecz była namioty 
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bardzo piękne, które 'jednakowo mizomie poszły 9 bo po 
śmierci Hetmańskiej dostały się sokcessorom , n których 
wziął ich kontraktem Działyiiski Wojewoda Malborskij na 
podarunek Carowi Moskiewskiema od Króla Augusta, który 
go propria auctoritate, bez żadnego sejmu i Senatus eon" 
sUium C przeciwko czemu po dziś dzień są protestacye nie- 
boszczyka Sieniawskiego, natenczas Wojewody Bełzkiego^ 
i Hetmana polnego^, posyłał do Moskwy dla zawarcia Ligi 
na Szwedów, przeciwko którym Moskwa w Polskę weszła \ 
ndwa się kłótnia zaczęła podczas której umiera Wojewoda 
Malborski, którego fortuna na dłużników nie wystarczała, 
i tak przepadły te namioty dane w okupie Paszów, których 
portrety są w zamku Ppdkamienieckim nieboszczyka Ja- 
błonowskiego Hetmana W* które wielką sztuką malowane, 
bo się turcy żadną miarą malować nie dadzą, mając ta- 
kowego już za przeklętego; przeto w tenczas oagotowano 
do stołu w ogrodzie, do którego jak siedli, dopiero ich 
malarz w tenczas za drzewem siedzący malował. 

Po wyjściu sześciu niedziel sobotniej wiktoryi, ruszył 
się Król na Węgry z wojskien), a cesarscy osadziwszy 
swo^e praesidium w Strygonie, wrócili się; i poszliśmy 
prosto ku Koszycom; w samą wigilią Wszystkich Świę- 
tych; a Węgrowie jak biegają, tak biegają do Króla ^ 
fakcianii, obiecując nam, „że tylko do Koszyc przyjedzie- 
de, i prowianty i wszystko gotowe mieć będziecie, a co 
większa, że Królewicza na Królestwo ukoronujemy i c^e 
państwo poddamy^ ^ — (jako publiczna niosła fama). 

Gdy tedy przychodzimy pod Ęoszyce, miasto stołeczne 
Węgierskie, aż nam z Koszyc prowianty dają z armat 
kulami, niepozwalając ani przystąpić pod miasto; musieli- 
śmy tedy założyć obóz tak daleko, żeby kule do nas nie-? 
doszły, a gdy się z naszych kto pod miasto pokazał,, to 
na niego po nieprzyjaciels]^|i wypadli nie ISiemcy, ale Wę-» 
gro wie nazwani Łabańcy, którzy za Cesarzem trzymali; 
którzy zaś przy Tekielim hyli, nazywali się Kurucy, a 
gdy się Łabaniec z Kurucem zjechał, to się tak zabijali 
jftk gjiówni nieprzyjaciele. Gdzie tylko co^my aię roztabo* 
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' rowąli, i namioty rozbili i do noclegu zabierali » (bo joi 
było po zachodzie słopca) aź Łu otrąboją do ruszenia za- 
raz, i lak wojsko ea?tra praxim, nie wiedząc z jakiej 
przyczyny, musiało się z taborami z armatami ruszyć za* 
raz^ gdzie rzeka była jakaś duża, bo aż tebinki koniom 
zabierała woda. Przez tę tedy rzekę , musieliśmy się w 
nocy przeprawiać uciekając , choć nas nikt nie* gonił ; z 
obudwoch zaś stron była wieś duia, którą z obu stron 
zapalono, aby był widok do przeprawy. Przeszedłszy przez 
te rzekę o pół mili, czyli o ćwierć mili, znowu wojsko 
położyło się obozem i stało cały dzień, aby się wojsko do 
kupy zjechało. Potemeśmy się ruszyli ku Szczynu, gdzie 
było praendmm Tureckie; tamże fortecę kazał Król atla- 

^ kpwać, która trzymała się z poł dnia, gdzie Podkomorze- 
mu Krakowskiemu Lanckoronskiemu , natenczas w służbie 
cudzoziemskiej zostającemu, z działa nogę ustrzelono; po- 
tem się pruesidium akkordowało, których nasi konwoje- 
wali o kilka mil ku Budom. 

Z tamtąd szło już wojsko ku granicom Polskim, gdzie 
pod Sabinowem, miasteczkiem jeszcze Węgierskiem, spo- 
tkaliśmy się z wojskiem Litewskiem ciągnącem ku Wie- 
dniowi, z pod któregośmy już wracali się ; jednakże z Li- 
twy mieliśmy ten awantaż, że nas podsycili gorzałkami, a 
które tam bardzo trudno było i drogo, bo po dwa złote 
kwaterkę płacić musieliśmy, gdyż była potrzebna na woj- 
skową chorobę, to jest dyssenteryą, na którą siła godnych 
wojskowych poumierało; ta zaś choroba ('jako doktorowie 
zeznawali) była z wody I>anajewskiej, która, nigdy czysta 
niebyła, ale zawsze mętna; a do tego jakeśmy się od 
Wiednia ruszyli, to piwa i niewidzieliśmy w wojsku; 
tylko raz jednego ^ia zjawiło się czajkami przywiezione, 
jakeśmy stali pod ^ Parkanem, pod Slrygoniem; i tośmy 
garniec płacili po ośm złotych. Przybiegł tamże był wy- 
rostek Węgierski, z 18. lat mający z tyluniem, którego 
miał torbę na sobiej jakeśmy stali pod Duęajem po zwy- 
cięztwi^ sd)otniem Turków; litóry stanąwszy przed, na- 
miktem królewskim*, krzyku^; a chce kto kupić tytunfai? 
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rzuciło się hołoty od wozów i luźoycfa więcej jak tlysiąc, 
którzy w oka mgnienia^ rozkupili tytan ^ każdy listek, od 
ręki do ręki płacąc po orlance , tak ie kilka tysięcy nie- 
spodziewając się zabrał orlanek^ ufundowawszy sobie bezpie- 
czeństwo u janczarów królewskich, którzy go pilnowali 
od napaści. 

Z poi Sabinowa jakeśmy się ruszyli , tak na noclegu 
odłączył się. Król od Wojska i poszedł w ibiastecźko Wę- 
gierskie Pławcze; a Hetman z wojskiem ciągnął na Mu- 
szynę do Biskupstwa Krakowskiego należące, gdzie odpra- 
wiwszy kolo generalne wojskowe , a wojsku rozdaws^zy 
assygnacye^ rozeszły sję chorągwie, na konsystencyą. Król 
zaś z Pławczy poszedł do Li^omli z Senatorami, Bisku- 
pami assystującymi ; którędy też spieszył za Królem Hetman 
polny Hieronim Sieniawski, który przyjechawszy do Lu- 
bojiibii razem skończył kampanią i życie, bo 17. Xbris 
umarł. Król zaś na święta Bożego narodzenia, przez Sącz 
pospieszył doKrakowa, w którym stanął w wigilią Bożego na^ 
rodzenia; lam odprawiwszy Zapusty, aż w pół postu wielkiego 
wyjechał na Ruś do Żółkwi, na święta Wielkanocne. 

I tak się skończyła ta okazya Wiedeiiska , zostawiwszy 
po sobie nasienie, z którego wyrosła Zwaniecka, na któ- 
rej tenże Król był osobą swoją. Po Zwanieckiej, nastąpiła 
Bukowińska, gdzieśmy byli m obHditme już bez prezencyi 
królewskiej gdzie szczęśliwie wyprowadził wojsko Hetman 
W. Sti^nisław Jabłonowski, którego wojska dosyć mała 
kwota była, bo się na tę kampanią poid Glinanami tylko 
popisało 10. tysięcy naszych. Andrzej zaś Potocki Kaszte- 
lan Krakowski, a natenczas Hetman polny, z partyą zo- 
stał wojska pod Sniatynem. Turków zaś na nas w tych 
10. tysięcach będących, rachowało się 50. tysięcy z arma- 
tami, okrom 80. tysięcy Ordy; od których Tuijków w 
wiełkiom niebezpieczeństwie byliśmy przez niedziel dwie* 
przez które co dzień jak tylko zaświtało , na dobry dzień^ 
w nasz obóz ze stu dział dawano: Ale osóbliWsza była 
nad nami Boska Ptovidentia^ że ani nam, ani ludziom; 
ani koniom nieslkodzili ; bo nas na dole stojących > od wk 
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lia górze będących kole przenosiły. Potem ei» consilio 
bellico pachołcy co dzień przez tydzień po S€. od cho- 
rągwi komoLeńderowani rąbali las, klóry jak tak wyrąbali^ 
że wozy mogły pójść we dwie kolumny przez niego , zo- 
stawiwszy pod każdą chorągiew tylko 12. wozów a resztę 
popaliwszy, ruszyliśmy się. Do którego bezpiecznego miej- 
sca albo raczej przejścia, salwowały nas z jednej strony 
błota a z drugiej Prut rzeka. Na odwodzie zaś szła pie- 
chota i armaty^ z Generałem arlylleryi natenczas Kąckim, 
Wojewodą Kijowskim, który bardzo chwalebnie obstawał 
w odwodzie; bo tak kommunik Turecki nacierał na niego, 
że aż niektórzy z nich za rogatki , co się niemi piechota 
obstawia, przeskakiwali z końmi, ale który przeskoczył to 
się też nie wrócił, i' (ak nam assystowali ze dwie mile do 
noclegu który mieliśmy dobry, bo nam szkodzić nie mogli 
i szczęśliwie dociągnęliśmy do Sniatyna. Po tej kampanji, 
nastała Budziacka^ na której sam Król był w osobie swo- 
jej; i tak jedna za drugą ciągnęła s1ę kampania aż do 
drugiej Bukowińskiej, chociaż przy osobistej prezencyi 
królewskiej , jednak bardzo nieszczęśliwej , na której bez 
żadnego nieprzyjaciela wojsko się zrujnowało, bo dzień i 
noc deszcze lały, a śnieżnice się waliły. Myśmy od So« 
czawy weszli w Bukowinę, gdzie co dolina albo potoczek, 
to nam się Dunajem stawał; tam ani ognia nałożyć, ani 
się gdzie schronić; z góry się leje, pod nogami się plu- 
skocze, dla koni żywności ani myśleć dostać; jednem 
słowem mówiąc, niewypowiedziana biada była; a co naj- 
większa że nam konie od głodu, od zimna zdychały, i 
rzadko kto się z naszych ufa koniu wrócił; a choć go kto 
i przygnał do domu, to już pożytku z niego nie miał 
bo już zmizerowany zdychał. Dla wyzdychanych koni, 
armaty i ammunicye w Bukowinie zakopali; po które 
potem chodził Gałecki; natenczas kuchmistrz koronny a 
potem Wojewoda Kaliski. Samego nawet Króla karetę 
wołami wieźli poty, póki świeże nie przyszły cugi, i inne 
konie- ze starostw, które na siebie trzymał; ale nie Kró- 
lem już będąc ich sobie przywłaszczył, lecz gdy jeszcze 
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Chorążym koroDaym, Marszałkiem koronnym, i HeUnanem 
sostawał, według opisania życia jego ; 

Bellator, post signa ferens^ post Scipto, Duw, Rex. 

Jam końca tej opłakanej kampanji nie czekał ale nas 
irzy chorągwie, ja ze swoją, i Turkotów dwóch ze swo* 
jemi, widząc co się dzieje i dziać będzie, poszliśmy z pod 
Soczawy. . W tej wojnie Tureckiej odumarł nas Król wa* 
leczny, mężny, odważny, pobożny, zwycięzca,^ Polak JAN 
TRZECI. Po nim nastąpił August drugi, za którego po* 
kój z Turkami stanął. Kamieniec i Podole przez Traktaty 
odebrane; pokój sowity od traktatów konfederacyi (717. 
szczęśliwie się zachowuje, któ^^emu żyjącemu, niech Bóg 
użyczy zdrowia długiego, umarłemu, niech da wieczny 
pokój, a od złego następcy niech nas zachowa na wieki 
wieków Amen. 



WYJĄTKI Z DZIEŁA 

SOBESCIADE ITALIANA. 



OPISANIE UROCZYSTEGO WJAZDU DO KRAKO- 
WA, NIEMNIEJ I KORONACYI NAJJAŚNIEJSZEGO 
KRÓLA JMCI JANA Ul. RÓWNIE JAK I KRÓLEW- 
SKIEJ MAŁŻONKI JEGO MARYI KAZIMIERY, PRZE- 
SŁANE KOŹMIE UL JO. KSIĘCIU TOSKAŃSKIEMU 
PRZEZ KOŹMĘ RRUNETTI SEKRETARZA 

J. K. MŚCI. 

Z Krakowa 9. Lutego 1676. 

Król Jać zwoławszy uniwersałami stany Królestwa 
na dzień 2, Lutego, jako przeznaczony na obrządek ko- 
ronacyi swojej i Królowej Jnci, poczyniwszy wszelkie 
przygotowania, jakich krótkość czasu dozwoliła, z dóbr 
swołek Żółkwi, wraz z Królową Jmcią, Biskupem Mar<* 
syłji, W. Postem sFrancuikim, z wielą Senatorami i Pa* 
nami Państwa, zatrzymał się naprzód w Łańcucie, gdzie 
od Marszałka W. koroa* Lubomirskiego, z całym dworem 
najwspanialej był podejmowany. Z tamtąd przyjmował N. 
Fana, Książe Lubomirski Wda Krakowski w Niepołomi- 
cach, w spaniałym równię pałacu. Tu 1. 2. 3. Stycznia 
J. K. Mość, rozdzielił się z. Królową Jmcią. 

Królowa Jmć wzięła się na lewo ku zamkowi Kra* 
Łowskiemtt, gdzie Prymas korony Polskiej Jmć Ksiądz 
Olszowskie Itga^mnoŁw wspaniały wjazd odprawiła z wiel-t 
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kiem mDÓstwem karet i szlachly na koniach; podobnyź 
wjaz(l odprawił Monsignor MartelH Nuncyusz Apostolski. 
Król Jmć obrócił się na prawo, do pałacu Biskupa Kra- 
kowskiego, o pół mili od miasta"; tam zatrzymał się przez 
dwa dni, dla uczynienia rozporządzeń, i ^wydania ostatnich 
rozkazów tyczących się uroczystego wjazdu. Wjazd ten 
zacząwszy się rano 30. Stycznia, zakończył się o godzi- 
nie piątej w wieczór, z niewymowną pompą i okrzykami 
ludu. Porządek byl następujący. 

300. hajduków tak królewskich jak i przedniejszych 
Panów, pysznie ubranych z wielkiemi chorągwiami, szli 
Aaprzód, przy hucznym muzyki odgłosie. 

Szły za nimi dwa liczne pułki gwardyi pieszej kró- 
lewskiej nowo .ubrane, z Pułkownikami i Officerami swymi 
bogato przybranymi. Pierwszy z tych pułków osadził zaraz 
2amel^, drugi bramy miasta. 

Po tej piechocie postępowała jazda. Król bowiem w 
tym dniu, chciał być otoczonym, wszelkiemi rodzajami woj- 
ska, składającemi zwykle straże jego. 

Szły za temi cztery chorągwie usarzów ; każda o 200. 
koni, to jest : z 60. towarzyszów szlachty, z których każdy 
iiiał dwóch lob trzech pocztowych. Próżna byłaby praca 
opowiadać okazałość i piękność rycerstwa tego; mówić 
bowiem, o zbrojach jego, o wysokich kopiach z długiemi 
dbarągiewkami, o tygrysich ich skórach, pysznych koniach, 
kalbakacfa, rzędach, strzemionach, cuglach od złota, haftów 
i drojgich kamieni, byłoby to przyćmić ich piękność. Jest 
to jazda jakiej niema na świecie; żywości i przepycha, 
bez widzenia własnemi oczyma, pojąć niepodobna. 

Po usarzach jebała szlachta przepysznie ubrana na 
dzielnych dżanetach. Tyle icii było, iż sami dziwowali się 
Polacy. Dalej dziesięciu trębaczy, i w kotły bijących; 
za tymi liczny bn6eo panów cudzoziemskich, ubranych po 
Francuzku, tak okazale, iż oczy wszystkich ściągnął na 
siebie. Po tych jechali panowie Polscy, Wojewodowie, 
Kasztelanowie, Biskopi, Marszałkowie K^tmiu i Litewscy, 
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trzymając w ręku swych laski, osadzone w dro^e kamieoit. 
Makoniec Ambassador Francuzki, toi Króla poprzedzał. 

Ol^azał się nakouiec Król Jmć na dzielnym rumaka; 
rzęd jego okryty dyamentami. Król Jmć miał na sobit 
szubę niebieską przetykamą złotem i srebrem, podsa^ylą so- 
bolami, żupan na dnie pąsowem, przetykany złotem z gu* 
zami dyameotowemi , i spięciem z dużych dyamenlów | 
karbankułu, tak^wielkiem,' jak podobnego niema w Europie; 
przy kołpaku z kokardą dyamentową, były trzy perły nie- 
widzianej . wielkości, z których wychodziło kilka czarnych 
piór czaplich. W około końca szło mnóstwo paziów bo* 
gato po Francuzku ubranych, i 24. lokajów ubranych po 
perskuy w kolory tak dobrane,^ tak bogate, iż oczy wabiły^ 
- Skoro tylko J. K. Mość przybliżył się do miasta,, 
powitały go rozmaite cechy uczonemi mowami. 24. burmis- 
trzów podniosło baldachim , pod którym J. K. Mość zbli- 
żał się do zamku, przechodząc pod dwoma łękami tryum- 
falnemi. Jeden wystawiony był przed wnijściem, drugi przj^ 
wyjściu wielkiego rynku. Tu taki^ był tłok ludu i muzy- 
kantów, iż się zdawało, że się już kalwakada skończyła; 
gdy raptem pokazało się trzynaście koni, prowadzonych 
jeden za drugim , przyodzianych w drogie , złociste , szyte 
perłami i drogiemi kamieniami tyftyki; trzynasty koń miał 
rzęd, kulbakę, strzemiona, cugle, pistolety, olstra, szable, 
czekan ze stali, tak sztucznie i misternie robionej, iż Książe 
Toskański, niema w galeryi, ni na dworze s^oim arty- 
stów; którzyby co podobnego wypracować mogli. 

Szło jeszcze za niemi 150. muszkieterów, w koletach 
niebieskich ,. z galonami na rękawach, z cyframi haftowa- 
nemi zlotem i srebrem. 

Ujrzano nakouiec karetę królewską, wewnątrz i ze- 
wnątrz tak bogatą i piękną, iż przeszła wszelkie oczeki- 
wania. Poprzedzało ją 24. lokai w liberyi Francuzkiej, 
i 150. hajduków bogalo ubranych ; za nimi 150. jancza- 
rów w stroju zupełnie Tureckim dalej sześciu hajduków 
olbrzymiej postaci, okrytych łańcuchami srebrnemi; ci pod- 
pierali karetę; dalej dwóch trębaczy Posła Francuzkiego 
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K koninszym jego , paziami na koniach , i całym dworem. 
Za karetą postępował pułk dragonów^ w pięknych jedwa- 
bnych mnndarach, z mnzyką grającą marsz muszkieterów 
Francuzkich. 

Zamykały tę' całą kalwakadę chorągwie dragonów 
Senatorów Polskich, z wielkiem zadziwieniem nietylko 
cudzoziemców, 'ale samych Polaków, z których wielu sta* 
rych pamiątało dawne koronacye, lecz żadnej tak świetnej, 
tak wspaniałej, jak dzisiejsza. 

Nazajutrz nastąpił pogrzeb dwóch ostatnich Królów 
Jana Kazimierza i Michała. Stały ciała tych dwóch Kró- 
lów w wspaniałych trumnach w kościele S. Floriana, oto- 
czone mnóstwem światła; z tamtąd wcześnie z rana za- 
częła się processya bractw różnych. Za niemi liczne, roz- 
maite zakony. Dalej pułki piechoty gwardyi królewskiej, 
ze spuszczoną do ziemi bronią i szpontonami; dziesięcin 
trębaczy królewskich z żałobie ; za tymi Wojewodowie na 
koniach, każdy niosąc chorągiew z herbem Województwa 
swego. Akademia z professorami i rektorem^ w axamitnych 
togach. Dalej duchowieństwo Arcybiskupa Gnieźnieńskiego 
i Biskupa Krakowskiego. Za tern wielcy urzędnicy koron- 
nie niosący każdy w szacie żałobnej,' jedno z godeł do- 
stojeństwa królewskiego; trzech Wojewodów niosło na 
złocistych wezgłowiach berło, koronę i kulę świata. Szedł 
piechotą Najjaśniejszy Pan, między Noncyuszem Apostol- 
skim, i Posłem Francnzkim, z nieskończoną liczbą panów 
dworskich, officerów gwardyt i 150. halabardników, z naj- 
piękniejszemi halabardami. — Za Królem szły trumny dwóch 
zeszłych Królów, nawozie ciągnionym od sześciu koni, przy- 
krytych szkarłatem ; wozy zaś przykyte były bogatą lamą ; 
te ogromem swoim zajmowały całą prawie szerokość ulicy; 
końce całunów podnosiło stu szlachty i wojskowych, w 
nbiorze żałobnym. Pułk dragonów J. K, Mści zamykał 
processya. 

W tym pysznym porządku, przybył orszak do Ko- 
ścioła Katedralnego na zamku, gdzie trumny na katafalku 
złożone zostały. Po mszy, konduktach i kazaniu pogrze- 
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bowetn, miaDem przez Biskapa Krakowskiego, spuszczono 
ciało Jana Kazimierza w jego własną kaplicę; ciało zaś 
Króla Michała w osobną. Łamano potem, irmgnia królew* 
skie, jako to: laski marszałkowskie , pieczęcie i klacze 
podskarbich. 

Trzeciego dnia, to jest, 1. Łnlego nastąpił trzeci zwy- 
ezajny obrządek. Kroi Jmć szedł piechotą do Kościoła S. 
Stanisława; na przedmieścia zwanem Kazimierz, niesiono 
w processyi głowę Ś. Stanisława w skrzynce, nasadzonej 
drogiemi kamieniami; Król Jmć postępował, poprzedzony 
Panami Królestwa , między Noncyuszem Apostolskim i Po- 
słem Francnzkim; w kościele złożył akt uszanowania i 
ialn, za zabicie tego świętego. 

Dzień 2. Lutego w Niedzielę, był dniem uroczystym 
koronacyi Króla i Królowej Jmci. 

Przed świtaniem jeszcze, tyle się natłoczyło ludu by 
miejsca zabrać, że mimo licznych straż cały kościół został 
napełniony, do tego stopnia, iż gdy około południa N. Pan 
przybył, niebyło sposobu iżby się przecisnął, i prawdziwie 
niewiem jakim cudem stało się, iż wszystko odbyło się 
bez przypadku i spokojnie. 

Arcybiskup Gnieźnieński, w assystencyi wielu Biskn* 
pów odprawił mszę śpiewaną, po której nastąpiła korona- 
cya Króla i Królowej. Tu uważać należy, iż od tylu wie- 
ków jak Królowie Polscy koronują się, pierwszy raz 
dzisiaj. Królestwo Ichmość razem koronowani zostali, a 
to z taką pompą i radością powszechną , iż we wszyślkich 
podziwieuie sprawiło. Po skończonym obrządku, rzucano 
między lud umyślnie na ten akt bite medale, złote i sre- 
brne, a to wśród bicia z dział, odgłosu trąb i muzyki. 
Królestwo Ichmość złożywszy w kaplicy korony i płaszcze 
królewskie, udali się do wielkiej sali bankietu, gdzie po3 
baldachimem, za stołem wzniesionym na trzy stopnie, za- 
siedli. Nuncyusz tylko i Poseł FrancuAi mieli szczęście 
jeść z Królestwem. 

Naprzeciw stołu królewskiego, były dwa stoły $ jeden 
dla przedniejszych dam, drugi dla Senatorów i dygnitarzy 
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koronnych. Urzędnicy dworscy służyli Królowi do/ stołu, 
fiankiet tak był obfity, iź ciężkoby było opisać, ile tam 
było potraw, i Ue wypito wina^ przez sześć godzin czasu,, 
przez który biesiada trwała. 

Wspaniałą była kalwakada dnia piątego, assy&tująca 
Królowi Jmci, z pałacu jego na plac publiczny, gdzie juz 
przygotowany był tron i siedzenia dla Senatorów. Tam 
Król Jmć odebrał przysięgę od miasta i ludu^ i z tej oko* 
liczności pasował na rycerzów^ przedniejszych mieszczan 
Krakowskich. 

W tej kalwakadzie znajdował się tylko sam wybór 
wojska. Senatorów i szlachty więcej jes;£cze było jak w. 
pierwszej. Znajdował się tam także Poseł Perski, z zna- 
cznym bogato ubranym dworem, w wspaniałych turbanach. 
Wielcy Chorążowie Koronny i Litewski, zręcznie bardzo 
wywijali chorągwiami. Dwór pierwszego, ubrany był po 
Persku, w dziki i osobliwszy sposób, który ciężko było 
zrozumieć. Znowu Podskarbi rozrzucał pieniądze. Króle- 
wicz na koniu w pięknej okazał się^ komitywie. 

Król po odbytym obrządku, udał się do domu kawa- 
lera Lubomierskiego ; gdzie już zastał Królowę* Z tamtąd 
przypatrywał się fajerwerkowi; ten trwał aż do trzeciej 
po zachodzie słońca. Tamże Króleswo na wieczerzy zo^ 
stali. 

Po skończonych koronacyi obrządkach, otworzył się 
sejm; obranie Marszałka z żywemi sporami, przez trzy 
dni trwało ; większością nakoniec ^osów , utrzymał . się 
Chorąży W. koroąny. 

LIST KOZMY BRUNETTI SEKRETARZA KRÓLA 
JANA m. DO JO. KSIĘCIA TOSKAŃSKIEGO 

KOŹMY m. 

W tej chwili , o pierwszej po północy , wracam z 
zamku, i chwytam pióro, by donieść W. Ks. Mci że 
sejm się skończył, z nie^iałem ukontentowaniem J, K. Mści. 
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Król ten widząc upór Litwinow ^) niechcących zezwolić 
na podatki, uchwalone jai przez Województwa Mało i 
Wielkopolskie- wczoraj w Piąlek o godzinie 1. z południa, 
przyszedł na sessyę sejmową, oświadczając, ii nie wyj- 
dzie z izby, aż wniesione projekta do prawa uchwalonemi 
niezostaną. Przeszedł wiisczór, i noc, i następny poranek, 
przepędził je Król Jmćć bez posilenia i spoczynku iadne* 
go. — O południu w Sobotę, Król Jmść zawiesił na go- 
dzinkę sessyą by się udać do kaplicy, i Mszy Ś. wysłu- 
chać; po czem, powróciwszy do siebie, podpisawszy kilka 
listów moich (dość w tym tygodniu ważnych) niezmordo- 
wany Pan ten , znów powrócił do Senatu w niezłomnem 
postanowieniu nie wynijść, ai wszystko się skończy. 
Wtenczas Litwini ^zawstydzeni uporem swoim , litując się 
niewczasów tak wielkiego Króla, przynagleni byli zezwo- 
lić na to, czego słusznie domagano się po nich. — Skłar 
dam pokotne W. Ks. Mci dzięki, za łaskawy list jego, 
odebrany już po odejściu poczty. Posyłam W. Ks. Moi 
plan wojny przez samą J. K. Mość skreślony, i zostiję etc. 

Z Krakowa dnia 4. Rwtetma, 1676. w toiUą 
Wielkanocną. 

TENŻE DO TEGOŻ. 

Słusznie nader nie ufa J. K. Mść propozycyom po- 
koju ofiarowanego przez Turków; widocznie jest bowiem, 
iź pod tym pozorem, posuwają oni swe wojska, aź blisko 
Lwowa, i spędzając na około małe oddziały Polaków, 
wolne pole otworzyli sobie w około, tak ii wczoraj 300. 
jazdy Polskiej zapędzili aż pod sam obóz królewski. — 
Przestraszone pospólstwo we Lwowie, mało ufając ochocie 
i talentom będących tam wodzów, głośno wzywa Króla, 
o trzy tylko mile' będącego od nich. — J. K. Mść, już 
to, by pocieszyć strapiony lud swój już by przywieść do 
skutku, dane przez siebie, a niewypełnione dotąd rozkazy, 
dziś po południu ciągnie ku Lm)wu. 

1) Z namowy Paca. 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom V. 14 
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Niema daiś prsy Króla Jin^i, ni Podskarbiego, ni Kan* 
clerza, ni Hetmana, Icbmość oi mniej dbali na dobro krajn, 
niepełnią obowiązków swoicb, wszystkie na Króla zwala- 
jąc. — Z tej lQ okoliczności wczoraj w wieczór rozpi- 
sawiszy wszystkie listy do Porty OUomańskiej , do ^W* 
Kniazia Moskiewskiego i do Hana Tatarów, rzekł do 
miiie śmiejąc się t „Otóż to ci panowie, którzy na sejmie 
koronacyjnym, przez Posłów zwolenników swoich nalegali 
na mnie, bym nie innym jak im tylko pierwsze w Kr^ 
lestwie oddał dostojeństwa, dziś mię zostawują samego ^ 
mnszę z własnej kieszeni płacić iołoierza, myśleć o opa* 
trzelin onego , pisać i odpisywać na listy , słowem być 
wszystkiem.^^ — 

Mamy nadzieję ie za trzy lub cztery dni. Najjaśniejsza 
Królowa, zbliży się w te sirony, a z nią i Poseł Wielki 
Francuzki. Do Angielskiego będącego teraz w Warsza- 
wie, Król napisać rozkazał, by się tam zatrzymał, póki 
względem pokoju z Porta coś jawniejszego nie zajdzie, 
a to by nie trafił na moment, gdzie J. K. Mść wsiadać 
będzie na konia; nadto Król pragnie przyjąć go w przy- 
zwoitszem miejscu, z większym i okazalszym dworem, 
by przez to dać poznać, jak szczególnie poważa poselstwo 
Króla, dla którego najwyższy ma zawsze szacunek. 

W tym momencie dają mi znać, że już gotują karety 
do wyjazdu królewskiego do Lwowa, gdzie największa 
jest trwoga ; mówią bowiem że wojsko Tureckie, już tylko 
o sześć mii znajduje się od miasta tego, i ja jadę z 
Królem. 

Z Zótktoi dnia 16. fFrześnia 1676. 

LIST SANTiBANI 
DO W. KSIĘCIA TOSKAŃSKIEGO. 

Niecierpliwie oczekujemy listów z obo^u, z bojażnią 
jednak, gdyż w takim stanie są rzeczy, iż jedynie tylko 
na odwadze naszycb, polegać nie można. Dziś odebrali- 
śmy listy z obozu pod Zurawnem; w których donoszą, 
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ii wojsko J. K. Md ^moonioBe gwArdyasi stoi zt^wsze 
gotowe do iMJit, ie w dsień S. Miohah, po częstych 
utarczkach z przedoiemi strażami, Tarcy całą siłą uderzyli 
Ba lewe skrzydło nasze, gdzie, stali Litwini- ci wstrzy- 
mali odwainie cały tea impety ai do nocy, która walczą- 
cych rozjęła; z naszej strony wialu było ranionych, nie- 
którzy polegli, między tymi dwóch kawalerów z Chorągwi 
J. K« Mci. Nazajutrz niewidziane żadnego poroszenia w 
olwzte Tureckim, nasi po wczorajszych odpoczywali pra- 
cach* Dniała Polskie wiele szkody w Turkach sprawiły, — 
Ich artyterya nie przyszła jaszcze , lecz spodziewana co- 
dziennie. Przyjaciel mój pisze, iź całe wojsko królewskie 
niedóchodzi 12^000. — Nieprzyjaciel mocniejszym jest w 
czwórnasób* Z tem wszystkiem Król stara się wywabić 
Turków do wstępnej bitwy, ale oni ostrożni chcą na- 
szych głodem zwalczyć, wielki j^Ł niedostatek siana; 
Turcy bowiem z jednej. Tatarzy z drugiej strony, wszel- 
kiego bronią dowozu. 

/ Pode Lwowem ma być obóz ze SOdO. ludzi, a że 
z tak szczupłemi sitami, ciężko jedi dać pola Tatarom, 
dal J. K. Mść rozkaz aby niestaczano bitwy, bez rozkazu 
jego* Komissarze Polscy, są w obozie Tureckim, żadnej 
o swoich niemający wiadomości. 

Widzisz tedy W. Ks. Mść że potrzebujem pomocy 
Boskiej, a lubo świetne są zwycięztwa nasze, zawsze je- 
dnak drży serce) żeby Jaka niepomyślna nie przyszła wia- 
domość, czego niech Bóg uchowa. — ^ Tymczasem, z 
niskim ukłonem całuję ręce W. Ks. M. 

Z Warszawy dnia 7. Października 1676. 

Santi -Bani. 



OD TEGOŻ 

DO W. KSIĘCIA TOSKAŃSKIEGO. 

♦ 

Król Jmć stoi ciągle w obozie , w obliczu nieprzyja- 
ciela, i tle mamy z listu, przyniesionego przez wieśniaka, 

14^ 
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w największym niedostalku wszelkiego rodzaju żywBOŚci. — 
Wojsko pode Lwowem- stojące , miało rozkaz niemszać 
się, aź póki Książe Radziwiłł i pułkownik Hohol* nie przy* 
będą, z 20Q0» Kozaków. Lecz skoro Książe ten stan^ 
we Lwowie, nieczekając na Kozaków, ruszył we 4000. 
wybornego żołnierza. Ci jeżli przybędą do obozu niespo- 
tkawszy ni Tatarów^ ni Turków^ staną się widkim pO'- 
siłkiem. Z tymże hufcem wyjechał i margrabia Bethunę; 
ten szczęśliwie uszedł ręku Tatarskich, tegoż samego bo- 
wiem dnia^ w którym przyjechał do Lwowa^ Tatarzy dali 
się widzieć pod miastem, i spalili wieś w której, margra^ 
bia popasał. O drugiej partyi kawalerów Franeuzkich, która 
ruszyła po wyjeździe pomtenionego margrabiego, nic do- 
tychczas nie słychać. Daj Boże by nie wpadli w nieprzy- 
jacielskie ręce. 

Codzienne odbywają się utarczki, lecz nie tak żwawe 
jak z początku, Turcy biją z wielkich dział swoich do 
Chrześcijańskiego obozu, z niewielką atoli szkodą, gdy 
działa naszych więcej im szkodzą nierównie. Z tego 
wszystkiego zdaje mi się, że pokój już blis^ki, Turcy bo- 
wiepi, póki Król w obozie, nigdy uieodważą się wyjść do 
wstępnej bitwy, naszym zaś dobywać ich w okopach nie- 
^bezpiecznem byłoby, a że Komissarze Polscy bawią zawsze 
W obozie Tureckim, łatwo do zgody przyjść może. 

Przybył goniec z R:&ymu do Nuncyusza tutejszego 
{MartelH), z wiadomością o wyborze nowego Papieża; 
przywiózł on z sobą 50,000. czer. zł. Weneckich^ które 
Ojciec Ś. przysyła na posiłek, w teraźniejszej wojnie. 
Wysłał natychmiast Monsignor Martelli gońca tego do 
obozu, z listami Ojca S. i obietnicą summ znaczniejszych, 
zachęcając go do obrony Królestwo Łcg<)) odzyskania dwóch 
najpiękniejszych prowincyi jego, jęczących jeszcze pod 
jarzmem Tureckiem. Przytacza także Ojciec S. kopią 
negocyacyi w Wiedniu Monsignora Buonttsi^ ażeby wda- 
niem się Cesarza nakłonić Króla Hiszpańskiego, by w 
państwach swych Włoskich, pozwolił brać dziesięciny na 
rzecz Polski, i inne jeszcze korzyści na to zezwolić 5 
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Z tem wszfjtkiem, jezU będzie moiaa otrzymać ^ pokój 
ten niezawodnie się podpisze. 

, Ośmielam się posłać W. Ks. Mci rysunek obozu krć« 
lewskiego, wzięły, z skreślenia na prędce przysłanego 
Królowej Jmści^ równie^ jak kopią instrnkeyi, danych 
Komissarzom naszym w obozie Tureckim, niemniej, kopią 
listu Cesarza- do Króla Hiszpańskiegcr, tyczący się pomie- 
nioaych joź dziesięcin, -t--" Zniżając się^ głęboko, całuję 
ręce W. Ks. M. 

"Z Warszawy dnia 4. Października 1676. 

Santi-Bani. 

REŁACYA TEGO CO SIĘ STAŁO 
w WARSZAWIE 

OD DMA 14. DO 17. MARCA 
16 8 0. 

Przywołano do Króla trzech Biskupów, Senatorów^ 
i Francuza Kapucyna, tym oświadczono, \i gdy pewne są 
wiadomości, o sprzysięieniu przeciw Królowi i Rzeczypo- 
spolitej, zechcą tedy złoiyć przysięgę, iż zachowają ta- 
jemnicę względem wszystkiego, co od nich widzianem 
będzie, i nie wyjawią jak tylko to, co Jmść Król wyja- 
wić pozwoli. 

Gdy przywołani złożyli przysięgę, pokazano im wiele 
listów Posła Francnzkiego de Vitry ^ niemniej listy Pod- 
skarbiego koron. Morsztyna, podobno i odpowiedzi na nie. 
Wezwani w zwyż wymienieni, gdy zeznali corptis deUcti, 
przywołano Posła Francnzkiego de Vitry i Podskarbiego 
Morsztyna dla konfrontacyi. Z początku Ambassador 0//* xłso 
franeese^ zaprzeczał wszystkiemu, chciał i Podskarbi uczy- 
nić toż samo, mniemając że nie było innych listów, prócz 
niedawno przejętych. Wtenczas jeden z Biskupów odezwał 
się „Czy pamiętacie. Mści Podskarbi jak przed kilką laty 
w tym samym zamku , znajdował się Poseł Cesarski na- 
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zwisk^em DtW Isola, klóremn Waseamosć naówczas, przej* 
motałeś listy, przepisywałeś je, więcej jak przez p^ roku, 
wprzód nim strona postrzegła się na tem. Na te sAowa 
stracił serce Podskarbi i błagał łaski królewskiej; Poseł 
zaś Francuzki, podniósłszy się rzekł : ,,Nieinam przyczyny, 
sprawiaó się komu innema, jak Królowi mema^' — - i na 
tem się w dnia tym skończyło. 

W Fóniedziałek dnia 15. Hetman Jabłonowski, prze- 
czuwając, że w listach tych, jest mowa i o nim, prosił 
Króla, by mógł je widzieć. Mówią, źe Król do osobnego 
zaprowadził go gabinetu, i tam pokazał mu te listy. Ja- 
błonowski padł do nóg Królowi, dziękując mu za tę łaskę 
którą wyżej cenił, jak samą buławę : prosił, aby był skon- 
frontowanym z Ambassadorem i Podskarbim^ lecz Król da- 
rował bez dalszego rbzmazyw^nisi ;tych robót. Głośno tu 
wszędy , że Jabłonowski , zgromadził do Ojców Reforma- 
tów, niektórych przyjaciół swoich, Pana Morsztyna i Po- 
sła Francuzkiego , i tam wyrzucał im te ich potwarze. 
Dnia 16. z rana Król zwołał dó siebie kilku najpoufal- 
szyoh Senatorów, z którymi naradzał się przez godzin 
kika. Tiim postanowiono przywołać Podskarbiego do Se- 
naiu* Podano więo do niego Biskupa Chełmskiego i IŁa>^ 
walera Lubomirskiego, jako Marszałka nadwornego. Ckly 
sUnął Morsztyn, zaczęto czytać listy, tak jego, jako też 
i Posła Francuzkiego, w których okropne odkryły się za- 
machy. Czytanie to trwało przez półtory godziny. — Po 
dwakroć chciał mówić Podskarbi, lecz wołania in/amis, 
jsdrtgcay niedozwoli)y mu tego; wołano: „Jeżli chcesz 
się usprawiedliwiać , podnieś się z krzesła , i stan w pół- 
środku jak winowajca/^ — Była to straszna scena, nie^ 
wiem jak Podskarbi przeżyje tyle rziicanydi na niego obeig. 
Dla spóźnionej godziny , odroczył się Senat , by obwinie* 
negosłttchać nazajutrz. Jest wiele innych okoliczności, 
które dla krótkości czasu, niepodobna mi wypisywać* 

Tyle tylko powiem, że Hetman, będąc yt listach tyoh 
wspomnianym, zabrał głos i rzekł: ,, Noszę ten oręi aa 
usługi Ki^la mego, i jak* mnogie świadczą dewody, na 
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obronę Rzeczypospolitej, dodam jeszcze na obronę dobrej 
mej sławy ) dowiódłbym tego i dzisiaj:, na osobie Posła 
Francuzkiego, gdyby nie urząd jego. Co się tyczy dro- 
giego zdrajcy, niegodzien bym z nim się mierzył, npra* 
szam więc W* K. Mości, by surowa sprawiadliwońć oba- 
dwom wymierzoną zastała. ^^ — - W jednym z tych li- 
stów, 'wapomniooem było, ii Marszalek Lubomirski, dał 
się byt równie na stronę Francyi proerobić; powstawssy 
Liibooucski rzekł. „Prawda źem pisał do Króla Franeu* 
kiego, lecz jedynijB prosząc wstawienia się jego, a Porty 
OtŁomanakiej i u Tekielego, aby starostwo moje Spizkte 
Bie było przez wojska icb tkniętem, lecz o ozem innem 
nietraktowałem, i nie łatwo mię jest przekupić,^^ — 

W dalszym ciąga toczącej się sprawy, przyszła' kol^ 
i na Paca i Hetmana W. Lit. i na dwóch brad jego, z 
których jeden jest Marszałkiem, drugi Koniuszym W. Lit.r-* 
Hetman junacko się Cłómaczył , prosząc Króla o pozwole- 
nie, aby mógł wyzwać na pojedynek Ambassadora Frań* 
cozkiego; dwaj bracia jego słabo się bronili. 

Dziś, dnia 17. Marca, wcześnie zebrał $ię Senat; tam 
podwftkroć przyzwanym był Podskarbi; nie sławił się je- 
dnak wymawiając się ciężką chorobą, i niedziw; dziwno 
raczej że cios podobny mógł prz^yć. Cytowano go po 
mz tizeci, a tymczasem aaradeano się, co ozytiić z Po- 
słem Francuzkim wykraczającym za przepisy nienaruszat*' 
Aoaei posłów. Jedni radzili żeby v go zaraz wygnać, drudzy 
ieby go wziąsp pod. stras, by daitj 4 stroofukami swend 
ttiepraktykcMfał. W pośtód zdaa tych, zabrał gtos jeddn 
z Posłów i rzekł : „Pamiętam gdym W młodości mojej był 
w Garo^odzie, i ze wlenczaa Poseł J. K. Móici Chrze- 
ścijańskiego, za mniejsae daleko wykroczenie, dostał kija*- 
mi Wlnęty*^^^ — zdaniem więc jego było, aby poprawić 
Pana y^itry dając mu trzysta w sempitemę; „proszę^ 
przydał, aby to zdanie moje w protokule zapłsaD9mJ)yło.^^ — 
Wszyscy śmiać się zaezęU i tak się sessya akouczyła. 
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Prxedni(rjs}śe punkta znalezione w Ustach 

w 

Podskarbiego koronnego Morsztyna. 

1. Donosi że dwór Polski oświadcza się otwarcie 
przeciw Francyi, i że Król ma wielu nieprzyjaciół. 

2. Donosi że Przyjemski, sławny zrywacz sejmów, 
jest jego przyjacielem $ że sejm ndeterminowany , ale nie- 
prawoie i w sekrecie. Ze w gabinecie zawarto związek 
z Cesarzem, i że przez to sejm się zerwief. 

3. Ze Pano\yie Sapiehowie zniechęceni oddalili się 
ode dworu ; że Sapieha nieotrzyma buławy , czego najgo- 
ręcej pragoie. Względem sukcessyi, bezkrólewia^ i elekcyi, 
w cyfrach. 

4« Prosi, jak gdyby już poddany Francyi, o. pozwo- 
lenie Króla, aby mógł wydać córkę swoje za syna Wdy 
Malborskiego, dodając że przez to interessa Francuzkie 
wielce się wzmocnią. 

5. Podaje sposoby jakiemi w Polszczę traktować na- 
leży. 

6. Żąda być poddanym dwóch Królów ; donosi że 
siedm sejmików zerwanych, i że Polacy w złych są in- 
tencyach dla Króla swego. 

7. Opisuje o ozem się traktowało w sekretnych kon- 
ferencyacb. 

8. Przestrzega że Cesarz zamierza ciągnąć przez 
Polskę , najechać Elektora Brandeburskiego , dodając te 
słowa, et tu dormis. Zapewnia że Wda Ruski nigdy się 
z Posłem Fcancuzkim nierozdzieli. 

9. Pisze do Pana Rebenacy jaką sztuką przeszko- 
dzić można związkowi' z Cesarzem. 

\0. Posyła do Francyi kopią listów królewskich pi- 
sanych do jsiebie. 

11. W tymże pisze, że sejm chce oddalić wszystkich 
zagranicznych Posłów» wyjąwszy Cesarskiego. 

12. Że na sejmikach wszystko idzie przeciw woli 
królewskiej. 
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13. Przestrzega korespoadeaU swego, by by) oalro- 
źniejszym w pisaniu, i zawsze cyfry aiywał. 

14. Przestrzega o związkach z Szwecyą5 i jak im 
przeszkodzić; że wszyscy ci którzy odbierali łaski od 
Króla Polskiego , powinni pomagać Francyi 5 — reszta w 
cyfrach. 

15. Ze ną sejmiku Warszawskim za staraniem jego, 
obrano dwóch Posłów nieprzyjaznych Królowi. W tymie 
donosi, ie się traktuje małżeństwo, między arcy-księiniczką 
Maryą Antoniną, a synem królewskim. 

16. Ze żaden Ambassador ' lepiej nad niego , Królowi 
Francuzkiemn służyć nie może. 

17. O medyacyi pokoju pisze; że Król przyjął ją^^by 
mieć pozór zniechęcenia Króla Chrześcijańskiego. 

18. Donosi że Król Polski zlecił w Rzymie Opatowi 
Denhoffs by doniósł Papieżowi,' o zwiąkzach Króla z 
Cesarzem, i o Nnncyuszu na sejm następujący. 

19. Ze deklaracya Posła Francuzkiego zerwie scgm; 
i wiele innych podobnych rzeczy. 

Pnnkta wypisane » przejętych kitów 
Ambassadora FrancuzMega. 

1. Poseł przyrzeka Królowi Chrześcijańskiemu, iż 
zawsze sejmy i sejmiki, przeciwnemi będą Królowi Pol- 
skiemu. 

2. Przyrzeka przeszkadzać wszelkiemi sposobami^ 
wszelkim związkom z Austryą. 

3. Ze będzie się sprzeciwiał wszystkim zamiarom 
królewskim ; opisuje Polskę i Polaków z największą ich 
krzywdą. 

4. Zapewnia że Podskart)i W. koron, korzystnie 
wspiera stronę Francuzką. 

5. Pisze, iż lubo przyrzekł Królowi, iż^nie będzie 
się sprzeciwiał lidze jego z Cesarzem, przecież wszelkie- 
mi sposobami będzie jej przeszkadzał. W tymże liście, 
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donosi o kdoferencyi s^6j^ e Wdą Ruskim; i ie Woje- 
woda ten przyrzekł qiii frzeeiwli się tej lidse. Wspo- 
ima iakźe o konferency i swojej z Panatni Sapiehami, 
którzy ma przyrzekli W8pareie swoje, i posłów, swoidi 
slrooiiików, bylel>y im tylko dano pieniędzy. 

6. Oznajmoje, źe uwiadomił go Podskarbi o wszy- 
sdueoi) nad «zem się naradzano w gabinecie królewskinr; 
zapewnia Rróla Paoa swego, ie partia Francuzka ^ jest 
tak silna , iź nic jej przeciwnego stai5 się nie może ; ie 
Podskarbi zapewnia go* o wsparciu Wdy Ruskiego, które- 
ttn przyrzekł koronę Polską, gdyby ta zawakowała, co 
Wda mile przyjął, i dał słowo że wspólnie działaó będzie 
z Iparlią Friincuzką. Donosi źe odebrał 50,000. talarów, 
i rozda je na peosyonarzy Francuzkich.. 

7« Uwiadamia, jakim sposobem Podskarbi przeciągnął 
na stronę Francuzką Sapiehę ^ daje treść rozmowy swojej 
z Podskarbim Litewskim Sapiehą i bracią jego, i ie im 
obiecał pensye. 

8. Produkowano dwa listy Króla Francuzkiego , do 
Posła jego, w których oznacza mu , jakim osobom pensye 
płacić będzie, by przeszkadzały zamiarom Króla Polskiego ; 
dodaje Król ten, ii posłał pieniądze Tekielemn. Pisze Król 
do Wojewody Ruskiego, ostrzegając go, ii listy jego, do- 
stają się w ręce Króla Polskiego, i ie dla tego naleiy 
oyfry odnueniaići jakoż todmieaiionc zostały. 



WYPIS Z USTU DO SANTI-BANI. 

Z Wafszawy dnia 28-. Maja 1681. 

Pięć miesięoy trwał sejm dzisiejszy , zakłócany roz- 
maitemi przeszkodami; dzjś gdy jui zbliżał się do iMuicaj 
i :aądzono, ie Kr<^esŁwo to wyrwanem z przepaści posta- 
nie , alić Poseł jeden z Wielkiej Polski zerwał ^o > tak» 
iewsEyslkoco usUmowionem zostało, poszło w tiiwa^^z. — 
Pó^eirzenie pada n^ Księcia Braiftdebucski^g!^^ który ohih 
wiał się uzbrojfaia Polaki > by Król MtB»ś4ił si^ za ura^y 
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uozynione eohiej szezegćimej wzięciem cćrki Księcia Ra- 
dzi witta przyrzeczonej Królewiczowi* Wiela z niagnaŁdw 
przyczyniło się do tego zerwania, z nienawiści, niewiado* 
mości, lub Łez powodów prywatnych. 

LIST KRÓLA JANA Ul. 00 KOŻMY lU. 
W. KSIĘCIA TOSKAŃSKIEGO. 

' Jkiić Ksiądz Nuncyusz Apostolski oddał mi 100,000. 
fl. przez W. Ks. Mość, jako subsidium na dzisiejszą wojnę 
ofiarowanej przełożył mi oraz przyczyny, dła ictórycb po- 
siłek ten nie mógł być tak znacznym, jakby go chciał mieć 
wspaniały i pobożny umysł W. Ks. Mości. — Za to 
wszystko składam uprzejme dzięki moje, zapewniając Wl 
Ks« Mści , iż zachowam zawsze pamięć tej uczynności, 
tern więcej, iż uważam z jakim pospiechem i ^szlachetno- 
ścią przyszedłeś W. Ks. Mść. na pomoc, temu zakłóco- 
nemu Królestwu. Wszelkiemi więc sposobami będę się 
starał odwdzięczyć tę braterską jego usługę* A teraz 
życzę W. Ks. Mści wszelkich od Boga powodzeń. 

Z Rrak4fwu dnia 15. Sierpnia t683. 

JAN III. KRÓL POLSKI. . 

ODPIS JANA m. KRÓLA POLSKIEGO, NA BREYE 

PAPIEŻA INNOCENTEGO III. KTÓRY PROSIŁ 

RKÓLĄ ABY WĄGNĄŁ NA POMOC ŚCIŚNIONEMU 

PRZEZ TURKÓW WIEDNIOWI. 

(Z Łacińskiego). 

Temi właśnie dniami, z wojskiem Królestwa i wodza- 
mi onego, odebrawszy błogosławieństwo od Nuneyosza 
Waszej Świątobliwości, wsiadam na bojowego konia, idę 
na świętą wojnę , śoisnioDemu Wiedniowi > swobodę jego 
powrócić^ *— W tak wielkięm widzę niebezpieczeństwie 
to miasto , iŁ nie czekając pułków Littrw^kiefa , ani Kosa^ 
ków, zoalawiwszf im pespiescf nia za mną roi^azy> pier^^ 
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szyeh dni Września spodziewam się na brzegach Donaja^ 
wojska moje z wojskami Cesarski^mi połączyć. -^ Gdy o 
tem Waszej Świątobliwości oznajmuję, z synowskiem usza- 
nowaniem *dowodzę, ile ważyły w mym umyśle ojcowskie 
Jego zachęcenia, ile ceniłem świątobliwą Jego o Chrze- 
ścijaństwo troskliwość ; dla nich życie moje i miłości rodzi- 
ny mojej, niewahałem się ^narażać. — Pewien że Apo- 
stolskiego błogosławieństwa, nie ubliży Świątobliwość Wa- 
sza,' posłusznemu synowi, jadącemu na walkę za 'chwałę 
Krzyża, za całość Chrześcijańskiego świata, chcę sercem 
i dłonią dowieść Świątobliwości Waszej , żem jest zawsze 

Ojcze Święty 
Wasz najposłuszniejszy syn 

JAN III. KRÓL POLSKI. 



WYPIS Z LISTU KOZMY BRUNETTI. 

W tej chwili wyruszył Kroi Jmć na pomoc Wiednia, 
z większem nierównie wojskiem, niż mniemano z począ- 
tku; i teraz co chwila nowe nadciągają hufce, i ochotnicy 
zd szlachty. Jeżeli Wiedeń wytrzyma aż do przybycia 
królewskiego, spodziewać się można najświetniejszego zwy- 
cięztwa. 

Kozacy oświadczyli , iż z największą chęcią wpadną 
do Krymu, by przymusić Tatarów będących dzisiaj w 
wojsku Tureckiem, i tyle szkód zadających Austryi, do 
powrócenia na obrotię własnych swych ognisk. 

" W tych dniach spodziewamy się tu znacznego kor- 
pusu, przeznaczonego na obronę granic Królestwa, i mo- 
gącego się udać gdzie wymagać będzie potrzeba; Jmć 
Ksiądz Nuncyusz zabawi tu przy Królowej. 

Wielki Książe Toskański znów dał dowód pobożnej 
hojności swojej, przysyłając w darze Królowi Jmci 8000. 
dok. Węgierskich. Papież także nową nadesłał sommę. 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. fiSl 

Z DRUGIEGO LISTU. 

Z Krakowa dnia 26. Sierpnia 1683. 

Król Joaść z takim ciągnie pospiechem^ źe w przyszłą 
Sobotę stanie w Wiedniu^ gdzre go oczekują jak jedynego 
wybawcy. Wojsko Polskie znacznie się temi dniami po- 
większyło; wszyscy ciągną na tę wojnę z niewymowną 
ochotą i pewnością, że zwyciężą. , 

LIST TOMASZA TALENTI SEKIIETARZA KRÓLA 
JANA III. DO W. KSIĘCIA TOSKAŃSKIEGO. 

Z Jaworowa dnia 5. Kwietnia 1684. 

Codziennie spodziewamy się tutaj Posła Króla Duń- 
skiego; po co tu przyjeżdża, niewiemy. Przybywa także 
Poseł Cesarski, z prośbą (jak wieść chodzi) aby mu Król 
pozwolił choć część wojska swojego. Bardzo wszyscy 
' wąlpimy, żeby co wskurał; tkwi w świeżej pamięci, 
niewdzięczność, i iż tak rzekę grubijaństwo doznane w 
ostatniej kampanji, do tego stopnia, iż sami Austryacy zra- 
bowali bagaże królewskie; nadto, jakem już pono doniósł 
o tern W. Ks. Mści, że gdy Królewicz nasz Jakób, po 
oswobodzeniu Wiednia, przedstawiał \ się Cesarzowi, ten 
niezdjął nawet kapelusza przed nim; ztąd poszło że wielu 
Senatorów i wodzów Polskich nie chciało być u Cesarza. 
Król Jmść, który dobro tylko Chrześcijaństwa ma na oku, 
płazem puszcza uchybienia takowe , lecz wojsko szczerze 
przywiązane do Króla swego, (jak się to z rozmów mię- 
dzy żołnierzami słyszeć daje) żywo krzywdę Pana swego 
czuje, i niechciałoby podobno iść drugi raz Niemcom na 
pomoc. — Czynił J. K. Mść co tylko było w mocy jego, 
by odciągnąć Tekielego, od związku z- Turkami ; a to nie 
tylko by przez to zmniejszyć siły Ottomańskie, w nastę- 
pującej kampanj], lecz równie że pozyskawszy wodza 
tego, możnaby mieć i Siedmiogrodzianina po sobie; ale 
uapróżno, nie można było przez żadne sposoby nakłonić 
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Ministrów Cesarskich by otrzymać przebaczenie dlA Te- 
kielego. ^ 

LIST KftÓLA JANA HI. DO OJCA iŚ. INNOCEN- 
TEGO, DONOSZĄCY MU O ZWYCIĘZTWIE 

POD WIEDNIEM. 

Vemtnus^ vidmus^ Deus mcii. Racz Ojcze Ś. przy- 
jąć, jako nowy dowód uszanowania mego, wiadomość o 
przeważnem ' zwycięztwie , ktorem Bog Wszechmocny ob- 
darzył Chrześcijańskie rycerstwo. 

Poawolily mi nieba w krótkim czasie znieść ze szczę* 
tern 180^000. wojska Ottomańskiego, zdobyć wielką cho- 
rągiew Wezyra, wszystkie jego konie- namioty, bron, 
ozdoby obozowe, wszystkie działa- słowem po ośmiu go- 
dzinach najzapalczywszej bitwy^ zostawił, w ręku naszych 
cały swój obóz, rozciągający się więcej, jak na milę. 
Gdybym zaraz nie szedł w pogoń za uciekającym nieprzy- 
jacielem, ileż szczegółów tak ciągnienia tu mego, jako i 
ftamej bitwy nie miałbym Waszej Świątobliwości do do- 
niesienia. Niech mi tylko wolno będzie przypomnieć Wa- 
szej Świątobliwości, iż w pisanym liście moim z Racibo- 
rza w Szląsku, przyrzekłem źe za dwie niedziele, slanę 
pod Wiedniem; te jeszcze nieupłynęły, a już wszedłem 
w bramy onego. 

Sekretarz mój Talenti , który mieć będzie szczęście, 
list ten oddać Waszej Świątobliwości, nieodstępny mnie 
w czasie krwawej tej bitwy, o wszystkich onej szczegó- 
łach, dokładnie uwiadomi Waszą Świątobliwość; nade- 
wszystko zapewni Ją, o niewygasłej gorliwości mojej, w 
rozkrzęwieniu Wiary Chrsi^eścijańskiej, i nieodmiennej żądzy 
mejej, czynienia wszystkiego, co tylko odemnie zależy dla 
stawy Kościoła Sgo i Waszej Świątobliwości, u którego 
nóg składam mię wraz z całym ludem moim. 

Z fFiednia dnia 14. Octobra 1683. 

Posłuszny syn 

JAN III. KRÓL POLSKI. 
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i Tenże Sekretarz Króla Jaiia, Toman Taleati^ Wy- 
licza rozmaite łupy zdobyte w oamiocie W. Wezyra. 
Między innemi, mówi od, były tam bogate makaty, barszty* 
ny, rozmaite wooie, antidota przeciw powietrzu- rzadkie 
woDoe oleje, międz}' teni jakowaś massa, zrobiona Zdp6- 
wne przez jakiegoś chemika , a łabo nie maina wiedzieć 
z czego się składa, gdyi aie je&Ł większą jak orzech, 
cztery razy atoli więcej waży , jak gdyby było z najozysl- 
azego złota ^ Były tam lichtarze złociste w pokrowcach^ 
w których niewidać palącej się świecy, która zostaje w 
fnterale, i mocą obracającej się zawsze śruby, podnosi 
sam wierszcb zapalonego knota , dopóty , dopóki cała nie 
wypali się świeca. Są jeszcze rozmaite figury zwierząt w 
guście chińskim, aieoszacowanej wartości. . 

Oddał Sekretarz Królewski Talenti, posłaną Ojca 
S. Chorągiew Mahometa. Ojciec S. darował ma za to 
łańcuch złoty, sześć funtów ważący, w którym robota 
przechodziła jeszcze wartość kruszeń ; teo to łaacoch prze^ 
znaczony był przez Klemensa łX. dfat Księcia de Beaufort, 
gdy tęn powracał z oblężenia Kandyi. Tenże Talenti 
otrzymał jeszeze pd Ojca S. piękny pierścień i paciorki 
z drogich kamienia nadto, został kawalerem Śgo Piotra, 
z pensyą na rok 150. szkudów^; otrzymał od Hiszpaiiji 
pensyę 200. szkodów. Kardynał Bobazini Protektor Polski, 
darował mu krzyż ze szmaragów, wart 400. diik.f brat 
jego Książe di Palestrina wraz z małżonką swoją, inai 
Książęta i Prałaci obdarzyli go darami godnemi wspaniało- 
myślności swojej< Ojciec Ś. przez wdzięczność ^ za tak 
wielką przez Króla Polskiego oddaną Chrześcijaństwu przy- 
sługę, wygotować kazał breve nadające mu tytuł, Defen- 
sor Jtdei; Książe zaś di Palestrina Posłał Królowie krzyż 
wielce kosztowny, zostawiony mu przez Papieża" Urba- 
na VIII. 

Oprócz wojennydi wiadomości wyciągnionyeh przez 
Ks. Ciampi, z korespondencyi P. Talenti, między dw^orem 
Polskim i Toskańskim, znajdnje się list 7. Maroa 1675. 
r. w którym donosi, że mu przesłał jak wielką oaobliwość. 
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iLSiązeczkę drakowaną w języku Moskiewskim, donosi ie 
w krotce nadeśle dwie Książki Litewskie , to jest: sło- 
wnik w trzech językach, i wszystkie Ewangelie po Li- 
tewska i po Polska ; nadto posyła mu najlepszą gramatykę 
Polską ; w innym liście mówi o posłanych Ksiąźęciu 12sŁa 
medalach srebrnych 5 bitych w mennicy Warszawskiej, w 
rozmaitych okolicznościach; prosi aby się Ksiąie zastano- 
wił nad politurą pola^ delikatnością i wypukłością rylca, 
przyrzeka przysłać model młota i instramentów , których 
używają w Warszawie. 

Koźma UL wliście swoim 29. Lutego 1675. do P. 
Bffunetti oświadcza, iż z wielką radością dowiedział się; 
IŻ stół z mozajki florenlskiej przysłany Janowi IIL mile 
był przyjętym. Brunetti w te słowa pisze do Koźmy IL 
„J. K. Mość Pan mój miłościwy, odebrawszy z naj- 
większem ukontentowaniem , piękny nader dar, przez W. 
Ks. Mść przysłany, zlecił mi oświadczyć W. Ks. Mści 
iż radby z serca, przez tegoż samego gońca, posłać W. 
Ks. Mści, coby w nieoszacowanych zbiorach Medyceuszów 
nieznajdowało się jeszcze; lecz że J. K. Mść nieposiada 
nic podobnego, postanowił więc to, cq sam wysoko- ceni, 
nie tak dla ceny, i roboty daru tego, lecz dla okoliczności 
które mu towarzyszą. Jest to zupełny rzęd na konia, 
zdobyty na Hussyn Paszy, w sławnem zwycięztwie, które 
Król Jmć będąc jeszcze Hetmanem dnia 10. Listopada 1673. 
pod Chocimem odniósł. Przydał J. K. Mść, iż i to może 
upominkowi temu ceny jakiej przyda, iż J. K. Mść w 
czasie wjazdu swego do Krakowa na koronacyą, rzędu 
tego uiywał. Z przyłączonego tu listu J. K. Mści poznasz 
W. Ks. Mść jaką przyjaźń i poważenie wielki ten Król 
zachowuje dla osoby W. Ks. Mści etc.^^ — 

W odpowiedzi swojej do P. Brunetti W. Książe Toskań- 
ski tak pisze. ,,Rzęd Tarecki przybył tu w najlepszym sta- 
nie; w bogactwie i robocie swej dowodzi, jaki przemysł na- 
ród ten zachowuje, w barbarzyńskiem zbytku swoim. Ode- 
brałem równie ryciny, wyrażające wielkie czyny Krób lego, 
mecierpliwie oczekuję tych, które mi przyrzekacie.^' — 



NOTA. 

Właściwy tytnt dzieła „Sobesciade Italiana" z którego tl6maczone 
są wyjątki tyczące się Panowania Jana Sobieskiego jest : 

Lettere tniliłari eon un piano diriforma 
delPeserciło Polacco del re GIOVANNl 
SOBIESCKJ^ ed altre de^suoi segretari 
Italiani puhhlicate da Sebastiano CIAMPI 
corrispondente atłivo in scienze e lettere 
del regno di Polonia in Italia, etc. Firenze. 
Borghi. 1850. 8vo. $tr. 92. 

Zbiór ten przypisanym jest przez wydawcę Hr. Władysławowi 
Zamojskiemn. 
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ZAŚLUBIENIA KSIĘŻNICZKI 

BONY SFORCYI 
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PRZEZ POSŁÓW POLSKICH, STANISŁAWA 

0STR0R06A KASZTELANA KALISKIEGO I JANA 

KONARSKIEGO ARCHIDYAKONA KRAK. 



NAJJAŚNIEJSZY KRdŁU PANIB NASZ MIŁOŚCIWY f 

Zaleciwszy powolne służby nasze W. K» Mści P. N. M. 
i joź o przeszłych sprawach naszych obssernie ma do- 
niósłszy ^ dziś ma o później zaszłych donosim. Dnia 14. 
Października 1517. wyjechaliśmy z Wenecyi, i z niema* 
łom ulrndzeoiem wiele rzek przebywszy , slraciwszy na 
drodze wiele koni, 5. Listopada stanęliśmy w Barze. 
Przejeżdżającym przez Barlei (które to miejice o trzy 
dai dorogi od Baru jest położone) doniesiono n^m że Naj- 
jaś. Izabella Księżna Baru, z córką swoją przed kilką 
dniami miasto to opuściła , ndając się do Neapola , gdzie 
zaślubiny odprawiać 7amyśla, i że dla tęgich a nas mro- 
zów, Najjaś. córki swojej Bony^ w zimę do Polski puścić 
niechcę. Przerażeni tak niespodziewaną wieścią, by się o 
rzeczy tej Łem dokładniej wywiedzieć, prostośmy do Bara 
ruszyli: gdzie powiedziano nam, iż wielu Panów z woli 
Najjaś. Księżny czekało na nas. Wjeżdżającym zajechał 
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drogę sUrosta miejscoMT^ o Irzy włoskie mile, z licznym 
pocztem szlachty i mieszczan, radosne wydających okrzyki 
z zaślubin młodej ich Pani, z tak potęinym Królem. 

Wjechawszy do Barn miasta, obejrzeliśmy zamek jego, 
którego baszty i szańce, lakiem mnóstwem dział były 
najeżone, iź zdały się' być piofnnów siedliskiem. Zamek 
ten wyst^ioĄYW był Bd|przód przez- Frjrderyki Barbarussę 
Rzymskiego Cesarza \ lecz dzisiejsza panująca Księżna, 
męz|:im jrai{<|eiwj^ pa|i|gą<50i unjfysłem, tak go ^iicsanoaniła, 
iż twterdzę tę za najmocniejszą w Królestwie tem liczyć 
można. Dalej ' zs prowadzeni bylllmy i)ft koście i groba 
S. Mikołaja; gdzie modły nasze spełniwszy, lidaiiśmy się 
do pałacu, wśród tłumu tudil wołającego: viva. Polonia! 

Zapewniwiszy się w krotce iż prawdziwą była wieść 
' po#cfi^ vir jBar&«fe, iŁ Raięziia Jmść paaająca^ postaio- 
, irJht/AJ^y>ai|tc«d<S ciotki «Wfj aj: j^ wiosnę » zdało się 
nam przy^woicia oastęp^ąoe.waiąśó kroki. 

Pisaliśmy pierwszą pocztą, do Księżnej matki, uskarża- 
jąc się, że przeciw wszetkiemu oczekiwaniu W. K. Mści 
i Cesarzą^Jfinci^. podróżą .swqjją da Neapolu, przedsię- 
bierze odjazd Księżniczki Bony zwlekać: dodaliśmy, że 
spdźftienie t9^- ^elki fra^lielt W. K. Mści i niezmierne 
wytiaitki Rrtftetflrwll ^ólsktcten* przyniesie, w którem staro-^ 
dliWity ifwal zWycżaj^ it wszystkie "^ęsela zawsze się 
odprawiiją w Zapusty, na któfy \o czas i Cesarz Jmó 
Kardl y. i wszyscy sąciedzcy monarchowie, już zaproszeni 
btli^ ^ostliśtny nakoniec Księżny Jmci, żeby do gorących 
życżetf W*; K. Mści skłonić si^ ehciala { niech okazałości 
mniej potrzebne na inny czas odfoży , i co rychlej wyzna** 
4zy ostatecznie d^ieii, w któryś Naj. Ks. Bona ma puścić 
się w drogę. 

Odpistfła nam Księżfta' Joici Matka, iż nseezy tak da^ 
leko.$a«złf, iż koniecznie jechać mtisi do Neapoln, gdzie 
przyzwoicie i godniej dla czci swojej i córki wszystko się 
ntoży. Z tycli powodów usilnie nas pr««iła , byśmy jak 
tiajrychlej |»ospieszy(i do niej <lo Mariglinnoj i z tamtąd 
WiMfe.s tt^ddNeapiilnudafikię; zitpeWfti^jąe MS, iż^to^ą 



u źftdBęj zwłoki j a wiele Bławy dla W. fi* Uici pny- 
niesie. Co się zaś wyjazdu Księżniczki Bony tyczy, ten 
nie może oasŁąpie. jak 10. Grudnia; Potwierdjuła przyrze- 
csenia to osobnym, patealem ręką swoją podpisanym; w. 
którym odmieniwszy dawny zamysł oczekiwania wiosny, 
i dięć .widzenia Rzymu, przyrzeka święcie, iź Najjaś. 
Bona jeszcze przed 10. Grudnia do Pelski się uda; toż 
samo i Poseł Cesarski potwierdziła iia podobne nalegania 
musieUśitty macierzyńskiemu folgować affektowi, i 12. Li- 
s|6(pada wyruszyć z Baru i od.Adryatyckiego do Srodzie- 
rnneg^ morza, przez niezmierne góry, środkiem całego 
Królestwa, kn Neapolu zmierzać. Dnia wi^ 20« Listo- 
pada przybyliśmy Ao Mąrigliano $ miejsce to o 10. mil od 
Neapolu leży. .Księżna wybrała się tam, w przód nim my 
sAanęliśmy w Barze ; obawiała się bowiem, byśmy nieodwró- 
eili jej od podróży tej , i dla tego wyjechała co prędzej. 

W Noll o cztery mile od MarigUanu, zajechał nam 
drogę Pan Augtistin Cemen Orator Cesarskie towarzysz 
P.Sebastyana Sperantiy którego już widzieliśmy w przody, 
i odtąd razem z niemi, wszystko co nam od W. K. Mści 
poleconem było^ z winną majestatowi W. K. Mści godno- 
ścią dopełnialiśmy. 

Przyj^o nas w Marigltanie^ jak naj grzeczniej^ lecz 
bez ceremonji, gdyż już Księżną Jmć Matka byłą. na wsia- 
daniu do Neapolu. Przywitaliśmy Księ^żnę, równie jak i 
jprzy)s4ą naszą Królowę, lecz Łylkx> w naszem imieniu, 
fjak nas o Łem ostrzeżono), żadnej wzmianki o W. K. 
Mści i Cesarzu nieczyniąc^ a to aby sprawa poselstwa 
naszego, w sławnemAmieście Neapolu adprawiła się« Ujrze- 
liśmy Księżniczkę Bonę, wraz z jej panoami» z przyczyny 
uczynionego ślubu, ubrane w bieli \ Paoi ta z matką i ca- 
łym fraucymerem^ po śniadaniu Wjsiadła na kon, i my 
wsiadłszy także na konie, odprowadziliśmy je aż do Por^o- 
Bsałe pałacu pod samem Neapolem. My niedaleko % tam- 
tąd noc przepędziliśmy ; lubo łatwo mogliśmy stanąć w 
miećcie, zalrzymaliśmy się jednak, byśmy. Ąazajutr^ na 
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pablieznem wjeździe , i wszyslke widzieli, i isaiDi widzia-, 
nymi byli. 

Nazajutrz więc, to jest: 21. Listopada nad wieczór 
wjechała Najjaś. Królowa Jmć do Neapolu, w następnją- 
cym porządku. 

Prowadzono najprzód 80. koni powodnych, przykry- 
tych kapami koloru ciemnego i białego; kaidy konmiał 
powodziciela swego, ubranego bogato. 

Szło za nieini 25. mułów niosących na sobie skrzy- 
nie pozłacane, pokryte bogatemi makatami, w których za- 
wierały się stroje i ochędóztwo kobiece; wszystko to pó- 
źniej, z pówszechnem wszystkich zadziwieniem pokazy- 
wano. 

Jechało za niemi dziesięciu pacholąt w sukniach je- 
dwabnych, na najpiękniejszych koniach, prawdziwie kró- 
lewskich. Za tymi na równie jpięknych dżanetach., jechali 
dworzanie Księżny, purpurowo ubrani ; dalej tłum Książąt, 
Hrabiów i Baronów, i innej tytularnej szlachty, której 
Królestwa Neapolitańskie w obfitości posiada, a która z 
powinności dla Księżnej, . całkiem wysypała się. 

Prowadzono dalej ośm dzielnych rycerskich rumaków, 
których wędzidła i strzemiona ze złota i srebra wyrabiane 
były. 

Jechaliśmy my posłowie z pierwszymi Królestwa dy- 
gnitarzami. 

Postępowała nakoniec przyszła Królowa Jmć, między 
Yice-Królem Neapolitańskim, i Posłem Cesarskim ; siedziała 
ona na białym dżaneeie, w^ ubiorze' białym zarzuconym na 
ramiona, w tak cudnej postaci, iż. się zdawała nimfą, a 
raczej boginią. Jechały za nią matrony i panny dwom, 
liczbą , pięknością , bogactwenr strojów znakowite. Sama 
Księżna Jmć Matka, dla żałoby po synie, pompie tej przy- 
tomną być niechciała; lecz w małym orszaku, udała się 
bokiem, i uprzedziła nas w zamku. 

Przejeżdżając przez przedniejsze miasta ulice, odpro- 
wadziliśmy Królowę Jmć do zamku zwanego Kapuą, gdzie 
wszystkie damy miasta, przybyłym powinszowaniami swemi; 
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ptfwinszowaBia te Łrwałf przez wiełe dai, zawMse z fe* 
styaaiiił, muzyką i tańcami. 

Dnia 23. Listopada 1517. mieli posłnchatiie Postawie 
Cidsarscy; gdzie Pao Speranti miał dłogą i bttjftą movę» 
Da pochwały W.> K. Mści. 

We trzy dai- potem słachany był nasz Kasztelan Ka* 
liski, gdyż ja miałem febrę tercianę, czem tak ^ię z^a« 
piłem, iż ledwie «dacha czołem w sobie. 

Nakoniec fco niech będzie szczęśliwem i pomyślnem^, 
6. Grudnia w dzień S. Mikołaja patrona Barn, około go- 
dziny dwudziestej, zaślubiliśmy, imieniem W. K. Mści 
Najjaśniejszą Bonę. Akt tepi w takiej liczbie najpierwszych 
w Królestwie panów i.matron, z taką odprawił się wspa- 
niałością) iż się zdawałO|.że nie Księżna owdbwiała^ lecz 
można Królowa odprawiała go. 

Ze zaś już następował dzień dziesiąty Grudnia, i my 
silnie nastawaliśmy , aby podług przyrzekających liatów^ 
Królowa Jmć w dzień ten do Polski, mszyła, przysłała 
do nas Księżna Jmć Matka, prosząc usilnie, byśmy nie- 
mieli to za złe , że w danych nam obietnicach , uiścić 
się nie może ; zapewniając oraz słowem Książęeem , że 
dołoży starania by Jak najspieszniej, to jest: przed Bożfm 
Narodzeniem Królowa Jmć wyruszyła do Manfredonji, i że 
niemylnie pierwszych dni Stycznia, Królowa Xme z dwo- 
rem i sprzętami swemi, już się ujrzy na okręcie. 

Postanowiła bowiem Księżna Jmć Ma4ka, monzem córkic 
wyprawić; życzy by w Manfredonji wsia:dła i^a okręt; 
zkąd żeglując w poprzek Adryatyekiego morza, do brze- 
gów Dalmąeyi, w dziesięć^ najwięcej w dwanaście godzin 
stanąć tam może. 

Ztamtąd pomiędzy wyse|^ami, które pełne są portów. 
Królowa Jmć żeglować będzie jak najbezpieczniej, aż do 
brzegów Istryi , z tamląd do f^tlłach pierwszego miasta 
Karyntkuj co w sześciu dniach uskutecznić się może. , 

• Taką, Najjaśniejszy Panie, mamy od Księżnej Jmei 

Matki odpowiedź; to jest, że pierwszych dni Stycznia 

, Królowa Jmie puści się na morze : a jeźli wiatry nie będą 



flet ZBIOa PAHIĘTEmSÓW 

skyt prsMiwiie, w piętnaście dai wylądować będzie ibogk 
w mieście Fiume, o sześć mii od f^illack^ ikąi- łatwo 
wyradiować mo&na , kiedy stanii^ w Wiedniu , byle tylko 
Kfiięina Jmść Matica dotrzymała riowa, w wyprą wienio 
córki pierwszych dni Stycznia; o czem my bardso p4>- 
wątpiewamy; sądząc bowiem po przywiązaniu jej do córki, 
lękamy się mocno, by sieodwlekała , aź zimowe miesiące 
żeglugi nie przejdą* 

Ufamy Najjaśniejszy Panie, ie wyjąwszy to (nie na- 
leiąoe od nas) spóźnienie wyjazdu, z reszty zupełnie W* 
Ks« vMść będziesz zadowoloionym. Co się tylko bowiem 
tyc^, wieku, postaci królewskiej dziewicy, jej obyczajów 
i wybornych umysłu zalet, nic więcej życzyć nie moina* 
Przepyszna * wyprawa Pani naszej , w przytomności naj* 
pierwszej Królestwa szlachty była nam okazaną; tak ona 
jest bogatą, jakiej żadna dotąd Królowa w dom męża swego 
nie wniosła. JMie wiele tam atoli złota i srebra. Kredens 
nie łiozny, roztrochany, więcej robotą, niż wagą złola 
Łoszlowoe. Cały przepych w liczbie i bogactwie ubiorów* 

Widzieliśmy kobierce flamandzkie, z najdroższego 
sskaiiatZi który Włosi zowią bracnto ricco, złociste ma« 
Łaty de przykrycia łoża , prześcieradła , ręczniki , kos2iłłe 
% ńajcielisscgo płótna, wszystkie bogato złotem bramowa- 
ne; wszystko to ledwie przez dwa dni przejrzeć mogłir 
śmy, a wszystkiemu chyba ten oe widział, wierzyćby mógł. 
Widzieliśmy także G0,000« duk. w gotowiznie. Ze wszy- 
stkiego więc W. K. Mść możesz być kontent, prócz zwłoki 
jednej. Ta i nam wiele nocy bezsennych sprawiła. 

Spodziewamy się więc JN. P. żeśmy wszystkie roz- 
kazy W. K. Mci wiernie i z pilnością dokonali , próez je- 
dnej i^włoki czasu w wyjeździe ,' którąśmy wszeUuemi si- 
tami naszemi starali się oddalić, w ozem i zdrowie i życie 
nawcft gotowiśmy byli narażać, lecz ciężko nam było otrzy- 
mać to co było w ręku trzeciego. Chciej też W. K. Mść 
folgować macierzyńskiej miłości, która w burzliwych zimo- 
wych czasach,, drogiego skarbu swego nie chciała na nie- 
i>ezpieezeŚ8two narażać, powtarzając nam czele te słowa. 
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Ł^ międzjr ieglagą a śmierdą piędc t]rlfa> jadiia ffte^ 
działu. 

Było mocMoi iyczenieHi naszem Rtóio/wę .Jm66 im 
ManfredoDJt odprowadzić , iecz podobało się Księżnie Jtnoi 
Matco, ztąd saa odprawić, przyrzekając powtćroie, ik 
pierwszych doi Slycznia Królowę Jmść wyprawi , nas za& 
prosiła, byćny Królowej Jmei' oczekiwali w f^iUuek, nie 
życzyła bowiem by zŁamtąd, przez Bieopalrzone krauify 
bez nas, sama jedna Królowa Jmść podróż swą odprawieć 
miała, Mj zas N. P. njetylko w Barze, ale i w lem slołe<* 
eznem nńeście przez doi trzydzieści, zatrzymać BMsieli<» 
śmy się, gdzie Inbo w potrzeby żyoia opatrywani byliśmy, 
więcej atoli wyłożyć musieliśmy, na komedyanlów , i trę* 
baczów, niż gdybyśmy w niepoczesnem jakiem mieście, 
w domu, zajezdnem mieszkali. Bacz tedy W. K* Mść w. 
głębokiej mądrości swojej zważyć , i wolę swoje jok nnj* 
prędząj nam świadczyć , mamyli na Królowę Jmść ocze- 
kiwać w FiHmhf czy nie ? Jeżeli nam oozekiwać przyjdzie, 
racz W. K. Mfć nowera opatrzyć iias zasileniem, nie cbitieH** 
byśmy b«rwiem j żeby nam przyszło z nszezerbkiem godno* 
śoi W. K, Mci zastawiać się , wszystkośmy bowiem wyAa< 
joż musieli , coś nam tylko W. K. Mść dał no tę poArtfż. 

€o się zaś tyczy dworu Królowej Jmci; wiadomo 
już, iż na czele onego będzie Ks. Jmć Pr&sper Co* 
lotmUy inni będą ze szlachty i poddanyeii Księżnej Jmci 
Matki ; ci wszyscy w niedługim czasie z Księciem Colonną 
powrócą, wyjąwszy lekarza, szatnego i najwięcej trze^b 
paziów, którzy może zechcą z Królową ich . pozostać* 
Sześć panien, i dwie podeszłych malron, wybrała Księżna 
Jmć Matka, do pozostania przy córce. Staraliśmy się iło 
możoośm naszej, żeby jerżłi nie z paeien tó przynajmniej 
z matron jedne tylko brać z sobą \ dotąd atoli bez skutkn. 
Nic niebyłoby nieprzystoj lżejszego, dała ^ słyszeć łtsię^ 
żna Jmć, jak gdyby małżonka tak potężnego monarchy, 
bez należnego' jej dworu, podróżować miała. Względem 
liczby panien, nie podobtfo Cesarz Jmijć do KsięŻRej Jmei 
MalJLi nie pisał, sam zaś Książe powiada że podobna liczba 
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pflDieo, pi^zybyła > z małżonką jego z Medfolanu i ie le 
wszystkie w Łydzien powróciły do domu; a my labo wie- 
my jak łatwiej jest z Niemiee do Medyolaaa , jak z Polski 
do Baru 9 panny Ie odsyłać, zamilkliśmy^ mamy atoli za 
naszą powiiiność donieść te Księoia mowy W. K. Mci 
P. ]\. M. ' 

Raczysz nam N. P. darować żeśmy tak dawoo nie- 
pisali. W Lakiem bowiem przeciw oczekiwaniom naszym 
zamieszaniu rzeczy, żadnej dosta Łęcznej nieotrzymując od- 
powiedzi, niebyliśmy, i dotąd pewni niejesteśmy, kiedy 
Królowa Jmć w Wiedniu stanąć będzie mogta^^co niemało 
zapewne kłopotu W. K. Mści sprawi , gdyż niebędziesz 
wiedział kiedy stany Rzpltej na sejm zwołać ; my to tylko 
Z pewttością powiedzieć możem, że Królowa Jmć i cały 
jfj dwór, niczego się więcej itieobawiają jak zimna, nie 
znając bowiem futer nie są przeciw niemu uzbrojone,' a 
tak lubo Książe Jmść przyrzeka że Królowa Jmć pierw- 
iizych dni stycznia (1518,) wyruszy, my się jednak lę- 
kamy, by z przestrachu mrozów wyjazd ten, do początku 
wiosny odłożonym niezc^tał: bo lubo sama Księżna Matka, 
obiecuje, iż, (jakeśmy już namienili} w początkach Sty- 
cznia Królowa Jmć już będzie na okręcie, a na Zapusty 
w Wiedniuj, my jednak lego W. K. Mści z pewnością 
zaręczyć niemożem. ' 

Skoro tylko- Królowa Jmć stanie w Fiume wraz Książe 
Jmść Prosper Colonna; W.K.Mść uwiadomi, przez umyśU 
nego, równie jak o liczbie osób towarzyszących jej i. o 
wszystkich innych okolicznościach. Księżna Jmc Matka 
wraz z Królową Jmcią dziś to jest 21. Grudnia, w dzień 
S.Tomasza, do Manfredonji wyjeżdżają 9 my Najjaśniejsze 
Panie odprowadzamy o mil kilka, z tamtąd wracamy tu 
niazad, i przenocowawszy, jutro to jest 22. Grudnia na 
Ankonę wracamy. 

Miarę wzrostu Królowej Jmci wraz z listem tym po- 
syłamy, tudzież jedwabną jej pończochę która jeźli zda 
się za .dużą, wiedzieć należy, iż kobiety tutejsze noszą 
obuwia sięgające kolan samych; miara zaś w pasie^ wziętą 
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była, gdy Królowa Jmć miała na sobie złote, i inne pod 
spodem suknie. ^ 

Co się tyczy piękności csoby samej, nic się ona nie- 
róini od portretu^ który W. K. Mści Signor Chrisostomo 
przywiózł; najpiękniejsze jasne włosy (a co rzadkiego) 
rzęsy i brwi czarne, oczy bardziej anielskie jak ludzkie^ 
czoło gładkie i pogodne, nos prosty; lice wrodzonym wsty- 
dem zarumienione, usta podobne najżywszemu koralowi, 
zęby równe i białe, wyniosła szyja^ piersi okrągłe i białe, 
nadobne ramiona , ręka , jakiej piękniejszej widzieć nie 
moina, słowem, czyli się patrzyó pa całą kibić osoby, 
(ftyli na część jej z osobna, nic piękniejszego i bardziej 
zachwycającego widzieć nie moina. Wdzięk zaś W' kaidem 
ruszenia, dźwięk tfiowy , najprzyjemniejsze ; nauka i wy- 
mowa rzadka i nad płeć żfeóską. Słyszeliśmy bez przygo- 
towania żadnego mówiącą po łacinie, i Boga bierzem za 
świadka, że nic nie wyrzekła, coby nie było, gładkiem, 
wybornem, poetycznem nawet. , 

Od wielu lat znaliśmy Włochy, lecz lepiej tańcującej 
Pani nie widzieliśmy nigdy : sztuka tancowmiiia i nabywa 
się od mistrzów, wielkim sprowadzonych kosztem. 

Nie wątpimy więc , że ze wszystkiego będziesz W. 

K. Mść kontent, co się zaś tyczy spóźnienia w wyjeździe, 

,w tem żadnej winy. naszej nie m%, radzabyśmy bowiem, 

jak Bajspiesźniej z Krółową Jmcią do W. K. Mści przybyć. 

Polecamy pirytem w łaskę W. K. Mści P. N. M. 
powinno służby nasze, prosząc Boga* by wszystkie iycdS'- 
nia W. K. Mści spełnił, i błogosławił. 

Don w Neapolu^ dnia 21. Grudnia roku 1517. 
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OPISANIE 

OBRZĘDU ŚLUBNEGO v 

ZYGMUNTA AUGUSTA 

z KATARZYNĄ AUSTRYACZKĄ. 

RZ£GZ WYJĘTA Z RZADKIEGO NADER DZIEŁKA 

STANISŁAWA ORZECHOWSKIEGO, DRUKOWA- 

NBGO U ANDRZEJA ŁAZARZA W KRAKOWffi 

ROKU 1553. 

Z Biblioteki Pułśfmkty. 

FerdjwMi Kr6l Węgierskr^ iliająe oa 4iiwnie swoim 
córkę swą KsUr^nę , owdowiałą p^ Karąięoiii Mantuu- 
ddm, pottug swyozaja donn Hakmikii^o^ nieapokojny by 
^ 60 yrfdaq dakrae wydać aa nąi^ amiód aic at JBifcofa- 
.JeiB Knąięoiem BadziwitłeBi, by ją zaśl«bie Kcdłowt Poi-, 
•AieiBii Zygmuntowi Angnsiowi^ 'iyozył iatfełi dłą powagi 
imejy^ aby Boaiowie .Polscy przybyli^ doprasaać -si^ o rękę 
AroywKiięiaioBki. SkJooiłaię do Aych. źycze& ZygmooŁ 
AognsŁ owdowiały. bez potomstwa po Iżafaalli., po^obiioź 
Ferdynanda córce i Barbarze. Wybrani do poselstwa, po- 
mieniony Mikołaj Rs. Radziwiłł i Rińądz Przerembski, 
Podkanclerzy koronny. W dzień ślubu, gdy Jan Przeremb- 
ski, jako Kapłan, przyjętym od Królów zwyczajem, mał- 
żeństwa, położeniem się na łożu obok zaślubionej, stwier- 
dzić nie mógł, spadła powinność ta na Ks. Radziwiłła. 
Ten, w postaci niby małżonka, układł się obok zaślubić^ 
aej, w przytomności ojca Ferdynanda i braci Katarzyny. 
Po tym odbytym w Wiedniu obrządku, wyznaczono dzień 



1. lipca* io odprawienia wesela w KraŁowie, zt]^(#szeni 
na len al(i słni^ny wielu z K)ńąx%l Niemieckieh^ tzezegćl- 
mą Kareł Y. Cesan i przed nie jsłPa«owie koroi^ Polakii^. 

Wieść o weróla tem jaybko r^wuwitk się po Pełaróad; 
każdy pałał iądzą oglądania Królowej f i przyjęota J«j ffk 
najlepiej. "Nkoszczędzano ni złota ^ ni srebra , nijedwar 
łnow* Wszędzie otwierają się okowane podwtije sŁaroźy^ 
tnyoh skarbców; wydobywają się kosztowne wezgłowia i 
uprzęty^ napełniają się sklepy kapców; nikt w Scwyoząj- 
nym niecboe pokazać się s4roj«; sznkąją wssysoy purpury 
i złota; dzień i no€ praonją rzeanieslttiey ; zajęci jid»iłe- 
rowie i wszyscy złotnicy, Niewieo czy w ówczaa kowale 
Łyle nkttłi żda^a, ile- złotnicy wyrobili złota i srebra. 
Wy&ypały się niezinierne summy pieniędzy $ nikt bowiem 
nie patrzył na wydatek , byle tylko bogato oporządzony 
pokaaał się przed przybywającą Królową. Kro) eauriady- 
wanie catym tym obraędem poraczyt Spytfcowi Jordnaąwi 
.z Zakliczyna Podskarbiemu korotnnema. Ten tiaj większe 
summy Ecząc.za nio> gdzie seśło o dostojeńslwo i powagę 
lurólewską^ nie tylko, dwói' cały i obchód ten publicny, 
jak najwspanialej urządzS , łeba i własnych domowników 
i koronne cborągwie swoje ^ tak bo^to ntbroił i ozdobiła 
iź. dawny ów. przepych Pei^w i Turków zagasił, 

G4y te wszystkie przf gotewania czynią się , fatoi 
Zygminnta Augusta napada, i medoztrala nw w dzień na- 
znaczony małźottskich odby^ obrządków; otioź<HlO'. wji^c 
ceremonię n« dzien 31. Lipca ;. a gdy Urn zbliź^ ^> Ka- 
tarzyna pożegnawszy cgca^ z bratem 9m^m Fd^y^an^ep 
opuaciła Wiedeń; starszy bi^t MajLymiiian przyKiHftł» i^ 
wkrótce za nią pospieszy. , . ^ 

Skoro wieśo nadeszła > iżArcy^Księina, jui do Oło- 
muńca przybyła^ Król trz«ch Senatoffów, na przeiuw niej 
wysłał , sędziwego Andn^jar Noskowskiego biskupa Pło- 
ckiego, Felixa Szrenski^go Wojewodę Płoclob^;^ i itana 
, Ocieskiego Kanclerza. Gi z świetną słilźbą przybywszf , 
powinszowali jej imieniem Króla Małżonka , S2Sezęlliwci|o 
na granicę Polską przybycia. 
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Gif się to dsieje w OhnoDcn, Król dwie oajsaako- 
milize BStroDy, da przeciw malionce swojej wysyk. 
Zotą^ wdowę po Krzysztofie Szydtowieckim , Kasztolanit 
Krakowskin, i Bariiarc, Kmity Wdy Krakowskiego Mal- 
ionkę^ przydawszy im Piotra Boratyńskiego ^ z jiięknym 
pocztem rycerstwa; nadto , w mniemania iź Mazymiiimi 
starszy brat Katarzyny przybywa-, wysyła naprzeciw ^nie- 
mo, Jana Drohojewskiego Biskupa Kujawskiego do Oświę- 
cimia; lecz próżną była ta podróż; Maxymilian bowiem 
zachorowawszy przed Ołomuńcem z drogi powrócił do 
Wiednia, z niemałem zmartwieniem Augusta, który przy* 
tomnością Arcy-Książęcia, nroczysŁose swą ślubną, bardziej 
jeszcze uświetnić pragnął. Mimo tego jednak zawodu, nie 
ustawały przygotowania; z całej Polski i Litwy zbierają 
się panowie, już cały napełniony Kraków; przybywają 
Książęta Szląscy, Cieszyński, Brzegski, Oleśnicki i Książe 
Pmski Lennik Pokki, Albert Bfandeburski Margrabia. 
Przybywają Posłowie od Papieża Juliusza III. Karola Y. 
Cesarza, niemniej innych Królów i Książąt. A że Polaoy 
najokazalszymi są na koniach, wszystkie więc publiczne 
uroczystości, lubią pod niebem odbywać. 

Na trzy dni przed przybyciem Królowej, Król odpra- 
wi popis eatej jazdy, za Kleparzem, i nadworne swe ry- 
cerstwo, prócz* zgromadzonego przez innych panów, w ten 
sposób rozrządził. Rycerstwo ubraiie było po Węgiersku, 
za niem postępowali giermkowie z kopiami w ręku, z 
czubami na hełmach, z wyniosłemi skrzydłami slrusiemi 
na barkach. Łukasz i Andrzej Gurkowie, Stanidiw Lwow- 
ski, Kasper Zdirzydowski, Anzelm Gostomski, hufcom tym 
przewodzili, Marcin Herburt, Piotr i Stanisław Barzowie 
i Oarnisz najprzedniejsi z dworskich zamykali poczet cały. 

Nazajutrz z rana , Królowa z bratem swoim Ferdy- 
nandem przybyła do Balic okazałego wiejskiego mieszkania 
rodu BonarÓw ; tę , rzekłbyś , że sam Lukullus wystawił. 
Tam Królowa kąpała się i przenocowała; tam też Król 
Posłał jej złocisty rydwan, zafprzężony ośmią konmi, w 
litych od złota i srebra szorach. - 
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Nazajutrz w sobotę po- S. Jakóbje, vza uderzeniem 
w trąby, wysypały się w pole hufce jezdne ; ciągnęła przez 
bramy piech0ta, wszyscy w wojennym rynsztunku i wszy- 
scy ozdobni* Lśkniące się ich bronie, bogate ubiory, za- 
chwycały oczy wszystkich. Biskupi także wywiedli zbrojne 
dborągwie swoje : Mikołaja Dzierźgowski Arcybiskup Gnie- ^ 
zuieński. Prymas Królestwa, wywiódł 300. kopijników; 
niemniej Zebrzydowski Biskup Krakowski; za nim Jaft 
Drofaojewski, Biskup Kujawski chorągiew , w której lud 
dziwnie był dobrany. Anzelm Czamkowski, Biskup Po- 
znański, na czele szlachty Województwa swego, i hufcu 
zbrojnego. Tu należałoby umieścić Andrzeja Noskowskiego 
Biskupa Płockiego, lecz ten był już w orszaku Królowej, 
z Felłxem Szreoskim Wdą Płockim, i Janem Ocieskim 
Kanclerzem koronnym i z hufcami Piotra Kmity, mniej do 
pompy, jak raczej do bitwy uzbrojonemi. Jakób Uchański,^ 
ozdoba Biskupów, Stanisław Hozyuśz Biskup Warmiński, 
z okazałemi dworami i hufcy swojemi, wszystkim tym 
szykom> blasku zdawali się dodawać. Prałaci także ^ jako 
to Podkanclerzy Przerembski, i Jerzy Podlodowski, Se- 
kretarz Królewski, pomnożyli jeszcze te biskupie orszaki. 

Za wojskiem duchowieństwa* ujrzano ciągnące Sena- 
torów pułki, a naprzód Jana Tarnowskiego Kasztelana i 
Piotra Kmity Wdy Krakowskiego; dalej Mikołaj Odonoski 
Seadomierski, Marein Zborowski Kaliski, trzejrKoscieleecy, . 
Sieracki Łęczycki, Kujawski, Jan Mielecki Podolski, Wo- 
jewodowie. Przybyli z hufcy swemi Kasztelanowie byli : 
Pjotr Czamkowski Poznański, Piotr Zborowski Sendo- 
mierski, Jerzy Konarski Kaliski, Stanisław Maciejowski 
Wojnicki, Spytek Jordan Sandecki, Podskarbi, o którym 
już wspomnieliśmy ; nakoniec . Walentyn Biecki , Mikołaj 
Myszkowski Radomski, Jan Bonar] Chełmski,: Floryan Ze- 
brzydowski Oświęcimski, Mikołaj Lutomirski Ciechanowski, 
Mikołaj Radziejowski Gostyński, Jan Tomicki Rogoziński, 
i dwóch braci Krotkowskich. Było jeszcze wiele innych 
Senatorów, których długo by było wyliczać ^ i ci już to 
przytomnością sw.oją, już dworami powiększali okazałość 
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dnia tego* Dwdj bracia Łukasz i Andrzej Gorkowie z 
przepysznem dworowem rycerstwem, w całym tym orszakn 
okazali się najświetnej; taki bowiem w hufcach ich był 
wybór i okazałość, \i rzekłbyś, że ani rycerz innego ko«> 
nia, ani lioń innego rycerza mieć nic mógł; porządek w 
tych hufcach taki był, jak i w królewskich ; za rycerstwem 
bowiem pysznie uzbrojonem^ postępowało trzech Gierm- 
ków, w zbrojach z tarczami, bogatych sukniach, z wzno- 
szącemi się od barków srebrnemi skrzydłami. Te chorą- 
gwie Gorków w przepychu przechodziły wszystkie imie. 
Jui przepych ten jest dziedzicznym w rodzie Gorków; 
tchnąć zawsze duchem wojennym, jaśnieć zbroją i rynsztun- 
kiem^ dzielnością koni^ to roskoszą ich było. 

Po Gorlcach szły hufce czterech braci Działyńskich z 
Prus; jedni prowadzili rycerstwo swoje nbrane po Wło- 
sko, drugie po Węgiersku, znakomite pięknością mę&ów 
i koni. Prusak Czerna prowadził swoich po Niemiecka 
ubijanych. W pierwstem powinienem był miejscu wspo- 
mnieć Stanisława Ostroroga , już dla dawności rodu jego, 
już dla piękności przywiedzionego rycerstwa. Niepowinie- 
nem przepomnteć Gabryela Tarłę z synowcami jego, Hie^ 
ronima Buzy oskiego Krakowskiego, i Stanisława Orlika, 
Ruskiego Żupnika; Lecz cóż pocznę^ nie ludzi, lecz gwiazdy 
wyliczać mi przychodzi, tyle świetnych mężów na te we- 
selne zebrało się gQdy. Tarnowscy, Czarpkowsey, Ligęzy, 
Opalińscy 9 flerburtowie, Stadniccy, Lassoccy, Oleśniccy, 
Krzysztof i Przestaw Gnoinscy ; nie należy mi zapomnieć, 
t^hoć niektórych Litwinów, Grzegorza- Wierszołę, Kaszte- 
lana Wileńskiego, Kisgałłę, Chodkiewiczów, o Mikołaja 
bowiem Rad^iwille, wspomnę gdzieindziej. Ci niemniej 
jak szlachta ze Szl^ska, Pomorta i Prus, nie mało świe- 
tności, orszakowi temn dodali. 

Gdy wszystkie te hafce^ pod Łobzowem za Kłeparzem 
stanęły; Król także swoje wy wiódłszy rycerstwo, dał roz- 
kaz Zebrzydowskiemu, Kasztelanowi Oświęcimskiemu, aby 
całe to wojsko sprawił na pułki; rozkaz ten spiesznie i 
umiejętnie wykonany. Naprzód bowiem w oddzielnych 
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azyl^aebj stanął dwór cały królewski i wojsko nadworne; 
obok nich pokojowi królewscy , na dzielnych koniach, w 
białym Hiszpańskim ubiorze ; dalej znów hufce jezdne na 
koniach Tureckich i Hiszpańskich, ubranych w rzędy z 
drogich kamieni z koncerzami z złota i srebra w szatach 
przetykanych złotem* 

Pragi oddział utworzył Zebrzydowski z pułków Se- 
natorów; między temi chorągiew Górki, dawała się być 
hi^foem marsa samego. Ti*zcci oddział z dworzan Sena- 
torskich. Czwarty z dworzan Biskupów. Piąty z Niemców. 
Szósty z rozmaicie przybyłych. Piechota również na od- 
działy ro^oźofią była. Naprzód, przedniejsi obywatele Kra- 
kowscy^ dąłej kupcy Włoscy, Kazimierscy, nakoniec z 
Kleparza i Slradomia; piechota ta Ijczną była, w rusznice 
i działa opalrzanaK 

Gdy całe wojsko ^szykowaoem zostało, Król ruszył 
z aaciku, otoczony* Senatorami , wraz z Matką Królową 
Bopą, Królową Węgierską, z jej synem i trzema siostra- 
.mi swcipi. Z Łobzowa udał się do wojska. Tam dwa 
wielj^ip rozbito namioty; przedział między niemi karmazy- 
nowem sukpem wysłany. W krotce ujrzano Królowę Ka- 
tarzyiię, z Balic karetą jadącą; poprzedzał ją pyszny 
orszak jazdy; po prawej ręce, przy karecie, jechał nako- 
niec i^Hii jej Arcy- Książe Ferdynand, Mikołaj Radziwiłł 
po lewej. J^a fepjejno, jak przejeżdżała, witały ją stojące 
pułki radpsnemi okrzykami. Powolne było i opiies^sałe po- 
stępowanie jej, dla liczby gęstych pułków, nieprzyjemne dla 
Wielkiego upału i j&urzawy. Stanęła nakoniec kareta przed 
ngmiotami; a gdy Królowa wysiadła. Król otoczony dwo- 
r^in swym , wyszedł napraieciw niej , i ją i brata jej Fer- 
dynanda powitał i rękę Królowej podał. Tu Podkanclerzy 
Jan Przerembski, wymowną oracyą imieniem Króla po- 
wjtał oblubienicę. Przypomniał on mową swoją sławnych 
owych Kanclerzy Polskich : Tomickich, Chojepskich, Ma- 
ciejowskich. Po przywitaniu Królowa do rydwanu. Król 
zai i Arcy-Książe na koń wsiedli; Król w ubiorze Wę- 
^ierskiwy Arcy-Książe w Hiszpańskim poprzedzali pojazd. 

16* V 
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Po lewej ręce Króla jechał Jan Zygmunt Królewicz Wę- 
gierski, siostrzeniec Angusta. Z tyła giermek z tarczą 
herbowną. Tak z całym orszakiem postępowano do mia- 
sta; początek orszaku tego był na Kleparzu^ koniec w 
zamku. Pojazd Królowej szedł między sprawionemi pałka- 
mi; piechota w około, reszta wojska postępowała na górę 
zamkową; grzmiały działa 5 i ręczna strzelba, we wszy- 
stkich domach , po wszystkich ulicach niezliczona ciżba 
ludzi. Nikt nieznajdował się w całem tern mnóstwie, któ- 
ryby mógł powiedzieć., źe widział coś podobnego. Ci bo- 
wiem którzy znajdowali się w Budzie^ gdy miasto to od 
Solimana Sółtana było zdobyłem, którzy widzieli wjazd 
jego, z najdobrańszych bufćów złożony, mówili, iż bo- 
gactwa i przepych Turecki, z naszym równać się nie mógł. 

Królowa w rydwanie z Boną Królową Matką i trze- 
ma córkami, wśród uszykowanych pułków, wjechała na 
zamek, i ucałowawszy podług zwyczaju świętości, od An- 
drzeja Zebrzydowskiego Biskupa Krak. na czele ducho- 
wieństwa piękną mową powitaną została. Hymny święte 
śpiewane przez całe duchowieństwo , zakończyły uroczy- 
, stość, po której gdy już dobrze zmierzchać się zaczęło, 
wszyscy w porządku po tylu utrudzeniacb, rozeszli się po 
domach. 

Nazajutrz z rana Dzierzgowski Arcybiskup i prymas, 
którego obowiązkiem j^st koronować Królów i Królowe, 
do obrządku tego zajął się. Cały Kościół S. Stanisława, 
okryty był drogiemi makatami, ozdobione ołtarze srebrne- 
mi i z)otemi naczyniami. LuŁomirski Kasztelan Brzeski 
porządkiem tym się zajął. W czasie Mszy Ś. wszedł Król 
i Katarzyna wdowa, spodem mająca szatę żałobną, po 
w.ierzcbu zaś z lamy złotej weselną; prowadził ją brat 
jej Arcy-Książe Ferdynand; za nią sria Królowa Bona z 
trzema córkami, i mnóstwem znaczniejszych matron Pol- 
skich. Poprzedzali je Senatorowie Królestwa, niosący 
godła Królestwa. Jan Tarnowski niósł koronę, Piotr Kmita 
berło, Mikołaj Odonowski jabłko, Zygmunt Wolski miecz; 
w tym porządku zbliżyli się do ołtarza przed Aycybiskupa, 
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juz • w pontifiŁaloym ubiorze stojącego przed ołtarzem. 
Król oddał mu bullę Papieża Juliusza^ nadającą Arcybisku- 
powi władzę dania ślubu Królestwu, aczkolwiek Katarzyna 
była cioteczną i razem rodzoną siostrą Izabelli, pierwszej 
żony Zygmunta Augusta. Arcybiskup po przeczytaniu bulli> 
królewską parę ab incestu absoMt^ i zdaniem Ojca S. za 
zdolnych do wnijścia w stan małżeński uznał. 

Wraz^ po tej absolucyi Katarzyną szatę żałobną przed 
ołtarzem złożyła, i już w weselnej przysięgła wiarę mę- 
żowi. Po tern stwierdzeniu zobopólnej przysięgi ^ już 
wprzódy w Wiedniu danej, Król i Królowa zasiedli na oso- 
bnych tronach; poczem Krakowski i Kujawski Biskupi za- 
prowadzili ją do ołtarza, gdzie Prymas namaściwszy ją, 
obrządkiem przodków, królewską koronę włożył jej na 
skronie : co wszystko nierch będzie szczęśliwe i pomyślne. 

W czasie Kommunji S. Wierzbkowski Kapelmajster 
królewski, tak piękną wykonał kantatę, że nie sławny ów 
Losquini w Belgium, nie Adriani śpiewak we Francyi, 
lecz sam Apollo z muzami śpiewać zdali się. Kantatę te 
napisał Wacław Szamotulski, muzyk królewski. Po skoń- 
czonych korooacyi obrządkach wszyscy udali się do zamku 
na obiad. 

Zasiedli : Król we środku, , pó prawej ręce miał Arcy- 
Książęcia, przy nim Nuncyusz Papiezki, dalej Poseł Ce- 
sarski, po tych Książe Pruski Lennik Królestwa, dalej 
inni Książęta. Po lewej ręce, siedziała Królowa Katarzyna, 
przy niej Bona z, córkami. Królowa Izabella z synem; 
dalej matrony Królestwa, podług dostojeństw, jakie mężo- 
wie ich posiadali. Godła Królestwa Król oddał Łukaszowi 
i Andrzejowi Górkom, którzy to nie za małą poczytali 
sobie łaskę. Do obrzędów w czasie uczty, prócz Stani- 
sława Maciejowskiego, Kasztelana Wojnickiego, przydani 
byli świadomi dworskich Ceremonji, Mikołaj Myszkowski 
Radomski, Florian Zebrzydowski Gostyński, Kasztelano- 
wie. Ci z laskami w ręku, rozrządzali wszystkiem dnia 
tego. Stół uginał się pod złotem i srebrem, obrusy nawet 
złotem wyszywane* I Król i gościec byli weseli^ Lecz i^ 
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Królowa przyjmowała Najświętszy Sakramoot, dok tego 
nie było ni tańców^ ni muzyki. 

Nazajulrz Doktorowie Akademji w axamitiiyoh togach 
sworch i złotych łańcuchach^ mając Ba czele teologa Be- 
nedykta Koźmińskiego, oracyą mieli do Królowej , od któ- 
rej odpowiedział Szlązak Jan Langu, dając wielkie pochwały 
Akademji Krakowskiej , nazywając Ją seminarium enót 
wszystkich w Polszczę. ^Zastawiono znów stoły, jak dnia 
poprzedniego ^ po wieczerzy i tańcach udano się wewnątrz 
komnat, ai gdzie była łożnica. U niewielu monarchów 
widzieć można bogactwo i wspaiiiałośó^ okrywających ściany, 
szpalerów *). W tych tu płerwsze z Pisma S. pi*zy^dy, 
ig^^ j^k gdyby pędzlem wyrażone były. Najprzód początek 
bycia i klęsk naszych, Adam i Ewa, na Ile bolera stati^ 
jak gdyby 'żyjące, wyrażeni. A że cała ich historia dzianą 
sztuką i dowcipem wyrobiona tam była^ żebyś i talent 
artysty, gust i wspaniałość Króla naszego poznał , dokła- 
dnie Wszystkie tu skreślę. 

Pierwsza poła szpalerów u głowy małżeńi^iego łoża, 
wyrażała szczęś^tiwość pi^wszych rodziców naszych, którzy 
że niewinni, niewidzieli się być nagiemi; każda plt6 ^- 
malowana igłą, ze wszyslkiemi wdziękami swemi. 

Na drugiej pole^ ^widziałeś zakazaną jabłoć; tam i 
-obłudę węża i ciekawość Ęwy, i grzech Adama, zdawały 
się przemawiać. 

Trzecia wyrażała nędzne wygnanie z Baju Adama, 
trwogę E^y, zapalczywość zagniewanego Boga ; to wszy- 
stko wyrażone było w najptękniojszych odcieniach. 

W czwartej, żal i bołeóć rodziców naszych. Nieszczę^ 
śliwy Adam okryty skórą > wypędzony z Haju, Ti€mię 



1) Szpalery, po Francazka Crobelins, po Wtośkn Ar acz i, 
były to obicia we Flandryi^ poŹDiej we Fradcyi, mlstei^iiie w Mńe 
farby^ jedwabiem, złotem i srebrem tkane, wyrażające dzieije z pi^ma 
S. lub późniejszych historyi. Te, o których ta mowa równie jak i inne 
Królów naszych bogactwa, Bóg wie gdzie się podziały. Ostatnie szpa- 
lery, któreni ja jeszcze za Stanisława Augusta widział , wyrażające 
potop, w rofcn 1764. zabrane i wywiezione % ki^ąją. 
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lemies3&em rozdzierał; Ewa zaś upokorzona z iwomo nte- 
mowlętami u łona » około uł>ogiej krzątała się lepjaDki ; 
nad lepianką, i koło Ewy nieznane pŁastwo latało » jak 
gdyby się natrząsając z wygaańcow, i wyrzucając im 

W piątej, przyjemna Boga ofiara Atla. Kain z za- 
wiści i guiewn, kąsający swą rękę. 

W szóstej, rzucający się bezbożny Kain na brata 
Abla; lewą ręką porywa go za włosy, prawą podnosi 
szczękę końską, juz gotów śoiierć zadać; tuś widział 
wściekłe oczy zabójcy, twarz rozognioną , najeżone włosy ; 
rzekłbyś że wszystkie miotały nim jędze. 

W siódmej z otwartego Nieba spozierał Bóg zagnie- 
wany ; leżał broczący się w posoce trup Abla ; naprzeciw^ 
zabierający się do ucieczki Kain; rozpacz i zemsta w po- 
staci, kobiet ścigają zabójcę. 

Ósma wyrażała zbrodnicze niegodziwego Kaina po- 
tomstwo; Ci porywali niewinne dziewice, inni gwałcili 
małżonki, owi iiaj«żdżali miasta, zabierali cudze Własaośei ; 
wszędy gwałt, zabójstwa, godne ojca takiego czyny. 

W dziewiątej, widziano Boga, mściciela zbrodni tych, 
przechodzącego się z Noem , zapowiadającego mu potop, 
który miał występne plemię wygubić. Tu wszystkie figury, 
zdawało się mówiące prawie Iiyly. 

Takie były sypialnego pokoju szpalery. Żebyśmy zaś 
wierny opis podali tym, którzy tam przytomnymi nie byli, 
lub przez uszanowanie wnijść do komnat tych nieśmieli, 
przydam resztę historyi Noego, a chcąc to uczynić, muszę 
was na chwilę, z sypialni królewskiej wywieść ; w krotce 
do niej powrócim. 

W średnim pokoju rówjiie bogate i kunsztowne szpa- 
lery, wyrażały rozmowę Mojżesza z Faraonem, przejście 
onego przez morze czerwone, danie 10. tablic, i wojna 
z Amalachitami ; wszystko wyszywane, barwistym jedwa- 
biem^, złotem i srebrem. 
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W sali poprzedzającej przedpokój" do sypialni, widzia- 
łeś Wszechmocnego dającego Noema przepisy względem 
budowania korabiu. 

W drugim pokoju szpalery przedstawiały budowę 
korabiu, tak wiernie, iż zdawało się, iei słyszał mkty 
kowalów, i udeczenia siekier ciesielskich. 

W trzecim, Noe zgromadzał do korabiu rozmaite 
zwierzęta; żywność dla nich, i sam z swojemi zamykał 
się w niej. 

W czwartym widziałeś otwarte okna Niebios^ lejące 
się deszczu powodzie, z piorunami i grzmotami, przera- 
żającemi trwogą, obalającemi na ziemię bezbożne plemię 
Kaina ; jedni czepiali się drzew> wychodzących jeszcze nad 
wody 5 inni wdzierali się na wyniosłe skały, wszędy trwo- 
ga, okropne zamieszanie, przerażały oczy patrzących. 

W piątym już pokoju ukojone morze, i opadłe wody, 
bite ofiary, wznoszące się z ołtarzów płomienie, nakoniec 
ubłagane bóstwo. 

W szpalerach tych zadziwiającą sztuką wyrażone 
były trupy potopionych ludzi, już zmiękłe i gnijące. Nic 
bardziej przerażającego ręka ludzka utworzyć nie mogła. 

W szóstej komnacie^ dziękował Noe Najwyższemu; 
jaśniała tęcza na Niebie, znak obietnic Boskich. 

Takie były te, sztuką i bogactwem nieporównane szpa- 
lery. Lecz czas już powrócić nazad do s^ypialnego pokoju. 
Tam więc w przytomności wielu Książąt i Senatorów, 
przyjętym zwyczajem, Baltazar Prunic Biskup Wrocław- 
ski, imieniem ojca, oblubienicę Królowi oddawał. Kwiecistą 
]t)yła, i cała na pochwałę domu Bakuzkiego mowa Biskupa 
tego. Odpowiadał od Króla Kanclerz Koronny Jan Ocieski, 
tak iż ciężko było któremu z mówców przyznać pierwszeń- 
stwo. Wdziękiem atoli głosu, zdaje mi się, iż Ocieski 
przewyższał. Tak wieczorem już późnym odprawił się akt 
ten weselny. Oby zrodziły się z niego najszczęśliwsze dla 
Polski naszej owoce ^ ! 



$) Niesileiły się Orzechowskiego lyczenia. Pokazało Bią, ii Królowa 
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Nazajutrz po łożnicy, Królowa z wielką pompą odaYa 
się do Kościoła S. Stanisława; Biskup Kujawski Jaa Dro- 
hojewski, z zwykłym obrządkiem wprowadził Królowę do 
Koscidła, odprawił modlitwę za pomyślnie spełnione rnał* 
żenstwa, iyc^e Królestwu, najszczęśliwszego poiycia i 
licznego potomstwa. 

Po tym obrządku, Królowa z Królową Boną i córka* 
mi jej. Królową Węgierską i Królewiczem powrócili do 
zamku, gdzie jej wspaniałe podarunki składane były, 'jako 
to: od Cesarza, Królowej Matki, Królewnej Węgierskiej, 
i syna jej Królewicza. Nuncyusz upominek Papieża już 
jej był w Wiedniu oddał, w czem grubą okazał niewia- 
domość, w miejscu bowiem gdzie się ślub daje, dary się 
ofiarują. 

. Po mowach i odpowiedziach zastawiono obiad, podczas 
którego koncert, dalej wojenne Łuraieje; te przez kilka 
dni trwały, z tak trwałf pogodą, iź nigdy deszcz nie- 
przerywał zabaw. W turniejach Jakób Kosmowski odnióst 
nad Niemcami zwycięztwo. Ten ta jest Kosmottrski, który 
w Węgrzech pod Pestem wzięty w niewolę, mieczem do 
swobody otworzył sobie drogę, dziś jak już dużo podeszłe- 
go, zawsze atoli walecznego męża ród Gorków przyjął 
do siebie , opatrując hojnie we wszystko. 

Przeniosły się turnieje do zamku, gdzie wybrani ry* 
cerze, biegli, okazali kosztownemi zbrojami i bogatemi 
szaty, walczyli. Tam już pie postać bitwy, lecz i^mą 
prawie bitwę widziano. Z spuszcżonemi przyłbicami, w 
goóczych zbrojach lecieli jedni naprzeciw drugich, na nie- 
bezpieczeństwa i rany wzajemne. A że dla spuszczonych 
przyłbic niemoglem rycerzów tych rozeznać, z pytania, 
tylko dowiedziałem się, iż Mikołaj Maciejowski walczył z 
Stanisławem OstrorogiemLwowczykiem, Albert Czamkow- 
ski z Stanisławem Myszkowskim, Kilian Łukowski, z Sta- 
nisławem Lipnickim; Jan Tarło, z Mikołajem Ligęzą; 

podlegała wielkiej chorobie; Zygmunt August zbrzydził ją sobie; ią 
dał rozwodu, Rzym go dać niechciał ; Król podał się rozpustnemu iy- 
ciu, umarł bezdzietnie, a nas bezkrólewia zabiły. 
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SUniflbw €raray8s, z Barllaoiiejeni SikorsJum^ Marcia 
MasEkowskia, z SUmstawem . Włodkiem ; Mikołaj Wilga^ 
z Jaoem lurkowiczeni Litwinem; KryśzŁof Olędzki, x 
Piotrem Frykaczem ; Stanttław Mężyk , z Mikołajefli Po- 
tockim $ Zygmant Zebrzydowski, z Mikołajem Ocieskin. 
Ci wszyscy najprzód parami kruszyli kopie, potem zebn- 
wazy s\ę w hufy, •den&ali na iiebie, z tarczą i mieczem. 

Ta waleczai i świetni ryceri^e aiecłi mi damją, jeśli 
icł) waeyatkicli po nazwisku ntewyliczam , bo jakże czło- 
wiek daleki od dwom, mdgł znać wszystkicii dworzaa. 
Miech ckwata^ która zląd na wspólną ieh ojczyznę spły* 
nęła, cieszy z przemijnenia tego. . Pokazali oni przed Kro* 
lem i Królową , przed Arcy-Ksi^ciem Anstryackim , przed 
tyla z rozmaitych narodów, napełniających naówczas cały 
Kraków, Książąt, Wodzów i Panów, jaka była w rycer- 
stwie Polai^iem, odwaga, zręczność i przepych. 

Z resztą w całych tych godlwach^ taka była w ry* 
terzaoh naszych skromność, ii łub wszyscy prawie biegłi, 
zręczni, uczeni w.ęonttwacA, dokazywali cu^w, wspólnie 
zgodzili filię iż daak torniejów., Bsleżał Mikołajowi Macie- 
jowskiemu; lecz iea -cześć tę odmówił, eświadczając , iż 
był tylko towarzyszem tej walki ^ kcz nie zwyeięzeą. 

Nazajutrz Zygmunt Wolski i Staittisław Kisgałło Li- 
twan, w przytomnośińKróJb, i napełniających zatmek gości, 
w ciężkiej zbtroi stoczyli bitwę, jw której Polarcy przyznali 
pierwszeństwo Wolskiemiu^ dla tego że Kisgałłę wraz z 
koniem obaliła ptrzeoiwule Litwini przenosili Kisgałłę, że 
ten natarczywem uderzeniem, kopię do Rękojeści skruszył, 
i że sam przez głowię końską zeskoczył; lecz obydwom 
juech (będzie chwała , że każdy podług wszystkich sił po- 
czyaaL 

Po rozmaitych w przytomności Królestwa na dziedzińcu 
eanikowym zapasach. Król dziesiątego dnia po weselu, 
wraz z Królowami i rodziną swoją na konin iia rynek 
wyjechał. PrzygotoA^^ane już tam były siedzenia dla Kró- 
lestwa i amfiteatrum dla patrzących. Zaczęto od igrzysk 
kopijników, w gończych zbrojacji, sposobem Włoskim. 
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W irafoal^ tfch DktMiłi się » SUciifiłft# Mytek«wfeki» ^ta- 
DisłaW Ostroróg Lst^Mtczyk, Jan Kosiku, Mikołaj Mit* 
lecki , W(if Podobklogo syn , taatomec Jati LeMse^egiiśki. 
Potężne ta hytj staTcia B\^y tak 4lałeae, ii StailMaw ^9tit>* 
rog włócznią przez cbroj^^ preeaejł^ , eięiką tiĄi odoiósł 
rattę. Sędisioi^ie oboza, nagrodę Slaoislaworwi Mj9zk«w- 
skiemn przyznali; otrzymał więc kosztowtiy iaócnoti złoty; 
inni odebrali pierścietrie i wieńce. Bitwą ta dłoiej by trwała, 
gdyby nie Książe Pruski, ten trzy pary Prosiaków, z 4wH)ru 
swojego wywiódł. Ci ogronnenii k^ijami walczyli z sobą, 
z taką natarczywością, że często mężowie i konie padali 
razem na ziemię prawie bez duszy. Walka ta z. powsze- 
chnym przyjęta oklaskiem. Książe Praski wszystkich zje- 
dnał sobie przychylność; jakie w nim bowiem uszanowa- 
nie dla Króla Pana swego ! jaka dla wszystkich Polaków^ 
uprzejmość i grzeczność. Wieczorem wracano do zamku 
dla spoczynku po tylu utrudzenia eh. 

Po skończonych ucztach i uciechach, Arcy-Rsiąże Fer- 
dynand brat Królowej , hojnie obdarzony od Króla , puścił 
się do Wiednia. Inni Książęta i Posłowie, każdy w swą 
stronę. Królowa Bona z córkami do Warszawy wróciła. 
Wszyscy przez cały swój pobyt w Krakowie , wspaniale 
podejmowani od Króla, i kosztownemi obdarzeni upomin- 
kami. 

Największa wczasie zjazdu tego należy się Spytkowi 
Jordanowi Podskarbiemu Królewskiemu pochwała ; na nim 
bowiem wszystkie wesela lego spoczywały rządy, nietylko 
w wielkich, lecz najmniejszych przedmiotach. On na wszy- 
stko dostarczał pieniędzy; on nietylko Książąt, ale dro- 
bnych przybyłych, gości, opatrywał w pomieszkania, stoły, 
wszystkie potrzeby ; on nakoniec wedle rozkazania Króla, 
każdejgo upominkami obdarzał. Wszystko nietylko do hoj- 
ności, ale do rozrzutności prawie przygotował Spytek. 
Leżały u niego stosy złota i srebra. Napełnione piwnice 
nie garcami, lecz oxeftami wypróżniały się. Otwarte 
spichrze i spiżarnie. Cóż powiem o zebranych na poda- 
runki bogactwach. Leżały stosami u Spytka drogie purpury 
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i lamy, kióź złete łańcacbf , dro^ kamienie i pei4f , szkar- 
łaty, i tyle inoych rzadkich i drogich osobliwości policzy, 
lub opisze? Ilei to koni, polskich, hiszpańskich, tareckich, 
^erskicl^y w darach rozdasych było od Króla Polskiego? 
W Dabyeitt, przygoŁowaaia, rozdawania tego, niewymo- 
wna była praca Spytka Jordaoa. . Król bowiem zlecił mn, 
ażeby wszysey co przybędą, dobrze byli przyjęci, hojnie 
trąkiowani, i bogato obdarzeni; słowem, by każdy wesoły 
z Krakowa do domu pewracał. 

To ja ci czytelniku, dpbrą wiarą na piśmie podaję. 
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Tytuł dzieła Orzechowskiego z którego powyisza Relacja wy- 
jęta^ jest: 

Panagyricus NupUarum Sigismundi Au^ 
gusti Regis.^ Priore correcUor et longe lo^ 
cupletior. Addiłtt est in sine Bonae Regińae 
lu/culenta laus. Craeaoiae iSS5* 8vo. 

Dzieło to dedykowane Janowi Tarnowskiema » synowi Hetmana 
i Kasztelana Krakowskiego. 



WYPIS Z RELACYI 

o. 

KRÓLESTWIE POLSRIEM 

PRZEZ POSŁA WENECKIEGO 

w ROKU 1560. 

Dochody Króla Jmci Polskiego, składają się najprzód 
z iop solaych; te, odciągnąwszy wydalki, czynią córo* 
cznie 100. tysięcy talarów. 

Od ceł z towarów, przechodu bydła, zboia, 52. ty- 
sięcy talarów; z tycb Król ju;^ zoaczoą c^eśe nofd^ł. 

Przy roa^dawania starostw, zwykł Król zachowywać 
sobie połowę dochodów, co czynić mogło 150. tysięcy 
talarów 9 leo? i t^ jui prawie wszystkie Król rozdał. 

Obszerne dobra stołowe , dostarczają mu tyle siana i 
słomy, ile na stajnio potrzeba; tyle jęczmienia, ile po** 
trzeba na piwo; tyle drobiu, mięsa, ryb, zwierzyny, ile 
potrzeba do kuchni; z tych jdóbr Król niektóre rozdał do 
iycia. 

Dziad Króla panującego zdobył Prusy, z których trze- 
cią część prawem lennem, nadał Ksiąźęciu, dwie trzecie 
zachował dla siebie, wraz z Portem Gdańskim. Nadał on 
prowincyi tej, tei same swobody, których Polska używa. 
Łeliny ów Książe przez dobry rząd i gospodarstwo, trzy 
razy więcej pobiera dochodów, z swej trzeciej części 
kraju, niź Król Polski z dwóch trzecich; niema on bo- 
wiem na rok jak 60. lub 70. tysięcy talarów, czasem 
w czasie sądów pobiera 100. tysięcy talarów. 

Przed 24. łaty wygasła linia Książąt Mazowieckich, 
z tej prowiocyi ciągnie 47. tysięcy talarów. 

Król jest dziedzicznym, samowładnym Panem Litwy, 
kraj len obszerniejszy jest w dwójnasób od Polski, wielu 
tam ^mieszkańców wyznaje wiarę Grecką, niektórzy zwła- 
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szcza na Żmudzi iyją dotąd w pogaństwie. Reszta dzieli 
się na kololików i odszczepieńców ; lecz odszczepicńców 
więcej. 

Z tej prowincyi, Król miał dochodu więcej 100. ty* 
sięcy talarów, lecz rozkazawszy wytrzebiać lasy, i po« 
mierzy wszy gruuta , z powiększeniem osad , powiększyły 
się i dochody, tak dalece iż Król ma dzisiaj z Litwy SOO. 
tysięcy talarów. Litwa dostarcza 70,000. koni, lecz ma- 
łych i mało dzielnych.^ 

Liczą w Polszczę mniej więcej 70,000. wsi; 'ztąd 
tak liczną mieć moie jazdę ; ta 100,000. przechodzi ; 
kaidy szlachcic musi mieć najmniej konia, bogatsi więcej^ 
w czterech niedzielach wszyscy (pod utratą czci i sławy^ 
stawić się muszą na usługi królewskie; niewiele ich to 
kosztuje, wieśniacy bowiem opatrywać ich muszą we wszy- 
stkie potrzeby. Szlachta jest niezmiernie dumna, ale w 
hufcach porządna i bitna* Kraj obfituje we wszystko, ale 
niema fortec. 

Król posiada przewyborne porządki i ruchomości; mię- 
dzy temi w Wilnie ma 180. dział wielkich, mnóstwo mniej*^ 
szycb, pięknie osadzonych; Król kocha się w nich i za- 
mierza odlewać nowe działa , na co. sarkają Polacy, mó^ 
wiąc że Król ogołaca Polskę, by te rzadkie i kosztowne 
rzeczy przenosić do Litwy. 

Król ma na stajni swojej 2000. koni, widziałem ink 
600. inne bowiem stały po dobrach, niemniej jak i siada. 

Liczy Król, dla własnej swojej osoby 20. zbroi,. z 
których cztery są przedziwnej roboty, szczególniej jedaa^ 
na której misternie wyrżnięte są figury srebrne, reprezen- 
tujące zwycięzŁwa przodków jego nad Moskalami ;• ta je- 
dna zbroja kosztowała 6000. s:^kudów. Na innych inne 
wyrażone są zwycięztwa. 

Król w szatni swojej, różne ma ubiory,- prócz naro^ 
dowycb, Węgierskie, Włoskie, na lato z lamy złotej, m 
zimę, podszyte sobolami, rysiami, czarnemi lisami,, te osta«- 
tnie kosztują 80^000. szkudaw. 

Wiełkte Król Jmć ma upodobanie w klejnotach, dnia 
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jednego, pokazał mi je w sekrecie, Diechce bowiem^ by 
Polacy wiedzieli, że tak wiele pieniędzy wyłożył na nie; 
w gabinecie swoim miał niezmierny stół zajmujący prawie 
cały ten pokój, na stołe tym stało piętnaście szkatułek na 
dwa łokcie długie, na półtora szerokie, wszystkie napeł- 
Bione klejnotami. Cztery z nich przysłane od matki z Nea«- 
polo za 200,000. szkudów, cztery inne kupione przez J. 
K. Mść za 500,000. szkudów ; rubin, spinka Cesarza Ka* 
rola y. wart 80,000« szkudów złotycb, tegoż medalion, 
z Agnus dei z wielkich diamentów, mający na jednej stro- 
nie herb Hiszpańskie na drugiej dwie kolumny z napisem 
plus ultra. Nadto wiele rubinów, smaragdów i innych ka- 
mieni. Oim innych szkatułek, zawierały antyki, między 
temi w czapeczce, pełno szmaragdów, rubinów, pereł, sza- 
firów, wartujących najmniej 300,000. szkudów złotych. 
Słowem ni w Wenecyi ni w Rzymie, ni w żadnych skar- 
bach królewskich, nie widziałem nic, coby się z ł>ogactwy 
Króla Polskiego równać mogło. 

Oprócz wybijającego się srebra w menni,cy -widziałem 
w skarbcn królewskim 5000. funtów srebra pozłacanego 
które się nierusza. Te są wspaniałości w których się Król 
Jmć kocha, jako to fontanny, zegary z figurami wielkości 
człowieka^ organy i inne instrumenta. Świat ze wszystkie- 
mi znakami niebieskiemi podług miary, miednice, wazy 
złote z różnemi wyrabianemi zwierzętami ziemi, powietrza 
i morza. Reszla składa się z złocistych roztrnchanów, ofia- 
Yowanyeh Królowi, przez Biskupów, Wojewodów, Kaszte- 
lanów i innych dignitarzy w d^sień kreacyi ich. 

Mówią że po Polszczę większe jeszcze znajdują się 
bogactwa, rozdane przez Króla, lecz nie widząc ich, nie- 
śmiem mówić o nich. 

Znajduje się u Króla 30. kulbak z rzędami, nic wspa- 
nialszego w tern rodzaju widzieć niemożoa, że są 4ane z 
czystego zloU i srebra , to łatwo . u tak wielkiego Pana, 
lecz robota ich, tak jest piękna i delikatna, że ten chyba 
wierzyć tylko może kto je widzi. 

Przy tych, wisiało dwadzieścia sukien dla paziów; 
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przy każdej łańcucłi ważący 800. 4;zerwonycb złotych z 
wielą iDaemi rzadkiemi pięknościami, które długóby byio 
opisywać. 

Do każdego z tych zbiorów , • ma Król zdatoe nader 
osoby, jako Ło do kleinotów^ i rżnięcia onych, panów 
Gioyani 6 Giacomo di Yerona ; do artylleryi kilku Fran- 
cuzów ; do rzeźby i posągów Wenetczyka ; Pana Prospera 
Anadono Neapolilańczyka do ujeżdżania koni i tak dalej. 

Wszyscy tu żyją jak który chce, gdyż J. K. Mść 
tak jjest dobry, i łaskawy, że nikomu narazić się niecbce. 
Chciałbym by w rzeczadi ifel^jtych był nieco ^surowszym 
i przykładńiejszym , lubo się co rok spowiada, mszy co dzied 
a w święto kazania słucha; gloria, credo ^ benedictus et 
agntis Det, głośno śpiewa z kantorami. 

Rozumiałem że Król Jmć ma leżące .pieniądze, bo choć 
Arcybiskup Gnieźnieński , będąc siedm lat Kanclerzem , i 
jńog^y dobrze znać te rzeczy, p0wi«djuał mi, iżJESfółnia 
znaczne pieniądze, przecież dowiedziałem się że jest w 
"cale przeciwnie; przed 12. łat po śinierci ójea, znalazł 
300,000. szkuMw złotych w gotowiźnie, lecz J. K. Mść 
więcej rozrzutny niż hojny, wielkie sumy wyłożył na klej- 
noty i inne wyżej wspomnione osobliwości, tak iż dziś 
mało ma gotowizny, i że niemały kłopot gdy płacić przy- 
chodzi. 

Opisałem to wszystko, 1uIk> to niewchodziło w in- 
strukcyą moje; mam bowiem zwyczaj uważać i opisiwać, 
co tylko godnem wiadomości widzę,' by tem uraczyć pa- 
nów, którym służę, i którym ufam, że ml to za złe nie- 
wezmą. 



Pam.oPal.J. u. N. TobV. 
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ta relaeya wyjęta JmI ■ 4xiełka: 



FleseuU ffistoriae Polonae sparsi PuUwiis 
Typis Biblwikecae Puląvięmis iBSO^ Bv- 



CAPITA INSTRUCTIONIS 

AD CONUENtCS PARTICDLARES 
MAG. DUG LIT. NOMINE SAG. REG. MTIS. 



Acz łacnie wszyslkie sprawy, może pokazać ten wiek 
nasz, (ktoryśmy jnź niemały za łaską Bożą żywota prze- 
wiedli^^ że były wszyslkie taką skromnością miarkowaDe 
zawżdy^ iż niemoże nikt tego rzec, abyśmy się jakim 
rządem naszym, albo jaką praktyką mieli kiedy mieszać 
się w sprawy R. P* jednakże te czasy i rozumy ludzkie 
obostrzone, na to wyszły, żeby snąć najświętszemu, tedy 
obmowy potrzeba. Opowiadamy to W. Mściom iż jako nie* 
dajemy nikomu naprzód , aby kto powioniej i więcej tę 
zacną koronę naszą i Wielkiego Ks. Lit. naszą i W. Mść 
zobopolną ojczyzpę miłować, czcić, ważyć nad nas miał; 
tak i w tem żadneAau się uprzedzić niedajemy, kloby ra- 
dniejszym , cbętniejszym , sklonniejszym do swobód , wol- 
ności i prac tej wspólnej R. P. miał się nad nas znajdo- 
wać, śmiele to zatwierdziemy. Wierny^ cośiriy za przodki 
na tej stolicy królewskiej mieli. Tkwi nam przed oczyma 
zawżdy, .cośmy i z przodków naszych, i z osoby naszej 
powinni, co oni czynili, a co my też, wedle przemogi 
fttezej , iubd ozydić mamy, lubo do P. Boga modłami się 
wUadać* Miecłi tedy każdy z W. Alściów wie, zeimj 
nai^rawy nie skazy, przymnożc^nia ni« ujmy praw wsze- 
kł^icb i iwobód koronie serdecznie i z duazy żądamy. A 
jeżeliże to jest serce nasze ka Polskiemu narodowi, €• 
W. Mciewie rozumiecie jako mamy gorąoe ka tej ktvfi 
naróda Wjpo Ks. Lit. z kióre| zacnych piaiiów i bogolMf- 
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nych Królów sławy Dieśmiertełnej przodków naszych ple* 
mię wykwilło? Aleć to sŁaraaie nasze P. Bóg wie^ ani 
kładliśmy, ani kładziemy po dziś ,na gruncie słabym usiło- 
wania ludzkiego klóry jest codzieó i co godzina odmienny, 
ale kładziemy go na gruncie miłosierdzia, na gruncie łaski, 
na gruncie ly^szystko czyniącej i mogącej woliP. Boga 
najwyższego. Ten jest, który sobie tak przywłaszcza obie- 
ranie Królów, £e więc ludzie w tej sprawie nie to czynią 
co umyślili , ale to do czego ich ^szećhmocność jego w 
oka mgnieniu obraca. Zkąd więc one głosy ludzkie by- 
wają ,^ stało się to prawie nad podziw, nad mniemanie, 
nad oczekiwanie wszystkich.'^ 

Raczycie W. Mciowie pomnieć, jako jednostajne ro- 
zumienie dobre, po wszystkich państwach koronnych^ gru- 
chnęło, o podwyższenia na stolicę korony Polskiej i Wgo 
Ks. Lit. Jego M. Królewicza Szwedzkiego naszego sio- 
strzeńca , zaraz po śmierci skoro nieboszczyka Króla s. 
pamięci małżonka naszego. Niesza^ły tam były jeszcze 
porozumienia ludzkie, niezakroczyły praktyki, dalekp i ró- 
żnie jeszcze jeden od drugiego siedział. Jeźli tedy głos 
ludzki zgodny, sam z siebie wszczęty, nie za niczyją po- 
budką rozniecony, Bazy Głos i Ducha Śgo jest, raczcież 
W. Mśó przezeń Pana przejrzanego, przez ludzki głos 
ukazanego, przez pany i rycerstwo koronne obranego, 
przez Arcybiskupa Prymasa nominowanego, przez urząd 
obwołanego przyjmować, jako dar Boży, szczerze z ręku 
Boskich nie ludzkich, a wszystkiej koi^onie i Wgo Ks. 
Lit. niejakiej tylko fakcyi , od których on jest wolen po- 
danego. 

Ztej przemowy naszej, « łacnie każdy wybaczyć npo^ 
żeć mamy ból serdeczny, żeście się też W. Mciowie nie- 
rozszerzali .z oną chęcią swoją, dając i podając zdanie i 
rozumienie swe oElekcyi, którąimy być wielką i znaezoą 
rezumieli, na tę krew naszą i W. M. Wiemy żeście 
W. Mciowie. z koroną Polską zarówno, wiemy że też 
wszystkie ozdohy i prerogatywy W. M. mają; wiemy 
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i co za obowiązki z obu slron i jako Iwarde 8ą« Pa trzemy 
nawet na zbolałe serca W. M. klóre kiedybyśmy tak rzekli, 
■ieoh sam Bóf leczy, nie wiemy jeźliby dosyć było, gdyż 
wiemy że sprawy ktdre nie pochodzą z Boga, rychło się 
jako dym obracają waiwecz. A tym sprawom zaś^ które 
z niego pochodzą przeciwiać się, jest jakoby z P. Bogiem 
walczyć^ a ono trudna rzecz jest strworz^eniu zaczynać 
co, nad wolą stworzyciela. 

Jednak raczcie W. Mść wiedzieć ie wiele czasy mogą, 
wiele potrzeba na ludziach wyciska. Ustępują prawa nie- 
gdy swej dr6rgi , na czas ulegając gVałtowi , żeby stojąc 
na miejsca ćwierdliwie od niego na miejscu zdeptane nie 
były. Baczyliście W. Msć co się na elekcyi działo, na co ^ 
się było zaniosło, na jakiby była hak ze wszystkich stron 
przyszła korona, gdzieby się była zachwiała Ła elekcya, 
na co się już byK zgotowali ludzie, którzy ókrągu i głę^ 
liokości niebezpieczeństwa koronąego i W; Ks. Lit., albo 
nie tak upaCrowali, albo dla jakiego przedsięwzięcia swego 
przeglądali. Naszem zdaniem, jako^ gniew tak zbytnia cbci«- 
wość, wielką są zasłoną rozwnowi do pojęcia rzeczy, 
j^rawy braterskie mają być brane i wykładane na stronę 
lepszą; a uczynił kto co przeciw powinności swej? rozu^ 
mieć że ku lepszemu, nie ku desgektowi uczynił; a opu* 
ściłoo? rozumieć że z potrzeby nie złości opuścił. Nie tai 
^ię nigdy złe ; niech się pokrywa jako chce , zawżdy się 
na wierzch jak oliwa wynurza. 

Cobyście mieli W. Mść ganić w personie J. Mści 
Króla obpnego, niewidzimy. Wiemy braterskie prośby, 
wiemy obmowy, wiemy wymierzania się panów rad i ry- 
cerstwa koronnego, które w tej mierze W. M. czynili. 
Nominacyą odprawiwszy tylko, którą na nich gwałt albo 
raczej wola Boża , nie praktyka ludzka wycisn^a , czekali 
W. Mść. ze wszystkiem, to wszystko będąc gotowi uczy- 
nić i słowy i samą rzeczą, ezegobyście jedno po nich 
^dali, a lo. przeto, iż W. Mść niemogit z nominacyą . 
^użęj czekać, jui też pięć godzin wielkich W. Mść cze^ 
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kawfzy, którzyście na strzelacie tylko z foku od nieb 
byli, całe ośm niedziel, jeili nie więcej, nachodziwszy -eię 
za pasy, o tę święta elekcyą. A tak prosimy miłosierdzia 
Bożego, raczcie się W. Mść mieć do zgody. Nie moie^ 
majcie, nie iądamyć prywatnych naszych pociech, acz się 
i to ludziom zejdzie, puściwszy mimo się wszystko, po« 
ciecby i dobrego W. M. wszystkich iądamy. Tejże łe* 
śmy Rzeczypospolitej córką, której i W. Mść, tąk się 
wolnością szczycimy, o którą W. M. idzie, i z młoda 
tegośmy się uąuc^yli nad ojczyste dobro, przekładać dobro 
pospolite, a Pana Boga nad wszystko. Cóż rozumiecie ja- 
kiej u cas są wagi inni powinni, albo krewni? 

" Nadchodzi korenafcya; ąejmiki W. M. mają. Darowawszy 
to tedy ojczyźnie milej w czemeście obrażeni, która ta^* 
kiega Króla potrzebuje, jaki jest obran (wiemy co m^ 
wiemy, nie uwodzi nas krew) raczcież W« Mść taki wa* 
ranek uczynić sobie., jaki najlepszy być rozumiecie, tak 
z strony nomioacyi bez W. M. uczynionej, jak z strony 
wszelakiego Wv M« prawa ;. podajcież J. K. Mści, « nkoj* 
oie W. Błsć serca swe, za to iiajwięce| patrzając, przez 
i dfat czega lak się postępować musiało. Nie jednakim lOr 
rem. rzeczy ludzkie iiłąt Nie jednakie lata^ nie jednakie 
wiatry. Ale to nasza rzecz jest wszystko ku dobremn 
obracać, i więcej na to mieć oko, co jest w rzeczy do* 
brze^ niźli na to coby się do tego z trafanku, z przygody 
i z potrzeby złego przymięszało. Bo inaczej czyniąc, nw 
dogryziemy się w żadnej rzeczy soąąku. 

Wiemy żeście W. Mść s^tomeni do ). R. Mści obra# 
nego Pana, i (dziękujemy za to; ale że zia wszyący, a 
cóż rzec? Złotu i drogim kamieniom bywa przysądź, dfat 
widoktt' lepszego i ppjrzenia ; tak i tern rązunpsniem. wi^ 
Żnem , gdzie do zgody przystąpią W. M. jako drogi kor 
mień do pr^ysady, ta będzie ozdoba ią sprawie, jakowej 
majestat koron* i W.. K& LU- potrzebuje, l^a oo teraz 
wszystiek świat oczy otworzy^, wybaczy wająo , ka któfcj 
fftronie W. Mść się. obyiisie , z niniejszą*,, czfr % większą 
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lifloiką hizi ^ysttHiem. P#zy>lti6 do doiiregii ckoć sio 
lunOBcmf iaAiiej <diy oie niefie BikMttU. 

A trzeba się jako w zwierciadle na wszystkie strony 
obejrzeć^ jaką z Łini przyjazd maAy, jakomy sobie i 
ozeoTy Uga i awego sęsiada naraszyli. Co koronie i W. 
Ks. Lit. z kaidego a nieb obiecywać mamyi a e» nie. 
Kr6ł J, Mść Pan okrasy,, oa takim cek jeat, ie zkąd g» 
weźmiecie W, Mść, zewsząd ma ladzką przyjaźń po so- 
bie^ cbybabyście W< Mść przyrodzonego nieprzyj.a«iela 
W. Ks. LiU i korony wyjęli, kldrego to jest przyrodze- 
nie własne, iź go żadna przyjaźń.! żadne dobrodziejstwo^ 
ani ubłagać ani ułaskawić nie może. 

Pożytki, które za panowaniem J. K. Mśei Pana obrar 
nego: popłyną koronie i W. Ks. Lit. dłngoby wylkzać. 
Wiedzą W* M. jaka wiele na tem zależy liberum dom- 
nium tnaris^ bez klorego słabe są największe państwa, a 
najmniejsze państwo, morską wolnością i pańslweat Por* 
to w, ku ^rze się wynosi, Przy tem jako wiele należy 
mieć pale loflanty, despectom i szkodom Króla Duńskiego, 
których na dwa kroć sto tysięcy koronie i W. Ks. Lit. 
na każdy rok czyni, odjąć się i obronić, a ląioż^my bea^ 
piecznie rzec i Moskwicrna trzymać na wodzy. Przy- 
patrzcie się W. Mść,. z ktćryeh go stron- będzre uewkało, 
T jeźit j0Ż kędzi# mógł, lak dałeco rozciągać s^^ rzeczy. 

Naszej przemowy i żądania ten jest koniec ,. abyści6^ 
W. Mść obaczywszy co jest prawo, co Jzień a car noc, 
co skłonność ludzka a co niechęć, co wszystek Senat ko- 
ronny ze.swem rycerstwem, a co kilka, co authoritas 
prima et publica^ a co privata i niedoszła, tam się ndali, 
liędąe połoiwizą tej lejł koraiif^y zkąd Paa Bóc będaie po- 
ełuwalias,, skąd to KrótesŁwo i W. Its. Lit z siraohem< 
nieprzyjaciół- pogi*aiticznydi będm iHwierdflMMid. Go> się naa^ 
tyose.,. t« raczcie W. >Mść o* noa rouniied^ ao i a Paąa 
koEDoowanejt i cofoe tej zaenej R. P.> ojuzyzoy naaze^ 
^łfisanta noztufeniąno^ być nMi'^ ^ ^ priwa « wohiośei wtauf 
Idkim j^ji knwią i aminnfią naszą. nAsńbifimp odkuipila rmi-^^ 
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szefijU nieiiikąc, abyśmy do tego rzeczy ^iedli, alKo mieli 
wieść, zaczemby jaka się im ujma, albo ubłiieaie dziać 
miało* 

Z strony konfederaeyi , pokoju z Moskwą, podatków 
niezwykłych, mandatów za dworem, InfiaBtów, to wszy- 
stko diwarpwało się recessem i z osobna artykułami, które 
się podadzą na koronacyi, i które Posłowie jai poprzysięgli. 

Na Arcy-Ksiaie Maxymiliana nie trzeba się wzdrygać. 
Oprócz kons ty tucyi Jędrzejowskiej, która tego broni; sama 
niechęć pospolitego człowieka, na tem jest, że wszystko 
uczciwie o Rakuzkim domu rozumie, ale za Pana sobie 
kogo z niego brać, zda się być z wielkiem hiebezpieczeń- 
siwem korony i W. Ks. Lit. 

Z Moskiewskim obiecować też sobie i spodziewać się 
tej accessyej, jako Indzie niektórzy mniemali i nadziewali 
się , jest rzecz próżna ; bo się inaczej z postępków i po- 
dania Posłów jego pokazało, a niż ludzie tuszyli, i znać 
lo było dobrze po nich, że im szło więcej o pokój z ko- 
iH)ną i z W. Ks. Lit. a ńiż o obrapie Pana ich na te 
państwa ; bo i o przybyciu jego tu, niejedno nic pewnego 
nie obiecywali, ale sami bardzo - wątpili 

Zostawa nam tedy na placu ta jutrzenka północnych 
l^rajów, zostawa plemię krwi W. Ks. Lit. zacnych Ja- 
^ełłów, w tem zaćmionem a burzliwem osieroceniu tej 
korony i W.. Ks. Lit. Raczcież się W. Mść do tej je- 
dnej gwiazdy, w tej burzy różnego i zamieszanego zdania, 
za którą do słonecznej' jasności, łaski Bożej i szczęścia 
wszelakiego łatwo W. Mść i niepochybnie przyjdziecie. 

To opowiedziawszy znowu ofiarować nasze nie tylko 
efaęci , ale i dobro i krew i żywot nasz Rzpltej , gdzieby 
tego potrzebowała. Gdyśmy też nad ojczyzną miłą, w któ** 
rejśmy się urodzili nie milszego ani droższego nie mamy, 
a w prawie wolności jej nieprzepłaconej urodziwssy się, 
niedwemy na nią żadnej niewoli wciągać, bo byśmy ją 
^araz.na się samych wóągpęli. t pod tea czaa nielitową-r 
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itiy oiensp^koSbym tego za 8weg<» iyweta, (o oo Pana 
Boga proszę aby uspokoił) wyznawano że odpascezam wszy«« 
alkim mnie źle iyczącym, i nigdy iiiemiałem wołi nicisci 
immicos. 

Potem proszę Łycl^ którymem miał albo imhnieitiaM 
atbo -gimultates jakie , aby rai odpuścili dla Pana Bogay 
którym aby to odnieśli panowie exekiitorowie pilnie 
proszę. 

Ciato moje w Radlinie w kościele odemnie zbudowa- 
nym nieeh poehowano będzie, a zniesiono spoleia z dzie- 
ćmi pomarłemi memi; tam niech czeka dfem^ cuanda de 
terra resurrecturus sum et guando in cam^ puleke mmi 
Deum Sulvetarem meum. Pogrzeb proszę -ohy ^^ odpra- 
wiony m humiUtate Christiana, więcej ad pietaimn niA 
na pompę patrząc; kapłany z ubóstwem aa to miejsce za« 
prosie. Przyjaciół prosić katolików ; ubierania szkap^ m99y 
inszyob ceremonji zaniechawszy , a ten kosst obracfa»wa«» 
wszy, na pia opera to raczej obrócić. W ezem non pra^ 
scribo exekuleraai ei p&steritmti meas^ ale cormUtsm 
dawam. 

Ciebie; iono moja miła w tych rzeozadi upontinafii^ 
przeiyjeszli mię, abyś się do Pana Boga u«tekała w sie>^ 
rectwie swem; w nim nadziejf kładąc, ateopusoi cię. 
Abyś w kościele katolickim Rzymskim trwała, i w niw 
umarła. Frasunku o śmierć moją odłoiyła 9 fraszki tO' teti 
iywot nasz; w niebie nadzieja i pociecha nasza. 

''^^j'*'^ wychowania iycb dzieci, które pod opiekf 
będą, aj>y w bojaani Bożej byty wychowane, » alfzoi 
odazczepieiktwa i wsaselekiej oki^yi^ W i»tanio 8wya»wtBi>« 
wim skromnie żyj ; mniej o tom- pistfę^, świadai» bęĄ|C 
enoty i pobożności twej. 

Z wiao^. swego, radaęć, do» śmiei^ci ałe zslępoj'; nl^ 
długo, bę daie' diziocionv czekać; siłii matek Zt nieporządnogo 
miłowania dzieoi'„ wzięły nędzę», Jcźll }» niejposzczęf aa 
iywąta swego Scemn Aadrzejowi synowi naszcma, puól 
ty; pewieaen że aa pracowite alażby moje zwierzchność 
Iro^aniebędzie,^ dożywocie ma dać. Ma^lność dziaei 
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tyoli^ kidrym ezas puszczenia jej nieprzf szedł , doglądaj 
bez njnby zdrowia. 

Młodszym syaom, ojczyzny niepuszczaj, aź czas się 
spełai w opieku naznaczony. Dłngi drobniejsze, zwłaszcza 
downe sama wypłać ; będziesz miała z czego. Dojrzyj 
dłogdw po mnie zapisanych, aby zapłacone były, zwłaszcza 
części Łukasza syua naszego^ kióry wielkie obowiązki 
ma na sobie. . 

Z wolą panów opiekunów rzeczy dziecinne odprawuj. 

Synom swym: Piotrowi, Andrzejowi, Łukaszowi, z 
ojcowskiej miłości tę naukę dawam i napominam, proszę 
pamiętajcie ją* 

Pierwsza: abyście się Boga bali, i owszem wedle 
wszystkiej możności ją promowowali , jałmużny szczodrze 
dawali. Po Panu Bogu, ojczyźnie nadewszystko abyście 
służyli, jej dobre obmyśliwali; dsnV\ey\^ popularitatetn ni" 
miam w służbie jej strzeżcie się, wrzód' to wielki 4W Rze^ 
czypospolłtej każdej. Królom Panom swym bądźcie wierni, 
do żadnych fakcyi, buntów przeciwko nim, nieprzyktadajcie 
się, wiernie im służcie, jako zwierzchności od Boga danej. 
Matkę w uczciwości miejcie, szanujcie » słuchajcie, bo z 
niej uczciwość macie. ' x 

Sami między sobą miłość zachowajcie, i małych dis- 
sonsyt strzeżcie. Przylrafiłoliby się (ut sU in humards) sami 
E sobą cicho komponujcie. 

Siostry miłujcie ; trzebaiiby której , podpomagajoie , a 
• Kaśkę siostrę waszą obtestuję was, per omnia dimna 
et humana, abyście osobliwy na nię wzgląd mieli, libera- 
Utatem pokazowali, bom ją bardzo błaho opatrzył; zosta- 
^^K }\ przeto baczeniu waszemu. 

W stanie tym, w którym Pan Bóg każdego z was 
powoła, pobożnie żyjcie, wiedząc że od Boga wszystka 
benedictio. Ty Andrzeju któryś się udał na stan ducho* 
wny, pilnuj vocatii swojej, naśladuj świętych a pobożnych 
Kapłanów, wielkie okazye otwarzająć się, i do służby Ka« 
śeioła Bożego, i do służby ojozyznie, będzieazłi umiał ko- 
nać odemiuo zaczęte dobrze sprawy. Wy też drudzy żony 
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ntihijcie. Dzieci będziecieli mieli , ad jdetatem in Jide ca- 
thotica wychowajcie. 

Przyjaciół mych dawoycb się dziericie^ ieh rady słu- 
chajcie, z wieloma rzeczy swych niekommunikojcie. 

Nieprzyjaźni z ludźmi strzeżcie się, i zacręgow^ siłę 
to familji wywraca. Ojczyzny przez .mię wam dochowałej 
i nabytej nieuŁracajcie. Polomstwu swemu ją zostawcie^ 
ani się do niej ciśnijcie, aź kres odemnie naznaczony 
przyjdzie. Z sługami porządnie się obchodźcie, wsze- 
tecznych, utralnych niechowajcie. Poddane swoje w imio- 
nach łagodnie rządźcie, robolami zbytniemi ńieobciąiajcie, 
w niedostalkaóh podpomagajcie , i¥ krzywdach wysłuchaj- 
cie, sług swych opatrujcie. 

Towarzystwem wszetecznem, niepoboźnem, utratnem 
nieba wcie się. Gdy się w lem krótkiem napominaain mojem 
ojcowskiem tak rządzić będziecie, pewienem źe was Pan 
Bóg nieopusci, benedicet vobis et posteritati testrae. A 
ja ehoć grzeszny przed Panem Bogiem i przed ludźmi, 
patemam beftedictianem meain lubens wam da wam. 

Do lat zamierzonych w opieku młodszych synów. 
Matka majętnością ich niech rządzi, jako komu w dziale 
odemnie jest naznaczono. Umarłliby Piotr syn mój, z Pa- 
nem Gajewskim Sędzią Poznańskim, a omarIlibyPaii S^ 
dzia , z Panem Rogozińskim, którą majętność lepie} areor 
dować, i obracać pieniądze do kaidego z nich pożytku. 
Jako i którego czasu śmierć mię zastanie, tak niechaj 
imiona trzymane będą, (a to tak ojczyste. jako i króleszczy- 
-zna kióremuź kol wiek z synów mych prawm należąc) do 
S. Jana in Jurno. A to co ze wszystkiej majętności przyj- 
dzie, (oprócz oprawy żony mojej i Nakla) m commune 
synom moim, jedąako niech będzie obracano, bądź to area- 
dą, bądź jakim inszym sposobem, są odemnie te które ja 
dzierżę postanowione ; niehędzie z nicłi młał żaden krsywdjt, 
gdyż mają odemnie dobre opatrzenia , a rzeczy moje kęs 
zatrudnione, tego potrzebują porządku. 

Działu trzeba przydać Andrzejowi synowi memu, ośn 
tysięcy złotych z rzeczy mpąch^po mnie pos^ostałych^ tak 
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jftkom w dziale^ w klorym między syny UGsyait, są mia^ 
nowane , tedy je lak ukazuję. Najpierwej księgi moja 
wszystkie chcę aby stc zostały przy Piotrze starszym synie 
moim, za które niecii odłoży złotych piętaaście set. Obicie 
do kamienice Radliński, które T^^łacoie do gmachów tych 
jest uczynione, i te ocfaędosŁwa, które należą do tegoż 
domu i w kaplicy,, przy Piotrze się .niecłi^ zostają, za które 
lysiąe złoiych niech odłoży. Te pół trzecia tysiąca złotych 
ed 'Piotra wyżej napisane, na Łę summę Andrzejowi niech 
będą dane, a do tego suppellectiłem moje wszystkę, tak 
srebro jako i wszelakie rysztunki, futra będąii jakie, niech 
przedadzą, żeby za to wziąść pół szósta tysiąca^ złotych, 
i oddać Andrzejowi , żeby spełna miał . ośm tysięcy zło^ 
lych^ a to da działa przydatku; a gdzieby srebro i sprzęt 
nie wyniosło tych pół szósta tysięcy złotych, tedy doło- 
żyć, bądź z imienia dochodów, które do iS. Jana mają być 
in commune^ bądź z innych pieniędzy, co mi też winno; 
jednak z tego srebra wyjmuję te rzeczy, com niżej koma 
odkażał. Zapisałem synowi niaboszczyka Pana Stanisława 
JKościeleekiego starosty Nakielskiego, za Lubasz u Nakla, 
cztery tysiące złotych, tak jako o tem j«st inlercyza mię- 
dzy listy, wzdanie było Piotrowi. Ten Lubasz zafrymarczy- 
łem za DomiDtce^ ten dtng ma być spoiny ; niech o nie 
syay zgodzi Matka , aibo panowie opiekunowie , komu się 
JD^minice za spłaceniem dostać mają. 

Długi moje które zostaną (w które mię wtrąciła służba 
JSróla Jmoi i Rzeczypospolitej^ odprawiwszy te ośm ty- 
sięcy Andrzcgowe, niech synowie płacą in commtm^ z dłu- 
gów z iaiioii^ i pozbstanieli co po mnie ; a coby niedosta- 
walo niech się ostatkiem długów podzielą, i płacą każdy 
fara interesse suo. 

Summa na Leżajsku, żem Łukaszowi Leżajsk i z tą 
siuiuną puścił, tedy to te dziesięć tysięcy złotych, Łukasz 
•yn mój ma oddać Andrzejowi bratu swemu do działa 
jego, bom je na Królestwo włożył, i dla tego to wspo- 
minam, aby się lepie] objaśniło to co w dziale. 
' Na Swięoiachówt Górkę, Targowisko, mam dożywo- 
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tie f i Łuikasz fiyB mój z tego niech ustąpi Andrzejowi, 
gdya lo są dohpa dnchowno, jeźliby je dioiał zwłaszcza 
trzymać Andrzwg*. Otoi między simi, nieeh to albolfatki^ 
albo paoon^ie bpiekanowie postanowią* Jednak zadsierieiiie 
tego imienia nieeh będsie z dobrem uważeniem » żeby U> 
bez grzeehn tak jego, jako i kh tez ; w czem porządne tiar 
radzenie uiedi będzie. -n 

Na CiosanieC z Lupicą są dwa listy ; na jednym ze- 
mną 4oiywoeie Piotrowi, na. drogim Andrzejowi; ale ie 
PiiiŁr ma dobre opatrzenie przed inszemi syny, nieeh ee^* 
duje prawa Andrzejowie z temi consideratiami, jako wyiej 
napijano a Swięciecbowie. 

Kontrakt z Penem Baezyńskin Kasztelanem Sieradzkim 
okob naalźenstwa Łnkaszowego z synowieą Jmei, zda mi 
się e re familiae meae^ aby Łukasz kończyła a proszę 9 
to pilnie ieby wszfslkie obowiązki odemiiie w tenr Pana 
Sierad^kieom uczynione były y int^ra fiie chowane ; nie- 
wątpię też w tern, źe i on statecznie dodzieriy postania- 
Wlenia e takie i Pan Podkomorzy Wieluński, klóry dla 
dokonania z Panną Baczyńską tego małieństwa jest wzięty 
in €ontutorem od Pana Sieradzkiego* Powinno też Panu 
Sieradzkiemu nOhne nakładów, które w ehowaniu Pappy 
podejmeje, dawn^ po tysiąoa złotych na kaidy iwie ty Jan> 
in Junto j według postaofowienia nfifdzy nami, Pana Jana 
IKskiipsktego, a lo aż do czasn ilubn w intercyzie nazna- 
ezoaego> ten tysiąc zletyeh nteeh mu będzie dawan z działa 
Łttkaszowego, na oo juzem ja dał^ więc i na zapłacenie 
pewnego długu w intercyzie naznaczonego, sze^ć tysię^ 
złotych, jako o tern są zapisy długiem zeznano, ale skora 
po ślubie, będą powinni synowie moi kwitować z tych 
sześci tysięcy złotych, Bana Sieradzkiego, także i Łukasz 
00 mu on albo ja, iif dęli żyw dłużej, dam. A Panna Ka- 
czyńska już jako małżonkk Łttkaszowa z przyzwoleniem 
P. Sieradzkiego i drugiego z bliższych przyjaciół , będzie 
ten dług na swej majętności powinna zegnać, ll/ukaszowi 
małżonkowi swemu. A Łukasz ma byó powinien przesirzedz 
mdwmitatem braci swej w tych sześci tysięcy złotyeb. 



^ 



S7fi ZBIÓR PAMIĘTl^ROW 

albo jezlibym mir za zdrowia mego oo więcej dał, i wró^ 
każdemu, co przyjdzie pro sopte cujnscue. Kościół w 
Radlinie jako nadać , szpital takie przy nim , nnk około 
budowania, jest to osobno moją ręką spisano ; proszę aby 
to tak stanęło; wszak dosyć uczyniłem dobrodziejstwa sy- 
nom, niech też tę małą rzecz do skutku doprot^adzą. 
Polecam to żonie i synom moim do wypełnienia, Folwark 
pod zamkiem w Poznaniu, albo 800. złotych, co zań wi- 
nien mi Pan Czarnkowski Starosta Pyzdrski mniszkom u 
świętej Katarzyny niech będzie dan, jeźlibym sam tego 
nie uczynił. 

Słng odprawa jaka być ma, będzie to między rzeczo- 
ma memi, gdzie naleziono spisane ^ jeżliby aliguo casu 
niespjbałem, puszczam to ąa baczenie Piotra syna mego 
i opiekunów. 

Ze srebra mego niech sobie żona moja weźmie na- 
lewkę z miednicą, którą z^hce, świeczników dwa, puzder, 
łyżek dwić. 

Kaśce dziewce mojej niech dadzą puzdro łyżek i ko- 
newkę kwartową srebrną i portugałów dziesięć. Panu sę- 
dziemu Poznańskiemu niech dadzą garncową konew, prze- 
iyjeli mię. Obicia, cyny i inszego sprzętu domowego, 
niech sobie żona weźmie co zachce ; ostatek, albo przedać, 
nlbo syn który w szafunku niecb weźmie. 

Pczew we cztery niedziele po śmierci mojej pnóeić 
winno, jest to w Pyzdrskick księgachv Bydła co nad in- 
wentarz połowicę tam ztąd dać szpitalowi Pczewskiemu, 
'a drugą połowicę kościołowi Pczewskiemu. Owiec co nad 
inwentarz, połowicę śzpilalowi Pczewskiemu , a pdtowicę 
drugą szpitalowi Radlińskiemu. Do Hego z tychże tam do- 
chodów, które zastaną śmierć moją, dać trzysta złotych 
i kupić czynsz^ po siedmi od sta, na wikarego tamże do 
Pczewa, bo tam źle o jednym Księdzu. 

Płaty duchowne, gdzie się jedno pokażą żem je wi- 
nien, naprzód przed długami zapłacić. Frymarczyłem z 
: Księdzem Węgorzewskim Opatem Przemęckim zmarłym; 
;Wiewo wziąwszy dałem Bachwal, przydałem samemu 
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opatowi » BlJiHrzód (nyBaście stel złotych , potem cedowa* 
łem ze slracyi eom miał na Przemęcie, a było samej 
summy peł czwarta sta. czerwonych złotych. Njiostat^k 
u Jezuitów w Poznania ratione tego frymarku zapisałem 
tamże na Wiewie 1000. zł. Jednak niechcąc aggravare 
conscientiam meam^ wolę przydać jeszcze. Przeto jeźli* 
bym s&im tego frymarkn za żywota nieuczynił, niech wrócą 
list na szołtystwo Krostańskie Księdza Opatowi Przemę- 
ckiemu, za które dałem tysiąc złotych, i kwituję go z tej 
summy ; potem niech dadzą jeszcze synowie moi we dwie 
lecie po mojej śmierci piętnaście set złotych, albo klaszto- 
rowi Przemęckiemu, albo seminaristom, gdzie się Księdza 
Biskupowi z Księdzem opatem Przemęckim, najlepiej bę- 
dzie zdało, na kupienie czynszu, wszakże caute postępek 
ma być w tem obojgu, dla podania okazyi trudności o 
Wiewo, bo Księża dziwni. 

W Cielcy i Welginiu kościoły ubogie; do khldego 
apparatów kupić po pięćdziesiąt złotych. 

Panu Pisarzowi Kaliskiemu, Zerońskiema niech z ' 
Włoszokowic dadzą owiec dwieście. Niech go synowie , 
moi szanują, dufałem mu ja. 

Konie moje niechaj tak rozszaAiją: woźniki co cu- 
dniejsze, poszóstne i drugie poczwórne, pojezdków trzech, 
niech żonie dadzą. Mój pierwszy kou niech sobie Piotr 
syn mój weźmie, wtórego niech dadzą Panu Podskarbie- 
mu koronnemu, ostatek koni Tureckich niech oszacują, i. 
albo Piotr niech je zapłaci, albo kto inszy. A z miejskich 
koni, pierwszy stępak P. Rogozińskiemu, wtóry ,€Fana 
Piotrowi Opalenskiemu Kasztelanowi Nakielskiemu. Niech 
. mu oprawny miecz odemnie oddadzą i kord też oprawny. 
Niech synowie szanują przyjaźni Jmci. 

Działy między synami memi popisałem i księgami 
Kościeńskiemi utwierdził. Tych exemplarzów trzy uczy- 
niłem, żeby każdego syna jedeor doszedł Pierwszy jest 
w skrzyni między listy memi, wtóry u Paua Jana Opaleń- 

PuD.oPoLJ.U.N.ToBiY. Ig 
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jritiego Ka9«t6laB^ Bog^zińskie^. Trzeci n Jtna Gajeir* 
fikiego Sędziego Poznańskiego i Marma Zerońskiego 'Vi* 
sarza Kaliskiego. A podpisaję r^ką swą imię ai^je i pie* 
ezę6 moje przykładam. 

teti tMt4mmt w Radlinie data 28. AugutU 



M»iu t«». 



«iaMi«BMMaW»MI^ 



D I S K u R S 

Z STRONY POSTĘPKU Z BRANDEBUR6SK1M 

ELEKTOREM 

O Ł £ N N O 

Z I EM I PRUSKIEJ. 



Kiedyby KsięzŁwo Pruskie po ćmierci tego Książęcia 
w Królewcu (co pierwej być Diemoie) bez zaciągów^ bez 
kłopotów i bez trudności wszelakich do . korony przyłą- 
o^one być mogło, wielkieby bez pochyby przypadły Królo- 
wi Jmci i Rzeczypospolitej commoda. 

Biskupstwa dawne, kościoły piękne i wielkie, mogłyby 
być ad prutiman statum przywiedzione , skądby się re/s- 
gio cuthoiica guadnie szerzyła i rozmnażała. 

Dominium całe i jednakie miałby Król Jmć i Rzeczpo* 
apolita obojej Pruskiej ziemie. latrataby niemała przybyła 
^ skarbu Króla Jmci. Poborówby przybyło niemało^ i 
juźby je zawsze « koroną równo wydawali. Do wojny 
ofparatiu et numerm mąjory bo tam i szlachly którzy 
wojnę słuiyć powinni i ludzi wszelakich i rzemieśiników 
wielkj dostatek. 

' Zamków, miast i portów znacznych i bogatych przy** 
byłoby koronie niemało. Niemiec który nigdy niebędzie 
Polakowi przyjacielem , juiby się wyrugował y i juźby się 
tam potem eudzoi^iemiec tak gę&t<r nie nąc^^skał. 

Miasta nadmorskie ^ jako Gdańsk , Elbląga Kyga nie 
takby wierigały. Kurlandczyk teź i Inflandczyk^ niemóglby 
^uł tak suadnie praktyk stroić przeciw koronie, kiedyby 
mą zniósł s (Isięztwa Pruskiego Brandeburczyk. 

18* 



S76 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 



or- 



Niebylobf już takowych skwierkow, i takowych skar^ 
od szlachty tamecznej , tak z strony kościołów jako i in- 
szych ciężarów : owszem sama szlachta radaby powiększę] 
części zbyła jugitm Brandeburgicum. 

Nalazłyby się et plura cotnmoda , . które sam czas, 
loci cofnnioditas et abundantia pokazaćby mogły, kiedyby 
to wszystko bez kłopotów i bez zaciągów wielkich lak 
stanąć mogło. 

Lecz źe się, ożywają margrabiowie Brandeburgscy 
z prawem swem jakowemsi dalszem^ któreby snadź ele- 
ctoraUs linea od trzech Królów Polskich nadane mieć 
miała, obawiam się, ie bez trudności tak ledajako nieda- 
liby sobie tego Księztwa z rąk swoich wyjąć. 

Ale jednak wejrzawszy w originem i fundament lenna 
tego, które Albrychtowi pierwszemu Ksiąięciu Pruskiemu 
i czterem braci jego nadane było, wielka się różnica po- 
każe między lennem tem, które sohit Knea ełectoraUs mieć 
mieni i które privatim onej jest nadane^ Bo za wojnami 
wielkiemi, które Królowie Polscy i Rzeczpospolita z Krzy- 
żakami wiodła, tak byli ci Krzyżacy ściśnieni, tak eneruatij 
tak Jracti, że straciwszy już zamki i miasta przedniejsze, 
rołentes, nolentes, ad pacis conditiones przystępować mu- 
sieli. Figlowali długo; słów swych rzeczonych, pisanych, 
komissyami, kompromissyami roborowanych, nietrzymalj; 
fortelów dziwnych przez wiele lat używali; tandem jui 
dalej wydołać niemogąe, za Alberttisa Brandeburgskiego 
ostatnieg^o mistrza Pruskiego, wszystkie tranzakcye, wssiy- 
stkie stanowienia, skutek swój wziąść musiały.. 

Ten bowiem Albertus, choć był domu wielkiego i Ino- 
żnego, ciągnąc za sobą Cesarze, Kk*óle, Książęta Rześkie, 
mając pomocy wiele i cUentelas niemałe, widząc ie już i 
sąjoi, i ordo len jego viribus Polonicis resistere niemógt, 
widząc że już na tem miejscu zostać niemógł, obawiając 
się aby et dignitatem magrii magistri i ostatka Pruskiej 
ziemi którą już prawie za ogon trzymał, tak ledajako nie- 
stracił, udał się ad paćijtcationem'^ próbował dróg wiele, 
kosztem' niemałym czynił, starając się o to aby z Królem 
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Połskim, którego był aiostrzeńcem^ i z koroną gruntownie 
uspokoić się mógł, za kŁóremi pracami i staraniem jego 
digmtatem magm' mctgistri in ducalem odmieniwszy, /?»- 
blice palant- ómmbus ordinibm conscientibus , acclamanti- 
^2^, jest iia Księztwo Pruskie inwestitowany et infeudo- 
wany, które jemu i czterem braci jego, masculisque Uh- 
rum haeredibus jurę feudi jest. dane i konferowane $ jako 
to przywileje oryginalne szerzej opiewają; które to ich 
przywileje na tę inwestiturę eonstitutionibtis regni et ta- - 
bulis publicis są konfirmowane, Tramumpti przywilejów 
Albertu&owych auientice do skarbcu koronnego wniesione, 
hołd nemine reelamante, nemine prptestante 9 publice od- 
dany. Księztwo Pruskie secundum jura et consuetudines 
regni per deputatas , a do tego, ab ordinibus regni et 
rege^ personąs^ ialromittowany i na Księstwie Pruskiem 
gruntownie posadzony i konfirmowany, 

Obeidientiae et JtdeHtaUs homagium , nie tylko Al^ 
bertus suo^ fratrum.ac mccessorum suorum nomine jtira" 
mento comprobavit , ale i poddani KsięzŁwa tamtego, taki 
pro se et pro omnibus snccessoribus suis regi et regno 
fidelitatis et obedientiae jurament uczynili; że post sterin. 
lem tych czterech braci decessum^ nikogo inszego za Pana 
przyznawać, pod nikogo inszego się niendawać, nikomu 
inszemu tylko regibus et regno Poloniae posłusznemi być 
i onym się poddać przysięgami temi swemi, siebie i sukces- 
sory s-woje obligowali i skryptem do skarbu danym opisali. 
Także Alberlus z bracią swą będąc Królowi Jmci i ko- 
ronie dobrze zasłużonymi, będąc tego Księztwa Pruskiego 
(które ten to Albertus najpierw koronie infeudował) pos- 
sessorem^ o które- jeszcze trzeba było z nim za włosy 
chodzić, niżby mu je było do końca na on czas wydarto. 
Słusznie et merito od Królów Jmci i od korony, ptibli^ 
cissima jednak menie et via ordinarią , na Księztwo in- 
westiturę otrzymali. Lecz niedłużej, tylko póki tych czte- 
rech braci i potomstwa ich męzkiego stawać będzie. Za- 
Gzem post sterilem tych dwu ostatnich margrabiów deces^ 
mm 9 miałyby te ziemie do korony słusznie przypadać 



S7d ZBIÓR PAMIĘTMIRÓW 

i obywatele tamtego Księztwa , nie mieli innego Pana 
przyjmować, tylko Króla Polskiego i Koronę, według przy- 
siąg i obligów swych, z których nigdy od iadnego Króla, 
ani od Rzpltej nie byli wolnymi uczynieni. Która to in- 
westitura, \i prawnie, słus»znie jest nadana , do tych cza- 
sów Jtrmum rohur miała i dotrzymać się słusznie raa, 
usque ad decessuni tych dwu margrabiów sterilem^ któ- 
rym ta inwestitura jest publice et opttmo jurę nadana. 

To zasię feudwn które linea electoralis sobie mieć 
mieni, niema i niemoie mieć* takiego fundamentu; bo i 
zasług iadnych niemając, jako iywo dla Królów i Rzpltej 
nic nie uczyniwszy, Joachimm elektor bacząc, £e juz z 
tych czterech przerzeczonych braci dwsij słeriłiter zeszli, 
a dwiema Pan Bóg po jednemu tylko dał synu, obawiając 
się aby takowa grzanka post steriłeni tych czterech braci 
decessum^ Brandeburgskiemu domowi nieodpadła^ a mając 
% Królem Jmcią Augustem krewną powinność, i zachowa- 
nie, omnibus modis et rationibus , starał się aby do tejże 
i do takowej, jakq i ci czterej bracia inwestitury i lenna 
% domem swym, przypuszczony mógł być. Za którem sta- 
raniem swojem, na się i na wszystkie z domu Brande- 
buf gskiego succedentes eleciores, i?ivestituram simultoneam 
otrzymał; i kiedy posłowie Kneae ełectoralis ed oontActum 
V€ivilli przypuszczeni byli,^ i przywileje istius infeudationis 
albo simultaneae investiturae , od Króla Jmci Augusta in 
nmpKssima forma odnieśli. Który przywilej potem (Hen- 
ryk, nic dla nich nieuczynił, bo niedoczekawszy sejmu 
pieni^szego odjechał z Polski:) Król Stefan i Król Jmć 
Zygmunt dzisiejsizy konfirmowali, i na sejmach konGrmaoye 
\e autenłice z kancellaryi koronnej wydać rozkazali; in- 
tromittowali lei tego Joachima i sukcessorów jego elekto* 
rów, w to Księztwo Pruskie. Poddani tamtego państwa 
nobiiłtas et cimłates^ znowu im przysięgę oddawali. Ale 
cóź, wszystko to co się działo, działo się privatim^ z 
uproszeniem takowego lenna ; nie tylko się p?*ivattm stało- 
ale i ku wielkiej szkodzie Rzpltej , gdyi dónatia ta i ««- 
feuinttio takowa , non feudwn , ule haered&atem prawię 



sa s«h| fociąga^ to tt^ro«U) ię iiifeii4i«7ą M witytiek 4obi 
BnadebiirgdcU pdki go stawa ,. tA jn^te.klo i donw Bran- 
dabargadkiego jsleklorem bfdsie (a ^eciamiMg. z dooiu. icgOt 
paki ga sz^zątdL, wyoijśó oJa moie^ bo jaal hśter^di^arw) 
ten tea oddawszy re^* tf^ r^^o homagium > na być m 
meHetate Praskim Książę^iofn. . Ztczemby yamii&Vi £rtf»<^e- 
hurgica superstite Księztwo Pruskie do koropy Polskiej 
przywróeoBO być oie, mogLo; 9ką4 dobrzeby wielkie tii- 
G0mm»da urosły » gdyi i;q się teras d%i<||e, m oko dobna 
widzim^ bo nie b^dto do kaitis lego prawa jpszoze swego 
pewni, aai go mając dosk^aałegOj aje tylko tam Niemoćw 
i przycbodaiów^ kt^rz^y narodowi Polskiema eł re H ner* 
iis sunl^ mi^ieisęimi nssadzili, milieye i 9«mki» dobrze 
opatrzyli i opalroją eo dzień lepiej ^ ohcąe koronia być 
srodzy, a wszystko prawie wygrozić i wyfakać. 

A 000 jj^ko każde Królestwo i państwo- ma swoje 
prerogatywy, ma swoje osobne zwyczaje, tak i Królestwo 
to Polskie sms propriis regiłur eonsuetudmiius , i ma 
swoje pewne cimurmeripta jum ^ nad które Królom i Pa- 
nom karony tej in publicU zwłaszoza, aiscue omnium 
ordinum eonąeusu nie się uozyaić niegodzi | i nie be^ Jdata- 
czypospolitej privata sua autoritate uczynić, oi^ laogą* 

Wi^c przywileje tę i fmda primtm daąe nie są 
/HmrtitutiMibus ręgm\ nie są taiulis puki^^ i^ię są k^or 
aenge^) \immi^i i^pdinum rohorowane^ traasumpty orip- 
aalne przywilejów icb, nie są autenticfl do skarbcie w nie- 
sione w iadne /nętryki , w żadne akta , w żadne konsty- 
l^ye nie są infecowane* laŁroa^issya t^ż job nie może być 
ważną, bo jeźliby intromissia łineae ^iecim^ąiis mhlą być 
.ważna, trzeba było aby //a^^i AlbrycbŁowa c^cnieficendusąt 
pierwej de jurę sne Imeae electorafi; aUas jużby supąr 
unum ducatum musiało być dommiwi di^plc^n 

'Przysięga też szlachty^ miast i podda^iycb tamtego 
państwa, .którą oddali Uneae elaąloratit jes;(<^ mniej wa- 
żna. Bo niemogli ani przysięgi o4^w«^ć fiow^ pfiv(Uim 
linea^ electopuU^ kiody z pierwsisej dąwiiej pf jsysięgi air^ 
nie byliv ą^bui.^ ani publice Uberowani , kM^rf pr0 $ę H 



«M) ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

sueee^śaribus mis regi et regno Paloniae^ a |H^lem aa? 
c'ońsensu efusdem regis et regni, Afberto el solis Jllherti 
Jrktribus et mcoessoritms uczynili i oddalK Zaczem ta 
przysięga za przysięgą pierwszą aczyaiooa i pierwszema 
juraineDtowi contraria , żadną miarą zosta6> się niemoie. 
Także uproszenie tego lenna z wielką jest Rzpltej szkodą 
a ubliżeniem. 

Intromissya nieważna, przysięga nułla i wszpŁka in- 
westitura niepewna. A do tego Jmć Panowie Posłowie 
przeciwko tej inwestiturze iineae electonalis, fn&n eonsen- 
Hentibtes ordinibus regni danej in dmplts^ima forma^ 
zawsze się prol«6towali. Ano oni przy tych prólestacyach 
stojąc zrażają, burzą pr&lwo tej inwestitury, oświadczając 
się na każdym placu, że o takowem prywatnem i prze- 
ciwko prawom danem lennie, RzpłŁa wiedzieć ntechee, i 
że się żadną miarą zostać nie będzie mogło. 

' Oglądając się zasną drogą stronę, co za incommoda, 
jakowe zaciągi i jako weby kłopaty, tych zwłaszcza za- 
mieszanych czasów 5. na koronę ztąd przypaść mogły; a 
wejrzawszy w racye i obrony domu tego, które oni sobie 
mają i pokazują, ostrożnie bardsso w. tej mierze postępom 
wać potrzeba. 

W kupnie naprzód to : że te prłifilegta które im ^ 
dane, nie są prywatne, ale im są dane na sejmie publice. 
Nofninata Panów Senatorów duchownjrch i świeckich j|ą 
inferowanę, rękoma Królów Polskich podpisane, pieczę- 
ciami królewskiemi roborowane, od Icbinć Panów pieczę- 
tarzy z kancellaryf koronnej wydane. Chorągwie publice 
się trzymali; protestacyi żadnej za Króla Augusta niesły- 
szeli. Za Króla Stefana dopiero, kiedy się panowie posło- 
wie protestowali, a oni dopytywając się reprotestować 
chcieli, dano im z kancellaryi koronnej assecurationem^ 
że ta protestacya nec addit nec nrinuit prawu ich, za- 
czem onej.reprotestacyi swej zaniechali, ubezpieczeni bę- 
dąc, i przywilejmi na sejmie danemi, i przypuszczeniem 
ad vexilti contactum publice, i assekuracyą tą z kancellaryi 
^ydeną. A do tego jeżli oni jako cudzoziemcy nie wi^ 
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dzieli lega, ieby te donacye i przywileje tak.. Wydine^ 
miały być przeeiwka prawa , czemvL Ichmć Panowie pie* 
czętarze którzy wiedzą i wiedzieć powioni » eo jest Juri- 
bus pubKcis contrariumy takowe przywileje wydawać 
śmieli? Marszałkowie czemu ad contactum vexiUi pasły 
publice przypuszczali? Jura cancellariae ^ czemu od tych 
przywilejów odbierali? Assecurationem et protestationcmj 
czemu z kancellaryi wydawali? Jeźli za Krćla Augusta 
przywilej niebył pewny ^ czemu za Króla Jmci Stefana 
takowyź dragi wydany jest? Jeźli i ten za Stefana Króla 
przez protestacye Panów Posłów jest impugnowany^ cze- 
mu za Króla Jmci Zygmunta dzisiejszego takowyi trzeci 
z tejże kancellaryi wydany? czemuż tego nieprzestrzegali 
ąffidales^ czy przedniejsi HeipubL aby nic przeciwko pra- 
wu i niewydawali i nieczynili? tym zwłaszcza ludziom, 
którzy jako cudzoziemcy niwiedzieli consuełudines regni; 
jako extemi rozumieli się być takowemi przywilejmi pu- 
bUce danemi^ dobrze opatrzeni et assecuratij widząc w 
nieb podpisy rąk Królów Polskich, pieczęci koronne, imiona 
lohmć Panów Senatorów; a do tego że się to zawsze na 
sejmach publice dziewału, za któremi temi swemi raoyami 
zdadzą się sobie mieć legiŁime agendi tiam^ i tak rozu- 
mieją, że prawo ii;h impugnowane^ i tak łacno zniesione 
być niemoże.i ' 

Jeźłiby tak de piano, odmówić wszystkiego, a rafiom 
ich miejsca niedawszy, nadzieję wszystkę tego lenna, od- 
kryć im teraz zmiano , obawiać się potrzeba , aby za Łem 
wielkie incomenientiae i wielkie difpcuUates nie urosły; 
gdyż zdesperowawszy Marehiones w tej inwestiturze ad 
eMrema by się udali media. 

Listy i przywileje rękami Królów Polskich podpisane, 
pieczęciami koronnemi roborowane, in contemptum by wszy- 
stkiemu światu pokazowali, okazując to, że takowe przy- 
wileje in Jraudem i ku oszukaniu onym, od Królów i od 
Rzeczypospolitej Polski są wydane. Ze pieniędzy i iipo- 
minków nabrawszy (chocia to niebyło) słowa pisanego 
nieczętowanego trzymać niedicą* Burkowaliby lemi przy- 
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włlCijft^i iikpudmtisiifM i eoby jedno ai (młponiUm et tra* 
ducendmn fdem regtim et r^gm c^yoić magli » pewnieby 
niczego oio zaniechał!. Rzoeiłibjr się ad oottfśederałos, 
et sangŃine sibi junctos reges ae prindpes , emnemque 
moperent łapidem^ jakoby eonfunetis viribus Pnusiae bel- 
hm inferent. 

Z Masymilłanem tanquatti cum regni aernmuta^ któ- 
ryby podobno jeszcze w Polszczę /^arfójp nałazł, zmówić 
się by mogli; on z nimi posppłu, o tym&e ich śumpciey 
jako magister theufomci ordinis szpitala Pruskiego dn- 
ehodzit^ zaezem .4alejby mn się droga otworzyć mogła. 

Z fliiasty się nadmorskiemi porozumiawszy, snadnieby 
je (bo i Niemcy i Lutrowie sąj ipsis croitatibus sic t^o* 
lentibus od nas oderwali; czemby nas nie tylko bardzo 
pomieszali, dAe recuperationem Lrvomae et Suectae^ bardzo* 
by qam zatrudnili; więc pieniędzy mając dostatek (źe in« 
szych commoditates maris et terrae, które zewsząd mieć 
mogą niewspomnę), zewsządby na nas przyległe narody 
koncytpwali , i cobykolwiek hostilitatis pokazać mo^li^ 
pewnieby nie zaniechali; zkądjakieby intrygi, jakoweby 
dijyicuttates nrosły, snadnie i śłepy.obaczyć może. 

Dorna zaś, byłaby z strony tego państwa wielka nie* 
zgoda. Albowiem choćby dobrze ten dom Brandcburgski 
lineae electoralis, od lej inwestilury i od tego Księziwa 
był odslrychntony, (eoby jednak z wielkim zaciągiem' być 
musiało) tedyby się zas J. K. Mić z Rzeczpospolitą le* 
dwie zgodzić mogli* Boby Król Jmć tak naciągał to pań- 
stwo, żeby cale, ze wszystkiemi dochodami prerogatywami, 
znpełnem rozkazywaniem et absolutó domitiio, jako teraz 
jest przy Królu Jmci, zostawało. A Ichmć Panowie Se* 
oat-orowie zaś z Pany Posłami, do tegoby wiedli (spodzie- 
nsfając się też tam czego kolwiek dostać) aby to Kjsięslwo^ 
na -Województwa, Starostwa, i dzierżawy rozdzielone i 
wymierzone było, żeby i ludzie zasłużeni, dygiutarstwa, 
dzierżawy i nagrody, z tamtąd miewać i otrzymywać mo- 
gli; i takby długo mieszali, ażby swego inientum dopięli; 
iilbeby się sejmy i sprawy RzpUej, dki tego samego cjBfe^to 
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catradniały , które racye ^onfrarrae, eommoda et incoin- 
moda, zaciągi, Łrodności jakoweby ztąd uróść mogły, do* 
brze uwaiywszy, najlepiejby ad media takowe przystąpić^ 
z ktorychby dignitas całość i eommoda regis et regniy 
w cale zostawały. A dom ten imperio Romano dosyć mo- 
żny, ze wszystkiemi Ksiąźęty i Królmi niektoremi spowi- 
nowacony, a prawa swego nie lada jaki pretext i funda- 
ment mający, który regibus et regno będąc feudo sub- 
fectusj decori et commodo, być może, żeby się takowym 
postępkiem tak nagłem odmówieniem nieodtrącał i nieroz- 
drażniał, zaczemby w tem naszem zatrudnieniu ^ więcej 
jeszcze trudności przymnożyć się nam mogło. Przeto dla 
zatrzymisinia przyjaźni domu tego, nie wdawać się w 
żadne kontrawersye , nićdysputować z nimi o inwestiturę 
icb, jeźli dobra albo zła ; pięknie , łagodnie to ukazać Pa- 
nom Posłom, że jeszcze ten czas nieprzyszedł tineae ele- 
etoraliy aby się łera'z Księztwa Pruskiego dopytywać mo- 
gli, ponieważ ta inwesŁttura Itneae ełeetoralis niesłtrży 
inaczej aż post sterilein absque mascuło haerede decessum 
owych czterech braci. A iż jeszcze dwaj ex łinea An^ 
spachia superstites extantj tedy jako Król Jmć, jako 
Rzeczpospolita istis superstitibns niepytająe ślę de sitis 
regalibus^ de sms praerogatims ; et de stds juribns tak 
mtilto minus ełeetoralis linea istis duobus superstitibusy 
nic tam sobie wiudikować i żadnego- placu, do domawianfa 
się prawa swego mieć uiemogą , gdyż i posessyi i tego 
'Księztwa niemogą apprehendewać ani brać według inwe- 
$lilnry s^ej, aż po śmierci tych dwu ostatnich braci, i to 
homagium pierwej regi et regno oddawszy. Ale in casu 
contingenti et post decessum steritem ostatnich tych, dwu 
Książąt, tam yr tenczas każdy będzie miał plac do pro- 
dukowania^ do pokazania i dopytania się prawa swojego. 
A teraz benevolentiam benignitatem , amtcitiam regis et 
regni in ampHssima forma ofiarowawszy, łaskawie posły 
ich* odprawić i rozpuścić. 

Jeżiiby zaś Król Jmć i Bzpita oglądając się na przy- 
wileje te, które łinea ełeetoralis od trzech Królów (bo od 
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iszwartegp Henryka tylko obietnice) otrzymała, aby temi 
przywilejami po chrześcijaństwie rozpisując, rozsławiając 
ze ją in fraudein i ku oszukaniu wydano, incorwenienter 
niebrukowano ; zabiegając temu aby fides regum et regni 
inculpata została, aby się przyjaźń z domem tym nietar- 
gda, aby wszystkich intrygów , aby wszystkich trudności 
ujść, Uneam hanc electoralem przy inwe&titurze ich zo- 
stawić chcieli, tedyby novns z niemi potrzeba furis eon- 
ditionesj z którychby regzs et ReipubL prerogatywy hyly 
amplifikowane. 

Król Jmć żeby dobra miał do skarbu swego. Rawa 
żeby też miała jaki spory ratunek. 

Appellacye żeby szły immediatę do KroIa Jraci. Szla- 
chta żeby była trochę wolniejsza tak in religione^ jako 
iu poUticis etc. i takie pr^skribować conditiones jaków eby 
Rzpltej zdały najzdrowsze. 

Jednak przecie iż ta lineae electoralis inwestjŁura, 
non feudi sed haeredUatis perpetuae vim hdbere videatur, 
w dalekieby bardzo poszło, kiedy by się linea electoralis 
przy tej inwestiturze zostać miała, i nigdyby już KsięzŁwo 
Pruskie domo Brandeburgica $uperstite z rąk ich nie- 
wyszło^ Wszak chcąc temu wielkiemu, ważnemu rodoi- 
stnemu z Królmi Polskiemi spowinowaceniu, i zdawna za- 
chowałemu domowi gratificwre^ onego taje deptano nieod- 
rzucać: uchodząc, jakom rzekł, tych wszystkich nacią- 
gów i trudności , a przywrócenia kiedykolwiek Księztwa 
tego nadzieję sobie, zostawując, toby było najochroniejsze 
medium: zganiwszy electoralem investituram ^ ukazawszy 
że }tsi privatiifi dana, obiecać frzecie Jeudum to w dom 
ich. Ale obiecać jednej tylko osobie et posteritati ęjus 
masculae ^ i to conditionibus certis^ opatrzywszy to do- 
brze, aby po jego śmierci i post decessum haeredum iUius 
masculorum Księztwo to absąue omni contraversia ^ abs- 
que omni tergiaersatione , immediate, do korony poprzy- 
padałó. 

A iż syn elecŁora Brandeburgskiego stara się o Kró- 
lewnę Jmć Szwedzką^ którą ze krwi Jagiełłowej idącą 
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nasz naród Polski miłuje i poważa , uczynić i tej cnej 
Królewnie dobrze, i domowi temu wielkiemu dogodzić. 
To jest: jeźliby w stan Święty Małżeński Królewna Jmć 
temu synowi elektorowemu była dana, jużby nikomu słu- 
szniej lenno to lisięztwa Pruskiego konferowane być mogło, 
jako tym dwiema tak zacnym małżonkom, conditionibus 
jednak inłerpositis. 

Zaczem jużby ełectoralis ta linea i Królowie i Ksią- 
żęta Azeszy z tej takowej Króla Jmci i Rzpltej gracyi, 
iż synowi elektorowemu. Królewnę Jmć Szwedzką w stan 
małżeński dano , i jemu ac proli illius masculi feudum 
to konferowano,' bardzo się kontentbwać musieli, i wiel- 
kąby regi et regno ordinibus benevolefitiam humanUatem 
przyznawać niezaniecbali, a Rzeczpospolita miałaby mieć 
spem certam ducatus Prtissiae^ kiedykolwiek rehabendi. 

Królewna też Jmć Szwedzka świętobliwa ta panda, « 
w tern swoiem sieroctwie et eanlio od Króla Jmci i od 
Rzpltej, która dobrotliwością swą dobrze to zadziałała, 
miałaby już od Króla Jmci jak od Rzpltej i od ojca, jako 
córka od matki, pewne opatrzenie, i Król Jmć, za tymże 
wszystka prawie Rzesza Niemiecka, Duńskiego, i Szko- 
ckiego Króla spowinowaceniem, miałby in omnes casus 
tych wszystkich przychylnemi. A za Króla też Duńskiego 
favoreni per tsta takowe media mógłby za krótki czas i 
bez kosztu wielkiego, tego lata jeszcze Szwedzkie reka- 
perować pewnie Królestwo. 
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PA3!«J CHWSTOPHOWI 

KOCHANÓW SR I E M U 

DANA W WARSZAWIE 
DO CESARZA TURECKIEGO, 

ROKU 1601. 

• , • . .. , 

Ppśeł nasE jako najprędzej wyprawić się ma i pospie- 
szyć się do Konstanlynbpola, a naprzód widzieć się z Pa- 
nem Wojewodą Lubelskim , znieść i rozmówić się ż^ nim, 
o rzeczach Wołoskich, Multańskicb, w których mą zleee-f 
nie najpilniejsze. Także z Panem starostą Kamienieckim, 
który też miał osobliwe zlecepie nasze-, o. uspokojenia tu- 
multu Multanskiego i o* ukojenie Bozowskicb , z Siemi(Hrą 
Michałem Wojewodą MuUanskim. 

Tam zrozumie jeźli zasię jaki postępek uczynił do 
tego, i jeźli sprawić się co może, gdzieby mógł przyjść 
do rozmowy, i z Radułą, Bozowskim i z innemi Pany 
Multańskiem^ przy nim; za daniem im glejta sprawować 
będzie z piUością, albo więc przez kogo innego, czło- 
wieka pewnego i bacznego, dawszy mu kredens, żeby nie 
przez pismo to się sprawowało dla pewnych konsideracyi. 
Ukazać im naprzód że to jest umysły staranie i przedsię- 
wzięcie nasze, jako ziemię Wołoską, tak i Multanską w 
dobrym porządku i porządku zaćfhować, i do tego przy- 
wieść, aby pod pbroną naszą koronną cieszyli się obywa? 
tele ich ozdpbami takiemi, jako też insze prowincye podle- 
głe nam* Obchodził nas bardzo postępek, który się stal 
z Udrą i Negrą Pany Multanskiemi ; opatrzy się to , żeby 
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nie był iaden stann szlacheekiego, takim postępkiem ucię- 
ioD. Sądowne sprawy aby porządnie odprawowane były; 
cłicemy do tego przywieść rzeczy , zęby na te tam urzę- 
dy mnltańskiej ziemia nie Wołochowie, ale tego tam na- 
rodu ladzie 5 domów starożytnych 4am wychowani, byli 
dawani, a w tern żeby upośledzeni nie byli,. natenczas aby 
znosili Siemiona, który wedle Króla Jmei zachować się 
We.w^^ystkieip musi. Posyłamy do Cesarza Turęcj^iego dla 
zastanowienia warownego i^eczy tych. Gdzieby więc nie- 
mogło być ukojenie i pogodzenie ich stateczne, starać 
się, aby staranie między niemi uczynione było i zostawione 
do czasu pewnego, ai zjedzie nązad posłaniec nasz od 
Cesarza Tureckiego. Opatrzy się to, ie na tem miejscu 
Hospodarskiem , zliWsze stawion będzie Greckiego nabo- 
ieńsŁwa człowiek, nie narodu Greckiego ale narodu De- 
spotów ioh, aby eierpliwi byli przywodzić Ich do tego 
e pilnością. 

Do bezpiecznego i rychłego przybycia do Konstanty-^ 
nopola , dopomogą Paoowie Wojewodowie Wołoski i Mul* 
tadski, a otrzymawszy audyeacyą list nasz odda i powtei 
„Aezeimy iiabawieni wojną tą przeciw nieprzyjacielowi 
naszemu, który się targnął na dóstojed$two nasaee i pro- 
wincyą państwa naszego, przeciw któremu z wojskiem 
poszliśmy , o czem dowiedziawszy się tiieprzyjaoiel , lubo 
przed tern sarowie się stawił, ustąpił z wojskiem swem, 
i na tem jesteśmy, abyśmy uspokoiK lę zamieszaną pro- 
wineyą; nie zaniechamy jednak obmyślowania o pokoju i 
bezpiecztósŁwie innych prowincyi przyległych państwom 
Cesarza Tureckiego, ąby oboim tak naszym, jako jego 
państwom na ezem niesehodziło. A w tem npatrnje«iy naj-r 
więcej i^aleiyć na uspokejenin ziemfe Muluńskiej , kióre 
hyc moie, za lakiem postanewieniem, co się wyiej wspo- 
mniało o urzędach narodu togoł, takie sądaeb, aby bez 
prawnie nikt nie byt skazywan, gdyi łaskawością i spra- 
wiedliwością zalrzymowane bywają państwa. Tym sposo- 
bem a^chowana być mośe w d^^brym rządzie, jake mająsa 
ludzi snhcheckich , więoej niali ziedąła Wołoska , przeto 
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Łez w niej tnnralŁów, mniej by wało.^^ -»• I Ło teć przy* 
Lem przełoży , aby dla zachowania statecznej przyjaźoi, 
kogobyśmy zalecili oaboieństwaGreckiego^ podany był na 
Województwo Mnitań&kie. Tegoż i w ziemie Wołoskiej 
potrzebę być baczemy, aby nikt bez rozsądzenia niebyt 
uciąźon. 

Przez kilka poselstw naszych nkazowaliśmy Cesarzo- 
wi Tureckiemu, jako ziemia Bogdańska albo Mołdawska^ 
należy nam i koronie Polskiej ^ i Hospodarowie jej , Kr6- 
lów Polskich hołdownicy byli. Zaszły czasy trudne na 
koronę, i zabawa wojenna z wiele nieprzyjaciół, z Pmssy 
z Moskwą i z Tatary; podczas ten niemogąe tej ziemię 
opatrować pozwolono Hospodorowi tamecznemu, aby dwa 
tysiąca czerwonych złotych pozwolił Cesarzowi Tureckie^ 
mu na czas. Jest wiele pisma o tern w skarbie naszym, 
o poddaństwie Hospodarów Królom Polskim; trwał len 
zwyczaj, do Panowania Króla Zygmbnta Augusta przodka 
a wuja naszego. Zachodziły potem rozmaite postępki do 
oszukania i rozlania krwie okrutnego wspierania się » a 
zatem do zepsowania i zniszczenia tejże ziemi. 

Toż przychodzi na ziemię Mullańską , i przełoży i to^ 
jako Michał i Aaron przeciwJLÓ Ojcu Cesarza Tureckiego 
wojnę podnieśli, zamieszania pełno było, zamki Tureckie 
dobywane, zabierania ludzi, łupy z Dunaja działy się, 
ludzie kupieccy, tak z państw Cesarskich jako naszych po- 
bierani z majętnościami ich i mordowani byli.' Nieznosiliśmy 
tego gdy Cesarz Turecki inszemi wojnami zabawiony był ; 
posłaliśmy wojsko nasze do Wołoch i lem wojskiem pozwan, 
który Aarona podszedł, wyparty był, i potem gdy się zno-. 
wu wrócił,. porażony, pojmany i na gardle skarany jest. 
Nieustało się to w Wołoszech tak łatwie; drugiego roku 
wojsko nasze przy granicy dla obrony i bezpieczeństwa tej 
ziemi, trzymane być musiało wszystko, co z wielkim 
kosztem,'! nakładem naszymi korannym było. 

Nastąpił zatem Michał, ziemię tem więcej zatrudniał, 
Hieremię aż do Chocimia ostatniego Wołoskiego zamku 
wyparł. W Podolskich i Pokuekich krajach dobra niektóre 
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nasze i poddanych naszych ładzi szlacheckich wyplądrowal. 
My aieśmy z inoej strony nieprzyjaciela oiieli, wyprawi* 
liśmy jednak wojsko polęźne^ ktorem nie jedno ziemia 
Wołoska od tyraństwa Michałowego oswobodzona ; ale nie- 
przyjaciel ten który przez lat ośin Cesarza Tureckiego 
państwa trapił, i Siedmiogrody (^zabiwszy Wojewodę^ po- 
siadł był, a nie to jedno, ale i osiedzenie wszystkich mo- 
narchyi innych brał przed się, i do Mołtan zaszedł. Za 
nim wojsko nasze; w miejsca dobrze mocnem między gó- 
rami, wodami, lasami, porażon jest; obóz jego z armatą 
odjęty, i potem od^ części wojska tam zostawionej , sam z 
ziemi wygnany jest. Prowincya ta aspokojona; stało się 
sprawiedliwym sądem Boga Wszechmogącego, ie ucho- 
dzić musiał człowiek zły tam, kędy zapłatę za swą złoćć 
i karanie odniósł. 

To przełożywszy, akaże zwyczaj monarchów wielkich, 
że od których w wojnach bywają ratowani, szczodrobliwie 
przeciw takim stawić się zwykli. Uczynił to Król ś. p. 
Zygmunt, przodek dziad nasz, który margrabi Brande- 
burgskiemu Rsięztwo Praskie darował i potomstwo jego 
dotąd z tej szczodrobliwości królewskiej weseli się. 

Uczynił też Zygmunt August także przodek i wój 
nasz, że Księztwo Kurlandzkie i Semigalskie, Gołhardo 
mistrzowi Krzyżackiemu podał, za to, że mu wojny do- 
pomógł. 

- O takimże umyśle i chęci Cesarza Tureckiego, ro- 
zumienia i dufności my jesteśmy, jaki/ej dobrolliwości byli 
przodkowie nasi ^przeciw przyjaciołom swym , tak prze- 
ciwko nam spodziewamy się i pewni być chcemy, że się 
nieda przejść w. tern inszym monarchom. 

Przypomnieć się może Ąlezandra Wielkiego Mace- 
dońskiego Króla przykład, który także właśnie możne 
państwa oddawał, nie jedno tym którym jakokolwiek na- 
leżały, ale swe własne. 

To Rzymianie czynili niebędąc Królami; tak hojnymi 
się stawili przeciw ludziom sobie przyjaznym. Sprawa ta 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. S9S 

jest wielkich i wspaniałych monarchów , która im wielką 
sławę,' wielką cześć i obfitość przyjaciół jedna. 

Nakoniec i to przypomni, ze z tem się pokazać Ge* 
sarz ma światu wszystkiemu, jako poważa przyjazd naszą, 
i nieda przyczyny nikomu do zarzucenia tego, ze my ma- 
jąc prawo do tej prowincyi Mołdawskiej i tak wiele kosztu, 
przewagi i trudów dla niej podjąwszy, żadnej władzy i 
pożytku mieć byśmy nie mieli i otrzymać niemogli, gdyby 
nam tej ziemi zupełnie ustąpić jiiemiał, która tak odległa 
jest od państw Cesarskich, a nam tej chęci swej niepo- 
kazał. Obrona ziemi tej więcej nas kosztuje, niźli ten 
haracz wynosi. Jeźli się zasadzą przytem upornie, że nie 
zechcą pozwolić, do czego je może przywieść na tem 
przestać, nierozrywając rzeczy. Dd tego pi*zyłoży, że 
niektóre zamki Węgierskie są należące do Królestwa Pol- 
skiego, z tycb przyczyn iż Królowie Polscy, Królmi Wę- 
gierskiemi, a Polskiemi* Węgierscy też bywali, i zawsze 
zachodziły spowinowacenia, i ztąd dufamy że nie zechce 
Cesarz aby prawu naszemu ujma jaka miała się w tem 
stać. 

Napomnieć też żeby na granicach koronnych Cesarza 
Tureckiego pobliskiem byciem i wojowaniem, zamieszania 
się jakiego nieczynilo , z tej miary teraz zwłaszcza że 
zasłychamy o ciągnieniu jego pod Koszyce, aby i co ta- 
kiego nie było, coby stany koronne, tak bUskiem wojowa- 
niem miało trwożyć, żądać. 

Tó jest co przekładamy Cesarzowi pyzez Posła, aby 
chęć} naszych i przyjaźni wdzięcnym będąc i one znając, 
którą statecznie, szczerze zatrzymywamy , swą też prze- 
ciw nam w tem żądaniu naszym pokazał. 

Starać się będzie nakoniec aby to jak najlepiej spra- 
wiwszy, do nas wrócił się co prędzej. 
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PRZYDATEK DO INSTRUKCYI 

PANU KOCHANOWSKIEMU. 

Pilne staranie czynić będzie Poseł nasz w traktowa- 
niu, aby nam astąpiono zupełnie z ziemi Wołoskiej. Gdzie- 
by do tego rzeczy przywiedzione być nie mogły, tedy 
żeby ten haracz albo hołd, który Cesarzowi Tureckiemu 
dawają, wiecznemi czasy puszczony nam i koronie był; 
gdzieby i w lem trudni byli, więc do tego żeby na lat 
czterdzieści albo i trzydzieści, coby się otrzymać mogło, 

Nakoniec, co wytargowano być może, przestać na 
tern natenczas. 



WYJĄTKI 
Z NEGOCYAGYI KAWALEiU 

SIR THOMAS ROE 

« 

W CSASIE POSEI.STWA JEGO DO PORtY 

OTTOMAŃSKIEJ 
OD A. 1621. DO B. 1628. INCLUSIYE. 

Znalajsłs»if ^ w dziele Thomasza Roe^ uiyczonem m 
s Biblioteki Puławskiej ^ wiele okoHcznoicł interessu- 
jąeyck dzieje nasze w tej Epoce, wziąłem sobie za 
pcwinnosó, poczynienia tych wszystkich z listów jego 
wyjątków, które wiele światła na czasy owe rzucićj 
i nowością swoją obchodzić nas mogą, 

WYPIS Ż INSTRUKCYI DANYCH KAWALEROWI 

SIR THOMAS ROE WYZNACZONEMU OD JAKÓBA I. 

KRÓLA ANGIELSKIEGO W. POSŁEM 

DO SUŁTANA TURECKIEGO. 

^^Doświadczywszy zdatDości i wiary waszej ku na- 
szej królewskiej osobie, wysyłamy was Posłem do Porty 
Oltomanskiej, na miejsce P. Chapman* Lubo przedniejszy 
eel poselsŁw^a waszego, jest baczenie na sprawy i korzyści 
poddanych naszych, handlujących w Tureczczyznie 5 prze- 
dei stan teraźniejszy Chrześcijaństwa, zawiści i kłótnie 
»ięd:^<. moearsiwami Cbrześcyadskiemi, z których ^ultan 



996 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

amie korzystać, i. w nadziei pewnych powodzeń^ jui da- 
leko w przygotowaniach wojennych postąpił, czylito prze- 
ciw dobremu brata naszen»a Królowi Polskiemo, czyli te£ 
przeciw Węgrom ; przeto zważywszy te okoliczności, mocą 
niniejszej instrukcyi, dajemy wam królewskie rozkazy 
nasze, ażebyście wszelkich użyli starań, do wstrzymania 
Łych niezmiernych i gwałtownych przygotowań, wymierzo- 
nych na Chrześcijaństwo. Żebyście Sułtanowi powtórzyli, 
to com już przed' rokiem , przez Posła mego oświadczył, 
iż tak mściwy zamach na Polskę^ pobudzi acz mimowolnie 
wszystkich Panów Chrześcijańskich, do wzięcia się do broni, 
w sprawie sprzymierzeńców, jednąż z nami -wyznających 
wiarę; i że niema żadnych względów, żadnych sojuszów, 
któreby nas wstrzymać mogty, od użycia wszelkich śro- 
dków, które Bóg dał w ręce nasze, do odparcia tak nie- 
sprawiedliwych na Chrześcijaństwo najazdów.*' 

„A że będąc na miejscu, najlepiej o rzeczach sądzić 
będziecie mogli, zdajemy na rozsądek wasz, postępowanie 
podług okoliozności, zawsze atoli ażebyście wszelkich użyli 
sposobów, do od wracenia/ napaści , czy to na Cesarza, 
czy na Króla Polskiego. Jeźliby się podobało Bogu, żeby 
Sułtan skłonił ucha do przełożeń waszych^ i czynionych 
mu do pokoju propozycyi, i wysłał pełnomocników na umó- 
wione miejsce, natenczas, niniejszem dajemy wam moc, 
udania się na miejsce to, i w imienia naszem negocyowa- 
nia pokoju tego. Gdyby, zaś mała summa, którąśmy wy- 
godzili Posłowi Polskiemu, przyszła do wiadomości Sułtana, 
i miała być wZięta za posiłkowanie Królowi Polskiemu, 
zechcecie pod^*rzenie to asunąć, oświadczając, iż tak szczu- 
pła summa była tylko darem osobie Posła Polskiego.^' 

„Nadto, najśzczególniej polecamy wam, wielu ze 
szlachty Polskiej, świeżo na Wołoszczyzni^ przez Turków 
schwytanych, a dziś uwięzionych w Carogrodzie, o któ- 
rych jak najprędsze uwolnienie nalegać będziecie; jeżliby 
zaś to natychmiast stać się nie mogło ^ starajcie się przy- 
najmniej o ulżenie , i osłodzenie więzów ich. Między tą 
szlachtą szczegóbfej polecamy wam, fFotmara FarenHkachay 
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więzieiieg0 z- inDymi,. iliemitiej WWiebąa Fonrbes 3yiMi 
Szkota jednego, wziętego równiei na Wdoszozyznie 
przez mahometa C»ełe6m, Pułkownika Tatarskiego*^* 



Zaiwiadczam. Sekretarz Stanu 

Jerzff Cahert. 

REŁĄGYA POWODZEŃ WOJSKA POLSKIEGO 
NA WOJNffi PRZECIW TURKOM. 

' t 

Tomofz Roe do Admirała^ 

19. Sty CS. 1621. z Konstantynopola. 

Sułtan zebrawszy wojska pieszego i jezdnego około 
300,000.' chocia:^ głoszono* że miał i600,000. przybywszy 
na granicę Polski, kusił się najprzód o Cbooira twierdzę 
należącą do Multan, a świeżo przez Kaspra Graciani pod- 
daną Polakom , lecz znalaaJśzy zamek' ten mocny przez 
położenie, dobrze ludem opatrzony, niedoogący być A ła* 
two, ni prędko zdobytym, opasał go częścią wojska, a z 
całemi siłami przeszedłszy Dniestr, znalazł tam Hetmana 
Polskiego Chodkiewicza okopanego w 40,000. wojska Pol* 
skiego wraz z Kozakami^ i z 8000. piechoty Niemieckiej 
przysłanej przez Cesarza, Królowi Polskiemu. Królewicz 
leżał obozem pod Kamieńcem, yr 60,000ł żołnierzy. Krół 
pozostał we Lwowie z dworem, i pospoHŁem ruszeniem* 
Sułtan mnóstwem ludu swojego, opasał to wszystko, zam* 
knął wszystkie szlaki i wysłał Hana Talarów Teanbegh 
Guiraj Han z 30,000. Tatarów dla zapuszczenia zagonów 
w prowincye Polskie* Ten niezmierne poczynił szkody, * 
zabrawszy w niewolę 25,000. diisz rozmaitej płci i wieku; 
klęskę tę nie tak sprawił Han Tatarski, jak raczej Kan- 
temtp Mirza , podwładny jego , dziś w wielkich łaskack 
zostający u Sułtana. Mniemają tu bowiem, iż między Kró- 
lem Polskim i Hanem Tatarskim, mocą znacznych summ, 
trwają jakieć tajemne porozumicitia'; domyśla się już tego 
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Sałtyn, i nieiiia wąlpliwościi iź przy podanej pdrze> aielyiko 
odbierze mu włudzę i majątek, alefoposzle tanizkądniewriai. 
Przez 34. iai, przez kióte Suhan obaz Pofaków oIm 
legał, co drugi dzień przypuszczał on szturm do okopów, 
lecz zawsze z znaczną stratą odparty. Waleczni Polacy, 
codzien czyniąc wycieczki, ochraniając swe siły, niesza- 
kali wstępnego boju ; raz tylko ciemnym wieczorem, podsu- 
nęli się pod sam obóz Turecki, a wypuściwszy gęste 
strzelbę na Janczarów ^ wielką w nich klęskę sprawlU, i 
cały pomięszati obóz. Sami Turcy wyzaają, £e gdyby 

, szturm ten do obozu, przypuszczony był- w nocy, wojsko 
xałe w największem byłoby niebezpieezentswie. Sułtan 
patrząc na to wszystko, widząc mało nadziei lepszych wy- 
prawy tej skutków, przymuszony był, z wielu innych 
przyczyn, z Polskim Hetmanem trakiowaó o pokój. Na- 
dewszystko przywiodła go do tego uwa^a , że tyle stra^ 
ciwszy czasu bez żadnej korzyści, już widział nadchodzącą 
zimę ; mrozy dojmowały Azyatyckie hufce, ulewy jesienoe 
i wichry wywracały namioly, konie wielbłądy; grź^ęzły 
dniała w błocie* Żywność i furaż tak stały si^ rzadkiefni^ 
ii wiela porzucało konie, i uchodziło piechotą ; nadto za- 
raźliwe choroby, biegunki, febry, codziennie zmiatały ty- 
siące. Nakoniec wojsko całe znużone usiawnym bojem i 
nędzą, zrażone skąpstwem i surowością Snłlana, nie tylko 
wzbraniało się walczyć, lecz do głośnego przychodziło już 
buntu. A gdy cała ta wojna, powstała z pychy i ślejtej 
zawziętości samego Sułtana, przeciw radom Wezyra i 
Dywanu, przystąpienie do zgody za pośrednictwem Raduty 
Hospodara Wołoskiego łatwo nasąpiło. Hetman przysłał 
do Sułtana Sekretarza swego (który dziś się tu znajduje) 

' z którym następujące stanęły warunki. 

Ze Sułtan wyprowadzi swe wojska i oddali się od 
granic Polskich; że Tatarowie jako pierwsi sprawey tej 
wojtay, wyszlą jednego z Mirzów, który jako rękojmia 
powściągnienia sif od napadów na Polskę , mieszkać będzie 
n dworu Króla Polskiego ; Król zaś Polski trzymać będzie 
posłance przy RdTnie Tatarskim, i wypłaci mn dawnych 
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preiensyi jego 40,000. złpl. ; aie Tatarzy obawiątają się 
nieczynić więcej zagonów w granice Polskie, nawzajem 
Król Polskie przyrzeka ii powściągnie Kozaków od na«. 
jeźdiania i rabowania prowincyi Tureekiah^ Nadto waro- 
wano z strony kupców Polskich, iż ci, za pozwolenie iB 
wolnego handlu 5 uczynią dar 100,000. zło. w srebrze, 
sobolach i skórach Balgarskicb^; warowano nakoniec iż 
traktat ten niezacznie być w mocy, aż póki Sułtan nie 
wyszle Czausa swego do Króla Polskiego z temi warun- 
kami, a to by daó czas Królowi zebrać sejm, naradzić się 
w tej mierze i wysłać Posła Wielkiego, któryby ostatecznie 
o warunki się zgodzić i pokój mógł podpisać. Sułtan prze* 
stając na tej ugodzie, wysłał natychmiast Posła swego do 
Króla, i z niemałą radością wojska całego zwinął obóz i 
do Adryanopola powrócił* 

Z zeznania osób będących ' na tej wyprawie okazuje 
się, że zginęło w obozie Tureckim, od miecza, głodu, 
chorób, i zimna około 80,000. ludzi i 100,000. koni; po- 
stać powracających, tak była na pół naga, chorowita i wy- 
cięczona ^ iź łatwo wierzyć można było stratom i nędzy 
Turków. Polacy stracili około 20,000. najwięcej przez 
niedostatek żywności, i ci radzi byli ukończenia wojny^ 
lubo pokój jeszcze niepodpisany zupełnie. 

Sułtan dowiedziawszy się iż Cesarz Niemiecki} posłał 
8,000. Niemców w posiłkach Królowi Polskiemu, rozją- 
trzony nadto złem powodzeniem w walce z Polakiem, tak 
się gniewem zapalił , iż przeciwnie radom Dywanu, zapo* 
wiedział wojnę przeciw Niemcom ,^ utrzymując że Cesarz 
krokiem tym zerwał przymierze. Stosownie więc do tej 
popędli^ości , wydał rozkaz Kantemirowi jednemu z wo- 
dzów Tatarskich^ dziś Paszy Sylistryi, ażeby w zimie 
jeszcze 9 z 20,000. wtargnął w granice Węgierskie, i 
wszystko mieczem i ogniem pustoszył. W tym samym 
czasie Caesar Galio Poseł ostatni do Porty, zatrzymany 
był w Budzie ; Sułtan bowiem utrzymywał, iż tenże Caesar 
Gallo^ przysiągł był na gardła swoje, że Cesarz Królowi 
Polskiemu nied^ posiłków f niezważąjąo że oa sam, oata'* 
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twego lata, w brew trwającema pokojowi, zinownie z 
Bethłent Gaborem^ opanował Vałs miasto Cesarskie, i 
pozwolił Tarkom iść w słaibę Siedmiogrodzkiego Księcia. 
Mówią źe Cesarz wysyła barona Erbesłem, dla załatwie- 
nia tyoh rzeczy. . 



Do Lorda Admirała. 

19. Stycznia 1621. 



^ 



— / 



Właśnie też przyszła wiadomość, iź Król Polski usły- 
szawszy o tern postanowieniu Sułtana, posłał po przy^by- 
łego Czausa Tureckiego i oświadczył mu, iź jeźli Sułtan 
rozpocznie wojnę z Cesarzem z jego przyczyny, on jako 
brat i sprzymierzeniec jego, jedno z nim czynić będzie. 
Skoro Czaus oświadczenie to przesiał do Sułtana, który 
jeszcze znajdował się w Adryanopolu,* gdzie ziinę prze- 
pędzić zamyślał, zasti^aszony Sułtan, na przełożenie ' We- 
zyra i Muftego, wstrzymał się w swym gniewie, puścił 
się drogą do Carogrodn, gdzie ostatnich Grudnia spodzie- 
wany. Dodaje także iż Poseł Polski, w krotce przybędzie ; 
dla rokowań tak z strony Parna swego, jako też i dla 
Austryi. 

Przćd dwoma niedzielami przybył tu posłaniec Beth- 
lem Góbora, z listami do Sułtana i do Posła Holender- 
skiego, wstawiającego się tu za nim; donoszą te listy iż 
Gabor, ma znaczne siły, f że codzien noWe nad Niemcami 
odnosi korzyści. To pewna, iż Bethlem wielce jest wzięty 
u Porty, przez powolność swoje dla Sułtana ^ i dla Hoja 
niegdyś nauczyciela jego; dalszych listów tych tajemnic 
niemogłem dociec. 

O więźniach Polskich , poleconych mi przez Posła Pol- 
skiego, niemogłem się jeszcze dostatecznie wywiedzieć. 
Korecki w niebezpieczeństwie zostaje, gdyż już był raz 
w niewoli Tureckiej i z niej ucieczką się wyratował '). 



1) Wiadomo ii. Korecki wzięty \y niewolę Tarecką i zaprowadzony 
do Stambałti , ncieki sEe^ęśiiwie aut północą sznura i piłki podanych 
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Sułtan prz7]>7ł ta 1. Stycznia, obdariy jak proaŁy 
żołnierz^ z niewielkim pocztem , i mniejszą jeszcze para- 
da ; niezmierne są straty jego w tej wojnie , osobliwie w 
koniach. Wojna ta przedsięwziętą była, przeciw zdaniu 
Wezyra. Janczarowie zmniejszyli się w liczbie, rozprzę* 
gli w karności i gotowi do buntu. Szach Perski opóźnił 
się, z przysłaniem podarunków w jedwabiu, dając za przy- 
czynę, . iż niecfaciał w czasie wojoy zatrudniać Sułtana 
ceremoniami; Poseł jego prawdziwym tu jest szpiegiem, 
zważa wszystko, żeby wiedzieć jakie kroki Pauu swemu 
doradzać; mówią że, Gabor zawarł już, lub w krotce za- 
wrzeć ma, pfty mierze z Cesarzem. Emir Seid Pasza Try- 
poli, zamieszki poczynił w Syryi , tak dalece że Sułtan 
wiele będzie miał powodów , do ostudzenia się w swoich 
wojennych zapałach* 

Do Sekretarsa Stanu CałverL 

,19. Lutego 1621. FfJ ^ 

W ostatnim Uście moim doniosłem Panu o powstaniu 
Seid Emira w Syryi, przeciw któremu Sułtan w pierwszym 
za[]icdzie, sam iść postanowił ; lecz zważywszy niepewność 
jeszcze pokoju z Polską, i że oddaliwszy się, wystawiłby 
stolicę swoje na napaści Kozaków, odmienił zdanie, wy* 
syła tylko przeciw niemu wojsko lądowe i sto galer, które 
teraz z wielkim przy gotu wuja się pospiechem. Za po^ór 
tego uzbrojenia dają , iż flotta ta gotuje się przeciw wszel- 
kim posiłkom któreby państwa Chrześcijańskie przysłać 
mogły. Gdy Ali pasza odebrał rozkaz wyjścia na morze 
z temi sto galerami, przedstawił on słabość podobnych sił ; 
przełożył przeważność sił Księcia Filiberta w Messynie, 
dodając iż znał z doświadczenia, jak wątłemi są galery, 
przeciw okrętpm wojennym. Uwagi te sprawiły iż posta- 

sobie w butelce wina , przez posłagająceco ma Greka. Dragą rażą, 
wzięty pod Cecora , zaprowadzony do Stambała w więzienia zamord<H 
wanym został. 
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nowbfto posłać doTani$ i Algiera, z iądaatem 20. okrę- 
tów liniowych; z temi zamyślają zaraz wypłynąć. 

Ksiąie FUibert liczną ma floŁtę. Nieomieszkam nwia* 
donic go o tych przygotowaniach jak hędę mógł najprę* 
dzej; gdyi znam dobrze intencye J. K. Mci. Zrozamiesz 
htwo Panie, jak to łotrostwo ośmieli Turków, mających 
wolne ręce, poczynać z innej strony; labo nig^ jeszcze 
niebyli lafk słabymi i zrażonymi. 

Jniem Panu -doniósł o sprawach Polskich ; wiem ie 
życzyłbyś mieć ca więcej w tej mierze \ w ostatnich li* 
sUch moich- doniosłem o kondycyach pokoju, z odwołaniem 
się jednak do Sejmu ; skoro' ten się zgromadził, niechciana 
ani słuchać o daniu by grosza jednego , ani zapewnieniu, 
źe Kozacy wpadać nie będą, i owszem podali inne wa- 
runki wielce dla siebie korzystne, słowem dowodzące ie 
bynajmniej nielękają się wojny; warunki te zamykam w 
tym liście; dodaję jeszcze, że Agent Króla Polskiego był 
u mnie, chcąc wybadać jakie są zamysły J. K. Alei wzglę- 
dem pomagania mu czy to w wojoie, czyli w traktatach* 
Wojna już się skończyła, niebyło więc co o tem mówić; 
tom mu więc tylko namienił, iż miałem od J. K, Mci 
rozkaz oświadczyć Sułtanowi, że wcale niepochwalał jego 
do polski wkroczenia , i że powszechnej sprawy Chrze- 
ścijaństwa nieopuści przez względy dla niego. Zakoiiczy- 
• łem rozmowę moją z Agentem Polskim, oświadczając mu,' 
iż jeżeli dwór jego życzy wdania się J. K. Mci, zechce 
mi okazać, stan w jakim się Polska znajduje, i jakie jej 
są życzenia ; że w tenczas będę widział jak sobie począć. 
Agent przyjął to wdzięcznie, ja zaś }użem namienił W. 
Wezyrowi, Ż6 Pan mój życzy podpisania pokoju z Polską, 
niemniej uwolnienia jeńców Polskich. 

Postrzegłem iż przez niedbalstwo innych Posłów Chrze- 
ścijańskich, Turcy wbili się w dumę i zaniechali wzglę- 
dem nich tych względów, które im oddawano dawniej. 
Imieniem Pana Mego dopooiniałem się o to u Porty; wy- 
zn»U błąd swój, latali się grzeozniejs2ymi. Rejseffendi był 
u mnie etc. 
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D O t e g O ź, 

Z Carogrodu 49. Lutego 1621. 

Donoszą z Polski iź Książe Zbaraski,' wyzDaczonym 
zoslał W. Posłem do Porty. Ipslrukcye jego są: niepo<- 
zwalać na najmniejszą summę, ani to jako kosz^ta wojny, 
ani inaczej, a to by Turcy niewzięli lego sobie za haracz. 
Naslępne cztery do pokoju podali artykuły. Najpritód, ii 
Król Polski zachowa prawo wyznaczania i zrzucania Ha- 
Spodarów Wołoskich, a to podług tego co dawne opie- 
wają traktaty. Powtóre, iź poty, póki Tatarowie wstrzy- 
mają się od najazdów swoich na Polskę, poty i Król Polski 
obiecuje, trzymać Kozaków ną wodzy; jednakże niedjaiej* 
PoŁrzecie, iż wszelka Polska szlachta pojmana w ostatnich 
Czasach, wraz na wolność wypuszczoną zostanie. Poczwarte, 
wszelkie inne warunki pokoju,, ściągać się będą dp tych,, 
które w czasie Sułtana Solimana umówione były, między 
Polską i Porta Ottomanską. 

D o t e g o z, 

27. Czerwca 1622. 

.... Niemogę wysłać niniejszego listu, żebym w nim nie 
doniósł o nowym okrutnym postępku barbarzyńców. Dziś 
rano Ks. Korecki, jeden z Panów Polskich, przez J. K. 
Mść zaleconych, który przedtem wymknął się był na wol- 
ność, po dwuletniej znowu niewoli, w więzieniu zamordo- 
wanym został.- Wszystkich to nas srodze oburzyło; ani 
celu w tem, ani polityki nie widzę, oprócz popędu dzikiej 
zapalczywości. Pragną, tu zgody, a- nową dają przyczynę 
do zerwania pokoju; gdyż uwolnienie więźniów jest je- 
dnym z jego warunków. Czy sądzili , że przez bojaźii o 
pozostałych przyspieszą zawarcie traktatu, lub czy nie mieli 
o nim jakiego podejrzenia , albo też czy go nie zdradzili 
swoi, daniem do zrozumienia, że jego burzliwy umysł nie 
scierpi długo pokoju, trudno odgadnąć. To jednak pewna, 
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Łe dla ich własnych widoków, żaden czyn bardziej nie- 
rozsądny i bardziej okrutny, popełnionym być nie mógt. 
Bóg tak ich oślepił, że chwycili się tego środka, aby za- 
paleniem wojny zatrudnić zbuntowane żołnierstwo, które 
nie daje się powodować, i całkiem jest niesforne; a lak 
ściągną na siebie nieprzyjaciela śród wewnętrznych rozrn- 
chów. Zdaje mi się, że Ks. Zbaraski zatrzyma się w 
swojem poselstwie^ i że niebawna nastąpi zemsta ^ bo (Po- 
lacy tak przeciwni pokojowi) , wszelkie układy zechcą za- 
pełnię zerwać. Nio byłoby piękniejszej okazyi : wszyscf 
posłowie, a osobliwie Francuzki^ bierze to za złe. Daje 
^ię słyszeć, że nieobce to dłużej bawić. Tu ani życie ani 
majątek bezpiecznym nie j€sl. Chciej panie rozważyć przy- 
kre położenie nasze, i przedstawić to J. K. Mści, który 
także skrzywdzonym został : raczył bowiem wstawiać się 
za Koreckim i już miał dane przyrzeczenie; ale tu nikt 
nie myśli o dochowaniu wiary. 
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REŁAGYA ŚMERa SUŁTANA OSMANA. 

Rewolucya zaszła w Carogrodjsie w roku 1622. opisana 
przez naocznego świadka Posła Angidskiego Tomasza 
_Roe, lubo wshUkach swycli różna ^ takie ma podobieł^ 
Jtwo z reyoolucyą za naszych czusów w roku 1823. w 
Carogrodzie widzianą^ iż wniekcii ją tutaj ^ sądziłetU 
rzeczą żywo obchodzić mogącą czytelników 

moich. 

Sałtan Osman, rozjątrzony nieszczęśliwą wojną prze- 
ciw Polakom, dioro tylko do Garogrodu powróicił, udawał, 
iź chce wyjść przeciw Emirowi Saidy, który jak powia- 
dano chorągiew bunta rozwinął. Będąc atoli odwiedzio- 
nym od tego przedsięwzięcia przez radę Dywanu, widząc 
nadto,' iż krok len nie tak się zgadza z tajemnemi wido- 
kam jegO-Cgdyź w tyra rajie, musiałby trzymać wojsko 
gotowej rozgłosił, iź życzy odwiedzić Mękę i w niej grdb 
Proroka. By podróż tę tern bezpieczniej odprawić^ prze- 
stał na pokoju zawartym z Polską, lubo niekorzystnym a 
nawet upokarzającym go. Prowincye posiadane*; w Wę- 
grzech, nowemi zasilił pułkami, a lubo niespokojny o ligę 
zawarta, między Betblem Gabor i Gesarzem Niemieckim, 
przecierp pokrył to, nienalegał nawet na Siedmiogrodzi^m- 
na o haracz. Pokojem zawartym z Polską sądził się za- 
Iiezpieczonym od najazdów Kozackich; W przypadku zaś 
.zerwania, ftiiał gotowych do odwetu Tatarów, lud, nie- 
' żyjący jak i najazdów, i rabunków. Dla większej jeszcze 
-pewoości, wysłał. 20. galer na morze Gzarne. 

W. W^zyr i całe pospólstwo lubiące pokój, sarkało 
na tę pielgrzymkę: czyniono mu przełożenia o nieprzy- 
ifiwoitości i niebezpieczeństwie opuszczania stolicy, zosta- 
wiania jej w ręku namiestnika jakiego, w czasie gdzie 
Betblem Gabor, pogodził się z Gesarzem Niemieckim, gdzie 
zatem nie można mu było wierzyć j i gdzie pojednanie się 
z Polską zawsze obawę rodzić powinno. Innych jeszcze 
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uźyŁo sposobów; podano prośby od daohowieńslwa i ludzi 
prawoydl; Us^t a* niesEczęście Sułtan. cały opanowany 
przez zemstę, njedął się odwieść od przedsięwzięcia, Zoł- 
nierstwo stało się zucbwalem , i otwarcie grozić zaczęło, 
oświadczając ii niepójdzie za Osmanem, raczej innego so- 
bie obierze Pa na, który pozostanie z niem. Na koniec prze- 
znaczenie jakiei wiodto go dp zgnby. Dnia 7. Slaja wy- 
stawszy iR^zod galery «woje do Łiewantu, a przez to 
oddaliwszy niemało wojska, zaczął przeprawiać nainioły i 
wielkie skarby, na stronę Azyi. Janczarowie i Spahowie^ 
którzy u dworn mieli szpiegów swoich, donoszącycli im 
o wszysikiem co się działo, ie inna podróż jak pielgrzymka 
była na eelit^ i źe wano ^wieźć z iSerajti Uejooty, pie- 
niądze, nawet co koazlowntcgsze sprzęty z meczetów i 
pliłaeów, Spah0wie» mówif, iJsoczary, zadanem słoweni 
zgromadzili się w Hypodromie, zkąd iłumapii udafi się do 
Seraju^ bezbronni je^bak: i z harbarzyiisklemi krzyki, wołali 
Sułtana; ten się aakooiec jwkazał, zapytog^c, zkąd ^ 
2Qcbwalstwo? i czego iądali ? Oni zabezpieczywszy wprzó- 
dy od lądu i od morsa, wszystkie do Seraju przystępy, 
ode9vaU się tłumnie, by niewyj^diał, ni do Męki ui do 
Azyi, leez pozostał w stoiicy, powtore by im wydał W. 
Wei^yra OeUayir^ Paszę Hoję, liizler Agę przełpionego 
nad kobietami, Tęfdara, Podskarbiego, Kady E&kar, naj- 
wyższego sędziego, i innyob, jakojaieprzyjaciół k^u, jako 
zezwalający^ na wyjazd, ntogący Irye zgubą mocarstwa. 
Po nif j^kicb spofacb, zezwolfl Cesarz na pierwsze iądf nie. 
.Mieufając słowu, ebeidi mieć przyrzeczenie to na piśmie. 
Co do drogiej punktu, odpowiedział, ^ wstydem było 
dla niego , tąk być traktewaoym ^ przez wtasnycii. podda- 
nych, doBUgających się rzeczy, b«z rozwagi i spruwiedK- 
woŚGi; żądał by zaczekali do Soboty, gdzie się Dywan 
zbierze, na którym, jeźli urzędnicy jego, oka^^ą się win- 
nymi , ukaranymi zostaną, Niepr^estająe na te) tak łago- 
dnej odpowiedzi rozbuJUna zgraja, zaczęła wpłać^ i)fi byli 
winnymi^ źe nietrzeba ni sądów, ni 4ówodów^ że 0111 mmi 
ukarzą icb. Łec;^ gdy Sułtan iiie4ał im in^^ odpMritiidzi, 
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gdy nalŁo niebyli zbrójaymi, jpowrócili do miasU gdzie 
wszystko było w stracha $ każdy dom, i sklep zamkAięty, 
z bojaźni pożaru. 

Nie tracąc ozasm, rozhukane iołnierstwo^ udało się. do 
domu Uoja, wybiło drzwi, zrabowało, a nieznalazłszy sar 
mego w donui^ poszli do W. Wezyra; Ićn bezbronnych, 
łatwo odpędził, a że już był wieczór rozeszli się porozsta- 
wiawszy straże po mieście. W nocy obciął się Snłtan na 
stronę Azyi przeprawić^ lecz znalazł przeszkody. Pozostał 
więc w Seraju, otoczonym silnym inoremf i mającym do 
30QO. sług pałacowych. Zdaje się jednak, iż nikt na ctronę 
Sułtana uzbroić się nieohciał, gdyż nazajutrz znów motłooh 
:ten» już zbrojny, udał się najprzód do Muftego^ i przymu- 
sił go i wielu: innych, do udania się z nimi do dwora, 
gdzie znów domagali się o głowy mtiiisŁrJw, lecz z wię- 
Itszą jeszcze zapalczywoscią. 

Tymczasem, łloja, Kady Eskar, i Tefterdar, uciekli, 
i dotąd oiedyszano o nich* W. Wezyr udnł się do Suł- 
tana, i namawiał go, aby w własnych hat$u;h (co mn la-' 
two było. z ogrodów), udał się do Azyi, i lam wsiadłszy 
na koB, o bezpieczeństwie swem myślał,. łe«z Sułtan nieu- 
słuchał tej rady, mówiąc żeby był spokojnym^ i że on sam 
zdoła uśmierzyć^ i ukarać buntowników. Koz$ądny starzec^ 
widząc, ten upór, prosił aby mu wolno byłp,. o własnem 
myśleć 'bezpieczeństwie: jakoż udał się, do 4QQBm pustel- 
nika,, mianego za świętego* który dał o tern znać Jancza- 
rom , przecież nie wydał go im, lecz nfipowrót odprowat- 
daił do Seraju. Przez cały len czas sprzeczano się tam 
o wydanie ministrów; Sułtan odm^wi^yt, buntownicy co- 
raz z większą dopominali się wrzawą, tak dalece, iż lękano 
fiię by nie wyłamaili podwojów* i ostatniej njedopnścili się 
zbrodni. Nakoniec czyli to z rozkazu Sułtana, czyli też 
z ebęci uczynienia z siebie ofiary, W. Wezyr wyszedł 
;do nich, zapytując, czego cbc^od niego, i cz^em ich mógł 
obrazić? Zamiast odpowiedzi rzucili się. na niego i roz- 
siekali w kawałki* Sułtan widząc tyle okropności, .usunął 
siię^ Gdyby był szukał Irady przezornego Wezyra , mógł był 

20* 
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udać się do Azyi, i zosUć całym, leez jdi było %k późno, 
schronił się więc w pry walne miejsce, przygotowane dłn 
siebie, przez Bostandzi Paszę czyli pierwszego ogrodnika. 
Trwają atoli krzyki bantowników, wołających o SalUna 
i inne ofiary, a gdy słndzy odpowiedzieli, ze niewiedzieli 
gdzieby był^ ,>innego odezwali się mnsiemy onieć Pana, a 
jeżeli Osman się niepokaże obierzemy innego.*^ — Po 
kilku chwilach postonowili wnijść do pałacu, lecz wprzód 
zobowiązali się przysięgą, iż szanować będą tron Cesar- 
ski, jako własny swój honor; wchodzą zabijają Kizler 
•^8§' py^J4 gdzie jest Moslafa Stryj Osmana, ztoiony 
dawniej przez niego, człowiek bardziej n nich święty fto 
jest głopi i fanatyk) niż zdolny do dźwigania berła, Osman 
w pierwszy dzień buntu, wsadził Mustafę do lochu z dwie^ 
ma murzynkami bez chleba i wody; w tym to stanie 
znaleźli go, ci nowi eleklorowie, prawie uagyego i bez 
duszy. Na widok wchodzącycii^ rozumiał Mustafa , iż już 
przyszła ostatnia jego godzina, wkrólce ze strachu przy- 
-szedłszy do siebie, prosił o kubek wody, wywiedli go 
buntownicy i okrzyknęli Sułtanem, wzbraniał się nieco, 
fiti pudebat aucti nanums. Jakże niestałe są ręczy ludzkie, 
guem dies videt remens jacentem, hunc dies videt Jugiens 
r^gnantem. Ten który był przed chwilą w dłoniach śmierci, 
oagi5 głodny, spragniony, jest dziś Cesarzem, może pić 
złotd, i krew ludzką. 

Janczarowie niewiedząc co się stało z Osmanem, a 
bojąc się Mustafy zostawić w pałacu, w tryumfie zanieśli 
go do starego Seraju , sami zaś udali się palić dom W. 
Wezyra, a w wieczór na umówione miejsca swoje, gdasie 
straże trzymali. ' 

Sułtan Osman zmieszany tem co się stało, skoro tylko 
buntownicy odeszli, wyszedł i przyzwał na radę dawniej- 
szego Wezyra Hussein Paszę, który przeciwko Pohkom 
dowodził, i Agę Janczarów , obydwóch wiernych sobie; 
wprzód jednak wysłał do dawnego Seraju , namawiać ko- 
biety, aby udusiły Mustafę. Część jednak kobiet,' oświad- 
czyb się za Mustafą, a gdy jedpe chcą dusić, drnpe hco- 
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BIĆ, na wrzask i krzyk, prjsybiegają. Janczarowie^ ppry* 
wają Mustafę i cbrooią go w własnych koszarach, gdzie 
go przez całą noc ściśle pilnują. 

Przez cały ten czas naradzał się Osman. Dwaj wspo- 
mnień! przyjaciele i kilka innych, nie Łają ie okoliczności 
były najniebezpieczniejsze, i ie w rozpaczy tylko ratunku 
szukać zostaje. Ułożono więc, że Aga, uda się do Muf- 
tego z perswazyami, sam zaś Sułtan o samym świcie, po- 
każe się Janczarom , przed bramami ich koszar ; doświad^ 
czając, co przytomność jego, uniżenie się i obietnice będą 
mogły sprawić. Układ ten przywiedziono do skutku. Sułtan 
wraz z Muftym (który acz przeciwny Wezyrowi, niebył 
za zrzuceniem Osmana) z Hussein Paszą, we dwanaście 
koni, pokazał się przed koszarami Janczarów, gdzie trzy- 
mano Mustafę, ten ze łzami żałując swych błędów , obie- 
cując wićlkie nadgrody, zaklinał ich na zasługi ojca i przo- 
dków swóicb, by mieli litość nad nim. Tłuszcza, tamprona 
in misericordiain^ quam immodica saemtia faerat niewie- 
działa co czynić: powstało ciche szemranie, już byli na 
pół skłonieni: gdy Aga Janczarów, chcąc się Sułtanowi 
zasłużyć, -w twardych wyrazach jął ich gromić zuchwal- 
stwo ; to roznieciło gniew i zapalczywość , rzucają się na 
niego i na Hussein Paszę, siekają ich na sztuki, każdy 
część ciał ich bierze z sobą. Osman widząc przyjaciół 
swych zabitych , 'niewiedząc jak sobie począć, ręcznikiem 
zawiązuje sobie oczy , czekając śmierci , jako męk swoich 
kresu. Lecz oni prowadzą go najprzód do Mustafy oskar- 
żają go jal^o burzyciela pokoju i państwa i wołają o wy- 
rok na niego: morę vulgiy suum qulsque Jlagitium aUis 
objectantes. 

Opuszczony monarcha prosi o żyaie; nowy Sułtan 
niewie co ma powiedzieć, lecz na wszystko, czego od 
niego żądają, w milczeniu, jak bałwan jaki, kiwa głową. 
To znów po krótkiej między sobą radzie, wctadzają Osmar 
na na koń, jeden zuchwały Spaha, zamienia z pim za- 
W^,. pód mocną strażą prowadzą go do zfinika siedfDJii 
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wieź:, nowego zaś Sułtana odprowadzają do Seraju, gdzie 
rosołami i sorbetami, pokrzepiają osłabione siły jego. 

Dolcazawszjr tego wszystkiego żołnierstwo, niemyślało 
dalej, jak tylko zrabować dom Husseina i innych prze- 
ciwnych sobie, i dalej spokojnie pozostać po domach. Lecz 
nowo od Mustafy mianowany Wezyr Daut Pasza, znając 
dobrze iź póki Osman żyje, że szturm całkiem nie prze- 
szedł i że równie łatwo będzie mógł na tron powrócić, 
jak z niego złożonym został, postanowił z stronnikami 
swymi, dowiedzieć się jak wiele ze krwi Cesarskiej zo- 
stało jeszcze Książąt przy życiu , a jeżeliby było jeszcze 
dwóch, by wraz zgładzić O^mppa. Znaleziono- dwóch jeszcze 
młodzieńców, jeden mający lat 12. drugi 7^ Natychmiast 
sam W. Wezyr wziąwszy z sobą kilkunastu oprawców, 
udał się ,do więzienia, z rozkazem uduszenia zrzuconego 
Sułtana. Osman dwie nocy strawiwszy bezsennie, właśnie 
był zasnął, lecz obudzony wnijściem siepaczów, zapytał 
czegoby chcieli, i że mu to gwałtowne wnijście niemiłem 
było. Zatrzymali się zbójcy jak wryci. ^Sułtan chciał się 
bronić, lecz jeden z oprawców czekanem uderzył go w 
głowę, inni tłumem rzucili się, obalili i udusili. 

Tak tedy skończył jeden z najpotężniejszych mocarzy 
na świecie, znieważony najprzód, przez bezbrpnną czeredę, 
nieżądającą z początku śmierci jego, złożony potem przez 
nią prawie pomimowoloie, sprawą ludzi rówoie jej niena- 
wistnych; dziś równie śmierć jego, jak właąny nierozum 
opłakują; wiedzą bowiem iż dla niesposobności , wkrótce 
strącić muszą tego, którego wynieśli. Non unguam tułit 
documenta sors majora, quam fragili loco starenł superbi^ 

Wielkie zamysły Osmana, które go przyprowadziły 
o śmierć, zasługują, by wspomnieć o nich. Zabiegi, ta- 
jemnice, rady, dowody, są duszą dziejów; spełnione czyny 
samym tylko wzrębem. Nigdyśmy niewidzieli większej 
niestałości w fortunie władzców ziemi \ nigdy B6g nieoka* 
zał jawniej, jak różnemi sposob$mt kieruje sprawami świata 
tego. Jak drugi Trajan , ' ohćiał Os«nan za3Łarzale i cby* 
ląoe się kii upadkowi państwo odmłodnieć i podnieść. Wt 
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UjfUr tttk^nniy tia^ Jak Aabfjt^ tAntikeh żto4<^iiną kyta 
T«re<ika moBarcbia 5 jak była wzruSKcmą i wstrząśnioną, 
jak rządcy jej zawiśli od asaleństura własnych ich nie* 
wólofków^ jak anarchia przygotowała się, by pierwszego 
zttebwalea stała si$ łapem. , 

04 iii«8zeflę8D0j wojny z Polakami, zaczęły się go- 
tować wielkie odmiany. Sułtan Osman wstąpiwszy na tron 
w pierwszej mlodosei, gorącej krwi, wyniosły^ silny w 
sobie, zawzięty Chrześcijan nieprzyjaciela zazdrosny sławy 
poprzedników swoich, chciwy pf zewy iszyć ją , postanowił 
podbić wisizystkie graniczące z nim, państwa. Tym tak 
wielkim Zamysłom, wielka wada na przeszkodzie stała, a 
tą -byta chciwość nieograniczona. Rozjątrzony, ustawnemi 
napadami Kozaków, pierwszą wojnę zaczął z Polakami, 
przeciw radzie Dywanu, nie chętną ni starszym państwa, 
ni woji^u, m duchowieństwu, wszystkim nakoniec, zepsu- 
tym zbytkami, zoiewieściałym długim pokojem. Janczaro- 
wie przeciwnie ustawom swoim> rzucili się do handlu, po- 
brali lany; nie widząc w wojnie jak niebezpieczeństwa 
i pracc), niechętnie od rodzin, od ognisk swoich, oderwać 
się dawałi. Jakoii na samym wstępie, niemogąc nawet do- 
być małej twierdzy Chocimia, napróźno własnym przykła- 
dem, zachęcał Janczarów de szturmowania okopów Het- 
mana Polskiego ; widząc wojsko zniechęcone, zmniejszone, 
gotowe do bontu, przymuszonym był zwinąć obóz, i pod- 
pisać iłiezyskowny pokój, by przynajmniej na oko honor 
eealić. 

W wojnie tej, stmcił en 100,000. koni i 80,000, 
piechoty, przez miecz, głód i nieporządek. Te niepomyśl- 
ności, tak przeciw Janczarom wzbudziły w nim nienawiść, 
ii nieraz słyszano go wyrzekającego, iż niebyło monarchy, 
któryby bardziej był podle^ym niewolnikom, tta których 
tyle i^Larb^W isypał, i którzy; ani chcą bić się w wojnie, 
ani być peału$miymi w pekeju, i na których co dzień >iiowe 
trzeba, byte wyrztfcać pieniądze i nowe dawać im przy- 
Włkje. 

Delawar Pasza, człowiek przebiegły i ointAny, za- 
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yrotanj z wsebodnich prowiocyi, kforemi biegle ^s^rsądzał, 
z swieŁnemi pułkami przybyły w końcu wyprawy, miaBO- 
wauym został W. Wezyrem, dawniejszy zaś Hufisaia 
Pasza, równie z Janczarami podpada w niełaskęi Dela- 
war Pasza nieznał dworu, lecz wiele lat. przepędził ezyn- 
nie, niemieszając się ni do fakcyi, ai stronnictw^ na wła- 
snych tylko polegając zasługach. 

Zaniedbany długo, dziś wyniesiony na stopień naj- 
wyższy, potakiwał skargom Sułtana przeciw JaBCzarom. 
„Tak jest (zwykł mu mawiać^ niejesteś więcej Gesarzeoi, 
nie jesteś nawet pewnym życia , jak długo Janczarowie 
{^ostaną przy władzy, którą sobie przywłaszczyli; zepsuci 
całkiem , odstrychnęli się . od dawnych przepisów swoich^ 
są to Łchurze zanurzeni w lenistwie, zbytkach, lubieżno- 
śći, in animo per libidines corrupło nihil honestum erat. 
Przecież Cesarzu, mówił dalej, jeżli zechcesz iić za mają 
radą, z okolic Damaszku i z Kurdów postawię ci nowe 
wojsko, z ludzi wychowanych w pracy i bojach, mężnych^ 
doświadczonych, z takich to ludzi, zgromadzić ci mogę 
wojsko do 40,Q00, Ci, zawsze płatni, straż twą prżybo* 
czną składać będą, nadto przykażesz wszystkim 'po pro- 
wincyach Beklerbegom, aby ciągle pewien poczet lodzi 
ćwiczyli i w gotowości trzymali. Tym sposobem oszczę- 
dzisz wiele skarbów twoieb, łożonych dzisiaj na trutoiów, 
gadających zapasy twoje. Z ludźmi zaś iooycb prawideł, 
i nadziei więcej będziesz mógł dokazać, niż wszyscy ra- 
zem poprzednicy twoi. Nadewszystko zaś zaklinam cię 
panie, niewspon^inąj nikomu o radach przezemołe ci da- 
nych, niepowierzaj nikomu tajemnicy, od której może życie 
twe a^ależy,** — . 

Uradowany Osman radą Wezyra, tak silnie zgadza* 
jącą się.K własną jego żądzą, prowadzenie lego zamysła 
;&dal na ^ Wezyra. Ten; biegły i doświadczony żołnierz, 
zdolnym był, wzięciem swem.w Azyi, wykonać to. co 
zamierzył, niezmiernie bogiem kochanyoK był w, tych stror 
nach ; do tego i bogaty, gdyż w czasie ostatniego beoiii 
całą prowincyę Damaszko trzymał na ^iebi^. i .^ 
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V hJL tylko umoWa Ła stanęła między Sułtanem i We- 
zyrem jego^ ogłosił Osoian ii sam chce przeciw Einirow* 
Zaidy ciągnąć, klory już był aastrojeny by wziął się do 
broni, lecz jedynie celem wspierania postanowionego ^dzieła. 
Dojrzalsza atoli rozwaga przekonała, ii ogłaszając tę wy* 
prawe, trzeba było Janczarów, trzymać w kupie •> eo się 
niezgadzało z projektem. Inne więc puszczono wieści, 
jakoby Sułtan zamierzał odprawić pielgrzymkę do Męki, 
puścić się. z niewielkim pocztem ludzie rozpędzając po 
drodze to wszystko coby mu się przeciwić chciało. W tym 
celu rozpoczęto przygotowania, ale bardzo niezręcznie $ 
topiono srebra stołowe, kosztowne siodła i rzędy, lampy 
z meczetów > i wszystko co łatwiej mogło się zabrać w 
sztabach, wraz z klejnotami i innemi bogactwy. To więo 
najpierwsze rzuciło podejrzenie; powiększyły Je nieuwa- 
żnie przez Sułtana wymaytriane pogróżki i słowa , ozoa-» 
czające pogardę i nienawiść ku Janczarom , nadzieje źe 
ich wkrótce zgniecie, będzie miał porządniejsze wojsko, 
z którym wytępi Janczarów i cały swój dwór odmieni. 

Delawar Pasza, lepiej sekretu dotrzymał; pocichu 
zebrał on już pod' Damaszkiem 10,000. łudzi tyleż Kurdów^ 
nielicząc sił, które Cmir Zaidy trzymał w gotowości, pod 
pozorem zasłooienia granic od Persyi^ Wszystkie te .woj-^ 
ska odebrały rozkaz pod Damaszkiem czekać na Sułtana. 
Tam wraz wyciętą być miała straż jego Carogrodzka, taoą 
miał zabawić, .pókiby wojsko jego nie było uporządkowane^ 
i wyćwiczone $ wtenczas dopiero miał w tryumfie powrócić 
do Carogrodu, wykorzenić ze szczętem Janczarów, Spa- . 
bów, Timoryotó\y, zrzucić wszystkich dowódzeów wojska, 
ustanowić nowy rząd, odmienić nawet imię stolicy, l^^tien- 
Czas dokonawszy wszystkich tych zamiarów, nowe to woj- 
sko miał na Chrześcijaństwo obrócić, dziś. jednak udawaći^ 
że chce z wszystkiemi w przyjaźni pozostać. 

Przyznać ' należy , iż był to wielki , i dobrze ułożony 
zamiar , by odnowić to pochylone ku upadkowi państwo- 
mdlejące pod zuchwałością leniwych niewolników. ŁeĆ9 
odwróciły to nioba.; wyznać bowiem ^aldży, iż S^ttan 
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Torecki esy w poliójo, esy w wojnie, zupeltuć jetl na 
Iftsce iotaiergtwą swego , ulpraliają go Janozarawie jako 
szafarza i podskarbiego swego. 

€rdyby Len projekt był się odął, jak okropna powsta* 
hby wojna domowa f skiilkiby ciężko 'wyraobować« Zot- 
aierstwo bowiem Uiiejsze innego, podniosłoby Sułtana 5 i 
utrzymywało by go wszelkiemi siłami, i ta ezęió Tarcjri 
Europejskiej mogłaby $ię od resaty oderwać. Nadto Dela- 
war Pasea mając f^ sobie Sułtana i jego skarb, sam ni^ 
zmierae bogactwa i iąizę panowania 9 pomyślałby MŻCf 
zatrzymaniu dla siebie najlepszej części tego niezmiernego 
m^arsŁwa. 

Gdyby się by) plan ten udał^ gdyby zniesiono Janeza* 
rńw, wprowadzono karpę wojsko, powiększono docbody, 
e# za niebezpieczeństwo dla Chrześcijaństwa całego ! Lecz 
ubi est* sapiens? ubi di$qmsUor saecuU kujtu? Perdmm 
tapimiiam sapientum^ et' vanam reddum intelUgefUiaHt 
mteiliffentium. Trudno jest zgadnąć, jakiby był skutek 
tej wielkiej zmiany, gdyż albo nowy podział państwa, 
albo wielkie powodzenia i znaczne powiększenie potęgi 
Ottomańskiej naatąpić by musiało. 

Niebędzie od rzeczy przydać tu jeszcze niektóre uwagi, 
ety nielepiejby było, ieby Sułtan niepoczynająe przeciw 
eałemu zgromadzeniu Janczarów, najzuchwalszych tylko i 
najniebezpieczniejszych uprzątnął. Powtóre, nigdf Osman 
Biespadłby tak nizko w opinji iołnierstwa, gdyby był przez 
aiegędne siebie postępki, nie stracił tego uszanowania, 
które majestat wzbudza w pospólstwie, gdyby często naj- 
niższych urzędników powinności sam niewypełniał , gdyby 
niekarał sam za małe wykroczenia, nieebwytał, niebił ^ł- 
nierzy po szynkowniach, słowem gdyby się był nadto uie- 
pospolitował , nieponiżat osoby swojej, której rzadko wi-» 
dzianej, zawsze lękaćby się przychodziło, jak czegoś 
itg^ra humanitaiem* Nakoniec bezpieezniejby może było 
eoś^ pofolgować czasowi, i w początku samego buntu^ gdy 
moiłoch ten bez wodza, sam jeszcze niewiedział czego 
p^iAy ułagodzić go przez dmuOiBHem, i pierwss;^ poMm 
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szakad poiy aderzenia z pewnością ostatecznego ciosa. 
Lecz i to prawda źe skarb publiczny, wieke musiał być 
wyczerpany, przez trzy wielkie zmiany, w przeciąga lat 
czterech, niemniej przez wojny z Polską i Persami. Każdy 
bowiem Janczar, pr^tomny lab nieprzytomny (a jest ich 
40,000.) bierze 25. ezerw. zło. w złocie, nielicząc w 'to 
Szpahów, lezoglanów, i tylu innych różnego stanu urzę* 
dnikow. Czereda ta zakosztowawszy słodyczy bantów, 
wiedzą ii te lubo się zaczynają z niebezpieczeństwem^ 
w skutku jednak wielkie przynoszą nagrody, tak się nzo- , 
chwaliła, ii równie ciężko jest cierpić ją, jak z^dzić. 

Jeszcze tu jedne przydać muszę okoliczność. Jeden 
z pierwszych dworskich Sułtana powiedział mi, na miesiąc 
przed buntem, iż Osman miał sen, jakoby wsiadł na wiel- 
błąda, lecz że ani dobremi, ani złemi sposobami, nie mógł 
go przymusić , by szedł naprzód ; że nakoniec zsiadł x 
wielbłąda,' lecz ten zniknął przed nim głowa tylko jego 
została w ręku Sułtana. Przestraszony Osmau snem ta« 
kim, posłał do ludzi uczonych, by mu sen ten wyłożyli, 
lecz ci wymówili się , iż w rzeczy tak ważnej , nieumieii 
dać zdania; radzili mu udać się do Alafteg^, ten równie 
niezdolnym się być sądził, lecz nastręczył mu Mustafę 
stryja Osmana, panającego w tej chwili; że to był erio* 
wiek święty, mający różne widzenia i spółkowania z Anio- 
łami, słowem pół głupi. Udaje się więc Osman do Mustafy 
który po prostu, tak mu sen jego wykłada. Wielbłąd, 
znaczy Państwo Tureckie; jego siedzenie na nim, złe 
rządy; złożenie z niego, zrzucenie z tronu; zniknienie 
wielbląddf bunt Janczarów ; pozostała w ręku jegd głowa, 
tylko czczy tytuł; słowem że w krótkim czasie [utraci 
państwo i próżny tylko tytuł Cesarza poniesie do grobu. 

Wracam teraz do czynów, już po śmierci Osmana, 
i Wyniesienia na tron Mustafy. W Sobotę w wieczór, 
pierwszego Czerwca, Kapidzi Aga czyli Wi Marszałek 
Seraju, odebrał sekretny rozkaz wyprowadzenia braci Osma* 
na z mieszkań ich, i uduszenia ich w nocy ; gdy z kilka 
oprawcami rozkaz ten wykonywa, młodzi Książęta krzy* 
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csećzaezęK; aa głos. ten wypadsją pa£to#te5 a zachęceni 
prausz Kizier Agę^, który o co rzecz idzie domyślać się 
zaczął, nie wchodząc dalej, zabijają Kapidzi Agę, posyłają 
dó Jaoezarów i Spahów^ z doniesieiiiem co uczynili, i raoo 
wieszają ciało zahilego wśród Utpodroma. Rozjątrzone 
iołnterslwo z zapalczywością leci do» pałacu na pomoc pa- 
ziom, wołając o sprawiedliwość, na Łych co. Łak okropną 
popełnili zbrodnię która wypleniła prawie pokolenie Otto- 
mańskiej rodziny ; niezostat bowiem przy^ życiu jak Ma- 
. siafa, ten zaś tak jest święty i niepokalany iź grzeszni- 
kami niezaludni świata; niechce bowiem ani spojrzeć na 
żadną kobietę. Mustafa upewnia iź żadnego niedał rozkazu, 
i że nie wie co si$ dzieje; łatwo mu uwierzono. Lecz 
Matka jego, druga Łiwia , i W. Wezyr J)auŁ Pasza ma- 
jący córkę jej za sobą, w wielkiem są podejrzeniu. Był 
to dzień Dywanu; lecz żołnierze niechcieli pozwolić by 
arę rada zaczęła , póki sprawcy tej zdrady , odkryci im 
mezostaną. «Wezyr wypiera się . wszystkiego , Sułlanka 
Matka jak kobieta skryta jest w Seraju przecież wielkie 
jest podobieństwo, że oboje są winni, chcieli bewiem przez 
zbrodnię tę własną utwierdzić powagę; mówiono ,,że 
Wćzyr, na miejsce młodego Książ^cia, cliciał wynieść 
syna, wielkie mającego z nim podobieństwo, tym sposo- 
bem^ rządząc pod imieniem Mustafy, po śmierci jego, ród 
swój własny na tronie umieścić." — 

Tymczasem, coś trzeba było nćzynfć by lud uspokoić. 
Zrzucono więc z Wezyrstwa Dnut Paszę, a Hussein Pasza 
świeżo z Kairu przybyły, umieszczony na miejscu jego; 
i przyrzeczono że dochodzić bęią sprawców występku; 
lecz skoro Janczarowie ochłonęli, niczego więcej nieposzu- 
kiwano, i nic nie odkryto; rozrzucone cekiny uspokoiły 
wszystko. 

Nowy Wezyr bez przyjaciół w Carogrodzic jest bo- 
gaty, uparty i zacięty z natury, audax ^ ferox et prout 
anmum intendii, pravus, aut industrius^ eadem m^ wszy^ 
stki^go dobrego, albo wszystkiego złego mt^na- aię od niego 
spodżfewać. 
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Twarda ea rządy swoje zaczyna, chce kirftćwTŚtępIn^ 
obiecuje reeczy poprawie, lub zj^uąę. Człowiiek właściwy 
Uk krytycznym czasom $ gdyi co najgorszego stać się 
inołe jesŁio: że padaie, rozhukanego. zołniersiwa ofiarą^ 
Dziś już cokolwiek wzbudza postrachu. Powrócił do karr 
bów swych sprawiedliwość. Przecież niemoźe Ła irwa^ 
długo. Niezostaną cienie Osmana spokajnemi, ażi ję ubła- 
gają poąiszczenia ofiarą. Wezyr dzisiejszy, nieznośnym 
jest, może on o złożeniu Sułiaua pomyśli, nigdy . albowieflą 
bezpiecznym sądzie srę nie będzie pod panefm, rządKÓnynp 
pirzez kobietę chciwą rządzenia. Jakąż bowiem pewność 
miee może * pod monarchą ctd non judiciumy non- odium 
estj fa'si indita et jussa. 

Lubo eiężkjo jesit. przewidzieć co się słanie^ i ^kigdy 
się złe zacznie, przecież zapewnić mogę, iż.cale polityczne 
ciało państwa tego jest już schorzałem. Mocarstwa zdtem 
Chrześcijańskie mogą mieć odpoczynku lat kilka i nieoba- 
wiać się niczego od Sułtana który jest.m^(?V inoj^ i od 
następcy, niezdolnego do rządów dziecka, nakoniec ód 
wodzów> i żołoierstwa wszystkich niesfornych, zepsutych 
i gotowych do buntów. 



Do Sir Francis Nethęrsale w. Heidelbergu, , 

1. Lipca lQt2. 

Tata rowie wpadli da Polski, .a .Kozacy na Czarne 
moi^e, gdzie wiele okrętów Tureckich zabrali) Caffą bylk 
w wielkiem niebezpieczeństwie, a nawet i w Ppreie tu- 
tejszym była trwogą ^). ^tąd w^ięśfi mpżpa, jaka jest od- 
waga tych Turków 9. gdy taka- bąłastjra pi^zeraiż^ icb stra- 
chem : zamyślają teraz wysłać kilką fregat na przeciw niej, 
Jacz Ło Łak idzie trudno i tak mało inąją zapasów, iż przy- 
muszeni, byli przysłać do mnie po dfwią lieczek prochu: 

, \Xffave given us, aty tTiisport, ąn alarum toithtn fiw dates, 
t>6i powie na tó P. Seokowski zaprzeczający w idziełkm swojeiu , by 
kiedykolwieJL Rosacy posanęli się aź pod Garosrei. 
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liie gdr pod uio«« poiortni, znŁrzyinali nasze kupieckie 
ekręŁy, masiałem im podarunek ten uczynić. Siaga Księcia 
Zbaraskiego Posłał po sabmn conduetum , lejcz i w Lena 
trudueści 1 zwłoki. Polacy wymagają koniecznie aby Han 
Tatarski był odwcdauy, Turcy nieśmieją tego uczynić, 
pewm ie Han nieusłucha, i źe napróźne godność swoje 
poniżą i słaboćć wyjawią; konieczność jednak obydwie 
strony przywiedzie de zgody. Wezyr wypiera się by miał 
jakie uezestoiclwe do śmierci Ks. Koreckiego i owszem 
powiada, że to się stało z namowy ssfmycbie Polaków 
nieprzyjaaieł Koreckiego. Mam nadzieję źe otrzymam nwjA^ 
iuenic 9 trzeob jeszcze jeńców Polskicfa; mógłbym więcej 
uczynić, gdybym był wsparty od innych ta Posłów Chrze*- 
ścijanśkich, ale ei alba źle widziam od Porty, albo nie- 
iMJą^' ni dobrej chęci, ni śmiałości uczynienia przysługi 
publicznej. 

Wypis z łisiu do Sekretarza Stanu Cakert, 

1. Mpca 1642. 

Ostatni Wezyr który zamordował Ksiąięeia Koreckiego, 
wyprzysięga się tego przed Agentem Polskim, powiadając : 
iż Książe ten gwałtowną umarł śmiercią; bardzo mięsie 
zdaje, że w tern jakaś musiała być zdrada, gdyż Tarcy 
pewni zdają się być pokoju, coby niebyło gdyby niemieli 
de tego przyczyny. Sługa Księcia Zbaraskiego wyjechał 
jbż z sakum conduetum^ iM^^i^\^ że pospieszać będzie. 
Turcy zezwolili nakoniec na odwołanie Tatarów, i na 
zrzucenie Kanlemirft z Paszostwa Sylistryt; wszystko to, 
by się podobać Polakom. I to jednak nie zabezpieczy spo- 
kojności, gdyż znów Tatarzy, najechali Polskę, a Kozacy, 
'^ysypali się na Czarne morze, gdzie niezmierne poczy- 
tiłlł szkody. I w tych to niijazdaoh przeszkody. Turcy 
i Polacy radziby mieć pokój; lecz niewied:^ą jak sobie 
począć % tymi rabnsiao^i, kŁór;cy nikogo niesłucbają, i ni- 
kogo się nie b<yą« : ;. 
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Do Ministra Sekretarzu Całvert* 

Z Carogrodu 14. Grudfiia 1622. 

ZacWałość zbuntowanego źołntersŁwa w samej nawet 
slolicy, tak zaszła daleko^ iż kupami udają się do dworu 
I gfwahem domagają się o urżędf, nie tylko wojskowe^ 
ale cywilne i duchowne, na dozoroow cełł, podskarlstwa^t 
nadzór nad meczetami i t. p. nieznośne po calem mieście 
popełniając excessa. Wezyrowie nic im odmówić nieśmieją; . 
przeciwko prawu , piją publicznie , gromadami włóczą silg 
przez cały dzień po nłicacb; domagają się pieniędzy od 
Cbrześcijan, na zapłacenie wina ; gdy kto odmówi izabijają 
go bezkarnie.' W sporze jednym między Spabami i na^ 
szym faktorem, na komorze, gdy Spafaowie domagali się 
dziesięć razy większiego cła niż należało, a tłjmacż m^ 
pokazywał im rozkaz Sułtana, by się nic niedomagali nad 
prawo, za całe odpowiedź dobył Spaha swój kindżał ,,Otó 
jest moje prawo'* — zawołał, i postawił" na swojem. 

Pójść że to do Wezyra na skargę „Cóż chcecie, mó- 
wi, żebym począł z ludźmi którzy nietylko Paszów, We- 
zyrów, ale samych nawet Sułtanów jak wróble zabijają?'*— 

Janczarowie na galerach sl«jącyfa pod Smyroą za b^** 
mniejszyjoii pozorem napadają, ną domy konsulów Chrzęr 
ścijań$kieb; nas:;, z kilką Anglikami uciekł w koi&zitU na 
galerę Wezyra, zrabowali atoli dom Jego na 2000. pi^ 
Mr^Wi PrancEuzki stracił więcej Weoecki aa lO^OOlk naj- 
mniej. W Azyi trzy razem wybuchnęly powstania, w B«- 
bilouje, w Erzerum i w Mozopotamji. Wezyrowie udają 
jjdk g4yby o tem niewiedziełj $ oiisśmieją posłać tan woj- 
ska^ by niepowiększyć p$»iaru. Skarb zupełnie jesi próżny^ 
doahody przez zdzierstwa Paa;»Sw: po prowinoyacb prawie 
żadne, żołni^rsiwo pooanoźofte w li^^bie i płacy, niecterpi 
zwłoki: )co kwartał, ^zicMriawey ■% %órf. phoić muszą, i 
jdy :to jeszcze niewystarcza^ chwylaj^isię gwałtów i 
.zdzier^tw nie^aaśoycb^ 
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Książe Zbarasli;i Poseł Polski, przybył ta z niewidzianą 
dotąd pompą i wspaniałością. Dwór jego składa się naj- 
mniej z 1200. osób, między niemi wielu wielkich panów 
i osób zacnego uradzenia; zbyt znaczny zakład, dany w 
ręce fałszywe . i niepewne. Książe Zbaraski zaczął zbyt 
górnie z Wezyrem, co rokowanie jego przewlokło. Na 
drugiem posłuchaniu, W. Wezyr, zaczął z pim cokolwiek 
hardo, Palak hardziej jeszcze odpowiedział, ą gdy Wezyr 
zastraszył go wojną „Chętnie ją przyjmuję'* — odparł 
Ks. Zbaraski. Odtąd przez czas niejaki niewidzieli s\^ z 
sobą, aż dopiero Mufly pogodził obydwóch. ...,•• 

Niemąsz więc wątpliwości ze pokdrj między dwoma 
mocarątwami, stanie niebawnie, lubo Poseł Sfoskiewski świeżo 
jlu przybyły, nie Chrześcijańskie okazuje serce, nalegając 
4ta Sułtana by wojnę z Polską, dalej prowadził, stosownie 
do umowy z Osmanem, który miał wkroczyć do Polski z 
jednej , a Car z drugiej strony ^ i tym sposobem podzielić 
to dawne Królestwo. Gdyż lubo Moskwa, zawarła z Pol- 
ską na lat 14. przymierze, przeTcież gdy Car usłyszał iż 
Turcy wkroczyli do Polski, wraz oświadczył gotowość 
swoje, łupy z niej z Porlą podzielić. W krotce atoli do- 
wiedziawszy się o szczęśliwem powodzeniu Polaków, bo- 
jąc się by ci niepomścili się za podstępne ich zmowy z 
Turkami, przysłali tu swego Posła, by ile można przeszka- 
dzać pokojowi z Polską. Poseł ten dopiero na granicy 
Tureckiej usłyszał o końcu tak chlubnym dl^ Polski, wy- 
^awy Chocimskiej.. Sam niewiedząc co czynić, zatrzymał 
się w pogranieznem miasteczku Polskiem udając że chory; 
wysłał gońca do Cara, ozoajńiojąc co się stało, a że oko- 
liczności się zmieniły prosząc o inne instrukcye. Starosta 
miasta tego mając podejrzenie, że coś się knuje, odebrał 
^ooowi listy, i posłał je Królowi swemu. Ogołocony z 
fiapierów posłaniec powraca ; ta Car wysyła znów do Króla 
Polskiego , z listami wcale' iimego stylu , winszując odnie- 
sionych tryumfów, i proponując dalszy pokój 4 wszelką 
pomoc. Po* ódbytem/11 Króla w Warszawie posłuchaniu. 
Król Zygmunt tak mu odpowiedział: „Gdyby powinszo- 
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Wania te były sziizeremi , t radością bym je przyjął, ale 
ie wiem^ iż są fałszywe i obłudne^ pf oszę was byście się 
zaraz z lej slolicy wynieśli.** — Poseł wszelkiemi spo- 
sobami starał się o szczerości oświadczeń swych przeko- 
nać Króla, gdy Kanklerz W. koronny, wyjął z zanadrzy 
własny jego list i nieprzyjacielskie pierwsze Cara instrak- 
eye ; zmieszał się Poseł i nalycbipiasŁ oddalić się musiał. 
W krotce atoli wysłał Car dwóch innych posłów, z ofiarą 
pokoju, na który Król Polski tern chętniej zezwolił, ii 
wiedział, jakie to wrażenie sprawi na Tnrkaeb. 



Do P. Dudley Carleton. 

30. Maja 1623. 

Oslatnią pocztą przysłałem wam kopię listu Ks. Zba- 
raskiego Posła Polskiego do Wezyra, już po Księcia wy- 
jeździe, z którego łatwo ujrzysz jakie jest postępowanie 
Torków. Doniosłem równie w poinienionym liście jak po- 
rywczo pokój między Polską i Porta był podpisany*, a to 
w 24. dniach po zmianie Wezyra. Ks. Zbaraski niecier- 
pliwy wyroszenia eo prędzej, wysła^ przodem swoje ka- 
rety f sprzęty, sam zatrzymał się o iO. mil ztąd , czeka- 
jąc na podpisany traktat. $koro ten przyl)ył, puścił się w 
drogę, i jBzylt to że niemiał przy sobie tlómacza, czyli też 
że nadto się spieszył , bez czytania papierów wraz puścił 
się W- drogę i tak pędził, iż się nieoparł jak w Targowicy 
fla Wołoszczyzuie ; tamr dopiero posŁrzegł, jak był oszu- 
kanym , i że Wezyr przystał mu inne warunki , od tych, 
które umówioncmi zostały. W Targowicy dowiedział się, 
}ż Tatarzy zabrali m^ jego pojazdy, i sług pozabijali, i że 
. nft niego samego poczynili zasadzki. Rzucił się więc inną 
Arogą, i równie Kpiesznie jak w prżódy powrócił do Kron- 
stad w Siedmiogrodzkiej zielni, zkąd więcej niesłyszeliśmy 
o. nim^ 

To zuchwalstwo Tatarów, stało się z namowy osta- 
tniego Wezyra, nieprzyjaciela Ks. Zabaraskiego. Wezyr 

Pam. o Pol. J. C. N. Tom V. %\ 
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ien został wygnanym, nie za ten c^yn- ostatni ale ie dzi- 
siejszemu Wezyrowi niemiły opes omissi^ gesiique keno- 
res procrimine. 

Znów Kozacy wpadli na Morze Czarne i wielkiego 
strachu nabawili Carogrod ^) : natychmiast wysłano listy do 
Polski, z oświadczeniem, iż Porta na ten rok, da najlepsze 
jak można najazdowi temu tłómaozeniey lecz na rok przyszły, 
jeźli Kroi Polski w lepszej karności, nientrzyma Kozaków^ 
najpierwsza ich napaść, wzięta będzie za zarwanie pokoju. 
Zęby zaś oświadczeniu temu dać więcej wagi, i okazać 
że Sułtan z swojej strony, nieprzebacza Tatarom, wy- 
słano sześć galer, żeby zrzucić Gean Begk^ i na miejscu 
jego osadzić Machometa Guerey. Wielu rozumie że Gean 
Begh nieustąpi nowemu Hanowi i tak małej sile,, gdyżby 
to było powodem do wojny mogącej się rozciągnąć aż do 

r bram Carogrodu. 

Banowie bowiem Tatarscy dawnemi prawami są na- 
stępcami łinji Osmana, z której ostatnim Jest Sułtan dzi- 

I siejszy ; reszta małe chorowite dzieci niezdolne do rządów. 

Niedawno jeszcze lękano się, by zrzucony niedawno nie- 
użył tego zdarzenia, do wznowienia swych praw, po za- 
^ bójstwie Osmana; lecz przeciwnie człowiek ten przybył 
tu i spokojnie żyje z pensyi. Turey powiadają iż dla tego 
odmienili Hana, by zabezpieczyć pokój z Polską, przez 
wstrzymanie zagonów Tatarskfch ; prosili mię abym radził 
Polakom, by podobnież postąpili z Kozakami. 
' Ze wszystkiego wnosić mogę iż mimo wszelkiej ju- 

nakieryi, Turcy pragną pozostać w pokoju, a to, by być 
pewnymi od Morza Czarnego; Kozacy bowiem, więcej ich 
nabawiają strachu^ jak inni najsilniejsi niepirzyjaciele, gdyż 
przez to tamuje się przywóz żywności do Carogrodu; 
galery ich muszą się dzielić by ścigać Kozaków tak ła- 
twych do rozsypki i ucieczki, w których śc^ania niema 



1) Wszystko to powinno przekonać P. Senkowskiego , jak z niepo- 
jętem przeciw swoim , uprzedzeniem utrzymuje ie Kozacy, nigdy do 
Carogrodu niezbiźiyli się. 
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ni korzyści ni chwały. Jeźli więc Pol&cy sami nie Sadzą 
przyczyny, pewni być mogą pokoju. 

Wyszło 45« galer różnego, gajtunku źle uzbrojonych, 
raczej by zachować zwyczaj , jak w nadziei dokazania 
czego, z iołnierzem^ który nikogo słuchać niechce. Na 
dwie niedziel przed oddaleniem się ztąd, tyle pepełniali 
rabunków, iź wezystkie sklepy zamknąć musiano. Rozbi- 
jali po ulicach odbijali damy, wymagali pieniędzy nawet 
od firtarszych swoich. Nikt się im nieśmiat oprzeć » z bo- 
jaźni, by m^iastai' niepodpalili. Przybywszy do Galliopolis, 
miasta Greckiego nad Uelespo.ntem , podobnie < dokazywać 
zaczęli; lecz mieszkańcy wzięli się do broni, wypędzili 
ich, i straciwszy 10. łub 12. swoich, 60. Janczarów po- 
łożyli na placu. 

Piszą że pod Gdańskiem dużo rdboty między Królem 
Polskim i Szwedzkim ; pierwszy jak Pan miasta przyję- 
tym był zwielką wspaniałością, wtenczas gdy drogi stoi 
pod miastem z flottą składającą się z 23. wojennych okrę- 
tów, z których 19. zostawił przed, portem , ^ resztą po- 
wrócił do Szwecyi. 

Piszą że dwa Angielskie okręty przyłącacyły się do 
Szwedzkich. Siła ta tak przemaga siłę flotty Polskiej, iź 
tu nieśmie pokazać się na morze; a jezIi nienastąpi pokój 
lub rozejm, Gdańsk nie żyjący jak z handlu, zniszczonym 
być musi. 

I)o Pana Caherła, 

30. Sierpnia 1623. 

Sprawy w Azyi, idą jak najgorzej : Psfsza Erzerum 
wzmaga' się w swym buncie,, zawsze pod pozorem pomszcze- 
nia się za śmierć Osmana, prawego Pana swego; zemstę 
tę wyrządza najbardziej na Jabczarach jako na pierwszych 
zbrodni tej. sprawców , i gdzijb tylko spotka ich wraz łby 
ucina. Przykład ten i innych Paszów ośmielił do po wsta-. 
nia^ tak iż wszędzie samę^ bunty. To obudziło z letayrgu, 
tak Paszów jako i żołnierzy w Carogrodzie • stojących. 
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Wezeraj więc złoiyli radę, na której ^Umowioao, wy- 
wołać Sułtana Mastafę, i publicznie nezynić nu niekt^e 
zapytania w bramie Seraja, i podług odpowiedzi jega po- 
stąpić. Dziś więe rano w niezmiemym tłomie wszelkiego I 
rodzajii łudzi to^ae et arawtum zebrałi się pod Serajeniy 
wołając by Sułtan wyszectt ; lecz Sułtan niewyszedł, kazał 
im tylko powiedzieć, iż gdy niezdatność jego do rządiw, 
była im dostatecznie znaną , mogą sobie wziąść tron jego^ 
i dać go komn im się podoba. Nieprzestając na tenr, wf- 
słali depulacyą z zapytaniem, czy dobrowolnie skbda ko- 
ronę; „jak najchętniej, zawołał, z radością, gdyl nigdy 
w niej iadnego niemiałem upodobania. ^^ — W. Wezyr 
usłyszawszy le słowa, przywołał co znaeznte|szyeh wo- 
dzów , zapytał icb, czy cbcą mieć Panem Sirttana' Ann- 
rata; ci z ra^osnemi przyjęli go okrzykami. Wtenczas 
Wezyr odmalował im stan państwa, ie skarb był całkiem 
wyczerpany, liczni w około nteprzyjaciełe, ie konieczność 
wymagała, aby odstąpili zwyczajnego w takich razach 
donatwum^ i powiększenia płacy, a ta wynosi 35. czer* 
zło. w złocie, i po asprze na dzień. Zezwolili* na to i 
przyrzekli być spokojnymi. Ogłoszony Amurat Sułtanem, 
zasiadł na tronie. Jest on synem Achmeta brata zamordo- 
wanego Osmana, synowcem złDżoiiego Mustafy, którema 
wyznaczono tOOO. talarów na dzień, nieodbierając nui ży- 
cia; mają go bowiem za świętego i głupiego razetn. 

Nowy Sułtan ma dopiero lat 14. dość słuszny, nie- 
którzy mówią ie podpada wielkiej chorobie, ciężko więc 
zgadnąć co z niego będzie. Spodziewają się tem wynie- 
sieniem zaspokoić Paszę Erzerum, i innych zbuntowanych 
Paszów, że Wybrali brata zeszłego. Są oni wprzedsięwzię- 
ciu, zachować się ze wszystkiemi w pokoju, zapmBÓdz 
skarb publiczny. Może to potrwa Da chwiłę, nie na długo 
jednak ; bo jakże będzie mógł tylu złema zaradzić mło- 
dzieniec bez doświadczenia, prowadzony {>rze8 matkę, któ- 
rej rządy, już pod Achmeiem dały się we znaki? 

Widziałem nazajutrz młodego Sułtana przy wjeździe 
jego do miasta; jest on skłonny do otyłości, przystojny 
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i żywy. Zdaje się niemałe dawać po sobie nadzieje. Za 
powrotem galer z Czarnego Morza, które kilka Kozaków 
żywcem z sobą przywiozły, niemniej kilkanaście głów 
ściętych, młody Sułtan kazał je preed siebie rzędem poło- 
żyć, co się niezmiernie podobało Turkom. Gdy wszystko 
zdawało się byc spokojnem. Janczarowie żałując że odstą- 
pili zwyczajnego donatwum^ znów tłumnie zaczęli się do- 
magać. Wezyr po^yczyc musiał od zagranicznych Posłów 
3000* czer. zło. Sułtan Posłał do mennicy 400,000. drachm 
stołowego srebra swego, żeby tę hołotę uśmierzyło: sło- 
wem powiedzieć mpżna, że odetchnęliśmy trochę, ale nie- 
jesteśmy ni spokojni ni bezpieczni. 



Wypis X listu do Edwarda Contooj\ 

22. Marca 1624. 

Przybycie Posła Tatarskiego, wielką tn sprawiło ra- 
dość; usprawiedliwia się on, z wpadnięcia Tatarów W 
granice Tureckie, powiadając iż to było w celu nsłużenia 
Porcie, żeby wywieść z Sylistryi Kantemira Mirzę i jego 
stronników, a przez to odjąć Polakom wszelki pozór ża- 
lenia się na krzywdy czynione przez niego, i przymusić 
ich, do wzięcia podobnych środków co do Kozaków. Wi- 
dzieć jednak można, że Wezyr, niebardzo zapewnieniom 
wierzy, i że mniema iż Poseł ten przybył raczej, żeby 
poznać siły, stan rzeczy, i jaka jest tn gotowość; z tej 
przyczyny Porta wielkie czyni przygotowania, rozdano 
bron BosŁandzym, znaczna na Morze Czarne uzbraja się 
flotta, gdzie już widziano Kozaków; jak wieść niesie' mają 
oni mieć 300. czajek, czyli batów : mieszkańcy Bosfora 
uciekają do stolicy. Powszechna trwoga dowodzi słabości 
rządu, ostatnie lata pokazały ile można dokazać, i z małą 
siłą, kiedy jej towarzyszy zuchwałość.... 
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Da Pana Sekretarza Calvert. 

28. Czerwca 1624. 

Listy Panów Polskich do J, K. Mci oddane mi po- 
syłam; dziękują oni za wdanie się królewskie w uwol- 
nienia ich. Odebrałem i ja list od Króla Jmci Polskiego, 
przez nowo tu przybyłego Posła jego ; pełen grzecznych 
wyrazów, alebym wolał, żeby mi był miasto komplemen- 
tów przysłał pieniądze, którem tu rotmistrzom jego po- 
życzał. 

Tatarzy niechcą przyjąć nowego stanu; Sułtan chce 
powagę swoje utrzymać » i osadzić nowego Hana. Posłał 
rozkaz do wszystkich Bejów nad Dunajem, równie jak do 
Hospodarów MuUaóskiego i Wołoskiego, aby mu szli na- 
pomoc z całemi silami swemi. Nowy Han, jest prawie w 
oblężeniu. Kapitan Pasza, odebrał rozkaz, aby wprzeciągu 
dwóch dni wypłynął na Czarne Morze. Tak więc Śródzie- 
mne Morze wolnem będzie. Usłyszawszy o tern Koniecpol- 
ski , niedawno tu jeniec , dzii wódz Polski , wtargnął do 
Krymu; nic ztąd niewyniknie dobrego, raczej poróżnio- 
nych pojednać może. 

Wiadomości z Konstantynopola. 

20. L^ca 1624. 

9. tego miesiąca. Kozacy w 70. lub 80. ło- 
dzi (czajek) mając w każdej po 50. ludzi, wioślarzy i 
żołnierzy, korzystając z pory w której Kapitan Pasza wy- 
prawił się do Krymu, o samem świcie weszli do Bosforu, 
gdzie rozproszywszy się złupili i spaliU na 4. mile (An- 
gielskie) od miasta, wszystkie niemal okoliczne wsie i domy. 
Główniejsze miejsca są: Bajakdery i Jenichoje na Gre- 
ckiem, i Stenia na Azyatyckiem pobrzeżu, gdzie wielkie i 
bogate zdobywszy łupy o 9. pi^ed południem uspokoili się. 
Cała stolica i przedmieścia w takiej były trwodze, że Sułtan 
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nawe^ udał się na brzegi morza, a Kajmakan do portu. 
Halli Pasza sam wodzem się w tym rozruchu ogłosił; nie 
mając ani jednej galery gotowej do obrony, osadził i uzbroił 
wszystkie okrętowe łodzie^ barki i inne pomniejsze statki 
w liczbie 4. do 500. ludźmi, którzyby mogli to ^ wioseł 
to do bitwy stanąć. Jazdę i piechotę w liczbie 10,000. 
rozesłał dla bronienia brzegów od dalszej łupieży. Rzadko 
widzieć podobną trwogę i zamieszanie. Sądziliśmy ^e ci 
biedni rabusie natychmiast się cofną, lecz oni widząc ło- 
dzie Tureckie zbliżające się ku sobie, skupili się w środka 
kanału blizko zamków, i uszykowawszy się w półkole 
czekalL w gotowości do boju^ mając bowiem nieprzyjazny 
wiatr, sami napadać niemogli. Halil Pasza kazał dać ognia 
zdaleka; Kozacy nieodpowiedzieli ani jednym wystrzałem, 
tylko podpływali to do jednego to do drugiego brzegu, bez 
żadnej oznaki cofnienia się. Pasza widząc ich obroty i 
odwagę, bał się przypuszczać attaku na swoich słabych 
statkach ; owszem uznał za rzecz rozsądniejszą, starać się 
przynajmniej wstrzymać ich od dalszych zamachów, oba- 
wiając się, iż gdyby ta flotta jego rozbitą została, co arcy 
podobnem było, mogliby wtedy wpaść w głąb Stambułu, 
wszelkiej pozbawionego obrony'). Tak tedy kilkadziesiąt 
łódek, uczyniwszy wielkie łupieże, spoczywały cały dzień, 
aż do zachodu słońca, śmiało stawiać się i grożąc wiel- 
kiej', lecz trwożnej stolicy świata , i całej jej potędze ; 
nakoniec 2 łupami sweni przy powiewających banderach; 
odpłynęły, bez walki, a prawie bez oporu. 

Małe to zdarzenie, i zuchwały zamiar porwania się 
na tak wielkie mocarstwo, dziwną odkryło prawdę, że 
padstwo to, które uchodziło za tak groźne i potężne, w 

istocie jest słabem i bez obrony Rzecz ciekawa, 

jak to zdarzenie,' uważać będą Polacy, gdyż przez to wa- 
runki pokoju zupełnie są naruszone. 



1) Cd na to powie Pan Senkowski? 
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Wiadomości ze Stambułu. 

34. li^ca 1624. 

Kantemir Pasza wkroczywszy znowu do Polski 

i poczyniwszy nie małe szkody przez zrąbanie lasów, w 
swym odwrocie przejęty, rozgromiony, stracił dwie trzecie 
części wojska swego. Polacy z wielkim obozem rozłożyli 
się pod Cbocimem fortecą obleganą przez Sułtana Ormana 
w ostatniej wojnie, i oddaną im na mocy traktatu. Co oni 
zamyślają, trudno się domyślić. Kozacy po swej pierwszej 
wycieczce, znpwa do Bosforu wpadli, z podwojoną liczbą 
swej flotty, mając najmniej 1^0. czajek; w tyle ukrywszy 
posiłki, czy to dla pomocy w razie potrzeby, czy dla in- 
nyish jakich widoków. Spoczywali przezło 3. dni przy 
brzegach, spaliwszy Pharus (Łbe Pharus) i dwie lub trzy 
wiosek. Grozili wpadnięciem do Arsenału, co stolicę całą 
wielkim napełniło strachem. Warty były nieustanne i wszę- 
dzie na lądzie podwojone ; nakonieo i dwa galery napeł- 
nione tragarzami i najemnikami spędzanymi z ulic, i. około 
20. fodzi, na straż wysłano, gdzie dotąd przy wnijściu 
do porta czuwają ; lecz Kozacy z wielkim łupem odpłynęli, 
i trwoga już przeszła. 

Po Kapitana Paszę spiesznie posłano, powitanie jego 
zapewne, arcy zimne będzie, za zostawienie lak źle opa- 
trzonej stolicy, i za niebaczność na nieprjsyjaciela. 

Kilku z tych łupieżców zabłąkanych złapano, którzy 
przy wypytywaniu się, wyznali że liitaebmet Książe Ta- 
tarski jest sprzymierzeńcem ich w tych zamachach, mszcząc 
się za zrzucenie go z urzędu. Jeżli to prawda, jak jest 
podobieństwo, względe^n porozumienia się między sobą tych 
dwóch błąkających się narodów » to staną się bardzo nie- 
bezpieczni stolicy i całemu państwu. To wyznanie tych 
pojmanych przyspieszyło śmierć Hussejm Paszy, który za 
swych rządów, z więźnia zrobił Macbmeta Księciem, wię- 
zionych Panów Polskich na wolność wypuścił, i nagle 
Księcia Zf^araskiego odprawił, którzy, gdyby się tu dziś 
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z«ajdpWoli^ sftirzymafiikf 'byE jako YaUadoicfi W tymi 
rozrucfan Agent Polski Iłyl nieco vr nieb^pieeieństwije $ 
'l«G2 go przeł>iegbść Weiyra ocali}li. 

Do Księcia Zbarajskiego , 

a Konstantynppala 20. Wrzeknia 1624. 

MOŚCI KSIĄŻE! 

N^ trzy listy W. Ks, Mci winieoiem. odpisy; dwą 
odebrałem prze)s Sekretarza, J. K. Mci tu przebywającego \ 
oslatni, przez dworzanina W. Kjt. Mci. Znasz W. łjLs. 
Mść sz£zerą przyjaźń, którą mam dla niego; jeili wię« 
odpowiedź moja poźoo dojdzie, niecbciej to Panie przypi-* 
sywać, jak tylko tradnoźci . znalezienia pewnycb okazyi, i ^ 
zdradzie pewnejgo tu jegomości, przez którego sądziłem, 
źe było bezpiecznie pisywać, a który niegodziwie mię za** 
wiódł. Za przysłanie mi dwóch traktatów uniżenie dziękuję^ 
Pierwszy Yalteiiny, zdaje mi .się zawierać tylka prapo-' 
zycye do pokoju raczej ,. jak sam traktat ; trudno będzie 
porozumieć się z zabobonną Hiszpanią , która wszystkich 
protestantów « chce z krajów »woich wypędzić. Przez 
cztery miesiące nic niewiedzieliśmy o Siedjuiogrodzkiej 
ziemi ; pierwszy W. Ks. Mść przysłałeś mi zawarty tam 
pokój 9 a ie list jego przechodził przez ręce niebiegłego 
łaciunika, wiele z doskonałości swej przez przepisywanie 
stracił. Ile atoli mogłem z lislu tego porozumieć, dziwno 
m.i bardzo że Gabor nietylko zrzeka się korony, ale wcho* 
dzi w warunki tak szkodliwe tej niepodległośer, której się 
tak usilnie dobijał. Jeżeli. W, Ks. Mść pewien jesteś, żeś 
tniał prawdziwą pokoju tego kopią, w tenczas łatwo zga* 
duję , dla czego Gabor ociąga się z doniesieniem o tern 
Porcie : mniemam nawet że nigdy on przed Dywanem nie- 
wyjawi wszystkiego. Wielką mi łaskę W. )Ks. Mść wy- 
świadczysz,- jeżeli pilniej jeszcze artykuły traktatu tego 
przejrzeć raczysz, i przez pierwszą pirzyślesz mi one 
sposobność. Wiadomość jest o przygotowaniach Cosarza 
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i HiszpliDJi^ pńseeiw 'Niderlandom i HoIaDdyi; ei co do 
tego iołeressowaoymi są, nio Łu] niewiedzą ; przygotują im 
jednak dobre skoŁkanie, i to pe.wna ie daleko więcej bo* 
jemy się ich traktatów jak oręża. 

Prywatne przestrogi, które mi W. Ks. Mść dajesz 
tyczące się osobistego bezpieczeństwa mego , dowodem są 
osobistej przyjaźni jego dla mnie. Nic one niemają dla 
mnie nowego ; nic innego powiedzieć nie mogę, tylko to : 
ie młody ten człowiek jest zdrajcą krają swego. Co do 
drugiego jegomości, z którym on codziennie coś kouje') 
pogardzam tem wszystkiem, co on może czy mówić czy 
pisać; Ladzie którzy badują swoją własną reputacyą na 
oczernieniu drugich , niewarci są nawet g^iiewu ; samo 
ukrywanie się jego przedemną, dowodzi, że się usprawie- 
dliwić niemoże. Z tej to przyczyny niemiałem konferencyi 
z Posłem tu J. K. Mci^ Tlómacz ten chciał go innemi 
prowadzić drogami, i radził innych szukać przyjaciół. 
Szczerem sercem oGarowałem usługi moje, lecz widząc że 
je odmawiano^ nienabijałem się dalej. Rozumiem, źe nie 
te były J. K. Mci rozkazy, i pewien jestem, iż gdyby 
koniec^znie potrzebował pomocy jakiej , nigdzieby jej nie- 
znałazł iak gotowej, a może i tak silnej; Kiedy Kozacy 
tak zuchwale wpadli tu do kanału, co straszne zrobiło za- 
mieszanie, lękałem się że mógł być w niebezpieczeństwie^ 
ofiarowałem usługi moje, lecz te przyjętemi niebyły; też 
same gotów jestem ofiarować w każdem zdarzeniu, czyto 
J. K. Mci dy waszej Ks. Mci. Jeżeli są inne lepsze ja- 
kie drogi, ciekawy jestem wiedzieć o nich. Gelery jeszcze 
niewróciły. Sułtan osobiście udał się do kanału, by naglić 
nowe posiłki , a to na rozchodzącą się wieść , że Kozacy 
pokazują się na morzu. O tym sposobie wojowania, nie- 
wiem co mam powiedzieć, chyba to, że jeżeli powścią- 
gniętym niezostanie, zrodzić może większe kłopoty. To 
prawda że zagony Tatarów zasługują na wszelki odwet; 



1) Trodno zgadnąć o kim tu mowa; zdaje się ie.o niewiernym 



tlómacza. 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 331 

jednakie gdy niesnaski, między Porta i Hanem jni dziś 
usiały, [trzeba tedy wszelkich szukać sposobów, by się 
zasłonić od najazdów tych barbarzyńców :. jeźliby bowiem 
z obustron najazdy te nieustały, Porta odważy się na 
wszystko, raczej jak się. widzieć wystawioną na usta- 
wiczną trwogę od Kozaków, . czy to w dzień czy w nocy') 
a labo nie są dziś jeszcze Turcy w stanie zerwania przy- 
mierza z Polską, z tern wszystkiem starają się ile mogą 
zaspokoić rzeczy w Azyj, przebaczając i godząc się z bun- 
townikami w tych krajach. 

. P. S. Słyszę; ie to W. Ks. Mćć masz zamiar uda- 
nia się do wód do Acon w Niemczech ; wystawi się W. 
Ks. Mść w tej podróży na włóczące. się hufce jazdy, w 
miejscu połoionem, w pośród samych utarczek* Kąpiele 
w Ang]ji> są skuteczniejsze, sławniejsze, a pewien je- 
stem, nierównie be2;pieczniejsze. Będziesz tam W. Ks. 
Mść najlepiej przyjętym i szanowanym. 



JDo Pana Dudlej Carleton. 

21. Wr»einia 16?;4. 

800. Kozaków, którzy przyszli do Krymu nowemu 
Hanowi na pomoc, po otrzymanem zwycięztwie zamiast 
nadgrody, barbarzyńsko przez Hana rozsiekanymi byli, z 
bojaźni, że się nauczyli drogi do Krymu. 

Tenże Han jadącego do Porty Posła Cara Moskiew- 
skiego^ (który niedawno był w poselstwie do niego) roz- 
kazawszy zatrzymać, rzekł mu: „Ty który niedawno 
praktykowałeś ze mną przeciw Sułtanowi, jedziesz pewnie, 
praktykować z nim przeciw mnie.'* — To mówiąc, dał 
znak żeby mu głowę ucięto, równie jak dwom Czausom 
Tureckim % towarzyszącym mu , i kilku przedoiejszym z 
poselstwa; czyn więcej jak Tatarskiego barbarzyństwa, 
który jest tu niemiłym, lecz pomszczonym być nie może. 
Pag. 292. 

1) Tbonas Roe pag. %k%. co na to powie P. Senkowiki? 
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Do Panów radnych J. K. Md. 

26. Listopada 1C24. 

- Donoszą nam ii Królewicz Polski, wyjechał z War- 
szawy, w cela zailabieoia sobie córki Cesarza albo Króla 
Hiszpańskiego. Rzecz ta wielkie tu sprawiła podejrzenia ; 
dowiedziałem się jednak od tych, którym tajemnice slaon 
świadome, ie labo Królewicz łatwo mógł wnosić, ii łatwo 
mu będzie rękę której z tych Księżniczek otrzymać, je- 
dnak wieleby w tern zachodziło przeszkód; mówią więc 
ii prawdziwym powodem wyjazdu jego, jest nieukonten- 
iowanie. A najprzód ii lubo młode to Ksiąie, jest czynne, 
wielce odwaine, wielce kochane, tak od wojska, jak i 
przedniejszych Panów, przectei z tych najprzywiązansi 
do niego , odradzają mu to spowinowacenie , przez bojazn 

A , zawsze Polszczę niechętnej ,^ wiecznej wolnych 

ludów nieprzyjaciotki. Z drogiej strony Królowa Polska- 
macocha Królewicza , przez przywiązanie do własnego syna 
Kazimierza, podstępów przeciw pasierbowi nieprzestaje 
czynić; bo gdy otwarcie, niby go do ślubów zachęcała, 
tajemnie namawiała męża, by słabo tylko do Cesarza wsta- 
wiał się za nim. Niedośyć na tem^ jęła intrygować z Pa- 
pieżem, aby ten z powodu niby pokrewieństwa odmówił 
projektowanemu małżeństwo dyspensy. 

Królewicz Władysław zniechęcony lemi intrygami, bez 
żadnego pewnego celu, puścił się w drogę, by się pokazać 
światu i próbować szczęścia. Jakie jego są zamysły, i 
gdzie rię zatrzyma^ my żyjący za Chrześcijańskim hory- 
zontem, niemożemy przewidzieć. 

Betblem Gabor patrząc na te w domu królewskim 
niezgody , nieopuszczając żadnego wypadku , by się wzbić 
w coraz większą potęgę,^ zaczął też z swojej strony nowe 
knować układy; udał się on do protestantów Polskich, 
szczególniej do Ks. Ks. Radziwiłłów ; lecz (dostrzegłszy że 
Strona Papiezka nierównie jest liczniejszą w Polszczę, zaczął 
Polaków, wainiejsźemi ujmować pobodkamt. Przyrzeka on 
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im z strony Torkow i Talarów, zupełną ustalić s^okpj^^ 
DOŚĆ i bezpieczeustwo , uwolnić ich od ciężaru trzymania . 
ustawicznie wojsk dw^ich na gi^anicach Tureekićhr i Ta- 
tarskich ,. mimo którego dzieją się przecież ra:£ lub dwa 
razy na rok, najazdy barbarzyńców, palących » pustoszą- 
cych wszystko, pędzących w niewolę tysiące nieszczęsnego 
Indu, tak ii prowinoye Polskie z tycfa stron > zupełnie są ^ 
wykidnione, bez najoiniejszej nadziei pokój u* i.bezpieczea* 
sŁwa; Argamenł len banhco IraBli da przekonania Pola«- 
ków. Jako. rękojmią korzyści tych, obiecuje im wszebą 
pomoc Sułtana, który Wiecuje wnijść z Polakami W naj* 
ściślejsze związki y. . powściągnąć na zawsze Tatarów 0dl 
najazdów y byleby go (Bethlem Gabora) za Króla obrali, 
czego 'tet> pewniej dotrzymaliby Turcy, ie W poskromię^ 
niu Tatarów znaleźliby tt^łasne korzyści i bezpreczenalwo. 
Turcy mają nadzieję ii podaiósłsrf Gabora na tron Polski, 
jnź Królestwo to jak swoje będą mogli uważać; Iik;zinylą 
się Srodze, ;bo im Gabor uezaje się potężniejszym, tenli 
w żądzy , niepodległości okaże się zaciętszym. Praktyki 
podobne nie są nowe; pamiętam ja sam dwa lata temu^^ 
jak wielki Wezyr proponował jednemu z 'najznakomitszych 
magnatów w Polsze;2sey że jeźtiby chciał wspierać sprawę. 
Gabora, Sułtan za. to oddzielną zapewni mu prowincyą;! 
ofiara ta przez magnata z pOgardą odrzuconą została. 

Lubo lizlachta Polska wyniosłą jest i dumuą^ i nie 
łatwo poddałaby się pod berło człowieka^ którego zbyt- 
lekko waiy, przecież w. wyborze Stefana Batorego, jest 
dość świeży przykład, iż Książe Siedmiogrodzki, noże być 
Królem Pokkinv Niesnaski w rodzie królewskim , bo}aiA 
ścisłega spowinowacenia z domem Rakuzkim, nadawszy- 
stko, że przez obranie Gabora, zapewnią sobie na zawsze 
spbkojność od Turków i Tatarów, silnie przemawiają do 
Polaków. Przydajmy do tego przyłączenie do ich Króle- 
stwa Siedmiogrodzkiej ziemi, przez co ze wszech stron 
zabezpieczonymi byliby, a w przypadku wojny tern silniejsi 
do dania odporu; nakoniec sława jego wojenna, tak go 
zaleciła Polokom , iż większą niż kto inny może mieć do 
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osiągnienia Polskiej korony nadzieję; nadewssyslko od 
śmierci Księcia FiliberŁa Sabaudskiego, klórego wiela Pa- 
ndw Polskich życzyło, podobao ad matum omen. Nie Łajr 
nemi są Cesarzowi Niemieckienia, te Betblem Gabora in- 
trygi; a £e dobrze ma się dał we znaki, gdy był tyłko 
małym Kstąięciem, coź dopiero gdyby był Panem potę- 
żnego Królestwo? Wszelkich używa sposobów, by mn 
szyki pomieszać. Tym koncern Poseł Raknzki odebrał roz- 
kaz aby przekładał Porcie, jak jnż silnym siał się BelUem 
Gabor, że już się niepodległym sądzi od Porty : dowodem 
tego, że jnż z dworem Wiedeńskim zawarł pokój, niedd- 
łoży wszy się w tem Snłtanowi ; że inaczej wcale, postę^^ 
pują Hospodarowie Maltański i Wołoski , nic. nie czyniąc 
bez pozwolenia Porty; że zatem interessem jest Porty, 
niepozwalac Gaborowi wzmacniać się; inaczej wkrótce 
bunt otwarty podniesie. Przełożenia ie pod pdzorem szcze- 
rej przyjaźni dane były od Aostryi. Niektórzy w Dywanie 
nwierzyłi tym przełożeniom^ i jaż zaczęto mdwić o icie- 
śoienia władzy Gabora ; lecz niektórzy poznali sidła ; 
jyechciełi w tych czasach przymuszać Gabora do podnie- 
sienia bdntn; jakoż w rzeczy samej ten był w dawanych 
radach jedyny cel Austryaków. Gabor więc znów w wiel- 
kich jest łaskach ; oświadcza że zerwie z Cesarzem pokój, 
skora tylko Porta pomagać mu zechce. 

Szach Gueraj brat Hana Tatarskiego, zawarł pokój 
z Hetmanem Konrecpolskim, który przyrzekł posłać*Mirzę 
do Warszawy, by tam jak zakładnik przebywał, pod wa- 
rnoki^m jednak, że Kozacy będą mieli pozwolenie złączyć 
się z nim przeciw Moskwie, celem odzyskania oderwanych 
dawniej prowincyi. Lud ten nigdy spokojnym zostać nie- 
może. 
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JFyjątek » łi&tu J. fVake. 

ZWenecyil%.Marca\ei^. 

Donoszą iż Królewicz Polski przybył ta daią 4. Marca,, 
o godzinie drugiej nadednieift; przejechał on in cognito 
przez Weronę , Yineeneyą , i Padwę, niedając się poznać, 
rządcom miast tych ^ którzy wspaniałe na przyjęcie J€^(V 
poczyniii byli przygotowania. Wysiadł on tu w pałacu 
Grima ni , przygotowanym dja niego z rozkazu Senatu. 
Dnia 16. prywatnie odwiedził Dożę ; odwiedziny te ucŁo-. 
dziły za przypadkowe spotkanie; Królewicz bowiem na- 
potkał Dożę idąc przez salę pałacu, by oglądać budowę 
i obrazy. Nazajutrz był w Arsenale. Dnia 12. dano mu. 
wielki bal, na który najpierwsze damy zaproszone były. 
Zony trzech wielkich Posłów ^ rozpoczęły taiice. Królewicz 
zdaje się byó siputuym ; wszystkie przygotowane dla niego 
uciechy ntezdają się go bawić, co niemało martwi szlachtę 
tutejszą, która nic ńieszczędzi, hY mu okazać uszanowa- 
nie swoje i radość z oglądania go. . 

« 

Wypis X listu do Lorda Contoąj,, 

18. Maja 1626. 

Zdaje się źe nowa wojna wybuchnie między Porta 
i J^olską: Han Tatarski znów wpadł do Polski; brat jego 
Gehąn Gerej, niechcąc iść na tę wyprawę, jako przeci- 
wną sojuszom. i przysiędze j ego ,- przysłał Hetmanowi Ko- 
niecpolskięmu, kopią rozkazu Sułtana do tego wtarguięcia. 
Dywan wypiera się tego, i -wszelkich szuka sposobów^ by 
się z Polską pogodzić, l^cz zwycięzŁwo Polaków ns^d 
Tatarami, ośnaieliło ich do pozwolenia Kozakom, by się 
za najazd Tatarów pomścili. Ci mają juz do 700. czajek, 
czyli płytkich statków gotowych do napadnięcia okolic tu- 
tejszych« Amunicye dostarczone im są przez Króla Polskiego; 
każda czajka ma mieć Kapitaną Polskiego. Odgrażają się 
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walczyć z eałą Armadą Turecką; poprzysięgli zabrać ad- 
Oiiralski okręt. Wszystkie miasteczka i wsie nad Bosforem 
ai do Carogrodo^ w największej są trwodze, tem bardziej 
ie jest tu przepowiedzenie , iź państwo Tureckie od pó^ 
nocnego Indu' wywnkonem zostanie* 

20. g^iler stoi u gćry kanała* Kapitan Pasza wyeho* 
d^t z 40. galer więcej ; jnł prawie pobity przez właraą 
i wojska swego bojaźd'). Pag* 509. 



Od Lorda Conwąj do Stanisława Koniecpolskiego Wig 
Sendomirskiego Hetmana Wgo Koronnego* 

Z C aro grodu 30, Października 1626. 

Wprzód nim jeszcze Pan Stanisław Sulikowski ta 
przybył, dowiedziawszy się o przygotowaniadi Tatarów, 
udałem się' na Czarne ^Morze, by się widzieć z Kapitanem 
Paszą, najwyższą osobą w tym porcie, i posfadająeego 
ufność Bana. Doniosłem mti o negocyacyacb, zaczętych 
dawniej z Kajmakanem; w podobnei wszedłem i ż no- 
wym ; przygotowałem więc przez to drogę , do ułatwienia 
wielu trudności , z przyczyny zmiany ministrów. Z Łem 
wszystkiem znalazłem skłonność w obydwóch do zachowa* 
nia pokoju, tak korzystnego obydwom narodom. Jak dalece 
starałam się zjednać Posłowi Polskiemu, prędką i zado- 
wolniającą odpowiedź i odprawę, zostawuję jemu samemu 
Aó donie^enła. Zdaje mi się ii w te^ więcej uczyniłem 
niż kto i^uy, i bez żadnego hałasu. Dalsze szczegóły niech 
on także opowie $ tó ty&o powiem, ii przyjęcie jego Było 
świetnem , i odpowiedź taka jakiej J. K. Mść tnógł sobie 
iyczyć. Niemogłem ja we wszystkich okolicznośeiach oirzy- 
mać tej sprawiedliwoici, któraby się należała, leczJWPan 
wiesz z włA^snego doświadczenm, przez kogo i z kim tra- 
ktować; z ludźmi, pychą i przewrotnością wiedzionemi. 
Niepozwalały też i okoficznośtj , zbyt gwałtownie poste- 



1) Góz Dft to powie P. SebkoWftkit 
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pować z Hanem Tatarskim; muszę ma jednak oddad 
sprawiedliwość^ iź się tu sprawiał rozsądnie i z należną 
godnością ministrowi tak wielkiego Króla. 

Listy przez niego wiezione, zawierają tylko przyjęcie 
pokoju, i przyrzeczenie, iż jeżeli J. K. Mść wypłacać 
będzie zwykłe Hanowi kożuchy, i powściiągńie Kozaków 
od najazdów , Sułtan wiernym w trzymaniu sojuszu zo- 
stanie i w tym celu napisano listy do Hana, i posłano roz- 
kazy do pogranicznych Paszów. Zataić atoli niemogę, iż . 
Han Krymu z własnych tylko względów łasi się Porcie, 
niecbcąc być przyciągniętym do wojny w Azyi, że będzie 
szukał wszelkich sposobów, by zostać na miejsca,- wznie* 
cając na granicy nowe co raz zatargi, do czego trzy czajki 
Kozackie na morzu już są dostatecznym pozorem. Ztąd 
najlepszą radą będzie, abyście panowie polegali na wła- 
snych siłach i gotowości, i nigdy jednanym nieprzyjacio- 
łom nieafai. W tym to celu był m<^ ostatni list do PanA 
Kasztelana Krakowskiego. 

Z wdzięcznością odebrałem łaskaVe wezwanie J. R. 
Mci abym porzucając ten kraj , obrócił drogę na Polskę '; 
byłoby . dla mnie największem szczęściem ucałować ręce 
J. K. Mci i samego JWPana uściskać, lecz nagła śmierć 
następcy mego, przedłuży tu pobyt mój ; czas- i wszystkie 
kroki moje zależą od Króla Pana' mego. Niebezpieczeń- 
stwa na morza , niepowiększyły się zbytecznie ; nieprzy- 
jaciele nasi nie są straszni, i ja ich unikać nie będę: 
niech słabszy lub mniej odważny, zasłużone cięgi odbiera. 
Zawaze atoli ochoczo oh wyce się każdego zdarzenia , by 
ucałować ręce K. Jmci Polskiego, na którego rozkazy, 
jak dotąd, tak i na potem zawsze gotów będę etc. t 
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R E L A C Y A 

PRZYJĘOA W STOLICY MOSKIEWSKIEJ 
POSŁÓW WIELKICH K. J. MCI 

JANA KAZIMIERZA, 

ROKU 1667. 

z BIBLIOTEKI WILANOWSKIEJ. 

' Dnia 25. Octobrif. Staoęli PP. Posłowie o dwie »il 
od stolicy, gdzie JPanu Bieniewskiemu » Wdcie Czerni- 
cbow3kieinn dosUłb się stać we wsi i dworze Szereoieto- 
wa więźnia naszego. 

Dnia 26. efusdem. Dano wytchnienie podró&nym na 
lemże miejscn. 

Dnia 27. W wigilię Apostołów ŚS. Szymona i Jady, 
rnszyli cię z stanowiska PP. Posłowie, ko stolicy rana; 
o milę od miasta potkały ich wojska Moskiewskie, w polu 
bardzo równem i przestronnem Jnjcta captum wzroku^ 
więcej nii 20,000. ludzi. Regimentów pięć trybem cudzo- 
ziemskim. Każdy regiment w barwie innego Ł^loru dobrze 
odziany, w obuwiu żółtem świeiem: przed każdym regi« 
mentem dział polowych 10. i przy każdej sztuce dwóch 
puszkLarzów; u wszystkich dział koaie białe. 

Bojarowie, żołnierze i wszystka jazda w różne ryn- 
sztunki wojenne dosyć strojno przybrani, bo wszystkich 
prawie bojarów i mieszkańców z stolicy, i przyległych 
miast, do tej parady ruszono. Dwór wszystek Carski, 
Strapczy, Stolnikowie, Dworzanie, Diakowie, Pułkownicy, 
Oficerowie Niemcy, naostatek pokojowi Carscy według ich 
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nazwiska z stolicy- wyjeidiali. Wszystkie wojska i p^^y- 
kającą jazjdę sprawował Piak dumny Dymitry Minicz 
BaSssmaków, o którym powiadają, łn confidentia u Cara 
primas tenetpartes. Ostentacya i sprowadzenie legoź woj- 
ska, mimo Panów Posłów przechodzącego, i do miasta 
prowadzącego, wzięła dzień cały, ai do wieczora, i w 
nocy, do stolicy wjeżdżaliśmy przy ogniach. Konkurs był 
wielki pospólstwa obojej płci, zbiegającego się ku przed- 
mieściu; strycz od Cara Jmci^ przy niej dworzan blisko 
30. między któremi. znacznych bojarów dumnych i woje- 
wódzkich synów wiele było , splendide vestiti tak osób» 
jak i koni przybranych. Kareta Francuzka, wewnątrz 
axamitem czerwonym wybita, i woźnica w axamitnej bar- 
wie. Do powitania, kto miał wprzód wysiąść żadnej con- 
troyersyi niebyło; opuszczono tę niepotrzebną iTtoro^a^em,. 
1 ochotnie do siebie pomknąwszy się powsiadali do karety 
Carskiej, z temiż stryczami przed karetą. 

Prowadzeni PP. Posłowie przez Ziemiański Horód, 
Białyhored, w Kitajgrod. Tam przebrakowana jazda, dwo- 
ma szeregami stała, aż do samej stancyi PP. Posłów, nie- 
daleko od rezydencyi Cara Jmci, i owszem^ przy samym 
dworcu. Przy samej drodze, wystawione było teatrum su- 
knem ezerwonem obite ^ na którem mnóstwo trębaczów 
Surmaczów, doboszów, przegrywali w kotły i Itębny bili^ 
póki na miejscu PP. Posłowie nie stanęli. Wprowadzeni 
z assystencyą, cum maximo appłausu et clangore do 
stancyi swoich. Tamże zastali morę gentis zastawione 
stoły, postnemi potrawami, w rybach, ciastach i różnych 
napojach. Nazajutrz JPanowie stolnicy, oznajmili PP. Po- 
słom, ie jego Carskie meiiczestwoy Niedzielę do audyencyi 
wyznaczył.. 

Jakoż tego dnia nagotowali się byli Panowie Posło- 
wie jechać do dworca , ale stolnicy Carscy przyjechali z 
karetą Francuzką axamitem czarnym wybitą^, z końmi 
karemi^ prósząc do niej. 

Jechali tedy w karecie PP. Posłowie, a przed nimi 
dworzanie J. K. Mci i poselscy* Po drodze aż do samych 

22* 
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pałaców carskich stała piechota ; przed bramą Krymhoroda 
stało dział 40. i dwa działa nadzwyczajnej wieikośei Da 
miejscu osobnem. Jechali PP. Posłowie do samej cerkwie 
Błohomesjsczenia ^ bo też dalej ani jazda, ani piechota 
postanie nie mogła. Tam wysiadłszy, szli gankami dolne- 
mi cerkiewnemi, aź do wchodu pałacu carskiego, a potem 
przez salę , na której było halabardników 50. w jedwa- 
bnem róinego koloru odzieniu, aź do izby pierwszej. Tam 
stali w około Bojarowie, i tam potykali strycze carscy z 
dziesiątek osób z oracyami imieniem carskiem. 

Przystępujących do drugiej izby, gdzie sam Car sie- 
dział , zaczęto napominać PP. Posłów , aby wchodząc we 
drzwi czapki pozdejmowali ; lecz tego PP. Posłowie uczy- 
nić niechcieli. Długo umawiano się w samych drzwiach; 
musiano iść aż do samego Cara, który rozkazał aby Po- 
słowie Polscy weszli w czapkach. Ci więc stanąwszy m 
conspectu Cara^ zdjęli czapki. Siedział Car na majestacye, 
w ręko sceptrum trzymając, myestoso vestUu indułus; 
miał na głowie prostą koronę. Siedział przy nim po lewej 
stronie Carewicz imieniem Alexewicz mający lat 16. pier- 
wszy raz dopiero, (jako się o to Posłowie pytali} przy 
ojcu zasiadał. Siedziało po prawej stronie na ławach, przy 
samej ścianie bojarów dumnych 240. strojnych, a po lewej 
stronie nie daleko tronu, trzech Carzyków Grudziackich. 

Skoro tedy Diak poselski Arazim Doktorów, imieniem 
carskiem, deklarował PP. Posłom wolny przystęp, P. Wo- 
jewoda Czernichowski witał Cara imieniem Króla swego, 
życząc mu fortunnego panowania. Tu Car powstawszy z 
tronu , stojąc odezwał się : „Jak się ma Król Jmć Pol- ^ 
ski.^' — Carewicz powstawszy i zdjąwszy czapkę, toż samo 
pytanie uczynił. Na co Poseł odpowiedział: „Że Bogu 
dzięki Król Jmć zdrów, ale że Królowa Jmć Marya Lu- 
dwika umarła." — Oddał dalej Poseł credentiales J. K. 
Mci i punkta; tem poselstwo swe sprawił. Po przeczyta- 
niu Legacyi, wezwani są Posłowie do całowania ręki car- 
skiej, pocałowali także i Carewicza. Za niemi wszyscy 
dworzanie, słudzy, młódź, nawet i czeladź niższa. Która 
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ceremonia niieli się odprawiła,, kazał Diak iaiieDiem car- 
skiem zydla do siedzeoia przynieść, a panowie posłowie 
czapki na głowę włoiyli. Piak et nunc exposŁalować pb- 
czął: ,,że zamiast części bezcześć czynicie Jeko welicze- 
stwu.^^ — Odpowiedzieli posłowie, że dignitałem J. K. 
Mci i Rzpitej utrzymają. Wsparł Diaka Nasczokin plu- 
ribus verbisy przydawszy źe on sam był Posłem do J. K. 
Mci, i niepozwolono mu czapki vifdziewać. Widząc nako- 
niec że Posłowie Polscy prz^y swem stali, udał się do 
czytania upominków, i one prezentować carskomu weli^ 
c»estum kazał, wszystko z regestru posłanego mu wprzódy. 
Po oddaniu upominków, pytał Diak PP. Posł«{w o własne 
icb zdrowie, a po odpowiedzi częstował obiadem z kucbnt 
carskiej , przydawszy , że Panowie Posłowie po obiedzie 
mogą powrócić do siebie. ' Credentiales dnia tego nieczy- 
tano, ani odpowiedziano na Legacyą , a to, że Diak ów nie 
był w słanie odpowiedzieć competenter. Dopiero nazajutrz 
Naszczokin czynił odpowiedź; oddawano tedy upominki 
competenter; najprzód ód Króla Jmci, polem od PP. Po- 
słów,' i dworzan J. K. Mci według regestru od samego 
Diaka czytanego. Do traktowania nas carskim chlebem, 
przydany Szeremetów do dwóch Stolników; na stole było 
wsioho mnoho, morę gentis. 

Nazajutrz ćum eadem pompa^ przy tejże assystencyi 
jazdy, piechoty, i wszelkiej kondycyi ludzi, zaprowadzeni 
PP. Posłowie, w karecie carskiej na pałac. Przyjmowano 
nas w izbie carskiej ozdobnej, potem przyprowadzeni przed 
Cara. Zapytał nas Diak o zdrowie. Odpowiedział Pan Wo- 
jewoda: ,^zdrowi dobrze , dziękujemy za traktament wczo- 
rajszy.** — 

Uczynił zatem Diak wzmiankę o upominkach Care- 
wiczowi przez PP. Posłów danych, osobliwie od P. Wo- 
jewody, przentowano koni dwa jezdnych Tureckich, wil- 
czatego i gniadego ; od JMPana Referendarza W. Lit. 
zegar wielki i szablę drogiemi kamieniami sadzoną, od 
JPana Podkomorzego, puzdro z flaszami kryształowcfmi^ 
i inne sztuki kryształowe; wszystkie specifikując. Diak 
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imieniem Carewicza, pri tom nieprzytomnego, dziękował. 
Mówił potem ie J. C. Weliczestwo, na danie odpowiedzi 
PP. Posłów naznacza Nasczokina z trzema damnynaii 
^ Bojarami, między którymi siebie, drugiego Uolara, trze- 
ciego Łukiana mianował. 

Po tej deklaracyi, nastąpił od boka carskiego po lewej 
stronie Naszczokin^ dając respons obszernemi, i do wy- 
rozumienia raźniejszemi słowy, imieniem carskiego weli- 
czeslwa, na wczorajsze PP. Posłów mowy, z którycb 
kontenci byli. 

Kazano w ostatku bojarom prowadzić PP. Posłów do 
izby, którą złotą nazywano j w niej najczęściej Car Po- 
słów przyjmuje. Zaczął się rozgowor^ sefnotis arbitrisj 
od komplementów zobopolnych^ i uprzątnienia prelimina- 
riów ; jako i pierwej niedługą mieli sessyą, i niewkroczyli 
w materie poważniejsze. Wyrywali się atoli Bojarowie, 
z słowami z strony posiłków i conjunctionis armorum 
łacnego i gotowego Cara Jmci, na wojnę przeciw bissur-f 
manóm, eiiam toto corpore hospodarsŁwo obiecując. 

Cokolwiek będzie post tenus^ racz Waszmość za- 
chować ten DyaryusZi że się co więcej do niego przypisze. 

, Spisanie upominków dla J, Cars^oho Weliczesiwa od 

J. K. Mości. 

Kareta z cugiem koni; miednica wielka z nalewką 
pozłocistą. 

Od JP. Wojewody Czernichowskiego Posła Wielkiego, 
zegar misterny bijący i śpiewający 5 flasz srebrnych złor 
cislych dwie, z nalewką srebrną złocistą. 

Od JP. Rererendarza W. Lit. konew wielka złocista, 
miednica z nalewką złocistą, kod jezdny tarantowaty, 
szkatuła bursztynowa, przy niej lichtarzów bursztynowych 
par dwie, krucifix, zwierciadło, i kieliszek bursztynowy. 

Od JP. Podkomorzego Sekretarza Łegacyi, jaszcze 
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4vak wiilkki ^retiroiea «.wierzob««fci; ko&ew wiellu srebrna, 
wewnątrz jsłooistft ; liebtorzaw wiełkk^b srebrnych para« 

Od JPam Po4fc0tnor9t»g9 ^I^iwi^grodzkiego Iwbrzanina 
J. Kjs. Mci nalewka srebrjia i ńiiednica. 

Od^ JPalia Sęizif^g0 Orfieańskiega dworzanina J. K. 
Mci czara wielka złocista. 

Od JPana Leszczyńskiego dworzanina pokojowego 
J. K. Mci miednica z nalewką srebrną złocistą. 

Od JPana Brzostowskiego Starosty Subockiego, dwo- 
rzanina pokojowego J. K. Mci miednica z nalewką sre- 
brną; do tego galanteria stołowa z przystawkami trzema 
złocistemi. 

Od JPana Kazimierza Czarnieckiego dworzanina J. K. 
Mci konjew srebrna złocista. 

Od JP. Bazylego Brzostowskiego, dworzanina J. K. 
Mci kałamarz wielki srebrny na orłach. 

Od JP. Podkomorzyca Kaliskiego, dworzanina poko- 
jowego J. K. Mci roztrnchan srebrny. 

Od JPana Haleckiego , dworzanina pokojowego J. K. 
Mci flasz parę srebrnych złocistych. 

Od JPana Broniewskiego dworzanina J. K. Mci flasz 
parę srebrnych złocistych kręconych. 

Od JPana Hulewicza dworzanina pokojowego J. K. 
Mci konewka srebrna złocista. 

Od JPana Gostyńskiego dworzanina pokojowego J. K. 
Mci konewka złocista. 

Od JPana Młodzianowskiego dworzanina J. K. Mci 
jaszcz srebrny z przykryciem. 

Od JPana Sokolnickiego Podkomorzego Smoleńskiego 
dworzanina J. K. Mei czara wielka srebrna. 

Od JPana Makowskiego, czesnika Oszmiańskiego dwo- 
rzanina J. K. Mci czara wielka złocista. 

Od JPana Paska Horodniczego Smoleńskiego dworza- 
nina J. K. Mci czara wielka złocista. 

Od JPana Urbańskiego Sekretarza J. K. Mci czara 
srebrna złocista z przykryciem. 



344 



ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 



Od JPana Karwickiego Miecznika Mińskiego, dwo- 
rzanina J. K. Mci roztrnchan srebrny złocistf. 

Od JPana Niemcewicza dworzanina pokojowego J. 
K. Mci konew srebrna złocista. 

'Od JPana Jerzego Poszlanowskiego cześnika Bracław- 
skiego czara srebrna. 

Upominki Cesarxewicxowi Jmci. 

Od JPana Wojewody Czemiecbowskiego konie jezdoe 
dwa Tureckie^ jeden wilczaŁy, drugi gniady. 

Od JPana Referendarza W. Lit. zegar wielki, szabla 
w złoto oprawna^ kamieniami sadzona. 

Od JPana Podkomorzego kor. pnzdro z flaszami kryszta- 
jiowemi, kilka sztuk szkła , takie z kryształu rzezanego. 
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POCZET 



CHRONOLOGICZNY 

PAMIĘ TNIKÓW 

W PIĘCIU TOMACH OBJĘTYCH. 



1Viek I. Wypis z Pomponiusza Meli o dawnej Sarmacyi. 
T. I. k. 5. 

1067. Dyploma fandaeyi Kościoła w G6rze, dane przez 
Ra&ela wojsk Jerozolimskich najwyższego wodza 
i Bolesława Króla Polskiego ; w Poznania. T. I. 
k. 217. 

1228. 9. Maja. Nadanie ziemi Chełmińskiej i, wsi Orłów^ 
przez Konrada Księcia Mazowieckiego^ zakonowi 
Teutouskiemn Ś. Maryi. T. I. k. 223. 

1255. 11.^ Października. List Przemysława Króla Cze- 
skiego, do Prandothy Biskupa Krakowskiego. 
T. I. k. 221. 

1335. Ugoda zaręczająca, że zatnek w Bolesławicach 
będzie zniesionym. T. I. k. 225. 

1338. Kontrakt przyszłego małżeństwa, między Elżbietą 
córka Kazimierza W. a Henrykiem syn^em Księcia 
Bawarskiego, którego, zaręczycięlami są Kazimierz 
Król Polski i Jan Król Czeski. T. I. k. 224. 
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1341. Kazimierz Król Polski, Jana Króla Czeskiego 

Ojca , Karola zas ayna jego , za brała przyspo- 
sabia sobie^ i zawiera z nimi przymierze. T. I. 
k. 226. 

1354. Dwa listy Króla Łndwika Ao Kazimierza Wgo. 
T. 1. k. 231. 

1390 — 1642. Hołdy Książąt Bessarabi, Muttan etc. Kró- 
lom Polskkn oddawane. T. II. k. 43. 

1397. Zapis Królowej Jadwigi, Mosciconowi z Stanszewa. 
T. I. k. 234. 

13 Opisanie hołdu przez Wojewodę Mullanskiego Ka- 
zimierzowi W. oddanego. T. I. k. 228. 

1405. Wacław Król Rzymski zdaje [się 'na sąd Wł. 
Jagiełły w zajściach z Ks. Ks. ^Opolskimi. T. I. 
kv233. 

4412. Kompromis Zygmunta Krok Rzymskiego, przez 

kłóry poddaje stę pod sąd Władysława Jagiełły. 

T. I. k. 246. 

1413. AŁl pierwszy Unji W. Ks. Litewskiego z ko- 
roną Polską, na sejmie w Horodle, za Włady- 
sława Jagiełły. T. I. k. 249. 

4420« Listy Marcina Y . Papieża, do Władysława Króla 
Polskiego. T. L k. 235. 

1440. 9. Marca. Zeznanie Posłów Węgierskich, jako 
Władysława Warneóczyka za Króla Węgier- 
skiego obrali. T. I. k. 247. 

14S4* Mowa Posłów ziem Praskich, do Kazkni^rjda Jt- 
giellonczyka, na zjeździe Kc&kowskiiH miana; w 
której ' pN^zą i^by Prus^^ pl^yj^ł ppd władzę 
swoje. T. Lk. 2S7. 
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1454. Dyploma wcielenia do Królei^twa Polskiego odzy- 
skanych' od Rrzyisaków siom Pruskich. T. I 
k. 261. 

1455. Sprostowana wiadomość o Biblji Królowej Jadwig 
(di raczej Królowej Zofji). T. II. k. 1. 

1457* Przedaź Księzlwa Oświęcimskiego Kazimierzowi 
Jagiellończykowi Królowi Polskiemu, T. II 
k. 30. 

145. . • Opisanie Polski , Litwy i Pruss w wieku Xy 
przez Eneasza Sylwiusza. T. I. k. 6. 

1466. O hołdzie Pruskim,. Status Can$ae. T. III 
Ł. 90. 

1467. Prośba Panów Królestwa Czeskiego, do Kazi- 
ikkierza Jagiellończyka, aby ich pod swoje opiekę 
przyjął. T. I. k. 267. 

1511. 12. Października. Lisi Zygmunta I. do Lauren- 
tiusa Kardynała. T. L k. 273.^ 

:1511. List Zygmunta I. do Akademji Krakowskiej^ 
T. L k. 269. 

1515. O zjeździe Zygmunta L, Władysława, i Ludwika, 
Królów Węgierskiego } Czeskiego, z Cesarzem 
Maxymilianem I. w Wiedniu. T. IV. kr. 1. 

15 Instrukcya Hieronimowi Łaskiemu,^ wysłanemu w 

poselstwie do Króla Francuzkiego. T.IY. k. 12. 

.1517. Relacya zaślnbienia Bony Sforcyi Zygmuntowi I. 

t 

1519. List Zygmunta I. do Leona X. polecając Jana 
Biskupa Wileńskiego. T. L i. 274: 
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15. . . , • Dwa Listy Zygmunta L do Erazma Ciołka aby 
.. zaniechał starać się o Kafdyaalstwo. T. I. k.275. 

1,5 List Zygmanla I. do Leono X. o Kanonizacyą 

Ś. Jana z Kapistranu. T. L k. 279. 

15 List Zygmunta I. do Leona X. o Kanonizacyą 

Ś, Jacka. T. L k. 280. 

1520; List Zygmunta I. do kapituły Poznańskiej, pole- 
cając obranie na Biskupa Piotra Tomickiego. 
T. L k. 271.' 

1522. Listy Zygmunta I. tyczące nominacyi na Bi- 
skupstwo Płockie. T. I. k. 281. 

15 Listy Zygmunta L tyczące się Księztwa Baru, 

yff\^^^t>V^^i^^^it%o, T.ULk. 33. . 

1522. Listy Zygmnnta L do Bony Królowej. T. L 
k. 277. i T. IV. k. 19. 

.1522* List Zygmunta I. do Krzysztofa Szydłowieduego, 
Kanclerza W. K. T. IV. k. 21. 

4523. Zygmunt I. do Ludwika Króla Węgierskiego i 
Czeskiego. T. IV. k. 22. 

.1523. List Zygmnnta I. do Biskupa pięciu Kościołów. 
T. IV. k. 24. 

1523. 4. Lutego. Zygmunt 1. pozwala używać Iza- 
belli, matce Bony, pewnych summ w KsięzŁwie 
Barskiem. T. XL k. 33. 

.1523. List Zygmunta I. do Adryana Papieia. T. I. 
k. 284. . ' 

1524. Taxta korzeni i trunków na Sejmie Piotrkowskim. 
T. IV- k. 56. 
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1525. Zygmunt I. daje w leimietwo ziemie Pruskie, 
Albertowi. T. II. k. 38. 

1525. Zygmunt I. daje Albertowi Księciu Pruskiemu 
rocznej pensyi 4,000.- złotych Ryńiskich, T. II. 
k. 41. 

15 Odpowiedź Zygmunta 1. Fraociszkowi Tege, Po- 
słowi Księcia Pruskiego. . T. IV. k. 41, 

15..... List Piotra Tomickiego do Seweryna Bonara. 
T. I. k. 288. 

1525. List Zygmunta I. do magistratu Eiblbnckiego. 
T. IV. k. 25. 

1525. List Zygmunt I. do Kapitały Płockiej. T. I. 
k..287. 

1525. List Zygmunta I. do Jana Alberta Margrabi Bran- 
deburgskiego. T. I. k. 283. 

1526. Dwa Listy Mikołaja Szydłowie«^ego do Królowy 
Bony. T. m. k. 345. i 350. 

1526. List Piotra Kmity do Królowej fiony. T. ID. 
k. 347. 

1526. List Zygmunta L do Anny Księżniczki Mazo- 
' wieckiej. T. Ol. k. 348. 

1526. Zygmunt I. nacznacza namiestnika w Księztwie . 
Mazowieckiem. T. III. k. 349.; 

1526. ' List Maryi Królowej Węgierskiej do Zygmunta I. 
o bitwie pod Mohaczem. T. m. k. 352.. ^ 

1526. List Stefana Broderici, o' znalezieniu ciała Lu- 
dwika Króla Węjgierskiego poległego pod Mołia-; 
czem. T. m. k. 354. 
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1526. Nadanie Powiatów Byt6w i Lanebnrg Rsiąiętom 
Pomorskim przez Zygmuata I. T. II. k. 28. 

152. . . List ZygmuDta I. do stanów kr. Czeskiego , o 
ebraDia nowego Króla.. T. III. k. 356. 

1529. List Piotra Tomickiego do Stanisława Rzeczy- 
ckiego. T. I. k. 2]90. 

1536. i 1537. Dwa Łisly Kopernika do Biskupa Chełmiń- 
skiego. T. IV. k. 54. 

1538. Mowa Samuela Maciejowskiego ^ dziekana Kra- 
kowskiego, na otwarciu sejmu. T. I. k. 15. 

153. . . List Piotra Tomickiego do Seweryna Bonara. 
T. I. k. 288. 

1540. List Zygmunta I. do Jadwigi córki swojej mar- 
grabiny Brandeburgskiej. T. lY. k. 26. 

1544. 18. Lutego. Stanisław Górski Kanonik Krakowr 
ski do Biskupa Warmińskiego Jana Dantyszka. 
T. IV. k. 31. 

1544. 15, Marca. List Stanisława Górskiego Kanonika 
^ Krakowskiego do Jana Dantyszka Bpa Warmiń- 
skiego. T. IV. k. 28. 

.1544. 27. Lipca. List Zygmunta I. do Karola V. 
T. IV. k. 38. 

1545. Legatio a Stgismundo paire rege ad Sigismun- 
dum regem filium. T. IV. k. 59. 

154. • . Infomiatio a Stgismundo L data Henrico auKco 
reglOf ad Turcum eunti. T. IV. k. 62. 

J1545. Trzy Listy Stanisława Górskiego do Dantyszka. 
T. IV. k. 45. 



351 

1:54^. Zygmunt h ttrol Polski do Zygmunta Augestfr 
syna swojego. T. IV. k> 43. 

1<546. Początek miłości Zygmunta Auęnsta z Barbarą 
Radziwiłłówną, z kroniki Ruskiej. T.I. k. 294. 

1547. Rzecz Stan. Podlodow$kiego < ku Krółewi Smci 
Zygmuntowi I. i do Panów rad k^^onnycb, imie- 
niem Posłów ziemskicli^ na sejmie w Piotrkowie. 
T. Ł k. 26. 

2547 — 1550. Listy Poufałe Zygmunta Augusta do Miko- 
łaja Radziwiłła. T. I. k. 293. 

1548. List Bony Królowej , do Izabelli córki Królowej 
Węgierskiej, donoszący o śmierci Zygmunta I. 
T. IV. k. 50. 

1548. Dyaryusz Sejmu Warszawskiego, po śmierci Zy- 
gmunta starego. T. i. k. 25. 

1548. List Zygmunta Augusta, do matki Królowej Bar- 
bary. T. L k. 304. 

1550. Mist Barbary Królowej do Radziwiłła brata jej. 
T. I. k. 335. 

1551. 29. Maje. List Królowej Bony do Sekretarza 
jej, Montio. T. L k. 344. 

1553. Opisanie obrzędu ślubnego Zygmunta Augusta z 
Katarzyną Austryaczką (z Orzechowskiego). T. V. 
k. 238. 

1554. 11. Kwietnia. List Mikołaja Trzebucbowskiego, 

Kasztelana Gnieźnieńskiego, do Mikołaja Radzi- 
wiłła Wojewody Wileńskiego. T. II. k. 307. 

1556. 1. Lutego. Opisanie, wyjęte z dawnego ręko- 
pismu wyjazdu Królowej Bony. T. II. k. 7. 
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1556. O wyjeździe Królowej Bony; wyjątek z Góroi- 
ckiego. T. II. k. IZ. 

1557. Wyjątek z.Łegacyi Aloizego ŁJppomani doPokki. 
T. IV. k. 65. 

1559. 8» Lutego, Listy Anny i Katarzyny Królewien 
Polskich do Halszki Radziwiłłowej Wojewódz. 
Wileńskiej. T. H. k. 309. 

1559. 15. Września. List Jana II. Króla Węgierskiego 
do Ks. Mikołaja Radziwiłła. T. L k. 346. 

1560. Wypis z Relacyi Posła Weneckiego^ o Polszczę. 
T. V. k. 254. 

156L 28. Listopada. Pacta mbjectionis terrarum Li- 
rornae. T. II. k. 17. 

1561. List Stanisława Orzechowskiego do Krzysztofa 
Tarnowskiego .donoszący o śmierci ojca jego Jana 
Tarnowskiego^ Kasztelana Krakowskiego. T. I.. 
k. 359, 

1562. List Zygmunta Augusta do Bfikołaja . Radziwiłła 
Wdy Trockiego. T. III. k. 358. 

1565. i 1573. Wyjątek z Pamiętników Kommendoniego 
przez Gratiana. T. I. k. 45. 

1568« Relacya o stanie Polski złożona Papieżowi Piu- 
sowi ly. przez Nuncyusza jego, Opata Ruggieri. 
T. ffl. k. 1. 

1570. 24. Września. List Anny Jagiellonki do Mikołaja 

Radziwiłła. T. U. k. 310. 

1571. 7. Października, List Anny Jagiellonki do Krzy- 

sztofa Radziwiłła wybierającego się do Ziemi 
Świętej. T. II. k. 311. 
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1572. 9. Pazdasiernika. Dyaryasz tego ćo się działo w 
Warszawie na zjeździe przez Ks. Arcybiskupa 
. Uchańskiego złożonym. T« I, k. 101. 

1572. 10. Listopada. List Anny Jagiellonki do zjazdu 
Małopolskiego. T. I. k. 113. 

1572.'' List Maxymiliana II. Cesarza, do Księcia Miko- 
łaja Krzysztofa Radziwiłła Marszałka W. Ks. 
Litewskiego. .T. U. k. 55. 

1572. Początek Pamiętnika Orzelskiego. T. L k. 84. 

t * 

1573. Oblig Stanów Królestwa ^ w czasie bez Królewia 

po Zygmuncie Auguście na 10^000. z procentem 
od sta. T. IV. k. 340. 

1573. Taxa żywności w Krakowie, przez Firleja Ge- 
nerała Krakowskiego. T. III. k. 321. 

1573. Dalszy ciąg Pamiętników z życia Kommendoniego, 
w czasie jego pobytu w Polszczę przez Graciana 
T. L k, 141. 

1573«i O przyjęciu w Paryżu Posłów Polskich, wysła- 
nych z doniesieniem o wybraniu na tron Henryka 
Walezyusza , wyjątek z historyi ' powszechnej 
przez J. A. de Thon. T. I. k. 163. 

1573. Wypis z kroniki Błażeja de Yigenere. T. III. 
k. 18. 

1573. Dalszy Ciąg Pamiętników Orzelskiego. T. I. 
k. 117. 

1574. 10« Lutego. Porządek pogrzebu Króla Zygmunta 

Augusta. T. I. k. 124. 

P«iil. o Pol. J. u. N. Tom V. 23 
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1574. 18. Czerwca. List Króla Beniyka do .SUb6w. 

1574. Dalszy Ciąg Pamiętników Kommeadoniego przez 
.Graciana. T. I; k. 174. 

1574. Wjazd Króla Henryka , koronacya i ucieczka 
jego, i listy do Senatorów z PamiętniLów Orzel- 
skiego. T. I. k. 179. 

« 

1574. Wypis z życia Guy de Paur dziedzica na Pybrac, 
Prezydenta Parlamentu Paryzkiego, będącego w 
Polszczę z Królem Henrykiem. T. I. k. 198. 

1574. 18. Września. List Stanów koronnych do Króla 
Henryka, wyzywający go po raz ostatni, by 
powrócił. T. I. k. 208. 

1575. Relacya Hieronima Łippomana Posła Weneckiego 
o Polszczę. T. ni. k. 15. 

1575.' Niektóre okoiiccności bezkrólewia po odjeździe 
Henryka i Elekcya Stefana Batorego z rękopi- 
smu Orzelskiesro. T. H. k. 45. 
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1581. Artykuły wojskowe Stefana Batorego, T. IV. 
k; 84. 

1582. Artykuły wojskowe postanowione przez Jana Za^ 
mojskiego na zjeździe z rotmistrzami w Bielsku. 
T. IV. k. 78. 

1585. 11. Grudnia. List Stefana Batorego, doWawrzeńca 

Wojny Podskarbiego W. Ks. Litewskiego. T.U. 
k. 313. 

1586. 10. Grudnia. Liśt Chiakora Sekretarza J. K. M. 

do Volganga Kowackiego, Kanclerza Księstwa 



Siedmiogrodzkiego o ćmierci Króla Stefana. T. II. 
)l. 316. 

1587 — 1596. Listy Królowej Anny Jagiellonki do różnych 
osób. T. IV. k. 345. 

1587. Instrukcya Anny Jagiellonki na sejmiki. T. V. 
k. 259. 

1588. 23. Maja, Pogrzeb Króla Stefana. T. II. k. 322. 

1588. 18. Lipca. Zygmunt III. do Kardynała Ks. Radzi- 
wiBa. T. II. k. 334. 

1588. 14. Grudnia. Zygmunt III. do Kardynała Ks. 
Radziwiłła. T. II. k. 335. 

15S9. Ciekawa mowa Iwana Mieleszki do Zygmanta III. 
miana na sejmie. T. II. k. 341. 

1589. 15. Kwielnia. Stefana Króla szaty, wydane po- 
kojowym sługom, według testamentu. T. II. 
k. 330. 

1590. 9. Czerwca. List Rosciusza do Zygmunta III. 
T. II. k. 337. 

1590. 9. Czerwca. List Ros.ciusza do Podkanclerzego 
Baranowskiego. T. II. k. 338. 

1592. Zdanie sprawy Piętro Duodo Posła Weneckiego 
do Polski. T. IV. k. 68. 

159. . . List Firleja Kaszt. Wojnickiego do syna będącego 
na naukach w Ingolstadzie o tytułach w Polszczę. 
T. IV. k. 95. . 

159. . . Odezwa do Polaków Jana Zamojskiego przy za- 
łożeniu Akademji Zamojskiej. T. IV. k. 92. 

23* 
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1592. !26. Lulego. -Anna Królowa Polska , do Krzysztofa 
Księcia Radziwiłła. T. II. k. 312. 

1592. Testament Andrzeja Opalińskiego Marsz. W. K. 
T. V. k. 266. 

1594 — 1619. Oyaryusz Samnek Maszkiewicza. T. II. 
k. 240. 

1595 — 1597. Dfaryusz Łegacyi Kardynała a Gaetano 
przez P. Macante. T. II. k. 97. 

1595. ' Przysięga Jeremiego Mohiły Wdy Multańskiego, 

na wierność Królowi Polskiemu. T. IV. k. 117. 

1596. Opis po dwa razy odprawionej negocyacyi z Ja- 
nem Zamojskim, i P. Yanoozi^ posłanym do niego 
przez Kardynała Gaeiami. T. IL k. 155. 

1599. Łustracya skarbca koronnego przez Piolra Ty- 
lickiego Bpa Krak. Zbigniewa Oleśnickiego etc. 
T. III. k. 29. 

15 List Zygmunta I. do Karola Y. T. II. k. 36. 

1601. Instrukcya Krz. Kochanowskiemu Posłowi do Turek. 
T. V. k. 289. 

.1615. Mowa Jana Dickenson, Posła Jabóba L Króla 
Angielskiego, do Zygmunta III. i odpowiedź Kry- 
skiego. T. II. k. 345. 

16 Dyskurs o lenno ziemi Pruskiej. T. Y. k. 275. 

1619. Pargaminy zawierające rys czynów Zygmunta III. 
zamkięte w gałce spiżowej na szczycie wieży 
zamku Warszawskiego. T. III. k. 22. 

1619. List Księcia Zbarazkiego do jedoego z Jezuitów. 
T. U. k. 351. 
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1620. 27. Paidziernika. Informacya P. Waler^nowi 
Wojdatowi, na sejm wyprawioaemu od Ks. Krzy- 
sztofa. Radzi wiUa dana. T. IV. k. 111. 

1621. 2* Grudoia. List Księcia Krzysztofa Radziwiłła 
Hetmana Pol. Łitew. do Króla. T. lY. k. 108. 

1621 — 1628. Wyjątki, z negocyacyi Tomasza Roe Posła 
Angielskiego w Stambule. T. Y. k. 295. 

1622. Poselstwo Księcia Zbarazkiego do Turcyi przez 
Samuela Kuszewicza po łacinie opisane^ przeło- 
żone po Polsku. T. U. k. 211. 

1632—1642. Listy Władysława IV. do St. Koniecpol- 
skiego Hetmana W. kor. T. lY. k. 353. 

1633. Rewizya skarba koronoego Rzeczypospolitej odpra- 
wiona przez JP. Ossolińskiego. T. lU. k. 49. 

1633. .Opisanie podróży i poselstwa które w imienin Wła- 
dysława IV» odprawował Jan Zawadzki do Ksią- 
żąt Niemieckich^ do Królowych Szwedzkiej i Cze- 
skiej, do Zjednoczonych prowincyi Belgów i 4o 
Króla Angielskiego. T. III. k. 95. 

1633. Wyjątek z kazania o Zygmuncie III. drukowanego 
w Krakowie roku 1633. pod tytułem pamięó N. 
Zygmunta HI. T. H. k. 350, 

1635. Karola Ozie ( Ogier) droga do Polski i Pros Pol- 
skich. T. III. k. 134. 

1635—1662. Opisanie Ukrainy Polskiej, rzeki Dniepru, 
Krymu, Kozaków i Tatarów przez Beauplan 
T. III. k. 241. 

1637. 1. Września. List Krzysztofa Arciszewskiei^o, 
do Władydawa IV. T. IV. k. 203. 
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16S&~1640. Skr6eo»r wypis js dzieła Wasseidiergd p«d 
tylułem: Carcer Gallicns, o, więsienia Jana Ka- 
sdmierza we Francyi. T. III. k. 169, 

1640. d. Lutego. Posłuchanie Krzysztofa Gąsiewsliego 
Posła Polskiego u Ludwika XIII. T. DI. k. 303. 

1640. liist Władysława lY. do Bpa Krak. o wstąpie- 
niu Jana Kazimierza ^o Jezuitów. T. III. k. 215. 

1641. Relacya Legacyi Miaskowskiego do Ibrahima Ce- 
sarza Tureckiego. T. V. k. 35. 

1643. Opisanie Warszawy przez Adama Jarzemskiego 
wierszem drukowane, na prozę skróeone. T. Ul. 
k. 291. 

1643 — 1649* Dyaryosz Bogusława Masskiewioza. T. Y. 

k. 57. 

1645. Wjazd Posłów Polskich do Paryża, po Królowę 
Maryą Ludwikę. T. HI. k. 221. 

1645. Opis wjazdu Posłów Polskich do Paryża, po 
Alaryę Luwikę. Wyjątek z Pamiętników Pani 
de Matłeville. T. III. k. 231. 

1645. Wypis z podróży Pani de Guebriant do Polski. 
T. lY. k. 119. 

1647. Relaeya Jana Tiepolo Posła Weneckiego do Wła- 
dysława lY. T. Y. k. 1. 

1649. Dyapyusz drogi, do wojska Zaporowskiego, pisany 
przez Miaskowskiego Podkomorzego Lwowskiego. 
T. lY. k. 261. 

1649. Punkta suppliki, do aktu J. K. Mci i Rzeczypo- 
spolitej od wojska Zaporozkiego. T. lY. k. 277. 
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1657.. Ói^sanie Wesela lana Zamojski^o Wdy Saa- 
domierskiego zUfargrabianką A' Arąniea. T. lY. 
k. 211. 

1667. ReUcya pFzyjęcia w Moskwie Posłów Jana Ka- 
zimierza. T. y. k. 338. 

1668. Dyarynsz Sejmu Abdicationis. . T. V. k. 86. 

1668. Wyjątek z Pamiętników Hr. de Chayagnac^ Le- 
gata do Polskie w czasie Elekcyi Króta Michała. 
T. IV. k. 215. 

1668. Wyjątek z Poselstwa do Polski Naneyusza Ma- 
rescotli. T. IV. fc, 231. 

1670. Opisanie i^ba Króla Michała z Eleonorą Arcy- 
księiniczką Rakuską, córką Ferdynanda HI. T.IV* 
k. 236. 

1673 — 1683. Listy Legata Buonyisi , do Kardynała Altien^ 
Ministra Sekretarza Stanu^ i do innych. T. IV. 
k. 242. 

1674 _ 1700. Wyjątek z Pamiętników Bernarda 0'Conora. 
T. IV. k. 283. 

1674. SI. Maja. List w cyfrach deputata BuonTisi, do 
Kardynała Altieri. T. W] k. 252. 

1676. Rewizya i konnotacya skarbu koronnego przez 
Alex. Lubomierskiego , Michała Paca etc T. Ul. 
k. 49. 

1676— 1684. Wyjątki z dzieła Sobesciede Italiana. T. Y. 
k. 203. 

1678. Dziennik Tannera, dworzanina Ks. Michała Czar-* 
toryskiego gdy ten był Posłem do Moskwy. T. V* 
k. 113. 
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•1683. Djraryusz Wiedeńskiej okazyi przez Mik.. Dia- 
. kowskiego pokojowca królewskiego. T.Y. k. 163. 

1683. Opisanie nieszczęśliwej bilwy pod Parkanami w 
Węgrzech 9 niemniej i przeważnego zwycięzŁwa 
pod Strygonią z Pamiętników Dalejraka. T. IV. 
k. 321. 

168, . . Listy Maryi Kazimiery do Księżny Radziwiłłówny 
! siostry męża. T. lY. k. 359. 

168.*. List Ks. Lubomirskiego M. W. K: do Jana IIL 
T. IV. k; 369. 

1696. O ostatnich chwilach Króla Jana III. Rzecz wy- 
jęta z listów Załij^kiego. T. IV. k. 322. 

• 1704. List Maryi Kazimiry z Rzyma do Kś. Radziwiłła 
K. W. L. T. IV. k. 373. 

1730. Dokładna luslracya skarbu koronnego ze spisem 
Ksiąg i mptów w nim złożonych. Przez Feli- 
cyana Szaniawskiego Bpa Kr. Piotra Stadnickiego 
etc. T. III. k. 76. 

173. . . List Maryi Leszczyńskiej Król. Franc. do Księżny 
Jabłonowskiej Kas?L Kr. T. IV.. k. 375. 

1792. Ostatnia lustracya skarbu koronnego. T. III. 
k. 88. 
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Diakowskiego pokojowca królewskiego 163 

• Wyjąlki z dzieła: Sobesciade Italiana 1676 — 1684.. 203 

Relacya zaślubienia Bony Sforcyi Zygmuntowi I. 1517. 229 

Opisanie Obrzędu ślubnego Zygmunta Augusta z Ka- 
tarzyną Austryaczką 1553 238 

Wypis z Relacyi Posła Weneckiego o Polszczę 1560. 

Instrukcya Anny Jagiellonki na Sejmiki 1587....'. 259 

- Testament Andrzeja Opalińskiego Marsz; W. K. 1592. 266 

Dyskurs o lenno ziemi Pruskiej (za Zygmunta m.^ 275 
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Stronnica 
Inslrnkcya Krz. Kochanowskiema Posłowi do Tarek 
1601 289 

Wyjątki z negocyi Tomasza Roe Posła ADgielskiego 
w SUmbole 1620 — 1626 295 

Relaeya przyjęcia w Moskwie Posłów Jana Kazimierza 
1667 338 
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Uwiadomienie. 



u BreitKbpfa i Hartela w Lipsku wyszły 

, także z druku 

DZIEŁA POETYCZNE 

WIERSZEM I PROZĄ 

w XII Tomach 
m popiersiem Autora^ na stali rytem* 



Tom I i II. BąJkl i Powieśei. 

Tom III. Róine ISTlersze* Prozą Powieści ^Wselto* 
dnie i liisty* 

Tom IV. Dzieła Drammatyczne. — Pan ]yoivina, Komedy a. 

Poivrót posTa, Komedya. — Jan Koełia* 

noiYSki nr Czarnym Kiesie, Komedyo Opera. 
Tom V. GiermliLOivie Króla JTana, Komedyo Opera. — 

Zbi^nieir, Tragedya z Chórami. — JFadnrlga 

ULróloiwa Polska , Drama mazyczne. -^ Ma- 

zimlerz H^lelki, Drama. 
Tom VI. Atlialia, Tragedya. — IWYadysYaw pod 

1¥arną, Tragedya. — Różne 'IFlersze. 
Tom VII. ŁeJbe i Sióra, czyli Iiisty dwóelt Kodtan- 

kóiw. Romans. (Dawne dwa Tomy w jednym.) 
Tom VIII i IX. Jlan z Tęezyna Powieść historyczna. (Trzy 

Tomy dawnego wydania znajdują się w tych dwóch 

kompletnie.) 
Tom X. Historya Rasslasa, — Dwą| Sieeieelto- 
mrie Powieść. 

Tom XI. uriadomośe o iTasItln^tonie. — O ivię- 

zienlaeli nr Ameryce. 
Tom XII. Rumy Historyczne 1 Jlloiry miane ^ przez 

Autora przy pogrzebach Znakomitych Mężów. 

Cena wszystkich XII Tomów jest Tal. $• 

albo Zło. pols. 41S« 
Obitalanki pnyjmują wszystkie krajowe 'i zagraniczne Księgarnie. 
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